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Dla Annie Bez której wiele rzeczy byłoby niemożliwych
Jeden
Najpierw usłyszysz dźwięk – powiedział Marius, gdy Stenwold po raz dziewiąty sięgnął po lunetę. Krzepki mężczyzna znieruchomiał i z na poły uniesioną lunetą w dłoniach zerknął w dół na Mariusa. Z położonej na trzecim piętrze kryjówki widzieli mury miasta jako linię pokrytą masą czerni i czerwieni – obrońcy śpieszyli na swoje stanowiska na blankach i w pobliżu bram.
–Dźwięk? Co masz na myśli?
Siedzący na podłodze i oparty plecami o ścianę Marius podniósł wzrok na Stenwolda.
–Teraz słyszysz mężczyzn zagrzewających się do boju. Kiedy walka się zacznie, na
krótką chwilę umilkną. Będą się przygotowywać do odparcia ataku. A potem rozlegnie się
inny hałas – zakończył jak na niego długie przemówienie.
Nawet stąd Stenwold słyszał pomruk niosący się od bram. Z niechęcią opuścił lunetę.
–Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, kiedy tamci wpadną do środka, rozlegnie
się potężny huk.
Marius wzruszył ramionami.
–No to nadstawiaj uszu.
Nagle obaj usłyszeli czyjeś pospieszne kroki – ktoś wchodził po schodach na górę. Stenwold drgnął, ale Marius stwierdził spokojnie:
–Tisamon – po czym ponownie wbił wzrok w pustkę.
W pokoju poniżej znajdowało się dziewięcioro mężczyzn i kobiet obleczonych w takie same metalowe kolczugi i z takimi samymi hełmami, jakie miał na sobie Marius. Byli też do siebie na tyle podobni, że można ich było uznać za rodzinę. Stenwold wiedział, że ich umysły tworzyły sieć, która pozwalała na swobodny przepływ myśli w obie strony. Nie potrafił sobie jednak wyobrazić, jakie to może być uczucie.
Do środka wpadł wysoki i blady Tisamon. Stenwold miał właśnie zadać mu pytanie, ale zagniewany przybysz wyrzucił już z siebie odpowiedź:
–Nie ma jej. Nie przyszła.
–Cóż, zawsze są jakieś… – zaczął Stenwold, ale wysoki mężczyzna przerwał mu w pół zdania.
–Poza jednym nie potrafię znaleźć żadnego innego powodu, dla którego miałaby nie przyjść – warknął Tisamon tak, że zdanie to zabrzmiało jak splunięcie.

Stenwold rzadko, bardzo rzadko widywał go zagniewanym. Jeśli jednak tak się zdarzało, to zawsze wtedy lała się krew. Tisamon należał do modliszek. Od zarania dziejów na Nizinach nie znano zabójców budzących większy postrach niż one. I choć czas ich rządów minął, ciągle budziły respekt. W pojedynku jeden na jeden czy w starciu z wieloma mieczami nie miały sobie równych, Tisamon zaś był wśród nich mistrzem, najbardziej niebezpiecznym ze znanych Stenwoldowi wojowników.
–Zdradziła nas – oznajmił Tisamon i wszystkie emocje zniknęły z jego kanciastej
twarzy, ale stało się tak tylko dlatego, że skrył je głębiej.
–… są jakieś powody – dokończył Stenwold, broniąc swojej nieobecnej przyjaciółki, a
jednocześnie starając się uniknąć gniewu szermierza.
Ale Tisamon spojrzał na niego z chłodną wrogością. Nie uniósł żadnej broni, ale gołe dłonie i wyrastające mu z przedramion ostrogi z nagich kości wystarczyłyby, żeby w jednej chwili rozerwał Stenwolda na strzępy.
–Tisamonie – próbował łagodzić sytuację Stenwold. – Nie wiesz…
–Posłuchajcie – odezwał się nagle Marius.
Stenwold nadstawił uszu i w tym momencie odgłosy niosące się od strony bramy ucichły. A potem usłyszeli ponad dachami Myny ryk tysięcy gardeł. Rozpoczął się atak.
Ogłuszający hałas przytłumił nawet gniew Tisamona. Stenwold przez chwilę jeszcze gmerał przy lunecie, po czym, potykając się, ruszył do okna. Niewiele brakowało, a urządzenie wypadłoby mu na zewnątrz. Kiedy ponownie przyłożył szkło do oka, jego dłonie drżały tak mocno, że nie mógł utrzymać lunety w bezruchu. Obraz w soczewkach przeskakiwał z bram na mury, ale w końcu się ustabilizował i wtedy Stenwold zobaczył, jak obrońcy Myny mierzą z kusz albo nakręcają kołowroty machin. Przez zataczającą szybkie łuki lunetę widział balisty wyrzucające w powietrze ładunki i miotacze grubego śrutu. Pomiędzy wojakami w czarno-czerwonych zbrojach pojawiły się teraz postacie obleczone w czerń i złoto. Lśniącą gromadą zwaliła się na mury pierwsza fala oddziałów os. Nad blankami szybowali ludzie w lekkich zbrojach Imperium, a powietrze wokół ich ramion połyskiwało od drżenia skrzydeł. Przez chwilę Stenwoldowi wydawało się, że to insekty, które naśladowali, lecz w rzeczywistości byli to gotowi do walki żołnierze. Lotem koszącym zaatakowali przykutych do ziemi, wyposażonych w lance i miecze obrońców, wypuszczając ku nim grad strzał z łuków, bełtów z kusz i włóczni. Kiedy Mynejczycy skierowali swoje kusze w stronę napastników, Stenwold zobaczył rozbłyski światła – z dłoni atakujących buchnęły złote płomienie, mordercza sztuka os.
–Jeszcze chwila – wyszeptał Stenwold, jakby oddalony o setki jardów przeciwnik

mógł go podsłuchać.
Rozległo się toczące się po całych murach miarowe łup-łup-łup: to mynejskie miotacze kamieni ciskały kolejne ładunki w oddziały pieszych nacierające na miasto.
–Są u bram – stwierdził Marius, który ciągle wpatrywał się w pustkę, ale Stenwold wiedział, że jeden z jego ludzi znajduje się na dachu położonym bliżej pola walki i patrzy w jego imieniu.
–A więc to musi być teraz – powiedział Stenwold. – Teraz.
Spróbował zogniskować trzymaną w rozdygotanych dłoniach lunetę na wrotach i zobaczył, jak te wginają się do środka, czemu towarzyszy nieustanny łoskot tarana.
–Teraz – powtórzył bezradnie, gdyż nic się nie stało.
Tyle czasu spędził z wynalazcami z Myny, szpikując prochem ziemię przed bramami, a teraz nic.
–Może coś spartaczyli? – zasugerował Marius.
Taran ponownie uderzył w okute wrota, które jęknęły niczym stworzenie trawione bólem.
–Praktycznie ciągle patrzyłem im na ręce – powiedział Stenwold. – Wszystko było gotowe. Jak mogli… Ktoś musiał…
–Zostaliśmy zdradzeni – podsumował Tisamon cicho. – Najwyraźniej przez Atryssę. Kto inny wiedział o planie? Czy myślisz, że ludzie Myny sprzedaliby swoich?
–Nie możesz wiedzieć… – zaprotestował Stenwold, ale już z mniejszym
przekonaniem. Atryssa, na którą tak czekali, nie przyszła, a teraz to…
–Pająki – wypluł z siebie Tisamon, a potem powtórzył z jeszcze większą odrazą: –
Pająki.
Na murach awangarda wojsk os zaangażowała się już w setkę pomniejszych potyczek z tarczownikami obrońców. Wściekły jak nigdy Tisamon obnażył zęby ze złości.
–Wiedziałem! Wiedziałem, że nie wolno im ufać! Dlaczego w ogóle ją wzięliśmy?
Dlaczego jej zaufaliśmy?! – krzyknął, tocząc dookoła błędnym spojrzeniem.
Knykcie zbielały mu od zaciskania pięści i zadrżał. Ciernie na jego przedramionach zjeżyły się, jakby wyczuwały krew. Stenwold spojrzał naTisamona, nie słyszał jednak, co ten mówi. Usłyszał natomiast, co towarzysz przemilczał, i poczuł nie strach, lecz ogromne współczucie. Chodziło o pajęczycę. Pajęczycę tak subtelną i przebiegłą, jak potrafią to tylko jej pobratymcy. Dla której Tisamon wbrew trwającej tysiące lat nienawiści między ich rasami znalazł miejsce w swoim życiu i przed którą otworzył bramy swej duszy. Atryssa zaprzedała nie tylko przyjaciół i lud Myny, ale też Tisamona, on zaś nie mógł znieść cierpienia

wynikającego ze świadomości jej zdrady.
–To było dawno – powiedział Marius cicho. – Mogło wydarzyć się wiele rzeczy,
których nie przewidzi nawet pająk.
Trzęsący się z wściekłości Tisamon ruszył na niego, ale w tym samym momencie bramy ustąpiły, czemu towarzyszył donośny jęk umęczonego metalu i grzmot pękającego drewna.
Pierwszy przedarł się wóz z taranem i nie trzeba było mieć lunety, żeby dostrzec tę zionącą dymem konstrukcję z mosiądzu i żelaza, przetaczającą się po będącym jej dziełem rumowisku. Uszkodzona przez pociski obrońców balista bezładnie zwisała na zaczepach, ale w metalowych bokach wozu znajdowały się otwory, które rzygnęły bełtami i trzeszczącymi ładunkami energii sztuki os. Po obu stronach tarana szła doborowa piechota Imperium uzbrojona we włócznie, lecz bez tarcz. Obleczeni w zbroje zbyt ciężkie do latania żołnierze samą siłą naporu odepchnęli broniących bramy ludzi, podczas gdy oddziały powietrzne zaczęły przelatywać nad miastem. Gwardziści Myny słynęli z dyscypliny; stojąc murem, tarcza w tarczę, starali się zagrodzić drogę przeciwnikowi. Ten miał jednak znaczną przewagę liczebną i zaatakował z frontu, z powietrza i z flanek. W końcu linia obrony zachwiała się i zaczęła cofać.
–Musimy natychmiast się wynosić – powiedział Stenwold – albo nigdy się stąd nie
wydostaniemy. Ktoś musi się dowiedzieć, co się tu wydarzyło. Trzeba ostrzec Niziny.
–Niziny będą miały to gdzieś – powiedział Marius, ale wstał z podłogi.
Stenwold wiedział, że czekający na dole jego zbrojni w miecze, kusze i tarcze żołnierze też będą gotowi. Jeden po drugim szybko zeszli po schodach świadomi tego, że teraz, kiedy ich jedyna sztuczka zawiodła, nic nie powstrzyma os przed zdobyciem Myny. Na każdego obrońcę, jakiego mogło wystawić miasto, przypadało pięciu żołnierzy Imperium.
Dziwaczna z nas zgraja – pomyślał Stenwold, kiedy ruszył po schodach jak zwykle na końcu szyku. Przodem szedł Marius, człowiek o czarnych włosach, opalonej skórze i krępej budowie ciała, charakterystycznej dla jego rasy. Opuścił swój lud, żeby tu przybyć, stał się renegatem, by walczyć z wrogiem, w którego istnienie nie wierzyło jego miasto. Następny szedł Tisamon i chociaż ciągle trawił go gniew, poruszał się z taką gracją jak żaden ze znanych Stenwoldowi ludzi. Jego wzmocniony tłoczoną skórą kaftan zdobiły zieleń, złoto i obrzędowa broszka, która identyfikowała go jako mistrza broni modliszek. Stenwold nigdy nie widział Tisamona odzianego inaczej. I wiedział o nim, że trzyma się swoich uraz i honoru jak ostatniej deski ratunku.
I wreszcie ja sam: ciemna skóra, rzedniejące włosy, krzepki, krępy jak motek nici, w

roboczym ubraniu i osmalonym fartuchu, z zatkniętymi za pas ciężkimi rękawicami i zwisającymi z szyi okularami ochronnymi. To nie moja wina, że moi ziomkowie mają tak grube kości. Na pierwszy rzut oka nie wyglądam jak człowiek związany z wojennym rzemiosłem. Ale o moje nogi obija się kusza.
W komnacie na dole czekali już gotowi do marszu i walki żołnierze Mariusa. Niektórzy trzymali w dłoniach prostokątne tarcze i miecze, inni nosili tarcze na plecach, miecze w pochwach, a ujęli kusze. Dwaj dźwigali bagaż: ciężki skórzany wór z narzędziami Stenwolda i długą skrzynię. Oceniając sytuację, Stenwold rozejrzał się dookoła. Żołnierze zdjęli właśnie z drzwi rygle i rozepchnęli skrzydła na boki. Dwóch z nich natychmiast wyskoczyło na zewnątrz z tarczami. Stenwold zdał sobie sprawę z tego, że w połowie schodów zatrzymał się nagle na chwilę, pragnąc odsunąć w czasie moment, w którym będzie musiał wyjść spod dachu chroniącego go przed pociskami nieprzyjaciela. Tisamon z większością żołnierzy znaleźli się już na otwartej przestrzeni, Marius jednak czekał na niego, ponaglając go spojrzeniem.
–Już idę – rzucił Stenwold, gardząc sobą za drżenie głosu. Zszedł powoli po schodach, grzebiąc się z kuszą.
–Zostaw to i chodźmy – rozkazał Marius, znikając za drzwiami. Ostatnia para żołnierzy zajęła pozycję za Stenwoldem.
Zaraz potem wszyscy znaleźli się na zewnątrz. Bitewna wrzawa rozlegała się bliżej, niż się spodziewał, ale ich ulica nie widziała jeszcze krwi. Jeszcze. Mieszkańcy Myny wylegli z domów i czekali z niepokojem na twarzach. Mężczyźni, kobiety, dziewczęta i chłopcy zbyt młodzi na branie udziału w czymś takim czekali na wrogów z nożami, mieczami i pałkami w zaciśniętych dłoniach.
Na bezgłośne polecenie Mariusa żołnierze uformowali szyk: tarcze z przodu i z tyłu, Stenwold, bagaż i kusze wewnątrz. Na czele szybkim krokiem szedł Marius. Na widok ciemnych zbroi i determinacji wojowników ludzie stojący na tej wąskiej uliczce sami szybko rozstąpili się na boki.
–Nie mogę biec tak chyżo jak wy – poskarżył się Stenwold. Zgubił już krok i
spodziewał się, że lada moment idący z tyłu zaczną go popychać lub stratują. – A gdzie jest
Tisamon?
–Kręci się gdzieś tutaj.
Marius nie spojrzał do tyłu ani nie zrobił żadnego gestu, ale Stenwold zaraz potem spostrzegł wojownika modliszek przeciskającego się bokiem przez tłum. Tisamon przystawał, oglądał się ku bramie i ruszał dalej. Włożył pancerną rękawicę z wystającym spomiędzy

palców ostrzem, które najpierw wysuwało się do przodu jak miecz, a następnie składało wzdłuż ramienia. Była to stara broń jego ziomków, godny śmiechu anachronizm, Stenwold jednak widział, co Tisamon potrafi nią zrobić.
–A co z twoim człowiekiem spod bramy?! – zawołał Stenwold, rozpaczliwie usiłując dotrzymać kroku towarzyszom.
–Nie żyje – odparł zwięźle oficer.
–Przykro mi.
–Naprawdę będzie ci przykro, jak poznasz cały rachunek – odparł Marius. – To jeszcze nie koniec.
Tłum mieszkańców Myny falował, ale poruszenia nie wywołał ten przedzierający się ku lotnisku oddział cudzoziemców. Stenwold wiedział, co to musi oznaczać. Wszyscy wokół wywijali mieczami, młotami i zwykłymi pałkami. Zajęcie miasta nie pójdzie szybko ani łatwo, ale osy dopną w końcu swego. Ich marzenia o świecie obleczonym w czerń i złoto nie da się zaspokoić niczym mniejszym.
Stenwold należał do żuków. Jego ziomkowie znani byli na Nizinach z przemysłu, rzemiosła i nawet – jak lubił myśleć – ze swego miłosierdzia i łagodnej filozofii. Ludzie Myny byli ich dalekimi kuzynami, należeli do bocznej gałęzi rodziny żuków. Teraz jednak nie miał czasu na litowanie się nad nimi. Jego umysł i działania pochłaniała myśl o ucieczce.
Przeleciał nad nim szybki cień – to pierwszy wojownik os przemknął górą, migocząc skrzydłami, niczym dziryt czerni i złota. Za nim pojawili się trzej następni, a potem kilkunastu kolejnych. Wszyscy lecieli w tym samym kierunku, w którym podążał Stenwold.
–Zmierzają ku lotnisku! Zniszczą szybowniki! – krzyknął ostrzegawczo.
Marius i jego ludzie natychmiast przyspieszyli kroku i Stenwold pożałował, że się odezwał. Żołnierze biegli pozornie bez wysiłku mimo zbroi, on zaś musiał nieźle wyciągać nogi wewnątrz klatki z ich tarcz. Czuł już ogień w brzuchu i dziki łomot serca. Usłyszał za sobą wrzaski i popełnił błąd – obejrzał się. Wyglądało na to, że niektóre osy darowały sobie lotnisko, ale zatrzymały się, żeby przelecieć nad zgromadzonymi mieszczuchami, siejąc zniszczenie złotym ogniem, miotanymi z góry dzirytami i szyjąc z kusz. Śmigały nad ulicą i zawracały, żeby ponownie sypnąć ogniem i pociskami. Był to atak bez rozkazu, prowadzony przez grupkę oszalałych z nienawiści napastników spragnionych rzezi. Stenwold zachłysnął się ze zgrozy, zmylił krok i byłby upadł, ale biegnąca tuż obok kobieta chwyciła go za ramię i poderwała na nogi.
Sekundę później sama została ugodzona. Stenwold usłyszał trzask, syk, poczuł smród spalonego ciała i rozgrzanego metalu i kobieta opadła na jedno kolano. Odwrócił się, żeby jej

pomóc, i niewiele brakowało, a byłby się przewrócił, wpadając na mężczyznę, który pomagał towarzyszce wstać. W powietrzu wokół nich roiło się od członków lekkich napowietrznych oddziałów os – przelatywali nad ich głowami lub nurkowali w kierunku mieszczuchów, przepędzając ich z ulic. Tuż obok Stenwolda gniewnie brzęknął o bruk bełt z kuszy.
Ranna kobieta stanęła na nogi i zaraz wespół z pomagającym jej mężczyzną odwróciła się, żeby stawić czoło nowej napaści. Marius i pozostali gnali dalej.
–Chodźże, Stenwoldzie. Pospiesz się! – ponaglił go oficer.
–Ale…
–Idź! – odezwała się ranna kobieta bez cienia bólu czy wymówki w głosie, zwierając tarcze z towarzyszem broni.
Stenwold chwiejnie się cofnął, odwrócił i pobiegł za Mariusem i pozostałymi. Sekundę później obok niego zjawił się Tisamon z miną, jakiej Stenwold nie widział u niego nigdy wcześniej, ale była dla niego równie czytelna, jakby wojownik modliszek sam ją wyrył. Tisamon pragnął walki. Został zdradzony, załamał się, ale teraz pragnął walki, w której nie mógł zwyciężyć.
–Ruszaj, tłusty żuku! – syknął, chwytając jedną z taśm fartucha Stenwolda i pociągając go naprzód. – Masz się stąd wynieść.
–Wszyscy się wyniesiemy – wycharczał Stenwold. Brak oddechu nie pozwolił mu na dodanie czegokolwiek więcej.
Zobaczył, że Tisamon bez najmniejszego wysiłku i niemal z obojętnością chwyta przelatujący blisko niego dziryt, a następnie odwraca się na pięcie i posyła go wstecz, by zaraz równie szybko znaleźć się znów u boku Stenwolda. Zuk nie spojrzał za siebie, ale był pewien, że gdyby to zrobił, zobaczyłby spadającą z nieba osę trafioną własną bronią.
Myna była miastem wielopoziomowym, dlatego natknęli się na wąskie, strome pięciometrowe schody. Stenwold chciał zwolnić, ale Tisamon mu na to nie pozwolił – po prostu chwycił go za ramię i pociągnął za sobą w górę, demonstrując przy tej okazji niemal wszystkie swojej mięśnie.
–Nie zostawaj! – syknął przez zaciśnięte zęby. – Szybciej wywijaj tymi swoimi
tłustymi łapami, gnojarzu!
Zanim Stenwold zorientował się, że go obrażono, był już na szczycie schodów. Trafili tu na kolejne tłumy mieszczan uciekających w niewłaściwą stronę, ku bramie. Coś w twarzy Tisamona albo w jego ruchach sprawiało, że ludzie szybko rozsuwali się na boki. Przed nimi oddział Mariusa pokonywał już kolejne schodki.
Stenwold wyciągał nogi jak nigdy w życiu. Pas z narzędziami, miecz i kusza okładały

go po udach i biodrach, jakby sprzęgły się w spisku przeciwko niemu. Oddychał chrapliwie, ale biegł, bo wiedział, że za tymi schodkami jest lotnisko. Tam miało się okazać, czy mogą zwolnić kroku i czy się nie spóźnili.
Po lotnisku kręciło się kilku osopodobnych. Na przeciwległym krańcu coraz szybciej zapadał się w sobie wielki pęcherz balonu, podziurawiony w kilku miejscach. Pomiędzy latającymi maszynami leżały porozrzucane niczym lalki ciała mężczyzn i kobiet, ale kilkanaście osób broniło się jeszcze desperacko, z rozmaitych prowizorycznych kryjówek szyjąc z kusz do krążących nad nimi wrogów. Gdyby osopodobni zdołali uformować jakiś szyk, oczyściliby pole w minutę. Ich żołnierze jednak byli zbyt pijani krwią i każdy szukał przeciwnika na własną rękę.
Stenwold dostrzegł jakiegoś starego człowieka gorączkowo napełniającego bojler smukłego ortoptera, podobnego do wysokiego okrętu ze smukłymi skrzydłami skierowanymi w górę. Przelatująca obok osa capnęła go za kołnierz, uniosła w bok na kilka metrów i przed rzuceniem na ziemię kilkakrotnie chlasnęła mieczem po twarzy. Sekundę później pomiędzy łopatkami napastnika ugrzązł bełt. Osopodobny runął na twarz, usiłując ostatkiem sił odwrócić się w powietrzu i wyrwać z ciała grot.
–Bierzemy ten! – ryknął Stenwold, ruszając chwiejnie w stronę porzuconego ortoptera.
Samolocik był gotów do lotu.
–Idziemy! – zawołał jeszcze Stenwold i natychmiast został otoczony przez ludzi
Mariusa, którzy utworzyli wokół nich ścianę z tarcz. Osłaniali wycofujących się towarzyszy
tak, jak potrafili.
–Umiesz to prowadzić? – zapytał Marius.
Stenwold, któremu zabrakło tchu na słowa, kiwnął po prostu głową. Oficer klepnął go po ramieniu.
–No to uruchom ten złom. My za tobą. – I gdy Stenwold przebiegał obok, dodał
jeszcze: – Uważaj na Tisamona. On nie zamierza stąd uciekać.
Wiem dlaczego, pomyślał Stenwold, nie chcąc tracić oddechu na głupstwa. Tisamon był już przy ortopterze. Sięgnął dłonią do włazu i nagle zamarł. Obejrzał się na Stenwolda z niepokojem na twarzy.
–Jak to się ot…
–Uchwyt. Obróć go w bok.
Z dłonią na klamce modliszka pokręcił głową i wyszczerzył zęby. Wtedy pojawił się obok nich jeden z ludzi Mariusa. Zręcznie przemknął pod ramieniem Tisamona, jednym szarpnięciem otworzył właz i wrzucił do środka worek z narzędziami Stenwolda. Stenwold

skoczył do wnętrza tak skwapliwie, że odbił się od kadłuba. Żołnierz tymczasem zdjął już z pleców kuszę i biegł ku swoim towarzyszom. Tisamon odwrócił się i pognał za nim.
–Czekajcie! – Stenwold wychylił się na zewnątrz, ale modliszka biegł już przez pole
startowe, trzymając ostrze gotowe do walki.
Stenwold cofnął się w głąb pojazdu, a modliszkopodobny w tej samej chwili podskoczył i chwycił przelatującą osę za czarno-złoty but, ściągając go w dół i jeszcze w powietrzu tnąc półmetrowym ostrzem swego szponu po krtani. Ten dzień nie wróżył niczego dobrego dla żadnej osy, która stanęła na drodze Tisamonowi.
Stenwold przepchnął się przez ciasne wnętrze ku kabinie, gdzie znalazł zbyt wąski dla siebie fotel i nieznany sobie zestaw przyrządów kontrolnych i sterowniczych. Był jednak fachowcem i wynalazcą od urodzenia wychowującym się wśród maszyn. Po chwili obserwacji wiedział już, która szklana rurka wskazuje ciśnienie w kotle bojlera i która dźwignia uwalnia skrzydła. Za szeroko otwartym włazem, stanowiącym właściwie jedyną granicę między Stenwoldem a toczącą się na zewnątrz walką, śmignął jakiś osopodobny. Zaraz potem zaklekotały skrzydła, czemu towarzyszył łoskot drewna i trzepot płótna, i napastnik wpadł w korkociąg porwany pędem powietrza. W ciasnocie fotela Stenwold wymacał stopami pedały. Ciśnienie w zbiorniku zbliżało się do optymalnego, z konieczności więc odwrócił się, aby poszukać przez właz towarzyszy.
Ze ściśniętym sercem zobaczył, że połowa ludzi Mariusa leży już martwa. Pięknie walczyli, co pojmował nawet on, który nie był wojownikiem. Każdy znał myśli pozostałych towarzyszy broni, więc poruszali się jak kierowani jedną wolą. Byli jednak zbyt małym oddziałem na polu pełnym os, a tarcze i kusze niewiele mogły wskórać przeciwko miażdżącej przewadze liczebnej wroga.
–Chodźcie! – ryknął Stenwold. – Ruszajmy!
Nie sądził, aby usłyszeli go w tej wrzawie, ale wystarczyło, że jego okrzyk dotrze do jednego. I rzeczywiście wojownicy z uniesionymi tarczami zaczęli się cofać. Stenwold widział jeszcze, jak jeden z nich dostał strzałą w bok i runął na ziemię, nie zdążywszy zrobić ani jednego kroku, pozostali jednak nie przystanęli nawet na moment. Można by pomyśleć, że są pozbawieni uczuć, ale Stenwold wiedział, że to trafiony żołnierz ponagla ich jeszcze do pośpiechu, żądając, aby go zostawili. Nagle zdał sobie sprawę z tego, że nie zna nawet ich imion – rzadko słyszał, żeby któryś z nich coś mówił. Mrówki. Nigdy nie pojmie ich świata. Nie wiedział też, jak Marius zdołał go opuścić, nie oglądając się wstecz.
Nagle we włazie zaczerniła się sylwetka oficera os, za którą trzepotały skrzydła. W jego otwartej dłoni wciąż trzaskał ogień żądła, ale teraz wojownik szedł do walki z mieczem.

Zanim jednak zdążył przecisnąć do środka ramiona, Stenwold cofnął się i walnął go pierwszym przedmiotem, na jakim zacisnęła się jego dłoń. Był to młot mechanika. Narzędzie z satysfakcjonującym łupnięciem ugodziło osopodobnego w bark i wyrzuciło na zewnątrz. Zaraz potem Stenwold skoczył na niego, sięgając jedną ręką po jego miecz, a drugą wyciągając własny. Nie chwycił głowni napastnika, ale zdołał wbić w jego pachwinę własne ostrze, aż po wąski jelec.
Osopodobny plunął mu w twarz. Stenwold żachnął się z odrazy, a potem wstrząsnęło nim ponownie, gdy ujrzał krew na ustach wroga. Konający napastnik osunął się na ziemię, samym swoim ciężarem wyrywając Stenwoldowi miecz ze zmartwiałych nagle palców.
Zabił inną istotę ludzką. Zawsze kiedyś musi być ten pierwszy raz.
Do włazu dotarł jeden z żołnierzy Mariusa i wrzucił do środka drewnianą skrzynię. Sam Marius i trzej inni jego towarzysze wciąż mozolnie przebijali się do ortoptera.
–Tisamonie! – zawołał Stenwold. – Tisamonie!
I wtedy zobaczył mistrza kluczącego wśród usiłujących go otoczyć os. Tisamon zręcznie wymykał się złotym błyskawicom energii ich żądeł i bełtom prującym klepisko lądowiska. Bez trudu chwytał dziryty wrogów i miotał je z powrotem. Jego niepokonana klinga, śmigająca zbyt szybko, aby mogło za nią nadążyć czyjekolwiek oko, poruszała się równie naturalnie jak dłoń czy ramię, a wszystko, co uszło metalowi, cięły i darły na sztuki kolce przedramion. Tisamon szukał śmierci, ale zamierzał zabrać z sobą w tę ostatnią podróż na tyle liczną służbę, aby nie wiedział, co z nią zrobić.
–Tisamonie! – zawołał Stenwold jeszcze raz i modliszka bez trudu wyrwał się z kręgu
nieprzyjaciół, podbiegając doń tanecznym krokiem i jakby mimochodem jeszcze ścinając po
drodze osę, która usiłowała przebić go włócznią.
–Bierz Mariusa do środka i wiej! – rozkazał. – Wiej! Po prostu wiej!
Na twarzy Stenwolda pojawiła się mieszanina wściekłości i strachu.
–Ty lubujący się we krwi draniu! Jeżeli tu zostaniesz, to wiedz, że ja zostanę z tobą!
Nigdzie się bez ciebie nie ruszę!
Choć Tisamon musiał się odwrócić, żeby stawić czoło kolejnemu napastnikowi, widać było wyraźnie, jak bardzo uraziła go ta niesprawiedliwa i nieszlachetna pogróżka. Sekundę później wrócił jednak do ortoptera.
–Teraz, Mariusie! – wrzasnął Stenwold i jego towarzysz wraz z dwoma ostatnimi
wojownikami rzucili się biegiem w jego stronę, przekręcając tarcze na plecy.
Stenwold cofnął się w samą porę, żeby uniknąć porażenia złotą błyskawicą, która wypaliła dziurę w krawędzi pojazdu. Rzucił się na fotel pilota i zaczął jak naszybciej wciskać

pedały. Kadłub latającego urządzenia zaczął trzeszczeć, a skrzydła uniosły się i opadły -poruszane parą z bojlera, ale posłuszne jego woli, przekazywanej im przez stopy.
Ktoś wskoczył do środka. Stenwold zmrużył oczy. Był to jednak tylko ponury jak noc Tisamon. Zdjął rękawicę z ostrzem i natychmiast usiadł na skrzyni, szarpnąwszy za klamry. Zaraz potem w ortopterze pojawiła się kobieta Mariusa, która szybko się odwróciła, żeby pomóc swemu dowódcy. Przez ten czas Stenwold zdołał już zapanować nad gładko poruszającymi się skrzydłami i samolocik zaczął pochylać się ku przodowi, jakby poczuł nagle wielką ochotę, żeby się stąd wynieść.
Marius był już niemal w środku, gdy nagle przechylił się do tyłu i zaczął osuwać na ziemię. Wojowniczka chwyciła go za pas i wciągnęła na pokład, ale Stenwold zdążył dostrzec lotki bełtu sterczącego z pleców przyjaciela poniżej krawędzi tarczy.
–Ktoś jeszcze?!
Z trudem utrzymywał machinę na ziemi.
–Wszyscy! – krzyknęła kobieta.
Stenwold podwoił tempo pedałowania i ortopter śmignął w niebo, strącając po drodze kilku osopodobnych, którzy dostali się w ciąg powietrza spod skrzydeł.
Teraz Stenwold zaryzykował szybkie spojrzenie za siebie. Marius leżał na boku, a smagłość jego cery zmieniła się w szarość popiołów – ostatnia z jego żołnierzy badała mu ranę. Tisamon zaś otworzył skrzynię i osadzał cięciwę na wielkim łuku. Stenwold wiedział, że patrzy na kolejny relikt ze starych złych czasów, ale nigdy nie zamieniłby tej broni w dłoni Tisamona nawet na najnowszą powtarzalną kuszę. Modliszka kucnął przy włazie i umieścił strzałę na cięciwie. Sekundę później wypuścił ją i krążący jeszcze nad polem wzlotów Stenwold zobaczył, że kolejny osopodobny, puściwszy miecz, spada korkociągiem w dół.
–Dobrze byłoby odlecieć! – krzyknął Tisamon, sięgając po następną strzałę.
–Najpierw muszę nabrać wysokości! – odparł Stenwold, choć wiedział, że modliszka i tak go nie zrozumie.
Wykonał ortopterem powoli wznoszący się krąg nad lotniskiem – napędzane parą skrzydła poruszały się szybko w górę i w dół. Z ziemi nie uniosła się żadna inna z mynijskich machin latających. Nie chciał myśleć o tym, jaki los spotka pozostawione w dole miasto. Pedałował i sterował, obserwując uważnie wirujący w pełnym wściekłości roju krąg os pod nimi – latających ludzi z mieczami i dzirytami. Tisamon wychylił się niebezpiecznie daleko i zaparłszy się o burtę łokciem i kolanem, odciągnął cięciwę.
Wysokość wystarczająca – zdecydował Stenwold i wyprowadził otropter z łuku. Źle jednak obliczył kąt odejścia i skierował maszynę wprost nad dymiące miasto. Pod nimi

przeleciało kilkunastu osopodobnych, ale uwagę Stenwolda zwróciło coś innego.
–Na młot i cęgi! – zaklął. – Popatrzcie tylko na to!
Rzecz była paskudna jak grzech i bujała się w powietrzu z wdziękiem wisielca, mimo to trzymała się w górze. Heliopter w barwach os. Monstrualne, niekształtne metalowe pudło z trzema krzywymi i wirującymi wściekle płatami, które zabezpieczały je przed runięciem na ziemię. W dnie muszą być jakieś klapy, pomyślał żukowiec, zobaczywszy strumień pocisków spadających na Mynę. W pierwszej chwili wziął je za zwykłe kamienie, ale na widok rozkwitających na dole eksplozji doszedł do wniosku, że muszą to być garnki z prochem lub szrapnele.
Czemu wciąż lecę w stronę tego szkaradzieństwa? Szybko szarpnął drewniany drążek i odpłynęli w bok. Maszyna os zniknęła mu z oczu. Ortopter był niezbyt skomplikowaną maszyną i rzemieślnicy z jego rodzinnego, leżącego setki kilometrów stąd Kolegium nazwaliby go robotą czeladnika. Ale nie potrzebował niczego lepszego: dysponując tym pojazdem, mógł wyprzedzić oddziały powietrzne os, dlatego po kilku minutach prześladowcy zostali w tyle, zawracając ku miastu, a Tisamon w końcu pozwolił sobie na opuszczenie łuku.
Heliopter zaś był prymitywną i kiepską maszyną, której na pewno wstydziłby się każdy szanujący się rzemieślnik, ale latał – a jeszcze pięć lat temu osy nie miały niczego, co utrzymałoby się w powietrzu.
–Mariusie… – zaczął Stenwold. Mógł się obejrzeć przez ramię, ale nawet gdyby
wprowadził maszynę w lot ślizgowy, nie odważyłby się oderwać wzroku od przyrządów
kontrolnych. – Mariusie, odezwij się.
–On przeprasza – powiedziała kobieta i Stenwold zrozumiał, że Marius jest zbyt słaby,
żeby samemu mówić.
–Musimy im powiedzieć, co tu się stało – ciągnął Stenwold. – Mariusie, musimy
powiadomić Sarn. Musimy ostrzec twoje miasto.
–On mówi, że tam uznano nas za renegatów – odpowiedziała obojętnie kobieta. – Nie
wolno nam tam już nigdy wrócić.
Pod nimi przepływały pola i niewielkie wioski płacące trybut Mynie.
–Marius opuścił przecież swoich, bo uznał, że to przysłuży się waszemu ludowi –
upierał się Stenwold. – Rozumiał zagrożenie, choć jego lud go nie dostrzegał. Wiesz o tym i
musisz im powiedzieć.
–Nigdy nie zdołamy tam wrócić – stwierdziła kobieta i Stenwold zrozumiał, że dopiero teraz mówi za siebie. – Zerwaliśmy więzy lojalności.
–Ależ Mariusie, Sarn nie jest już jak inne miasta mrówek. Zaszły tam zmiany. W

skład tamtejszej Rady weszli nawet przedstawiciele mojej rasy – nie dawał za wygraną Stenwold.
Zapadła tak długa cisza, że żukowiec pomyślał, iż Marius umarł. Zdławił westchnienie żalu, ale w tej chwili kobieta położyła mu dłoń na ramieniu.
–On mówi, że to ty musisz zrobić, co w twojej mocy – odezwała się łagodnie, a jej
intonacja przypominała teraz głos Mariusa. – Powiada, że żałuje takiego obrotu spraw, żałuje
też, że inni, Atryssa i Nero, nie byli z nami, ale nie żałuje tego, że idąc za tobą, opuścił swoje
miasto, i nie żałuje, że umiera w takim towarzystwie.
Stenwold otarł oczy i poczuł drgnienie dłoni na swoim ramieniu. Zdołał jeszcze wyszeptać: „Przekaż mu… " – kiedy dłoń kobiety znów drgnęła. Tylko raz, ale natychmiast zrozumiał, że Marius skonał. Wydał z siebie długie, urywane westchnienie.
–Nie możemy powiedzieć o tym nikomu, ponieważ nikt nie będzie słuchał – stwierdził Tisamon. – Usiłowaliśmy ostrzec przed inwazją osopodobnych twój lud w Helleronie i co usłyszeliśmy? Że nikt nie napadnie na ich miasto. Dowodzili, że nikt by nic na tym nie zyskał. Że osy tak jak wszyscy chcą handlować i wymieniać broń. Uznali, że Imperium jest jak inne miasta-państwa mrówek.
–A gdybyśmy powiedzieli twojemu ludowi? – zapytał Stenwold z goryczą.
–Po prostu w ogóle by się tym nie przejęli. Toczą wciąż spory rozpoczęte przed
tysiącami lat, nie mają czasu na wszczynanie nowych.
Ku swemu zdziwieniu Stenwold usłyszał w głosie Tisamona gorycz podobną do swojej. Modliszka bawił się metalowym szponem i muskając palcami zawias, wysuwał ostrze i układał je wzdłuż ramienia. Nie była to groźba – jak wielu innych Tisamon znajdował ulgę w powtarzaniu starych rytuałów.
–Widzieliśmy ich mapę – wyszeptał Stenwold.
Przelotne spojrzenie rzucone na wielką mapę osowców było gorzkim przeżyciem. Obejmowała ona bowiem ziemie, których nigdy nie widział, i ziemie, które znał aż za dobrze, jego rodzinne Niziny – wszystkie poprzecinane liniami wskazującymi kierunki uderzeń. Była to mapa planowanego podboju, który ograniczała wyłącznie skąpa wiedza os o ich świecie.
–Nikt się tym nie przejmie – powtórzył Tisamon z rzadkim u niego przebłyskiem
mądrości. – Czymże zresztą są Niziny? Garstka wojujących ze sobą miast-państw,
pozostałości po dniach wiedzy, gdy świat wyglądał inaczej, i może kilku ludzi takich jak ty,
usiłujących znaleźć w tym wszystkim jakiś sens. Osy to jedność, my zaś stanowimy bezładny
tłum.
Tisamon jeszcze bardziej sposępniał, a Stenwold zrozumiał, że znów wraca myślami

do Atryssy i jej zdrady. Wiele by dał, żeby znaleźć jakieś inne wytłumaczenie niepowodzenia obrony i jej nieobecności przy wrotach.
–Co zrobisz, skoro nie możesz wrócić do domu? – zapytał mrówczycę.
–Nie będę pierwszym w naszej historii renegatem, który zostanie najemnikiem. Jeżeli zabierzesz nas do Helleronu, oddam im swój miecz na usługi – odpowiedziała. – Na takich jak ja jest spore zapotrzebowanie i chciałabym wybrać najlepszą ofertę.
–Ze mną jest tak samo – odezwał się Tisamon.
–Tisamonie…
–Nie – przerwał mu modliszka z taką determinacją, jakiej Stenwold nigdy przedtem u niego nie widział. – Nie ma dla mnie powrotu do Kolegium. Nie czas na debaty i dyplomację. Nie czas na życie towarzyskie. Nigdy więcej uprzejmych słówek. Raz poszedłem za tobą tą drogą i zobacz, gdzie skończyłem.
–Ale…
–Zostanę w Helleronie i będę zwalczał osopodobnych w jedyny dostępny mi sposób. – Starannie ułożył wielki łuk w skrzyni. – Ty, Stenwoldzie, masz inne możliwości. Musisz wrócić do swojego Kolegium i swoich zdolnych ludzi i przygotować ich na to, co przyjdzie. Z nas wszystkich tylko ty zawsze byłeś prawdziwą nadzieją na lepszą przyszłość.
Stenwold nie odpowiedział. Ostatnie uprawne pola zostały już za nimi. Przelatywali właśnie nad pogrążoną w ciszy wyschniętą ziemią, porośniętą rzadkimi suchymi krzewami.

Dwa
Nie mogę się skarżyć, że nie miałem czasu na przygotowania.
Ponieważ nie przyszli, nie wtedy.
Wracając do Kolegium, uciekł do domu, ale czarno-złota fala nie przybyła tuż za nim. Wyglądało na to, że Imperium os odroczyło jego egzekucję. Zamiast na zachód jego armie uderzyły gdzie indziej: rozpoczęły brutalny podbój północnych sąsiadów. Och, czerń i złoto przysyłały niekiedy swoich kupców i podróżników, czasami nawet dyplomatów, ale nie armie. Nikt nie mógłby powiedzieć, że miał za mało czasu. Zmarnotrawiłem go czy po prostu nie dało się zrobić niczego więcej?
–Jesteś pewna tych nowin? – zapytał gońca, drobną, liczącą nie więcej niż metr
wzrostu muchę, stojącą teraz jak dziecko pośrodku gabinetu.
–Mistrzu Maker, jestem tylko posłańcem, ale informacje są prawdziwe. Nie mogą być
daleko za mną.
Wiedziałem, że kiedyś to się stanie. Przyjdzie zamaskowane. Na początek nie pojawią się armie. Osowce przybędą z uśmiechami na twarzach i otwartymi ramionami, obiecując pokój i rozkwit, ale szpiedzy donieśli mu o marszu tysięcy wojowników i ostrzeniu mieczy. Żadne uspokajające prognozy nie zdołały stępić ostrza jego obaw. Przed jego oczami przepływały sceny upadku Myny i nie miało znaczenia, że stało się to tak dawno temu. Wiedział, że Imperium nie spoczywa na laurach. Przez te wszystkie siedemnaście lat ani na moment nie przestał być czujny.
Siedemnaście lat? I cóż osiągnął w tym czasie oprócz zmarszczek, nadwagi i łysiny? Z rzemieślnika idealisty przeistoczył się w polityka i wychowawcę szpiegów, szefa siatki wywiadowczej. Miał swoich ludzi we wszystkich zakątkach Nizin i przy ich pomocy zwalczał agentów osopodobnych. Opowiadał o inwazji ludziom, którzy nie chcieli o tym słyszeć, a sam żył wygodnie w swoim mieście i dzięki todze mistrza Wielkiego Kolegium zyskał spore wpływy. Ucząc, ku irytacji innych mistrzów, niezbyt ortodoksyjnej historii, zwalczał słowem konserwatyzm swoich ziomków, którzy chcieli tylko prowadzić swoje interesy i toczyć drobne spory. Wygłaszał przed zgromadzeniem mowy, przytaczał argumenty i ostrzegał do znudzenia, aż ludzie zaczęli unikać posiedzeń, w trakcie których wśród mówców pojawiało się jego nazwisko.
–Wróć do Scuto – polecił musze. – Przyjdę do niego z ostatnim zbiorem. Niech

spakuje wszystko i będzie gotów.
Kobieta skinęła głową i wskoczyła na parapet. Po chwili sztuka much rozwinęła migotliwe skrzydła za jej plecami i poniosła ją ponad dachami.
Stenwold wstał wolno i rozejrzał się dookoła. Gdyby przyszli tu za mną kilkanaście lat temu, byłbym lepiej przygotowany niż teraz. W istocie, został mistrzem Kolegium, ale im więcej czasu mu dawano, tym bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że ma go jeszcze sporo. I oto teraz Imperium os szło na Kolegium, a on nie był gotów.
Ale przynajmniej ostatni zbiór jest gotowy. Albo na poły gotowy. Myśl ta wywołała grymas na jego twarzy. Od lat rekrutował agentów spośród uczniów Kolegium i w końcu nadszedł czas zapłaty. Tym razem pośle w płomienie nie tylko obcych.
Ostatnie stwierdzenie przywróciło go do rzeczywistości. Kolegium nie może przestać funkcjonować tylko dlatego, że starzejący się mistrz szpiegów otrzymał kilka złych informacji. Musiał się zjawić na polu pojedynków. Jego nowe ostrza trzeba było wypróbować w ogniu.
Nazywano ją Che, a przynajmniej dokładała starań, by tak nazywali ją wszyscy, na których miała jakikolwiek wpływ – imię Cheerwell było wystarczającym obciążeniem w życiu. Cheerwell Maker była ciągle spragnioną nowych wrażeń dziewczyną, która biegiem udawała się tam, gdzie inni szli spokojnym krokiem. Stanowiła przeciwieństwo Tynisy, jej… no właśnie, kogo? Relację między nimi można by nazwać siostrzaną i choć żadna z nich nie była córką Stenwolda, tak właśnie je traktował. Che była kuzynką mistrza, co tłumaczyło jego troskliwość, ale Tynisa została mu tylko oddana pod kuratelę, co trochę komplikowało sprawy.
Na spotkania Che zawsze przychodziła przed czasem. Teraz też czekała już pół godziny pod drzwiami Forum Biegłości, odziana jak uczestnik ćwiczebnego pojedynku. W końcu zjawiła się Tynisa z Salmą, tak że ostatecznie nie musiała wchodzić do środka samotnie i czuć się jeszcze bardziej głupio, oczekując na posłuchanie bez żadnych przyjaciół.
Spojrzawszy na Tynisę, jak zawsze pomyślała, że bardzo się różnią. Prawdziwe siostry z pewnością byłyby bardziej do siebie podobne. Che jak większość żukowców była krępa, pełna, lekko zaokrąglona i wytrzymała. Usiłowała ubierać się modnie, ale niewiele mogła wskórać. Jeszcze niedawno krótko przycinała włosy i lekko je rozjaśniała, bo tego właśnie wymagały najnowsze trendy, ale w tym roku z trudnych do ustalenia powodów do łask wróciły włosy długie. I jak niby miałaby dotrzymać kroku tym zmianom?

Tynisa oczywiście miała długie włosy i wyglądała świetnie, cokolwiek na siebie włożyła. W dodatku Che była pewna, że jeszcze lepiej wyglądałaby w ogóle bez niczego. Była wysoka, smukła, miała wspaniałe złote włosy i – co najważniejsze – w niczym nie przypominała niezdarnych żukowców. Ci, którzy ją znali, zastanawiali się, skąd, u licha, Stenwold wytrzasnął wychowankę z rasy pająków i jakiego dziwnego związku była owocem? Nikt jednak nigdy niczego Tynisie nie wyrzucał. Wszyscy ją kochali.
–Jesteś gotowa? – Uśmiechnęła się do Che, gdy znalazła się już wystarczająco blisko. Che ponuro skinęła głową.
–Jesteśmy pewni nazwy? – zapytał Salma.
Che nie lubiła swojego imienia, imię „Salma" zaś pochodziło od egzotycznego „Salme Dien". Był piękny – o czym sam wiedział najlepiej. Miał złotą cerę, smoliście czarne włosy i był dygnitarzem z odległego kraju sprawiającym wrażenie, że zaszczyca wszystkich swoją obecnością.
–Podoba mi się – stwierdziła Che.
Nazwa zespołu była jej pomysłem. Wszystkie grupy pojedynkowe noszą nazwy typu Miecz Tego lub Błyskawica Tamtego… Majestatyczny Felbling zaś brzmiało inaczej.
–Gdybym wiedział, czym są felblingi – stwierdził Salma – głosowałbym przeciwko.
Felblingi były latającymi futerkowymi zwierzątkami, które ludzie z Kolegium
traktowali jak zwierzątka domowe. W ojczyźnie ważek, do których należał Salma, były jednak nieznane. Dlatego nie uważał, żeby umieszczenie ich w nazwie dodawało im splendoru.
Cała trójka weszła na Forum Biegłości, gdzie zebrał się już spory tłum, bo Tynisa i Salma zawsze wywoływali poruszenie. Che natychmiast spostrzegła czwartego członka ich zespołu, który musiał przyjść wcześniej. Miał na imię Totho i podejrzewała, że często bywał zagubiony jak ona. Dołączył do nich wyłącznie dlatego, że gdy tworzyli grupę, ona studiowała mechanikę, a on pomagał jej przebrnąć przez równania. Był krzepkim, smagłym młodzieńcem o wydatnej szczęce i nieprzeniknionej twarzy, która wyraźnie zdradzała jego mieszane pochodzenie.
–Myślę, że sądzili, iż nie przyjdziemy – powiedział, spoglądając na obserwatorów, gdy pozostała trójka zajmowała miejsca obok niego.
–Majestatyczny…
Mistrz, ceremonii, siwiejący krępy mężczyzna o pooranej zmarszczkami i płaskiej jak patelnia twarzy, ponownie zerknął na trzymany w ręce zwój pergaminu, ale postanowił nie kontynuować.

–Mówiłam ci, że tego nie przełkną – stwierdziła Tynisa. – Bardzo dbają o godność i
powagę.
Oparła się plecami o ścianę forum, założyła ramiona na piersiach i obrzuciła mistrza powłóczystym spojrzeniem. Ale stary mrowieć był na tyle sprytny, że zdołał udać, iż tego nie widzi.
–Cóż… – zaczęła Che, jakby się tłumacząc. Zanim jednak dokończyła zdanie, mistrz ceremonii zawołał:
–Kto sponsoruje Majestatycznych?!
I zaraz potem wystąpił jej wuj Stenwold.
Wuj Stenwold był wielkim człowiekiem. Roztył się, a jego pas toczył, skazaną już w zasadzie na klęskę, walkę z coraz potężniejszym brzuszyskiem. Poruszał się ciężko jak grubas i wielu ludzi myliła jego tusza. Nie zauważali wciąż szerokich barów i nadal umięśnionego brzucha. Był aktywnym sponsorem domów pojedynkowych, a przed laty sam brał udział w walkach. Che podejrzewała, że jeszcze teraz, gdyby zechciał, nieźle by się sprawił. Zachowywał się tak, jakby chciał zmylić świat i pozbawić go czujności.
Spoglądając ku nim, uścisnął dłoń mistrza ceremonii.
–Kymonie…
Mrówiec podniósł do ust rękę, wydając bezgłośne chrząknięcie, które miało prawdopodobnie ukryć lekki uśmiech.
–Przepraszam. Mistrzu nauk i oręża Kymonie z Kes… – podjął oficjalnym tonem Stenwold i mrowieć uznał, że najlepiej będzie lekko się pokłonić.
–Mistrzu nauk Stenwoldzie Makerze… – odpowiedział. – Kolegium Towarzystwa Biegłości w Sztukach Wojennych uznaje twój sponsorowany dom i zaprasza cię do przedstawienia jego reprezentantów.
Stenwold spojrzał na żukopodobnego skrybę, który nie kryjąc zachwytu, gapił się na Tynisę, a teraz zaskoczony uniósł pióro.
–Przedstawiam walecznego księcia Salme Dien ze Wspólnoty ważek i Tynisę, moją
wychowankę. Przedstawiam Cheerwell Maker, moją kuzynkę, a także Totha, czeladnika
wynalazcę – oznajmił Stenwold, starając się mówić dostatecznie wolno, żeby skryba nie miał
kłopotów z zapisem.
Ponad dwa tuziny gapiów raz jeszcze obrzuciły jego czwórkę taksującymi spojrzeniami, mijając jednak wzrokiem Che i Totha i zatrzymując go na elegancko wyglądającej Tynisie i gościu z daleka. Stenwold się cofnął, a mistrz ceremonii ponownie zerknął do pergaminu.

–Złota Muszla! – oznajmił. – Kto sponsoruje Złotą Muszlę?
Na środek wystąpił inny żukowiec i Stenwold stwierdził nie bez goryczy, że należał do typowych przedstawicieli wpływowych klas Kolegium: krępy, łysiejący jegomość, odziany w czerwone, błękitne i złote szaty z importowanego jedwabiu. Jego dłoń zdobiły pierścienie, a trzeci podbródek dławiła nabijana klejnotami srebrna kryza, która miała dawać do zrozumienia całemu światu, że jej właściciel popiera rozwój sztuk wojennych. Każdy element jego ubioru był ostentacyjnie kosztowny, całość jednak sprawiała nieco wulgarne wrażenie.
Powinienem sam częściej spoglądać w zwierciadło, pomyślał kpiąco Stenwold. Co prawda miał na sobie jedynie białą szatę mistrza Kolegium, ale jego pas objętością zbliżał się do pasa tego kupca, a włosy przerzedziły się już tak bardzo, że musiał zacząć golić głowę, żeby ukryć ubytki.
–Mistrzu nauk i oręża Kymonie z Kes – odezwał się mężczyzna, kłaniając się
zamaszyście.
–Mistrzu obywatelu Inigo Paldronie – odpowiedział Kymon.
Mistrz Paldron zacisnął wargi i lekko prychnął, co Kymon skwitował westchnieniem.
–Mistrzu możny obywatelu Inigo Paldronie – poprawił się. – Zechciej mi wybaczyć. Te nowe tytuły obowiązują zaledwie od dziesięciu dni.
–Tak sobie myślę, że gdy zbiorowość uczonych spędza więcej czasu na omawianiu sposobu zwracania się do siebie niż zajmowaniu się sprawami miasta, ze światem dzieje się coś naprawdę niedobrego – warknął Stenwold, nie do końca żartobliwym tonem. – Mnie na przykład zawsze zupełnie wystarczał zwykły tytuł mistrza.
Wyraz twarzy mistrza możnego obywatela Paldrona wskazywał jednak wyraźnie na to, że nawet gdyby obarczono go znacznie większą liczbą tytułów, dźwigałby to brzemię z niemałą satysfakcją.
–Kolegium Towarzystwa Biegłości w Sztukach Wojennych uznaje twój
sponsorowany dom i zaprasza do przedstawienia swojego zespołu – wrócił do rzeczy Kymon.
–No cóż… – odezwał się szeroko uśmiechnięty Paldron. – Przyjaciele mistrzowie,
przedstawiam wam Seladorisa z Everisu – i dłonią jak łopata wskazał szczupłego, wstającego
powoli pająka. – Mój bratanek Falger Paldron. – Młodziutki żukowiec, wyglądający na jeszcze
młodszego niż Che. – Adax z Tarku…
Adax mierzył uważnym spojrzeniem Totha, siedzącego po drugiej stronie Forum.
–I… – Szeroki uśmiech Paldrona stał się jeszcze szerszy. – Na koniec przedstawiam
szanownego Piraeusa z Etheryonu.

Piraeus! To imię wywołało szmer na widowni, jakby powiew wiatru zbudził z drzemki nieruchome liście. Smukły, groźny niczym obnażony sztylet pojawił się w drzwiach i zatrzymał na chwilę nieopodal miejsc zajętych przez członków swojej drużyny. Nie należał do tych, których przyjaźnie witali giermkowie pomniejszych domów. Był mistrzem pojedynków i w minionym roku nie przegrał ani jednej walki. Zresztą przedstawiciele rodu modliszek rzadko uczestniczyli w skromnych pojedynkach członków Kolegium, gdyż uważali je za zbyt błahe dla nich zajęcie. Piraeus stanowił tu wyjątek.
–Ile wydałeś, żeby go zwerbować? – zapytał łagodnie Stenwold Paldrona.
Magnat odpowiedział mu świętoszkowatym uśmieszkiem.
–Biedny chłopiec zatęsknił za przyjaciółmi z Kolegium, to wszystko – rzucił Paldron
wymijająco.
Dla Stenwolda był to kolejny dowód na niedostatek charakteru u wielkich i możnych obywateli jego miasta. Nad klęską głodu, wojną, nędzą w jakimś rejonie lub dzieckiem, które straciło rodziców, będą dyskutowali zaciekle, powołując się na symbolikę i filozofię interwencjonizmu, ale zaproponuj im jakąś rywalizację o pozbawione praktycznego znaczenia trofeum, a złamią każdą regułę, żeby tylko zyskać okazję do triumfalnej parady ulicami.
–Czy on ma walczyć u boku Seladorisa? – zapytał Stenwold. – Wespół z pająkiem?
Paldron spojrzał na swoją drużynę. Istotnie, Piraeus i młody pająk stanęli w sporej
odległości od siebie i wzajemnie się ignorowali. Korzenie nienawiści dzielącej obie rasy ginęły w pomroce dziejów. Ale pieniądze potrafiły wznieść most nad tą przepaścią.
–To nie aż taki problem – uśmiechnął się Paldron. – Kto wie, może ta niechęć skończy
się wraz z walką przeciwko twojej… podopiecznej? – Mimo pozornej uprzejmości ostatnie
słowo Paldron wypowiedział z pogardą.
Stenwold zniósł to spokojnie, bo doświadczał tego nie pierwszy raz. Przeniósł wzrok na swoją drużynę, żeby zobaczyć, jak przyjęła nowinę. I przekonał się nie bez ulgi, że zamiast poddać się przestrachowi czy niepewności, zachowała zimną krew – właśnie omawiała taktykę walki.
–Mogę go załatwić – powiedziała Tynisa cicho. – Wiecie, że jestem dobra.
–Wiemy – zgodziła się Che. – Ale nie jesteś aż tak dobra. Widzieliśmy, jak walczył w zeszłym roku. Nikt nigdy mu nie dorównał.
–Szermierka to coś więcej niż wymachiwanie mieczem – stwierdziła sentencjonalnie Tynisa, znów spoglądając na przeciwników.
Celowo uparcie przyglądała się Seladorisowi, który najwyraźniej czuł się z tego powodu nieswojo. W miastach pająków to kobiety rządziły i ustanawiały prawa, cieszyły się

też sławą niebezpieczniejszych bojowników, czego młodzik był świadom.
–Dajcie mi szansę popracowania nad tym modliszką, a go załatwię – dodała.
–Nie sądzę – powtórzyła Che z przekonaniem. – Spójrz na niego. Popatrz, jak
przewierca cię wzrokiem.
Tynisa w istocie zwróciła na siebie uwagę Piraeusa, ale wzbudziła w nim zupełnie inne uczucia niż w widzach – jego twarz wyrażała zimną, bezosobową, ponadczasową nienawiść.
–To kogo wystawimy przeciwko niemu, jeżeli nie mnie? – zapytała Tynisa.
–On rzeczywiście jest taki dobry? – Salma nie był w Kolegium w minionym roku.
–Jest lepszy od nas – potwierdził Totho ponuro. – Pokona każdego.
–Powinna więc walczyć z nim Che – stwierdził Salma.
–Co takiego?
–Che, przy najlepszych chęciach jesteś… Nie jesteś naszą najsilniejszą bronią. –
Wzruszył ramionami, choć w jego przeprosinach nie było szczerości. – I w tym sęk. Możemy
wygrać przewagą liczebną.
–On załatwi cię bez trudu – stwierdziła Tynisa.
–Aż tak łatwo mu nie pójdzie – mruknął Totho ponuro.
–Słuchajcie, wszystko opiera się na założeniu, że będziemy mieli wybór – rzuciła
pospiesznie Che.
–Popatrzcie – syknęła Tynisa. – Losują!
Kymon wyciągnął przed siebie pięść, z której wystawały rożki dwu chusteczek. Stenwold wskazał, że pierwszy powinien wybierać mistrz Paldron. Magnat podejrzliwie łypnął okiem na mistrza ceremonii i pociągnął za jeden z końców. Wybrana przez niego chusteczka była częściowo zabarwiona na czerwono.
–A to pech – stwierdził Salma, gdy mieszczuch triumfalnie pomachał nią do swojej drużyny.
–Złota Muszlo, pierwsze starcie i wasz wybór – oznajmił Kymon.
W szeregach przeciwników rozgorzał spór. Piraeus usiłował przekonać członków swojej drużyny co do tego, kto będzie miał honor zetrzeć się z nim pierwszy. Wymierzył palec w Tynisę i mimo poprzedniej chełpliwości pajęczyca zacisnęła nerwowo wargi. Decydujący głos należał jednak do Falgera, bratanka Paldrona. Gdy modliszka wystąpił naprzód, z ponurą miną wskazał Salmę.
–Mistrz walk Piraeus będzie walczył z obcym księciem – oznajmił Kymon, postępując
ku przodowi.

Stenwold i Paldron pospiesznie usunęli się z drogi i poszukali bezpiecznych miejsc, podczas gdy mistrz ceremonii kroczył godnie ku środkowi areny Forum Biegłości. Był tam krąg czystego piasku, zagrabiany starannie po każdym starciu i zamknięty wewnątrz kwadratowej mozaiki, której boki ozdobiono pieczołowicie przedstawionymi scenami bitewnymi. Żadna płytka nie miała więcej niż pół centymetra w poprzek, a całość przedstawiała wyłom w mieście mrówek równie wyraźnie jak dwu zamarłych w salucie żukowców pojedynkowiczów. W odpowiedniej odległości za mozaiką wzniesiono trzy rzędy siedzeń, za którymi były ściany z nieustannie otwartymi zgodnie z tradycją drzwiami. Nad całością – jak nad większością aktualnie wznoszonych w Kolegium budowli – rozpięto na drewnianych żebrach dach z przepuszczającego światło płótna.
–Nie martwcie się – rzucił Salma, chcąc dziarskim uśmiechem dodać otuchy członkom swojego zespołu.
–Czy tam, skąd pochodzisz, żyły choć prawdziwe modliszki? – zapytała Tynisa, jakby bardziej niepokoił ją los Salmy niż wynik własnego pojedynku. – On jest naprawdę dobry.
–Och, pewnie – potwierdził Salma, posyłając uśmiech tym razem przeciwnikowi. –
Było ich tam więcej niż u was. U nas, we Wspólnocie, musimy się wśród nich rozpychać
łokciami.
Piraeus i Salma ruszyli przed siebie i zatrzymali się tuż przed kręgiem. Wśród nielicznych widzów rozległ się szmerek podniecenia – każdy miał świadomość, że opowieść o tym pojedynku zapewni mu kilka darmowych kufli w każdej oberży. Stenwolda uderzyło podobieństwo obu przeciwników. W pikowanych pancernych kurtkach i podwiązanych pod kolanami bryczesach, sandałach i z kryjącą jedną dłoń ciężką rękawicą wyglądali niemal jak krewniacy. Piraeus był jednak wyższy, miał typową dla modliszek żylastą budowę ciała. Długie włosy związał na karku, ale jego skądinąd urodziwą twarz szpeciły nienawiść i gniew. Rękawy kurtki miał rozcięte do ramion, co umożliwiało mu posługiwanie się kościstymi wyrostkami. Salma zaś miał krótko obcięte czarne włosy i złotą cerę, dzięki którym od czasu przybycia do Kolegium zdruzgotał wiele dziewczęcych serc. Poruszał się z wdziękiem i na pierwszy rzut oka niewiele ustępował modliszce. Obaj stali spokojnie i mierzyli się wzrokiem – jeden z grymasem nienawiści na twarzy, a drugi z uśmiechem.
Kymon odetchnął głęboko i podał im dwa drewniane miecze powleczone cienką warstwą brązu, ale wszyscy doskonale wiedzieli, jak mocno potrafią ciąć. Spojrzał na obu przeciwników. Wciąż był oficerem w oddziałach pospolitego ruszenia miasta-państwa Kes, które w każdej chwili mogło go odwołać z jego obecnej prestiżowej funkcji. Przebywał jednak poza domem już ponad dwadzieścia lat. Zamiast zbroi nosił białą szatę żukowca i nie

tęsknił za głosami mrówek w swojej głowie.
–Złóżcie hołd księdze – polecił przeciwnikom.
Piraeus i Salma odwrócili się ku północy i unieśli w salucie ostrza. Obiekt ich czci tkwił przymocowany do ściany. Było to wielkie spiżowe ostrze wbite w otwartą wyrzeźbioną w jasnym drewnie księgę. Na obu widocznych stronach wyryto naprzeciwko siebie dwa słowa: „Poświęcenie" i „Doskonałość".
–Zegar – powiedział Kymon i czasomierz wiszący na przeciwległej w stosunku do
księgi ścianie ożył ze zgrzytem.
Przeciwnicy zwrócili się ku sobie, a mistrz ceremonii opuścił ring.
Ruszyli w swoją stronę, gdy tylko stopa Kymona oderwała się od areny.
Pierwszy cios padł natychmiast. Piraeus uderzył szybko jak błyskawica, usiłując przynajmniej złamać nos przeciwnika. Salma odchylił się w tył, zmieniając pozycję stóp, i cięcie mistrza śmignęło o kilka centymetrów od jego twarzy. Wyglądało na to, że jednak miewał już do czynienia z modliszkami.
Walka rozgorzała na całego i podnieceni widzowie spostrzegli, że to Salma częściej naciera. Gość walczył w najlepszym stylu, podążając za ostrzem, kreśląc stopami oszczędne łuki i atakując szybkimi wypadami. Wolną dłoń trzymał na wysokości piersi, gotową do natychmiastowego odparcia pancerną rękawicą ciosów modliszki. Wszystko było w idealnej zgodzie z podręcznikami szermierki i Salma mógłby stanowić ilustrację do każdego ruchu, gdyby nie to, że niespodziewanie zmieniał postawę. Pchnięcie, zamach, krótka przerwa w pracy nóg – to była sztuka walki jego rasy. Choć Piraeus doskonale znał styl swego ludu, nigdy wcześniej nie walczył z ważką. Technika ta pozwalała Salmie kontynuować natarcie wtedy, gdy przeciwnik dawno już powinien przejąć inicjatywę, ale widać było, że zaczynał tracić początkową przewagę. Wyglądało na to, że wkrótce modliszka znajdzie na niego sposób.
I nagle, nie sygnalizując tego żadnym gestem czy zmianą postawy, Salma przeszedł do zwarcia, jakby mierzył w nos przeciwnika, i znalazł się w kręgu jego ramion. Wszyscy widzieli, jak Piraeus unosi ramiona z najeżonymi kolcami, jakby zamierzał przejechać nimi po twarzy cudzoziemca, ale cios taki zraniłby Salmę, a może nawet pozbawił go wzroku i Piraeus oraz jego drużyna zostaliby zdyskwalifikowani. Modliszka jednak chciał zwyciężyć. I w ułamku sekundy, gdy Piraeus się zawahał, Salma lekko klepnął go w kark ostrzem.
Przeciwnicy odskoczyli od siebie. Salma zatrzymał się na skraju kręgu i ukłonem pozdrowił towarzyszy z drużyny. Piraeus stał nieruchomo, trawiony tym szczególnym zimnym gniewem swojej rasy, który nigdy nie wygasa. Wszyscy wiedzieli, że Salma i jego

towarzysze w końcu pożałują tego, czego właśnie dokonali – może to będzie zaraz, jutro albo w następnym roku, ale Piraeus jeszcze z nimi nie skończył. Każdy z modliszowców gotów był dla zemsty poświęcić wszystko inne.
–Pierwszy cios dla cudzoziemskiego księcia – oznajmił Kymon. – Złóżcie hołd
księdze. Drugie starcie. Zegar, start!
Oczywiście teraz sprawy potoczyły się inaczej. Piraeus nie należał do ludzi, którzy pozwalają, by ich gniew wziął górę nad rozsądkiem, i znał już styl walki Salmy. Salma tańczył, robił uniki i uskakiwał, ale nie zdołał odzyskać inicjatywy ani powstrzymać przeciwnika do końca obrotu zegara. Drugi cios starcia był klepnięciem po ramieniu, które ledwie poczuł, tak czy owak było to dotknięcie. Trzecie trafienie zaliczył, kiedy zablokował cios modliszki rękawicą, co ten sparował cięciem, muskając jego łokieć i niemal paraliżując mu ramię. Modliszki zawsze kochały walkę i uwielbiały dobre pojedynki. Zgodnie z historiami, jakie o nich opowiadano, miały też darzyć szacunkiem godnych przeciwników. Piraeus jednak najwyraźniej ich nie znał. Gdy Salma chwycił się za łokieć, w jego spojrzeniu można było dostrzec tylko wrogość i pogardę. Nie zamierzał udawać. Mógłby wygrać, ale jego zwycięstwo nie byłoby niczym nowym dla widzów. Zamiast tego po oberżach zacznie teraz krążyć opowieść o tym, jak to Salma pierwszy ugodził modliszkę i jak zagraniczny arystokrata kazał mistrzowi choć raz solidnie zapracować na swoje wynagrodzenie.
Salma wrócił do towarzyszy, uśmiechając się mimo bólu.
–Bywało lepiej, bywało gorzej – przyznał. – Więc mówisz, że mogłabyś go załatwić? –
zwrócił się do Tynisy.
Skrzywiła się, ale odpowiedziała:
–To nie moja wina, że się przestraszył starcia ze mną.
–Skoro już o tym mowa – wtrącił Totho – to tamci czekają.
–Możesz pokonać Seladorisa? – zapytała go. – Albo Adaxa?
–Jeżeli będzie miał możliwość – odparł ponuro Totho – Adax sam mnie wybierze.
Szczerze mówiąc, wolałbym jego niż pająka. Na tego nie jestem dostatecznie szybki.
–W takim razie ustalone – stwierdziła Tynisa, choć Che usiłowała coś wtrącić.
Pajęcza panna podeszła do krawędzi kręgu i ze stojących naprzeciwko członków
drużyny Paldrona wybrała swego rodaka.
–Tynisa, podopieczna Makera, stanie teraz do walki z Seladorisem z Everisu –
obwieścił Kymon, podając obojgu miecze. – Złóżcie hołd księdze.
Starcie było krótkie, co najmniej o połowę krótsze od pierwszego. Gdy tylko Seladoris stanął w szranki, Tynisa zaczęła nad nim pracować, przeszywając go wzrokiem i przenikając

jego umysł dzięki swej sztuce. Podczas tańca Salmy i Piraeusa Seladoris nie zdołał uwolnić się spod jej wpływu i teraz, gdy wystąpił naprzód, nawet Che wyczuwała jego zdenerwowanie. Nie chodziło tylko o seksualne zwyczaje pająków – były one dobrymi fechmistrzami, ponieważ z łatwością odczytywały myśli innych. Tynisa dysponowała sporą szybkością i miała wyrobioną reputację w kilku domach pojedynkowiczów. Seladoris też nie był nowicjuszem i nie należał do gorszych od niej wojowników pod względem technicznym. Brakło mu jednak jej umiejętności rozpowszechniania swojej reputacji. Wstępując w krąg, wiedział, że jest dobra, a jej spojrzenie kazało mu wierzyć, że lepsza od niego. Tynisa odniosła zwycięstwo, zanim skrzyżowali ostrza.
Po dwu minutach zaliczyła dwa czyste trafienia – drugim ugodziła go w kolano i wypchnęła z kręgu. Uśmiechając się zimno, spojrzała na Piraeusa i ukłoniła się wymownie: „Zobacz, na co mogłeś się nadziać", mówiła wzrokiem. Widzowie głośno wyrażali swój aplauz. Tynisa była ich ulubienicą.
Gdy wracała na miejsce, Totho już wstał, nie czekając nawet na kolejny wybór Złotej Muszli. Miał ponury wyraz twarzy, która i w jego najlepszych chwilach była poważna. Po drugiej stronie ringu stał mrowieć. Nie bez powodu mówiono, że mrówce nie lubią niczego bardziej niż walki z członkami swojej rasy, braćmi zza murów innych miast. Ale pewną rzecz kochały bardziej – eksterminację mieszańców. Totho pobierał w Wielkim Kolegium sieroce stypendium, a wśród jego przodków byli mrówko – i żukopodobni. Ale nawet tutaj jego życie nie było łatwe. W bardziej bezwględnym świecie zewnętrznym mieszana krew oznaczała wygnanie, niewolę lub życie poza prawem.
–Adax z Tarku staje do walki z Tothem – oznajmił Kymon i nawet w jego starannej
zapowiedzi zadziałała cenzura.
–No to jazda – stwierdził Totho ze znużeniem w głosie. – Teraz dostanę cięgi. Gdy wychodził na plac, Che dotknęła jego ramienia.
–Dasz sobie radę.
Zdołał wykrzesać z siebie nikły uśmiech, ale gdy wszedł do kręgu, Salma stwierdził rzeczowo:
–Dostanie cięgi, bez dwu zdań.
–Oczywiście – zgodziła się Tynisa.
–Czy żadne z was nie może się zdobyć na odrobinę wiary? – zapytała Che. Salma leniwie rozsunął palce nieuszkodzonej ręki.
–Moja droga, bardzo lubię naszego małego mieszańca i jestem pewien, że zrobi
wszystko, co w jego mocy… – Wykonał kolejny niewyraźny gest. – Ma głowę godną mistrza,

ale walka nie należy do jego mocnych stron.
Totho stanął naprzeciwko Adaxa.]ego mrówczy przeciwnik był nie tylko wyższy i szerszy w barach, ale też bardziej smukły. I jak wszyscy mrówkopodobni wyglądał wojowniczo. Każdy z nich w piątym roku życia otrzymywał krótki miecz, a dorastał w towarzystwie mistrzów sztuk wojennych. A to oznacza, ze muszę go przechytrzyć, pomyślał Totho.
Gdy Kymon podawał im miecze, Totho nieznacznie skinął głową Stenwoldowi. Obecność mistrza, który nie przejmując się jego pochodzeniem, przyszedł, aby go obejrzeć w akcji, wie dlań znaczyła.
–Oddajcie hołd księdze! – krzyknął Kymon, cofając się o krok, a potem dodał: –
Zegar!
Adax zaatakował, zanim Totho zdołał się przygotować, i szyb kim ciosem trafił go w ramię. Gdyby Totho spóźnił się o ułamek sekundy z reakcją, dostałby w głowę. Młody mieszaniec usłyszał westchnienie Kymona.
–Pierwsze trafienie dla Adaxa zTarku! – oznajmił mistrz ceremonii. – Zegar.
Totho szybko wycofał się poza zasięg ramion mrowca, bo wiedział, że przeciwnik zechce powtórzyć uwieńczony pwodzeniem atak. I rzeczywiście tak się stało. Nie dając mu czasu na ripostę, Adax nieustannie napierał, Totho jednak nie szukał luki w jego obronie -niewiele mógł zdziałać poza cofaniem się po okręgu, podczas gdy Adax krok po kroku spychał go w tył.
Spróbuj go przechytrzyć! Mieszaniec gorączkowo szukał okazji, ale przeciwnik nie zostawiał mu czasu na zaplanowanie jakiejkolwiek akcji. Adax skupił się na kontynuacji ataku: stosował tylko kilka kombinacji ciosów, ale następowały one szybko jeden po drugim i bezlitośnie godziły w cel. Jego twarz zastygła w wyrazie niechęci, który pojawił się na niej na samym początku walki. Totho zrozumiał, że następny cios, który go trafi, zostanie zadany z całej siły. Udawało mu się jednak odpierać ataki Adaxa i – choć o grubość włosa – unikać uderzeń. Jego miecz parował ciosy w ostatniej chwili, a zgrzytający zegar tykał coraz wolniej. Adax zaliczył już jedno uderzenie i nie wyglądało na to, aby zamierzał oddać kolejny punkt.
Totho wiedział, że musi zrównoważyć jego przewagę jakimś spektakularnym ruchem, ale wiedział też, że niczym takim nie dysponuje. Ciągle się jednak nie poddawał. Jego zastawy były wolne, lecz solidne. I lepiej trzymał się na nogach. Adax zaczynał się irytować.
Totho rozmyślnie zrobił zdezorientowaną minę. Miał nad Adaxem jedną przewagę: wśród rozmaitych cech, jakie mu przekazał nieznany przodek żukowiec, była charakterystyczna dla tej rasy wytrzymałość. Adax tłukł go niemiłosiernie ponad minutę i

teraz na jego czole pojawiły się krople potu.
Jeśli ta walka potrwa nieco dłużej, zamęczę go na śmierć, nie zadając nawet jednego ciosu – ta osobliwa myśl wywołała ponury uśmiech na twarz mieszańca i to przebiło tarczę opanowania przeciwnika.
–Walcz, niewolniku! – warknął mrowieć wściekle, zatrzymując na mgnienie oka
miecz.
Totho natychmiast wykorzystał okazję i z całej siły rąbnął go w twarz, przewracając na ziemię.
Zaraz potem, zaskoczony, opuścił swój miecz, ponieważ Adax zalał się krwią i Totho pomyślał, że trwale uszkodził mu twarz. Gdy skulony przeciwnik podniósł wzrok, Totho zobaczył, że ma złamany nos i być może pękniętą kość policzkową. Dołożyłem mu cholernie mocno.
–Czas! – zawołał Kymon.
Coraz wolniejsze uderzenia zegara zakończyło wreszcie dobrze znane każdemu z walczących brzęknięcie. Walka dobiegła końca.
–Nie! – stęknął Adax nieco zduszonym głosem.
–Czas! – powtórzył Kymon. – Każdy zaliczył po jednym uderzeniu, z przykrością więc stwierdzam, że jest remis. Dodam jeszcze, że był to najdłuższy pokaz szermierki, jaki widziałem od wielu lat.
Totho nie zdołał ukryć uśmiechu. Nie przejął się wcale dezaprobatą ze strony mistrza ceremonii. Liczyło się tylko to, że nie przegrał. Obejrzał się na towarzyszy ciekaw ich reakcji.
–Uważaj! – krzyknęła nagle ostrzegawczo Tynisa i zaraz potem coś tak mocno rąbnęło
go w plecy, że wypadł z kręgu.
Zatrzymał się dopiero na widowni, niemal wpadając na kolana jakiejś tęgiej żukopodobnej damie. Skręcił sobie prawie kark, usiłując zobaczyć, co się stało. I ujrzał leżącego w poprzek linii kręgu Adaxa, który jedną dłonią trzymał się za kark, drugą za podbródek, a nad nim z ćwiczebnym mieczem w dłoni stał niewzruszony jak skała Kymon.
Totho zrozumiał, że Adax chciał go zaatakować, gdy stał odwrócony doń tyłem. Taki atak był absolutnie wbrew wszelkim zasadom i gdyby jego celem był ktokolwiek inny, nie zwykły mieszaniec, mogłoby to doprowadzić do dyskwalifikacji całej drużyny. Ale Inigo Paldron już spieszył z obłudnymi przeprosinami i Totho wiedział, że nie osiągnie niczego więcej. Gdy wracał do towarzyszy, zauważył jednak spojrzenie Kymona, w którym było sporo uznania. Po chwili przypomniał sobie, że Adax pochodził z Tarku, a Kymon z wyspiarskiego Kes i stary mistrz nie miał nic przeciwko upokorzeniu tradycyjnego

nieprzyjaciela.
–Nieźle jak na niewyszkolonego naprawiacza garnków – podsumował Salma, gdy Totho podszedł bliżej. – Zakładam, że miałeś plan…
–Coś w tym rodzaju – przyznał Totho i dodał, zwracając się do Tynisy: – Dzięki za ostrzeżenie.
Pajęczyca uniosła brew i nieznacznie wzruszyła ramionami. Totho nie był pewien, co miało to oznaczać: „Jesteś teraz jednym z nas" czy „Następnym razem radź sobie sam"? Tynisa zawsze umiała sprawić, że czuł się brzydki i niezdarny, i dawno temu już doszedł do wniosku, że najlepiej postąpi, jeżeli przestanie zwracać na siebie jej uwagę.
Usiadł obok Che.
–Jak było?
Rzuciła mu roztargnione spojrzenie.
–Co takiego?
–Czy… dobrze się spisałem? – Nagle zrozumiał, że niezbyt uważnie obserwowała jego walkę, bo oczywiście przez cały czas myślała o swojej. A bratanek Paldrona właśnie zajmował swoje miejsce po drugiej stronie kręgu. – Jest o rok od ciebie młodszy? – zapytał Totho, starając się dodać jej otuchy.
–I na razie niczym się nie popisał – dodał Salma. – Jest twój, idź po prostu i go załatw.
–Wszedł w skład zespołu tylko dzięki stryjowi – odezwał się Totho, a potem ugryzł się w język – mina Che dowodziła, że nie była to zbyt fortunna uwaga.
Dzięki stryjowi, pomyślała. Cóż, w dzisiejszych czasach nie jest to rzecz niezwykła. Spojrzała na Stenwolda, w którego domu żyła od dziesięciu lat. Był dla niej więcej niż wujem, choć mniej niż ojcem i z pewnością nie mogła rościć sobie wyłącznych praw do jego uczuć. Maker Stenwold był bardzo wymagającym człowiekiem: spodziewał się po niej wielkich rzeczy i skąpił pochwał, gdy usiłowała sprostać jego oczekiwaniom – czy to w nauce, rzemiośle czy walce… Teraz zaś znów musiała czegoś dowieść.
To tylko zabawa. Sport. To prawda, za dziesięć dni miały się rozpocząć igrzyska i wszyscy dostali kręćka na punkcie sportów, ale pojedynki dla studentów Kolegium wciąż były tylko sposobem spędzania wolnego czasu. Nie miało znaczenia, czy wygra, czy przegra. Liczył się tylko udział.
Z tą drobną różnicą, że teraz wszystko zależało od niej. Gdyby Totho przegrał, najlepszym wynikiem, na jaki mogliby liczyć jej towarzysze, byłby remis. A wtedy do walki musieliby stanąć najlepsi zawodnicy z obu drużyn i niewątpliwie zwyciężyłby Piraeus. Więc jej przegrana nie miałaby znaczenia. Teraz jednak, po wkurzającym remisie Totha

zwycięstwo niejako zależało od niej.
Zajęła miejsce naprzeciwko Falgera Paldrona. Młody żukowiec o smagłej twarzy był od niej nieco wyższy i poruszał się dość niezgrabnie. Doszła więc do wniosku, że nie jest wojownikiem.
Ja też nie. Nie poruszała się z wdziękiem modliszek, nie dysponowała precyzją mrówek, nie znała sztuczek pająków. Była po prostu nieszczęsną dziewczyną o fatalnym imieniu Cheerwell, pozbawioną smykałki do sportu, miecza i czegokolwiek innego.
–Oddajcie hołd księdze! – rzucił Kymon, a Che nagle stwierdziła, że ma już miecz w dłoni.
Siedzący za nią przyjaciele uważnie śledzili każdy jej ruch.

Trzy
Pomrukiwali, gdy stanął przy mównicy. Wszyscy ci zażywni kupcy, starzy mistrzowie Kolegium, mężczyźni i kobiety odziani w białe togi, rozpierający się wygodnie na kamiennych ławach Amphiophosu. Niektórzy rozmawiali szeptem, spisywali umowy i kończyli transakcje. Jeden, głuchy jak pień, czytał prace swoich uczniów i głośnym posykiwaniem kwitował każdy znaleziony w nich błąd. Stenwold zmierzył wszystkich rozgoryczonym spojrzeniem. Serce kultury, powiedział sobie. Cudo cywilizowanego świata. Demokratyczne Zgromadzenie Kolegium. Dajcie mi tysiąc najemnych mrówców, a będę mógł rozkazywać tam, gdzie teraz mogę tylko prosić. I dopiero wtedy uda się coś zrobić! Ale stałbym się osą – we wszystkim. Dlatego warto o to walczyć.
Powiódł wzrokiem po roztargnionych, znudzonych twarzach, których właściciele interesowali się jedynie bogactwem, rywalizacją i swoimi interesami.
–Wiecie, dlaczego właśnie dziś znów staję tu przed wami i przemawiam?
Pomruk audytorium świadczył o lekkim rozbawieniu słuchaczy, ale nie było w nim otwartej drwiny. „Powiedz swoje i zejdź z mównicy" – dawali mu do zrozumienia.
–Stawałem tu już przedtem – stwierdził Stenwold. – Wszyscy dobrze o tym wiecie.
Stawałem tu dość często, żeby każdy z was miał okazję choć raz mnie wysłuchać.
–A nie możemy po prostu ustosunkować się do twoich poprzednich wystąpień i
oszczędzić sobie czasu?! – zawołał ktoś, a reszta skwitowała tę odzywkę śmiechem.
–Gdybym myślał – przerwał zdecydowanie Stenwold ogólne rozbawienie – że któryś z
was, choćby tylko jeden, zrobi to albo kiedyś zrobił, to pewnie nie siedzielibyśmy tu i nie
dręczyli się wzajemnie!
Wszyscy w zaskoczeniu wytrzeszczyli oczy. Nie były to niegrzeczne słowa, a członkowie Zgromadzenia raczej nie pokrzykiwali na siebie nawzajem. Stenwold wyszczerzył gniewnie zęby, myśląc znów o tysiącu najemników, i podjął wątek:
–Nie sądzę, mistrzowie, że wytrzymacie jeszcze kilka moich przemówień. I nie widzę
szansy na to, byśmy mieli jeszcze kiedyś czas na uprzejme debaty. Klnę się na moje życie, że
kiedy nadejdzie to, czego się spodziewam, nie będę wam wypominał, że miałem rację. Nie
będzie takiej potrzeby, bo nikt z was nie będzie mógł powiedzieć, że tego nie pamięta.
Znów rozległy się pełnie niechęci szepty i pomruki, ale uniesiony głos Stenwolda przebił się przez nie tak, jak taran przebił bramę Myny.

–Czternaście lat temu – zawołał – wygłosiłem przed wami pierwszą mowę! Nie byłem
wtedy nawet mistrzem, tylko zwykłym rzemieślnikiem, który nie chciał milczeć! Jakże
odległa wydaje mi się tamta chwila! Mówiłem wam o wojowniczym narodzie ze Wschodu,
który prowadzi wojnę ze wszystkimi sąsiadami. Mówiłem o miastach, których nazwy nie są
wam tak obce, wam, którzy prowadzicie interesy w Helleronie. W Maynes, Szarże, Mynie.
Miasta te nie leżą na Nizinach, to prawda, ale nie dzieli nas od nich zbyt wielka odległość.
Mówiłem, że jęczą w jarzmie Imperium, a wyście słuchali uprzejmie i pytali: „Ale co my
mamy z nimi wspólnego? Niech sobie cudzoziemcy toczą swoje wojny" – mówiliście i
kobiety oraz mężowie z Maynes, Szaru i Myny, zgiąwszy grzbiety, poszli w niewolę i
poniewierkę, a wy nawet nie uroniliście nad ich losem jednej łzy.
Słuchacze wzdychali i kręcili palcami. Stary Lineo Thadspar ponaglił Stenwolda gestem, żeby się pospieszył. Pozwolił mu na wygłoszenie tej mowy ze względu na dawne czasy, ale teraz żałował swojej decyzji.
–Osiem lat temu powiedziałem wam, że Imperium wszczyna nową wojnę na
niespotykaną dotychczas skalę. Ze walczy ze swoim północnym sąsiadem, z wielką
Wspólnotą ważek. Mówiłem wam, że armie os zabiły setki i tysiące ważkopodobnych, i
niewątpliwie pamiętacie odpowiedź, jakiej raczyliście mi wtedy udzielić.
Dał im czas na przypomnienie jej sobie i spostrzegł przekorę u jednych, a brak zainteresowania u innych. Sam pamiętał ją doskonale, choć nie za bardzo już wiedział, który z tłustych i patrzących nań teraz wzgardliwie magnatów przemówił w imieniu Zgromadzenia. Tamte słowa ponownie rozbrzmiały w jego głowie, sprawiając mu niemal taki sam ból jak wtedy: „Mistrz Maker ponownie staje przed nami, żeby nas zanudzać wieściami o osach", usłyszał. „Mówi nam, że znów toczą wojnę, ale to ich sprawa. Gdy mrówki z Kesu wysadzają desant na brzegu i maszerują na mury Tarku, Kolegium nie zabiera głosu. Bo niby dlaczego mielibyśmy to robić? Niektóre rasy mają wojnę we krwi i dlatego walczą z innymi. Mistrz Maker powiada, że powinniśmy mieć się na baczności, ponieważ osy stworzyły imperium, a nie miasto-państwo, i próbuje nas straszyć semantyką. Gdyby modliszki z Felyalu zechciały nagle nazwać się imperium, czy zobowiązywałoby to nas do uderzenia na nie ogniem i mieczem? Sądzę, że nie, choćby z tego powodu, że nieustannie, choć przypadkowo nas prowokują". Zgromadzenie skwitowało to śmiechem. Stenwold doskonale to zapamiętał. „Mistrz Maker powiada nam także, że osy atakują Wspólnotę, a ja mówię na to: «Niech atakują – i co z tego?»" Wtedy rozległy się oklaski i wiwaty. „Co my wiemy o tym imperium poza bredniami, jakie opowiada nam mistrz Maker? Wiemy, że są zręczni i mają rozwinięty przemysł, podobnie jak my. Wiemy, że stworzono tam zarządzane silną ręką państwo wielu

ras bez żadnych napięć wewnętrznych, będących utrapieniem naszych Nizin. I my, którzy twierdzimy, że cenimy zdobycze cywilizacji, mamy gardzić nimi dlatego, że wypracowali sobie własną? Wiemy, że ich kupcy chętnie biorą nasze towary. Ci z nas, którzy prowadzą interesy w Helleronie i Tarku, wiedzą, że będą kupowali drogo i sprzedawali tanio, bo nie znają lepszych sposobów. (Śmiechy.) A co wiemy o Wspólnocie? Nie przyjmuje naszych wysłanników, nie godzi się na przelot naszych statków powietrznych nad jej terytorium i nie ma rzemieślników ani mechaników. Nie ma nic prócz zacofanej, chylącej się ku upadkowi społeczności grzebiących w ziemi kmiotków. Wiemy, że za żadną cenę nie chce handlować z nami, że zamiast sprzedawać ziarno, woli, aby zgniło na polu. Wszystko to jest nam wiadome i czy naprawdę trzeba nam szukać powodu do wojny pomiędzy tak różnymi od siebie rasami? Co zrobiła Wspólnota, żeby zasłużyć na naszą sympatię, abyśmy stanęli po jej stronie przeciwko tym, którzy wyglądają na naszych braci?"
Patrząc teraz na te same twarze, na których zastygł ten sam wyraz obojętności i rozdrażnienia, i słysząc w duchu echa tamtych słów, pomyślał: „Marnuję tylko czas". Ale z czystej przekory postanowił kontynuować przemowę, aby kiedyś wbrew swoim obietnicom mógł powiedzieć jednak: „A nie mówiłem?"
–Mistrzowie – przemówił i zgromadzeni ucichli. Coś w jego głosie, jakaś
niezamierzona nuta szczerości, zmusiło ich do wysłuchania jego wypowiedzi. – Mistrzowie –
powtórzył. – Zechciejcie mnie mimo wszystko wysłuchać. Dowiedzcie się, że długa wojna
Imperium os ze Wspólnotą dobiegła końca. Osy przelewały krew ludów Wspólnoty, aż w
końcu nawet tak wielka społeczność się poddała. Ważki zostały zmuszone do podpisania aktu
kapitulacji, który wydał trzy księstwa w ręce Imperium, ustalając władzę os nad obszarem
równym czwartej części Nizin. Czy żołnierze Imperium odłożyli miecze i sięgnęli po pługi?
Czy Imperium zwróciło się ku księgom i naukom, czy podjęło próbę polepszenia doli swoich
biedaków i niewolników?
Patrzył na nich i patrzył, aż w końcu ktoś się odezwał:
–Mistrzu Maker, pewien jestem, że zaraz nam to powiesz.
–Nie! – krzyknął Stenwold. – Nie, to wy mi powiedzcie! Wy, którzy prowadzicie
interesy z kupcami w Helleronie, powiedzcie mi, ile mieczy wykuliście dla Imperium?
Powiedzcie mi o bełtach, prochu, komponentach do samojazdów, częściach silników,
szkicach samolotów, baryłkach paliwa i pojemnikach z gazem do latających statków, które im
sprzedaliście po – oczywiście – zawyżonych cenach! Powiedzcie mi o tych, z którymi
omawialiście te kontrakty i których nigdy nie zapytaliście, do czego im są potrzebne tak
wielkie dostawy broni! Imperium, mówię wam, nie jest podobne do miasta-państwa mrówek,

gdzie w razie potrzeby każdy obywatel bierze broń i walczy, nieważne, czy jest żołnierzem, rzemieślnikiem czy wieśniakiem. Imperium to wielki naród, w którym każdy mężczyzna jest wojownikiem i nikim więcej! Pracę – rzemiosło i rolnictwo – zostawiają niewolnikom! Wszyscy mężczyźni Imperium są członkami armii. A teraz zastanówcie się, co oni zrobią z takim nadmiarem wojowników? Otwórzcie oczy, panowie kupcy i uczeni, i powiedzcie mi, dokąd teraz ta siła pomaszeruje, jeżeli nie w naszym kierunku?
–Myślę – odezwał się stary Thadspar – że mistrz Maker powinien teraz zrobić sobie przerwę. Jeżeli zadajesz nam takie zagadki, powinieneś dać nam szansę na udzielenie odpowiedzi. I cóż, panowie mistrzowie, mistrz Maker rzucił nam ciężką rękawicę.
–Jednak… – odezwał się jakiś anonimowy kpiarz, ale Thadspar szybko uniósł dłoń.
–Mistrzowie! Proszę o odrobinę szacunku. Czy ktoś podniesie tę rękawicę?
–Mistrz Maker urządził nam tu niezły spektakl, nieprawdaż? – Na mównicę wszedł Helmess Broiler, choć równie dobrze mógł to powiedzieć każdy z obecnych. Nie dodał jednak ani słowa, dopóki Stenwold nie wrócił na miejsce. Przez cały ten czas spoglądał na zbuntowanego przedmówcę z uśmiechem pełnym niewyczerpanej cierpliwości. – I zastanawiam się, co byśmy bez niego robili. Tym zebraniom zabrakłoby największego źródła nieokiełznanej fantazji. – Rozległy się łaskawe i pełne aprobaty uśmieszki, które Broiler skwitował skinieniem głowy. – Tak, tak… Imperium. Wszyscy znamy Imperium, choćby z powodu dwudziestu lat histerycznych opowieści mistrza Makera. Z pewnością nie da się zaprzeczyć, że to banda istnych barbarzyńców. Wierzę jednak, że ostatnio przeszli wielkie wewnętrzne przemiany i stali się cywilizowanym narodem. Mają rząd, podatki i nawet własny pieniądz, choć – jeśli się nie mylę – ich kupcy wolą operować naszymi monetami.
Kolejne śmieszki, głośniejsze wśród magnatów parających się handlem. Broiler też już nie krył radości.
–Nie da się też zaprzeczyć, że ostatnio mieli kłopoty ze swoimi sąsiadami – stwierdził.
–Ale czy tego samego nie można powiedzieć o każdym państwie? Pamiętam równie dobrze
jak wy wszyscy czas, kiedy pod nasze mury podeszły wojska Veku. Ilu z was pragnęło
poprowadzić naszą armię na ich miasto i dać im solidną nauczkę? Wiem, że nie byłem
jedyny, i być może powinniśmy byli to zrobić. Ale zrobiło to Imperium. W obliczu
wojowniczych sąsiadów zagrażających rozwojowi jego kultury zabezpieczyło siłą swoje
istnienie. Czy możemy je o to winić? Przecież nie mogłoby teraz wysyłać do nas swoich
ambasadorów, gdyby pozwoliło sąsiadom bezkarnie najeżdżać swoje granice. – Broiler
pokręcił smutno głową. – A Wspólnota i jej wojna… Co my tak naprawdę wiemy o jej
powodach? Nie mamy wielkiego i milczącego sąsiada, który rzucałby cień na nasze istnienie.

Ale gdyby Wspólnota z całym swoim bogactwem zasobów postanowiła zrobić dla nas wyjątek, cóż moglibyśmy jej przeciwstawić? A jej wrogie nastawienie do obcych nie zostawia wątpliwości, że miałaby dla nas wyłącznie pogardę. Jeżeli osy potrafiły zwyciężyć ją i zapewnić sobie pokój ze strony tak potężnego państwa, powinniśmy im pogratulować, a nie ganić ich za to. Nie wątpię, że skoro zapragnęły odeprzeć Wspólnotę, to tylko z powodu niepokoju, jaki budziło w nich istnienie tak wielkiego państwa na samej granicy. – Teraz na jego twarzy pojawiła się irytacja. – I oto mistrz Maker – zagrzmiał – upiera się przy twierdzeniu, że osy szykują się na nas – dokończył to zdanie poważnie, ale tylko po to, by sprowokować słuchaczy do śmiechu. – Opowiada o tym, że rozbudowują swe siły zbrojne, mówi o ogromnej liczbie żołnierzy, sile ich ramion i biegłości w walce. I nie dostrzega tego, że osy musiały wystawić to wojsko, aby zachować swoje młode państwo i uchronić je przed wpływami wrogo nastawionych sąsiadów. – Broiler uderzył dłońmi w pulpit. – A teraz woła, że idą na nas! – krzyknął. – Okrutne osy zamierzają pojawić się na Nizinach? Cóż… tak, na pewno. Oczywiście, że zamierzają. Pojawią się tu ich ambasadorowie. Przyślą kupców, którzy otworzą przed nami swoje sakiewki. Podczas ostatnich trzech lat Imperium i Rada Helleronu przestrzegały zawartego traktatu i wszyscy na tym skorzystali. W najbliższych dniach ich ludzie zjawią się tutaj, żeby w taki sam sposób sformalizować stosunki pomiędzy Imperium i naszym wielkim miastem. Chcą nas lepiej poznać, żeby z nami handlować i rozwijać swe państwo wespół z naszym. Może zechcą wziąć z nas przykład, jak młody uczeń bierze przykład ze starego mistrza. – Wyrazem twarzy i gestami błagał o zrozumienie. – Czy ktokolwiek z was czytał Traktat żelaza? W naszej bibliotece są jego kopie i zachęcam do ich przejrzenia. Ten dokument uznaje autonomię i przyjaźń zarówno Helleronu, jak i Kolegium. Wyraźnie ustala też, w jaki sposób nasze wojska mają chronić stan naszego posiadania, nie żądając więcej, niż potrzebujemy.
–O tak! – wtrącił gniewnie Stenwold mimo rozpaczliwych gestów Thadspara, który starał się go uspokoić. – Oni zaś na mocy nic nieznaczącego podpisu na pergaminie przez ten czas, jaki im damy, zgromadzą armie!
–Och, ależ oni mają już żołnierzy i armie, mistrzu Makerze – odparł Broiler. – Ja zaś widzę tylko jeden powód, dla którego mogliby je obrócić przeciwko nam. Tym powodem jest głupiec, który rozpala w nas wojowniczą furię skierowaną przeciwko nim! Mamy ich powitać mieczem zamiast przyjaźnie wyciągniętą dłonią?! Mistrz Maker chciałby spełnienia swoich przepowiedni, dlatego podjudza nas przeciwko ludziom, którzy szukają tylko naszego uznania i pomocy.
Stenwold nagle wstał, Broiler zaś zastygł z otwartymi ustami, jakby zabrakło mu słów.

Mistrz Maker ruszył ku podwyższeniu i mówca cofnął się w obawie, że walnie go w twarz.
–Mistrzowie zechcą mi wybaczyć – powiedział spokojnie, ale nie odezwał się ani jeden głos sprzeciwu. – Muszę was zostawić z waszymi rozważaniami, bo nagle poczułem się niedobrze.

Cztery
Salma pisał list. Nie miał w tej czynności zbyt dużej praktyki, ale bynajmniej nie dlatego, że ludzie Kolegium jej unikali. Przeciwnie, wykształceni obywatele nieustannie nękali się nawzajem pismami, żartami, zaproszeniami i politycznymi pamfletami. Od pisania listów odstręczała go raczej wybitna wylewność. We Wspólnocie, gdzie się urodził, poświęcano wiele czasu kaligrafii, choć ważniejsza była myśl kryjąca się za literami. Ale istotne było i to, że list Salmy do domu nie był zwykłym pismem, które posłaniec musiał zanieść kilka ulic dalej lub dostarczyć na pobliskie lądowisko. Przesłanie go na miejsce było diablo kosztowne.
Salma krytycznie spojrzał na to, co już napisał:
Czcigodny Książę, Wielki Felipe Shah z księstwa Roh na jego dworze w Suon Ren.
W imieniu naszej najłaskawszej Wspólnoty i Monarchy tejże poprzez miłość i przywiązanie, jakie winien Ci jestem dzięki Więzom Urodzenia i szacunkowi, jaki żywię wobec Twojej rodziny.
Dzięki zrządzeniu Fortuny znalazłem w tym obcym miejscu człowieka o podobnych do moich upodobaniach i celach, który z taką samą jasnością jak my patrzy w blask świtu, podczas gdy inni porażeni tym blaskiem odwracają głowy, i dlatego uznałem go za swego mentora.
Jest to człek dociekliwy, szczególnie w kwestiach miejsca, gdzie wschodzi słońce, i wielu odpowiada na zadawane przez niego pytania. Mnie samemu i kilku innym osobom, z którymi się sprzymierzyłem, powierzono misję zbadania tych kwestii.
Miało to oznaczać, że stary chytrus wie, co się szykuje na wschodzie, i być może jest jedyną osobą w Kolegium, która może zbadać rzecz do końca. Chce też, by Salma został jego agentem, co bardzo mu odpowiada. Jeśli jednak mistrz Maker w dobroci swego serca zechce dać mu broń i wysłać go przeciwko Imperium, chętnie się tym zajmie.

Szukaj mnie, Panie, w mrocznych miejscach. Przypomnij sobie mrok, jaki zapadł, gdy nasza kuzynka Daless zgubiła drogę. Tam właśnie możesz mnie znaleźć w blasku świtu.
Salma wspomniał Felipe Daless, która była tym, kim on sam zawsze chciał zostać: obleczonym w stalową zbroję członkiem elitarnych oddziałów bławatu. Minęły cztery lata od upadku księstwa Prava. Ci, co przeżyli, powiedzieli mu, że na koniec Felipe dała wspaniały popis.
Ponownie przeczytał swój list i z niezadowoleniem stwierdził, że do opisu jednej rzeczy użył metafor świtu i mroku. Dla poetyckiej logiki ktoś' powinien namówić osy, żeby choć raz uderzyły z zachodu. No cóż, nic, co warte byłoby zapisania, nie zasługiwało na prostacki język.
Z wygnania posyła Ci, Panie, ten list na znak szacunku książę mniejszy Salme Dien.
Podpisał się wspaniałym zakrętasem łuskowego rylca. Wiedział, że skrybowie żukowców uznają te przybory za dziwactwo, ale nie podzielał ich zamiłowania do wiecznych piór. Skoro rylec z chityny był dość dobry dla monarchy Wspólnoty, arogancją z jego strony byłoby żądanie czegoś lepszego.
–Jestem gotów – oznajmił i maleńka postać stojąca przy drzwiach podeszła bliżej.
Czekała już prawie godzinę – bez słowa skargi i nie okazując zniecierpliwienia. Salma
stwierdził z uznaniem, że w miejscu tak ruchliwym i pełnym natrętów jak Kolegium jest to niemałym wyczynem.
–Jesteś pewna, że dasz sobie radę? – zapytał. – Większość mieszkańców tego miasta
uważa moją ojczyznę za kraj z bajki.
Mucha patrzyła mu prosto w oczy, choć Salma siedział. Miała szaroniebieską skórę, a na prostej czarnej sukni opaskę gildii posłańców.
–Panie, w Dramę Jo i Shon Fhor są domy gildii, a stamtąd znajdę już drogę do Rohu.
Salma złożył list i zapieczętował go krążkiem wosku, odciskając w nim paznokciem
kciuka niewielkie stylizowane godło. Wyglądało prosto, ale wiedział, że każdy ze znanych mu okolicznych fałszerzy dokumentów pogryzie sobie palce do krwi, usiłując wykonać tę pozornie niedbałą pieczęć.
–Nie spodziewam się odpowiedzi – oznajmił musze. – Być może nawet nie zastaniesz

mnie po powrocie.
Wzięła z jego rąk przesyłkę i pożegnała się lekkim ukłonem. Po chwili była już za oknem i z brzękiem migotliwych skrzydeł szybko znikała na tle nieba.
Salma odetchnął głęboko. Odprawienie posłańca oznaczało rozpoczęcie podróży, z której nie było powrotu. Na jego ustach pojawił się nikły uśmieszek – pomyślał, że przynajmniej nie będzie samotny. Doszedł też do wniosku, że powinien oddać się teraz jednej ze swoich ulubionych rozrywek, czyli pójść poprzekomarzać się z Tynisą. Władcze pukanie było sygnałem dla Tynisy, że to znudzony Salma szuka pocieszenia. Przystanęła przed lustrem i przez chwilę zastanawiała się, czy nie udać, że jej nie ma. Irytował ją, że zwykle szukał jej, gdy się nudził. Znała wielu młodych ludzi, którzy gotowi byli w każdej chwili przybiec do niej w podskokach z rękami pełnymi kwiatów lub rozmaitych błyskotek i dobrym (nie swoim) albo kiepskim (własnym) poematem. Salma przychodził do niej tylko dlatego, że lubił jej towarzystwo – a to wcale nie było tym samym.
Nagle zrozumiała, że właśnie dlatego tak ją interesował. Był odporny na jej uśmiechy, spojrzenia i aluzje. I był księciem. W kolegium przebywało wielu synów wybitnych wojskowych, magnatów przemysłu, właścicieli fortun zbitych na handlu, potęg w świecie nauki lub strategii. Żaden z nich nie był jednak księciem. Na Nizinach nikt nie mógł się pochwalić takim statusem społecznym.
Miała na sobie ulubioną jedwabną suknię, która okrywała ją całą od szyi po kostki, odsłaniając jedynie ramiona – domowe ubranie damy. Z dumą pomyślała, że wielu mężczyzn dałoby się posiekać za przywilej ujrzenia jej w tym stroju. Wiedziała też jednak, że Salma po prostu wejdzie i opadnie na leżankę, zupełnie nie dbając o to, co ona ma na sobie.
–No, wejdź, jak już musisz – odezwała się, naśladując ton damy z irytacją witającej
intruza.
Pomyślała, że właściwie powinna być rada, że to jej szukał, żeby się przy niej trochę rozerwać, ale nie za bardzo ją to pocieszało. Mógłby wybierać spośród niemal wszystkich dziewcząt z uczelni – i niejednokrotnie to czynił. W stosunku do niej jednak zachowywał się… inaczej.
Zatrzymał się na chwilę w drzwiach, żeby przekazać swoją szatę cierpiącemu w milczeniu słudze Stenwolda.
–No cóż, to prawie skończone dzieło sztuki – powiedział, opierając się o framugę. –
Nie pozwól mi sobie przeszkadzać. Lubię przypatrywać się artystom podczas pracy.
Uśmiechnęła się kpiąco i spojrzała na niego, szukając w jego postawie choćby najmniejszego śladu zaskoczenia.

–Nieuważna – powiedział. – Jak to się stało?
Dotknęła podłużnego siniaka, który ciągnął się od jej lewego policzka do podbródka.
–Salma – powiedziała – jesteś cwanym cudzoziemcem, który zna nas na wylot, więc ty
mi powiedz.
Przewrócił oczami.
–Nie mów mi, że to zrobiłaś?
–Nie? A jak inaczej mogłabym to zarobić, Wasza Książęcość? – Odwróciła się do
lustra.
Był to artefakt pająków. Najlepsze lustra robiły właśnie one. I to nie dlatego bynajmniej, że ich rzemieślnicy byli najlepsi. Po prostu wiedziały, czego szukać. Uwielbiają swoje wizerunki tak samo jak ja.
–Piraeus – stwierdził Salma, gdy wreszcie wszedł do środka i opadł wdzięcznie na
kanapę.
–Mówiłam ci, czego odeń chcę – potwierdziła.
Przed nią stał rozbudowany zestaw alchemicznych kosmetyków – wszystkie wyprodukowały pająki. Kilkakrotnie musnęła twarz pędzelkiem, najpierw jednym, potem drugim.
–I?
–Powiedziałam mu, że chcę, by stanął ze mną do pojedynku, ale on mnie wyśmiał. Spojrzał na mnie z góry, jak to zawsze robią modliszki, bo jako pająk nie byłam godna jego uwagi. Ot, irytująca drobnostka, przeciwko której nie godzi się wyciągać ostrza.
–Powiedział to?
–Och, nie… Dał mi to do zrozumienia. Wiesz, jak to jest. Ale swoją drogą mówił
także. Ja zresztą też. Kiedy skończył, niewiele zostało do powiedzenia. Kiedy ja skończyłam,
zgodził się spotkać ze mną na Forum.
–To dobrze ci musiało pójść – zakpił Salma.
Tynisa spojrzała mu prosto w oczy ponad ramieniem.
–Pobił mnie. Trafił dwa do zera – przyznała. – Mam jeszcze jeden siniak na boku,
nieco krótszy, ale bardziej barwny, jak bukiecik kwiatków. Możesz zobaczyć, jak chcesz… –
Przechyliła głowę w udawanej kokieterii.
Wzruszył obojętnie ramionami, gładząc dłonią wzorzystą tapetę.
–Nie jestem lekarzem – powiedział z lekko kpiącym uśmieszkiem – ale skoro chcesz… Naprawdę sądziłaś, że możesz go pokonać?
–Salma, chciałam zobaczyć, czy zdołam go zmusić do walki. To było moim celem. A

to… – ponownie przeciągnęła pędzelkiem po siniaku – to jest jak medal w wojnie, jaką zamierzam toczyć.
–Wojnie pająków…
–A twoi ludzie nie toczą wojen, Salma? Tu go miała. Musiał się roześmiać.

–No, może. Ale nikt nie jest w tym tak dobry jak pająki. Nawet wychowane pośród żukowców. To musi być sprawa krwi.
–Krwi i sztuki – zgodziła się. – A ja musiałam wiedzieć. Teraz, gdy Stenwold postawił sprawę jasno, musiałam być pewna swoich umiejętności.
–Jako kobieta z siniakiem nie mniejszym niż jezioro Sideriti możesz istotnie być
pewna siebie.
Oderwała się na chwilę od swoich pędzelków i pudrów i spojrzała na niego. Jej twarz była nieskazitelnie gładka, bez śladów siniaka.
–O czym ty mówisz? – zapytała słodko. – Poza tym jeszcze kiedyś go dopadnę i wtedy
ja wygram. Nie tylko modliszki pielęgnują urazy.
Cheerwell Maker, Che, pogrążyła się w medytacji. W każdym przyzwoitym domu w Kolegium przeznaczano na ten cel jeden pokój, a w biedniejszych dzielnicach wznoszono specjalne budowle. Gdyby udała się do Veku, miasta mrówek, zastałaby tam rozległe sale pełne mężczyzn i kobiet, głównie młodych, którzy szukaliby zespolenia z nieskończonością. W posiadłościach modliszek – Etheryonie i Nethyonie – głęboko pośród drzew można było znaleźć polany i gaje, gdzie nikt nigdy nie obnażał miecza, tylko umysł.
Nie chodziło o bogów. Wiedziała to dobrze. Nawet w starych złych czasach, przed rewolucją nie chodziło o bogów. Nawet dawno temu, gdy ludzie byli jedynie łatwowiernymi niewolnikami szarlatańskich kapłanów, nie stawiali bogom posągów i nie budowali ołtarzy. Wymyślone duchy i siły, w które wierzyli władcy rasy ciem, zostały ujarzmione: odwoływano się do nich i wydawano im polecenia; były to zachowania dalekie od uwielbienia.
Medytacje były czymś innym od tych starych bajdurzeń. Nikt nie wątpił w to, że są ważne. Wszystkich otaczały namacalne tego dowody. Medytacja była sztuką przodków, podstawowym pojęciem wszystkich cywilizacji owadopodobnych. Niezależnie od tego, czy dzięki niej latały muchy, a mrówki dzieliły się swoimi myślami, czy modliszki zyskiwały szybkość, a pająki przebiegłość – była sztuką żyjącą w nich wszystkich i czekającą tylko na

uwolnienie.
Cheerwell Maker była w tym bardzo kiepska. Nie chodziło o to, że była powolna, bo to akurat chybaby pomogło. Jej umysł był bystry i zbyt łatwo popadał w bezczynność. Zawsze gdy zbliżała się do podium kontemplacji, a w powietrzu unosiły się echa uczuć pozostawione przez kogoś innego, natychmiast stawała się świadoma otoczenia.
Niedawny pojedynek wcale jej w tym nie pomógł. Być może nawet będzie odczuwała jego skutki do końca życia. Kiedy zamykała oczy, usiłując znaleźć ukojenie, widziała się na scenie Forum Biegłości, a naprzeciwko niej stał Folger, zbyt mocno ściskając w dłoni rękojeść miecza. Wyglądał na powoli myślącego i absolutnie nie pasował do tego miejsca. Che była więc pewna, że powinna go pokonać bez trudu. Wszyscy się na nią gapili, ale ona tego nienawidziła. To Tynisa, nie ona, uwielbiała się kapać w promieniach powszechnego podziwu i uznania. Che czuła tylko, że coraz bardziej się denerwuje. Nie chodziło nawet o widzów, lecz o towarzyszy, których spojrzenia wypalały dziury w jej plecach. Największym powodem zdenerwowania zaś był Stenwold, bo bardzo zależało jej na udowodnieniu mu, że może to zrobić.
Ale medytacja? Odtworzyła ciąg myśli i poddała go ostremu nadzorowi. To nie powinno stanowić dla niej wyzwania. Większość dzieci zaczynała w ósmym czy dziesiątym roku życia i doskonale sobie z tym radziła. Na całym świecie żukowce obu płci, a także przedstawiciele wszystkich ras rodzaju ludzkiego siadywali tak jak ona teraz ze skrzyżowanymi nogami i otwierali się przed swoim ideałem. Prymitywni ludzie mieli swoich bogów, a za starych złych czasów totemy duchowe. Ale wrażliwi myśliciele żukowców analizowali Idealną Formę. Wszystkie idee, mówili, mają najdoskonalsze wyrażenie teoretyczne i teraz nastawiła swój umysł ku Ideałowi Zuka. Wszyscy żukopodobni żyjący na Nizinach i poza nimi badali umysłami Ideał i od tysięcy lat, na długo przedtem, zanim historia zapisała pierwsze słowo, czerpali z niego siłę.
Teraz musiała jedynie otworzyć swój umysł i pozwolić się ogarnąć doskonałości tego Ideału, przyjmując jego dary. Ale jej umysł tłukł się po minionych wydarzeniach jak mucha po szybie. Czy dawniej, w dzieciństwie bywało łatwiej? Nie, zawsze czuła wokół siebie wielkie oczekiwania, pod których ciśnieniem nie mogła się skoncentrować. Zawsze była piątym kołem u wozu, przekazywanym z ręki do ręki. Nikt tak naprawdę nie wiedział, co z nią zrobić. Nawet jej rodzice szybko się jej pozbyli. Owszem, trafiła się wspaniała okazja -ale dla nich czy dla niej? Ojciec był drobnym kupcem w jednym z płacących trybut Kolegium miasteczek Agory. A że jej rodzina była spora, wszystkiego im brakowało. Wracając myślami do przeszłości, Che zastanawiała się, czy przyczyn swych braków nie powinna szukać w tym,

że ojcu zależało na dobrej opinii wśród kupieckich przyjaciół i partnerów w interesach. Na przykład zawsze wychodził z domu w drogim płaszczu ozdobionym zgodnie z najnowszą modą. I Che podejrzewała, że po tak długim okresie milczenia porozumiał się ze swym bratem, mistrzem w Wielkim Kolegium, bo miał spore ambicje społeczne i towarzyskie. Wkrótce potem ośmioletnia spakowana Cheerwell czekała na stacji na pojawienie się maszyny.
Oczywiście zamieszkanie w domu mistrza Kolegium było dla niej darem od losu -miała otrzymać wykształcenie, zyskać wysoką pozycję społeczną i wszystko inne, za co powinna czuć wdzięczność… Ale sedno sprawy kryło się gdzie indziej. Stenwold niczego nie czynił bez powodu. Miał już jedną młodziutką podopieczną i rad był z możliwości znalezienia dla niej towarzyszki zabaw.
Tynisa… Czy ludzie nie plotkowali na ten temat? Che mogła sobie tylko wyobrażać, co mówili o niej szanowni obywatele, gdy Stenwold Maker wrócił do domu z dzieckiem pająków.
Ale powinna była medytować, a nie wyliczać teraz dawne urazy.
Sztuka przodków wymykała się jej: gdyby starożytni byli tak samo mało zdolni, rasa ludzka dawno by wyginęła. W czasach, gdy nie było jeszcze silników i zaczęto dopiero obrabiać metal, świat był wrogim i dzikim miejscem. Mając tylko ogień i krzemienie, jej przodkowie musieli stawiać czoło stworom, które się ich nie bały: mrówkom wielkim jak dzieci, pająkom rozpinającym sieci o średnicy metra, pustynnym skorpionom rozdzierającym kleszczami blachy i czyhającym w najmroczniejszych lasach modliszkom, które z upodobaniem ich pożerały. Wszystkim tym przeciwnościom przodkowie mogli przeciwstawić jedynie sztukę. To z niej zrodziła się więź pomiędzy nagim, bezsilnym człowiekiem i opancerzonymi bestiami tego świata. Najpierw więź, a potem sposób komunikacji i cała skrzynia skarbów.
Che o wszystkim tym dowiedziała się w szkole. Wykładowcy historii i metafizyki wysoko cenili jej wiedzę, ale to nie pomagało w opanowaniu praktyki.
A nagle okazała się ona bardzo potrzebna. Mając niewiele czasu na udowodnienie swojej wartości, czuła się jak student, który na dzień przed egzaminem usiłuje przekopać się przez całą górę zapomnianych notatek z wykładów.
Stenwold co kilka lat szkolił nową grupkę studentów. Widywała ich w swoim domu przez całe dzieciństwo. Wszyscy potem odchodzili i Che w końcu zorientowała się, że to Stenwold ich odsyłał. Jej stryj, spokojny historyk i mistrz Kolegium, stworzył sieć agentów pracujących dla niego w rozmaitych miejscach. Ten nudny starszy pan okazał się niezwykle

tajemniczy.
Dość łatwo było ustalić obiekt jego zainteresowań. Dla Kolegium historia była historią Nizin, płaskiej krainy rozciągającej się pomiędzy grzbietem Wielkiej Bariery i morzem, uważanej za kolebkę cywilizacji. Stenwold zaś podczas wykładów opowiadał uczniom również o innych miejscach, ponieważ – jak tłumaczył – cywilizacja nie kończyła się na Barierze lub pustyni Suchy Szpon. Che mogłaby sądzić, że to wszystko są wymysły, gdyby nie głos Stenwolda dowodzący, że on jeden widzi nadciągającą z odległych krain burzę i nikt wokół niego nie biegnie do domu po płaszcz dla ochrony.
Koncentracja, koncentracja, koncentracja. Ale przypominało to zmuszanie się do zaśnięcia wysiłkiem woli. Zamiast zapaść w stan głębokiej kontemplacji, siedziała z otwartymi oczami, boleśnie świadoma tego, co dzieje się wokół niej, a słowo „koncentracja" tkwiło pod kopułą jej czaszki jak ognisty napis.
–Muszę to zrobić właściwie – syknęła do siebie pełnym desperacji szeptem.
Liczyła się jedynie sztuka, sztuka przodków, ona zaś nie znała nikogo, kto byłby w niej aż tak beznadziejny. Widywała dwunastoletnich smyków lepszych od niej.
Sztuka była wspólnym dziedzictwem wszystkich ras, dla każdej jednak wyglądała inaczej. Dzięki niej na przedramionach modliszowców wyrastały ostre ciernie, dawała im też legendarną szybkość i zręczność. Była bezdźwięcznym głosem, dzięki któremu umysły mrówców komunikowały się ze sobą, co pozwalało na koordynację działań w trakcie bitew. Niektórych czyniła silnymi, innych – wytrzymałymi i odpornymi. Mogła zaćmić umysły wrogów lub pozwalała wspiąć się na mury wrogich miast. Umożliwiała związanym z ziemią latanie… Och, jakże Che chciałaby latać! Niestety, żukopodobni z natury byli kiepskimi lataczami, niezdarnymi i hałaśliwymi, ale czarowała ją sama myśl o tym, że mogłaby unieść się w powietrze bez podwieszania się pod jakąś machinę. Muchy i ćmy mogłyby sobie z niej pokpiwać, że lata niezdarnie i powoli, ale dla niej nie miałoby to znaczenia…
Za wiele myślę, stwierdziła. Za dużo jest we mnie racjonalizmu. Nie żeby sztuka była irracjonalna, jak ta stara zwodnicza magia, której wciąż trzymają się ćmy. Akurat teraz niepotrzebne jej było przeczucie niepowodzenia.
Zastanawiała się, czy poszłoby jej lepiej, gdyby pokonała Falgera. Przecież trafiła go pierwsza, boleśnie tnąc w nieosłoniętą rękawicą dłoń, i wydawało się, że to powinno rozstrzygnąć sprawę. Poza tym przeciwnik był równie niedoświadczony jak ona i rana chyba go przestraszyła, a w dodatku stał za nim ten tłusty krewniak, który irytował go gniewnymi pomrukami… Miała go. Miała go jak na widelcu.
I wtedy nagle zaczęła myśleć. To zaś zawsze niszczyło koncentrację. Gdyby była

równie tępa jak Falger, nie byłoby problemu. A ona, zamiast skupić się po prostu na kolejnym pchnięciu, zaczęła myśleć, co przeciwnik zaraz wykorzystał, uderzając ją lekko w ramię. Wtedy zaś zaczęła myśleć jeszcze bardziej intensywnie o tym, jak go powstrzymać – i zrobił to ponownie. Okropnie niezdarnym pchnięciem trafił ją w brzuch i wygrał. Wygrali jego towarzysze, jego wuj, a ona przegrała – i była to nie tylko jej osobista porażka, ale i całej drużyny. Wprawdzie pozostali usiłowali jej powiedzieć, że to nie ma znaczenia, ona jednak w głębi serca wiedziała, że jest inaczej i że ich zawiodła. Po raz kolejny.
Gdy Stenwold przed dwoma laty otwierał swoją najnowszą szkołę pojedynków, zaczął od Tynisy, a potem poszukał kolejnych kandydatów. Jakże go wtedy Cheerwell nękała, rano, wieczorem i w nocy, ćwicząc ostentacyjnie przed oknem gabinetu, rozwalając wazę w holu… Nachodziła go i prosiła, aż w końcu pozwolił jej przyłączyć się do grupy. I okazało się, że jego początkowa rezerwa była absolutnie usprawiedliwiona. Oto, dlaczego, pomyślała. Oto dlaczego mnie nie zabiera. Teraz znała jego plany. Gdzieś daleko na wschodzie, w Helieronie coś się wydarzyło, on zaś postanowił przyjrzeć się temu osobiście. Za kilka dni miał wyjechać razem z Salmą i Tynisą, którzy mieli działać tam jako agenci. A ją zostawiał w domu.
Wstała. Najwyraźniej z dzisiejszej medytacji nic już jej nie wyjdzie. Stryj nie może się dowiedzieć, jak bardzo ją zranił. Będzie musiała w jakiś sposób skłonić go do tego, żeby zabrał ją ze sobą. Pozostanie w domu z poczuciem odtrącenia byłoby znacznie gorsze niż wszystko, co mogłoby się jej przytrafić w Helieronie.
Wygładziła szaty. Teraz nie mogła się poddać. Inaczej po prostu być nie może.
Zgodnie z tradycją o przewodnictwo w Wielkim Kolegium rywalizowały największe i najbogatsze rody. Sądzono, że stanowi to inspirację dla studentów przygotowujących się do zarządzania światem jutra. Poza tym wielu z wielkich i możnych było teraz lub niegdyś mistrzami Kolegium i prawdopodobnie czuli się tam jak u siebie w domu.
Ale do kilku budynków wielcy i możni raczej nigdy nie zaglądali – do Sal Rzemiosła, w których dzień i noc płonęło palenisko, powietrze było pełne dymu i pary, a wokół roznosiły się zapachy oleju, topionego metalu i chemikaliów. Każdy, kto chciał tu zasnąć, potrzebował zatyczek do uszu, a większość magnatów przemysłu nie lubiła przypominać sobie o źródle swego bogactwa, gdy otwierała okiennice. Pobliskie domostwa należały więc do uboższych pracowników Kolegium i studentów, których nie stać było na coś lepszego.
Stenwold zatrzymał się przy głównym wejściu do Sal Rzemiosła i patrzył na wygiętą linię ciągnących się przed nimi warsztatów i kuźni, porównując ten obraz ze wspomnieniami

z młodości. Pracował tu niegdyś jako czeladnik, ale od tamtej pory przybyły tu dwa budynki, a grubo ciosane kamienne mury pokryła już gruba warstwa kurzu i sadzy. Oprócz polityki, sztuki wojennej, historii czy filozofii to właśnie to miejsce pchało Kolegium do rewolucji, która zakończyła stare złe czasy. Stanowiło ono oś, wokół której wyrosła wielkość miasta żukoców. Nie były nią wyczyny wojowników, dzieła myślicieli czy niechlujna mistyka. Siłą napędową przemian byli twórcy, makersi. I Stenwold nie był jedynym, który zawdzięczał im nazwisko. W jego narodzie Makerów, Kowali czy Kreślarzy było równie wielu jak drzew w lesie.
Gdy wszedł do środka, jego czyste szaty pokryły się plamkami sadzy i popiołów. Ukłon portiera skwitował skinieniem głowy i ruszył w głąb, przechodząc przez kolejne, pełne łoskotu i zgrzytów, rozświetlone czerwienią palenisk i zasnute oparami sale, aż w końcu znalazł Totha.
Z powodu atmosfery podniecenia i oczekiwania na bardzo bliskie już igrzyska trudno się było spodziewać, aby jakikolwiek student dziś pracował. Ale rzemieślnicy byli dziwakami. Totho wcale nie był jedynym, który mozolił się w pełnych maszyn warsztatach. Towarzyszyły mu żukowce z krwi i kości, ale też bladoskóry mrowieć z Tarkeshu. Wszystkich łączyły pasja i oddanie pracy. Wszyscy z zapałem usiłowali zrealizować swoje marzenia. Totho był jednym z nich – stał zgarbiony nad napędzaną pedałem tokarką i przez ochronne okulary patrzył na kawałek metalu przybierający wśród iskier coraz bardziej konkretny kształt.
Stenwold zbliżył się do niego, ale nie oderwał młodzika od pracy. Na ławie obok leżało już kilka części wyglądających na kolejne wersje jednego produktu. Wszystkie były bardzo starannie obrobione. Stenwold słyszał już, że Totho jest świetny w swoim rzemiośle, szkoda tylko, że urodził się jako mieszaniec i szybko został sierotą. Gdyby miał lepsze pochodzenie, jego mistrzowie mówiliby o nim, że jest wspaniały. Podczas minionych stuleci Kolegium wywalczyło wolność dla wszystkich swoich obywateli i każdy miał możliwość zdobycia pozycji i majątku. Gdyby Totho urodził się w innym mieście, byłby niewolnikiem albo kimś jeszcze bardziej mizernej kondycji, w najlepszym razie osiągnąłby status robotnika niewykwalifikowanego. W Kolegium zaś zdobył umiejętności i biegłość, ale pochodzenie ciążyło mu niczym kajdany. Wszystkie spisane prawa były po jego stronie, ale wszystkie niepisane sprzęgły się przeciwko niemu.
Stenwold podniósł jeden z nieukończonych przedmiotów i zaczął mu się przyglądać. Była to tuba o rozmiarach pięści, wewnątrz której zobaczył coś na kształt pompy. Nie potrafiłby jednak orzec, do czego ów przedmiot mógłby służyć. Totho spojrzał na niego, a

potem przestał pedałować i odstąpił od tokarki. W goglach, rękawicach, skórzanym fartuchu i czapie nie różnił się niczym od pozostałych czeladników. Stenwold jednak zawsze go rozpoznawał po zgarbieniu ramion i lekkim pochyleniu głowy.
–Mistrzu Makerze, czy to mnie szukacie? – zapytał młodzienieć jak rasowy
rzemieślnik, głosem niezbyt silnym, ale dość wysokim, żeby przebił się przez hałas maszyn.
–Szkoliłem się w tej samej hali – przemówił Stenwold podświadomie tym samym
tonem. – Ale dawno już nie spawałem ani nie hartowałem sprężyny. Co to ma być?
–Bateria powietrzna, mistrzu Makerze.
–Totho, nie musisz się zwracać do mnie tak oficjalnie – stwierdził Stenwold, a potem dodał: – Nie przypominam sobie, żeby powietrzne baterie wchodziły w skład kanonu robót ręcznych.
–Panie, to mój prywatny projekt – przyznał się Totho. – Wszyscy zajęci są igrzyskami i dopiero teraz zyskałem możliwość…
–Wiem, oczywiście.
W jego wieku był taki sam. Był pewien, że do końca życia pozostanie rzemieślnikiem wynalazcą.
–Głupio mi pytać, bo sam powinienem się domyślić, ale… czym właściwie jest ta
bateria powietrzna?
Zachowanie młodzika natychmiast się zmieniło. Ożywił się, jakby coś zwolniło ściśniętą w nim sprężynę.
–Widzicie, panie – zaczął, ujmując stworzony przez siebie aparat obleczonymi w
rękawice dłońmi. – To jest pojemnik na powietrze… Widzicie ten jednostronny zawór, o, tu go
wstawiłem… teraz jest pełny i… możecie go odwieść jak kurek w kuszy samopowtarzalnej
samym kciukiem, o, trzy albo cztery razy… I wtedy gromadzicie w pojemniku powietrze… a
potem o, tą dźwignią możecie je wypuścić pod ciśnieniem z taką samą niemal siłą, jaką daje
wybuch ładunku prochu.
–Na młot i obcęgi! – mruknął Stenwold zaskoczony pomysłowością młodzieńca. – I do
czego zamierzasz tego użyć?
Totho odsunął gogle na czoło, odsłaniając na pobrudzonej sadzą twarzy dwa jasne kręgi wokół oczu.
–To będzie broń, panie…
–Broń?
–Miotająca pociski. – Ożywienie Totha zaczęło się jednak ulatniać. – Tym właśnie
chciałbym się zająć. Jeśli mi pozwolą…

–Więc nie masz się czym martwić, Totho. Jak nie tu, to może w Sarnie. Wyszkoleni w
Kolegium zbrojmistrze są teraz w cenie. – Mistrz przez chwilę bawił się baterią, a potem ją
odłożył. Jego słowa zabrzmiały nieco bezbarwnie. – Myślałeś kiedyś o odwiedzeniu
Helleronu?
Młodzieniec otworzył szerzej oczy.
–Tak, panie, oczywiście.
Marzył przecież o tym od dawna. W pełnym wojen świecie spora część nizinnego oręża powstała w kuźniach i hutach Helleronu – od tysięcy mieczy po kute z żelaza machiny oblężnicze. Helleron był niekwestionowanym imperium przemysłu i stali, wytwarzano w nim niemal wszystko, co świat znał, ale najbardziej słynęło ze znakomitej broni.
–Cóż… – zaczął Stenwold i umilkł na chwilę, żeby dokładnie wszystko przemyśleć.
Nie martwił się o Tynisę ani Salmę. Gdyby stało się coś złego, w każdych okolicznościach
daliby sobie radę. Totho jednak był niewiadomą: spokojny, skryty i małomówny mieszaniec.
Stenwold zwrócił na niego uwagę jedynie dlatego, że Cheerwell potrzebowała kilku lekcji z
mechaniki i z jego cichą pomocą w końcu zaliczyła wszystkie egzaminy. Ale Maker był pod
wrażeniem stylu, w jakim młodzik stawił czoło Adaxowi. Kymon mógł uznać ten remis za
wymęczony, Stenwold jednak uważał, że mało biegły w walce Totho spisał się
nadspodziewanie dobrze – w przeciwieństwie do takiego Piraeusa, doskonałego szermierza,
który wypadł gorzej, niż można by było sądzić. – Wybieram się tam za kilka dni – dokończył
myśl, starając się ze wszystkich sił, by słowa te powiedzieć obojętnym tonem. – Miałbym
kilka zadań do wykonania i przydałyby mi się do tego młode dłonie. Chciałbyś pojechać ze
mną?
Spodziewał się natychmiastowej, skwapliwie udzielonej zgody, ale Totho, namyślając się przez chwilę, okazał się godny żywionego dla niego szacunku.
–Panie, czy Che… Cheerwell też pojedzie? Stenwold lekko zmarszczył brwi.
–Nie zamierzałem…
–Tak, pojadę – rozległ się głos stojącej za nim w drzwiach Che. – Nie obchodzi mnie,
co zamierzasz, nie możesz mnie tu zatrzymać.
Odwróciwszy się na pięcie, Stenwold zobaczył dziewczynę zaciskającą dłonie w pięści. Zebrała całą swoją odwagę i była nastawiona bardziej bojowo niż na Forum Biegłości.

Pięć
Zrezygnowany Stenwold zamknął oczy. Mino wszystkich jej braków dziewczyna miała idealne wyczucie czasu.
–Totho, czy zechciałbyś…
–Wszystko, co masz mi do powiedzenia, możesz powiedzieć przy nim – stwierdziła Che. – Chcę jechać. Chcę brać udział we wszystkim, co robicie. – Nie bacząc na sypiące się zewsząd iskry i sadze, stała w pozie pełnej uporu, obleczona w najlepszą białą togę studenta Kolegium.
Stenwold odwrócił się ku niej.
–To absolutnie niemożliwe – oznajmił z kamienną twarzą.
Che oparła dłonie na biodrach i spojrzała nań wyzywająco. Była w tej chwili uosobieniem stanowczości, z jakiej słynęły żukowce. Moja bratanica, pomyślał Maker.
–Jestem częścią wszystkiego, co się wokół mnie dzieje – nalegała.
–Cheerwell, ty nawet nie wiesz, czym jest to wszystko – stwierdził Stenwold, odwołując się do jej rozsądku. – Na wschód jadę tylko w interesach…
–I w tych interesach mają wziąć udział Totho, Salma i… Tynisa, ale nie ja? – Zamierzała rozegrać to sprytnie, dopaść go gdzieś na uboczu i zarzucić dobrze dobranymi argumentami, ale oto był tutaj i jak oficer werbujący agenta do tajnych operacji rozmawiał z Tothem. Stwierdziła, że przestaje panować nad sytuacją. Inni studenci chyłkiem wymknęli się z hali. W końcu na miejscu został tylko Totho, uciekający przed nimi wzrokiem.
–Mam na myśli to, że dla ciebie byłoby lepiej, gdybyś niczego nie wiedziała -spróbował jeszcze raz Stenwold.

–Ale wszystkim innym możesz powiedzieć? Wszystkim moim przyjaciołom, tylko nie mnie? – Che nagle zdała sobie sprawę z tego, że lada moment wybuchnie. Zaraz wyrzuci z siebie to wszystko, co tłamsiła do tej pory. – Nie mnie, prawda? Wujku Stenwoldzie, chcę jechać z wami. Chcę robić to, co ty. Wiem, że to jest ważne.
–Posłuchaj, Cheerwell – zaczął pojednawczo Stenwold. – Nie chcę, żeby ktokolwiek cię skrzywdził. Nie wiem dokładnie, czego się spodziewać, ale sprawa może się okazać niebezpieczna.
–Zawsze mówiłeś, że świat pełen jest niebezpieczeństw – dziewczyna nie
rezygnowała. Przemawiały przez nią przeżycia z kilku ostatnich dni: zakończona

niepowodzeniem medytacja i gorycz upokorzenia w pojedynku.
–Ale to może być szczególnie niebezpieczne – stwierdził stryj. – Helleron jest na wschodzie… i nie chcę cię wciągać w toczące się tam sprawy. To zbyt ryzykowne.
–Nic mnie to nie obchodzi – nalegała Che. – Potrafię zadbać o siebie. Nie jestem jakimś starym… grubasem – palnęła, zerknąwszy na niego. – Czemu uważasz, że…
Stenwold drgnął, wykonał maleńki ruch, właściwie tylko zmienił lekko pozycję dłoni, ale to wystarczyło, żeby Che natychmiast umilkła. Gdy ponownie przemówił, jego twarz wyrażała spokój i stanowczość.
–Przykro mi, Cheerwell, ale nie chcę narażać cię na niebezpieczeństwa. Co
powiedziałbym twojemu ojcu?
–A kiedy z nim ostatnio rozmawiałeś? Albo kiedy do niego pisałeś? – Tupnęła. –
Dlaczego nie? Dlaczego nie ja, wujku? No dalej, powiedz. Co ze mną jest nie tak?
–Cheerwell…
–Nie jestem dostatecznie dobra, tak? Jestem głupią dziewczyną o głupim imieniu i tylko pałętam się bezużytecznie po świecie. Tak?
–Czy mogłabyś się wreszcie uspokoić? – zapytał wuj, samemu tracąc spokój. – To proste. Nie ma w tym niczego tajemniczego. Jesteś moją bratanicą, należysz do mojej rodziny i nie chcę narażać cię na niebezpieczeństwo.
–Krew z twojej krwi, czy nie tak? – Wiedziała, że w końcu ten temat wypłynie sam z siebie.
–Jeżeli tak chcesz to ująć… – westchnął. – Cheerwell…
–Tylko że… – urwała na chwilę, desperacko szukając słów i zbierając się na odwagę -wziąwszy pod uwagę wszystko razem, mogłabym przysiąc, że to ją uważasz za swoją krewniaczkę, nie mnie… Wcale nie mnie.
I tak oto słowa te w końcu padły, a cisza, jaka po nich nastąpiła, otuliła ich niczym popiół z ogniska. Stojący za Stenwoldem Totho skrzywił się i zacisnął dłonie na krawędzi fartucha. Che zaś zdała sobie sprawę z tego, że drży – na tyle mocno, aby dzwonić przy tym zębami. Oddychała szybko, by nie wybuchnąć płaczem, co jeszcze pogorszyłoby sytuację.
Stenwold przeszywał ją wzrokiem i przez chwilę myślała, że jest naprawdę wściekły, tak wściekły, że ją nawet uderzy – i mimowolnie cofnęła się o krok. On jednak nigdy jej nie uderzył i teraz też nie zamierzał. Zbladł, jakby zrobiło mu się słabo, i ogarnął go ogromny smutek. Wyglądał tak, jakby przepełniało go poczucie winy i udręka. Wszystko to widać było przez chwilę na jego twarzy, a potem odwrócił się, żeby odejść.
–Ja… – odezwała się Che, ale Stenwold był już daleko. – Stryju! Proszę!

Zatrzymał się, ale nie odwrócił. I w tej pozycji rzucił tylko:
–Totho, nic z tego, co zostało to powiedziane, nie może wyjść na zewnątrz.
Młodzieniec skinął głową, czego Stenwold nie mógł zobaczyć, ale było dla niego
oczywiste, że się zrozumieli.
–Stryju… – powtórzyła jeszcze Che.
Stenwold odwrócił się do niej powoli i miękko. Na jego twarzy zastygł wyraz smutku i głębokiego zamyślenia.
–Cheerwell, nie możesz jechać ze mną – stwierdził bezapelacyjnie. – Zrobiłem w życiu
wiele rzeczy, za które w swoim czasie przyjdzie mi zapłacić, ale tej nie dorzucę do tego
rachunku. Przykro mi. Przykro za… żałuję…
Totho patrzył, jak wciąż roztrzęsiona Che rzuca się w ramiona Stenwolda, a ten patrzy na jej głowę ze smutkiem i poczuciem winy. Po długiej chwili milczenia czeladnik odchrząknął i dopiero wtedy stary Maker spojrzał i na niego.
–E… na igrzyska zaczynają przybywać atleci. Może chodźmy popatrzeć sobie na nich.
Stenwold skinieniem głowy okazał wdzięczność za zmianę tematu.
–Istotnie, powinniśmy to zobaczyć. No, Che, wytrzyj oczy. – Ponownie westchnął. –
Jeżeli się nie mylę, dziś częściowo będziesz mogła się przekonać, o co mi chodzi. I niech ci to
wystarczy.
Wzdłuż całej Drogi Pathiańskiej, wielkiej alei, która od północy wiodła do samego serca Kolegium, zebrał się już spory tłum. Bogacze i zamożni rzemieślnicy bezceremonialnie tłoczyli się i rozpierali na kamiennych schodach po obu jej stronach. Rytuały związane z igrzyskami i pochód atletów były starsze od samego Kolegium. Na tych stopniach ludzie zbierali się z równym zapałem za starych złych czasów, gdy miasto nazywało się jeszcze Pathis, a żukopodobni byli niewolnikami i obywatelami drugiej klasy.
Nieco wyżej, gdzie były wyłącznie stojące miejsca, tłoczyli się biedniejsi, którzy zapał okazywali wiwatami. Bieda w Kolegium była jednak pojęciem względnym, biedak bowiem zawsze mógł tu znaleźć odpowiadające mu zajęcie przy czyszczeniu kanałów lub konserwacji pomp, a w gorszych czasach mógł liczyć na posiłek w publicznej jadłodajni. Rządy sprawowane przez akademików filantropów i bogaczy działały raz lepiej, raz gorzej, ale w Kolegium te pierwsze były znacznie częstsze niż drugie. Ważne było i to, że dobroczynność zawsze była tu dobrze widziana. Najwięksi magnaci pragnęli, żeby dostrzegano ich filantropię, a udawana hojność napełnia przecież brzuchy równie dobrze jak wypływająca z

prawdziwej dobroci serca.
Przejście atletów tłum kwitował rykiem entuzjazmu, falą wrzasków przemieszczającą się z szybkością równą tej, z jaką kroczyli zawodnicy. Ludzie zaczęli się pochylać naprzód i nawet wchodzić na drogę, choć z rzadka rozstawieni ceklarze – przeważnie zażywni mężczyźni w kiepsko dopasowanych kolczugach – usiłowali powstrzymać ich okrzykami. Wyglądali na twardzieli, a każdy dziesiętnik był strażnikiem obleczonym w solidną zbroję płytową, którą mogły nosić tylko krzepkie żukowce. Ciżba odpłynęła więc na miejsce, ale wiwaty się wzmogły, ponieważ właśnie do miasta wkraczała drużyna najlepszych atletów Kolegium.
Che wstała – nie dlatego, że tak bardzo chciała zobaczyć siłaczy, ale wstali wszyscy dookoła niej. Chciała się też przekonać, imiona ilu uczestników igrzysk zdoła powiązać z twarzami. Na czele szła niosąca sztandar Kolegium – w barwach bieli, czerwieni i złota -szczupła „Błyskawica" Brierwey, kobieta o krótko obciętych włosach, która była ostatnim żyjącym żukowcem, jaki zwyciężył w biegu na krótki dystans. Krok za nią i lekko z boku szedł znacznie starszy mężczyzna. Che nie mogła sobie przypomnieć jego nazwiska, wiedziała jednak, że zwyciężał w długodystansowych biegach w pełnym uzbrojeniu, jeszcze zanim ona przybyła do miasta. Po drugiej stronie „Błyskawicy" szedł… jak mu tam… o, Pinser! Ten łysy i krępy mężczyzna zwyciężył w zeszłorocznym konkursie recytowanej poezji. Za nimi maszerowało jeszcze kilkunastu twardzieli, niektórzy byli weteranami, inni rokowali wielkie nadzieje: biegacze, skoczkowie, wojownicy, muzycy, zapaśnicy i poeci. Che znała wielu z nich, bo ćwiczyli w Kolegium.
Zaraz potem pojawiła się drużyna Helleronu i Che zerknęła na Stenwolda, żeby zobaczyć, czy stryj myśli o ich wcześniejszej sprzeczce. Wiele by dała za to, żeby Totho stworzył jakąś machinę cofającą wypowiedziane w gniewie słowa. W umyśle każdego człowieka bowiem gnieżdżą się słowa, które nigdy nie powinny wyfrunąć przez usta.
Stenwold beznamiętnie patrzył w dół, choć ona widziała, że stara się ukryć napięcie.
Drużyna Helleronu, maszerująca pod brązowym, czarnym i czerwonym sztandarem z godłem przedstawiającym skarabeusza, została powitana z nieco mniejszym entuzjazmem niż miejscowi herosi, ale również dostała swoją porcję wiwatów. Przeważnie stanowili ją żukowce i wespół z przedstawicielami Kolegium bronili na polu honoru tej rasy. Che nie potrafiłaby wymienić wszystkich, wiedziała jednak, że chorąży drużyny był mistrzem w strzelaniu z kuszy, a idący za nim mrowieć był renegatem Tarku, znanym jako wyjątkowo brutalny zapaśnik.
Tradycyjnie następne w paradzie szły mrówki, a złośliwość przedstawicieli Kolegium

kazała im ustawić się w kolejności odpowiadającej zeszłorocznym zwycięstwom, żeby podgrzać zapał bojowy rasy i bez tego znanej ze skłonności do zajadłej rywalizacji. Wiwaty nawet nieco się wzmogły, ponieważ pierwszy zespół mrówców pochodził z Sarnu, które podczas minionych kilkudziesięciu lat politycznych reform stało się sojusznikiem miejscowych. Była to rasa ludzi jakby odlanych z jednej formy, smagłych, o regularnych rysach twarzy. Wszyscy nosili zbroje i zostali wybrani z miejskiej armii. Che przyglądała im się uważnie, ponieważ byli wartymi tego w każdej dziedzinie zawodnikami. Poczuła lekki dreszcz, gdy mijała ją zwarta formacja doskonale jzdyscyplinowanych żołnierzy – wszyscy szli jednym krokiem i żaden nawet nie spojrzał na boki. Zastanawiała się, jakie uwagi wymieniają sobie teraz w myślach.
Wiwaty zaczęły słabnąć, gdy pokazali się zawodnicy z Kesu, w oczach Che różniący się od poprzedników jedynie miedzianym odcieniem skory. Za nimi zaś szli bladoskórzy mrówcy z Tarku. Po ich przejściu nad głowami gawiedzi uniósł się lekki szmer dezaprobaty, ponieważ w paradzie nastąpiła dość długa przerwa przeznaczona dla drużyny z Veku, która jeszcze nie przybyła. Wśród widzów było wielu weteranów walk z Vekiem, chcącym niegdyś wziąć Kolegium pod swoją „protekcję". Stenwold również pamiętał zamęt i cień, jaki ta wojna rzuciła na jego dzieciństwo.
Następnie pojawiły się reprezentacja Seldisu i Everisu – kilkanaścioro pająków, mężczyzn i kobiet, tak pięknych, jakimi ich mogły uczynić urodzenie i kosmetyka. Che poznała kilku widzianych w zeszłym roku: byli wśród nich szermierze, gimnastycy i liryczni poeci, zostawiający opisywanie bardziej brutalnych wydarzeń mniej subtelnym rasom. Za nimi szła połączona drużyna much z Egelu i Merro – rozpychający się łokciami niewysocy ludzie rzucający tłumowi spojrzenia pełne kpin i zuchwałości. Wygrywali większość wyścigów w powietrzu i zawodów akrobatycznych, a w sprzyjających okolicznościach uwalniali mieszczuchów od nadmiaru dóbr osobistych.
Na końcu maszerowała oczywiście drużyna, jaką udało się wspólnie wystawić pozostałym dwóm rasom zamieszkującym Niziny. Składała się z jedenastu członków, czyli była znacznie mniejsza niż zespoły rywali, a dziewięciu z nich należało do modliszowców. Patrząc z góry na gapiów, szli z zabójczą gracją przez tłum obywateli Kolegium jak książęcy zakładnicy wprowadzani do miasta zwycięzców. Ale przyszli i nie mogła tego ukryć żadna porcja pogardy w ich wzroku. Przyszli i prawdopodobnie mieli odejść ze wstęgami zdobytymi niemal we wszystkich walkach indywidualnych. Fakt, że tylko w niektórych konkurencjach zwyciężał pająk czy mrowieć, świadczył o wysokim poziomie rozgrywanych w Kolegium igrzysk.

Pośród modliszek szli dwaj zawodnicy o szarych skórach, ubrani również w szare szaty pozbawione jakichkolwiek ozdób. Obaj uparcie patrzyli w ziemię. Nie byli oficjalnymi reprezentantami leżącej na północy góry Hain, gdzie ćmy miały jedną z niewielu swoich twierdz. Byli renegatami i buntownikami. Podobnie jak kilku pracujących w Kolegium nauczycieli z tej rasy, których twarze czasami się zmieniały, ale liczba nigdy, ci dwaj należeli do wyjątków wśród ciem mających ochotę na poznawanie świata i opuszczenie w tym celu swoich odizolowanych domów. Teraz żukowce patrzyły na nich z rozbawieniem: ci górscy mistycy, wielbiciele mitów potrząsający czaszkami i fetyszami uparcie trzymali się wieków dawno już pozamykanych w księgach historii. Nie żywił już do nich gniewu, chociaż niegdyś rzucali cień na całe Niziny. Nigdy jednak nie zapomniały, że ćmy trzymały kiedyś swoją załogę nawet w Pathis.
Che patrzyła na nich bardzo uważnie. Nigdy przedtem nie spotkała nikogo z tej rasy, nigdy nawet do żadnego z jej przedstawicieli się nie zbliżyła. Uczyli przedmiotów, co do których nie przypuszczała, aby mogła je zaliczyć, i które trąciły mistycyzmem oraz szarlatanerią. W Zgromadzeniu nieustannie też pomrukiwano o zakazaniu tych nauk jako anachronizmu, ale ćmy się trzymały swego i w ich mrocznych pracowniach i obskurnych salach wykładowych zawsze przesiadywały gromadki studentów.
W pewnej chwili przez tłum przepłynął głuchy pomruk i Che wróciła do rzeczywistości, gdy Stenwold nagle zacisnął dłoń na jej ramieniu. Tego roku po raz pierwszy objawiła się jeszcze jedna drużyna.
Zostawiono ich na koniec, ponieważ organizatorzy nie bardzo wiedzieli, gdzie ich umieścić. Serce Che wywinęło kozła, gdy ujrzała ich sztandar i barwy, powtórzone na odzieży, zbrojach i nawet rękojeściach mieczy.
Czerń i złoto. Wszędzie czerń i złoto.
Wszyscy co do jednego byli mężczyznami. Niektórzy mieli cerę jaśniejszą, inni ciemniejszą i w większości byli jasnowłosi i… urodziwi, gdy na ich twarzach pojawiały się uśmiechy. A uśmiechali się często – do gapiów, do miasta i nawet do rozciągającego się nad nimi nieba. Niektórzy mieli na sobie segmentowe zbroje, inni proste, o niewyszukanym kroju szaty, wszyscy jednak uzbrojeni byli w przytroczone do pasów miecze. Nie szli w tak zwartym szyku jak mrówki, ale stąpali równym krokiem. Gdyby zobaczyła jednego z nich, mogłaby go uznać za jakiegoś mieszańca. Ale zobaczywszy ich wszystkich w jednej grupie, natychmiast pojęła, że na Nizinach pojawiła się nowa rasa i nowa siła.
Uśmiechali się otwarcie, a mieszkańcy Kolegium odpowiadali im uśmiechami, choć kryła się w nich odrobina niepewności. Wszyscy wiedzieli – choć informacje na ten temat

były dość skąpe – że za górami i łańcuchem Bariery na północy i wschodzie żyją inne rasy. Niziny jednak od dawna skupiały się wyłącznie na własnych problemach dotyczących swarliwych miast mrówek i zachowujących rezerwę modliszek oraz ciem. Mieszkańcy Kolegium powinni wprawdzie posiadać głębszą wiedzę, ale tych niewiele interesowały sprawy obcych spoza Nizin. Wiedzieli, że we wschodnim Helleronie ich rasa handluje ze wszystkimi, którzy poszukiwali przedmiotów legendarnego rękodzieła i wyrobów przemysłu żukowców. Rozumieli też, że książę Salme Dien jest dowodem na istnienie Wspólnoty leżącej na północy, tak daleko za łańcuchem Bariery, że zniechęcało to każdego podróżnika. Wiedzieli, że wzdłuż jedwabnego szlaku i za morzem rozciągają się rozległe ziemie pająków, należące do państw ogromnie bogatych i sprawnych w snuciu intryg. Coraz jaśniej zdawali też sobie sprawę z tego, że tam, gdzie jeszcze do niedawna znajdowały się pobudowane bez ładu i składu małe miasta-państwa, teraz, na wschód od Helleronu, pojawiło się zjednoczone Imperium. I każdy z poważniejszych prowadzących na wschodzie interesy kupców starał się uszczknąć jak najwięcej dla siebie z coraz bardziej dochodowego handlu z nim. Wyciągnięcie dłoni do tych ludzi budowało fortuny. Ale gdy przedstawiciele Imperium przechodzili obok, tłum ogarnęła fala niepokoju. Natarczywość czerni i złota, miarowy wojskowy krok i trzymana na uwięzi energia były tutaj czymś nowym. Wielu też uznało, że gości tych, bez wątpienia będących żołnierzami, jest zbyt wielu. Niektórzy przypomnieli sobie mowy niejakiego mistrza Makera, o których w Kolegium dużo sobie opowiadano. Gdy atleci os w końcu pokazali plecy, ludzie spoglądali po sobie i zastanawiali się, czy na pewno dobrze się stało.
Che nie umiała określić jasno swych odczuć, ale wuj trzymał ją tak mocno za ramię, a ona przecież uczęszczała na jego zajęcia, gdzie słuchała wnikliwych wykładów na temat obecnej sytuacji Kolegium, że dotarło do niej, iż maszerujący w lśniących uniformach przybysze byli przedstawicielami Imperium os, przed którymi Stenwold od lat przestrzegał swoich uczniów.
Noc poprzedzająca igrzyska była obowiązkowo świętowana przez wszystkich mieszkańców Kolegium i gości. Oberże wypełniały gromady mężczyzn i kobiet omawiających zalety i wady przybyszów i lokalnych faworytów. Często zawierano zakłady -z przyjaciółmi i niezbyt roztropnie dobranymi nieznajomymi. Wybuchały bójki, a w domach zamożnych mieszczan wydawano przyjęcia, oceniane później wedle liczby i jakości atletów oraz aktorów i poetów, którzy dali się zaprosić gospodarzom.

Drużyna szermierzy Che bawiła się w posiadłości dobrze prosperującego magnata zbożowego, choć wszyscy wiedzieli, że znalazła się tu wyłącznie ze względu na Tynisę. Był to przelotny romans, wynikający głównie ze względów towarzyskich. Gospodarzowi udało się też zaprosić zespół wyścigowy much – ale te odeszły po pierwszym obrocie klepsydry, zabierając ze sobą kilka srebrnych łyżek. W posiadłości zjawił się również mistrz potyczek poetyckich Pinser, którego poemat został przychylnie oceniony przez domowego chowu jurorów, choć zazwyczaj z powodu swoich manier i sposobu mówienia uważany był za nieznośnego nudziarza. Przyjęcie mogło się przekształcić w sztywne i oficjalne spotkanie, ale gospodarz zaprosił na szczęście także jednego z szermierzy modliszek – powściągliwą kobietę o wyrazistych rysach twarzy, bladej cerze i jasnych włosach. Jej mina świadczyła o tym, że nie bardzo wie, co tu właściwie robi, ale niewątpliwie była atrakcją wieczoru. Obeznani goście Kolegium przychylnym okiem patrzyli na tego dziwnego i niebezpiecznego gościa.
Wszyscy wydający przyjęcia starali się zaprosić na nie jedną z os, ale nikomu się to nie udało. Osopodobni przemaszerowali przez miasto Drogą Pathiańską i zniknęli w samym Kolegium, gdzie wzięli udział w uroczystości zorganizowanej przez członków Zgromadzenia.
Miasto wrzało od spekulacji i domysłów. Często słyszało się słowo „osy". I chociaż wszyscy wypytywali o nowych przybyszów sąsiadów, to nikt nie wiedział niczego pewnego.
Che długo udawało się unikać kontaktu z innymi, ale w pewnej chwili dopadł ją Pinser, aby przedstawić swój nowy wiersz, o którym z podejrzanie wytrzeszczonymi oczami mówił, że jest błyskotliwy. Może młoda dama zechciałaby okazać zainteresowanie? Che wolałaby, żeby akurat ten rozmówca – zresztą jak wszyscy inni – skupił się na Tynisie. A potem za wszelką cenę próbowała umknąć również Tothowi, który najwyraźniej chciał z nią porozmawiać, chociaż wiedziała, że to niesprawiedliwe i że chłopak przeżywa znacznie większe niż ona katusze. Ale był tam i słyszał te wszystkie głupie i niesprawiedliwe oskarżenia, jakie rzuciła w twarz Stenwoldowi. Nie czuła się jeszcze na siłach, żeby z nim pomówić.
W końcu cała czwórka zebrała się na dachu ogrodu. W środku panowała dość duszna atmosfera, a tu noc była ciepła i od morza nadciągała nieco chłodniejsza bryza. Powietrze pełne było odgłosów świadczących o tym, że całe miasto nieźle się bawi. Tynisa rozsiadła się na balustradzie jak dama, a zmęczona całodzienną bieganiną Che usiadła grzecznie u jej stóp.
–Tak więc wreszcie się zjawili – zaczęła Che. – Nie jako pojedynczy kupcy, dyplomaci
czy szukający szczęścia żołnierze, ale całą grupą. Albo rojem czy jak to się tam u nich
nazywa.
–Czy to cię dziwi? – prychnęła Tynisa. – Stenwold przecież mówił, że prędzej czy

później zrobią pierwszy ruch.
–Ale nie spodziewałam się, że nastąpi to tak szybko – mruknęła Che.
Totho patrzył na nią, może na nie obie. Che unikała jego wzroku.
–Jakże mogą być niebezpieczni, skoro tyle czasu zajęło im dotarcie tutaj? – zapytała
beztrosko pajęczyca.
Salma, który tymczasem zabawiał się dużymi jak dłoń ćmami tłukącymi się o latarnie – chwytał je zręcznie i wypuszczał, teraz parsknął śmiechem. Gdy odwrócił się do nich, na jego twarzy widniał wyraz pobłażliwej wyższości.
–Wy, Niżowcy, nie przestajecie mnie zdumiewać.
–Nie jest to aż tak trudne, jak ci się wydaje, pogromco ciem. Czym zdumieliśmy cię tym razem? – zapytała Tynisa.

–Gdybym tu do was nie przyjechał, nie wiedzielibyście prawie nic o Wspólnocie ważek – zaczął wyjaśnienia Salma, trzymając w złożonych dłoniach trzepoczącego skrzydłami owada. – Tymczasem tuż za waszymi granicami niektórzy wprost krzyczą do was, ale wy odwracacie się od nich i zamykacie okiennice, bo krzyki są objawem złych manier i raczej wolicie ich nie słyszeć. Osowce przez te wszystkie lata wcale się nie ukrywały. Nie korzystały też ze wszystkich dóbr, jakie Niziny mają do zaoferowania.
–Ty zawsze wiedziałeś o nich, prawda? – zapytała Che. – Jeszcze zanim przybyłeś tutaj i poznałeś stryja Stenwolda.
–Twój stryj był tego świadom.
Salma otworzył nagle dłonie i zaskoczona ćma ponownie zaczęła się tłuc o lampę. Przez chwilę obie dziewczyny zobaczyły w nim zahartowanego w bojach, tajemniczego i pełnego sekretów cudzoziemca, ale zaraz potem na twarz Salmy wrócił beztroski uśmiech i ważka oparł się łokciami o balustradę, nie dając się już wciągnąć w rozmowę o osach.
Najlepsza szata wyciągnięta z szafy i przerobiona tak, aby opięła coraz większy brzuch Stenwolda, leżała kiepsko i była szorstka w dotyku. Może to i lepiej, pomyślał. Będę się miał na baczności. Była to toga mistrza akademii ze wszystkimi zakładkami i naszywkami związanymi z tym tytułem. W normalnych okolicznościach włożyłby jedno ze starych ubrań, tym razem jednak jego wizyta tutaj miała charakter oficjalny, chociaż wiedział, że wszyscy woleliby, żeby go tu nie było.
I oto wrócił do Amphiophosu, który tak niedawno opuścił – okrągłej komnaty mieszczącej Zgromadzenie Uczonych, przed rewolucją stanowiącej siedzibę miejskiego

rządu. Od tamtej pory odrestaurowano kobierce na ścianach, wymieniono też kamienny zwornik sklepienia, zastępując go wykonanym z wielką maestrią mozaikowym oknem, rzucającym na rzędy okrągłych ław skupiających się wokół centralnego podwyższenia dla mówcy strugi czerwonej, złotej i błękitnej poświaty. Stenwold usadowił się skromnie na tyłach i obserwował drzwi wiodące do przedsionka. W sali zebrała się już mniej więcej połowa członków Zgromadzenia: mistrzów Kolegium i magnatów.
Wiedziałem, że kiedyś nadejdzie ten dzień… Ale nie tak to miało wyglądać. Prawdę rzekłszy, spodziewał się ognia i miecza. Spodziewał się, że czerń i złoto od razu ukażą swoją prawdziwą naturę. Nie oczekiwał ambasadorów ani przebiegłości.
Przed siedemnastu laty pojawiliby się u bram Tarku lub Helleronu z armią. Siedemnaście lat wojen i podbojów. A przecież znaleźli również czas na rozwijanie sprytu. Ciekawe, kim byli ich tutejsi agenci, których nie wykryłem.
Pomruki ucichły i członkowie Zgromadzenia zamarli w bezruchu, słysząc odgłos zbliżających się z przedsionka kroków. Do sali, nieco sztywno z powodu ciężkich zbroi, wkroczyli dwaj nierozpoznawalni w pełnych hełmach strażnicy. A za nimi pokazali się osopodobni.
Och, rzeczywiście wiele się nauczyli. Stenwold widział przecież delegację, jaką przysłali do Myny. Była uzbrojona i sypała groźbami. Ci postanowili ująć członków Zgromadzenia jego naśladownictwem, bo cóż lepiej mogłoby nasycić ich ego. Przywódca delegacji, jasnowłosy i urodziwy, miał na sobie szatę zbliżoną do ceremonialnych tog Kolegium, z wyszytym wzdłuż fałd skomplikowanym wzorem z czarnych i żółtych przeplatających się linii. Przerzucił nawet skraj szary przez ramię, jak to czynili miejscowi. Za nim szli trzej kolejni, z których jeden był oczywiście przybocznym ochroniarzem: nie miał miecza u pasa, ale na grzbietach jego dłoni jeżyły się kościste wyrostki. Zachowywał też niby obojętną postawę, którą właściwie ocenił jedynie Stenwold, gdyż podczas swoich podróży nauczył się rozpoznawać wojowników. W odróżnieniu od pryncypała ochroniarz miał na sobie białą tunikę, wyglądającą na odzież sługi albo niewolnika.
Człek idący obok niego ubrał się podobnie, ale trzymał się za to zupełnie inaczej. Stenwold był lepszym obserwatorem niż pozostali, bo dawno temu wyszkoliły go w tym zakresie pająki, i natychmiast zrozumiał, że właśnie ten niepozorny człowiek stojący w cieniu innych jest tu najważniejszy. Bacznie obserwował towarzyszy, oni zaś unikali patrzenia na niego, jakby budził w nich lęk.
Czwartego z ambasadorów musiał wybrać nie byle mistrz dyplomacji. Miał na sobie jasnożółtą tunikę z czarną opaską i był żukowcem – w średnim wieku, z dobrotliwym

wyrazem twarzy, także mógłby zamieszkać w Kolegium, nie ściągając na siebie niczyich podejrzeń. Nie był jednak tutejszy – najwyraźniej pochodził z Imperium. „Jesteśmy tacy jak wy", zdawało się mówić poprzez tę delegację Imperium i tylko Stenwold wiedział, jak dalece kłamało.
W tejże chwili na środek kręgu wkroczył stary Lineo Thadspar. Dłonie trzymał przed sobą złożone i przywódca os natychmiast zręcznie skopiował jego gest.
–Szlachetni goście z dalekich ziem… – zaczął mówca. – Pozwólcie nam okazać
szacunek, jaki wzbudził w nas wasz hołd, którego wyrazem jest przybycie tutaj i wzięcie
udziału w naszych igrzyskach.
Cóż może przewyższyć łaskę, z jaką zaspokoiliście naszą ambicję walki z najlepszymi zawodnikami, zarówno waszymi, jak i waszych sąsiadów? – Przywódca delegacji osopodobnych obdarzył słuchaczy olśniewającym uśmiechem. – Niechże wolno mi będzie przedstawić się jako Godran, ambasador naszych ziem przy waszym boskim Zgromadzeniu. Obecny tu Thalryk jest moim sekretarzem i może mówić w moim imieniu.
Osowiec wskazał człowieka, w którym Stenwold już wcześniej rozpoznał prawdziwego szefa wysłanników. Oczywiście, że może, pomyślał historyk. Uczyni to nawet lepiej niż ty sam.
–Podejrzewam jednak, że znacznie chętniej będziecie rozmawiać z moim przyjacielem
Honorym Bellowernem – ciągnął gładko uśmiechnięty Godran i teraz krok do przodu postąpił
żukowiec.
Uważny Stenwold dostrzegł szybkie spojrzenie, jakie Bellowern rzucił Thalrykowi. Mój przyjaciel! Akurat! Musi być doskonałym mówcą, bo inaczej jego kariera dyplomatyczna będzie bardzo krótka.
–Szlachetni rajcy Kolegium – zaczął Honory Bellowern głębokim miłym głosem. –
Przynoszę wam pozdrowienia od Konsorcjum Uczciwych, którego jestem członkiem. Do tej
pory znacznie się wzbogaciliśmy na transakcjach zawieranych z wami i żywię nadzieję, że
wasi bracia w Helleronie też nie mają powodów do narzekań. Liczę również na to, że podczas
gdy atleci będą się zmagali na arenach i boiskach, niektórzy z was zechcą znaleźć dla mnie
kilka chwil na rozmowę o traktatach handlowych, powiązaniach dyplomatycznych,
terminach, umowach i podobnych sprawach. Teraz, gdy wkraczamy w nowy świat, zależy
nam bardzo na sformalizowaniu więzów przyjaźni zapewniających rozkwit waszym Nizinom
i Imperium.
W tejże chwili Stenwold zauważył grymas na twarzy Thalryka i zdał sobie sprawę, że nazwa „Imperium" padła po raz pierwszy. Do tej pory posłowie mówili o „naszych ziemiach"

i używali podobnych określeń. Było to potknięcie mistrza Bellowerna, ale niezbyt wielkie, ponieważ delikatna wzmianka o rozwoju handlu sprawiła, że członkowie Zgromadzenia zaczęli się ślinić. Ambasador Godran przyjaznym gestem położył dłoń na ramieniu Bellowerna i obaj rozpłynęli się w uśmiechach.
Stenwold patrzył, jak w stronę gości ruszyli członkowie Zgromadzenia i przedstawiając się, wspominają też o swoich interesach. Nie wszyscy, to prawda: niektórzy pozostali na miejscach, nie chcąc się zniżać do kontaktów z cudzoziemcami. Stenwold podejrzewał, że wielu z nich nieufność każe się na razie wstrzymać od zawierania niepewnych kontraktów. W rzeczy samej niektórzy z nich wyglądali jak goście na imprezie, którzy nałożyli sobie na talerze furę świetnie wyglądającego dania, ale dopiero po chwili odkryli, że jest nieco gorzkie. Spoglądali w jego stronę, on zaś wyczuł drżenie niepewności, jak gdyby zaczęli odkurzać w myślach jego ostrzeżenia. Nawet najbardziej chciwi kupcy widzieli i słyszeli dość, żeby wiedzieć, że opowiadający o zagrożeniu ze strony Imperium Stenwold nie był fantastą, a teraz Imperium pojawiło się tutaj, w samym Amphiophos i z uśmiechem odpowiadało na pytania. A oczy jego wysłanników były zimne i taksujące.
–Módlmy się! – zagrzmiał stary Thadspar, żeby przyciągnąć uwagę zgromadzonych. –
Módlmy się… i czy nie powinniśmy czegoś przekąsić? – zakpił ze wszystkich i zaraz potem,
jakby wywołany jego słowami, z przedsionka wyjechał mechanizm ze spiżu i lśniącej stali.
Wyglądał jak niosący w dłoniach tacę żukowiec, a jego poruszeniom towarzyszyły zgrzyty i szczęki wewnętrznych przekładni. Ruszył wprost na ambasadorów i Stenwold nie bez satysfakcji spostrzegł, że wszyscy czterej wzdrygnęli się z niepokojem. Aaa… Tego wasi rzemieślnicy jeszcze nie zdołali skopiować. Zauważył też, że dłoń Thalryka natychmiast pomknęła ku rękojeści nieobecnego miecza, a palce „sekretarza ambasady" otworzyły się, odsłaniając wnętrze dłoni. Mechaniczny sługa zatrzymał się pośrodku sali z tacą pełną szklanek z napitkami i członkowie Zgromadzenia dyskretnymi śmiechami skwitowali konfuzję cudzoziemców. Po chwili wahania przybysze ostrożnie skorzystali z okazji. Stary Thadspar delikatnie wziął Godrana na stronę, a gdy pierwszy krąg życzliwych nieco się rozluźnił, Stenwold przecisnął się przez tłumek, żeby podsłuchać, o czym rozmawiają.
–… istotnie niezwykłe, mistrzu Godranie – Thadspar właśnie pomrukiem skwitował
jakąś uwagę cudzoziemca. – Sukcesy waszego Imperium były bardzo inspirujące,
dokonaliście tak wiele z tak małymi środkami i macie przed sobą obiecującą przyszłość. –
Nagle ponad ramieniem rozmówcy Thadspar rzucił nieoczekiwane spojrzenie Stenwoldowi. –
Rozumiemy, że wojna może być ogniem, w którym hartuje się wielkie państwo… Ale wojna…
–stary człowiek uśmiechnął się przepraszająco – my w Kolegium cenimy filozofów. Wiesz,

ambasadorze, że oni zawsze muszą myśleć o wszystkim.
Na twarzy Godrana pojawił się szybki jasny uśmiech.
–Och, mistrzu Thadsparze, niedawno właśnie udało nam się wyrwać z objęć
niszczącej wojny ze Wspólnotą. Musimy się teraz zająć odbudową. Samo nakarmienie i
odzianie mieszkańców Imperium to nie lada zadanie. Jesteśmy jak mąż, który przez całą noc
zmagał się z żoną i rankiem nie ma dość sił, żeby zająć się robotą.
Słuchacze skwitowali te słowa śmiechami, Stenwold zaś pomyślał, że przybysze znają nawet tutejsze żarciki. Byłby coś może i powiedział, ale skierował się ku niemu inny historyk, który podniósł dłoń, żeby zwrócić na siebie uwagę. Odstąpił na bok, by porozmawiać z kolegą poza zasięgiem słuchu osowca.
–Mistrzu Makerze…
–Mistrzu Linewrighcie. Młodzieniec podniósł dłonie.
–Mistrzu Makerze, Zgromadzenie upoważniło mnie do przekazania ci swojego
żądania.
Stenwold uśmiechnął się lekko.
–Przekazuj zatem, mistrzu Linewrighcie.
–Nie jest tajemnicą, co sądzisz o naszych gościach – zaczął Linewright nieco sztywno.

–Starałem się jak mogłem ujawniać moje sądy przy każdej okazji – stwierdził Stenwold obojętnie.
–Zastanawiano się nad tym, aby zabronić ci dziś wejścia tutaj, ale nie mogliśmy znaleźć precedensu. Mistrzu Makerze, być może są to najważniejsi ambasadorowie, jacy zjawili się w Kolegium za naszego życia.

–Nie będę się z tym spierał – przyznał Stenwold.
–Zgromadzenie nie podziela twych poglądów na ich temat – uciął Linewright – bo jak mielibyśmy wierzyć, że jakakolwiek cywilizacja zdolna jest do takich potworności, o jakich opowiadasz… Dlatego…
–Dlatego?
Linewright obejrzał się przez ramię na osowców.
–Dlatego powiedzmy tylko, że miałeś rację. Nie wierzę, oczywiście nikt w to nie
wierzy, ale przypuśćmy, że miałeś rację, mistrzu…
Na młot i obcęgi, zrozumiał Stenwold. On wie, że mam rację, i jest śmiertelnie przerażony.
–Tylko przypuśćmy, że masz rację – ciągnął Linewright nagle zachrypniętym głosem.

–Co powinniśmy zrobić? Nie sądzisz, że lepiej byłoby się z nimi bardziej przyjaźnić, niż ich
prowokować?
–Niepokoi cię to, że mogę otwarcie nazwać ich potworami i mordercami? Uwierz mi,
nie mam zamiaru ich prowokować, nie chcę nawet rozmawiać z nimi. Wracaj i przyłącz się
do zabawy. Ciesz się życiem – dodał z ironią, patrząc ponad ramieniem Linewrighta na
wzbudzających kontrowersje gości.
Godran i jego poplecznik żukowiec stali ze złożonymi dłońmi i wygłaszali mowy. Thalryk tymczasem patrzył wprost na Stenwolda. Gdy ich spojrzenia się spotkały, Makera przeszył dreszcz. Czyżby gdzieś już go widział? Może na polu bitwy wśród innych żołnierzy? Ale Thalryk wyglądał na zbyt młodego, żeby brać udział w rzezi Myny. Kiwnął jednak głową
–i to była prywatna wiadomość przeznaczona wyłącznie dla Stenwolda: „Znam cię".
Skinienie było niezwykle wyraziste. „Nie myśl, że ja, że my nie wiemy o tobie wszystkiego".
Po północy okna Kolegium gasły jedne po drugich, zostawiając oświetlanie ulic jedynie sieci gazowych lamp. Tynisa i Che wracały do domu, pożegnawszy się z Tothem, który ruszył do Noclegowni Miłosierdzia, gdzie wynajmował pokój. Przez cały wieczór usiłował powiedzieć coś Che, która doskonale o tym wiedziała, a teraz na jego twarzy zagościł smutek i Che pomyślała, że niepotrzebnie sprawiła mu przykrość, unikając rozmowy. Było już jednak za późno na naprawienie błędu.
Salma oczywiście poszedł swoją drogą. Ku irytacji i zaskoczeniu Tynisy porzucił ich towarzystwo dla mistrzyni modliszek z Nethyonu.
–Mam nadzieję, że go zje – rzuciła Tynisa niby to obojętnie, ale nawet ją zaskoczyła
gorycz ukryta w tych słowach.
Nie czuła urazy, gdy Salma kosił miejscowe dziewczęta i adorował panny, o których wiedziała, że nic dla niego nie znaczyły. Sama zresztą nie czuła wyrzutów sumienia, romansując z synami magnatów albo młodszymi oficerami mrówców. Z niektórymi nawet sypiała, z innymi nie, wszyscy jednak obsypywali ją prezentami, a ona kręciła nimi jak chciała. Jeśli nie z wychowania, to z urodzenia była pajęczycą i ćwiczyła zarzucanie sieci, jak szermierz trenuje pchnięcia i zastawy choćby dlatego, że kiedyś może się to przydać. Ale ta modliszka? Salma nisko jej się pokłonił zgodnie z jakimś wymyślnym rytuałem swego ludu, a ona, choć sekundę wcześniej wyglądała na znudzoną, odpowiedziała mu tym samym i od razu ujęła jego dłoń. Dlaczego więc mówiono o modliszkach, że starannie wybierają partnerów i te sprawy nie są im wcale obojętne?

Gdy wróciły do domu, zastały już tam czekającego na nie Stenwolda. Wyczuły w powietrzu zapach fajki, zajrzały więc do pracowni. Siedział w swoim ulubionym fotelu, arcydziele snycerskiej roboty modliszek, i patrzył w płomienie na kominku.
–Stryju? – zagadnęła go Che. – Nie myślałam… nie spodziewałyśmy się, że zastaniemy cię na nogach o tak późnej porze.
–Wejdźcie, wejdźcie obie – zaprosił je Stenwold, nie odrywając wzroku od ognia. – Są z wami pozostali majestatyczni? Nie, widzę, że nie. Cóż… Więc teraz porozmawiam z wami, a z nimi rano.
–Chcesz mówić o osach? – domyśliła się Che.
–Owszem. Tyniso, czy jutro rano będziesz gotowa wyjechać ze mną do Helleronu?
–I opuścić igrzyska? – odpowiedziała natychmiast Tynisa, ale zaraz potem dodała: -No cóż, tak… Będę gotowa.
–Spakuj więc wszystko, czego będziesz potrzebowała w tej podróży. Niewielki bagaż i koniecznie broń – rzekł Stenwold z naciskiem w głosie. – Czekałem na to lata całe i oto spadło na mnie szybciej, niż się spodziewałem. Kiepski ze mnie tancerz…
Tynisa zrozumiała, co mistrz chciał powiedzieć, choć wcale jej się to nie spodobało. Pająki nazywały tańcem podskórny nurt polityki miejskiej. Miała jeszcze zadać kilka pytań o misję, ale to jedno słowo ukazało jej prawdziwość i nieuchronność zagrożenia. Natychmiast więc wyszła i ruszyła do swego pokoiku na górze.
–Nic nie mów – ostrzegł Stenwold Che po wyjściu Tynisy i dziewczyna, zacisnąwszy
dłonie w pięści, zachowała spokój. – Nie będziesz tu próżnowała. Trzeba zająć się sprawami,
które nie mogą czekać na mój powrót. Wiem, że niechętnie to słyszysz, ale potrzebna mi
jesteś tutaj. I nie chcę, żeby stała ci się krzywda, Cheerwell. Mam nadzieję, że mi wierzysz.
A inni? Co z nimi? – chciała zapytać, ale wiedziała, że pozostali, nawet Totho, w odróżnieniu od niej mają szansę obronić się przed mieczem. Stenwold poddał ją ocenie i odkrył jej niedostatki. No i chciał oczywiście zapewnić jej bezpieczeństwo, chociaż to bolało. Nie sprzeczaj się z nim, nie teraz, nakazała sobie. Postanowiła odegrać rolę posłusznej bratanicy, czym mogła mu oszczędzić zmartwień. A może dzięki temu on też poczuje się bezpieczniej. I myśl ta okazała się dziwnie kojąca. Oboje mogli przecież uczestniczyć w tej grze.
–Skoro jutro wyjeżdżasz, stryju, powinieneś się położyć wcześniej – powiedziała
tylko, co Stenwold skwitował chrząknięciem aprobaty.
–Owszem – powiedział, podnosząc się z fotela. – Będziemy jeszcze mieli dość czasu
na rozmowę rano – dodał i ruszył po schodach w górę.

Okno na półpiętrze wychodziło na Drogę Siplańską i morze. Stenwold je minął, ale Che zatrzymała się, by zamknąć okiennicę.
–Stryju… – krzyknęła ostrzegawczo, ale przerwał jej gniewny ryk Stenwolda.
Che zobaczyła tylko błysk krótkiego kordą i stojący do tej pory cicho w cieniu napastnik błyskawicznie zaatakował.

Sześć
Stenwold uchylił się w tył i ostrze intruza śmignęło tuż przed jego piersią, a potem w powietrzu mignęła ciężka dłoń gospodarza i trafiła napastnika w skroń, posyłając go na ścianę. Stenwold rzucił się na przeciwnika z gołymi rękami, ten jednak szybko odskoczył, tnąc jednocześnie żukowca po przedramieniu. Stenwold syknął z bólu i uderzając plecami o drzwi własnej sypialni, otworzył je i wpadł do środka.
Che bez wahania rzuciła się na napastnika, gdy ten właśnie odwracał się ku niej. W dłoni miała już nóż, który zawsze nosiła przy sobie. Niewielkie dziesięciocentymetrowe ostrze przeorało grzbiet intruza i jednocześnie dziewczyna usłyszała na schodach jakiś ruch, co nie wróżyło niczego dobrego. Atakujący Stenwolda szybko skoczył ku niej. Na chwilę wstrzymał pchnięcie, ponieważ dopiero teraz spostrzegł, że jego przeciwnikiem jest nastolatka zbrojna w kozik. Natomiast wspinający się po schodach smukły osobnik w czerni trzymał w jednej dłoni miecz, a w drugiej – sztylet. Zanim jednak zdążył użyć jednego czy drugiego, do akcji wkroczyła Tynisa.
Robiła to, co jej polecono – pakowała się przed pełną niebezpieczeństw podróżą, miała więc w dłoni wąski rapier, równie długi jak broń skrytobójcy. Odskoczyła, gdy rzucił się w jej stronę, ale zachowała czujność. I gdy zadał pchnięcie, odbiła jednocześnie oba ostrza. Napastnik był szybki, ruchliwy i atakował ze wszystkich stron. Na jedno ostrze mogłaby się z nim zmierzyć bez trudu, on jednak trzymał gotowe do pchnięcia drugie i w tej sytuacji nie odważyła się na ofensywę.
Zmiana w zachowaniu przeciwnika podpowiedziała Che, że ten zdążył się już zorientować, z jak mizernym przeciwnikiem ma do czynienia. Zaatakowała więc z determinacją rozpaczy, licząc na powodzenie, zanim ten zdąży podjąć jakąkolwiek decyzję. Cofał broń, gdy dziewczyna pchnęła nisko, jednocześnie uderzając go barkiem w pierś i przesuwając głowę o dwa centymetry pod jego ostrzem. Ten nagły kontakt pozbawił ją tchu i odrzucił w tył. I upadłaby zapewne na plecy, gdyby w porę nie chwyciła fałdu jego tuniki. Cięła znowu, ryjąc cienką linię w boku skrytobójcy. Złapawszy go za pas, niezręcznie zablokowała jego miecz, trzymając się mocno usiłującego ją odepchnąć intruza. Była tak blisko, że wyczuwała nikły odór piwa w jego oddechu i barwnika, którym poczernił swoje ostrze. Drab próbował odsunąć ją od siebie na długość ramienia, żeby móc ją przeszyć kordem, ale ona uparcie dążyła do zwarcia, chcąc z kolei użyć swojego kozika.

Tynisa zaś czekała na kolejny atak przeciwnika. Zdążyła go już pobieżnie ocenić. Był szybki, ale walczył bez wyobraźni, stosując chwyty z podręcznika. Gdy pchnął po raz kolejny, przemknęła pod jego ostrzem, a wtedy, jak się tego spodziewała, uderzył drugim, ona jednak go wyprzedziła, wykonując unik. Mijając go, spróbowała przejechać mu bronią po krtani, ale uniknął cięcia o włos. Jelec jej rapiera trafił go jednak w policzek i oboje stracili równowagę.
Tynisa poczuła na plecach balustradę balkoniku, która ułamek sekundy później pękła pod naporem ich podwójnego ciężaru. Dziewczyna miała jednak jedną dłoń wolną i gdy oboje lecieli w dół, szarpnęła przeciwnika, obracając go w powietrzu, tak że znalazł się pod nią.
Widząc upadek towarzysza, walczący z Che zaklął szpetnie i odepchnął dziewczynę od siebie. Upadła ciężko na posadzkę, ale zdołała utrzymać nóż w dłoni, odwracając go ku wrogowi. Ten zamarł na chwilę, żeby złapać oddech i nadstawić ucha na dźwięki dobiegające z dołu.
–Hola! – usłyszał jednak w tej chwili od drzwi pokoju Stenwolda i odwróciwszy się
błyskawicznie, znieruchomiał.
Stenwold trzymał w dłoni gotową do strzału broń. Był to ciężki oręż – kusza bez łuczyska, ale o czterech lufach, z których wystawały cztery groty niewiele mniejsze niż w oszczepach. Che wiedziała, że pocisk wystrzelony z przebijaka przejdzie przez wszystko, co znajdzie się przed nim. Za każdym z nich był ładunek prochu gotów do wybuchu za lekkim dotknięciem dźwigni.
Napastnik zatrzymał się w połowie ruchu, a Stenwold wymierzył weń z broni, trzymając ją pewnie, choć ramię broczyło mu krwią.
–Rzuć miecz, to może…
Che spostrzegła, że intruz szykuje się do ataku, licząc na zaskoczenie uczonego, i pchnęła go kozikiem na tyle mocno, by przybić mu stopę do podłogi. W tejże chwili Stenwold pociągnął za spust. Podwójny ładunek prochu eksplodował i wypełnił hukiem każdy zakamarek domostwa. Napastnik najpierw został poderwany w górę, a potem impet uderzenia trzech bełtów rzucił go w dół na ścianę półpiętra. Groty utkwiły w ciele tak głęboko, że zapewne przebiły też mur.
Sekundę potem wszystko się uspokoiło i o gwałtowności starcia świadczył tylko gryzący, wiszący w powietrzu zapach prochu.
–Gdzie… jest… Tynisa? – zapytał Stenwold nie bez wysiłku.
Che w milczeniu wskazała mu parter.
Oboje rzucili się do wyłamanej balustrady i zerknąwszy w dół, zobaczyli pajęczycę

stojącą nad wyglądającym jak kukła skrytobójcą. Znieruchomiała z zakrwawionym rapierem nad pierwszym zabitym przez siebie człowiekiem.
Che usłyszała, jak stryj ze świstem wciąga w płuca powietrze.
–Na młot i obcęgi – mruknął. – To ona.
Dziewczyna spostrzegła w oczach Stenwolda błysk, znak rozpoznania niemający nic wspólnego z Tynisą. Przez kilka sekund mężczyzna wyglądał na młodszego o dwadzieścia lat. Miał minę człowieka widzącego i rozpamiętującego wydarzenia z odległej przeszłości.
A potem blada Tynisa podniosła wzrok i spojrzała na swego opiekuna. Stenwold rzucił się po schodach w dół i porwał dziewczynę w objęcia. Pierwsza śmierć, pomyślał. Przypomniał sobie wnętrze kabiny ortoptera w Mynie i wypadającego na zewnątrz oficera osowców. Pierwsza krew na naszych dłoniach jest zawsze trudna do zmycia. Wiedział jednak, że dziewczyna się z tym upora. Miała to we krwi.
Sekundę później Tynisa odepchnęła go i podbiegła do Che, ujmując w dłoń rękę przybranej siostry.
–Nie jesteś ranna? – zapytała. – Myślałam, że cię dostał. Che łypnęła okiem.
–Stryj go zabił. – Nie spodziewała się takich objawów sympatii ze strony Tynisy.

–Chcę, żebyście coś dla mnie zrobiły – odezwał się Stenwold z pobliskiej kanapy, patrząc na obie dziewczyny. – Jedna z was niech skoczy po doktora Nicrephosa i jak najszybciej go tutaj ściągnie.
–Po Nicrephosa? – zapytała Che z niedowierzaniem w głosie. – Nie wolisz jakiegoś porządniejszego lekarza?
–Nicrephos to stary szarlatan, bez dwóch zdań – zgodził się Stenwold – ale jak nikt zna się na truciznach. Ci skrytobójcy… oni nie walczą czystymi ostrzami.
W następnej sekundzie Tynisa była już za drzwiami. Che ogarnął nagły chód.
–Ale ty… nie możesz…
Stenwold zmusił się do uśmiechu.
–Och, Che, pamiętaj, że jestem starym, twardym żukowcem. Mam wnętrzności z
dobrze wyprawionej skóry. Żeby mnie położyć, trzeba czegoś więcej niż zaplutego ostrza
taniego opryszka. Ale… bądź uprzejma przeładować przebijacz. Proch i zapasowe bełty
znajdziesz w moim pokoju.




Pobiegła po schodach na górę, zostawiając go na chwilę samego. Mistrz zsunął z twarzy skrytobójcy chustę i odsłonił oblicze mieszańca mającego w sobie niewątpliwie krew pająków, żukowców i mrówców. Drugi był czystej krwi mrówką renegatem, więc Cheerwell

znakomicie się spisała, stawiając mu czoło.
–Ci dwaj to miejscowe talenty – stwierdził. – Nie osy ani przedstawiciele Imperium.
Napadu nie dałoby się więc powiązać z czernią i złotem. Zasady gry wyraźnie się zmieniły…
Che była już znów przy nim, pakując po drodze ciężkie bełty w lufy przebijacza.
–Czy Salma i Totho też są w niebezpieczeństwie? – zapytała.
–Dziś w nocy? Nie sądzę. Ale jutro, kto wie? Cheerwell, zmiana planów.
–To znaczy?
–Mam na jutro zarezerwowane cztery miejsca na Bezkresne Niebo. Jedno z nich
przeznaczam dla ciebie. W wyprawie wezmą udział wszyscy majestatyczni.
–Ale mówiłeś…
–Zmieniłem zdanie. W obecnej sytuacji muszę zostać, żeby pozamykać sprawy,
dołączę do was później, jak tylko będę mógł. – Widząc, że dziewczyna zamierza protestować,
powstrzymał ją uniesieniem dłoni. – Cheerwell, nie jest to żaden eufemizm zastępujący:
„Nigdy już się nie zobaczymy". Nigdy nie lubiłem skrajności typu „śmierć lub chwała".
Odnajdę was w Helleronie, ale na razie, tak jak powiedziałem, chcę ci zapewnić
bezpieczeństwo. Być może to głupia myśl, wydaje mi się jednak, że będziesz bezpieczniejsza
z moimi ludźmi w Helleronie niż tu sama ze mną.
W tej chwili do domu wróciła Tynisa, za którą kroczył zgarbiony jegomość o szarej skórze. Na widok starego ciemca Che się cofnęła. Znała go z widzenia – był wykładowcą przedmiotów cieszących się nie najlepszą sławą, które rzadko wybierały młode żukowce. Ale stanowił też idealne uosobienie czarodzieja z bajek, o długich brudnoszarych włosach i skośnych oczach zaciągniętych bielmem.
–Mistrzu Nicrephosie – zaczął Stenwold. – Potrzebuję twojej pomocy.
Ćma zaśmiał się przez zęby.
–Na koniec uwierzyliśmy, co? – odezwał się niemal szeptem. – Nie? Cóż, i tak nie ma to znaczenia. Rano byłem twoim dłużnikiem. Jutro już nie będę, hę?
–Wejdź i zrób, co tam chcesz, tymi swoimi kostkami – stęknął Stenwold. – A potem możesz uznać rachunek za spłacony.
Stenwold gdzieś wyszedł, zanim Che zdążyła wstać, zostawiając ją sam na sam z jej niepokojem. Gdy zobaczyła zniszczoną balustradę, ponownie stanęły jej przed oczami nocne wydarzenia.
Świat się wywraca do góry nogami.

Patrząc z niesmakiem, jak Nicrephos opatruje ranę Stenwolda, zaciskała zęby. To nie miało nic wspólnego z medycyną. Nicrephos mamrotał nad raną jakieś zaklęcia, spalił ostro pachnące zioła i przywiązał do ramienia żukowca tajemniczy woreczek. Stenwold – pobladły z bólu lub pod wpływem trucizny – siedział cierpliwie w fotelu i odchyliwszy się do tyłu, pozwalał szarlatanowi bełkotać rozmaite brednie, a nawet mu podziękował, gdy ten skończył.
–Po co było to wszystko? – zwróciła się do stryja Che, gdy ćma wyszedł z pokoju. –
Nie powiesz mi, że wierzysz w te idiotyzmy!
Stenwold wzruszył ramionami.
–Nie udaję, że ma to dla mnie sens, ale widziałem, jak Nicrephos podniósł z łoża
śmierci człowieka, na którym wszyscy doktorzy w tym mieście postawili krzyżyk.
–Ale on ledwie dotknął rany!
Stenwold znowu wzruszył ramionami.
–W świetle lamp łatwo jest krzywić się na cienie – powiedział jeszcze i poszedł do
łóżka.
A teraz załatwiał już jakieś interesy w mieście, zostawiwszy przynajmniej Tynisie i Che odręcznie spisane instrukcje.
Trzecia godzina po świcie, pokój w głębi oberży Merraia. Bądźcie spakowane.
Dziewczyny poszły tam razem, trzymając się blisko siebie, ponieważ podczas igrzysk ulice pełne były cudzoziemców. Część była zwykłymi kupcami lub rzemieślnikami, ale inni wyglądali groźnie. W trakcie zawodów więcej kupowano i sprzedawano wszelkiego rodzaju towarów niż podczas zwykłego miesiąca. A żukowce nigdy nie traciły takich okazji.
Podczas tej zwykłej przechadzki z willi Stenwolda do oberży dziewczyny natknęły się na grupę łypiących spod oka najemników z Vekken, handlarza niewolników z Tarkeshu, który konferował z zainteresowanymi pająkami, bo choć w Kolegium posiadanie niewolników było zakazane, prawo nie zabraniało sprzedawania ich i kupowania na papierze. Mijały ludzi wyglądających na opryszków, pajęczych szlachciców z orszakami, modliszkopodobnych skrytobójców do wynajęcia, mierzących wszystkich obojętnym spojrzeniem oczu bez wyrazu… Gdy w końcu dotarły na miejsce, poczuły ulgę. Mogły już zdjąć dłonie z rękojeści mieczy. Tynisa wzięła ze sobą swój rapier, Che zaś tym razem uzbroiła się w krótki kord płatnerzy z Helleronu. Gdy następnym razem drogę zastąpią jej zabójcy, powita ich z odpowiednim orężem w dłoni.

Taverna Merraia była częściowo stylizowana na dom muchopodobnych – miała dość niskie drzwi, tak że przechodząc przez nie, goście musieli się dość mocno schylić, i ściany oblepione zaschniętym błotem, które z trzech stron otaczały rzeźbione kolumny, a czwarta składała się niemal wyłącznie z okiennic.
Gdy tylko Tynisa i Che weszły do środka, natychmiast wybiegł im naprzeciwko maleńki właściciel.
–Szlachetne panie, nie pokazujcie się tym prostackim gapiom. Zechciejcie pójść za
mną, mam dla was pokoik. Proszę…
Che zdziwiła się nieco i skinęła głową. Wyglądało na to, że stryj Stenwold istotnie się już wszystkim zajął.
Na tyłach lokalu znajdował się prawdziwy pokój much, a nie urządzony specjalnie dla przybyszów. Stoły wznosiły się tu zaledwie piętnaście centymetrów nad ziemię, a zamiast krzeseł poukładano przy nich poduszki. Co najważniejsze, w suficie była uchylna klapa pozwalająca szybko przedostać się w razie potrzeby na uliczkę na tyłach oberży. Muchopodobni znani byli z takich sztuczek.
–Stryj musiał wysłać wiadomość pozostałym – domyśliła się Che.
Tynisa skinęła głową. Dziś była osobliwie cicha – od świtu wypowiedziała zaledwie kilka słów. Che uważnie przyjrzała się twarzy towarzyszki, lecz umiejętny makijaż ukrywał wszelkie ślady niewyspania – jeśli Tynisa rzeczywiście nie spała tej nocy.
–To… jak ci minęła ostatnia noc? – zapytała wreszcie Che prosto z mostu. Tynisa spojrzała jej prosto w oczy.
–Czy… czy kiedykolwiek… zabiłaś kogoś? – zapytała cicho. Che wzruszyła ramionami, udając obojętność.
–Mogłam zabić tego, co zranił stryja. Kilka razy go miałam…
Ale Tynisa wciąż patrzyła jej w oczy, więc w końcu Che musiała przyznać:
–Nie. Nikogo nie zabiłam. Po prostu walczyłam jak na Forum Biegłości. Aż do
wczoraj nie myślałam, że to… może być prawdziwe.
–A ja mojego zabiłam. – Tynisa spojrzała na swoje dłonie. – Był dobry, ale go zabiłam.
Bardzo ostrożnie wyjęła rapier z pochwy. Che przypomniała sobie zazdrość, jaka ją
ogarnęła, gdy Stenwold kupił go dla Tynisy – piękne ostrze wykute przez pająka. Pająki nie były zasadniczo dobrymi kowalami, ale w niektórych rodzajach obróbki żelaza – jak w kuciu broni białej – ich rzemieślnicy zdradzali nadzwyczajną biegłość. Ten rapier wykonano w stylu modliszowców. Zakrzywioną gardę kryjącą dłoń upleciono ze stalowych liści, a na ostrzu widoczne były ślady uderzeń młota – ale obie jego krawędzie były niezwykle ostre.

Autentyczne dzieła modliszowców były rzadkie, drogie i Stenwold nie zdołał znaleźć żadnego. Modliszkopodobni mogli być dzikusami mieszkającymi na drzewach, nierozumiejącymi zasad rewolucji, jaką przemysł przyniósł Nizinom, ale gdy któryś z nich wykuwał miecz czy przysposabiał łuk albo wykonywał inny oręż, wkładał w to doświadczenie i zręczność wielu wieków.
–Musiałaś go zabić – powiedziała Che z powagą, nie odrywając wzroku od klingi
Tynisy. – W przeciwnym razie on zabiłby ciebie. Nie powinnaś się z tego powodu zadręczać.
–Czuję się… – Tynisa zagryzła wargi. – Czuję się żywa.
–Żywa?
–W chwili gdy minęłam jego zastawę, poczułam się… Che, nie zrozum mnie źle, ale poczułam się cudownie. Nie myślałam o Stenie ani o tobie. Wiedziałam tylko, że zwyciężyłam, i to było wspaniałe. Świetne uczucie.
Che przypomniała sobie, jak Tynisa zasępiła się zaraz po walce. Usiłowała wtedy poczuć wyrzuty sumienia, które nie chciały się w niej obudzić.
–Nie wiem, ja… – zaczęła, ale w tej chwili do pokoju weszli ponaglani przez oberżystę
Totho i Salma.
Totho owinął się w jakąś nieforemną opończę i przez ramię przerzucił spory wór podróżny, ale Salma musiał ściągać na nich spojrzenia wszystkich mijanych przechodniów. Zawsze ubierał się dobrze, lecz bez ostentacji, modnie, lecz nigdy wyzywająco. Teraz krył się gdzieś wewnątrz obszernej jaskrawej szaty, skrojonej tak bogato, że – jak mawiano w Kolegium w takich przypadkach – można by z niej ufundować kolejny wydział uczelni. Opalizowała błękitem, zielenią i czerwienią jak macica perłowa, a podwinięte krawędzie obszyto złotogłowiem.
–Coś ty właściwie z siebie zrobił? – zapytała Tynisa, natychmiast odzyskując zimną krew i ciętość języka. – Sten napisał ci, że masz się przebrać za szurniętego cudzoziemca?
–Czy to moja wina, że w całej tej zapyziałej mieścinie nikt nie umie się porządnie ubrać? – zapytał Salma. – Co miałem zrobić z moim ubraniem? Zostawić je?
–A nie masz żadnego… bagażu?
Salma rozpiął szatę, odsłaniając podbicie z niebieskiego materiału z wszytymi w nie zręcznie licznymi kieszeniami. Była tam nawet pochwa na miecz z osobliwie wyglądającym ostrzem.
–Zdajesz sobie sprawę z tego, że w nocy ktoś chciał nas zabić? – zapytała Tynisa, choć
nie było powodu, dla którego ważka powinien o tym wiedzieć. – Przynajmniej raz nie ja będę
przyciągała uwagę czających się w zasadzce łuczników.

–Ktoś chciał was zabić? – zapytał zdumiony Totho.
–Celem był stryj Sten – poprawiła Tynisę Che. – My się tylko nawinęłyśmy przy
okazji. Skrytobójcy… nie żyją, obaj.
Przypomniała sobie, jak wreszcie wezwali miejskich strażników, którzy o nic nie pytając, zabrali ciała opryszków, czemu towarzyszył jedynie brzęk sakiewki Stenwolda. Wszyscy – nawet Stenwold – udawali, że nic się nie wydarzyło, ona zaś pomyślała sobie, że tak właśnie postępują ludzie pragnący uniknąć kłopotliwych pytań.
W tej chwili do pokoju dość bezceremonialnie wszedł Stenwold.
–Doskonale – mruknął, zobaczywszy wszystkich razem, gotowych do drogi. Usiadł na
podłodze naprzeciwko nich, upewniając się, że drzwi wejściowe ma z prawej strony, a nie za
plecami. – Nadszedł czas na ujawnienie pewnych spraw – zaczął. – Chociaż jeżeli naprawdę
jesteście takimi ludźmi, za jakich was uważam, nie powinniście niczemu się dziwić. Che i
Tynisa znają moje opowieści na pamięć, a członkowie Wspólnoty Salmy odczuli sposoby
działania Imperium os na własnej skórze. Totho zaś…
Rzemieślnik wynalazca przełknął ślinę.
–Słucham, panie…
–Co więc zamierzasz zrobić? – zapytała Che wuja. – Z osami, znaczy. Stenwold kiwnął głową.

–Niziny zachowywały polityczną równowagę być może od pięciuset lat. Może się to wydać niewiarygodne, ale pominąwszy zwykłą rywalizację pomiędzy miastami-państwami mrówców, sytuacja wygląda mniej więcej tak samo jak po rewolucji. W niektórych miejscach być może poprawiły się warunki życia, ale równowagę tę ustanowiono pięć wieków temu i nie podlega ona zewnętrznym czynnikom, zasadzając się na naszej samowolnej izolacji. – Choć bardzo starał się tego uniknąć, przemawiał teraz jak wykładowca. – Świat zaś umyślnie popierał ten stan rzeczy. Kraje pająków za Everisem widziały w nas zacofane źródło surowców i zabawy. Łańcuch Bariery odcinał nas skutecznie od północy, tak że większość mieszkańców Nizin ojczyznę Salmy znała wyłącznie z nazwy – Wspólnota. Na szczęście dla nas jego pobratymcy nigdy nie wpadli na pomysł, żeby przynieść do Kolegium pochodnię cywilizacji – są znacznie większymi introwertykami od nas. Dobrze mówię, Salmo?
–Ocena surowa, ale sprawiedliwa – zgodził się uczeń.
–Na wschodzie… zasadniczo rozciąga się pustynia, a to, co nią nie jest, tworzy
patchwork małych miast i górskich plemion, – z których żadne nie jest ani bogate, ani
cywilizowane. Tak przynajmniej podają teksty źródłowe. Ale za życia ostatnich dwóch
pokoleń wszystko się zmieniło i nadal się zmienia, a procesy te następują szybciej, niż

ktokolwiek by chciał. – Westchnął. – Patrząc na was wszystkich, przypominam sobie swoją młodość. Nie byłem dużo starszy od was, kiedy wespół z podobnie myślącymi jak ja ruszyłem na wschód, żeby sprawdzić, czy niepokojące wieści napływające stamtąd są prawdziwe. W istocie były, ponieważ zrodziła się tam nowa potęga. Osowce, które w naszych najstarszych tekstach nazywane są barbarzyńcami zainteresowanymi wyłącznie ścinaniem łbów, stworzyły Imperium. Jego granice przesunęły się ku nam i teraz nie dzieli ich wcale tak duża odległość od Helleronu czy Tarku. Kiedyś miasto zwane Myną… – Ogarnęła go fala wspomnień i na chwilę zamknął oczy. – W każdym razie niegdyś byliśmy świadkami jego upadku, choć niewiele wtedy wiedzieliśmy o marzeniu osowców. A jest ono bardzo proste: chcą jednego świata, w którym istnieje jedno imperium.
–Ależ to musiało być… Kiedy? Dwadzieścia lat temu? – spytała Tynisa. – Więc gdzie są teraz? Dlaczego nie podbili całego Helleronu? Dlaczego nie stoją teraz z armią pod murami Kolegium?
–Jeśli chodzi o Helleron, jego mieszkańcy znają się z osami. Ich kupcy nielicho się obłowili, sprzedając nam łupy wojenne tamtych i dostarczając im w zamian naszą broń. Pragną widzieć w Imperium kolejne miasto-państwo, nieustannie wojujące i niezmienne. Kiedy Imperium walczyło z rodakami Salmy, spora część mieszkańców Helleronu ocknęła się i ujrzała prawdę o tym, co się wyprawia tuż pod ich nosem. Ale wtedy osowce zjawiły się z traktatami i obietnicami i podpisały mnóstwo uspokajających dokumentów, że Imperium nie posunie się poza Mynę i że dopóki będzie trwał handel, dopóty hellerońscy magnaci nie muszą się troszczyć o nic poza liczeniem zarobionych pieniędzy. Ci, których to nie zadowalało, nie pożyli zbyt długo. A do czego zdolna jest armia osowców… Salmo, może ty najlepiej zdołasz na to odpowiedzieć.
Salma uśmiechnął się nieco szerzej, ale z jego twarzy zniknęło ciepło.
–Zastanawiałem się, co wiesz na ten temat, skoro tak szybko wziąłeś mnie na ucznia.
Pozostali spojrzeli nań z ciekawością w oczach, a ważka pokręcił tylko głową.
–Kiedy tu przybyłem, zaledwie rok wcześniej skończyła się wojna dwunastoletnia.
Przez dwanaście lat moi ziomkowie walczyli z osowcami.
Twarze słuchaczy były skupione. Usiłowali pojąć ogrom tego czasu.
–Osy zatrzymują swój marsz naprzód tylko wtedy, gdy zajmą zbyt wielką przestrzeń.
Na tyłach ich wojsk wybuchła rebelia – podbite ludy podjęły próbę zrzucenia jarzma. Osy
ofiarowały nam pokój, a my, nie mając innego wyjścia, musieliśmy go zawrzeć na ustalonych
przez nie warunkach. Zażądały od nas trzech granicznych księstw, mniej więcej od jeziora
Sideriti do zachodniego wybrzeża, włączając w to przy okazji całe Kolegium i Vek. Cofnęły

się, żeby stłumić rebelię, a my siedzieliśmy bezczynnie z naszym „perłowym traktatem". Nadal czekamy, aż wrócą. I to wyjaśnia, gdzie przez te wszystkie lata była ich armia. Uwierzcie mi, nie siedziała w koszarach. – Salma usiadł i powiódł wzrokiem po zebranych.
–A z raportów moich agentów w Helleronie wynika, że Niziny będą następne w
kolejności ich podbojów – dokończył Stenwold. – Oznacza to ni mniej, ni więcej, że gdy tylko
osowce ponownie ruszą na Wspólnotę, uderzą od wschodu i południa, a kuźnie Helleronu
będą produkować broń dla ich armii.
–Cóż więc możemy zrobić? – Che zadała dręczące już wszystkich pytanie.
–Stenwold wyraźnie się zgarbił.
–Miałem nadzieję, że wszystko potoczy się inaczej, ale w trybach czasu kruszyły się już lepsze plany od mojego. Chciałem wziąć was… niektórych z was… do Helleronu, żeby wdrożyć was do pracy i zebrać tam nieco informacji. Liczyłem na to, że kiedy będziemy wszyscy gotowi, zadam wam pytanie… – przerwał na moment, świadom tego, że przewraca ważną kartę w księdze żywota każdego z nich i że nie da się jej już cofnąć. – Stawiam je więc teraz. Pomożecie mi w walce z osowcami? Chcę, żebyście wszyscy zostali moimi agentami. Niech każde z was dobrze się zastanowi, zanim mi odpowie. A więc? Totho?
Mieszaniec siedział spokojnie i cicho. Patrzył w milczeniu na Stenwolda, gdy ten z rękawa swojej obszernej szaty wyjmował cylindryczny pojemnik na pergamin.
–Musiałem powalczyć o te dokumenty, ale są twoje. Wiem, że mistrz rzemieślników i
wynalazców cię tłamsił, więc dołożyłem starań, żebyś otrzymał wszystko, co ci się należy.
Oto twoje zaświadczenie cechowe, Totho. Od tej chwili jesteś czeladnikiem.
Młodzieniec z wahaniem wziął od Stenwolda pojemnik, nie mając odwagi zajrzeć do niego.
–Dziękuję, panie.
–Daję ci je, żebyś je miał, cokolwiek postanowisz – wyjaśnił Stenwold nieco
speszony. – Po prostu chcę, żebyś wiedział, iż nie zamierzam cię szantażować. – Choć tylko ja
jeden wiem, ile kosztowało załatwienie tej sprawy.
–Co mielibyśmy dla ciebie robić? – wtrąciła Tynisa.
–W tej chwili trudno jest mi dokładnie powiedzieć – przyznał mistrz. – Pojedziecie do Helleronu, wypytacie o to i owo i spotkacie się tam z moimi ludźmi. Będziecie zbierać informacje napływające ze wschodu i dowiecie się, jak silne fundamenty osy tam sobie stworzyły. Brzmi prosto? To zapamiętajcie, że osowce też mają agentów albo mogą ich wynająć. Dobrym przykładem byli nasi nocni goście. Będziecie musieli mieć zawsze broń pod ręką i plan ucieczki. – Skrzywił się. – Nie tak zamierzałem to wszystko rozegrać, ale z

powodu wydarzeń minionej nocy chcę, żebyście razem opuścili Kolegium. Nawet jeśli nie przyjmiecie mojej propozycji, powinniście wyjechać z tego miasta. – Powiódł wzrokiem po twarzach podopiecznych. – Czy ktoś się już zdecydował?
Salma przeciągnął się leniwie, jakby wszystko, co usłyszał, było jakimś niewartym uwagi drobiazgiem.
–Oczywiście – stwierdził. – Napisałem już do mojego pana ze Wspólnoty. Będę służył dwóm mistrzom, dwóm panom mającym wspólnego wroga.
–Jakoś to przeżyję – mruknął Stenwold. – Nie będziesz pierwszym, który tak czyni.
–Ja też chcę pomóc – dodała szybko Che. – Zrobię, czego ode mnie zażądasz.
Stenwold poczuł ukłucie smutku. Chciał ją trzymać z daleka od tych spraw, ale teraz
nie miał dla niej bezpiecznego lokum, a gdy osowce ruszą na Niziny, dziewczyna nigdzie nie znajdzie schronienia.
Tynisa wciąż się zastanawiała, ale Stenwold zobaczył, że Totho powoli kiwa już głową, choć nie ma przy tym uradowanej miny.
–Pójdę z wami, panie – powiedział po prostu i Stenwoldowi przemknęło przez głowę, że gdyby nie nocny incydent, chłopak nie podjąłby zapewne tej decyzji. Może zresztą zachęciła go do tego myśl o konstruowanych w Helleronie machinach i tamtejszych warsztatach… lub coś jeszcze innego.
–Tynisa?
Pajęczanka uśmiechnęła się słodko.
–Wuju Stenwoldzie, nie o wszystkim nam powiedziałeś.
Ma to we krwi, pomyślał, bo dziewczyna przejrzała go z łatwością. Swoją grę opierał na domysłach i przypuszczeniach, a pająki były w tej kwestii mistrzami. Dziewczyna żyła w jego mieście, wychowywała się wśród jego ziomków, mimo to stała się księżniczką intryg.
–O niektórych sprawach powiem wam dopiero wtedy, gdy się zgodzicie, ponieważ
nikt nie zapewni wam już bezpieczeństwa.
Niechaj się zastanawiają, co to może oznaczać. Tynisa nagle spojrzała nań bystro i z namysłem.
–Przyłączysz się do nas w Helleronie?
–Jak tylko będę mógł. Gdy pozamykam moje tutejsze sprawy. Jej uśmiech zmienił się nagle z przebiegłego w beztroski.
–W takim razie czemu nie? Wyjedźmy wszyscy.
Stenwold zastanawiał się, ile odgadła. Miał już jednak ich zgodę, choć nie był pewien, czy kierujące nimi powody były odpowiednie. Swoją drogą sam też nie wiedział, które

powody można by za takie uznać.
–Więc jaki jest plan, wuju? – ponagliła go Tynisa.
–Cóż… – zaczął. – Zanim to wszystko wybuchło mi w twarz, załatwiłem podróż koleją do Sarnu dla czworga z nas, a potem lądem do Helleronu. Jak wam się to podoba?
–Jeżeli nie da się inaczej… – wzruszył ramionami Salma. Najwyraźniej nie ucieszył go pomysł podróży szynową samobieżką.
–Akurat tym razem by się dało – potwierdził Stenwold. – Gdyby wszystko działo się miesiąc później, Żelazna Droga zawiodłaby nas do samego Helleronu. Pal sześć wydatki. Ale ostatnie sto cetnarów szlaku ciężko się układa i trzeba zmienić plany. Dlatego w południe cała wasza czwórka wsiądzie na pokład Bezkresnego Nieba, które wyruszy dziś do Helleronu.
–Bezkresne Niebo to, jeśli się nie mylę, latająca łódź… – stwierdził Salma.
–Statek powietrzny – westchnął Totho. – Nowoczesny i bardzo duży.
–Tym lepiej – skrzywił się Salma.
–Wyprawię do Helleronu również posłańca z gildii. To chyba jedyny sposób, żeby wieść o was dotarła na miejsce przed samym Niebem. Powiadomię ludzi o waszym przyjeździe. Powinniście się spotkać na placu Życzliwości, nieopodal lotniska. Mój główny sprzymierzeniec w Helieronie nazywa się Scuto, ale wy spotkacie się z Bolwynem.
–Cóż, Bolwyn to dobre nazwisko dla żukowca. A ten Scuto to przypadkiem nie muszec? – zapytała Tynisa.
–Ja… Niech pozna was z nim Bolwyn – stwierdził tajemniczo Stenwold i wyciągnął spod szaty złożoną kartkę papieru. – Macie. Nie zgubcie jej. To jest Bolwyn.
Był to portret wykonany kilkunastoma oszczędnymi kreskami, cieniowany z grubsza, ale wyraziście ukazujący twarz żukowca w średnim wieku i o mocnej, wydatnej szczęce.
–Są jakieś pytania? – dodał Stenwold, gdy każdy obejrzał już portret.
–Owszem, a co z tobą? – zaniepokoiła się Che. Stenwold obdarzył ją serdecznym uśmiechem.
–Martwisz się o mnie?
–Owszem, stryju.
–Dlaczego? Jestem już przecież starym człowiekiem, zbyt… szerokim w pasie i
opadłym z sił. Ot, historyk, którego ręka bardziej nawykła do obracania stron niż ściskania
rękojeści broni. Tak o mnie myślisz, prawda?
–No…
–Mam nadzieję, że osowce widzą mnie tak samo. – Stenwold uśmiechnął się, dodając ducha podopiecznym, ale w jego głowie krążyła wciąż uparta myśl: Thalryk nie dał się jednak

zwieść. – Będę w Helieronie, zanim się spostrzeżecie – zapewnił wszystkich.
Zanim opuścili oberżę tylnym wyjściem, spojrzał na nich raz jeszcze. Jego ostatni agenci. Wychowanka, bratanica… Kości zostały rzucone i nic już nie zostało mu w ręku. Było to ostatnie zagranie, decydujące o zwycięstwie albo klęsce.
Chciałbym mieć tu Tisamona, pomyślał Stenwold. Z tym modliszowcem za plecami nie musiałbym się niczego obawiać. Rzucił właścicielowi lokalu sowity napiwek za udostępnienie pokoju i jeszcze większy za rozpuszczenie fałszywych wieści o tym, kto tu był i kto stąd wyszedł. Tych czworo młodych ludzi przyszło tu niewinnych i wolnych, on jednak odcisnął na nich swoje piętno. Mógłby wyliczyć innych, których to piętno posłało do grobu. Ich lista nie była co prawda zbyt długa, ale nie mógł sobie pozwolić na kolejne straty.
Wychodząc z oberży, zastanawiał się, ile par oczu go obserwuje i pilnie śledzi każdy jego krok.

Siedem
Lotnisko leżało we wschodniej części Kolegium, nad morzem, poza murami, choć pomniejsze lądowiska można było znaleźć i w mieście – korzystali z nich jednak magnaci. Pierwsze latające machiny były nieprzewidywalne. Ogólnie przyjętym sposobem wysyłania ich w powietrze było wystrzeliwanie z jakiegoś wzniesienia obok portu w nadziei, że złapią wiatr w skrzydła wcześniej, niż pochłonie je morze.
Kolegium chełpiło się posiadaniem największego lotniska na Nizinach, choć to w Helleronie niewiele mu ustępowało. Żukowce i wynalazczość, żukowce i przemysł od zawsze stanowili nierozłączne pary. Gdy mrówce budowały machiny latające i samojazdy, przeznaczały je do działań wojennych. Żukowce zaś konstruowały z myślą o rozmaitych zastosowaniach – transporcie, badaniach, nowych rozwiązaniach, szybszym przenoszeniu się z miejsca na miejsce.
Tak czy inaczej, idea przemieszczania się inną metodą niż dzięki skrzydłom stworzonym poprzez sztukę albo wierzchem była na Nizinach nowością. Pierwszy godny zainteresowania polot został wypróbowany w najlepszym razie cztery pokolenia temu – i był bardzo kosztowny. Obecnie na lotnisku Kolegium kotwiczyły ponad cztery tuziny takich maszyn. Każda była inna, każda była wynikiem indywidualnego wysiłku wynalazców i kowali. Stały tu ortoptery, helioptery, nawet kilka aparatów o stałych skrzydłach, ale nad wszystkim górowały dwa sterówce z napełnionymi gazem zbiornikami nośnymi, a nad tymi, jeszcze wyżej, unosiło się Bezkresne Niebo.
–Przeczytałem o tym statku wszystko – perorował Totho. – Jest przykładem nowej
generacji polotów lżejszych od powietrza. Wiecie, większość statków powietrznych o tych
rozmiarach korzysta z gorącego powietrza, co oznacza, że połowę unoszonego ciężaru
stanowią podgrzewacze i palniki.
Idąca za nim Tynisa nigdy przedtem nie widziała go tak podekscytowanego. Uważała go wręcz za osobę bardzo zamkniętą w sobie. Nigdy nie wiadomo, co w człowieku siedzi…
–Ale Niebo w ogóle nie korzysta z powietrza – ciągnął Totho. – Jego zbiorniki napełnione są lżejszymi od powietrza wyziewami lotnych substancji, dzięki czemu sporo miejsca można przeznaczyć na ładownie, kabiny pasażerskie i silniki…
–Totho, czy nie zechciałbyś się przez chwilę zastanowić, do kogo mówisz? – wtrącił Salma. – Jestem pewien, że Che doskonale już o tym wie…

Totho spojrzał podejrzliwie na Salmę.
–Nie rozumiem…
–Nie, to ja nie rozumiem. Ani jednego słowa z tego, co powiedziałeś. Mówiąc do
mnie, trwonisz swoje pedagogiczne talenty.
–Aaa… – pojął nagle Totho. – Ale nawet jeżeli tak, to musiałeś widzieć…
–Totho, we Wspólnocie nie mamy okrętów powietrznych – wyjaśniał Salma
cierpliwie. – Pomyśl. Nie mamy wynalazców, nie mamy samojazdów ani mechanicznych,
napędzanych silnikami młynów. Nie mamy nawet kusz, prawda?
–Ale… – Totho na chwilę jakby stracił mowę. – Żadnych wynalazców? Salma uśmiechnął się szeroko.
–Totho, widziałeś kiedy jakiegoś mechanika wśród modliszkopodobnych?
–N-nie… Oczywiście, że nie.
–Nie zobaczysz też żadnego wśród ważek. Nie w krajach Wspólnoty.
–Przepraszam, ale… Trudno to zrozumieć. Tyniso? Dziewczyna pokręciła głową.
–Przykro mi, Totho. Wszystkie te machiny to dla mnie kompletne czary-mary…
–Ale ty wychowałaś się przecież w Kolegium! – zaprotestował. – Z pewnością…
–Przykro mi. Widziałeś kiedyś kuszę w dłoniach jakiejkolwiek pajęczycy? Smykałki
konstruktorskiej nie można rozwinąć. Rodzisz się z tymi zdolnościami albo nie.
–Nie martw się. – Che poklepała Totha po ramieniu. – Ja słuchałam. Mów do mnie.
Widząc jednak, że entuzjazm Totha przygasa, zaczęła się w duchu zastanawiać, jak w
Kolegium czuli się tacy ludzie jak Salma czy Tynisa. Albo doktor Nicrephos lub Piraeus. Czy każdy z tych, którzy już setki lat temu przegrali w rewolucji.
Raz jeden widziała Tynisę z kuszą. Obie miały wtedy po dwanaście lat i Tynisa postanowiła opanować tę broń równie dobrze jak inne, jakimi władała. Ten dzień utkwił w pamięci Che, gdyż po raz pierwszy okazała się w czymś lepsza od Tynisy. „To nie jest trudne", powtarzała cierpliwie, „Wymierzasz w cel i naciskasz dźwignię spustową", ale przez cały czas dojrzewała w niej myśl, że Tynisa po prostu nie może pojąć, dlaczego jedno pociąga za sobą drugie. Niewiele brakowało, a byłaby wtedy zastrzeliła Stenwolda, gdy ujęła kuszę tak mocno, że przypadkowo zwolniła spust. Nie miała pojęcia, jak się zabrać do ponownego napięcia łęczyska albo ułożenia bełtu w prowadnicy. Nie chodziło nawet o to, że nigdy jej tego nie uczono. Dałaby sobie z tym radę, gdyby jej umysł był gotów na przyjęcie tych idei.
Ciągle powtarzany mit głosił, że kusza była pierwszym narzędziem rewolucji, tymczasem musiało być nim coś mniej niebezpiecznego i bardziej praktycznego. Ale to dzięki

kuszom wygrywano bitwy. Każdy umiał ją napiąć i zabić człowieka celnie puszczonym bełtem, każdy żukowiec czy mrówiec, każdy, kto miał zdolności. Do opanowania łuku potrzebna była sztuka, do opanowania kuszy wystarczały szkolenie i treningi. Przewrotu w tamtym świecie dokonali mężczyźni i kobiety trzymający w dłoniach kusze, wielokrążki, ręczne pompy i budujący turbiny wodne. Zdetronizowali dawnych władców Nizin opierających swe panowanie na niewolnictwie. Chociaż jak zawsze znalazło się kilka wyjątków. Che słyszała o grupach wędrujących żukowców, zapuszczających się głęboko w lasy modliszek, gdzie malowali sobie twarze i wzywali duchy, a mniej więcej pół wieku temu do Kolegium trafił wspaniały i nieco szalony ciemiec, który okazał się znakomitym rzemieślnikiem i wynalazcą. Dawne rasy i przesądy powoli zanikały. Tylko pająki utrzymywały swoją władzę, a i to dzięki temu, że potrafiły grać na ambicjach młodszych ras. Świat należał już do pojętnych: żukowców, mrówców i w sporej części much – ras żyjących w świetle słońca i wypierających mrok. I oczywiście do osowców – całego imperium pojętnych. Ta myśl nie była przyjemna.
–Salmo… – zaczęła Che. Pytanie nie należało do miłych, wiedziała też, że odpowiedź będzie przyjęta jeszcze mniej przychylnie. – Twoi ziomkowie walczyli z osami przed dwanaście lat?
–Owszem – potwierdził zagadnięty.
–W jaki sposób? Nie zrozum mnie źle, ale jak stawiali im opór przez dwanaście lat bez machin, nowoczesnego oręża i przemysłu?
Salma parsknął śmiechem, choć zabrzmiał on nieco sztucznie.
–Che, nikt nie sprosta naszym łucznikom, a osy w powietrzu też są mniej sprawne od
moich ziomków. Jesteśmy szybsi, zręczniejsi i bardziej zwrotni. Ale najważniejsze ze
wszystkiego było to, że nasi żołnierze szli niezmordowanie do ataku fala za falą. Za każdy
metr zdobytej ziemi we Wspólnocie osowce musiały płacić dziesięciokrotnie większą daniną
krwi. Tak właśnie walczyliśmy, gdy uderzyło na nas Imperium os.
Salma przystanął nagle i wszyscy odwrócili się ku niemu. Che wiele by dała za możliwość cofnięcia pytania. Przyjaciel jednak wciąż się do nich uśmiechał i to było najgorsze. Była to typowa dla niego, dobrze znana wszystkim mina pod tytułem „guzik mnie to obchodzi" i wciąż trwała na jego twarzy, gdy Salma znów podjął swoją opowieść:
–W bitwie pod Shan Real ziemia była tak zbroczona krwią, że ich machiny grzęzły w błocku, a my przelatywaliśmy nad nimi, ostrzeliwując tych, co z nich wyłazili.
–Byłeś tam? – zaciekawiła się Che, na którą reszta towarzyszy scedowała zadawanie krępujących pytań.

–Nie, byłem za młody i nie dość blisko – odparł Salma, kręcąc głową. – Przepraszam, to naprawdę niezbyt miła rozmowa jak na tak cudnie się zapowiadający poranek. Ale niekiedy wydaje mi się… że wy, Niżowcy, nie rozumiecie po prostu, jak naprawdę wygląda ten świat.
–Wiem. Wszyscy tak naprawdę jesteśmy barbarzyńcami – mruknęła Tynisa kpiąco. – Drapiemy się przy wszystkich i nocujemy ze sterowcami w hangarach.
W śmiechu Salmy pojawiła się znana wszystkim nutka beztroski.
–Owszem, większość z was to dzikusy – przyznał łaskawie. – A teraz wejdźmy na
pokład tej pieprzonej latającej machiny, zanim Totho eksploduje z niecierpliwości.
Konstruktor zaprojektował w gondoli Bezkresnego Nieba trzy pokłady, choć żaden nie był przesadnie rozległy. Na górnym, na miejscu po maszynerii do ogrzewania powietrza pobudowano kajuty prywatne, z których roztaczały się piękne widoki. Niżej były kabiny kilkuosobowe, kuchnie i zbiorowe kajuty załogi, a pod nimi obszary, do których pasażerowie woleli nie zaglądać: ładownie i kładki prowadzące do trzech silników.
Gdy wszyscy członkowie zespołu znaleźli się w sali ogólnej, Totho przeprosił towarzyszy i wiedziony nieomylnym instynktem ruszył na dół. Prace nad planami Bezkresnego Nieba rozpoczęto w tym samym roku, w którym on zaczął naukę w Kolegium. Główne części szkieletu powstały w hutach i kuźniach Helleronu, a potem w ślimaczym tempie transportowano je lądem, co trwało jedenaście miesięcy. Teraz Niebo mogło pokonać tę odległość niemal w dziesięć dni, ponieważ mimo swego ogromu było szybką maszyną.
Sekret tej prędkości odkrył Totho dość łatwo na łukowatym wsporniku. Poza kadłubem gondoli, ale pod zbiornikiem nośnym zobaczył dwóch techników, którzy testowali śmigła prawego wirnika napędowego. Spojrzeli na niego, kiedy przeciskał się ku nim, a jeden oznajmił:
–Pasażerom wstęp wzbroniony. Proszę wrócić na pokład.
–Wybaczcie, panowie, ale… – po raz pierwszy mógł to powiedzieć, mając do tego
pełne prawo – jestem wynalazcą rzemieślnikiem z Kolegium i chciałbym tylko rzucić okiem
na silniki…
Nie mógłby sobie życzyć bardziej przychylnego efektu. Oschłe twarze techników rozjaśniły się uśmiechami i obaj natychmiast zapomnieli o tym, że rozmawiają z mieszańcem.
Niebo miało trzy silniki, ale szybkość nadawał mu główny, osadzony w żelazie przed rufą. Było to standardowe śmigło napędzane na ropę. Totha jednak bardziej interesowały dwa

sterujące urządzenia pomocnicze, przyspieszające skręty maszyny, umieszczone w pontonach. Były dla niego czymś zupełnie nowym. Z fascynacją przyglądał się, jak technicy przesuwają dźwignie i uruchamiają przekładnie, żeby umieścić ciężkie i mało ciekawe na pierwszy rzut oka bloki wokół płatów wirnika, które zaczynają się obracać – najpierw powoli, a potem coraz szybciej, czemu towarzyszył jedynie cichy szum. Wkrótce szybkość obrotów wzrosła na tyle, że ciąg wystarczył do obrotu Nieba, choć sterowiec nadal był zakotwiczony. Technicy wymienili kilka pełnych satysfakcji uwag i zaczęli modyfikować konfigurację bloków, żeby nadać maszynie odpowiedni kąt nachylenia i ustalić dobrą szybkość wirowania płatów.
Magnesy były siłą napędową przemysłu. Wymagały precyzji konstrukcji niedostępnej jeszcze kilkanaście lat temu, ale pole magnetyczne mogło zrobić niemal wszystko z metalowymi komponentami. Parę lat wcześniej jeden z mistrzów Kolegium skonstruował pierwszą magnetyczną kuszę, w której siła indukcji posyłała bełt dalej i szybciej niż jakakolwiek sprężyna czy skręcona żyła. Totho skrycie pożądał tej broni, śledził też kolejne egzemplarze trafiające na rynek, ale ich cena przekraczała granice jego wyobraźni.
–Teraz już lepiej niech pan zejdzie pod pokład – powiedział jeden z techników. –
Przypuszczam, że lada moment zajrzy tu do nas szef.
Zanim jednak Totho zdążył poprosić o pozwolenie pozostania na miejscu, żeby popatrzeć, jak Kolegium zmniejsza się w dole, a porośnięta krzakami okolica lądowiska staje się mapą, odezwał się drugi z techników:
–Akurat. Zawsze jest jakiś spóźnialski. Można by pomyśleć, że na takim szykownym
statku będzie inaczej, ale popatrz tylko.
Totho spojrzał i zobaczył praktycznie tuż pod sobą grupę osowców. Dwaj byli odziani w tuniki ze złotą lamówką, które można by uznać za cywilne szaty, pozostali jednak mieli na sobie charakterystyczne czarno-złote pancerze. Wszyscy wkraczali właśnie na platformę, która miała ich unieść na pokład.
Totha przeszył dreszcz niepokoju, tak że niemal puścił się uchwytów, sekundę później jednak przeciskał się już jak najszybciej ku lukowi gondoli. Pomogła mu sztuka jego przodków – mocno stawiał stopy, choć wiedział, że nie zdąży ostrzec przyjaciół, zanim zobaczą ich osy. Gdy w końcu dotarł do sali ogólnej, osowce właśnie wchodziły do środka i pozostała mu już jedynie obserwacja reakcji mistycznych.
Che skrzywiła się i patrzyła bezradnie na czerń i złoto. Z twarzy Salmy uśmiech nie zniknął, choć nawet Totho widział, że ważka jest spięty. Tynisa zaś z absolutnym spokojem rozsiadła się wygodniej w fotelu i nawet powitała przywódcę osowców zachęcającym uśmiechem, który sprawił, że strach Che przestał być widoczny.

Osowce wyraźnie kogoś szukały. Były tu obce i starały się zachowywać mało ostentacyjnie, ale ich żołnierze przechodzili przez salę ogólną, uważnie wpatrując się we wszystkie twarze, więc łatwo było odgadnąć ich intencje. Pasażerowie sterowca – przeważnie żukowce: kupcy z Kolegium prowadzący interesy w Helleronie – marszczyli brwi albo starali się ignorować intruzów, ale też kwitowali ich hałaśliwe zachowanie uwagami na temat braku manier.
Wśród podróżnych był pająk z niewielkim orszakiem, który spojrzeniem wyraźnie dawał do zrozumienia, że nie życzy sobie, by go niepokojono, i trójka grających w karty much, które zgarbiły się nad swoimi napitkami i stawkami, udając, że całe zamieszanie ich nie interesuje. Przywódca os, wysoki i szczupły mężczyzna o twarzy, do której na stałe przylgnął zdawkowy uśmiech, zatrzymał się przy stole Tynisy i jej towarzyszy. Znajdujący się po przeciwnej stronie pomieszczenia Totho trzymał się w cieniu, usiłując desperacko wymyślić jakąś zbawczą sztuczkę. Ale przywódca osowców zamienił tylko z Tynisa kilka słów i ruszył dalej. Totho zobaczył, że jeden z żołnierzy podszedł do niego i wyraźnie wskazał na pyszniącego się swoim strojem Salmę, oficer jednak odpowiedział mu dość ostro jak na tak błahą sprawę i żołnierz cofnął się, zaciskając kolczaste dłonie w pięści.
Gdy droga była wolna, Totho pospiesznie przemknął do reszty towarzyszy.
–Co się stało? – zapytał. – Czemu oni nie…
–Oni nie, ponieważ nie wyglądaliśmy jak nagle wzbogacona mucha, której to opis
dokładnie zresztą odpowiada twojemu obecnemu wyglądowi – wytknęła mu Tynisa. – Siadaj,
Totho.
Totho posłuchał i złożył dłonie na kolanach.
–Więc…
–Podejrzewamy, że szukają stryja Stena – wyjaśniła Che. – Z pewnością przyjrzeli się dokładnie każdemu z tych kupców i pozostałym żukowcom w jego wieku. Mają jego opis, ale najwyraźniej o nas niczego nie wiedzą. Stryj Sten postarał się, żeby nie dało się go z nami powiązać. Prawdopodobnie ktoś inny zajął się rezerwacją biletów.
–Ale jeden z nich wskazał na… Salmę.
–To musiał być jakiś weteran – stwierdził Salma beztrosko.
–Ale teraz powinniśmy mieć już spokój. Nie wyściubiajmy tylko nosa z kajuty –
zakończyła Che.
–Dlaczego? Skoro nie szukali nas, jesteśmy bezpieczni.
Podłoga pod ich stopami, ściany i sufit drgnęły, ugięły się i zaczęły wibrować. Niemal na krawędzi słyszalności rozległ się głęboki dźwięk głównego silnika. Niebo wzbiło się w

powietrze.
–To będzie długa podróż – zawyrokował Salma wyraźnie zaniepokojony drżeniem maszyny.
–A ja z pewnością nie spędzę jej w kajucie – oznajmiła Tynisa buńczucznie. – Zamierzam od razu rozpocząć to, co mamy robić w Helleronie. Jeżeli mamy być szpiegami, to bądźmy nimi.
Twarz Che się zachmurzyła.
–Nie jestem pewna…
–Co masz na myśli? – zapytał Salma Tynisę.
–Ten osowieć wydał mi się dość rozmowny – rzuciła Tynisa beztrosko. – Miał to
wymalowane na gębie. Wysłano go tutaj, dziesiątki kilometrów od wszystkich znanych mu
miejsc, i ma tylko kilku tępych rębajłów za całe towarzystwo. Myślę, że z radością powita
drobną odmianę.
–Ale… przecież on jest naszym wrogiem! – żachnęła się Che.
Widząc zgrozę malującą się na twarzy towarzyszki, Tynisa parsknęła śmiechem.
–Wyobraź sobie, Che, że wiem o tym. Będę go podpuszczała, aż dotrzemy do
Helleronu. Zresztą wygląda mi na typa, który lubi się puszyć. Jakiż może być lepszy sposób
wywarcia wrażenia na damie niż pochwalenie się rozmiarami swojego Imperium?
Gdy Tynisa odeszła, Salma pochylił się ku Tothowi:
–Przypuszczam, że zamierzasz zakopać się w organach tego statku, czy jak się tam one nazywają?
–Silniki – odparł Totho. – Owszem, myślałem…
–Może nie wiem zbyt wiele o tym okręcie, ale mniemam, że obejrzysz wiele jego
miejsc, po prostu zaglądając tam, gdzie członkowie załogi. Uważaj na nią, jeżeli zdołasz.
Totho spojrzał na Tynisę, która właśnie podchodziła do oficera osowców.
–To będzie zależało od tego, gdzie ona zechce pójść. Ale dobrze, spróbuję.
Nazywał się Halrad i wszystko poszło znacznie łatwiej, niż Tynisa myślała. Oto miała przed sobą kapitana, który wedle własnych słów dawno już powinien był zostać majorem. Uważał się za przebiegłego człowieka, dobrego stratega i uczonego, którego ogromnie irytowało odwołanie z Kolegium, zanim zdążył je w pełni poznać i zrozumieć. Chciał zobaczyć igrzyska i (bezdyskusyjne) zwycięstwa zespołu osowców (rasy os, jak to ujmował). Nie lubił swych podwładnych i pogardzał tymi, którzy trzymali się blisko niego, oni zaś

obrzucali go pełnymi niechęci spojrzeniami, gdy się do nich odwracał plecami. Krótko mówiąc, czuł się niedoceniany i niedowartościowany; Tynisa nie musiała nawet za bardzo się starać, żeby owinąć go sobie wokół palca.
Trudno było zaprzeczyć, że był interesującym towarzyszem podróży – ale nie z powodu zalet charakteru, tylko zajmowanego przezeń stanowiska. Początkowo Tynisa uznała go za jednego z wielu zarozumialców, jakich spotykała w Kolegium, ponieważ jakaż w końcu była różnica pomiędzy nim a oficerem żukowców albo mrówcem będącym dowódcą sttaży? Ale w miarę rozwoju konwersacji, gdy się przed nią nieco otworzył i gdy przeszli z sali ogólnej do jego komnaty, wyczuła w nim jakąś zadrę. Wiele mówił o świecie, Imperium, pozycji jego rodziny w hierarchii i swoich planach. Słowem, którego używał najczęściej, było „moje". Tynisa przywykła już do adoratorów chełpiących się posiadłościami, strojami, inwestycjami czy biżuterią, ale Halrad dokładnie w taki sam sposób opowiadał o ludziach, miastach czy ideach. W kategoriach własności albo posiadania mówił dosłownie o wszystkim, a gdy wspominał o swojej przyszłości, to nie miał na myśli zgotowanej mu przez los, tylko taką, jaką sam posiądzie i będzie kontrolował. Tynisa zdała sobie sprawę z tego, że zasadniczo mówi on w ten sposób o wszystkich ludziach. Był symbolem Imperium – i to ją fascynowało.
I pili wino – on znacznie więcej, niż sądził, ona zaś znacznie mniej, niż mu się wydawało. Zapytała go, jak mu się podobają Niziny. „Jest tu wielki potencjał", odpowiedział. „Macie tu wiele rzeczy, których nam brakuje". I sens tej wypowiedzi był jasny mimo niedomówień. Część z tych rzeczy osowce odrzucą, inne sobie przywłaszczą. Posiądą je tak, jak on posiadł swój stopień i żołnierzy, razem z ich posłuszeństwem. Wezmą je sobie tak, jak on wziął teraz dwie posiadłości w podbitych miastach i służących w nich niewolników.
Tynisa nie wychowała się jak większość pająków wśród niewolników na każde zawołanie. Żukowce szczyciły się tym, że zlikwidowały handel ludźmi. Taki handel, twierdziły, jest niemoralny, a zresztą opłacani słudzy pracowali bardziej wydajnie. Wiedziała jednak również, że dobrobyt jej rasy wyrósł na pracy właśnie niewolników. Mimo to nie chciałaby, żeby taki Halrad został jej panem, chociaż był łagodniejszy niż większość jego ziomków. Pewnej nocy, wychyliwszy kilka pucharów, opowiedział jej o rebelii w Mynie -mieście wspomnianym przez Stenwolda. Wyjaśnił, że jego niewolnikom zarzucono bunt, a potem stwierdził beznamiętnie, że musiał ich kazać pozabijać. Cóż, i tak zawsze można kupić nowych. Tynisa była pewna, że mrówce i pająki też zabijały swoich niewolników, ale przynajmniej traktowały ich jak istoty ludzkie. Dla Halrada zaś stanowili oni zwykłe wyposażenie domu.

Ich podróż na pokładzie Nieba trwała już pięć dni i nocy. Zostawiali za sobą w dole rzeki, wzgórza, grupy opryszków i cieszące się złą sławą pustkowia zionące urokiem starzejącej się matrony. Halrad oczywiście miał ochotę na romans z Tynisą, ona jednak zręcznie unikała zbliżenia, powołując się na to, że za wiele wypiła, lub na późną porę. Podsycała jego żądzę, ale też sama zaczynała się czuć jak jego własność – w każdym razie była pewna, że on tak właśnie myśli. Mogło się to stać źródłem problemów w przyszłości.
Oczywiście nie zadawała prostackich pytań w rodzaju: „Więc jakie są wasze plany?" -ale i tak zawsze zręcznie sterowała konwersacją. Dowiedziała się, że wysłano go, by znalazł konkretnego człowieka, żukowca z Kolegium. Halrad jednak odnosił się do tej misji z niechęcią i obwiniał przełożonych o stratę czasu, ponieważ zbyt szybko musiał wracać do tego brudnego Helleronu. Zapewniał ją, że osowce przybyły do Kolegium wyłącznie dlatego, że wskazano je im jako kulturalne centrum Nizin. Gdy chodziło o naukę i zrozumienie istoty rzeczy, wszyscy zwracali się do Kolegium, a osowce chciały rozumieć. Nie dokończył tego zdania frazą „bo zamierzamy was podbić", ale było to widoczne na jego twarzy, biło z niej jak blask słońca, choć mniemał, że zręcznie kryje swe myśli.
Stenwold miał rację we wszystkich szczegółach i zręcznie uniknął zastawionych nań sideł. Tynisa była pod wrażeniem i zaczęła się zastanawiać, w jakim stopniu tę swoją umiejętność tajemnego pociągania za sznurki i nakłaniania ludzi do bezwiednego spełniania jej woli zawdzięczała dziedzictwu krwi, a w jakim nauce przybranego ojca.
Salma czekał, wiedząc, że prędzej czy później dojdzie do konfrontacji. Mogło się to stać wszędzie, nawet w sali ogólnej. Wiedział, że tamci nie znają się na subtelnościach i że zaczęli knuć, gdy tylko go zobaczyli.
I wreszcie dwaj z nich zastąpili mu drogę w korytarzu wiodącym do sali recepcyjnej. Wciąż nosili zbroje w pasy, okrywające ich od gardła do kolan, z tym że od pasa w dół stalowe linie opadały pionowo. Byli to żołnierze lekkiej napowietrznej piechoty i Salma natychmiast dostrzegł odsłonięte ramiona, nogi, boki i twarze. Ci osowce byli wyekwipowani do lotu i szybkości. Poza tym każdy z nich był roślejszy od niego i mieli nad nim liczebną przewagę.
–Nie sądziłem, że spotkam tu któregoś z was, Wspólniaku – zaczął pierwszy. Salma uprzejmie uniósł brew.
–Uciekamy z tonącego statku? O to chodzi? – napierał żołnierz.
Jego kompan – z zadziorami na grzbietach dłoni, dwoma kościstymi, ostrymi i

zagiętymi w tył wyrostkami – nic nie mówił. Obserwował tylko rozwój sytuacji.
Salma nadal się uśmiechał. Miał wprawdzie na sobie spodnią szatę, ale wyraźnie czuł wagę miecza ukrytego w zręcznie wszytej w nią pochwie. Stał w pozycji, napięty jak sprężyna, choć patrzącemu z boku mógłby się wydać uosobieniem beztroski.
–A może on jest szpiegiem? – zwrócił się żołnierz do swego kompana. – Szpieg
Wspólniaków węszący tam, gdzie go nie chcą…
–I nigdy nie chcieli – odezwał się drugi.
–Nie żeby robiło mi to różnicę – stwierdził pierwszy. – Szpiedzy czy nie, wracamy, Wspólniaku.
Podszedł bliżej, usiłując samym swym rozmiarem przytłoczyć Salmę, ale ważka stał spokojnie i uśmiechał się absolutnie beztrosko.
–Osobiście zabiłem całkiem sporą gromadkę twych ziomków – ciągnął żołnierz cicho i
powoli. – Ale to nie była prawdziwa wojna. Twoi rodacy nie mają pojęcia o jej prowadzeniu.
Mrówki, pszczoły, nawet muchy potrafią się lepiej bić niż wy.
Nadal uśmiechnięty Salma zmierzył wzrokiem najpierw jednego, a potem drugiego.
–Przepraszam panów, ale czy wy próbujecie powiedzieć mi coś konkretnego?
–Owszem! – syknął osowieć. – Oto, co chcemy ci powiedzieć: jeżeli uważasz, że
uciekłeś dostatecznie daleko, to się mylisz. Przybywamy, Wspólniaku. Pojawiliśmy się w
twoim kraju, a teraz przybywamy tutaj!
Zapadła cisza na tyle głęboka, że dało się słyszeć szuranie stóp dwóch żukowców handlarzy, którzy przed chwilą pojawili się w korytarzu, a teraz ostrożnie się wycofywali.
Żołnierz grożący Salmie także się cofnął, szczerząc zęby i zaciskając dłonie w pięści tak, że zbielały mu knykcie. Drugi jednak ruszył na ważkę – ciernie na jego dłoniach przecięły powietrze w miejscu, gdzie Salma stał ułamek sekundy wcześniej. Ważka zatrzymał się o dwa kroki od nich. Stał odwrócony bokiem i gotów do walki. Nie sięgnął po broń, ale uniósł dłonie. Oczy osowca rozbłysły groźbą – najwidoczniej widywał już ważki walczące bez oręża w dłoni.
I nawet gotów był spróbować szczęścia, ale jego towarzysz, tak przedtem wymowny, odciągał go w tył. Salma bez trudu się domyślił, że obaj znacznie przekroczyli rozkazy. Nie na darmo mówiono, że słabością osowców jest łatwość ulegania prowokacjom.
Inżynierowie i mechanicy należeli do ludzi pragmatycznych. Mówiono, że tam, gdzie metal styka się z metalem, nie ma miejsca na politykę. Gdy Totho przekonał mechaników, że

zna się na swym fachu, przyjęli go ochoczo do swego grona, nie zwracając uwagi na jego pochodzenie. Zresztą niby wiedział, że mechanicy i inżynierowie wszystkich stopni stanowili odrębną, dość zamkniętą i trzymającą się razem grupę społeczną, ale dopiero teraz miał okazję się o tym przekonać.
Kilkanaścioro brudnych, klnących siarczyście mężczyzn i kobiet, traktujących pasażerów jak uciążliwy ładunek, a członków załogi i dowódcę jak zwykłe ozdoby, uważało swoją pracę za posłannictwo i utrzymywało Bezkresne Niebo w powietrzu równie pewnie, jakby je nieśli na własnych ramionach. Przez te kilka dni Totho był jednym z nich i po raz pierwszy nikt ani nie patrzył na niego z ukosa, ani też nie okazywał mu demonstracyjnej przychylności. Jeśli umiał wymienić tłok, zespawać złącze albo oczyścić przewód paliwowy, był jednym z nich, należał do elity, ze wszystkimi jej przywilejami i obowiązkami. Zresztą nie wszyscy z nich byli żukowcami. Szefem maszynowni był renegat mrowieć, który porzucił pracę nad machinami wojennymi. W ekipie awaryjnej znalazły się muszce, których drobne ciałka i palce potrafiły dokonać cudów tam, gdzie nie wcisnąłby się nikt odrobinę od nich większy. W ich gronie była też jeszcze kobieta mieszaniec – o pochodzeniu równie osobliwym jak Totho – w której żyłach płynęła krew mrówców i żukowców. Jej jasnoskórzy przodkowie pochodzili z Tarku i bardziej różniła się wyglądem od Totha niż od kogokolwiek innego.
Dziesiątego dnia podróży, blisko już Helleronu, Totho wraz z kilkoma innymi mechanikami został wezwany na dół statku, gdzie nigdy przedtem nie zaglądał. Pomiędzy skrzyniami w podłodze kadłuba Bezkresnego Nieba zionął ciągle się powiększający otwór, przez który widać było dość rozległą połać nieba i zakurzone pola w dole. Mechanicy, energicznie kręcąc korbami, opuszczali rampę załadunkową.
–Co się dzieje? – zapytał Totho.
–Będziemy mieli gości – wyjaśniła mu inżynier. – Nowi, prawdopodobnie posłańcy. Popatrz, o tam…
Zmrużywszy powieki, Totho spostrzegł szybko zbliżającą się do nich ciemną plamkę, w której rozpoznał po chwili polot o stałych skrzydłach. Urządzenia te były nowinkami technicznymi – na pewno najszybszymi na niebie, ale kosztownymi i łatwo ulegającymi uszkodzeniom. Totho więc z dużym zainteresowaniem obserwował zbliżającą się machinę. Widywał już przedtem plany takich konstrukcji – dwa ustawione jeden nad drugim płaty w połowie kadłuba wygiętego w dół jak ciało zgarbionego owada i płaszczyzny stabilizatorów wysunięte ku przodowi niczym w skrzynkowym latawcu. Z daleka słyszeli hałas umocowanego tuż pod balistą silnika napędzającego umieszczone z tyłu śmigło.

Kadłub polotu był z ciemnego drewna, ale dopiero gdy pojazd zaczął wyrównywać pozycję, żeby dostosować szybkość do tempa Nieba, Totho spostrzegł ślady przemalowania -na bokach i skrzydłach widać było nierówne pasma czerni i złota.
Polot chybotał się i śmigał, usiłując trafić na pochyloną rampę. Stojąca obokTotha inżynier zaklęła:
–Trzeba być cholernym durniem, żeby tak prowadzić latającą machinę. Spotkałam raz
idiotę, który uznał, że najlepszym sposobem dostania się na pokład jest lądowanie na pełnej
szybkości. Przebił trzy grodzie, wyleciał przed dziób z drugiej strony i poszedł w dół jak
kamień, bo stracił przy tym skrzydła.
W końcu pilotowi udało się dopiąć swego. Niepewnie kołysząc skrzydłami, polot wtoczył się do ładowni, a załoga natychmiast zamknęła za nim rampę. Maszyna zatrzymała się na zamkniętej klapie, a jej śmigło zaczęło zwalniać obroty.
W autolocie tłoczyło się pięciu osowców. Ich przywódca stał nieruchomo, gdy technicy zabezpieczali liny i zatrzaski zamykające rampę. Patrzył na nich zimnym wzrokiem, omiatając Totha równie obojętnym spojrzeniem jak pozostałych. Wszyscy byli dlań jednako niewartymi uwagi sługami.
–Poślijcie gońca po kapitana Halrada – polecił. – Powiedzcie mu, że chce się z nim
widzieć kapitan Thalryk.
Główna inżynier złożyła ręce na piersiach.
–Przykro mi, panie, ale nie dosłyszałam. Czy nie zechciałby pan porozmawiać z
dowódcą statku? – Z jej tonu można było wnioskować, że przybysz nie zrobił na niej żadnego
wrażenia, a czterema stojącymi za nim żołnierzami przejęła się jeszcze mniej.
Osowiec zmierzył ją uważnym spojrzeniem, a potem zmusił się do skąpego uśmiechu.
–Oczywiście, to właśnie miałem na myśli – stwierdził, zstępując na pokład Nieba. -
Czy powinienem zabrać ze sobą moich ludzi? Może będą mogli teraz dołączyć do swoich
towarzyszy?
Gdy załatwiano formalności, Totho cofnął się i niepostrzeżenie dla osowców wymknął z hangaru. Ruszył biegiem do swoich.

Osiem
Tynisa dość szybko odkryła, że kapitan Halrad jest niemal zawodowym znawcą produkowanych przez żukowców win. Dał dziewczynie wielki popis łykania tego trunku małymi porcjami i rozkoszowania się bukietem, co niewątpliwie podpatrzył u prawdziwych kiperów. Opowiadał, jakim to szczególnie dobrym rocznikiem był ten, który pili, podczas gdy jej podniebienie informowało ją, że to „tanie wino" z położonych na zachodzie winnic.
Uprzejmie zgadzała się z rozmówcą, który tymczasem opowiadał jej o życiu w wojsku osowców. Albo o życiu w Imperium, co w zasadzie było jednym i tym samym.
–Ale wszyscy nie możecie być w armii! – zaprotestowała. – Jak to możliwe?
–Każdy osowieć to żołnierz. Mężczyzna, znaczy. Nie ma innego sposobu życia –
stwierdził.
–A co z rzemieślnikami? Uczonymi?
–Są wojownikami – wyjaśnił. – Przede wszystkim wojownikami. Jeśli nie jesteś żołnierzem, to nie jesteś w pełni człowiekiem, jak nasi poddani.
–Ale co z ludźmi, których umiejętności są wam potrzebne? Przecież wszyscy nie mogą służyć w armii…
–Ależ tak – zapewnił ją. – Powiedzmy, że ktoś ma szczególne umiejętności –
uśmiechnął się do niej – które mogą być przydatne Imperium. Wcielamy go do armii, do
oddziałów posiłkowych, i nadajemy stopień. Bez tego byłby nikim. Nawet nie niewolnikiem…
–Patrzy pan na mnie, jakbym ja również mogła być przydatna Imperium – powiedziała z udaną i rozbrajającą wstydliwością.
–Zrobimy jeszcze z ciebie generała, panienko – obiecał, a potem nagle splunął winem przez zęby, gdyż ktoś niespodziewanie zapukał do drzwi.
–Co jest? – warknął, otwierając je z rozmachem.
Na zewnątrz stał w postawie zasadniczej jeden z jego podwładnych, ale Tynisa dostrzegła w jego zachowaniu coś nowego i naglącego.
–Musi pan natychmiast udać się ze mną, kapitanie – stwierdził, a gdy gotów do sporu
Halrad otworzył usta, dodał: – To rozkaz kapitana Thalryka.
Zmiana postawy Halrada była zaskakująco widoczna. W jednej chwili z człowieka kontrolującego sytuację przekształcił się w podległego. Tynisę zafascynowała ta transformacja. Wysunęła się zza pleców kapitana, pytając:

–O co chodzi?
Stojący w drzwiach żołnierz odpowiedział jej spojrzeniem pełnym pogardy.
–Musisz tu zostać – odparł Halrad krótko. – Wzywają mnie. Dla twojego
bezpieczeństwa nie opuszczaj tej kajuty.
Chwilę później wyszedł, a Tynisa ku swemu zaskoczeniu usłyszała zgrzyt obracanego w zamku klucza.
Che starała się okazać podczas podróży swą użyteczność, ale zamiast tego odkryła, że nie ma nic do roboty, i nie bardzo mogła znaleźć sobie miejsce. Tynisa prowadziła te swoje gierki z oficerem osowców, Totho przepadł w głębinach maszynowni, a Salma wdał się w jakąś niebezpieczną zabawę z żołnierzami os. Zawsze dawał im się namierzyć wzrokiem, ale najczęściej w jakimś miejscu publicznym. I uśmiechał się do nich w ten swój osobliwy sposób. Che obawiała się, że w końcu go zabiją, ale każdego kolejnego ranka był ciągle żywy.
Spędzała więc czas na przeglądaniu książek stojących na półkach w sali ogólnej albo rozmyślaniu o wszystkim i niczym w swojej kajucie. Odkryła, że łagodny pomruk okrętowego silnika może pomóc w koncentracji. Zdołała przynajmniej osiągnąć stan zbliżony do transu, choć sztuka przodków pozostawała dla niej ciągle niedostępna.
Raptem drzwi do kajuty się otworzyły – i to za pomocą kopnięcia – i do środka praktycznie bez słowa wpadł Totho, po czym skoczył po jej miecz wiszący na przeciwległej ścianie.
–Mamy problem! – rzucił w pośpiechu.
–A co się… – Spojrzała nań z bezbrzeżnym zdumieniem w oczach.
–Nowe osy! – wyjaśnił. – Przybyły polotem. Myślę, że mają nowe rozkazy.
–To znaczy, że zmieniły się zasady gry. – Wstała i wygładziła suknię. – Co zrobimy?
–Nie możemy ryzykować, bo teraz jest ich na pokładzie jedenastu. – Otworzył szerzej oczy. – W tej sytuacji mogą nawet zmusić załogę do posłuszeństwa.
–Gdzie jest Tynisa? – zapytała Che.
–Spróbuję ją znaleźć.
–A ja odszukam Salmę. Musimy coś wymyślić.
Tynisa odkryła, że drzwi kabiny były jedyną drogą wyjścia z niej – i zostały zamknięte. Miała jeszcze do wyboru wybicie okna i przeciśnięcie się na powierzchnię kadłuba. Gdyby była żukowcem, jej szanse by wzrosły. Na pewno wystarczyłoby kilka

ruchów kawałkiem drutu w zamku, a potem mogłaby spokojnie wyjść na korytarz i puścić się biegiem do swojej kajuty. Uklękła nawet i zajrzała w dziurkę od klucza, usiłując wyobrazić sobie mechanizm, który w kompletnie niezrozumiały dla niej sposób zamykał jej drogę ucieczki.
Po prostu nie mogła tego zrobić: w jej głowie nie było miejsca na koncept zamka i relację pomiędzy obrotem klucza i niewzruszonością drzwi. Ze wszystkich starych niezdolnych ras tylko pająki prosperowały jak dawniej, ale dzięki temu, że umiały znaleźć ludzi, którzy wykonywali i obsługiwali machiny za nie. W odrzwiach w ich domach wisiały zasłony, a do trzymania intruzów na zewnątrz służyli strażnicy, nie zamki.
I tak, zamknięta, mogła tylko przeklinać Halrada i grzebać w jego rzeczach, czekając, aż po nią wróci. Nie znalazła jednak niczego użytecznego – żadnych zapieczętowanych kopert czy tajnych map. Był, jak się tego już domyśliła, tępym oficerem i nikim więcej.
Minęła cała wieczność, zanim znów się pojawił. Nie umiała ocenić, ile czasu upłynęło dokładnie. Gdy tylko usłyszała szczęk zamka, natychmiast położyła dłoń na biodrze, koło rękojeści rapiera. Spodziewała się kilku żołnierzy, ale zamiast tego zobaczyła w drzwiach tylko rozglądającego się ostrożnie na boki Halrada, co wzbudziło w niej kolejne podejrzenia.
–Chodź za mną – polecił.
–Dlaczego? Co się stało?
–Kobieto, nie zadawaj pytań. Chodź za mną i już. Wyciągnął dłoń i ujął ją za nadgarstek. Postanowiła nie przerywać jeszcze swej gry,
bo inaczej musiałaby mu odpowiedzieć ze stalą w dłoni. Pozwoliła się wyprowadzić, niemal wyciągnąć na korytarz, a potem po spiralnych schodach na jego końcu oboje zeszli na główny pokład. Za każdym razem, gdy pytała, co on właściwie wyprawia, kręcił tylko głową. Zaczęła podejrzewać, że ma do czynienia z szaleńcem. Zachowywał się jak człowiek uciekający przed potworem, którego nikt oprócz niego nie widzi. Krocząc pospiesznie, ślizgał się po stopniach, a gdy dotarli w końcu na niższy pokład, odtrąciwszy zaskoczonych mechaników i pozostałych członków załogi, pociągnął ją dalej w dół, w najgłębsze wnętrzności Nieba.
–Kapitanie Halrad! – zaprotestowała. – Proszę mi natychmiast powiedzieć, co się
dzieje!
Odwrócił ku niej twarz z kroplami potu na czole.
–Bardzo sprytnie mnie podeszłaś – stwierdził. – Tak, podeszłaś mnie, i może nawet nie
bez skutku. Cały czas wiedziałaś, że szukam Stenwolda Makera. Nie próbuj zaprzeczyć.
Choć była pewna, że na jej twarzy nie pojawił się nawet cień strachu, poczuła chłód w sercu. Co on właściwie wiedział?

–Mistrza Makera? – spytała bojaźliwie.
–Znasz go. Teraz już wiem. Widywano cię z nim w Kolegium. Kapitan Thalryk wie o was wszystko. Ale czy to czyni z ciebie szpiega? Niekoniecznie…
Widziała to w jego twarzy. Nie potrafił uwierzyć, że była kimś innym niż niewinną dziewczyną zaplątaną w sprawy, które ją przerastały. Gdyby uwierzył, że jest inaczej, musiałby przyznać, że zrobiła zeń durnia, a z tym nie mógłby się pogodzić. Przez głowę przemknęła jej szybka myśl: „Moja rasa, pająki, znana jest ze swych zdolności do kłamstw. Ale czy każdego da się przekonać?" Zdawała sobie sprawę z nieprzyjemnego faktu, że w miarę upływania czasu wyciekała z niego wiara w jej niewinność. Zastanawiał się po drodze nad całością sprawy i zaczynał wysuwać wnioski.
–A co z moimi przyjaciółmi?
Halrad pokręcił gniewnie głową.
–Zapomnij o nich. Możesz już uznać ich za schwytanych. Thalryk ich znajdzie – i niech się tym zadowoli. Ty jednak jesteś moja. Będzie musiał obejść się smakiem.
–Kim jest ten Thalryk? – zapytała, ale w tej samej chwili mocniej pociągnął ją za ramię, kierując się w głąb Nieba. Spróbowała więc raz jeszcze: – Jest kapitanem, ale i pan jest kapitanem…
Zatrzymał się na moment, żeby odwrócić się i spojrzeć na nią.
–Nic nie rozumiesz. Thalryk jest z Rekefu. Wszyscy o tym wiedzą.
–Skąd?
–Nie twoja sprawa – warknął i ponownie pociągnął ją za sobą.
Przepchnął się obok kolejnego mechanika i nagle oboje zamiast labiryntu maszynowni ujrzeli jedną z rozległych ładowni. Pośrodku niej stała skrzydlata machina.
–Co pan zamierza? – zapytała gniewnie.
–Cóż, teraz odbieram tylko moją część łupów – syknął. – Widzisz, kapitan Thalryk sądzi, że może sobie wziąć, co chce, ale ty jesteś moja. Znajdujemy się niemal nad samym Helleronem i nie zdąży przeszukać każdego zakątka statku, nawet gdyby załoga mu na to pozwoliła. Tam jest ładownia – wyjaśnił, wskazując otwarte drzwi w przeciwległej ścianie. – A od tej chwili ty jesteś moim ładunkiem. Umieszczę cię w jakimś bezpiecznym miejscu, w którym nie znajdzie cię Thalryk. Nie można pozwolić, żebyś samopas biegała po statku, a poza tym… – w jego oczach pojawiło się nagle szaleństwo – jeżeli okaże się, że jesteś kimś innym, niż mi się zdawało… Cóż… – Jego twarz powlekła się lodem i Tynisie trudno byłoby uwierzyć, że jeszcze niedawno uśmiechał się do niej. – Czemu niby cały zaszczyt pojmania ciebie miałby spaść na Thalryka, skoro sam mógłbym to zrobić? A jeżeli jesteś tylko

zwyczajną pajęczycą, która wplątała się w przerastające ją sprawy, to należysz do mnie i powinnaś się przyzwyczaić do siedzenia tam, gdzie ci każę, i robienia tego, co ja zechcę.
Dotarli do otwartych drzwi i kryjącego się za nimi kolejnego pomieszczenia wypełnionego przymocowanymi do podłogi skrzyniami. Halrad przeszukał je wzrokiem i Tynisa zrozumiała nagle, że zamierza ją wepchnąć do któregoś z tych pudeł.
–Właź do środka, kobieto! – Usiłował ją popchnąć, ale wywinęła się zręcznie i
odskoczyła ku grodzi. – Nie zmuszaj mnie do użycia siły! – ostrzegł.
Podniósł dłoń i dziewczyna zobaczyła, że pokrywa ją siateczka błyskawic. Zrozumiała, że to sztuka przodków, choć nigdy przedtem nie spotkała się z takim jej przejawem. Rozejrzawszy się dookoła, szybko oceniła sytuację. Ani przez chwilę nie uległa pokusie współpracy z osowcem.
–Dwie sprawy, mości kapitanie – zaczęła. – Po pierwsze, nie zostawię moich
przyjaciół w potrzebie. Po drugie… – przełknęła ślinę i wykreśliła go z myśli – teraz będzie w
sam raz.
–Co?! – Zaskoczenie w głosie Halrada przeszło we wrzask agonii, gdy Totho pchnął
go mieczem w plecy.
Osowiec wygiął się ku niej, ona jednak zręcznie uskoczyła w bok i wyrwała z jego chwytu. Przez sekundę Halrad stał nieruchomo i oparty o grodź patrzył przed siebie. Potem przechylił się i wpadł tyłem przez otwarte drzwi do ładowni.
Tynisa odwróciła się do towarzysza, który patrzył na trupa szeroko otwartymi oczami. Cokolwiek czuł w tej chwili, nie było to uniesienie, jakie ogarnęło ją w domu Stenwolda, gdy po raz pierwszy odebrała komuś życie.
–Zjawiłeś się w samą porę – stwierdziła spokojnie. – Jak to się stało, że trafiłeś tu tak szybko?
–Co? – Spojrzał na nią z rumieńcem na twarzy. – Więc, tego… powiedziałem kilku technikom, że ja… znaczy… cię lubię, więc oni mieli na ciebie baczenie…
–To bardzo miłe – powiedziała, ale tylko pogłębiła w ten sposób konfuzję młodzika. – Czekaj, słyszałeś, co mówił o Thalryku?
–Che już poszła szukać Salmy – wyjaśnił. – Co teraz zrobimy?
–Sprowadź ich tutaj – powiedziała. – Dolny pokład będzie prawdopodobnie ostatnim miejscem, które zechcą przeszukać. A ja tymczasem ukryję gdzieś ciało.
Che znalazła Salmę w sali ogólnej, ale nie miała mu do powiedzenia niczego nowego –

wskazał jej trzech osowców czających się pod ścianą.
–Ten środkowy paskuda wlazł tu przed chwilą i od tej chwili na coś czekają. Widać wyraźnie, że sytuacja się zmieniła.
–To ten nowy oficer – stwierdziła gotowa do każdej akcji Che.
Wdziała już tunikę i spodnie, a wszystko, na czym jej zależało, włożyła do biesagów. Miecz przytroczyła do boku.
–Czyhają na nas. – Salma wzruszył ramionami. – I w zasadzie nie ma znaczenia, czy uważają nas za agentów, czy sądzą, że naprowadzimy ich na Stenwolda.
–Ale co teraz powinniśmy zrobić? – zapytała Che. – Nie możemy tu siedzieć do końca wieczności. Totho zresztą powiada, że jak zaczną się niecierpliwić, to mogą przejąć cały statek i skierować go na przykład do Imperium…
–Mój lud brałby pod uwagę dwa wyjścia – powiedział Salma z jeszcze silniejszym
sardonicznym uśmiechem niż zwykle. – Po pierwsze, możemy sięgnąć po stal i zacząć ich
tropić po całym statku, przemykając jak cień wśród cieni. Zabijać ich pojedynczo lub po
dwóch, aż wszyscy będą martwi. Albo wcześniej samemu zginąć z ich ręki. To jedna z
możliwości.
Che spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami. Salma mówił śmiertelnie poważnie. Nigdy wcześniej nie słyszała w jego głosie takich tonów.
–Robiłeś to już wcześniej?
–Nie – przyznał. – Ale takie rzeczy zdarzały się na wojnie. – Przeciągnął się. – Taki plan podpowiada mi moja prawa ręka. Pozostaje jednak jeszcze lewa.
–A ta ci mówi…
–Patrz i ucz się.
Wstał nagle i Che zobaczyła poruszenie wśród obserwujących ich osowców. Salma jednak demonstracyjnie ich zignorował. Niby to przypadkiem podszedł do stolika zajętego przez grupkę kupców i zaproponował im grę w karty.
Po kilku minutach na stole znajdowało się już kilka stosów monet. Hazard był jedną z tych rozrywek, które uboższym odradzali zamożniejsi. Sami jednak nie potrafili się oprzeć pokusie sprawiającej niekiedy, że jedna pechowa noc potrafiła uczynić ich tymi pierwszymi. Nie upłynęło zbyt dużo czasu, a Salma radośnie rozdawał karty już trzem sukiennikom i dwu muchom trzymającym się dotąd na uboczu i oddającym grze na cymbałkach. Stawki podbijano szybko i ostro, Che zaś musiała sobie nieustannie przypominać, że prawdziwą stawką było ich życie. Nigdy wcześniej nie widziała Salmy przy karcianym stoliku. Grał, jakby nie liczył się z możliwością przegranej, a przegrywając, nie przejmował się stratami.

Najczęściej jednak to on wygrywał.
Podejrzewające jakiś podstęp osy obserwowały ich teraz nawet bardziej uważnie, ale pochłonięty grą Salma wcale się tym nie przejmował. Che dość szybko stwierdziła, że prześladowcy musieli mieć niepełne informacje, bo na nią w ogóle nie patrzyli. Salma był jedynym ważką w promieniu stu kilometrów, ale ona, żuk pośród wielu żuków, była bezpieczna dzięki swej anonimowości.
I gdy tylko tak pomyślała, przy karcianym stoliku wybuchła awantura.
Podczas pierwszych sekund sprzeczki Che usiłowała zrozumieć, co się właściwie stało. Ktoś kogoś przyłapał na próbie oszustwa lub przynajmniej go o to podejrzewano i szybko stało się jasne, że tym kimś jest Salma, który z oburzeniem odrzucał te sugestie. Odepchnąwszy krzesło, wstał nagle, a potem przewrócił stolik. Karty i monety rozleciały się po całej sali i wściekli gracze rzucili się za nimi.
Che zobaczyła szybki ruch Salmy, choć jeden z kupców zdołał go walnąć pięścią, zanim sam runął na krzesło. Osowce usiłowały się wtrącić, ale utrudniał im to rozgardiasz. Dwaj stewardzi uspokajali pasażerów, wśród których wybuchły przynajmniej trzy mniejsze bójki i jedna większa, tymczasem Salma chwycił Che za rękę i chwilę później oboje już gnali korytarzem ku schodom.
–Dokąd? – zapytała.
–Nie mam pojęcia – przyznał.
Wrzaski i dobiegające z tyłu odgłosy awantury przybierały na sile. Obejrzawszy się za siebie, Che zobaczyła błyski czerni i złota. I nagle otworzył się cały panel w ścianie obok nich, i zobaczyli stojącego w nim Totha w kłębach pary z zimnego powietrza.
–Szukałem was – rzucił enigmatycznie. – Tędy, szybko! – powiedział, znikając im z
oczu.
Che wyjrzała przez otwarty luk i zobaczyła, że Totho schodzi po kadłubie, szybko przekładając dłonie i stopy z jednych żelaznych szczebli drabinki na drugie. Niżej była kładka, która z pewnością wiodła na dolny pokład.
Pod żadnym pozorem i w żadnych okolicznościach Che nie chciałaby się znaleźć w sytuacji, w której wyłącznie siła jej dłoni chroniłaby ją przed upadkiem w nieskończoność. Osowce jednak szybko się zbliżały i to, czego by nie chciała, nie miało znaczenia.
–Ty pierwszy – powiedziała do Salmy, który dał nura w luk.
Gdy tylko wydostał się na zewnątrz, wokół ramion rozwinęły mu się utrzymujące go w powietrzu skrzydła jego sztuki. Odwrócił się i zaczekał na Che.
Dziewczyna przedostała się przez otwór i balansując ostrożnie, zamknęła za sobą

klapę. Chwila namysłu podpowiedziała jej, jak zabezpieczyć zamknięcie, i gdy osowce dotarły na miejsce, nie było już widać luku, w którym przepadli uciekinierzy.
Wiatr napierał niemiłosiernie, wciskając się pomiędzy jej palce i szczeble drabinki. Che skupiła się na dłoniach, starając się schodzić bezmyślnie jak automat. Salma dotrzymywał jej kroku i wiedziała, że spróbuje ją chwycić, jeśli odpadnie, ale nie miała pewności, czy taka sztuka mu się uda.
I wreszcie pojawiła się kolejna pokrywa włazu. Totho trzymał ją otwartą i z niecierpliwości praktycznie przeskakiwał z nogi na nogę. Che przecisnęła się obok niego i przeszła na wąską kładkę.
–A teraz gdzie?
–Tynisa czeka na nas w hangarze – odpowiedział, szczerząc zęby w nerwowym
uśmieszku. – Szukają nas i nie jestem pewien, czy w ogóle zdołamy się gdzieś ukryć. Może
znajdziemy jakiś schowek wśród skrzyń w ładowni.
Che zamknęła właz za Salmą, który bardzo spokojnie rzucił:
–W nogi!
Kładka ciągnęła się przez całą długość gondoli, ale na jej przeciwległym końcu znów zobaczyli błyski czerni i złota. Osowce tłoczyły się w wąskim przejściu, wyciągając przed siebie dłonie.
Totho natychmiast ruszył w drugą stronę i dzięki instynktowi mechanika niemal natychmiast znikł w kolejnym luku. Che pognała za nim i szybko znalazła się w rozległym hangarze, gdzie zobaczyła wyskakującą z kryjówki na ich spotkanie Tynisę. Gdy przez właz przedostał się Salma, Che natychmiast zatrzasnęła i zaryglowała klapę.
–Nie mamy czasu! – rzuciła ostrzegawczo. – Tamci już tu idą! Salma rozejrzał się dookoła.
–Dokąd prowadzą te drugie drzwi? – zapytał.

–Do maszynowni, ale stamtąd nie ma wyjścia – wyjaśnił Totho. – A tamte prowadzą do ładowni.
–Ale my nie musimy wciąż biegać z miejsca na miejsce – stwierdziła Tynisa. – Jeżeli zostaniemy na statku i tak nas znajdą. Skorzystajmy więc z tego urządzenia i wynieśmy się stąd – wskazała na polot o stałych skrzydłach. – Totho, rusz się i uruchom to draństwo!
Totho wybałuszył oczy.
–Nie umiem tego pilotować!
–Ale ty jesteś pojętny, znasz się na maszynach. Lubisz je nawet.
–Owszem, potrafiłbym to naprawić, gdyby było uszkodzone, ale… – Pokręcił

bezradnie głową i Che zobaczyła, że nadzieja ulatnia się z twarzy Tynisy.
–Ja… bardzo na to liczyłam. Taki był mój plan – stwierdziła cicho pajęczyca.
–Może ja zdołam to poprowadzić – oznajmiła Che, patrząc w pełne niedowierzania oczy przyjaciół. – No, przynajmniej mogę spróbować – poprawiła się. – Zaliczyłam kurs latania w Kolegium.
–No to do dzieła! – ponaglił ich Salma.
Totho podbiegał już do kabestanu. Odblokował rygle i pokręcił kołem, opuszczając całkowicie rampę, która odpowiedziała zgrzytem urażonego metalu. Polot pochylił się także, napinając mocujące go liny, jakby w odwrotnej kolejności odtwarzając lądowanie w ładowni.
Pierwszy napór osowców na drzwi wyrwał je niemal z framugi. Uciekinierzy wymienili szybkie spojrzenia i Che podjęła decyzję. Ześlizgnąwszy się niemal po rampie, niezbyt zgrabnie wspięła się na kadłub polotu i wcisnęła w siedzenie pilota. Przyrządy sterowe były proste – drążek do pochylania lotek i korba do uruchomienia wirnika. Natychmiast pokręciła nią i w tejże chwili puściły zawiasy drzwi do hangaru, a do środka wpadł pierwszy osa, przewracając się z powodu impetu.
–Jazda! – krzyknęła Tynisa i wskoczyła na siedzenie za Che.
Salma natychmiast poszedł za jej przykładem, zajmując drugie z kolei miejsce. Totho puścił się biegiem, niebezpiecznie i z łoskotem ślizgając się po rampie. Sięgnął do dźwigni zwalniającej liny mocujące, zanim jednak zdążył jej dotknąć, rozległ się trzask ognia i tuż obok jego dłoni trysnął snop iskier. Totho runął z obrzydliwą pewnością, że przeleci przez rampę i luk, a potem wypadnie w pustkę, ale w tejże chwili jednocześnie chwycili go Tynisa i Salma, wciągając do polotu.
–Nie mogę uruchomić silnika! – krzyknęła ogarnięta paniką Che.
Totho natychmiast jej wyjaśnił, że powinien przedtem zwolnić liny mocujące, bo inaczej polot nigdzie nie poleci.
–Prosta sprawa – stwierdziła Tynisa, obnażając rapier, i zanim Totho zdążył ją
powstrzymać, przecięła liny z jednej strony.
Maszyna przechyliła się w lewo i na sekundę znieruchomiała, gdy kolejny ładunek energii ugodził w pokład nad nimi. Zaraz potem Tynisa przecięła kolejne liny i polot bezwładnie zsunął się z rampy, wylatując w otwartą przestrzeń.
Wciąż jednak nie był to lot, w najlepszym razie ślizg, a tak naprawdę to zwyczajnie spadali. Che nieustannie powtarzała:
–Silnik nie zaskoczył! Niech ktoś zerknie na tego grata!
Totho natychmiast pojął, że tym kimś jest on. Przecisnął się ku ogonowi maszyny,

gdzie umocowano blik silnika. Zanurkował w przestrzeń pomiędzy dolnym i górnym płatem, przemknął obok balisty i przedostał się na rufę.
Utrzymał się tam dzięki sztuce, przywierając kolanami i stopami do kadłuba, gdy powietrze z gwizdem spychało go w tył, a świat w dole leciał wprost na niego. Miał niewiele czasu na diagnozę. Może nawet mniej, niż sądził. Z góry szybowały ku niemu osowce, nurkując z pokładu Nieba na skrzydłach swojej sztuki.
Mogę to zrobić – te słowa nieustannie, coraz szybciej i szybciej wirowały w głowie Che. Odchyliła wstecz lotki, aby – gdy silnik zacznie pracować – maszyna wywinęła pętlę. Zamiast tego jednak spadała, coraz bardziej pochylając dziób.
–Totho, najwyższy czas! – zawołała i jednocześnie odciągnęła drążki tak silnie, że zaczęły trzeszczeć w jej dłoniach.
Jedno ze skrzydeł jęknęło boleśnie ugodzone wystrzelonym z daleka przez osy ładunkiem energii. Wiszący praktycznie do góry nogami Totho rozpaczliwie szukał dłońmi przyczyny martwoty silnika. Słyszał swoje imię wykrzykiwane dramatycznie przez Che, ale w tej chwili ponaglanie tylko mu przeszkadzało.
Jest! W samą porę. Na przewodach doprowadzających paliwo zamontowano zawory zapobiegające kradzieży. Osowce nie były zbyt wyrafinowanymi mechanikami, bo inaczej zastosowałyby bardziej wyszukane albo trudniejsze do rozszyfrowania rozwiązanie. Totho szybko otworzył zawory i krzyknął do Che, żeby raz jeszcze spróbowała uruchomić silnik.
Przewody musiały być pełne paliwa, bo silnik jakby eksplodował. Twarz Totha owiała fala gorąca i za nimi oraz wyżej pojawiły się chmury dymu. Chwilę później silnik pracował już równomiernie i śmigło zaczęło się obracać coraz szybciej. Polot targnął w przód, gdy Che naparła na drążki. Totho, który przywarł do nieprzyjemnie szybko rozgrzewającego się silnika, wystraszył się, że mały pojazd przechyli się w bok i wpadnie w korkociąg, ale Che naparła całym ciałem na drążki i maszyna wyrównała lot. Przechyliła się jeszcze raz w przeciwną stronę, momentalnie jednak odzyskała stabilność i pomknęła przed siebie pchana silnikiem.
Obejrzawszy się za siebie, Che zobaczyła w nagrodę przytulonych do siebie ze strachu Tynisę i Salmę. Wydała dziki okrzyk radości i poczuła niewiarygodną satysfakcję.
A potem zza chmury dymu wyłoniły się osy, zbliżające się szybko z ogniem i mieczami w dłoniach.

Dziewięć
–Weźcie balistę! Salmo, Tyniso! Niech ktoś weźmie balistę! – krzyknęła Che i
natychmiast zrozumiała, że ani jedno, ani drugie nie ma pojęcia, jak to zrobić.
Wyczerpany Totho właśnie wdrapywał się na ogon polotu, więc skierowała swój okrzyk do niego. Spojrzał na nią z urazą, ale skierował się ku broni.
Ładunek energii, który ugodził w jedno ze skrzydeł, przebił dziurę w lekkim drewnie. Maszyna chybnęła się niebezpiecznie i Che musiała ponownie skupić się na sterowaniu, aby utrzymać poziom lotu.
Totho tymczasem dotarł do balisty. Była to zwykła ciężka kusza, ale podwójny naciąg łuczyska dawał strzale większy zasięg i siłę przebicia. Przy kolbie zamontowany był dwuramienny kołowrót naciągu i Totho zaczął go obracać, pokonując opór stalowej cięciwy.
–Podajcie mi bełt! – krzyknął przez ramię.
Przez chwilę sądził, że dwoje towarzyszy nie potrafi zrobić nawet tego, i zaczął już w duchu kląć wszystkich niepojętnych, ale w tej samej chwili Tynisa niemal wbiła mu pocisk w ucho, gdy polot znów się przechylił. Totho szybko chwycił bełt i wcisnął go w szczelinę prowadnicy.
Pierwszy osowieć śmignął nieopodal burty. Na jego palcach tańczyły iskierki energii, co Totho też uznał za sztukę przodków, ale w takiej postaci jej jeszcze nie widział. Napastnik posłał ładunek prosto w Che, która zmrużywszy oczy, skierowała pojazd łagodnym łukiem ku atakującym.
–Zabierzcie go! Niech go ktoś załatwi! – wrzasnęła Che.
Totho spróbował obrócić balistę, ale kąt ostrzału nie pozwolił mu na pozbycie się natręta. Zamiast tego zajął się więc innymi osowcami, z których dwaj prawie go dopadali. Jeden znalazł się niemal wprost na linii strzału i Totho, zobaczywszy satysfakcjonujący błysk przerażenia w jego oczach, zwolnił spust. Pocisk ugodził w cel z odległości nie większej niż dziesięć metrów i siła uderzenia rzuciła osowca wstecz, tak że bezwładnie koziołkując, runął ku ziemi. Totho tymczasem pospiesznie zaczął ponownie napinać cięciwę.
Kolejny ładunek energii os trafił w bok kadłuba, tuż za siedzeniem pilota, i maszyna zachybotała się w powietrzu, gdy Che przykucnęła. Niestety nigdzie nie mogła się ukryć i nie miała za wiele miejsca na uniki.
–Na młot i obcęgi, niechże ktoś coś zrobi! – zawołała, patrząc gniewnie przez ramię na

towarzyszy.
W tejże chwili Salma wstał i opuścił kompanię, rozwinąwszy własne skrzydła. Śmignął w powietrze jak błysk srebra. Miecz trzymał już w pogotowiu – krótkie paskudne ostrze przeznaczone do zadawania pchnięć, które jakby wyrastało z jego knykci. Tańcząc w powietrzu, Salma bez trudu dotrzymywał tempa polotowi, a potem zniknął pod kadłubem. Che wstrzymała oddech. Pamiętała, jak mówił, że osy kiepsko latają, ale aż do tej chwili nie uważała tego za prawdę. Dostrzegła go chwilę potem, gdy leciał ku nękającemu ją osowcowi. Napastnik nie miał za wiele czasu, aby stwierdzić, że trafił na lepszego od siebie – Salma ciął go w brzuch i zaraz potem osowieć został w tyle. Przyciskając dłonie do krwawej rany, bezradnie runął na ziemię, koziołkując.
Salma zatrzymał się i trzepocząc skrzydłami wstecz, dostosował swoją szybkość do prędkości pojazdu, a potem śmignął wokół jego skrzydeł i z wyciągniętym przed siebie kordem zaatakował kolejnego osowca.
Che spojrzała przed siebie, koncentrując umysł wyłącznie na bezpiecznym prowadzeniu maszyny. Zmusiła się do utrzymywania poziomu – o Salmie będzie czas pomyśleć później. Ale wizerunek ważki robiącego w powietrzu przewrót z lśniącym mieczem w dłoni miał w jej pamięci pozostać do końca życia.
Salma bawił się tymczasem z kolejnym osowcem. Podlatywał do niego i błyskawicznie się cofał, podczas gdy przeciwnik mógł tylko czynić niezdarne próby schwytania go. A potem ważka nagle znikł za jego plecami. Gdy osowieć zawrócił, wypluwając z siebie ładunek energii, Totho trafił go bełtem w plecy z siłą, która wystarczyła, żeby stalowy grot przeszył go na wylot.
Daleko w górze majaczyły jeszcze trzy plamki, już niemal niewidoczne na tle zmniejszającego się szybko kadłuba „Bezkresnego Nieba". Przez chwilę Salma odczuwał pokusę, żeby polecieć ku nim i w śmiertelnym tańcu pozabijać wszystkich – jego przodkowie i polegli krewni wołali o czyn i ponaglali do sprawdzenia siebie – ale nie był przecież sam. Miał towarzyszy, za których był odpowiedzialny. Stenwold wiedział przecież, że Salma nie jest płytkim młodzikiem i że ma dość doświadczenia, by nie wdawać się w jałowe potyczki.
Choć był szybki, musiał teraz dokonać sporego wysiłku, żeby doścignąć polot, a to znaczyło, że prześladowcom ta sztuka się nie uda. Chwycił więc za krawędź skrzydła i wsunął się w czekające nań ramiona Tynisy i Totha, a potem zaprzestał sztuki i skrzydła zniknęły w jego plecach. Po tak krótkim locie oddychanie sprawiało mu nieco trudności, co świadczyło o żałosnym braku praktyki. Tynisa spojrzała nań z zachwytem w oczach, na twarzy Totha zaś malowała się jedynie ulga.

–Którędy do Helleronu? – zapytał. – Czy możemy tam dotrzeć tym urządzeniem?
Che obejrzała się wreszcie i uśmiechnęła szeroko.
–Wyznaczyłam już kurs według kompasu – stwierdziła. – Jeśli mamy dość paliwa,
powinno się udać. A jeśli nie… Cóż, będziemy musieli trochę się przejść.
Posadziła maszynę na ziemi w pewnej odległości od Helleronu, bo z hałasu silnika wywnioskowała, że daleko już nie polecą. Odkryła też, że lądowanie jest najtrudniejszą rzeczą w lataniu. Urządzeniu przynajmniej bardzo się ono nie spodobało. Gdy maszyna w końcu się zatrzymała, skosiła skrzydłami połowę pola jakiegoś kmiotka i sama straciła sporą część jednego płatu oraz przednie usterzenie.
Znalazłszy się wreszcie na ziemi, Che odetchnęła głęboko. Było to okrutnie meczące doświadczenie: zbielałe knykcie zaciśniętych na drążkach palców i gapienie się w błękit z jednoczesnym obliczaniem, jak daleko da się jeszcze dolecieć tym wynalazkiem. Rada była z tego, że dalsza część podróży nie będzie wymagała niczego bardziej skomplikowanego od stóp.
–Czy wszyscy są w jednym kawałku?! – zawołała do tyłu.
Odpowiedział jej chór stęknięć, gdy pasażerowie zaczęli się wydobywać ze śmiertelnie rannej maszyny.
Poszkodowany kmieć, z którym mieli okazję porozmawiać, powiadomił ich, że mają przed sobą dzień marszu do Helleronu, czyli wylądowali dalej, niż się spodziewali. Nie był to zresztą prosty kmiotek. Tak blisko Helleronu nawet synowie ziemi mieli niezłe pojęcie o wartości przemykających obok wytworów kultury Nizin. Ofiarowali mu prawo do odzysku uszkodzonego skrzydła, a Tynisa dopóty nękała go łagodnie, dopóki nie zapewnił im przejazdu publiczną drogą oraz trochę żywności i ubrań. Te ostatnie, jak wyjaśniła, były ważne, ponieważ Niebo niewątpliwie wcześniej od nich pojawi się na hellerońskim lądowisku i osowce rozpoczną zaciekłe poszukiwania. Przebranie było więc kluczowe podczas wypatrywania Bolwyna na placu Życzliwości.
–Dlaczego sądzisz, że osowce będą szukały nas w całym Helleronie? – zapytała Che.
–Ich agenci z pewnością będą – stwierdziła Tynisa pewnym tonem. – Osowce miały mnóstwo czasu, żeby uaktywnić swoją siatkę. Musimy znaleźć tego Bolwyna jak najszybciej, a potem zniknąć wszystkim z oczu.
Helleron objawił im się z daleka niczym wisząca nad horyzontem fala czarnego

przypływu. Droga, którą podróżowali, była podwójnym strumieniem wędrowców zaspokajających nieustający głód miasta w kwestiach kupna i sprzedaży. Mijali pojazdy i majstrów obładowanych towarami, wozy ciągnięte przez konie lub powolne i cierpliwe żuki, które mogły się trudzić przez cały dzień, a także widzieli kilku jeźdźców na koniach lub owadach. Zauważyli, że spora część pojazdów była mechaniczna, ponieważ Helleron był centrum rzemiosła i jego zbłąkane dzieci często wracały do ojczyzny całymi gromadami.
Obserwowali zbliżające się miasto z ławeczki na daszku poruszanego sześcioma mechanicznymi nogami autojazdu transportującego zboże – bardziej podobnego do wielkiego żuka niż inne insekty. Wcześniej żadne z nich w pełni nie rozumiało, dlaczego Helleron stanowi przemysłowe centrum Nizin. Uważali, że wszystko, co znajduje się poza Kolegium, to w najlepszym razie kompleks fabryk pozbawiony eleganckich budowli, jakimi chlubiło się ich miasto.
Ale Helleron okazał się rozległym, o połowę większym od Kolegium i jednocześnie największym ośrodkiem Nizin. Sprawiał wrażenie chaotycznego i brudnego. Budynki, zarówno wzniesione z ciemnego, jak i jasnego kamienia, codziennie obsypywane były przez sadzę z kominów hut i warsztatów. Powietrze było przesycone dymem, więc mieli wrażenie, że patrzą na miasto przez przyciemnione szkła.
Miasto wzniesiono na dwu poziomach. Fabryki i faktorie niczym wielkie gąsienice tworzyły labirynty warsztatów, magazynów i zajezdni. Na zachodnich wzgórzach, gdzie powietrze było czystsze, stały wspaniałe kamienne rezydencje dające pojęcie o zyskach i stratach swoich właścicieli. Pomiędzy tymi dwoma obszarami gnieździli się zwykli mieszkańcy. Ich domy tłoczyły się ciasno jeden przy drugim i włażąc niemal na siebie, walczyły o pozycję z tymi potężnymi ośrodkami bogactwa i jego źródłami. Cały kompleks przecinały srebrne nici, tętnice doprowadzające powietrze i krew do dzielnic Helleronu -szyny kolei. Transportowano nimi przez całe miasto ludzi, maszyny i produkty i dostarczano wszystko na północ, do kopalni, lub na południe, do Tarku, miasta mrówców. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wręcz wydawać, że sieć srebrnych szyn była tu jedyną drogą. Ściany budynków przylegały do siebie tak ciasno, że nie zmieściłby się pomiędzy nimi najdrobniejszy owad.
Patrzyli na to wszystko z daleka, a w miarę zbliżania się do niego miasto rosło w ich oczach. Nawet Totho, zapalony rycerz przemysłu, spokorniał.
–Jak my tu znajdziemy ten plac Życzliwości? – zapytał.
–Stryj Sten mówił, że leży w pobliżu lotniska, które jest tam.
Ponad rozległym pustym placem wisiało widoczne z daleka Bezkresne Niebo. Che

osłoniła oczy dłonią i spojrzała na jego kadłub, sądząc, że może zobaczy jakieś szczegóły, plamki czerni i złota. Zapomniała jednak o rozmiarach maszyny – sterowiec znajdował się znacznie dalej, niż sądziła.
Pokonawszy kolejne kilkaset metrów, stwierdzili z ulgą, że w mieście jest nieco wolnego miejsca, a nawet dość rozległe place, z których żaden nie świecił pustkami. Każdy zapełniały markizy niezliczonych kramików albo tłumy mieszkańców. Aleje i ulice częściowo zakrywały przewieszone nad nimi budynki, tworzące tunele, a wszystko to w celu uzyskania choćby kilku dodatkowych metrów dla wyższych pięter. Przerwy między budynkami wypełniał szczelnie tłum ludzi.
–Nie ma murów zewnętrznych – stwierdził spokojnie Salma.
Wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem, więc wskazał dłonią. Gdy wiedziało się, czego szukać, sprawa była dość oczywista. Obroną przed inwazją miał być najwidoczniej handlowy charakter tego miasta – taka przynajmniej idea została wpisana w kształt ulic. Wolny Helleron stanowił większą wartość dla świata niż zniewolony dla kogokolwiek.
Tynisa przypomniała sobie zdobywcze nastawienie kapitana Halrada. Jeśli wszystkie osowce myślą podobnie, złupią to miejsce i zamkną je w łapczywych dłoniach, aż przestanie być użyteczne dla innych. Według słów Halrada Imperium os nie miało poszanowania dla korzyści obopólnych. Wszędzie widziało jedynie posiadłości do zdobycia i wrogów, których należało zniszczyć.
Cała czwórka odziała się jak miejscowi wieśniacy. Tynisa i Salma ukryli twarze w kapturach. Jeżeli – co było niemal pewne – w Helleronie czyha na nich tajemniczy Thalryk, nie zamierzali mu ułatwiać sprawy. Niespodziewanym sprzymierzeńcem okazały się dla nich przytłaczające rozmiary miasta.
W końcu pogrążyli się w cieniach Helleronu. Po obu stronach drogi nagle wyrosły wysokie budynki, a powietrze zgęstniało od dymu i ludzkiego potu. Mieszkańcy przedmieść usiłowali naśladować przemyślność mieszczuchów z centrum: pomniejsi przedsiębiorcy pootwierali kramy, na których po niskich cenach ofiarowali rozmaite towary niejasnego pochodzenia. Wszędzie było pełno prostackich kuglarzy, szarlatanów i żebraków. Przed miastem ćwiczył oddział mrówców, którego dowódcy czy pracodawcy niewątpliwie prowadzili interesy wewnątrz. Otoczone palisadami placyki były miejscami pracy handlarzy niewolników. Choć żukowce nie trzymały niewolników i nie pozwalały na to nikomu w swoich miastach, na przedmieściach Helleronu sprzedawano więcej „żywca" niż

gdziekolwiek indziej na Nizinach.
–Gdzie się zatrzymujecie? – zapytała Che kierowcę samojazdu.
Siedział niżej od nich, odsłonięty na powiewy wiatru jak jeździec na prawdziwym żuku.
–Na stacji przy Sądowej – wychrypiał w odpowiedzi. – Mają tam wielki magazyn, oj mają…
–A czy przypadkiem nie wiecie, gdzie jest plac Życzliwości? – indagowała go dalej Che. Wydawało jej się to najprostszym sposobem na zdobycie informacji, choć była pewna, że doświadczony agent zrobiłby to znacznie subtelniej.
Kierowca wiedział i choć było dość daleko, musieli pokonać tylko jedną z zewnętrznych cyrkuli, jak nazywano hellerońskie obwodnice.
–Nie możecie zabłądzić – zapewnił ich. – Na starym placu Życzliwości są dwa wielkie
szkielety.
Zabrzmiało to dość dziwnie, ale wysiedli, gdzie im kazał. Natychmiast pochłonęła ich fala aktywności tutejszej ludności. Niewiele brakowało, a Che zostałaby oddzielona od towarzyszy i porwana w głąb ulicy przez napierający tłum, będący niewolnikiem swego przeznaczenia. Cała czwórka skupiła się razem, przytłoczona tym ruchem. Z jednej strony mijały ich wielkie pojazdy, zwierzęta i powozy, z drugiej wisiały nad nimi ściany budynków. I nieustannie potrącał ich korowód poirytowanych ludzi, którym stali na drodze. Czuli się tutaj jak głazy w rwącym strumieniu.
Tynisa dała znak, że powinni już ruszać, i włączyli się w ten strumień ciżby ludzkiej pędzący przed siebie bez najmniejszego poczucia godności. Najemni pracownicy i drobni kupcy – wszyscy podążali do celu w ponurym milczeniu i nie rozglądając się na boki. W pewnej chwili ściana z lewej strony cofnęła się, ustępując miejsca szeregowi warsztacików, wśród których był zakład szewski, szlifierski, kaletniczy i piekarnia. Wszyscy zatrudnieni tam mieli twarze twarde, bezkompromisowe i pozbawione radości.
Salma też marszczył nos.
–Nie pojmuję, jak oni wszyscy znoszą ten swój smród. Ten zapach… Przypalony pot czy coś takiego?
–Pozwól, że zgadnę – odezwał się Totho. – Tam, skąd pochodzisz, nie ma fabryk ani niczego podobnego…
–I bardzo jestem za to wdzięczny losowi – stwierdził Salma. – Mamy swoje wady, ale nie ma wśród nich skłonności do tworzenia zamętu. Nie wiem nawet, jak taka wada miałaby się nazywać.

–Helleron – podsunęła mu Tynisa. – O to ci chodzi?
Totho wzruszył ramionami, choć w tym ścisku nie było to łatwe.
–Cóż, sądzę… że to obiecujące. Chciałbym tu pracować. Wytwarza się tu wszystko, co
kiedykolwiek produkowano. Co o tym myślisz, Che?
W obliczu jego entuzjazmu poczuła się głupio, ale odpowiedziała:
–Zawsze się opowiem za Kolegium.
–A to musi być owa Życzliwość – stwierdził nagle Salma.
Przed nimi, za szeregiem niemal identycznych oberży i stajni rozciągał się obszerny plac, a oni stali teraz na wprost największego zamykającego go budynku. Kierowca samojazdu źle ich poinformował: na tle ciemniejszych kamieni rysował się tylko jeden szkielet wyłożony jaśniejszymi cegłami. Druga figura przedstawiała kobietę podającą zwyczajnie rękę nieboszczykowi. Stary plac Życzliwości był kiedyś przytułkiem dla ubogich, opuszczonych, chorych i szalonych. Teraz był warsztatem, w którym każdą pomoc trzeba było okupić dniem ciężkiej pracy. W Helleronie niewiele już rzeczy można było otrzymać za darmo.
W pewnej chwili Salma uderzył bez ostrzeżenia: jego palce wbiły się w dłoń chłopca, który wetknął ją do kieszeni ważki. W pełnej napięcia chwili rzezimieszek mignął ostrzem noża, a Che zobaczyła, że bynajmniej nie jest chłopcem, tylko dorosłym muszcem w dziecięcym ubranku. Salma wymienił z nim długie spojrzenie i puścił go wolno -złodziejaszek błyskawicznie przepadł w tłumie.
–Powinieneś wezwać straż – stwierdziła Che. Salma spojrzał na nią obojętnie.
–Życie w tym miejscu jest chyba dostateczną karą.
–Straszny tu tłum – westchnęła Tynisa. – Jak znajdziemy tego Bolwyna?
–Chyba nic z tego nie będzie – stwierdził Salma. – Spodziewał się zapewne, że
przylecimy Niebem… kiedy to?
–Wczoraj – mruknął Totho.
–Miejmy nadzieję, że wróci, żeby nas odszukać. Stańmy na schodach tej wielkiej budowli i rozejrzyjmy się. Jeżeli nie pojawi się do wieczora, przyjdziemy tu jutro. Jak nic z tego nie wyjdzie, wymyślimy coś innego. Chociaż doprawdy nie wiem, co moglibyśmy jeszcze zrobić…
–Mam w Helleronie jakichś krewnych – podsunęła Che. – Mogę sobie przypomnieć ich nazwiska. Dajcie mi tylko chwilkę… Ktoś musi wiedzieć, gdzie mieszkają.
–No cóż, to może być nasz plan awaryjny – potwierdził Salma. – A teraz baczmy

pilnie, ale starajmy się nie wzbudzać niczyich podejrzeń.
Tego dnia Bolwyn się jednak nie pojawił – albo jeśli się pojawił, to go nie zauważyli. Zjedli trochę podejrzanie wyglądający posiłek kupiony na wzbudzającym jeszcze większe obawy kramie, a gdy nad miastem zapadły mgliste ciemności, zaczęli szukać schronienia w oberży. Szybko okazało się jednak, że ceny są tu tak wysokie, że wszystkie ich pieniądze zapewniłyby im jedynie miejsce na podłodze w głównej izbie. Che przypomniała sobie, że idąc tu, minęli po drodze noclegownię opiekunów, więc ruszyli z powrotem oświetlaną gazem ulicą, żeby ją odnaleźć. Nie byli jedynymi, którzy pozostali po zmierzchu na zewnątrz. Szybko natknęli się na ceklarzy z oliwnymi latarniami i kuszami, spacerujących jednak tylko w okolicach rezydencji wartych ochrony. Inni nocni wędrowcy zajmowali się swoimi ciemnymi sprawkami, prowokując ich albo usiłując coś im sprzedać. Cała czwórka natychmiast została zarzucona rozmaitymi ofertami – odwiedzenia miejsc rozkoszy cielesnych, kupna rozmaitych używek albo niewielkich wartościowych przedmiotów, których właściciele podejrzanie szybko chcieli się pozbyć.
Znaleziona wreszcie noclegownia ofiarowała im warunki nie lepsze niż oberża, ale za bardziej rozsądną cenę, więc mogli wreszcie spokojnie odpocząć bez obawy, że w nocy ktoś poderżnie im gardła. Opiekunowie, członkowie zakonu miłosierdzia założonego w Kolegium i działającego na obszarze całych Nizin, byli propagatorami rozkwitającej przed stuleciem humanitarnej filozofii. Wtedy modna była dobroczynność i majętni mieszczanie prześcigali się w wielkości datków i fundowaniu robót publicznych. Tego typu działania wciąż były podejmowane w Kolegium, ale na ulicach Helleronu jedyną pozostałością po nich były właśnie szare habity opiekunów.
Salma spostrzegł ich człowieka następnego dnia przed południem.
Po kolei stawali na miejscu, z którego mogli mieć baczenie na wszystko, podczas gdy pozostali siedzieli na schodach Życzliwości jak wielu innych. Nie było tu jednak żebraków. Od czasu do czasu pojawiała się para mrówców ze zwisającymi u pasów ciężkimi pałami i każdy, kto nie mógł okazać przynajmniej jednej czy dwu monet, był bezlitośnie przepędzany precz. Życzliwość okazywała biednym tylko jeden rodzaj miłosierdzia, który trzeba było okupić harówką.
Salma trącił Che czubkiem sandała i zbudził ją z lekkiej drzemki. Gdy wstała, jak zresztą wszyscy pozostali, mruknął kątem ust:

–Daleko, w prawym rogu. Co sądzisz?
Che dostrzegła tam jedynie gromadę ludzi i wydawało się niemożliwe, żeby Salma potrafił z tej odległości rozpoznać ich twarze.
–Daj mi wizetunek – zażądał.
Zerknął szybko na szkic, a potem ponownie w róg placu.
–Jestem pewien, że to on. Spójrzcie, idzie w naszą stronę.
Wyłowienie wzrokiem Bolwyna wśród tłumu zajęło pozostałym nieco więcej czasu, mimo że Salma półgłosem naprowadzał ich na cel. W końcu z tysiący ludzkich twarzy wyłoniła się ta jedna, okolona ciężką, nieogoloną szczęką i włosami nieco rzadszymi niż w czasach, kiedy powstał rysunek. Mężczyzna miał na sobie luźną szatę, modną wśród tutejszych rzemieślników i kupców, ale od spodu wzmocnioną pancerzem z tłoczonej skóry. Niewątpliwie spodziewał się kłopotów i to wzbudziło w przybyszach z Kolegium zaufanie.
–Musimy doń podejść – stwierdziła Che. – Nie zna nas.
–Zostawcie to mnie – odparła Tynisa, lekkim krokiem schodząc po stopniach
Życzliwości.
Widzieli, jak przeciska się przez tłum, niby to bez celu, ale po chwili znalazła się na odległość ramienia od Bolwyna. Drgnął, gdy przeszła obok niego, i odwrócił się, żeby za nią zerknąć – towarzysze odgadli, że musiała pociągnąć go za rękaw. Przemówiła do niego, jakby go przepraszając, a żukowiec w średnim wieku wyraźnie zainteresował się młodą, atrakcyjną kobietą innej rasy. Odpłaciła mu podobną adoracją i uśmiechem i chwilę potem szli już razem ku jednej z ulic wylotowych.
–Za nimi – powiedział Salma i wszyscy zeszli ze schodów w tłum, dyskretnie śledząc
ruchy Tynisy i jej nowego przyjaciela.
Znalazłszy się poza placem, schowali się pod markizą handlarza płótnem i zaczęli przeglądać materiały, dopóki pozostała trójka do nich nie dołączyła. Bolwyn czujnie rozejrzał się dookoła. Za pas miał zatknięty długi sztylet i jego dłoń nieustannie krążyła w pobliżu rękojeści.
–Gdzieście się podziewali? – zapytał z napięciem w głosie. – Dlaczego nie przylecieliście Niebem?.
–To przez naszych wspólnych przyjaciół, którzy tęsknili za jednym z naszych towarzyszy – wyjaśniła Tynisa.
Helleroriczyk skwitował tę uwagę chrząknięciem.
–Więc jesteście nowymi ludźmi Stenwolda – mruknął. – Powiedział, że należy się
spodziewać Wspólniaka, i chyba raczej nie powinienem mu wierzyć. Miło z jego strony, że

przysyła ludzi tak rzucających się w oczy, że bardziej się nie da. Salma zmierzył Bolwyna beznamiętnym spojrzeniem.
–Nie jestem pewien, czy przejrzałeś moje przebranie. Poza tym dotychczas spotkałem
w Helleronie kilku moich ziomków. Najwidoczniej jesteśmy wszędzie.
Bolwyn wzruszył ramionami.
–Więc wy mnie znacie, ale nie jestem jeszcze pewien, czy ja powinienem poznać was. No cóż, niech o tym zadecyduje sam szef. Kiedy należy spodziewać się starucha?
–Nie wiemy – przyznała Che. – Powiedział, że spotka się tutaj z nami, jak tylko będzie mógł. Ale… w domu pojawiły się problemy.
–O, nawet w samym Kolegium? Cóż, świat się zmienia – stwierdził Bolwyn, drapiąc się po szczeciniastym podbródku. – Trzeba was jak najszybciej zdjąć z ulic. Chodźcie za mną i postarajcie się nie zgubić.
Przyzwyczajony do hellerońskiej ciżby, powiódł wzrokiem po ulicy, zanim wbił się w tłum. Oni jednak musieli nielicho rozpychać się łokciami i barkami, żeby za nim nadążyć.
–Otwarty, przyjacielski jegomość, prawda? – mruknęła Che.
–Nie sądzę, żeby otwartość i przyjacielskość były pożądanymi cechami w
szpiegowskim fachu – zauważyła Tynisa.
Bolwyn szybko sprowadził ich z ulicy i skierował się ku wąskiej alejce zamkniętej z jednej strony szeregiem sklepików. Nikt inny nie miał powodu, żeby tu się zapuszczać, i tylko nieliczni obserwowali ich przejście. Stary żukowiec siedzący w oknie i popalający glinianą fajeczkę i kulawy muszec w starych szmatach, który szukał nowych w koszach na odpadki. W zaułku panował kwaśny odór, przebijający się nawet przez ogólny smród Helleronu.
Przewodnik oglądał się na nich, zatrzymywał i ponownie ruszał w głąb uliczki. Che pomyślała, że nawet gdyby usiłował pogłębić wrażenie, to nie mógłby wyglądać bardziej podejrzanie niż teraz, i ponownie doszła do wniosku, że jej rasa absolutnie nie nadaje się do szpiegostwa. Ta myśl doprowadziła ją do kolejnej: gdzie stryj nabrał doświadczenia w tym fachu? Albo, jeżeli już o tym mowa, sam Bolwyn. Jakaż droga życiowa zawiodła go w tę aleję razem z czwórką amatorów stąpających za nim.
–Poczekaj, mości Bolwynie – sarknął nagle Salma. – Kto tam stoi przed nami?
Che nikogo nie widziała, ale zdążyła się już zorientować, że Salma ma znacznie bystrzejszy wzrok niż ona. I rzeczywiście, w końcu dostrzegła kilku osobników owiniętych w togi.
–Nie martwcie się – odparł idący przodem Bolwyn. – To moi ludzie, mają nam
zapewnić osłonę i dopilnować, żeby nikt za nami nie szedł.

Pospieszyli ku czekającym, którzy wyglądali rzeczywiście groźnie i odpychająco. Mrówiec, żukowiec i jakiś mieszaniec odprowadzili mijających ich podopiecznych Bolwyna beznamiętnym spojrzeniem. Z takimi więc ludźmi będę teraz miała do czynienia? Ta myśl nieco zaskoczyła Che. Zaczynała tęsknić za Kolegium, gdzie też zdarzały się nieprzyjemne sytuacje, ale przynajmniej rzadko.
Salma nagle niemal uderzył ją w usta i minęła sekunda urazy, zanim zrozumiała, że po prostu machnął ręką, żeby ją zatrzymać.
–Wiejmy stąd!!! – zawołał nagle i Che dostrzegła jakiś ruch.
Straciła kilka sekund na próbę zrozumienia sytuacji, podczas gdy pozostali po prostu zareagowali. Tynisa z rapierem w dłoni gnała już z powrotem do wyjścia z alejki, a Totho też się odwrócił ku wylotowi, wierząc, że pozostali biegną za nim. Podróżna torba z narzędziami ciężko obijała mu się o plecy.
Z bocznego zaułka wyłonili się teraz jacyś ludzie i gdy opończa pierwszego nieco się odwinęła, Che zobaczyła błysk czerni i złota.
–Bolwynie! – krzyknęła, ale w tejże chwili trzej ochroniarze ruszyli przed siebie.
Dopiero teraz pojęła, że nie biegną na pomoc, tylko domykają pierścień pułapki.
Bolwyn odwrócił się do niej i zobaczyła, że jego twarz przypomina maskę, która nagle
się rozmazała, zmieniając rysy tak, że wnętrzności Che skręcił dreszcz odrazy. Ułamek sekundy później na dziewczynę znów patrzył znajomy żukowiec, ale ona wiedziała już, że przez te spokojne oczy przygląda się jej coś obcego.
–Uciekaj! – krzyknął ponownie Salma, który bił już sztychem pierwszego osowca
wypadającego na nich z bocznego zaułka.
Napastnik sparował pchnięcie, ale Salma przeszedł do zwarcia i rąbnął go łokciem z szczękę.
Zaskoczona Che wreszcie sięgnęła po swój mieczyk.
–Uciekaj! – wrzasnął kolejny raz Salma i dziewczyna w końcu rzuciła się do ucieczki.

Dziesięć
Tynisa gnała jak wicher ku wyjściu z zaułka, gdzie widać już było uliczny ruch. U wylotu pojawił się jednak jakiś' osobnik i zaraz potem dołączył doń drugi – obaj na tyle niepozorni, że można by ich wziąć za szukających pracy robotników, gdyby nie kordy, które wyciągnęli właśnie z pochew. Totho, który zdążył ich minąć, zatrzymał się, gotów wrócić do niej z odsieczą.
–Biegnij! – krzyknęła. – Dam sobie radę!
Totho pognał, ona zaś skoczyła na napastników z wydobytym rapierem.
Nie byli dość dobrzy. Widziała to wyraźnie w ich postawie i sposobie trzymania mieczy. Zwykłe rzezimieszki do wynajęcia. Ją zaś szkolili znacznie lepsi.
Zadała zwodniczy sztych z lewej, w ostatniej chwili robiąc wypad w prawo. Mężczyzna z prawej dał się nabrać i w uniku zasłonił swojego kompana. Tynisa przeszyła go rapierem, który gładko przebił skórzaną kurtkę, koszulę i przeszedł między żebrami. Mocno trzymała rękojeść i napierała, pozwalając, by siła szarży obróciła ją wokół rany. Ona też się odwróciła twarzą do napastnika i mijając go, wyciągnęła swój rapier. Nadal blokował kompana, który musiał przestąpić nad targanym agonią ciałem. Tynisa czuła się tak, jakby grała w jakiejś pełnej grozy tragikomedii. Obserwowała samą siebie, jak bez wysiłku i z brutalną skutecznością wbija sztych w kark rzezimieszka, który potykając się, przelatuje obok niej, a potem ponownie wyciąga ostrze.
Ogarnęło ją przejmujące i straszne poczucie własnej biegłości. Jakaś władcza siła kierowała jej dłonią. W głowie rozbrzmiał syk triumfu, a na twarzy pojawił się bezwiedny uśmiech.
Totho już uciekł. Rozejrzała się więc za pozostałymi. I wtedy natychmiast dostrzegła gnających ku niej dwu Osowców. Miecze trzymali w pochwach, ale wyciągali już ku niej dłonie, żeby uderzyć w nią ogniem sztuki. Krzyk Salmy ponaglał ją do ucieczki.
Śmignęła szybko ku gwarnej ulicy. Ludzie rozstępowali się przed nią. Niektórzy ze strachem spoglądali na zakrwawiony rapier, inni w zaułek, żeby zobaczyć, co też tam się stało. Rozległy się nowe okrzyki i wrzaski. Obejrzała się ku ścigającym ją osom.
Pojawiły się nowe. W głębi ulicy przepychało się ku niej kilku strażników z tarczami i zbrojami. Rzuciła desperackie spojrzenie w stronę ciemnej uliczki. Dużo się tam działo, ale nie mogła nawet sprawdzić, jak sobie radzą jej przyjaciele.

Jeden ze strażników już prawie siedział jej na karku, gdy doszła do wniosku, że nie ma czasu ani chęci na wyjaśnienia. Trzeba się gdzieś zaszyć i wrócić tu, gdy będzie to możliwe. Nie trudząc się schowaniem ostrza, pognała w poszukiwaniu kryjówki.
Che miała już miecz w dłoni i gdy osowieć chwycił ją za drugą rękę, poddając się wyrobionemu na Forum Biegłości refleksowi, niemal odruchowo go chlasnęła. Osowiec odskoczył od niej, ale zdołała go ciąć w grzbiet dłoni. Gdzieś z tyłu walczył Salma – o czym domyśliła się ze szczęku mieczy i przekleństw miotanych przez przeciwników.
Osa ponownie rzucił się na nią z dobytym mieczem. Che odskoczyła w rył na lekko ugiętych nogach, w idealnej postawie szermierczej.
–Salma! – krzyknęła.
–Uciekaj! – ponaglił ją ponownie.
–Nie mogę!
Patrzyła na osowca i zanim jeszcze się ruszył, wiedziała, że skorzysta z okazji. Natarł, unosząc wysoko broń, ale nadal usiłował ją chwycić zranioną ręką. Jej ostrze śmignęło ku jego piersi, przemknęło pod zasłoną i cięło go w bok. Zatrzymało się jednak na pancerzu, żłobiąc rysę w metalu pod opończą. Osowiec chwycił ją za kołnierz tuniki, ona zaś rąbnęła rękojeścią miecza w otwartą ranę na grzbiecie jego dłoni.
Warknął wściekle i stracił panowanie nad sobą. Uderzył Che niezdarnie w twarz, co musiało go zaboleć bardziej niż ją, a potem zawziął się już, żeby zabić, a nie pojmać.
Pchnął mieczem, ona zaś obróciła się szybko, przepuszczając ostrze obok siebie, choć osowieć zdołał jelcem uderzyć ją w ramię. Z bliska nie mógł zadać jej pchnięcia, ale ona z całej siły walnęła go w bok kulą rękojeści. Pochylił się ku niej, Che zaś minęła go i cięła w plecy. Ostrze zgrzytnęło o stal, ale siła uderzenia rzuciła osowca na ziemię.
–Che! Na dach! – usłyszała okrzyk Salmy, dobiegający gdzieś z góry.
Ważka unosił się nad nią w powietrzu, wyciągając dłoń.
Dawna Che powiedziałaby sobie: „Nigdy mi się to nie uda", ale teraz w jej jaźni pojawił się nowy element, który przejął inicjatywę: chęć walki o życie. Błyskawicznie puściła się biegiem na tyły najbliższego sklepu. Wskoczyła na stojącą tam beczkę. Beczka zachwiała się, ale Che wykonywała już kolejny dość niezdarny, choć długi skok. Stopą oparła się o parapet i odbiła odeń w górę. Żaden inny kierunek nie wydał jej się obiecujący.
W tejże chwili Salma chwycił ją za wyciągniętą dłoń i szarpnął wyżej. Z ziemi nie zdołałby jej unieść, ale teraz była już w ruchu i ważka, natężywszy całą moc skrzydeł,

dźwignął ją ku dachowi.
Krzyknęła boleśnie, bo niemal wyrwał jej ramię ze stawu, ale sekundę później byli już dwa piętra wyżej, on zaś nadal ją ciągnął, zmuszając do biegu.
Zraniony przez nią osowieć nie rezygnował. Szalał na dole, dziko trzepocząc niemal niewidocznymi skrzydłami. Oboje z Salmą mogli uciekać tylko w górę.
–Co teraz? – zapytała Che, a Salma zepchnął ją z dachu.
Spadła na markizę po drugiej stronie budynku. Przedarła się przez nią natychmiast i wylądowała dostatecznie ciężko, by stracić na chwilę oddech. Sprzedawca wytrzeszczył na nią oczy i niemal spopielił spojrzeniem.
–Żukowce! – wypluł z siebie. – Nie potraficie zrozumieć, że nie ma dla was miejsca w
powietrzu?
Wstała i spojrzała w górę, wypatrując osowców. Nie zobaczyła żadnego. Powiodła wzrokiem po ulicy – nigdzie nie było widać Tynisy ani Totha.
Poczuwszy czyjąś dłoń na ramieniu, odwróciła się błyskawicznie gotowa użyć miecza. Salma w porę chwycił jej rękę – przez chwilę oboje patrzyli na siebie bez słów. W końcu Che wypuściła powietrze spod zbolałych żeber.
–Tamten żołnierz?
–Załatwiłem go.
Nie bez satysfakcji stwierdziła, że całe zajście poruszyło nawet Salmę.
–Chodźmy. Trzeba znaleźć innych, zanim dopadną ich wrogowie.
Totho zatrzymał się, gdy tylko dotarł do wylotu sąsiedniego zaułka, sądząc, że wyjdzie ku niemu. Gdyby tu była, skryłaby się zapewne w tłumie. Wytężywszy wzrok, wypatrywał w tej ciżbie ludzkiej jednej przyjaznej twarzy.
Znalazł jednak coś zupełnie innego – przeciskających się w jego stronę dwóch poważnie wyglądających mężczyzn w opończach z kapturami. Rzut oka na twarz jednego z nich powiedział mu, że to osowce.
Co zamierzali mu zrobić tak na środku ulicy? W jego umyśle zrodziły się nagle rozmaite możliwości: szybkie pchnięcie nożem i odciągnięcie padającego ciała. Obywatele Helleronu, którzy nie słynęli z przesadnego współczucia, nie zatrzymają się nawet, by opatrzyć mieszańca przybłędę.
Tamci zbliżali się już do niego jak drapieżne ryby w płytkiej wodzie, a Tynisy nigdzie nie było widać. Z chłodem w sercu ponownie puścił się biegiem. Usłyszał za sobą jakąś

wrzawę, ponieważ prześladowcy też przyspieszyli.
Nie miał zamiaru zwolnić tempa ucieczki, chociaż ciężki worek i nieznajomość miasta mu ją utrudniały. Skręcił w pierwszą ulicę po lewej i runął w jej głąb, ignorując gniewne okrzyki, przekleństwa i wyciągane niekiedy przez mijanych przechodniów ostrza. Zostawił za sobą zamęt i jego śladem mógł podążyć byle idiota, ale prześladowcy też musieli się przebić przez rozjuszoną ciżbę.
–Stój, złodzieju! – ryknął jeden z osowców i nagle wszyscy przed nim się odwrócili,
wytrzeszczając oczy na mieszańca i jego worek.
Zacisnął zęby i spróbował pobiec szybciej, ale nogi i tak już dawały z siebie wszystko. Jakiś poważnie wyglądający mrowieć spróbował zablokować mu drogę, Totho jednak się pochylił, rąbnął gorliwca barkiem w pierś i obalił na wznak. Przeskoczywszy go, zdołał jakoś utrzymać się na nogach i wykorzystując moment wytchnienia, skręcił w prawo. Trafił do kolejnego krótkiego zaułka. Na następnym skrzyżowaniu wpadł w jeszcze mniejszy i skierował się w lewo.
W pierwszej chwili pomyślał, że stąd się już nie wydostanie. A potem dostrzegł jeszcze węższe przejście osłonięte dachami i zwieszającymi się nad nim wyższymi kondygnacjami domów.
U wylotu stał jakiś osobnik w poszarpanej opończy. Totho ponownie zgarbił się w biegu i w tej samej chwili oberwaniec odwrócił się i zaczął uciekać w głąb zaułka, a Totho zobaczył, że wzywa go ku sobie ręką.
W co ja się pakuję? Za sobą wciąż słyszał łoskot ciężkich, szybkich kroków, cisnął więc w mroczne przejście najpierw worek, bo z powodu ciemności niczego nie widział.
–Dalejże, chłopcze, tutaj! – krzyczał ktoś przed nim, a głos ten echem odbił się od ścian zaułka, mieszając się z jego chrapliwym oddechem, tupotem kroków i wrzaskami prześladowców.
–Padnij! – usłyszał przed sobą i długo się nie namyślając, runął na ziemię, lądując w głębokiej kałuży brudnej wody i uderzając boleśnie podbródkiem w worek z narzędziami.
Coś śmignęło nad jego głową. Obejrzawszy się szybko, zobaczył na jaśniejszym tle wylotu zaułka sylwetki obu prześladowców – jeden stał, a drugi właśnie walił się na ziemię. Gdy ciemna postać osowca uderzyła o grunt, Totho stwierdził, że z grzbietu sterczy mu grot bełtu.
Drugi napastnik skoczył naprzód i ciemny zaułek rozświetlił się blaskiem ognia sztuki. Pewno się domyślił istnienia tajemniczego sojusznika zbiega i postanowił się go pozbyć, zanim ten zdąży przeładować kuszę. Ale gdy uwalniał żądło, kolejny bełt ugodził go w pierś.

Głuchy dźwięk uderzenia powiedział żukowcowi, że prześladowca nosił zbroję – co niewiele mu pomogło. Nad głową Totha przemknęły dwa kolejne pociski, trafiając osowca w ramię i brzuch. Ten wreszcie odchylił się w tył, wypuścił miecz z dłoni i runął na plecy.
Totho zaś znowu miał już miecz w ręku. Przykucnął za workiem i czujnie wpatrzył się w mrok.
–Kim jesteś?
–Dobre pytanie – wychrypiał w ciemnościach tajemniczy sojusznik. – Tym, który
właśnie uratował ci życie. Czy to ci wystarczy?
–Nie – odparł Totho spokojnie.
–Czy znaczy coś dla ciebie imię Stenwold? – zapytał nieznajomy.
–A gdyby nawet, dlaczego miałbym ci ufać? Miałem… polegać na słowie
nieznajomych, ale… niewiele dobrego mi z tego przyszło – odparł Totho, znajdując wreszcie
odpowiednie słowa. Niepokoiło go, że nie widzi rozmówcy, a sam rysuje się wyraźnie na tle
wylotu zaułka, dokładnie tak jak przed chwilą jego prześladowcy.
–Znak założyciela, chłopcze! – uciął obcy niecierpliwie. – No dobrze, chwila prawdy. Nie przegap tego. Nazywam się Scuto. Czy Stenwold powiedział ci choć tyle?
–Scuto?
–Coś ci to mówi?
Owszem, ale należało jeszcze to przemyśleć. Znak założyciela. Była to przysięga, którą składali rzemieślnicy przybywający z Helleronu do Kolegium na nauki. Chociaż mogła równie dobrze nic nie znaczyć, ponieważ rodowity Hellerończyk mógł pracować dla obu stron tego konfliktu. Była to jednak przysięga majstrów, więc postanowił jej zaufać.
–Dobrze – powiedział, wstając ze znużeniem. – Mam tu miecz, ale go nie oddam.
Dobrze by jednak było, gdybyśmy… przenieśli się w jakieś suchsze miejsce. – Z wysiłkiem
zarzucił na ramię ociekający wodą worek z narzędziami.
–Mądry chłopak – usłyszał głos z mroku. – Teraz po prostu chodź za mną.
–Nic nie widzę.
–Wystarczy, że będziesz szedł przed siebie. Z tego zaułka jest tylko jedno wyjście i właśnie zmierzasz w jego stronę.
Oberża nazywała się Merraia, jak ta, w której Stenwold przedstawił im swój pechowy plan. Wewnątrz były trzy niskie kondygnacje z otwartym centrum dla latających i linową drabinką dla pozostałych. Dolna kondygnacja wychodziła na ulicę i tu właśnie Salma i Che

wzięli stolik, z którego mogli obserwować przechodniów.
W odróżnieniu od znanej im z Kolegium oberży połowę tutejszej klienteli stanowiły muchy, jakby przeniesiono tu fragment ich rojowiska z Merro. Większość otaczających ją budowli też wydawała się przystosowana do rozmiarów i zwyczajów tego miniaturowego ludu – drzwi i okna na parterze były zabite na głucho, normalne okna umieszczono wyżej, a na dachach prawdopodobnie też luki z klapami.
Pozostali klienci oberży nie sprawiali wrażenia takich, co lubują się w zadawaniu pytań obcym. Nie wyglądali też na ludzi lubiących, gdy im się przyglądano. Che patrzyła na żukowce, pająki, mieszańców i przedstawicieli ras, z jakimi nigdy wcześniej się nie zetknęła. Przy każdym stoliku zawierano interesy, jedzono, pito i słuchano muzyki cytr.
–Co teraz zrobimy? – zapytała.
Salma wzruszył ramionami. Z jego twarzy zniknął typowy uśmieszek.
–Musimy odszukać pozostałych – nalegała.
–To wielkie miasto – stwierdził ważka. – Nie wiedziałem, że mogą istnieć miasta aż tak rozległe. Shon Fhor, serce całej Wspólnoty, jest mniejsze. Mogę latać nad tymi ulicami przez rok i nie zobaczę Totha ani Tynisy, nawet gdyby oboje wymachiwali flagami.
Che otworzyła usta i natychmiast je zamknęła.
–Nie żebym nie chciał spróbować – powiedział.
Opróżnił płytki puchar wina i napełnił go ponownie z dzbana zostawionego im przez oberżystę.
–Potrzebujemy pomocy – stwierdziła Che. – Stryj ma tu swoich ludzi i gdybyśmy tylko mogli się z nimi skontaktować…
–Przyjaciele Stenwolda są dla nas spaleni – odparł spokojnie. – Jak widziałaś, zdołali nawet przekabacić Bolwyna.
Che przypomniała sobie sytuację z zaułka i przeszył ją dreszcz. Odstawiła pucharek.
–Salmo, mam ci coś dziwnego do powiedzenia. Na usta Salmy powrócił uśmieszek.
–A to ci nowina…

–Salmo, tuż przed rozpętaniem się tego chaosu Bolwyn… – Przyłożyła dłoń do czoła, czując nagły strach i znużenie. – On jest… Wydało mi się… – Zacisnęła usta, złościł ją jej brak umiejętności przekazywania wrażeń. – Przez chwilę jakby nie był Bolwynem. Wiem, że to brzmi głupio, ale nie potrafię inaczej tego określić. To nie była maska ani charakteryzacja, ani żaden przejaw nowej sztuki, bo…
–… bo ty potrafisz rozpoznać sztukę, gdy ją widzisz – zakończył Salma za nią. – Jak to,

co robią osowce, te ich błyskawice. To jest sztuka.
–A tamto nią nie było. To… – Wzdrygnęła się. – To było okropne. I nie wiem nawet
właściwie, czym było. – Zastanowiwszy się nad swoimi ostatnimi zdaniami, poczuła nagłą
niechęć do siebie. – Przepraszam. To wszystko chyba mi się przywidziało. Mamy ważniejsze
sprawy na…
–To musiała być magia – stwierdził Salma. Roześmiała się.
–No jasne, tak, magia.
Patrzył na nią przez chwilę, aż Che w końcu zrozumiała, że mówił poważnie.
–Magia? – zapytała. – Salmo, nie obraź się, ale nie ma czegoś takiego. Owszem,
wierzą w nią prostacy albo wierzono w nią przed rewolucją. Ćmy i inni tacy.
–Prostacy? – Jego uśmiech jeszcze się pogłębił. – Jak moi ziomkowie?
–Twoi ziomkowie to cywilizowani, wykształceni ludzie. No, tak przynajmniej zawsze nam mówiłeś.
Położył dłoń na jej dłoni, nie w geście czułości, ale by podkreślić wagę tego, co miał do powiedzienia.
–Che, ja wierzę w magię. Widziałem skutki jej działania. Mój lenny pan ma
wieszczka, który potrafi zajrzeć w przyszłość.
–Salmo, to, co ma się zdarzyć, nietrudno odgadnąć. Zapewniam cię, że to zwykła
sztuczka dla naiwnych.
–Widziałem, jak wezwał z zaświatów duszę zmarłego i zadawał jej pytania.
Teraz ona z kolei się uśmiechnęła.
–Jestem pewna, że można to wytłumaczyć w jakiś racjonalny sposób. Dymy,
zwierciadła i takie tam…
–Ten zmarły był moim ojcem.
Zatrzymała w ustach to, co zamierzała powiedzieć, i opróżniła swój pucharek wina.
–Opowiedział o bitwie pod Shan Real, gdzie go zabito. Kiedy później usłyszałem tę historię od żołnierza, który brał w niej udział, była dokładnie taka sama jak ducha mojego ojca.
–Ależ, Salmo, ten wieszczek mógł wcześniej poznać tę opowieść od innego żołnierza, na przykład kogoś, kto wcześniej zbiegł z pola bitwy.
Salma nie przestał się uśmiechać. Odetchnęła głęboko.
–Salmo, nie zamierzam cię urazić. Jesteś moim przyjacielem, najlepszym z
możliwych. Uratowałeś mi życie i ufa ci mój stryj, ale ja nie wierzę w magię. Przykro mi.

Wzruszył ramionami.
–Oczywiście. Nie powiem ci więc o srebrnych twarzach, bo to niczego nie zmieni.
–A dlaczego miałoby?
Che zastanawiała się, czy przyjaciel przypadkiem z niej nie kpi.
–Och, tak czy owak to tylko legenda. Podobno oni potrafili przejąć wizerunek z lustra.
I w ten sposób mogli się upodobnić, do kogo chcieli.
Che poczuła, że na wspomnienie zmiany twarzy Bolwyna znów ją skręca z obrzydzenia, ale opanowała dreszcz odrazy. Nie wierzę w magię.
–Najwidoczniej byli pierwszymi szpiegami i z pewnością najlepszymi – ciągnął Salma cichym głosem, jakby właśnie opowiadał historię o duchach. – Był to tajny zakon wywiadowców. Żaden człowiek nie potrafił ich odróżnić od tych, których kopiowali. Powiesz, że to po prostu mit, a ja nie będę protestował. Prawdą jest, że kroniki Wspólnoty wspominają o nich jak o sprawdzonym fakcie, ponieważ używaliśmy ich przeciwko naszym nieprzyjaciołom, a nasi nieprzyjaciele korzystali z ich usług przeciwko nam. Ale to było dawno temu, przed rewolucją, a w najstarszych kronikach można znaleźć wzmianki o bardzo dziwnych rzeczach, w które dziś nie uwierzyłaby żadna przyzwoita panna żukowiec. – Skwitował uśmiechem wyraz jej twarzy, na której oprócz wyraźnego sprzeciwu malował się jednak niemal dziecięcy podziw dla zjawisk tajemnych. – Zechciej pamiętać, że wasza rewolucja nas nie ogarnęła, więc jesteśmy jedynie głupimi prostakami.
–Trudno powiedzieć, kiedy mówisz poważnie.
–Taką mam nadzieję – stwierdził. – A teraz pomyślmy, jak odszukać Tynisę i Totha.
–Jeżeli nie wyciągniesz ich spod swej opończy – powiedziała z szelmowską miną – to będę musiała znaleźć w tym mieście moich krewnych. Tylko oni znają to miejsce na tyle dobrze, że zdołają nam przynajmniej pomóc w poszukiwaniach.
Miejsce, do którego Scuto zawiódł Totha, było ruderą – inaczej nie dało się tego określić. Na tle nieba wszędzie rysowały się tu kominy fabryki. Jej rozległa niekształtna bryła ciągnęła się aż ku rzece. W ścianie, naprzeciwko której się zatrzymali, nie było okien, choć do tego ślepego muru przylegały setki chylących się ku ziemi domków. Ich mieszkańcy pobudowali je z tego, co mieli pod ręką: drewna, gliny, kamieni i kawałków metalu, tworząc koszmarki, które niemal kłuły w oczy. Wzniesiono je też bez wspólnego planu – każdy stworzył to, co mu w duszy grało. Przejścia pomiędzy nimi były kręte, ocienione daszkami i wznoszącą się wysoko ścianą fabryki. Pełno tu też było błocka, a na pojedynczych

kamieniach można było jedynie skręcić kostkę.
Totho odgadł, że większość mieszkańców tego miejsca musiała teraz pracować – być może właśnie w tej fabryce – ale i tak zostało dość oczu, które bacznie obserwowały ich przejście. Pełno też było dzieci, brudnych i chudych, bezceremonialnie im się przyglądających. Spodziewał się zaczepek i próśb o datki, ale berbecie trzymały się z daleka. Przyczyną – co zrozumiał dość szybko – był wciąż trzymany przez niego w dłoni miecz. Postanowił jednak, że oręż na razie powinien zostać tam, gdzie jest.
Przygnębiająco duża część tutejszych była mieszańcami, większość z nich – jak on sam – żukomrówcami. Ale pochodzenia niektórych nie silił się nawet odgadnąć. Patrzył na owoce związków zabronionych przez rozmaite zakazy i przedstawicieli ras zupełnie mu nieznanych.
Dorośli, których zauważył, najwyraźniej nie zajmowali się niczym przyzwoitym. Przyglądali mu się pilnie, ale dostrzegłszy jego przewodnika, zostawiali w spokoju. Musiał tu być kimś znanym, nawet gdy krył się pod obszerną opończą.
Totho przyjrzał się uważniej swojemu wybawcy. Scuto stąpał niby to niezdarnie, szybkim i nierównym krokiem, ale jego opończa w niektórych miejscach była nieco wypchana – najwidoczniej przez zbroję, nietypową i rzadko tu widywaną. I wynik tej obserwacji wcale go nie uszczęśliwił. Gdyby jednak się oddalił, zgubiłby się tu i beznadziejnie szybko padł ofiarą jakiegoś miejscowego drapieżnika.
Jego przewodnik nagle skręcił i dał nura ku drzwiom jednej z chylących się ku ziemi lepianek. Po krótkiej chwili grzebania kluczem w zamku wszedł do środka, przytrzymał drzwi i zaprosił gestem Totha. Totho, owszem, wszedł, ale nie wypuścił z dłoni miecza.
Wewnątrz niewiele było widać i jego dobroczyńca zniknął gdzieś w mroku. Gdy jednak tylną ścianę rozjaśnił jakiś blask, Totho zrozumiał, że jest to zasłona, za którą zapalono lampę. Ostrożnie zbliżył się do światła.
–Dziewięć – usłyszał głos swego przewodnika. – Dziewięć oddzielnych budynków. – Była to odpowiedź na jego pytanie.
Z zewnątrz mała grupa chatynek niczym się nie odróżniała od pozostałych. W środku jednak okazało się, że wszystkie są jednym mieszkaniem, oczywiście o nieregularnych kształtach, bez wewnętrznych ścian, choć ze wspornikami. Sypialnię od kuchni i magazynek od warsztatu – warsztatu?! – gospodarz oddzielił właśnie zasłonami z wełny i juty.
Totho wytrzeszczył oczy. Wszystkiego mógł się tu spodziewać, tylko nie tego, co zobaczył, a co nie było mu obce. Większą część podłogi zajmowały ławy z mechanizmami najwyraźniej rozbebeszonymi do naprawy. Pomiędzy nimi zobaczył szlifierkę, piłę taśmową,

zestaw soczewek i mechaniczną prasę. Poczuł się niemal jak w domu.
–Uznałem, że się nadasz – stwierdził gospodarz i Totho nagle wrócił do
rzeczywistości. Zafascynowany tym, co tu zobaczył, zapomniał niemal o gospodarzu.
–Dziękuję za… – Postanowił zaufać temu człowiekowi, ale odwróciwszy się do niego
twarzą, niemal zakrztusił się własnymi słowami.
Scuto odrzucił opończę, pod którą rzeczywiście miał pancerz, ale wyłącznie w formie kiepsko dopasowanego napierśnika. Reszta stanowiła wyłącznie jego ciało.
Jako dzieciak Totho oglądał niekiedy w Kolegium pokazy lalkarzy, choć bardziej go interesował mechanizm i budowa samych marionetek niż odgrywane przez nie historyjki. I oto stał przed lalką, która była Złoczyńcą i istniała wyłącznie po to, by inne postaci wpędzać w kłopoty lub zawiązywać spiski. Miała wielki zakrzywiony nos, który stykał się niemal z podbródkiem. I Scuto wyglądał dokładnie tak samo. Pomiędzy nosem i podbródkiem na brązowej lśniącej skórze biegła pozioma krzywa kreska, a pod krzaczastymi brwiami lśniły podejrzliwie patrzące oczka. Wyglądał doprawdy groźnie i złowrogo. I nie chodziło wyłącznie o twarz czy garb, ale raczej o kolce pokrywające całe jego ciało. Jedne były niewielkie jak haczyki na ryby, inne jak spore ostrza i wyrastały zeń w najrozmaitszych miejscach. Totho domyślił się, że pancerz i opończa służyły ich ukryciu, ale gęsto pocerowana tunika Scuta i tak miała ponad setkę dziur. Nie mógł się nadziwić, że Scuto sam nie pociął się na kawałki.
–Taa… – stwierdził gospodarz kwaśno. – Sam nie należysz do przesadnie pięknych,
mieszańcu.
Powłócząc nogami, podszedł do jednej z ław i położył na niej kuszę. Była to lekka broń powtarzalna z magazynkiem, który mieścił przynajmniej dziesięć bełtów.
–Ja… przepraszam, ale…
Nawet widok kuszy nie zdołał odciągnąć wzroku Totha od twarzy gospodarza.
–Ale co, mieszańcu? Ja jestem przedstawicielem czystej rasy. – Scuto odsłonił w
uśmiechu ostre, choć nierówne zęby. – Nie spotkasz tutaj zbyt wielu moich rodaków, ale
Imperium dobrze nas zna. Nie cierpią nas tam. Ciekawe dlaczego. Cierniec, oto kim jestem…
Musisz się przyzwyczaić.
–To znaczy, że…
–Takich jak ja jest więcej? – Scuto zachichotał, ale nie poprawiło to jego wyglądu. – Chłopcze, na północy jest nas sporo. Ale wiesz, co jest najlepsze? Żaden z nas nie jest podobny do drugiego. Patrzysz na mnie i widzisz paskudnego robala. Cóż, chłopcze, dokładnie to samo widzę w zwierciadle… i gdy patrzę na wszystkich moich ziomków.

Totho kiwnął głową.
–Myślę, że rozumiem…
–Z pewnością rozumiesz, chłopcze, bo jesteś mieszańcem i tak dalej… – Scuto
zmierzył gościa wzrokiem, a sięgał mu mniej więcej do piersi. – Więc co? Utrzymujesz, że
jesteś jednym z młodych pomocników Stenwolda Makera?
–Chyba tak.
–Twój worek, chłopcze, mówi mi, że jesteś wykwalifikowanym rzemieślnikiem.
Nosisz go za kimś innym czy potrafisz zarobić na swoje życie?
–Otrzymałem świadectwa w Wielkim Kolegium – stwierdził Totho z dumą.
–Chłopcze, dla mnie to nic nie znaczy. Dopóki mi nie pokażesz, co potrafisz, dopóty nie uznam cię za majstra.
–Naprawdę?
Totho rzucił worek na ławę i zaczął w nim czegoś szukać.
–Ale jak udało się wam to tu zgromadzić? Trudno to przecież utrzymać w tajemnicy.
Oni muszą słyszeć… frezarkę przez ściany. Nikt tego nie ukradł czy coś w tym rodzaju?
Scuto splunął, czego Totho, słusznie, nie uznał za obrazę. Był to jakiś lokalny sposób ekspresji.
–Posłuchaj, chłopcze, w tym sąsiedztwie jestem kimś. To znaczy, że połowa oczu i szpiegów na zewnątrz jest na moich usługach. To znaczy, że tam, na zewnątrz są miecze i kusze, które skierują się przeciwko temu, kogo wskażę i kiedy go wskażę, i mogę tu ściągnąć dobrego medyka, który będzie wiedział, że nikt go tu nie ruszy i dostanie godziwą zapłatę. Wszystko się pięknie składa, ponieważ każdy, kto żyje na zewnątrz i życzy mi źle, wie, że będzie miał do czynienia z miejscowymi, a do tego potrzebna mu będzie cholerna armia. To cud, że przy tym wszystkim, co robię dla ciebie i twojego szefa, mam jeszcze czas na swoje zwykłe zajęcia.
–Czyli rzemiosło i wynalazczość.
Totho wydobył z worka poszukiwane urządzenie i podał je gospodarzowi.
–Nie inaczej.
Scuto wziął powietrzną baterię w pokryte kolcami dłonie i zmrużywszy oczy, uważnie przyjrzał się konstrukcji. Początkowo patrzył na nią podejrzliwie, potem z zaintetesowaniem, które przeszło w podziw.
–Niezła robota, chłopcze. Małe precyzyjne narzędzie. Masz dobre oko. Tłoki, nieprawdaż? Uruchamiają mechanizm?
–Zamierzałem… Chciałem użyć tego jako broni. Lubię broń – stwierdził Totho

wstydliwie.
–Każdy chłopak lubi – powiedział Scuto z uśmiechem. – Ten przyrząd może mieć… rozmaite zastosowania. Jeżeli praca dla Stenwolda zostawi ci odrobinę wolnego czasu, chciałbym zobaczyć, co z tego zrobisz.
–Praca dla Stenwolda? – Uśmiech Totha rozpłynął się w nicość. – Co się stało z pańskim człowiekiem?
Scuto się skrzywił.
–Lepiej, żebyś nie wiedział.
–Ale ja chcę wiedzieć. Troje z moich przyjaciół zostało na zewnątrz, jeśli już ich nie schwytano. – Zagryzł wargę. – Nie powinienem był ich zostawiać. Wszystko dlatego, że pański człowiek sprzedał nas osom!
–Nie, nie sprzedał – odparł Scuto, patrząc na swoje dłonie i baterię powietrzną.
–To jak wyjaśnicie to wszystko? Wciągnął nas wprost w zasadzkę.
–Nie, nie wciągnął – zaprzeczył Scuto ponownie. – Rankiem tego dnia znalazłem jego ciało w pojemnikach z odczynnikami znajdującej się za nami fabryki. Ktoś go tam wrzucił, licząc na szybkie pozbycie się zwłok, ale wybrał nie ten pojemnik.
–Tego ranka? Ależ…
–Och, chłopcze, wiem, co chcesz powiedzieć.
Gdy Scuto wzruszył ramionami, ciernie na jego plecach drgnęły niczym trawa na wietrze.
–Zajrzałem na plac Życzliwości i śledziłem was. Widziałem tego drania i z pewnością
był to Bolwyn, którego znam od trzech lat. Ale jego ciało spoczywa teraz w grobie dla
biedaków, pięć ulic stąd, i leży tam od świtu. – Cierniec ponownie wyszczerzył zęby. –
Kompletnie się pogubiłem, chłopcze. Kompletnie…

Jedenaście
Była to jedna z lepszych oberży w centrum Helleronu. Położona w dobrym miejscu, ofiarowała przynajmniej z górnych okien dobry widok na zbocza, na których bogacze pobudowali sobie białe wille. Obsługa znana była ze sprawności, gospodarz zachowywał się przyjaźnie wobec wszystkich, a strażnicy otrzymywali dostatecznie sute łapówki, żeby szybko przybiegać na najlżejsze oznaki awantur. Największą jednak zaletą oberży Zbożowej była dyskrecja. Gdy Thalryk rzucił szerokoskrzydły kapelusz brzuchatemu oberżyście, żukowiec tylko skinął głową, a gdy znalazł wolny stół i rozsiadł się wygodnie, obok niego od razu pojawił się przysłany przez gospodarza chłopiec z czarką rozwodnionego wina i wyszeptaną cicho wiadomością, że pokój w głębi będzie gotów, kiedy tylko zechce.
Thalrykowi się nie spieszyło. Nie tęsknił do tego spotkania. Za nim rozsiedli się pod ścianą jego dwaj bystroocy ochroniarze, którzy wyglądali jak zwykli żołnierze na służbie. Wiedzieli oczywiście, że jeśli coś spartolą, jeżeli przypadkiem spojrzą w lewo, gdy zagrożenie nadejdzie z prawej, nie będzie dla nich usprawiedliwienia. Nie pod rozkazami kapitana Thalryka. Jego reputacja budziła strach w każdym żołnierzu. W rzeczywistości był uosobieniem terroru, który napędzał machinę wojenną os.
Spojrzał na swoje odbicie w kielichu wina i zastanowił się, do jakiego stopnia ciemny płyn ukrywa bruzdy, które na jego twarzy wyryły lata służby. Ostatni rok wojny z ważkami był najcięższy. Wraz z wybranymi przez siebie ludźmi spędził go poza linią frontu, bawiąc się w kotka i myszkę z kupcami Wspólnoty. Gdy dotarły doń wieści o rebelii w Maynes, z ulgą przywitał rozkaz odwołania i polecenie poskromienia buntu. Potem Imperium zwróciło wzrok na wschód i posłano go do Helleronu.
Czuł się tak, jakby już toczył wojnę z Helleronem, ponieważ co noc walczył z własnymi pragnieniami i nie zawsze wychodził z tego starcia zwycięsko. Imperialne miasta były po prostu inne. Po pierwsze, imperialne miasta były zarządzane. Wprawdzie Helleron miał radę bogatych tłuściochów, ale Thalryk poznał to miejsce od podszewki i wiedział, że rządziło się samo. O jego losach decydowały tysiączne dążenia i krzyżujące się interesy gangów, magnatów przemysłu, najbogatszych rzemieślników, rekinów czarnego rynku i oczywiście zagranicznych agentów. Co więcej, ów stan był akceptowany przez mieszkańców. Helleron przypominał wielkie kłębowisko wszechogarniającego chaosu i był absolutnym przeciwieństwem żelaznych zasad imperialnej władzy, co Thalryka raczej cieszyło.

Obowiązki, które kazały mu drążyć tkankę tego społeczeństwa, zmuszały go do odwiedzenia wielu miejsc, do jakich nie mógłby zajrzeć w Imperium. Bywał w teatrach, gdzie dość otwarcie wyśmiewano ludzi płacących za przywilej patrzenia na te drwiny i gorąco je oklaskiwano. Jadał obiady z żukowcami magnatami, handlującymi żywym towarem pająkami i mrówcami renegatami, którzy sprzedawali broń każdemu, kto miał dość grosza, by za nią zapłacić, i prowadził podczas tych spotkań uprzejme rozmowy. Omawiał interesy w ekskluzywnych klubach, wystawnych burdelach i domach rozrywki, w których można było mieć dziewczynę dowolnego pochodzenia. Przynajmniej raz dziennie – gdyż był żołnierzem o żywym umyśle – musiał przypominać sobie o swych obowiązkach.
Będzie mu tego brakować. Wiedział, że gdy Imperium rozciągnie tutaj swoją władzę, unicestwi wiele z tych rzeczy, stanowiących o uroku tego miejsca. Drżącym przed nim podwładnym nie przyszłoby nawet do głowy, że ich szef o żelaznej reputacji pozwala sobie na takie żale.
Albo zmartwienia, jeżeli już o tym mowa. Thalryk z natury nieustannie się zamartwiał, co czyniło zeń tak dobrego wywiadowcę. Niewiele uchodzi uwagi człowieka, który analizuje każdy szczegół – a teraz niepokoił go jego kontakt. Prawdę rzekłszy, niepokoił go od dwudziestu lat, czyli już od początku ich niezwykłej współpracy.
Wstał, rzucił napiwek chłopcu i ruszył schodami do komnaty na tyłach. Wiedział, że będzie tam mroczno, ponieważ Scylis nie lubił, gdy mu się przyglądano, a zresztą dawno już doszedł do wniosku, że lepiej będzie nie patrzeć na twarze, jakie tamten mógłby mu zaprezentować. Mistrz kamuflażu, pomyślał. Spryciarz z maskami i kosmetykami. W miarę jak historia ich wzajemnych kontaktów wzbogacała się o kolejne szczegóły, takie przekonywania siebie jemu samemu zaczynały pobrzmiewać fałszem.
Żywił też pewną szczególną obawę – a strach był kolejną rzeczą, o jaką jego ludzie nigdy by go nie podejrzewali – że gdyby podczas jednego z tych spotkań nagle odsłonił lampę lub zapalił świecę, twarz siedzącego naprzeciwko człowieka mogłaby się okazać jego własną.
Zobaczył ciemny kształt rozmówcy na tle otwartego okna. Scylis był zawsze ostrożny. Thalryk niespiesznie usiadł, rozparł się na krześle i dopił resztę wina.
–No dobrze – zaczął. – Co poszło źle?
Scylis westchnął.
–A to, że tych swoich żołnierzy mógłbyś z równym skutkiem zastąpić klownami, a ci
miejscowi okazali się jeszcze gorsi. – Jego głos brzmiał ostro i zjadliwie. – Zbyt wcześnie
zatrzasnęli pułapkę. Twoje dzieciaki zdążyły się pożegnać i opuścić przyjęcie. Radziłbym ci
trochę ich podszkolić, chociaż niewielu udało się wyjść stamtąd żywymi.

Thalryk kiwnął głową. Wiedział już, że czterech jego „wędrownych uczonych" przeniosło się do wieczności.
–Boisz się o swe życie, Scylisie?
Ukryty w mroku syknął z niezadowoleniem.
–Gdybyś naprawdę chciał ich śmierci, byłbym ich pozabijał. Ja zrobiłem swoje.
Chcesz się wycofać i nie zapłacić?
–Zawsze najemnik, co?
–Mógłbym spróbować cię przekonać, że prywatny interes nie jest gorszy od
imperialnego – odparł Scylis cierpkim i rozbawionym głosem – ale moja gaża za wykład jest
taka sama jak za pozostałe usługi, więc wątpię, byś zechciał mnie za pedagoga.
Thalryk wiedział, że jego rozmówca uwielbia dźwięk własnego głosu. Nie żeby dużo gadał, ale delektował się każdym wypowiadanym przez siebie słowem. Zebranie informacji, jakie Thalryk posiadał na temat Scylisa, zajęłoby kilka sekund, ale wyliczenie tego, czego nie wiedział o swym sprzymierzeńcu, trwałoby kilka dni. Na podstawie ledwo rysującej się w mroku postaci i brzmienia głosu wnioskował, że jego as atutowy jest pająkiem, ale równie dobrze mógł być pajęczycą.
–Dostaniesz swoją zapłatę – stwierdził. – Ale czy mógłbyś się wcielić w kogokolwiek z nich? Przyjrzałeś się choć jednemu dostatecznie dobrze?
–Oddałbym tylko wygląd – zastrzegł się Scylis. – Nie rozmawiałem z nimi na tyle długo, żeby któreś poznać. Z Boldwynem było inaczej.
Thalryk zastanowił się nad tym, co usłyszał. Nie wątpił, że Scylis dostatecznie długo „przesłuchiwał" go przed śmiercią, żeby móc się podjąć odegrania jego roli. Nie żałował biedaka. Chodziło o Imperium.
–Może się to jednak okazać potrzebne – zamknął temat. – Tymczasem oto twoja
zapłata.
O ziemię brzęknął woreczek złotych monet wybitych w Centralnej Mennicy Helleronu.
–Już niedługo będę miał dla ciebie kolejne zadanie. Odszukam cię zwykłymi
kanałami.
–Jak zwykle, majorze Thalryku, cała przyjemność po mojej stronie – odparł Scylis.
–Kapitanie Thalryku – poprawił go osa.
–Daj spokój, czy szanowałbyś mnie choć trochę, gdybym się nabrał na te twoje
gierki? Tańczyliśmy razem, więc dobrze cię poznałem.
Było to charakterystyczne dla pająków wyrażenie i Thalryk doszedł do wniosku, że

rozmówca posłużył się nim bezwiednie – nie należało do granej przezeń roli.
–Naprawdę mnie znasz?
–Wiem, że boją się ciebie podwładni, co nie jest dziwne w wypadku oficera, ale większy strach budzisz w przełożonych. Czy mam wypowiedzieć przerażające miano i zobaczyć, co dzięki temu się stanie?
–Lepiej nie – poradził mu Thalryk, choć wspomniane słowo samo zapłonęło w jego głowie: Rekef.
Armia trzymała świat za gardło, ale on trzymał za gardło armię, ponieważ imperator nie zniósłby żadnego oporu, wewnętrznego czy zewnętrznego.
–Scylisie, jak będziesz jeszcze dalej tak mełł ozorem, może się okazać, że przeceniasz
swoją przydatność.
Scylis chrząknął wzgardliwie, ale widać było, że uwaga była celna, bo gładko zmienił temat:
–Czy ludzie powiedzieli ci o tej fechmistrzyni pajęczance? Tańczyła z rapierem, aż
miło było popatrzeć.
Thalryk kiwnął głową.
–Owszem, oni wszyscy to jedna wielka niespodzianka.
Wstał, poczuwszy nagłe zmęczenie. Scylis zawsze zeń pokpiwał i chciałby zmienić agenta, ale nikt nie zdołał go na razie zastąpić – i być może w tym właśnie kryło się źródło jego sukcesów.
–Gdybyś przypadkiem nadział się na jakąś informację czy wpadł na jakiś trop, wiesz,
że za nie zapłacę – powiedział, wychodząc z pokoju.
Dla Imperium. Oto był rdzeń jego lojalności. Nieważne, jak mocno kusił go Helleron z jego dekadenckimi rozkoszami, gdy chodziło o Imperium potrafił wszystko odrzucić i zapominał o strachu, zwątpieniach czy wyrzutach sumienia. We własnych oczach nie był złym człowiekiem. Nie, był lojalny, ponieważ ta cnota była koronną dla obywatela Imperium. Gdy podczas ostatniej wojny otrzymał rozkaz zabicia trojga małych dzieci księcia Felise'a Daela, osobiście uciął sztyletem jego linię rodową i nie doznał przy tym żadnych wzruszeń.
Wspomnienie to zatrzymało go na schodach, ponieważ sam miał dzieci o setki kilometrów stąd, które widywał bardzo rzadko. Do żony też przestał pisać. Strach budzony w podwładnych i nienawiść w przełożonych. Zakodowane rozkazy na pergaminach należało spalić po przeczytaniu.
Matka tamtych dzieci była przy tym, jak je zabijał – trzymali ją dwaj żołnierze. Nie żeby ją zmuszał do patrzenia, po prostu była w pokoju dziecięcym, gdy przyszedł wykonać

rozkaz. Stojąc na schodach oberży Zbożowej, odkrył teraz, że wolałby, iżby ją stamtąd zabrano.
Dla Imperium. Samo powtarzanie tych słów czyniło go mocniejszym, niekiedy jednak miał wrażenie, że zaczyna przypominać Scylisa: maski, maski i maski – aż w końcu nie będzie umiał orzec, która z nich jest jego prawdziwą twarzą.
Tynisa budziła się powoli i czujnie. Była w jakimś miejscu, którego nie znała. Z rozmiarów łóżka, otaczających ją dźwięków i zapachów wnioskowała, że miejsce to jest bardzo ciasne. Mogło to oznaczać wiele rzeczy: od porwania do udanej randki. Nie drgnęła, wracając do jawy, aby świat nie spostrzegł, że już nie śpi.
Pognieciony zatęchły materac i ostry, kwaśny zapach. Jeżeli miałaby to być randka, to z jakimś mieszkańcem slumsów.

Zdrada Boldwyna! Zebrała wszystkie siły, by nie otworzyć oczu i nie zerwać się z materaca. Zdrada Boldwyna, potem bieg do wylotu alejki, dwóch zabitych osowców, których widocznie nie pozbędzie się z pamięci tak łatwo, jak by chciała… Ale gdzie była teraz?
Okropnie bolała ją głowa. Musiała nią o coś walnąć.
Wydostała się na ulicę. Kolejne osy przeciskające się ku niej przez tłum. Zakrwawiony miecz otwierał przed nią przejście jak talizman. Usiłowała wyrąbać sobie drogę wstecz, odnaleźć Salmę i Che, ale pojawiły się nowe osy oraz ceklarze, a tłum unosił ją coraz dalej i dalej.
Była wyczerpana. Biegła i biegła, zewsząd jednak otaczał ją Helleron. Pod koniec usiłowała uciec przed samym miastem, ale jej się to nie udało.
Została pożarta.
Była więc w jego wnętrznościach. Bardzo ostrożnie, nie otwierając oczu i wykonując minimalne ruchy, poszukała dłonią swego rapiera. Zniknął. Miała na sobie jedynie koszulkę. Dokąd w końcu dobiegła? Jej umysł nie znajdował odpowiedzi.
Już czas. Otworzyła oczy.
Brudny materac pokryty poplamionym prześcieradłem i jakiś pokoik z wąziutkim oknem.
Naprzeciwko, obok framugi bez drzwi zobaczyła krzesło. Drzemał na nim jakiś człowieczek, który beztrosko przewiesił przez ramię jej…
Zerwała się na nogi, zanim zdążyła pomyśleć, ale zrobiła to tak bezszelestnie, jak tylko potrafią pająki. Pokonała odległość dwoma krokami i chwyciła rękojeść. A potem

wyciągnęła broń z pochwy.
Syk stali tuż obok ucha obudził niedbałego strażnika. Choć błyskawicznie zerwał się z miejsca, zdążyła mu przystawić sztych do krtani i upuścić kilka kropel krwi. Był mieszańcem, miał w sobie krew żukowców, much i może jeszcze odrobinę innej. Stał bardzo spokojnie. Miał wprawdzie nóż, ale trzymał obie ręce z daleka od broni, żeby nie zdenerwować Tynisy.
–Gdzie jestem? – syknęła.
–W domu Malii – zaskrzeczał, przenosząc wzrok z jej twarzy na ostrze.
–A kimże jest Malia?
–Moim szefem. Jest ważna. Lepiej z nią nie zadzieraj – stwierdził nieco drżącym
głosem.
Tynisa uśmiechnęła się okrutnie.
–Może więc tylko zostawię jej wiadomość? Może ty nią będziesz? Co o tym sądzisz?
Powiedz mi coś konkretnego.
–Ja, ja, ja… Ja nic nie wiem! Przyniesiono cię tutaj i kazano mi cię pilnować… –
wybełkotał.
–A po co?
–Czemu rozmawiasz z małym palcem, gdy twarz jest tutaj? – od strony drzwi rozległ się kobiecy głos.
Tynisa odskoczyła od mieszańca, trzymając przed sobą rapier w klasycznej postawie mającego się na baczności szermierza. Stojąca we framudze kobieta wiek średni miała już za sobą, choć była szczupła i mocno zbudowana. Była w spodniach, a jej wierzchnie szaty skrojone były wedle powszechnej w Helleronie mody, należała jednak do mrówców i zachowała ich gotowość do walki w każdej chwili. Krótki kord zostawiła jednak w pochwie. Bijąca od niej pewność siebie wskazywała, że to stwierdzenie nie było gołosłowne.
Tynisa powoli opuściła rapier, aż czubkiem dotknął ziemi. Mogła go podnieść w każdej chwili, ale najpierw postanowiła porozmawiać.
–Ty jesteś Malia? – zapytała.
–To ja. – Kobieta zmierzyła Tynisę beznamiętnym spojrzeniem. – Szybko wracasz do siebie, dziecko. – W jej głosie wciąż pobrzmiewał charakterystyczny dla mrówców ton oficjalności.
–Nie jestem dzieckiem.
–To się jeszcze okaże. Masz wobec mnie pewien dług.
–Za łóżko i dach nad głową? – zapytała Tynisa z pogardą. – A co, nie macie stajni, żeby mnie w nich położyć?

W kąciku ust Malii pojawił się cień uśmiechu.
–Jesteś w Helleronie. Jak na tutejsze warunki to niemal królewski apartament. Masz wobec mnie dług, bo zabiłaś jednego z moich ludzi.
–Kiedy?
Tynisa sięgnęła do pamięci, przeszukując ulotne fragmenty wspomnień z minionego dnia.
–W jakich okolicznościach?
Czy ona pracuje dla Imperium?
–Och, pierwszy cię zaczepił, ale to żadna różnica. – Malia założyła ręce na piersi. –
Zawsze był durniem i gdy tu wbiegłaś z zakrwawionym rapierem w dłoni, pomyślał, że
nadarza się idealna okazja do ćwiczeń…
Tynisie objawił się jakiś ulotny fragment zdarzeń z wczoraj… Jakiś człowiek strzelił do niej z kuszy, bełt śmignął tuż za jej plecami, rozdarł jej opończę, ona zaś skoczyła na napastnika… Zareagowała odruchowo, tak jak ją uczono.
–Zabiłam go.
Przecięła na pół łuczysko uniesionej w obronie kuszy, a potem jeden skręt dłoni przemienił cięcie w sztych, którym przeszyła krtań mężczyzny.
–I poraniłaś czterech innych – dodała Malia. – Skoczyli na pomoc tamtemu. Utoczyłaś
im sporo krwi, zanim jeden zdołał cię w końcu uciszyć pałką. A teraz jesteś tu i grozisz
swoim rapierkiem cioteczce Malii, której przecież tak wiele jesteś winna.
–Nie przyznaję się do zaciągniętych mimowolnie długów.
Kolejny trup, ale Tynisa już się w ogóle nim nie przejęła.
–Jeżeli sądzisz, że nie mogę cię tu, ot tak, zabić ze stalą w dłoni, to lepiej się głębiej
zastanów – odpowiedziała Malia z powagą. – Widzisz we mnie matronę, ale swego czasu
byłam najemną zabójczynią i nie zapomniałam starych nawyków.
Tynisa wolno uniosła rapier, aż w końcu wymierzyła go w rozmówczynię.
–Ale? – zapytała.
Cień skrzywienia warg Malii rozwinął się do pełnego, choć niechętnego uśmiechu.
–Ale możesz mi się do czegoś przydać. Na sztych miecza, dziecko! Kim ty jesteś?
Narobiłaś smrodu wokół ulicy Palowej. Zostawiłaś za sobą dość trupów, żeby ceklarze mieli
nad czym łamać sobie głowy. Mieczem otworzyłaś sobie drogę przez trzy strefy wpływów
czy lenna – jakkolwiek je nazwać – i wylądowałaś na moim podwórku, a potem wdałaś się w
walkę z moimi ludźmi. A dobrze się biłaś, bo nie masz wśród nich ani jednego, który by się
od ciebie czegoś nie nauczył.

–Muszę odnaleźć moich przyjaciół – stwierdziła Tynisa spokojnie.
–Jak powiedziałam, jesteś mi coś winna – przypomniała Malia. – Jeżeli uznasz ten
dług, mogę polecić ludziom, żeby się tam i siam rozejrzeli. Najpierw jednak mam dla ciebie
robotę.
Docieramy do sedna.
–I cóż to miałoby być takiego?
Przez wąskie okno nie wleciałoby nawet dziecko muszców. Gdyby chciała wyrąbać sobie drogę na zewnątrz, musiałaby przejść przez Malię. Ta oczywiście mogła kłamać, ale mrówki były urodzonymi wojownikami.
–Jesteś mi coś winna – powtórzyła Malia. – Mam dług wdzięczności wobec innych w naszym lennie i będziesz dla nich pięknym podarunkiem.
–Niewolnictwo! – splunęła Tynisa, ale Malia uniosła dłoń, żeby ją uciszyć.
–Dziecko, nie rozumiesz, gdzie jesteś ani jak stoją tu sprawy, więc powstrzymaj swój gniew. Gdybym miała wybór, sama bym dała ci pracę. Mogłabyś na przykład zostać instruktorem szermierki. Albo moim najemnym mieczem. Ale w obecnej sytuacji powinnam raczej powiadomić o tobie tych, co stoją nade mną. My będziemy kwita, a ty zyskasz lepszą szansę na zajęcie się swoimi sprawami, dopóki będziesz pamiętała, że masz dług. A gdy masz dług, robisz to, co ci każą.
–A co mnie powstrzyma przed zniknięciem, gdy tylko zyskam okazję?
Malia skinęła głową.
–Dobre pytanie. Po pierwsze, staniesz się obiektem łowów. Po drugie, zgaduję, że już
ktoś cię ściga, a w naszym lennie zdołasz się ukryć tylko wtedy, jeżeli dochowasz nam wiary.
Po trzecie, jeżeli chcesz kogoś znaleźć w Helleronie, łażąc samotnie, zedrzesz nogi po tyłek.
Po czwarte, nigdy nie wiesz, czy nie rozdrażnisz władcy miejscowego lenna. Poza tym
wyglądasz mi na osobę, która lubi kłopoty.
Tynisa opuściła rapier.
–Co to jest lenno?
–To jakby rodzina, miasto i fabryka w jednym, dziecko.
Malia odwróciła się i ruszyła w dół schodów, Tynisa zaś, nie mając wyboru, wsunęła klingę do pochwy, przewiesiła broń przez ramię i poszła za nią.
–Rodzina, ponieważ robisz to, co każą ci starsi, oni zaś dbają o ciebie – zaczęła
tłumaczyć Malia przez ramię. – Miasto, ponieważ są tu władcy, poddani i terytorium, którego
trzeba bronić. Fabryka, bo wszyscy jesteśmy ogromnie zajęci, robiąc rozmaite rzeczy.
 Chociaż to, co robimy, większość nazwałaby kłopotami.

–Więc jesteście bandą złoczyńców? – żachnęła się Tynisa.
–Nie inaczej, dziecko, nie inaczej. Jedną z ponad stu w Helleronie, nie ostatnią, choć i nie największą. Jesteśmy Domem Pośrednim i ta nazwa chyba doskonale do nas pasuje.
Z gór nadeszły deszcze podejmujące daremny wysiłek oczyszczenia Helleronu. Po przejściu przez smog z kominów faktorii szczypiąca w oczy wilgoć osiadała na skórze tłustawą warstwą. Che i Salma schronili się w drzwiach kamienicy. Dziewczyna targała sznurek dzwonka, a jego echo rozlegało się gdzieś w głębi budynku.
Po chwili ktoś wyjrzał przez judasza.
–Mówiłem, żebyście sobie poszli – usłyszeli głos rozeźlonego strażnika. – Zaraz
wezwę straż.
–Proszę powiedzieć mistrzowi Mongerowi, że jestem – stwierdziła Che. – Jestem jego krewną.
–Dla włóczęgów mistrz Monger jest nieobecny – odezwał się służący, i to już po tym, jak Che i Salma wdziali porządne ubrania.
Che pomyślała, że jeśli Salma jest włóczęgą, to najlepiej odzianym na świecie.
–Ale ja należę do rodziny! – nie poddawała się.
–Mistrz Monger nie jest aż tak naiwny, żeby dać się nabrać na taki tani wybieg, hultajko – odezwał się ten fragment sługi, który można było dostrzec w szczelinie judasza. – Przysięgam, że wezwę straż. Idźcie precz.
–Ja… – Che uległa wrodzonej przekorze. – Na młot i obcęgi! – zaklęła jak stryj Stenwold. – Nie odejdę od tych drzwi, dopóki nie wezwiesz mistrza Eliasa Mongera, a gdy on się dowie, jak mnie potraktowałeś, na wszystkie wybite w mennicy monety, wyleje cię na bruk!
Ciszę, jaka nastąpiła po tym wybuchu, przerwał chichot Salmy.
–Ja bym zrobił to, czego ona chce, przyjacielu – zachęcił służącego łagodnie.
Klapka judasza opadła z trzaskiem, a potem usłyszeli, jak sługa odchodzi gdzieś w
głąb domu. Kamienica Eliasa Mongera nie należała do posiadłości na wzgórzu, choć stała praktycznie pod nim. Najwidoczniej kuzyn nieźle sobie radził, choć jego gościnności można by wiele zarzucić.
–Cóż… – odezwał się Salma. – Nie wiem, czy ostatecznie nas wpuszczą, czy poszczują
łańcuchowymi robalami, ale z pewnością zrobiłaś nieliche wrażenie.
–Nie wiem, co mnie napadło – odpowiedziała Che, sama lekko zaskoczona swoim

wybuchem.
Po chwili oboje usłyszeli dobiegające z wnętrza odgłosy kroków kilku ludzi. Cofnęli się więc, a Che wygładziła suknię.
Drzwi się otworzyły i zobaczyli stojących za nimi dwu strażników, nie zawodowych żołnierzy, ale solidnie zbudowanych żukowców z sękatymi pałami i tarczami, które niewątpliwie przed chwilą jeszcze zdobiły ściany. Na korzyść Che należy zaliczyć to, że mieli nietęgie miny. Za nimi stał chudzielec o wąskich ustach, którego dziewczyna uznała za sługę, a obok niego niższy, tęgi osobnik o groźnie zmarszczonych brwiach i gniewnym wyrazie twarzy. W jednej dłoni trzymał zwój pergaminu, w drugiej pióro, więc najwyraźniej został oderwany od zapisywania w księgach jakiejś transakcji.
–A cóż to się dzieje?! Na łaskę i zaszczyty, nie mogę pracować, jak ciągle mi ktoś przerywa! – zagrzmiał. – Proponuję, żebyście się oboje ulotnili, zanim moi ludzie dadzą wam w pełni zasłużone wały!
–Mistrz Monger? – zapytała grzecznie Che. – Jestem Cheeiwell Maker i przyjechałam z Kolegium. Przysłał mnie stryj Stenwold.
Monger miał już dać jakąś drwiącą odpowiedź, ale uważnie przyjrzał się dziewczynie. Potem uniósł monokl zawieszony na łańcuszku na szyi.
–Cheerwell? – zapytał podejrzliwie.
–Moim ojcem jest Dorvy Maker, ale wychował mnie stryj Stenwold. Studiowałam w Wielkim Kolegium.
–A, jesteś córką Dorvy'ego… – W tych słowach nie było zbyt wiele radości, ale Che zdążyła się już zorientować, że jej rodzice musieli należeć do uboższej gałęzi rodziny. – Cheerwell – zastanowił się Monger. – Brzmi znajomo. A kim jest ten drugi pan?
–To Salma… – odpowiedziała Che, ale zaraz się poprawiła: – Przepraszam, to jest
książę Salme Dien ze Wspólnoty. Też pragnąłby znaleźć gościnę w twoim domu, kuzynie.
Salma opadł na jedno kolano w zamaszystym ukłonie rodem ze swojej ojczyzny – a Mongerowi opadła szczęka.
–Obywatel Współnoty, proszę, proszę…
Cokolwiek Monger słyszał o ziomkach Salmy, musiało to być coś dobrego albo przynajmniej obiecującego zyski, ponieważ jego rezerwa szybko się ulotniła.
–Książę Wspólnoty i moja droga kuzynka Cheerwell? Niezwykły to dzień. – Zerknął
karcąco na zarozumiałego sługę. – Cóż, mogę tylko przeprosić za nadmierną troskę moich
ludzi o spokój ich pana. Powinniście zrozumieć, że mamy tu wielu natrętów znacznie mniej
godnych od was. Wejdźcie, wejdźcie, proszę…

Che pięknie i barwnie opisała Eliasowi całą historię, wyjaśniając od razu, że nie zamierza mu stwarzać problemów, ujawniając nazwiska i powiązania. Dlatego też jej opowieść była na tyle bliska prawdy, aby brzmieć z grubsza przekonująco. Ona i jej przyjaciele zostali wysłani do Helleronu przez Stenwolda w bliżej nieokreślonych interesach i zostali napadnięci na ulicy, choć nie umie powiedzieć, przez kogo i z jakiego powodu. Stracili się z oczu i dwoje z nich wciąż się nie odnalazło. Wespół z Salmą potrzebują jakiegoś schronienia do czasu przybycia Stenwolda i dlatego muszą poprosić gospodarza o pomoc.
Mimo iż Che omówiła wszystko dość mętnie, pojęła, że Elias umie czytać między wierszami. Zrozumiał też, że w tych okolicznościach Tynisę i Totha niełatwo będzie odnaleźć.
–Poinformuję moich nadzorców i faktorów, żeby się za nimi rozejrzeli – obiecał
podczas obiadu. – Wyznaczę też nagrodę. W tym mieście jest całe plemię ludzi żyjących z
tego, że odnajdują innych.
Tych, którzy nie chcą być odnalezieni – te ostatnie słowa zawisły w powietrzu, choć nikt ich nie wymówił.
–Czy uważasz, że mądrze będzie… – Che skrzywiła się na myśl o tym, że jeśli jakaś inicjatywa wyjdzie teraz z tego domu, nieprzyjaciele szybko się o tym dowiedzą.
–Moja droga – odezwał się Elias – co innego możemy zrobić? Jeżeli nie odwołamy się do zawodowców, będziemy jak ludzie, którzy z zawiązanymi oczami szukają kogoś na ludnym placu, powtarzając szeptem jego imię. Nie martw się. Nie jestem zupełnie pozbawiony wpływów, mam kilka fabryk i kopalnie, co oznacza, że gdy mówię, ludzie mnie słuchają. Zanim się obejrzysz, twoi przyjaciele wylądują bezpiecznie w tych ścianach. Daj mi tylko kilka dni.
Dziobiąca niedbale jedzenie Che zerknęła z ukosa na Salmę i zobaczyła w jego pozornie beztroskim uśmiechu cień własnych obaw. Helleron był rozległy, jej przyjaciele mali, a Imperium, które tak bardzo się nimi interesowało, znane było z uporu. Nie mogła sobie wyobrazić, aby stosunki i powiązania Eliasa Mongera zadziałały szybciej niż niepohamowana wrogość osowców. Im dłużej myślała o losie Tynisy i Totha, tym większy chłód przenikał jej pierś.

Dwanaście
Sinon Halfway, herszt kartelu Dom Pośredni, mieszkał w prowadzonej przez muchy jadłodajni na ulicy Posępnej. Tynisa natychmiast zrozumiała, że jest to rezydencja całą gębą. Malia wprowadziła ją do obszernego pomieszczenia umeblowanego w stylu muszców, które niemal w całości wypełniał niski stół, przy którym można było uklęknąć. Kilkunastu kelnerów obsługiwało tu prawie pięćdziesięcioro mężczyzn i kobiet, a Tynisa pojęła, że stół ma lepszy i gorszy koniec. Lepszy stanowił ten, przy którym na tronowym miejscu siedział Sinon.
Był to szczupły mężczyzna, zaczynający tyć w pasie, ponieważ od kilku lat nie musiał już bronić swego imperium z mieczem w dłoni. Odziany był jak człowiek, który zamierza uciec z miasta ze wszystkimi bogactwami na sobie. Spostrzegła jednak, że pozostali zebrani, poza kilkoma obleczonymi w ostentacyjnie skromne szaty, chełpili się łańcuchami, pierścieniami, amuletami i rozmaitymi klejnocikami – jeden miał nawet kolczugę zrobioną ze srebrnych monet wybitych w hellerońskiej mennicy. Wartość samego Sinona w złocie i klejnotach przewyższała o połowę wartość wszystkich pozostałych, pajęczyca jednak rozumiała, że wymagał tego jego status. Bogacz ukrywający swe bogactwo nie zyskałby w tym towarzystwie żadnego szacunku.
Sinon był mieszańcem i Tynisa odgadywała, że w jego żyłach płynie krew ciem zmieszana z krwią jasnoskórych mrówek z Tarku. Zamiast jednak niemiłych dla oka plam na skórze miał cerę barwy mleka, niczym marmur poznaczoną żyłami szarości. Wyglądał nieco dziwnie, ale i atrakcyjnie. Długie ciemne włosy związał na karku w pajęczym stylu. Ciemne plamki źrenic tonęły w bieli bez tęczówek. Melanż ras zaowocował mężczyzną o wyglądzie intrygującym i pociągającym.
–A więc Malia przyprowadziła mi podarunek – odezwał się i wszystkie rozmowy przy
stole natychmiast ucichły.
Opryszki spojrzały na Tynisę, niektórzy w tym celu musieli się nawet wychylić. Malia zostawiła ją samą i zajęła miejsce u prawego boku Sinona.
–Rozkoszna – mruknął Sinon. I choć w jego głosie i skrzywieniu ust kryło się
rozbawienie, to wyrazu oczu nie dało się odczytać. – Ale podobno nie jesteś tu dla ozdoby.
Malia twierdzi, że umiesz się bić. Jak masz na imię, o dziecię pająków?
–Tynisa, mistrzu Sinonie. – Nie zamierzała zwracać się do gospodarza jak do kogoś

godnego szacunku, ale zmusiły ją do tego jakieś echa dawnego wychowania.
–Proszę, umiesz też okazać dobre maniery, co jest rzadką kombinacją. I rozumiesz, że
masz wobec mnie dług, który przekazała mi Malia?
–Tak mi powiedziano – odparła Tynisa, a jej postawa wywołała śmieszki wśród
opryszków. Ale siedzący w ważnej części stołu pozostali nieporuszeni.
–Naprawdę umiesz się bić? – zapytał Sinon uprzejmie.
–Umiem.
–Cóż, może więc znajdzie się dla ciebie miejsce przy moim stole… – stwierdził szef grupy. – Ale rozumiem, pajączku, że potrzebujesz pomocy. Malia opowiedziała mi twoją historię. Pomóż mi, to może ja zdołam pomóc tobie.
Zrozumiała, że jej reakcja była przesadzona, spróbowała więc nieco opanować emocje. Zwęziła powieki, zacisnęła dłonie w pięści i spojrzała na Sinona.
–Dobrze – powiedziała. – To gdzie mam usiąść?
Wśród opryszków znów rozległy się stłumione śmieszki, ale Sinon podniósł rękę i w sali natychmiast zapadła cisza.
–Nie pokpiwajcie z niej – ostrzegł swoich ludzi. – Ona nie zna jeszcze naszych
zwyczajów. Pajączku, siadasz, gdzie zechcesz. Ale musisz wiedzieć, że wszyscy poniżej
wybranego przez ciebie miejsca przesuną się o jedno w dół. Które więc wybierasz?
Tynisa postanowiła dać sobie chwilkę do namysłu. Nie miała zamiaru podskakiwać, jak tylko Sinon trzaśnie batem. Więc doszło już do tego? – pomyślała. Co powiedziałby Stenwold? Lenna Helleronu rządziły się surowymi i prostymi prawami. W którym momencie stanę się jedną z nich? Kiedy wytoczę z nich krew? Kiedy zasiądę wśród nich?
Zastanawiała się, czy mogłaby teraz odmówić i uciec – nagły skok ku drzwiom, wybiegnięcie z budynku na nieznane jej ulice – ale co potem? Na własną rękę nigdy nie znajdzie Che ani pozostałych. Potrzebowała pomocy, a ten złodziej i morderca był jedynym sprzymierzeńcem, jakiego mogła znaleźć. Ale gdzieś w głębi słyszała jeszcze inny głos, który jej podpowiadał, że jej biegłość została zakwestionowana, więc może powinna pokazać im ostrze swojego rapiera i zaspokoić ich ciekawość, a przy okazji… trochę się zabawić.
Ruszyła wzdłuż stołu, patrząc w oczy tym, którzy nie unikali jej wzroku, i oceniając tych, co spoglądali w bok. Na gorszym końcu było wielu takich, których przewyższała umiejętnościami i mogła bez większej fatygi upokorzyć. Byli drobnymi rzezimieszkami, rozpaczliwie czepiającymi się krawędzi łaski Sinona. Jeżeli jednak miała to zrobić, to z odpowiednim efektem.
Wróciła ku honorowym miejscom, czemu towarzyszył szmerek, gdyż obecni zaczęli

się zastanawiać, jaką zuchwałość okaże młoda pajęczyca. Wśród opryszków byli rozmaici ludzie: żukowce, mrówce, muchy i pająki, sporo mieszańców i przedstawiciele ras, których nie umiałaby nawet nazwać. Ale siedzący w pobliżu naczelnego miejsca dość obojętnie patrzyli jej w oczy. Większość z nich miała pod klejnotami blizny świadczące o tym, że swoją pozycję zdobywali w walce, więc ona też musiałaby ją stoczyć, gdyby zechciała któremuś odebrać jego status. Kilku z nich nie wyglądało na wojowników, ale patrzyło na nią bez strachu, co oznaczało, że mieli ochroniarzy lub zastępców, którzy w razie potrzeby chronili ich przed krzywdą. Byli to mistrzowie rzemiosła, rachmistrze, wywiadowcy, niewątpliwie pracujący na dla Sinona.
Spojrzała na honorowe miejsce, gdzie rozpierał się sam szef grupy. Patrzył na nią z wielką ciekawością, więc posłała mu jeden ze swoich najbardziej uroczych uśmiechów, żeby pokazać, że się go nie boi.
Na prawo od niego siedziała Malia, ale Tynisa miała świadomość, że wyzywając ją, okazałaby niewdzięczność, a poza tym nie była pewna swego zwycięstwa. Poza tym kobieta siedziała po prawicy Sinona, a skoro się na tym miejscu utrzymała, jej przechwałki nie były czcze.
Pierwsze miejsce z lewej zajmował ponaddwumetrowy olbrzym, który na stojąco zapewne sięgał głową powały. Miał białą cerę, jakiej Tynisa nigdy przedtem nie widziała. Nie przypominała bowiem przejrzystej bladości skóry albinosa, ale kolor parafiny. Jeszcze dziwniejsza jednak była jego dolna szczęka, z której wystawały ku górze kły, i dłonie z kościanymi ostrzami nad kciukami i palcami, długimi przynajmniej na dwadzieścia centymetrów. Jego bursztynowe oczy zaś spoglądały z zaskakującym spokojem. Przyglądał się jej uważnie, zręcznie i pewnie trzymając trzema palcami puchar wina. Tynisa doszła do wniosku, że musi być kimś więcej niż zwykłą groźną bestią. Wolała nie zadławić się zbyt wielkim kęsem.
Pamiętaj o Che i Salmie. Pamiętaj o tych, dla których rozlewasz krew. A gdyby miały się spełnić jej najgorsze obawy, ludzie Sinona mogli się stać jej narzędziem zemsty. Ta myśl rozpaliła w jej żyłach ogień. Rozleję dziś nieco krwi jakiegoś opryszka, żeby upuścić jej znacznie więcej osowcom jutro…
Błyskawicznie wyciągnęła rapier, czym zaskoczyła najbliżej siedzących, ale wskazała nim człowieka zajmującego miejsce po lewej ręce olbrzyma. Był bladoskórym mrówcem z Tarku i wstał z gotowością, która świadczyła o tym, że zna kilka sztuczek, o jakich Tynisa nie miała pojęcia. Wyglądał jak Adax, a ponieważ od dawna chciała tamtego przygwoździć, postanowiła na razie zadowolić się podobnym do niego.

–Gdzie mamy walczyć? – zapytała.
–Cóż… tutaj, gdzie będziemy mogli wszystko zobaczyć. Ale postarajcie się nie deptać po talerzach – odparł Sinon.
Mrówiec oszczędnym ruchem wyjął spod stołu dwa krótkie miecze, uśmiechnął się szeroko do Tynisy, a potem powiódł wzrokiem po kompanach. Przy stole siedziały jeszcze trzy mrówce z Tarku i to na nie popatrzył szczególnie znacząco. Tynisa zrozumiała, że na czas walki zjednoczy z nimi umysł. Czego on nie dostrzeże, one mu przekażą. Nie da się go zaskoczyć.
–Walczysz na dwa miecze, chłoptasiu? – Spokojne rozbawienie dźwięczące w jej
głosie wprawiło ją w dumę, choć przyszło jej na myśl, że popełniła poważny błąd. Szybko
chwyciła najbliższy nóż ze stołu i zważyła go w lewej dłoni. – Myślę, że to trochę wyrówna
szanse.
Wśród widzów znów rozległy się śmieszki. Zrobiła trzy kroki i stanęła w pozycji: w prawej dłoni wyciągnięty rapier, nóż w uniesionej wysoko i cofniętej w tył lewej, jakby nim właśnie zamierzała zadać śmiertelne uderzenie.
Miejsce pojedynku miało może trzy kroki szerokości i dwadzieścia długości i Tynisa liczyła na to, że dłuższe ostrze pozwoli jej trzymać przeciwnika na dystans. On jednak najwyraźniej się tym nie martwił. Rozluźniony i gotów do walki patrzył na nią z drugiego krańca pomieszczenia.
–Do pierwszej krwi – ostrzegł oboje Sinon. – Dzień zapowiada się miły i spokojny.
Nie życzę sobie, żeby zepsuł mi go trup. Oczywiście, jeżeli pierwsza rana okaże się
śmiertelna… Cóż, na to już nic się nie poradzi. – Mieszaniec oblizał wargi jak człowiek, który
rad jest odrobinie rozrywki. – No to zaczynajcie, nie trzymajcie nas w niepewności.
Tynisa ruszyła pierwsza i prawie dopadła przeciwnika – krok, krok, pchnięcie i niemal dostała go sztychem. Ale jego towarzysze zdążyli go w porę ostrzec i teraz mrowieć zaatakował.
Uderzał z lewej i prawej, bez wyraźnego wzoru i niemal nieustannie, tańcząc niemal z mieczami. Tynisa niczego nie mogła odczytać z jego nieruchomej twarzy. Spychał ją w tył, aż instynkt podpowiedział jej, że ściana jest o kilka centymetrów od jej pleców. Gdy natarł ponownie, cofnęła się i stopą odepchnęła od muru. Jego lewy miecz śmignął obok niej na tyle blisko, żeby rozciąć tunikę, ale jej rapier świsnął nad głową mrówca. Poszła za ciosem, dawszy nura, i spróbowała przy okazji rozbić mu łokciem nos. Odskoczył jednak, ostrzeżony przez wspólników, zrobiła więc przewrót i natychmiast wstała.
Już był przy niej, atakując w towarzystwie burzy oklasków, jakich nie szczędzili mu

widzowie. Tynisa jednak zdołała znaleźć pewną regularność w jego atakach: uderzał z lewej i prawej, ale ograniczoną liczbę razy, a potem powtarzał atak w sposób dość schematyczny. Zaczęła go więc spychać w tył, odpierając ślizgami rapiera jego głownie, a potem przekształcając parady w riposty, aż znaleźli się pośrodku wąskiej areny, on zaś nie mógł już jej od siebie odsunąć. Cały czas trzymała nad głową krótki nóż, który samym lśnieniem stwarzał zagrożenie, o jakim mrowieć nie mógł zapomnieć.
I nagle wiedziała, jak zakończy pojedynek. Plan uformował się w jej głowie, zanim zdążyła zrobić pierwszy ruch. Trzymając mrówca na odległość rapiera tak, że nie mógł jej dosięgnąć, ogarnęła koncepcję jednym rozbłyskiem świadomości i przekonała się, że jest dobra.
Natarła, jakby gubiąc krok, i nagle zbliżyła się, stając w zasięgu jego kling. Natychmiast wykorzystał szansę, nie zastanawiając się, czy nie podsunięto mu jej rozmyślnie. Tynisa uniosła swój rapier tak, że zatańczył jak światło z cieniem, odbijając jego klingi gardą i jelcem. A potem uderzyła nożem.
Opadł na czubek jego głowy, ale ostrzegły go myśli współplemieńców. Mrówiec odwrócił się z zaskakującą zwinnością i obie klingi skoczyły w górę, żeby przechwycić nóż. Tynisa już się cofała, a rapier przedostał się za zastawę przeciwnika.
Uderzyła bardzo delikatnie. Zamierzała tylko zbroczyć mu czerwienią ramię, ale klinga otworzyła bok jego szyi i runął na ziemię w fontannie krwi. Przez chwilę myślała, że wstanie, opierając się na mieczu, i plunie jej w twarz, zwalił się jednak w przód i Tynisa zrozumiała, że zabiła kolejnego człowieka.
Ochłonąwszy nieco, spojrzała na leżącego i zrozumiała, że nie miała prawa go pokonać. Jej znajomość szermierki była na poziomie odpowiednim dla Kolegium – z drewnianym czy spiżowym ćwiczebnym mieczem w dłoni była lepsza od wielu, ale gorsza od niektórych. Z prawdziwą stalą w dłoni zaś i śmiercią za plecami, gdy stawką było życie, wykazywała spory talent do barwienia klingi krwią obcych ludzi. Nie sięgała po ostrze w gniewie, wczoraj, choć była wyczerpana i znużona pościgiem, trzeba było czterech ludzi Malii, żeby ją poskromić. I wszyscy złożyli daninę krwi.
Z pewnością miała talent. Jeżeli Sinon dopnie swego, może się to nawet okazać jej powołaniem. Myśl ta była nieco niepokojąca, ale jeszcze przed chwilą, w momencie triumfu, bardzo by ją ucieszyła.
Kim ja się staję?
Rozejrzała się po pomieszczeniu. Wzdłuż stołu wszczął się ruch. Niektórzy wiwatowali, inni obrzucali ją przekleństwami, ona jednak wiedziała, że teraz sprawę będzie

mieć tylko z hersztem bandy. Spojrzała w jego osobliwe oczy i choć nie bez trudu jej to przyszło, uśmiechnęła się prowokująco.
–Malia nie przesadziła ani jednym słowem – stwierdził, uciszając podwładnych. –
Podejrzewam nawet, że nieco mnie podpuściła. – Spojrzał na mrówkę, która wyglądała teraz
na lekko zaniepokojoną.
Tynisa przypomniała sobie ich pierwsze spotkanie i pomyślała, co mogłoby się stać, gdyby tamta zmusiła ją do walki. Lepiej było nie wiedzieć. Ci tutaj mieli rację, mówiąc, że są jej potrzebni. Wszystko się porąbało i jej towarzysze zniknęli, jakby porwał ich wicher. Jeżeli jej jedynym narzędziem ma być ta banda morderców i rabusiów, to ona zmusi ich do posłuchu.
Uśmiechając się jakże słodko, oczyściła klingę i usiadła obok olbrzyma, zaledwie dwa miejsca od samego Sinona.
Elias Monger był człowiekiem zajętym. Zamiast zostawić ich w domu, gdzie mogliby się bezproduktywnie zamartwiać o przyjaciół, zaproponował, żeby wyszli z nim obejrzeć najlepsze widoki Helleronu z należącymi do niego faktoriami i zakładami produkcyjnymi. Che pomyślała, że krewniak usiłuje zrobić wrażenie na Salmie bogactwem i możliwościami. Jeżeli tak było, jego plan zawiódł już na starcie.
Monger zaprowadził ich do rozległej hali, gdzie nieustannie coś grzmiało i łomotało, jakby wyrabiano tu pioruny, a nie bełty. Wszystko było tu zorganizowane w wielkiej skali -goście zobaczyli szeregi hutniczych pieców i pras oraz innych machin. Każda para rąk była częścią wielkiego planu. Pomysłowość, z jaką wszystko urządzono, fakt, że ktoś to opracował, ustalił kolejność czynności i urzeczywistnił całość w hali Eliasa Mongera, przekraczały zdolność pojmowania Che.
–Co o tym sądzisz? – zapytała towarzysza.
–Myślałem, że żukowce nie trzymają niewolników – odpowiedział Salma, spoglądając na długie mroczne pomieszczenie. To, co tu zobaczył, nie za bardzo mu się spodobało.
–Jakich niewolników? – spytała Che zaskoczona. – Ci ludzie nie są niewolnikami.
–Nie są?
Che podparła się pod boki.
–Nie, nie są. Pracują za wynagrodzeniem. Są tu z własnej woli. Mówisz tak, bo nie rozumiesz, na czym to wszystko polega.
–Z własnej woli?

W tej długiej hali Salma widział więcej ludzi, niż mógłby ich zliczyć. Przy stołach pracowali niemal ramię w ramię, wciąż powtarzając tę samą czynność. Niektórzy stali przy tokarkach, inni kształtowali płaty chityny. Jeszcze inni krzątali się w głębi przy paleniskach, których czerwone paszcze dawały więcej światła niż wąskie brudne okna. Jedni lali stopiony metal w formy, drudzy zaś szlifowali wyjęte z nich odlewy. Każdy wykonywał swoje zadanie, nieustannie powtarzając jedną czynność. I wszyscy byli zupełnie pochłonięci pracą, starając się ją wykonać jak najszybciej. Salma pomyślał, że ciekawe, co by się stało, gdyby niektórzy z nich porzucili to miejsce.
–Och, nie krzyw się tak – skarciła go poirytowana Che. – U nas praca jest inaczej
zorganizowana niż u was we Wspólnocie. Salmo, to jest przemysł. Tak robimy to na
Nizinach. Nie każdy może sobie pozwolić na to, żeby przez trzy lata wykuwać idealny miecz.
–Chyba nie wytrzymam tu dłużej – stwierdził Salma. – Wyjdę i poczekam za
drzwiami, gdzie jest światło i powietrze.
–Jak chcesz – odparła z irytacją w głosie.
Gdy się odwracał, spojrzał jeszcze raz na nią i coś do niej wreszcie dotarło. Kiedy obejrzała się za siebie, na setki trudzących się robotników, przeszło jej przez głowę, że owszem, wszyscy oni przyszli tu z własnej woli, ale ilu z nich żyje na krawędzi ubóstwa? Ilu przybyło do Helleronu, żeby zdobyć fortunę, a teraz nie mogli już stąd odejść?
Na końcu hali zobaczyła nadzorcę skrupulatnie liczącego pęczki bełtów. Każdego dnia fabryka wypuszczała setki i tysiące pocisków po cenie, jakiej nikt inny na Nizinach nie mógł sprostać. Wuj Elias jednak nie uważał organizacji pracy za dostatecznie dobrą. Niektóre części jego wielkiej machiny funkcjonowały za wolno.
–Nie dbam o to, jak to zrobisz – usłyszała, gdy podeszła bliżej. – Wynajmij
dodatkowych robotników albo zmuś tych do szybszej pracy. Mamy opóźnienie pięciu sztuk
na każde sto, a zamówienia wzrastają. Chcę, żeby w ciągu następnych dziesięciu dni obrót był
taki sam, ale później ma się zwiększyć.
–Zrobi się – stwierdził posępnie nadzorca.
–To dobrze. – Elias spojrzał na Che. – Jak ci się podoba moja fabryka?
–Robi wrażenie, wujku – wolała nazywać go tak, niż mówić mu „kuzynie"; był w
końcu w wieku Stenwolda.
–A co myśli twój przyjaciel?
–On chyba nie był na to przygotowany – stwierdziła.
–Cóż, Wspólniacy nigdy nie byli dobrymi klientami. Według mnie są zbyt
zarozumiali i za bardzo się pysznią swoimi wyrobami – wzruszył ramionami Elias. – Ale

niepojętni wciąż powtarzają ten sam błąd. Chcą, aby wszystko było robione zgodnie z technologią sprzed tysiąca lat, a potem się dziwią, że każdy ma większą armię niż oni.
–Pytałeś nadzorcę o Tynisę i Totha?
–Nie widział żadnego z nich, ale Helleron jest wielki. Przepraszam.
Do fabryki wleciał właśnie posłaniec – młody muszec, którego skrzydła w blasku pieców połyskiwały czerwienią. Szybko wylądował i rzucił się do stóp Eliasa.
–Mistrz Monger? – Młodzik był mocno zdyszany.
–To ja. Wiadomość od delegacji z Tarhavenu?
–Nie, panie. Od porucznika Breakena z północno-zachodniej sztolni. Muszec podał Eliasowi pergamin i cofnął się, nadal próbując złapać oddech.
Elias zaklął cicho i zaczął czytać zwój, korzystając ze światła bijącego od paleniska. Gdy ponownie spojrzał na muszca, miał zawziętą, gniewną minę i Che pomyślała, że uderzy pechowego posłańca.
–To wszystko? – zagrzmiał. – Czy Breakena nie stać na nic więcej?
–On… – Muszec cofnął się lekko. – On prosi, żebyś, panie, przybył z…
–Widzę, o co prosi. Czy on ma w ogóle pojęcie, ile to by kosztowało? – Elias zgniótł zwój w dłoniach i muszec zrobił kolejny krok do tyłu.
–Wuju Eliasie? – zapytała Che głównie po to, żeby odwrócić uwagę krewniaka od nieszczęsnego posłańca.
Spojrzawszy na nią, Elias wydusił z siebie mizerny uśmiech.
–Czy stało się coś złego?
–To tylko… – westchnął ciężko. – To tylko interesy. Kuzyn Stenwold nie ma pojęcia, jak… komplikują się sprawy tutaj, w Helleronie. – Ominąwszy ją wzrokiem, spojrzał na Salmę, który w świetle palenisk wyglądał blado i mizernie. – Czy sądzisz, że twój przyjaciel zechciałby zaczerpnąć nieco górskiego powietrza?
–Być może. – Skinęła głową ostrożnie.
–To… – Potrząsnął ku niej zmiętym zwojem. – Mam pewne interesy na północy miasta w jednej z kopalni. Może dobrze mu zrobi odrobina świeżego powietrza. Podobno tutejsze ma fatalny wpływ na przybyszów.
Che żywiła gorącą nadzieję, że Salma znajdzie w górach ulgę, ale znała kopalnie Helleronu i obawiała się, że to, co zastaną na miejscu, nie sprawi mu radości. Kiwnęła niepewnie głową, ale Elias maszerował już ku wyjściu. Posłaniec biegł obok niego, a ten zawołał jeszcze przez ramię do nadzorcy:
–Wynajmij dwudziestu ludzi. Nie dbam o to, skąd ich weźmiesz, byle nadawali się do

pracy. Race i kusze. I powtarzalne balisty. Podwój produkcję. Zamierzam wyciąć sobie z tego soczysty kawałek.
Che i Salma wymienili zdumione spojrzenia. Wszystko wskazywało na to, że wuj Elias szykuje się do wojny.
Helleron zbudowano tam, gdzie stał, z powodu gór. Łańcuch Tornos był rajem dla górników, większość gór była poprzetykana najbogatszymi złożami rud żelaza na Nizinach. I tak niewielka hutnicza osada sprzed czterech wieków stała się centrum całego handlu i przemysłu Nizin. Miasto zostało wzniesione na stali i żelazie, które przerabiano tu w ogromnych ilościach, udoskonalano stopami i wykorzystywano w produkcji tysięcy wyrobów, z których wiele służyło wojnie.
Podróż nie była przyjemna dla Salmy – siedział sztywno w rozklekotanym parowym pojeździe, jakich wiele wyjeżdżało z Helleronu. Problemem był sam ruch. I, co Che szybko zrozumiała, bardzo intensywny zapach. Dotychczas Salma nie zaznał niczego podobnego. Nawet w Kolegium zawsze latał albo chodził pieszo. Teraz podróżował w sznurze pojazdów z innego świata i to sprawiało, że robiło mu się niedobrze. Gdy Elias zatrzymał konwój w cieniu gór, złocista skóra ważki nabrała odcienia zaśniedziałej zieleni.
Nie otaczały ich ani tak czyste powietrze, ani tak malownicze widoki, jak obiecywał Elias. Salma wciąż miał na twarzy ten swój uśmiech, który odgradzał go od świata, ale Che widziała cierpienie w jego oczach. Zatrzymali się i wysiedli przy wielkim kamieniołomie, skąd kamienie wydobywano od dziesięcioleci. Zionące w stromych skałach dziury były wylotami kopalnianych szybów i korytarzy, nad którymi wzniesiono skomplikowany system kołowrotów i wind wynoszący z głębin ludzi i urobek. Grunt pokryty był siecią torowisk, a do jednej ze ścian kamieniołomu przylegała wielka niby zamek przybudówka, w której z rudy wytapiano metal. Elias wyjaśnił im, że taniej było zrobić to na miejscu i przetransportować do miasta tylko metalowe kęsy. Przynajmniej do tej pory, bo w świetle ostatnich wydarzeń zamierzał przemyśleć zyskowność tej działalności.
Elias podjął nawet próbę wyjaśnienia im procesów zachodzących w kopalni, ale kilkunastu ludzi domagało się odeń natychmiastowej uwagi, więc w całym tym rozgardiaszu Salma i Che zostali sami jak dwie oszołomione wysepki. Che domyśliła się, że wydarzyło się coś złego, gdy zobaczyła dwa wielkie zepsute silniki wiertnicze, z których jeden był osmalony – najwyraźniej w wyniku podpalenia. Nad jednym i drugim pracowały zaciekle grupy mechaników, rozmontowujących je i jednocześnie zawzięcie się spierających o to, jak

je ponownie uruchomić. Ale byli tu i żołnierze: żukowce w służbie Eliasa, w kolczugach i napierśnikach, z kuszami na podorędziu. Che zauważyła, że bacznie obserwują niebo. Coś ich niepokoiło.
–Jak sądzisz, co tu się stało? – zapytała Salmę.
–Dlaczego myślisz, że wiem? To świat, którego absolutnie nie rozumiem –
odpowiedział.
Che spostrzegła, że jej towarzysz powoli odzyskuje wigor.
–Zamierzałem o to samo spytać ciebie.
–Powiedziałabym, że to sprawka konkurencji. Oni tu w Helleronie traktują interesy śmiertelnie poważnie.
–Nigdy nie słyszałem celniejszej opinii – uznał Salma z przejęciem.
Che zauważyła wyruszający do miasta ciągnik wyładowany skrzyniami z żelazem, które leżały na platformie tuż za stosem drewna paliwowego. Ale były też na niej trzy długie, okryte całunami kształty i dziewczyna domyśliła się, że to ciała górników lub strażników. Elias wydał kierowcy polecenie zabrania w drodze powrotnej urządzeń artyleryjskich. Cokolwiek się tu wydarzyło, nikt nie wierzył, że jest już po wszystkim.
W końcu Elias wrócił do gości, choć kilka pomniejszych sług czekało jeszcze na możliwość złożenia raportu.
–Przeklęty interes – stwierdził, obracając pierścienie na palcach. – Czasami się
zastanawiam, po co ja się w to pakuję…
–Co tu się stało? – zapytała Che. – Kto napadł tych ludzi?
Elias westchnął.
–Kiedy przejąłem te kopalnie, sprawa była już w toku, ale zawarłem układ i wszystko
się uspokoiło. Można by pomyśleć, że był to idealny czas na zajęcie się górnictwem. I
popatrzcie na mnie teraz: dwa dni bez dostaw i wolę nawet nie myśleć o kosztach remontów.
Trudno tu znaleźć budowlańców podskakujących z ochoty do pracy, a poza tym kilku
właścicieli kopalń chętnie połączy siły, żeby dobrać mi się do tyłka.
–Ale kto to zrobił? Ktoś chce cię wysadzić z siodła i przejąć interes?
Elias roześmiał się z goryczą.
–Wysadzić z siodła, owszem, ale nic poza tym. Gdyby chcieli kontynuować ten
biznes, mógłbym ich przynajmniej zrozumieć. Byłaby to jakaś podstawa do negocjacji.
Mógłbym to nawet sprzedać, bo co do ceny zawsze się można dogadać. Ale te gnojki –
wybacz, Cheerwell, nie umiem ich nazwać inaczej – ci nędznicy chcą nas stąd po prostu
przepędzić. – Ujrzawszy zdziwienie dziewczyny, wyjaśnił: – To ciemce z Tharnu. Chcą się

wałęsać po tych jaskiniach i wyśpiewywać te swoje zaklęcia, więc śmiertelnie znienawidzili wszystkich, którzy robią tu coś pożytecznego.
–Ciemce? – Che nie do końca rozumiała sytuację. – Ale ja zawsze myślałam, że są…
–… bandą nieszkodliwych dziwaków i pustelników pilnujących swego nosa?
Cheerwell, sama pomyśl. Zawsze mieliśmy z nimi kłopoty, bo są wojownicze z natury. Nie
zniosą naszej obecności nigdzie w pobliżu tej ich jakże świętej góry i za każdym razem, gdy
zabieramy się do wydobycia, dają nam kilka lat, a potem wracają. Napady, kradzieże,
skrytobójstwa i sabotaże! Choć nie mają pojęcia o tym, jak działają dźwignia czy tryby, nie
znaczy to wcale, że jak zaczną kombinować, nie znajdą sposobu ich uszkodzenia.
–Co zamierzasz zrobić? – zapytała. – Wyślesz do nich posłańca z zaproszeniem do rozmów?
–Prawdopodobnie zabiją każdego – warknął Elias. – Rozmawiają tylko wtedy, gdy same tego chcą. Przyjdą do nas, gdy im się znudzi. Nie. Gdybym mógł, dogadałbym się z innymi przedsiębiorcami i zbudowałbym flotę powietrzną, która raz na zawsze nauczyłaby ich moresu. Na razie jednak zamierzam tu sprowadzić kilka powtarzalnych balist, miotaczy rakiet i jeszcze jedną drużynę kuszników na wypadek, gdyby były na tyle głupie, aby dziś w nocy spróbować jeszcze raz.
Odszedł gniewny, ciągnąc za sobą ogon w postaci grupy sztygarów i urzędników.
–Słyszałeś? – zwróciła się Che do Salmy.
–Każde słowo – odpowiedział. – I zastanawiam się, jaka będzie reakcja moich
ziomków, gdy te pokłady rudy zostaną wyczerpane, a hellerońscy przedsiębiorcy z ich
szynami i silnikami skierują się na północ.
–Nie pogodzicie się z tym! – syknęła.
Chwycił ją pod ramię i odprowadził na bok, gdzie nie mogli ich usłyszeć górnicy ani nadzorcy.
–Nie wydawaj pochopnych sądów, zanim nie poznasz wszystkich stanowisk i
argumentów. Moi ziomkowie nie ścierpią tego u swoich granic, a jeśli odmówimy
Hellerończykom, szybko znajdą jakiś pretekst, żeby robić swoje.
–Salma, mówisz o moich ziomkach, o mojej rodzinie! – Jego słowa zraniły ją głębiej, niż mogłaby się spodziewać, i pomyślała, że stało się tak dlatego, iż było w nich ziarno prawdy.
–Cóż – powiedział, wzruszając ramionami – ale nie ma o co kruszyć kopii, bo na północy nie znajdziesz już Wspólnoty. Tam jest tylko Imperium.

Trzynaście
Scuto przyczłapał do swojego warsztatu. Minęła prawie godzina, odkąd wyszedł na szeptaną rozmowę z młodym muszcem, który najwyraźniej był jednym z jego agentów. Totho tymczasem rozłożył jedną ze swoich powietrznych baterii i zajął się planowaniem ulepszeń w konstrukcji. Nigdy nie pozostawał bezczynny. Jego dłonie rzemieślnika domagały się zajęcia, które usuwało z myśli strapienia. Gdy cierniec wrócił, Totho prawie podskoczył w miejscu.
–No cóż… – zaczął Scuto. – Cokolwiek się przydarzyło twoim towarzyszom, pewne jest, że nie wpadli w łapy os. Szkoda, że nie pobiegli za tobą.
–Domyślacie się, gdzie mogli trafić? – zapytał Totho.
–Szukanie kogoś w Helleronie jest jak tropienie ryby w wodzie – stwierdził Scuto. – No, ale mam w kilku miejscach swoje oczy i uszy. Wygląda na to, że ta wasza młodziutka pajęczyca trafiła tam, gdzie nawet ja nie poszedłbym bez eskorty. Tamtejsi niechętnie odpowiadają na pytania, ale zobaczę, co się da zrobić. – Pokręcił głową. – Ludzie… W zdumiewający sposób łączycie w sobie przebiegłość z cholerną nieporadnością. Nie mogę was zrozumieć. – Usiadł przy stole naprzeciwko Totha, który usłyszał drapanie kolców gospodarza o drewno. – Wymknęliście się osowcom, co jest nie lada sztuką, ale nie zabezpieczyliście sobie drogi ucieczki i rozproszyliście się po całym mieście. O czym wyście myśleli?
–Nie spodziewaliśmy się kłopotów – przyznał Totho. Usiłował powiedzieć to
stanowczym tonem, ale nawet dla niego zabrzmiało to dość głupio.
–Zawsze miej plan awaryjny – pouczył go Scuto. – Minionego roku Sten posłał mnie z kilkoma chłopcami do Samu. Można było pomyśleć, że nic niebezpiecznego, bo mrówce zachowywały się przyzwoicie, ale wpadliśmy w prawdziwe gówno. Gdybym wcześniej nie poczynił pewnych przygotowań, nadal bym tam siedział i na nich czekał. Weź pod uwagę, że trafiłem na ciebie dzięki czystemu przypadkowi, ponieważ przeprowadzaliśmy tam pewien interes z Arcanum.
–Co to jest Arcanum?
–Jeśli nie wiesz, to znaczy, że nie musisz wiedzieć – powiedział Scuto i dodał szybko. – Ciemce i tyle. Wielu jest wolnymi strzelcami. – Wetknął kolczasty palec w mechanizm powietrznej baterii.
–Mistrzu Scuto, czy nie powinniśmy coś… zrobić?

Scuto uniósł kolczastą brew.
–Na przykład co, chłopcze? Chcesz wyjść na ulicę i rozdawać ulotki? Albo stanąć na dachu i wykrzykiwać ich imiona?
–Ale…
–Sten naprawdę wysłał was tu bez zbytniego przygotowania – ciągnął cierniec ponuro. – Chłopcze, dobry agent musi umieć czekać. Moi ludzie wypytują na mieście. My moglibyśmy im tylko przeszkodzić, a przy okazji wpaść w łapy os. Na znak założyciela, chłopcze, czy ty w ogóle wiesz coś o szpiegowskim fachu? Kim wy naprawdę jesteście? Grupką błaznów?
–Jesteśmy zwykłymi studentami Kolegium. – Totho wzruszył ramionami. – Nie sądzę, żeby mistrz Maker spodziewał się, że sprawy zajdą tak daleko. Nie tak prędko w każdym razie.
–Ten człowiek wykorzystuje ludzi z Wielkiego Kolegium, jakby byli jego prywatną gwardią – mruknął Scuto. – Wszyscy jesteście rzemieślnikami i wynalazcami?
–Nie, ale przypuszczam, że wszyscy jesteśmy szermierzami. To nas łączyło. Tynisa i Salma są zresztą dobrzy. I jest jeszcze Che… znaczy, Cheerwell. To bratanica Stenwolda. – Totho spojrzał na swoje dłonie. – Mam nadzieję… że z nią wszystko w porządku. Ona nie jest taka twarda jak inni.
Scuto zazgrzytał, a Totho nie bez trudu rozpoznał w tym dźwięku śmiech.
–Mówisz tak, jakbyś smalił cholewki do córki szefa – powiedział. Jego wymowne
spojrzenie miało trzy razy większe znaczenie niż w wypadku kogokolwiek innego.
–Ja… ten… owszem, trochę tak. – Totho nie wiedział, gdzie podziać oczy. – Ale jestem mieszańcem, więc…
–Dobrze, zostawmy to – odpuścił nagle Scuto. – Nie musisz mówić niczego więcej, chłopcze. Sam nie mógłbym wejść do najnędzniejszego burdelu w Helleronie, choćbym był ze złota i miał platynowe ubranie. – Spojrzał na Totha z sympatią. – Zostawmy to. Przyjrzyjmy się tej twojej baterii. Rozumiem, że to ma być broń…
–Gdy ciśnienie powietrza będzie dostatecznie duże, można je z wielką siłą skierować na zewnątrz – powiedział Totho rad ze zmiany tematu.
Scuto kiwnął głową.
–Widziałeś kiedyś gwoździownicę?
–Tylko modele w Kolegium. Zrobiono nam pokaz. – Choć mdliło go na myśl o Che błąkającej się samotnie po hellerońskich ulicach, rozmowa o szczegółach technicznych wpływała nań kojąco.

–Kocham je – uśmiechnął się szeroko cierniec. – Działają w zasadzie podobnie jak ta zabaweczka, tylko ze sprężonego powietrza wykorzystują gazy wytworzone podczas eksplozji ognistego prochu. Bolcem o grubości twojego palca przebijają staIową płytę. Bang! Owszem, są hałaśliwe. Poza tym często się zacinają, a z prochem trzeba obchodzić się bardzo ostrożnie. Słyszałem, że gdy gwoździownica za bardzo się rozgrzeje, proch sam wybucha i rozwala strzelca. A ty myślałeś o użyciu twojego zabutelkowanego powietrza do wyrzucania bełtu z kuszy?
–Ha, rozumiem, do czego zmierzacie. Mniejszy pocisk będzie lepszy.
–Dobrze, powiem ci coś jeszcze. – Uśmiech Scuta się pogłębił. – W zeszłym roku
przyjechał do mnie niejaki Balkus, taki tam… niby-przyjaciel. Mrówiec, renegat z Sarnu.
Używa gwoździownicy. Chciał, żebym uczynił ją bardziej niezawodną. Wydłużyłem rurę i
wyżłobiłem w niej spiralny rowek. Kopie wciąż jak cholera, ale jak walnie, bolec leci o
połowę dalej i można zapomnieć o chybionych strzałach. Jak sądzisz, czy w tej twojej
zabaweczce nie dałoby się zastosować podobnego rozwiązania?
Totho przez chwilę obracał w głowie podsunięty pomysł. Wyobraził sobie, jak to wszystko ma działać, i ogarnęło go podniecenie. W Kolegium nikt nie traktował jego konstrukcji poważnie.
–Jasne – powiedział. – Oczywiście, że tak.
–No to może podczas gdy moja mała armia będzie przeczesywała miasto w
poszukiwaniu twoich przyjaciół, zrobimy sobie niewielką naradę i zastanowimy się, jak
urzeczywistnić twój pomysł?
Dom Pośredni szybko ją zaakceptował, co Tynisę nieco zdziwiło, bo spodziewała się odwetu za zabicie ich człowieka. Nikt jednak nie zareagował, nawet jego ziomkowie. Gdy runął na ziemię, stał się nikim.
Sama mogłaby o nim łatwo zapomnieć. W korowodzie gratulacji, prezentacji, pochwał, przechwałek i zaproszeń, jaki pochłonął ją po zwycięstwie, nikt nie wspomniał, że jej miejsce przy stole wciąż jeszcze jest ciepłe od tyłka poprzednika. Sinon Halfway nie trzymał pustych siedzeń. Z ulicy nieustannie przychodzili opryszkowie, pragnący je zająć.
Dał jej dwa złote pierścienie i broszę w kształcie wija zjadającego własny ogon.
–Powinnaś to mieć – stwierdził lakonicznie.
–Niektóre dziewczęta spodziewają się kwiatów.
Krytycznym okiem przyjrzała się ozdobom. Były ciężkie i dość prymitywne, jak

większość ozdób, w których gustowali członkowie domu. Sinon opadł na poduszkę obok niej.
–Moja podstępna pani, to nie są podarunki kochanka. To twój udział w części Pallusa,
oczywiście po potrąceniu mojej należności.
Spróbowała spojrzeć na ozdoby inaczej, nadać im jakieś emocjonalne znaczenie, uznać za spadek po nieboszczyku, ale nic z tego nie wyszło. Chociaż były warte więcej pieniędzy, niż kiedykolwiek miała – nawet po cenach czarno rynkowych.
Od zajęcia miejsca przy stole czekała na ujawnienie drugiej strony medalu – na to, żeby Sinon omówił z nią jej zobowiązania i powinności. Wiedziała, że taka chwila nadejdzie, choć minęły już dzień i noc od walki z Pallusem. Wtedy zaryzykowała, zmieniając swoje zabawy z Kolegium w sprawy śmiertelnie poważne. Zrobiłam to dla Che i pozostałych – ale mogła to sobie powtarzać w nieskończoność.
A Sinon zaprosił ją do swego łoża. Nie stawiał sptawy kategorycznie, nie była to danina, jakiej domagał się od wszystkich kobiet Domu Pośredniego. Po prostu dał jej do zrozumienia, że jest zainteresowany, ona zaś w końcu przyjęła propozycję. Chciała umocnić swą pozycję w lennie, wiedziała zaś, że gdy mu się odda, będzie miała na niego większy wpływ. Chciała go też zobaczyć, ujrzeć tę marmurową skórę rozciągniętą przed sobą. Intrygował ją jak nikt do tej pory. I był daleko bardziej podniecającym kochankiem od tych z Kolegium – chociaż nie było ich znów tak wielu. Podniecało ją to, że jest starszy, przebiegły i niebezpieczny. Był opryszkiem, zabójcą, a teraz musiała żyć w jego cieniu. Oddając mu się, przejmowała część jego siły, którą mogła kontrolować. Była to bardzo stara gra.
I jeszcze w trakcie miłosnych zmagań mimowolnie zapytała siebie: „Czy tak samo byłoby z Salmą?" I przez chwilę szukała w skórze o barwie burzowej chmury odcienia jasnego złota.
Teraz leżeli razem w pokoju w wybranej przez niego oberży, a kilkunastu jego ochroniarzy cierpliwie czekało w izbie ogólnej na dole. Sinon zamknął oczy i odchylił głowę, zdjął też z ręki złoto nieboszczyka. Mogłaby mu tutaj poderżnąć gardło, choć może właśnie tego się spodziewał i leżał, czekając, aż ona zwróci się przeciwko niemu. Pajęczyce w końcu miały określoną reputację.
–Jesteś mi coś winna – odezwał się.
–I to była część zapłaty? Otworzył oczy.
–To było coś pomiędzy nami, czy nie tak? Obustronna korzyść? – Ku jej zdziwieniu w
jego głosie zadźwięczała uraza.
Mężczyźni i ich ego. Uśmiechnęła się słodko.

–Więc jestem ci winna przysługę?
–Tyniso, moja droga, wyglądasz mi na osobę, która i tak nie zabawi z nami długo. Podążasz swoją drogą i bynajmniej cię za to nie winię.
Uniosła pytająco brew.
–Nie – potwierdził. – Ale masz wobec mnie dług, a rachunki trzeba spłacać. Jeżeli nie wymuszę szacunku dla tej zasady, moja władza rozwieje się jak dym. Masz wobec mnie dług za śmierć człowieka Malii i za przysługę, jakiej zażądałaś. Ale do ciebie należy wybór, czy załatwisz wszystko za jednym zamachem, czy chcesz go spłacać ratami.
–Za jednym zamachem – odpowiedziała natychmiast. – Bez urazy.
–Uczciwością nigdy mnie nie urazisz – stwierdził. – Chociaż zabijałem ludzi i z tego powodu. – Na jego twarzy malowały się nieskończony spokój i nieskończona szczerość. – Myślę, że miałbym dla ciebie robotę, która wyrównałaby nasze rachunki, a gdy to załatwisz, dam ci nić prowadzącą do twoich przyjaciół.
Serce Tynisy wywinęło kozła.
–Rodzina Stenwolda?
–Nie, próbowaliśmy, ale nikt się nie pojawił. Mam inną pewną nić, ale dam ci jej
koniec, gdy będziemy kwita.
Ktoś delikatnie zapukał do drzwi.
–Szefie – usłyszała Tynisa głos białoskórego olbrzyma. – Tam na dole coś się szykuje.
–Zaraz zejdziemy – odpowiedział Sinon i wyślizgnąwszy się z łóżka, wdział ubranie. Tynisa zrobiła to samo, ale spojrzała przedtem na jego muskularne plecy, zanim okrył
je tuniką.
–Jaką robotę masz dla mnie? – zapytała.
–To zależy od tego, jak rozwinie się ta sytuacja – powiedział, ale z jego tonu
wywnioskowała, że mogą być kłopoty.
Zastali wszystkich na dole gotowych już do akcji. Biały olbrzym krążył wśród nich, ustawiając ich i zamaszyście wymachując szponami. Tynisa pojęła nagle, że był skorpionem, wygnańcem z leżącej na południe od Helleronu pustyni Suchy Szpon. Nazywał się Akta Barik.
–Wszyscy gotowi do wymarszu, szefie – stwierdził spokojnie, bardzo starannie
wymawiając słowa, żeby uniknąć posądzenia o mamrotanie przez kły. – Dostałem właśnie
wiadomość. Ich człowiek jest w drodze.
–O co chodzi? – zapytała Tynisa.
–To tylko oficjalny sposób rozstrzygania sporów, żeby wszyscy mogli zobaczyć efekt.

–Wygląda na to, że zadanie przerasta twoje draby – stwierdziła.
–Sinon rzucił jej rozbawione spojrzenie.
–Nie upieram się przy tym, że to jedyny sposób albo ostateczny. – Powiódł wzrokiem po swoich ludziach. – Wojownicy, nie przynieście mi wstydu. Chcę być z was dumny -powiedział twardo. Więcej się już nie odezwał.
Gdy otworzono drzwi, na ulicę wyszło ośmioro ludzi, wśród których nie było ani Sinona, ani Barika. Na zewnątrz było pusto, przynajmniej przed oberżą. W bezpiecznej odległości po jej obu stronach stał gęsty tłum ludzi.
–Czy Barik powiedział „ich człowiek"? – zapytała Tynisa. – Jeden człowiek? Sinon potwierdził.
–Taka była umowa.
–Ale… ośmiu na jednego?
Rzucił jej spojrzenie, w którym niewiele było optymizmu, i podszedł do drzwi, żeby popatrzeć.
W tłumie wszczął się ruch. Ludzie pospiesznie odsuwali się na boki. Nadchodził ktoś, komu drogę torowała sama wieść o jego nadejściu. Tynisa zobaczyła, że czekający na niego wojownicy Sinona ustawiali się w luźnym półokręgu.
Zatrzymał się wreszcie przed tłumem – osobliwie odziany modliszowiec w zielonym kubraku z rozciętymi od łokci rękawami, przez które wyzierały kościane wyrostki przedramion. Wdział też ciemnozielone bryczesy i buty, a do piersi przypiął złotą broszę w kształcie miecza przecinającego okrąg, co wzbudziło w pamięci Tynisy jakieś echa. Nie miał rapiera, którego można by się spodziewać u fechmistrza modliszek. Zamiast niego na prawej dłoni nosił stalową rękawicę z półmetrowym ostrzem.
Szedł równym, spokojnym krokiem, aż znalazł się w centrum półokręgu utworzonego przez wojowników Sinona. Zatrzymał się, opuścił ręce wzdłuż boków, zestawił stopy i lekko pochylił głowę.
–Mistrz klingi – rozpoznała go wreszcie Tynisa. – Niewielu ich już chyba zostało.
Sinon skwitował tę uwagę chrząknięciem, ale nie odezwał się ani słowem. Tynisa
jednak nadal nie rozumiała, jak jeden człowiek, choćby i mistrz klingi, mógł się spodziewać zwycięstwa w starciu z ośmioma ludźmi uzbrojonymi w krótkie kordy, maczugi i sztylety. Jeden z nich miał nawet włócznię. Ale spojrzawszy na nich, stwierdziła, że nie są przesadnie pewni siebie. Każdy czekał, aż pierwszy ruch zrobi ktoś inny. Nad tłumem zapadła łapczywa krwi cisza.
Modliszowiec podciągnął w górę ramię z bronią i ułożył je w poprzek piersi. Wreszcie

podniósł wzrok.
Jeden z ludzi Sinona wydał dziki okrzyk i wszyscy jednocześnie skoczyli na modliszowca – uderzyli po dwu z trzech stron, a dwaj unieśli się w powietrze i runęli nań z góry. W następnym ułamku sekundy modliszka zniknął Tynisie z oczu – zareagował tak szybko, że nawet tego nie spostrzegła.
Ale choć dziewczyna straciła go z oczu, dwaj napastnicy zwalili się już na plecy. Pomiędzy pozostałymi przemknęła błyskawicznie zielona smuga. Metalowy szpon tkał wokół modliszowca skomplikowany wzór. Tynisa zdążyła zobaczyć iskry sypiące się z mieczy i przeciętą na dwoje włócznię. Przybysz w okamgnieniu chlasnął najbliższego przeciwnika po twarzy, odbił w bok uderzenie maczugi i długim cięciem otworzył jego kolczugę, zadając jednocześnie głęboką ranę. Zaraz potem ostrze śmignęło w górę i ugodziło w podbrzusze muchy, który pikował w dół z mieczem i sztyletem. Krótka głownia tańczyła jak żywa, świadoma istota. Ona prowadziła, a władający nią nietknięty modliszowiec podążał za nią krokami tak pełnymi wdzięku, że można by pomyśleć, iż wespół z przeciwnikami odgrywa sztukę na użytek widzów, przećwiczywszy pierwej każdy ruch tysiące razy. Szedł pośród burzy ataków, a ludzie Sinona nawet nie zdołali zadrasnąć jego ubrania.
Dwukrotnie przejechał ostrzami przedramion po obojczyku żukowca i poprawił po raz trzeci, zanim ten zdążył zareagować na pierwszy cios. Potem ciął za siebie, ku ostatniemu, zadającemu akurat pchnięcie przeciwnikowi. Klinga odbiła ostrze mierzące w jego plecy i przewinęła się wokół niego, a impet natarcia rzucił ostatniego zapaśnika na jej sztych.
Kilka sekund. Wszystko trwało kilka sekund. Tynisa odkryła, że ściska rękojeść swojego rapiera tak mocno, że zbielały jej knykcie.
Na bruku leżało ośmioro ludzi, którzy jeszcze przed chwilką oddychali powietrzem oberży. Twarz modliszowca była skuta lodem. Nie malowało się na niej okrucieństwo, ale chłodna obojętność. Tynisa cofnęła się, zanim zdążył spojrzeć w jej kierunku. Nie chciała napotkać jego wzroku.
–I to by było na tyle… – mruknął Sinon bez śladu współczucia w głosie. – Teraz
Łapczywce przejmą cały interes ochroniarski wzdłuż Zaułków.
Wrócił do izby i usiadł obok Tynisy z tymi podwładnymi, którzy wciąż mogli chodzić.
–Kim on jest? – zapytała.
–Tisamon. Tak go nazywają. – Sinon splótł palce.
Na ulicy agenci Łapczywców gromadzili już ciała na wózkach, aby je później obedrzeć z ubrań i usunąć precz.
–Teraz, moja droga, oczekuję przysługi od ciebie.

Spojrzała mu prosto w oczy.
–Chcesz, żebym zabiła modliszowca?
Zaskoczyła go. Nie spodziewał się takiej oferty z jej strony po tym, co widziała. Spojrzał na Barika i pozostałych:
–Za drzwi, chłopcy. Nikt nie może tego usłyszeć.
Skorpion wyprowadził ludzi, zostawiając herszta Domu Pośredniego sam na sam z jego nową ochotniczką.
–Nie jego, moja droga. On jest po prostu najemnikiem. Chcę, żebyś zabiła jego
pracodawcę. Dobrze ci się przyjrzałem, moja panno. Twoja twarzyczka ma dwie przewagi
nad pyskami moich chłopaków. Po pierwsze, nie wygląda jak sfatygowany bucior, po drugie,
nikt cię tam nie zna. Jeżeli naprawdę chcesz mi oddać przysługę i spłacić cały dług, zabij
herszta Łapczywców.
–Myślałam, że tak to się u was załatwia – stwierdziła, wskazując na splamiony krwią bruk.
–Jak powiedziałem, nie jest to rozwiązanie ostateczne – odparł.
Atak rozpoczął się po zmroku w miejscu, gdzie poprzedniej nocy napastnicy zrezygnowali ze swych zamiarów. Zamiast stać się jego bezsilnymi świadkami, Che i Salma znaleźli się w centrum wydarzeń. Elias, jak większość właścicieli kopalni, miał jeszcze jeden dom poza Helleronem, leżący tuż przy górze i oddalony zaledwie o kilometr od urwiska i sztolni. W porównaniu z miejską rezydencją był prostą jednopiętrową budowlą o płaskim dachu i z barakami dla posłańców. Oszczędne umeblowanie świadczyło o tym, że nie przeznaczono go dla gości, ale Elias usunął sługę z jego pokoju, żeby zrobić miejsce dla Che i Salmy, co napełniło dziewczynę poczuciem winy.
Właśnie pogrążyła się w medytacjach, ponownie usiłując odnaleźć w sobie sztukę przodków, gdy usłyszała pierwszy wybuch. Był na tyle silny, żeby lekko wstrząsnąć ścianami. Che natychmiast zerwała się na nogi i biegnąc ku oknu, zrozumiała, że coś zniszczyło jeden z odpływów paliwa. Wiele górniczych maszyn korzystało z oleju skalnego, więc na zewnątrz kopalni stały jego liczne zbiorniki.
Gdy dotarła do okna, wstrzymała oddech na widok trzydziestometrowego słupa ognia, który oświetlał ściany kopalni i zbocze góry. Usłyszała też ryk odległych płomieni, zagłuszający wszystko inne. Gdzieś tam na zewnątrz ktoś musiał bić na alarm. Wytężyła wzrok, usiłując dostrzec coś oprócz kolumny płomieni, i w końcu zobaczyła ruch i bieganinę

ogarniętych paniką ludzi. Ochroniarze Eliasa kierowali powtarzalne balisty to w jedną, to w drugą stronę, inni szyli z kusz. Niewielkie plamki i migotanie na niebie okazały się sylwetkami napastników oświetlonymi blaskiem płomieni. Ciemce nadleciały liczną gromadą.
Musiała sobie przypomnieć, że to barbarzyńcy i napastnicy. Byli wrogami postępu. Tak właśnie powinna o nich myśleć jako porządny żuk. Gdyby nie byli takimi fanatykami, można by ich uznać za zabawnych staruszków i mistyków włóczących się po jaskiniach. Pomyślała o Salmie. Był jej przyjacielem i szanowała jego zdanie, ale w tej sprawie jej zdanie było inne.
Pchnięte mocno od zewnątrz drzwi niemal wleciały do środka. Che błyskawicznie odwróciła się na pięcie, kładąc dłoń na rękojeści miecza. Spodziewała się niemal jakiegoś szalonego ciemca mordercy, a zamiast niego zobaczyła na progu dwu służących Eliasa.
–Panienko, powinna panienka zostać w środku – odezwał się jeden, jakby przyłapał ją na próbie wyskoczenia przez okno.
–Oni tu nie przylecą, prawda? – zapytała.
–Nie wiadomo, panienko, co im strzeli do łbów – odpowiedział, najwyraźniej sam
mocno przerażony.
Ponownie spojrzała przez okno. Płomienie były niższe, zapasy oleju skalnego już się kończyły. Wydało się jej, że widzi przysadzisty kształt jednej z powtarzalnych obrotowych balist, wyrzucającej co kilka sekund prawie dwumetrowy dziryt. Na zewnątrz powinni być też ochroniarze z porządnymi kuszami, może nawet uzbrojeni w przebijaki. Mieli grube pancerze i pomyślała, że ciemce raczej nie powinny dysponować orężem, który mógłby im sprostać. Może mieli dziryty i kamienie, ewentualnie łuki i strzały.
Coś jednak udało im się osiągnąć. Z dymem poszło paliwo wartości setek centrali i roboty w kopalni staną co najmniej na kilka dni. I jakiż będzie tego skutek? Hellerońscy baronowie nie ustąpią. Wrócą z większą liczbą żołnierzy i lepszymi środkami do ochrony urobku. Któregoś dnia istotnie mogą zbudować flotę polotów oraz napowietrznych okrętów i zaatakować ciemce w ich domach – jeżeli uznają, że to jedyny sposób zniechęcenia ich do napaści.
A jaka będzie odpowiedź? Ogarnęło ją nieprzyjemne wrażenie, że bez pytania jej o zdanie wyznaczono jej rolę w tym konflikcie. W Kolegium było kilku ciemców – sami trzymający się na uboczu dziwacy jak doktor Nicrephos. Nie rozmawiała z żadnym z nich, ale znała historię. Przed rewolucją ciemce niewoliły większą część Nizin. Z pomocą modliszowców, będących ich ramieniem zbrojnym, terroryzowały inne rasy, narzucając im

swoje wierzenia i szarlatanerię – tak przynajmniej podawały księgi. Potem wybuchła rewolucja – powstanie pojętnych i upadek starych systemów społecznych pod naporem wytwarzanych w ogniu palenisk wynalazków. Wszystko zaczęło się w Kolegium nazywanym za rządów ciemców Pathis. Rewolucja przetoczyła się po Nizinach, docierając do każdego zakątka i zostawiając tylko nieliczne ostoje ciemców i modliszowców.
Z pewnością widzą nieuchronność postępu. Pomyślała o tym, jak Salma zareagował na widok hut i kopalń – poraziły go niemal jak choroba. Kwitował wszystko uśmiechem, ale ona wiedziała, że jest przygnębiony. Mimo wszystko ciemce, modliszowce i ważki nie należeli do oświeconych narodów Nizin. Wciąż wierzyli w istnienie magii. Nie mieli maszyn i fabryk, nie było wśród nich rzemieślników i wynalazców. A na wschodzie swoje huty i kuźnie budowały osy, żeby wyrabiać w nich oręż i wszystko, co służy wojnie, to, czego nie kupowały od pomysłowych kowali z Helleronu.
Otrząsnąwszy się z tych myśli, doszła do wniosku, że nie może już patrzeć na chaos i zniszczenie, przyłączyła się więc do siedzącego w głównej izbie Salmy. Elias zamknął się w swojej pracowni, mogli więc jedynie rozegrać kilka partii kart z roztrzęsionymi służącymi, z których każdy udawał, że nie słucha odgłosów walk dochodzących z zewnątrz. Gdy utarczka przeniosła się pod mury domku, zatrzasnęli okiennice i udawali, że nie słyszą brzęku zwalnianych cięciw kusz.
Rankiem było już po wszystkim. Che obudziła się i przez chwilę przyglądała Salmie, który leżąc w łóżku obok, wciąż uśmiechał się przez sen. Wstała, ubrała się i przeszła do jadalni, żeby znów zastanowić się nad całą sytuacją.
Gdy przypomniała sobie wydarzenia minionej nocy, resztki senności opadły z niej niczym nocna koszula. Otworzywszy okiennice, zobaczyła pióropusz dymu, który wciąż unosił się nad kopalnią.
Zastanawiała się, ilu zginęło. Potem uświadomiła sobie, że zabici musieli być po obu stronach, i ta myśl mocno nią wstrząsnęła. W Kolegium wpojono jej przekonanie, że ciemce mimo przesądów i błędów nie są rasą wojowniczą.
Zło można było spotkać w każdym zakątku świata, i skoro raz uznała słuszność tej tezy, musiała się pogodzić z myślą, że za to częściowo również odpowiadają przedstawiciele jej rasy.
Na dziedzińcu, pomiędzy głównym budynkiem i barakami była studnia. Che na wszelki wypadek przypasała miecz, wyszła na zewnątrz i nabrała wiadro wody, ciesząc się

porannym chłodem. Ziemia pokryta była drobinkami sadzy, a dziewczyna zaczęła się zastanawiać, co jeszcze spłonęło w nocy. Może ciemce podpaliły kołowrót albo hutę? Było to jak drażnienie bestii patyczkiem. Rozjuszasz ją, aż w końcu zwraca się przeciwko tobie, a wtedy odkrywasz, że się nie spodziewałeś, iż jest tak silna. Ciemce nie miały pojęcia, co ściągały na swoje głowy.
Pięciu strażników przemierzało dziedziniec wzdłuż i wszerz – być może polecono im oszacować nocne straty. Wszyscy zaczęli się na nią gapić i pomysł umycia się na zewnątrz nagle przestał jej się podobać.
Spojrzała na nich z wyższością i zniechęciła gniewnym gestem – w końcu była kuzynką ich pracodawcy. Niechętnie wrócili do swoich zajęć, ona zaś dość długo nosiła wiadro za wiadrem do stajni, żeby się tam umyć. Należące do posłańców konie z pewnością będą mniej irytującymi widzami.
Zamknęła drzwi i natychmiast usłyszała za sobą cichy zgrzyt stali wysuwanej ze skórzanej pochwy. Powodowana odruchem rzuciła wiadro na ziemię i do połowy wyciągnęła własny miecz.
W drugim końcu stajni w mroku stał jakiś mężczyzna. Che natychmiast zrozumiała, że ma przed sobą szaroskórego ciemca. I zaraz potem dostrzegła błysk noża.

Czternaście
Markon Crosthwaite reagujący z aprobatą na miano Markona Przyjaznego wstał i skinął zachęcająco swoim ludziom, aż ryknęli wiwatami, którym odpowiedziało echo. Klęczący przed nim człowiek, jeden z pośledniejszych ludzi Sinona Halfwaya, pochylił się jeszcze niżej. Był mieszańcem z przewagą krwi muszej i przysłanie go tutaj samo w sobie było obrazą. Markon jednak pławił się w blasku swojego zwycięstwa. Zresztą gdyby obciął mu teraz uszy i powiesił go za oknem, któż wróciłby do Sinona i powiedział temu łysiejącemu wyrodkowi, jak bardzo szczęśliwy jest Markon?
Odwrócił dłonie i wokół zapadła pełna szacunku cisza.
–Wstań, nędzniku – powiedział. – Na nogi, jeśli to, co wyrasta ci z tyłka, można tak
nazwać.
Mieszaniec wstał, nie podnosząc głowy, jakby się spodziewał ciosu lub pchnięcia nożem w plecy. Bardzo to rozsądne, pomyślał Markon z aprobatą.
–Chcesz już iść? Masz jeszcze coś do załatwienia?
Odpowiedzią było ledwo dostrzegalne skinienie głową.
Markon powiódł triumfalnym spojrzeniem po swoich ludziach.
–Przyjacielu, jeszcze nie podziękowałeś za moją gościnność. Jeżeli czegoś nie cierpię,
to na pewno braku dobrych manier.
Mały człowieczek drgnął i wymamrotał coś pod nosem. Jeden z ludzi Markona, nie czekając na skinienie herszta, położył mu sztylet na ramieniu.
–Dziękuję, mistrzu Markonie. – Głos pośrednika był cichy i drżący.
–Markonie jaki? – warknął Markon.
–Markonie… Przyjazny. – Mieszaniec schował głowę w ramiona, spodziewając się
uderzenia.
Markon skrzywił się z odrazą.
–Jestem twoim dobrym przyjacielem, Markonem Przyjaznym – zwrócił się do
posłańca. – I jeżeli twój stryj Sinon zechce okazać zdrowy rozsądek, powiedz mu, że powinien
się dogadać z twoim dobrym przyjacielem Markonem Przyjaznym. Nie należy zapominać o
przyjaciołach, gdy na ziemi leżą pieniądze do podziału. Masz mu to przekazać, słyszysz?
Mieszaniec pokiwał głową z takim zapałem, że Markon splunął z odrazą.
–Wynoś się stąd, robaku. Powiedz Sinonowi, żeby następnym razem przysłał kogoś

lepszego albo obetnę mu uszy.
Po wykopaniu posłańca z oberży Markon pozwolił jeszcze ludziom wiwatować przez chwilę, aż w końcu uciszył ich gestem.
–Czy modliszowiec odebrał zapłatę?
–Owszem, i dawno już sobie poszedł, panie – zameldował jeden z podwładnych. – Nie jest zbyt przyjazny, ten rębajło.
–I cholernie drogi – dodał Markon, myśląc już o czymś innym. – Tak czy owak, lepiej go zatrudnić, niż pozwolić, żeby poszukał sobie innego pracodawcy. Jak myślicie, ilu naraz mógłby załatwić? Dziesięciu? Dwudziestu?
–Jeżeli nie więcej.
Markon skinął głową.
–A gdyby nawalił… O tak, byłoby lepiej, żeby zginął, niż pozwolić mu przejść do
nieprzyjaciół. – Pokręcił głową. W przyszłości trzeba będzie coś tym zrobić. – Zabawcie się,
przyjaciele – zwrócił się do swoich ludzi. – Zasłużyliście sobie na nielichą hulankę. Ja pójdę
na górę i zabawię się na swój sposób.
Odpowiedział mu ryk entuzjazmu. Idąc na górę, zatrzymał się na półpiętrze, żeby raz jeszcze ich pozdrowić. Podwładni znaleźli dlań szczególny łup: na górze czekała nań młodziutka dziewczyna, która bardzo niedawno pojawiła się na rynku. Markon postanowił, że się z nią głęboko zaprzyjaźni.
Wkroczywszy do pokoju, zobaczył, że czeka na niego na łóżku. Jeden z posługaczy przyniósł dzban wina i dwa pucharki, a potem zniknął, ukłoniwszy się z najwyższym szacunkiem.
–Dzisiejszy dzień – oznajmił Markon – na długo pozostanie w pamięci mieszkańców
naszego lenna.
Nagrodził dziewczynę swoim najlepszym uśmiechem, błyskając bielą zębów, z której mógłby być dumny każdy oszust. Dziewczyna była pajęczycą, urodziwą jak one wszystkie.
–Rozbierz mnie – rozkazał i stanęła przed nim, zdejmując mu szaty zręcznymi i
delikatnymi ruchami jednej dłoni.
Palce miała chłodne i pewne. Rozluźnił ramiona, wciąż muskularne mimo wielu lat wygodnego życia, i odwrócił się do niej.
–Teraz – powiedział, ona zaś otworzyła mu brzuch i krtań, jakby razem to
zaplanowali.

Tynisa patrzyła, jak jego krew zalewa narzutę łóżka, i myślała, jak dziwaczne było jej życie. Miała ochotę parsknąć śmiechem. Czy naprawdę wszystkie dotychczasowe lata poświęciła studiowaniu w Kolegium historii, filozofii i innych nauk humanistycznych, żeby swoje prawdziwe powołanie znaleźć na ulicach Helleronu? I to jakie powołanie! Stała się uczestnikiem gry książąt, elementem polityki państwowej, bezimiennym, milczącym cieniem na ulicach, narzędziem ludzi władzy, którzy śmiertelnie się jej bali.
Było to dość proste, jak przewidział Sinon Halfway. Nie wierzyła, że się uda, ale proszę, udało się.
Zastanawiała się, czy zdołałaby zabić człowieka, który nie próbowałby zrobić jej tego samego. Żeby wzmocnić swoją motywację, przygotowała szereg argumentów: był mordercą i wynajmował morderców. Skutki jego działalności widziała na zalanej krwią ulicy. Być może swoim czynem nie wyrządzała światu przysługi, ale też i nie zwiększała jego cierpień.
Herszt Łapczywców był martwy.
Wszystko okazało się bardzo proste dzięki jednej informacji: korpulentny żukowiec był znany ze słabości do pajęczyc. Jego podwładni starannie sprawdzali każdą konkubinę, ale jej twarz była dla nich nowa i w dodatku przyszła do niego nieuzbrojona – miecz ukrył w pokoju jeden z najlepszych wywiadowców Sinona. Markon skonał, nie wydawszy jednego dźwięku.
Tynisa podeszła do okna, rozwarła okiennice i wyjrzała na ten niewinny poranek. Nie bez pewnego dramatyzmu wysunęła na zewnątrz dłoń z chusteczką i pomachała nią, wiedząc, że ktoś na to czeka. Potem skupiła uwagę na drzwiach.
Po kilku chwilach usłyszała wrzaski: to Łapczywce okrzykami przerażenia powitały nagły atak Barika i kilkunastu łamignatów Domu Pośredniego. Tynisa oczami duszy ujrzała ogromnego skorpiońca jednym kopnięciem wyważającego drzwi i wpadającego do środka z mieczem niewiele mniejszym od niego samego. Za nim wbiegali pozostali ludzie Sinona z mieczami, włóczniami i kuszami.
Drzwi do pokoju otworzyły się nagle i stanął w nich jakiś przerażony mrowieć.
–Szefie! Pośredniacy… – Nie zdążył powiedzieć niczego więcej przeszyty rapierem Tynisy.
W sumie zabiła siedmiu, którzy wbiegali do środka po wskazówki. Miała najlepszy wynik ze wszystkich. Gdy jeden z ludzi Sinona wszedł wreszcie na górę, stanął jak wryty w drzwiach, ponieważ widok Tynisy stojącej nad stosem trupów był niełatwy do przełknięcia nawet dla niego. Cofnął się pospiesznie i postanowił, że poczeka, aż dziewczyna sama zechce do nich wyjść.

Gdy to zrobiła, poczuła się jak królowa stająca przed swoją armią. Wojownicy Domu Pośredniego powitali ją okrzykami niczym zbawcę. Tylko Barik milczał, a potem pogratulował jej pełnym poważania skinieniem głowy, które w kontekście ostatnich zdarzeń znaczyło dużo więcej.
Pół godziny później było już po wszystkim. Pozostali przy życiu Łapczywce kryli się, gdzie który mógł, albo zastanawiali nad zmianą barw. Tynisa tymczasem siedziała w tej samej oberży, przed którą Tisamon dokonał bezlitosnej rzezi, zaledwie dwa kwartały od miejsca jej własnego krwawego popisu, i przyglądała się przechodniom.
–Masz talent – stwierdził Sinon. – I podobasz mi się. Jesteś niezwykła.
Spojrzała na niego uważnie.
–Jeżeli chcesz – ciągnął – możesz zostać. Zrobiłaś więcej niż trzeba, żeby zasłużyć na
stałe miejsce przy moim stole. Dam ci te same prawa i pozycję, jaką mają Malia i Barik – a
żadne z nich nie zaprotestuje. Rozszerzamy pole działalności, jest miejsce dla oficerów.
Otworzyła już usta, żeby mu odmówić, ale szybko je zamknęła, poczuwszy przejmujący zimny dreszcz. W rzeczy samej krwawe wydarzenia dzisiejszego dnia jakby ją odrodziły. Co powiedziałaby Che, gdyby dotarły do niej wieści o dokonaniach jej niesiostry? Co powiedziałby Stenwold? Bez wątpienia była w tym dobra. Jeszcze kilka takich akcji i zupełnie pozbędzie się wyrzutów sumienia, a nawet zacznie czerpać z tego radość.
Myśl ta sprawiła, że zrobiło jej się niedobrze. Ogarnęły ją mdłości i dreszcze jednocześnie. Pomyślała o tym modliszowcu Tisamonie. Ileż szacunku może zyskać jeden człowiek? Lordowie i książęta chętnie oddaliby cały majątek, byle zdobyć takie uwielbienie i rozsiewać taki postrach.
Potem pomyślała o życiu, które byłoby niekończącą się serią walk i zdrad, oraz o tym, co w istocie znaczyłoby takie uwielbienie. I jak długo by wszyscy wiwatowali, gdyby jej ostrze się stępiło?
–Nie mogę zostać – odpowiedziała. – Część mnie tego pragnie, to prawda, ale mam zobowiązania.
–Rozumiem – odparł Sinon bez złości i wyjął spod tuniki złożoną kartkę papieru. – Idź pod ten adres. Tam znajdziesz kontakt. Nazywa się Scuto. Moi szpiedzy mówią, że zna tego twojego Stenwolda. I ma dobrą ochronę, więc zachowaj lepiej spokój. Możliwe, że już znalazł resztę twojej kompanii. Powiedz mi jednak – zapytał z nikłym uśmieszkiem – czy wszyscy twoi towarzysze mają takie kwalifikacje jak ty?

–Nie – odparła i nie była to chełpliwość, ale stwierdzenie faktu.
–To miejmy nadzieję, że nie doszło do utarczki, bo ten Scuto to kawał drania, a jego ludzie są jeszcze gorsi. Jeżeli któryś z twoich przyjaciół zabłąkał się niebacznie pomiędzy tych łobuzów, sprawy mogły przyjąć kiepski obrót.
Tynisa natychmiast pomyślała o Che, która dla hellerońskich wilków była wymarzoną owieczką. Bądź cierpliwa i przebiegła, powiedziała sobie. Che z pewnością nie znalazłaby się w sytuacji Tynisy, bo nie zaatakowałaby podczas ucieczki połowy opryszków Pośredniego Domu. To był miasto żukowców, więc mogłaby się wtopić w tłum, trzymając z dala od kłopotów. Wiem, że tak właśnie by postąpiła. Cóż innego mogłaby zrobić?
Zamarli na chwilę w bezruchu. Che na wpół wysunęła dwudziestocentymetrowy miecz z pochwy i stała w klasycznej pozycji szermierza z lekko ugiętymi kolanami. Ciemiec w jednej dłoni trzymał długi sztylet, drugą przycisnął do żeber. Miał szczupłą twarz o szarej skórze, krótko obcięte ciemne włosy z klinem nad czołem i skośne, białe jak ślepiec oczy. Po chwili Che stwierdziła jeszcze, że jest niewiele starszy od niej, i gdyby nie groźba ataku z jego strony, uznałaby go nawet za urodziwego.
Zdumiało ją, że jej nie zlekceważył. Była w końcu młodziutkim żukowcem, nieco nawet przy kości, a zaskoczenie malujące się na jej twarzy ani też pozycja z na poły wyciągniętym mieczem z pewnością nie nadawały jej wojowniczego wyglądu. On zaś obserwował ją ostrożnie i w jego oczach najwyraźniej była przeciwniczką godną uwagi.
Stwierdziła, że jest niewysoki i szczupły jak przeważnie ciemce. Stał w pełni skoncentrowany, ale podczas ruchu umiał być bardzo szybki. Zobaczyła też grymas na jego twarzy, choć nie wiedziała, co jest jego powodem. Jasną, poplamioną krwią tunikę ciągle przyciskał dłonią do boku i dopiero teraz zrozumiała, dlaczego się tu ukrył.
Do znajdujących się za nią drzwi ktoś załomotał. I w tejże chwili ona i ćma omal się na siebie nie rzucili, bo napięcie pomiędzy nimi pękło niczym przecięta struna. W ułamku sekundy zrobił dwa kroki w jej stronę z wysoko uniesionym sztyletem w dłoni. Ona płynnie wyciągnęła miecz z pochwy. Patrzyli sobie w oczy.
–Co tam?! – krzyknęła, a w jej głosie zadźwięczało zrozumiałe zdenerwowanie.
–Panienko, sprawdzamy wszystko na wypadek, gdyby jeden z tych drani… gdzieś się tu schował! – odkrzyknął strażnik.
Ciemiec rozwarł szerzej źrenice.
–Ja… – zaczęła.

Przeciwnik nie spuszczał z niej wzroku i nagle Che odkryła, że niełatwo jej odpowiedzieć. Coś było w jej głowie, szperało w jej myślach i próbowało zmienić jej nastawienie.
–Ja nie…
Patrzyła w te białe, pozbawione głębi oczy i czuła napór jego woli. Desperacko usiłował powstrzymać słowa cisnące się jej na usta. W wysiłku obnażył zęby. Sztuka ciemców, domyśliła się. Sztuka ich przodków.
Przywołała całą swoją siłę ducha i poczuła, że wymyka się z jego uścisku. Osłabiała go rana albo ona okazała się silniejsza, niż sądził. Potrząsnąwszy nagle głową, zupełnie się od niego uwolniła.
–Panienko?! – krzyknął strażnik zza drzwi.
Che otworzyła usta do odpowiedzi i na twarzy ciemca pojawiła się rezygnacja, ale przeniósł ciężar ciała na zakroczną i jeszcze podniósł sztylet. Che zrozumiała, że będzie walczył i zapewne zginie w tej samej chwili, gdy do stajni wpadną strażnicy.
Pomyślała o Salmie.
–Tu z pewnością nikogo nie ma! – odpowiedziała głosem, który jej samej wydał się pełen fałszu. – A teraz pozwólcie mi się umyć, dobrze?
–Dobrze, panienko – odpowiedział strażnik. Niewiarygodne, ale oboje usłyszeli jego cichnące w dali człapanie.
Przez cały ten czas nie oderwała wzroku od oczu przeciwnika. Nie było w nich wdzięczności – co najwyżej ciekawość.
–Jeżeli chcesz ze mną walczyć, to walcz – stwierdziła spokojnie. – W przeciwnym
razie… – umilkła, gdyż nie potrafiła niczego wymyślić.
–W przeciwnym razie co? – zapytał cicho, bardzo wyraźnie wymawiając spółgłoski.
Przez chwilę patrzyła na niego uważnie. Miecz zaczynał już ciążyć jej w dłoni.
Odetchnął głęboko i spostrzegła, że było to dlań bolesne. Wetknął sztylet do pochwy.
–Wygląda na to, że jestem twoim jeńcem – stwierdził nieco wyzywająco. – Cóż więc
ze mną zrobisz, żukowczanko?
Ona również schowała miecz, zastanawiając się, co powinna zrobić, i doszła do wniosku, że teraz, gdy nie miał broni na podorędziu, boi się go nawet bardziej. Był istotą z innego świata, z minionych czasów.
–Ja… nigdy przedtem nie spotkałam ciemca. Popatrzył na nią beznamiętnie.
–No to teraz masz to już za sobą.

–Chcesz, żebym obejrzała twoją ranę? – Wypowiedziała te słowa prawie
automatycznie. U ich źródła tkwił humanitaryzm, jaki wpojono jej w Kolegium.
Ciemiec natychmiast zareagował podejrzliwością i sięgnął po nóż, ona jednak stwierdziła tylko:
–Posłuchaj, gdybym chciała twojej krzywdy, wystarczyłoby, żebym zawołała
strażników. – Jakaś zbłąkana myśl podsunęła jej wytłumaczenie, które i do niego musiało
przemówić: – W Kolegium żyje ciemiec, doktor, który pomógł mojemu stryjowi
Stenwoldowi. Pozwól, że wyrównam rachunki.
Usiadłszy ciężko na snopie słomy, odjął lewą dłoń od boku. Zalśniła pasmami krwi i Che z trudem przełknęła ślinę. W Kolegium liznęła odrobinę nauk medycznych, ujęła więc nadal napełnione do połowy wodą wiadro i uklękła obok ciemca.
Dostał z kuszy, ale miał szczęście. Grot liznął go po skórze, zostawiając dwie długie rany, chociaż ciężki pocisk przebijał pancerze. Gdy oczyszczała je z krwi, czarnej niemal na tle jego skóry, i poszarpanych odłamków chitynowej zbroi, z bólu mrużył oczy.
–Mogę… – Na samą myśl o tym, zaczęły drżeć jej dłonie. – M-mogę spróbować to
zszyć… jeżeli chcesz. I zdobędę trochę alkoholu, żeby oczyścić ranę.
–Ogień – wycharczał. – Gorąca woda… Proszę – dodał po chwili, ponownie
przykładając dłoń do rany.
Che wstała. Nie powinna tego robić. Elias Monger strasznie by się wściekł. Ale stryj Stenwold postąpiłby tak samo.
–Schowaj się tu i nie pokazuj – powiedziała. – Zobaczę, co się da zrobić.
Sprawa okazała się łatwiejsza, ni sądziła. Obaj słudzy byli przepracowani i wciąż przerażeni wydarzeniami ostatniej nocy Wyszła z domu bez wzbudzania podejrzeń, zabierając igłę, nić z jelit, butelkę najlepszej brandy Eliasa i kociołek z gorącą wodą.
W pierwszej chwili po powrocie do stajni pomyślała, że uciekł, potem, że został złapany, ale wyszedł z cienia, gdy upewnił się, że to ona. Zaintrygowała ją cieniutka nić zaufania, jaka się pomiędzy nimi zawiązała. Usiadł, ona zaś oczyściła igłę, nawlekła ją i zanurzyła w gorącej wodzie, a potem w brandy.
–Czemu to robisz? – zapytał nagle.
Drgnęła gwałtownie, usłyszawszy jego głos tuż przy uchu.
–Już ci mówiłam…
–Nie opowiadaj o stryju Stenwoldzie – przerwał jej. – Powiedz mi prawdę!

Żeby uniknąć odpowiedzi, zajęła się pospiesznie ściąganiem nicią brzegów rany. Poczuła, jak się sprężył, gdy pierwszy raz przeciągała nić, i tak zacisnął dłoń, że zbielały mu knykcie.
–Studiuję w Wielkim Kolegium – zaczęła wyjaśniać, nie przerywając czynności. –
Uczą tam, że dysputy nie rozstrzygają gwałtowne czyny, ale słowa. Rozstrzygnięcie
mieczami odsuwa sprawę do jutra, słowa zaś mogą skończyć spór raz na zawsze. Tak
przynajmniej nas uczą. – Zaczęła zawiązywać nić na pierwszej ranie. Nie był to mistrzowski
ścieg, ale powinien wystarczyć. – Nie boję się ciebie – stwierdziła, co nie do końca było
prawdą. – Nie jesteś moim wrogiem – dodała, kończąc szycie drugiej rany. Nabrała
doświadczenia, on zaś siedział spokojnie. Wreszcie niezbyt zręcznie obandażowała go
pasmem materiału z oderwanego rękawa własnej tuniki. Dopiero gdy skończyła, zdała sobie
sprawę, że patrzy na nią z nieodgadniona miną.
–Nigdy przedtem nie widziałem żukowca – zaczął. Klęcząc przed nim, poczuła się nagle bardzo nieswojo.
–Mam nadzieję, że inni nie są do ciebie podobni.
–Dlaczego? – zapytała, gdy pochylił się nad chłodną wodą i wrzucił do niej jakieś
ostro pachnące zioła. Kiedy wyjął sztylet, na chwilę znieruchomiała z przestrachu, on jednak
zamieszał nim tylko w wiadrze.
Mógłby ją w każdej chwili zabić, na przykład uderzając sztyletem w plecy. Wściekła się na siebie, że nie przyszło jej to do głowy wcześniej, ale zaraz poczuła żałosną ulgę, że tego nie uczynił.
–Bo walczyłem z twoimi ziomkami. Zabijałem ich, a nie chciałbym zabić kogoś
takiego jak ty.
Jego głos był spokojny, wyprany z emocji. Oddarł skrawek płótna od jej i tak już sponiewieranej tuniki i zmoczył go w ostro pachnącej wodzie, a potem przycisnął do opatrunku, zwilżając bandaże.
–Zabijałeś moich ziomków?
Obrzucił ją ostrym, szybkim spojrzeniem.
–Tylko tych, którzy zabiliby mnie, gdybym ich nie uprzedził – odparł szczerze. –
Powinnaś się tego domyślić.
Cokolwiek wrzucił do wody, musiało nieźle piec, bo usuwając płótno, zamrugał żywo powiekami.
–Czy masz jakieś imię, dziewczyno z rasy żuków?
–Cheerwell – powiedziała. – Cheerwell Maker.

Uniósł jedną brew.
–To bardzo ładne imię – dodała. – Ludzie nazywają mnie Che.
Przez chwilę milczał – odpowiedź najwyraźniej nie przychodziła mu łatwo.
–Jestem Achaeos i masz moją wdzięczność. Znaki ostrzegły mnie, że nasza nocna
robota nie skończy się tak, jak myślałem. Jestem ci wdzięczny za to, że znalazłaś sposób
spełnienia przepowiedni.
–Znaki? – zapytała bezradnie. – Wziąłeś udział w napaści z powodu znaków?
–Nie, wbrew nim. – Ponownie zmoczył płótno w wodzie. – Co teraz zamierzasz?
–Wrócę do domu i spróbuję zapomnieć, że to się wydarzyło – powiedziała pewnym głosem, choć w głębi serca czuła, że na długo zapamięta Achaeosa.
Zdała sobie sprawę z tego, że nadal klęczy i bolą ją już kolana. Zaczęła wstawać, a on podał jej pomocną dłoń.
Wyprostowawszy się, potrzymała jeszcze przez chwilę jego dłoń w swojej. Miała odciski w dziwnych miejscach i Che odgadła, że ciemiec jest łucznikiem.
–Nie zdołam jeszcze wzbić się w powietrze, muszę odpocząć. Myślę, że wyniosę się
tej nocy, jeżeli będę mógł.
Kiwnęła głową.
–To… będzie chyba najlepsze.
Wyszedłszy ze stajni, zatrzymała się na chwilę i oparła o zamknięte drzwi. Była jak oderwana od świata, jakby wszystko to było osobliwym snem. Jak coś takiego mogło się zdarzyć komuś takiemu jak ja? Ale ciepło jego dłoni w jej palcach potwierdziło, że to istotnie się zdarzyło.
Zobaczyła grupę Helleroriczyków wracających do domu albo udających się do kopalni – nowi żołnierze do obrony przed spodziewaną nocną napaścią. Miała nadzieję, że Elias zakończy dziś tu swe sprawy. Nie chciała mieć na sumieniu kolejnej nocnej rzezi, nie po tym, jak poznała jednego z nieprzyjaciół.
–Czasami mnie naprawdę zdumiewasz – skwitował Salma jej opowieść.
–Chcesz powiedzieć, że postąpiłam źle?
–Tego nie twierdzę. Jestem tylko zdumiony. Gdzie się podziała cała ta twoja retoryka o postępie i świetlanej przyszłości?
–Ja… – Jeśli chciał z niej zakpić, z pewnością nie da mu satysfakcji. – Po prostu
pomyślałam, że tak właśnie powinnam postąpić, i…

Uniósł jedną brew i czekał na ciąg dalszy.
–… i on tam wciąż jest i czeka na zmierzch – wyjaśniła. – Wiesz, dziwnie się czuję z tą świadomością.
–No, no… – W uśmiechu Salmy nie było krzty litości.
–Nie o to chodzi. To po prostu… dziwne uczucie – stwierdziła gorąco. Naprawdę nie chodziło o to. Nie o to! Ale Achaeos wciąż zajmował jej myśli: dziwny, niebezpieczny, widmowy. Z innego świata.
Wróciła myślami do rewolucji pojętnych sprzed pięciu stuleci, kiedy jej ziomkowie zrzucili jarzmo. Pewien pająk historyk opisał ją jako rewolucję brzydoty: krzepkich, krępych żukowców i mrówców. Brak nam ich wdzięku, pomyślała. Wiedziała o tym lepiej niż inni. Dorastanie w pobliżu Tynisy uświadomiłoby to każdemu.
Salma przyglądał jej się uważnie i zaczęła się zastanawiać, ile z tych myśli widocznych było na jej twarzy.
–Myślę, że postąpiłaś właściwie. Nieważne, co z tego wyniknie – stwierdził łagodnie.
–Dziękuję.
Oboje usłyszeli pukanie do drzwi i gdy Che je otworzyła, zobaczyli za nimi jednego ze sług.
–Panienka zechce wybaczyć, ale mistrz Monger chciałby z nią porozmawiać. Czeka w
jadalni – oznajmił z lekkim napięciem w głosie i Che przeszył nagły dreszcz. Znaleźli go! I
nie umiałaby teraz rzec, czy boi się o Achaeosa, czy o siebie.
Zerknęła na Salmę, który uspokajająco położył jej dłoń na ramieniu. Oboje przeszli przez główny pokój do narożnej jadalni, niemal prymitywnej w porównaniu z tą z rezydencji Eliasa. Był tu tylko stół, kilka krzeseł i drzwi do kuchni, gdzie słudzy przygotowywali posiłki.
–Wuju… – zaczęła Che i urwała, ponieważ spostrzegła, że obok Eliasa siedzi jakiś
mężczyzna. Przez chwilę usiłowała sobie przypomnieć, gdzie go wcześniej widziała, a
sekundę później, gdy kord Salmy wyskoczył już z pochwy, stwierdziła, że przybysz jest
osowcem. – Czekaj! – krzyknęła. – Wuju Eliasie, co tu się dzieje?! – Stojący obok niej Salma
odwrócił się i Che usłyszała jakiś ruch w sali za nimi. – Powiedz mi! – zażądała.
Elias uciekł wzrokiem w bok, robiąc przy tym dość niewyraźną minę.
–To kapitan Thalryk – wyjaśnił. – Bardzo… szybko odpowiedział na pisemko, jakie mu
posłałem w sprawie twoich przyjaciół. Wygląda na to, dziewczyno, że wpakowałaś się w
niezłe tarapaty. Nie powinnaś była w ogóle opuszczać Kolegium.
Che zrobiła krok do przodu, dając Salmie możliwość odwrócenia się i stanięcia tyłem za jej plecami. Usłyszała, jak przyjaciel mruczy:

–Siedmiu.
Zaraz potem otworzyły się drzwi od kuchni i w jadalni pojawiło się jeszcze czterech osowców w pełnym opancerzeniu.
–Jestem twoją krewną! – krzyknęła Eliasowi w twarz. – Płynie w nas jedna krew!
–Krew? – Elias nagle zawrzał gniewem. – Bo jesteś bękartem tego idioty Dorvy'ego, rodzinnego głupka i nieudacznika? I wychowanką tego nieznośnie ekscentrycznego Stenwolda? Dziewczyno, tu jest Helleron. Nie mamy czasu na miłosierdzie czy filozofię. Usiłujemy zarobić na życie. Kapitan Thalryk reprezentuje jednego z moich najlepszych klientów, podczas gdy ty… Ty jesteś po prostu niedogodnością. A teraz powiedz temu twojemu przybłędzie, żeby odłożył miecz i zachowywał się przyzwoicie.
Tego było już za wiele. Dobyła ostrza i w następnej chwili znalazła się na stole, przystawiając sztych do krtani nagle pobladłego Eliasa. Za nią rozpętał się chaos, gdy osowce rzuciły się na Salmę. Wiedziała jednak, że intruzi z kuchni nie zdążą jej przeszkodzić.
Zdążył Thalryk. Che nie wzięła go pod uwagę, uznając za służbistę, który woli się przyglądać, jak brudną robotę wykonują za niego inni. Ale on pochylił się, chwycił ją za nadgarstek i szarpnął tak, że jej kord odchylił się od Eliasa, minął pierś Thalryka i przeszedł obok niej. Dziewczyna wpadła nań ze sporym impetem i oboje, waląc się na ziemię, przewrócili stół.
Salma tymczasem robił, co mógł, i dwa osowce cofały się już odeń, brocząc obficie krwią. Nie miał jednak miejsca na wykorzystanie pełni swych możliwości. Nie mógł wzbić się w powietrze, a przeciwnicy napierali ze wszystkich stron. Jeden rąbnął go w szczękę, inny uderzył w bok. Ale Salma błyskawicznie przeszył trzeciego, zadając mu śmiertelną ranę. Osowiec zwinął się, chwytając jednak Salmę za rękę, gdy ten usiłował uwolnić klingę. Salma rąbnął najbliższego napastnika łokciem, nadal usiłując wyrwać miecz z ciała wroga. Jeden z nich skoczył mu na plecy i założył hak na szyję. Salma zwalił się na ziemię, puszczając ostrze, aby uwolnić się z dławiącego uścisku. Nieuzbrojonymi dłońmi złamał nos jednemu z napastników i niemal wybił oko drugiemu. Uwolnił się na chwilę i sięgnął po swój kord.
Che tymczasem zmagała się z Thalrykiem. Ten przycisnął do podłogi jej nadgarstek z mieczem, jednocześnie usiłując chwycić ją drugą wolną ręką. Jego twarz znalazła się na tyle blisko niej, żeby mogła wyczuć zapach wina. Malowała się na niej osobliwa zawziętość. Gdy dziewczyna walnęła osowca pięścią w skroń, stęknął tylko i przygniótł ją do ziemi całym ciężarem swego ciała. Che stwierdziła, że przeciwnik jest znacznie silniejszy, niż sądziła, i z pewnością bardziej krzepki od niej.
–Brać ją! – ryknął, a Che z braku lepszego celu rąbnęła go czołem w podbródek.

Zaklął szpetnie i na chwilę rozluźnił uścisk, co pozwoliło jej się wyrwać na moment, ale zaraz znów dwaj żołnierze przygwoździli ją do ziemi.
Salma trzymał już miecz gotowy do walki, gdy jeden z żołdaków kopnął go w brzuch. Ważkopodobny obrócił się szybko i uderzył napastnika nasadą dłoni w kolano, aż ten zwalił się na ziemię, czemu towarzyszył chrzęst łamiącego się stawu. Drugi osowieć skoczył mu jednak na plecy i wybił dech z płuc. Potem wparł mu kolano w plecy i obaj napastnicy szarpnęli go w górę. Osowiec ze złamanym kolanem uniósł dłoń, wewnątrz której tańczyły już złote błyskawice.
Salma zamknął oczy.
Ciszę, jaka zapadła nagle w pomieszczeniu, przerwał łoskot silniejszy, niż ktokolwiek mógł oczekiwać. Salma usłyszał syk przeszytego błyskawicami powietrza i otworzył oczy. Napastnik ze złamanym kolanem leżał przed nim martwy z osmalonym karkiem i potylicą.
–Żywcem! – warknął Thalryk. – Powiedziałem: brać ich żywcem! To nie takie trudne,
prawda?
Salma zobaczył pojmaną już Che i pojął, że to mocno komplikuje sprawę.
–Związać go! Użyjcie kajdanek na muszce – polecił Thalryk. Jego warga wciąż
krwawiła, więc otarł ją machinalnie.
–A co z żukiem? – zapytał jeden z osowców.
–Zwiążcie jej tylko ręce. Nie zdoła dolecieć nigdzie, gdzie my byśmy nie mogli. – Thalryk odetchnął głęboko. – Mistrzu Mongerze, pańska pomoc zostanie zapamiętana, a pan otrzyma nagrodę.
–Bierzesz pieniądze od tego człowieka?! – Che niemal eksplodowała. – Sprzedałeś kuzynkę?!
–Wymieniłem na obietnicę kontraktów – wyjaśnił Elias, jakby to wszystko
usprawiedliwiało.
–Ależ oni są najeźdźcami! Przyjdą tu i zabiorą wszystko!
–Oczywiście nie słyszałaś o takim drobiazgu jak Traktat żelaza - stwierdził Elias z nonszalancją. – Imperium nie jest nami zainteresowane. Poza tym nikt nie zapanuje nad Helleronem. – Rozsiadł się wygodniej. – Obecny status miasta odpowiada wszystkim. Robimy interesy z każdym miastem, generałem czy kupcem. Ziomkowie kapitana Thalryka nie są inni. W rzeczy samej są jednymi z naszych najlepszych klientów.
–I dużo będziesz z tego miał – warknęła – jak napadną na ciebie z bronią, którą im sprzedałeś.
–Dość! – Thalryk nie przemówił nawet specjalnie głośno, ale władczo. – Panno Maker,

mogę kazać cię zakneblować. Nie zmuszaj mnie do wydania takiego rozkazu.
Salmę związano tak, żeby nie mógł rozwinąć skrzydeł swojej sztuki, ale udało mu się wymienić z Che spojrzenia. „Trzymaj się", mówiły jego oczy.
–Zabierzcie ich. W nocy ruszamy na wschód – rozkazał Thalryk, a jego ludzie
wynieśli niemal Che i Salmę z jadalni, boleśnie wykręcając im ręce przy najsłabszej choćby
próbie oporu.
–Cieszę się, że już po wszystkim – stwierdził sztywno Elias, rozglądając się po jadalni, która wyglądała, jakby przeszedł przez nią huragan.
–Oczywiście pokryjemy wszelkie szkody – zapewnił Thalryk. – I myślę, że zostawię tu też kilkunastu ludzi.
–E… – W spojrzeniu Eliasa po raz pierwszy pojawiła się podejrzliwość. – Nie sądzę, aby było to konieczne.
Thalryk uśmiechnął się ironicznie.
–Na miłość Imperium, mości Mongerze, nie sądzisz chyba, że osadzę garnizon w
każdym hellerońskim domu, od twego zaczynając? Zapomnę, że w Helleronie pojawił się
Stenwold Maker i niechybnie pokaże się tutaj? Wysoko oceniam jego zdolność zdobywania
informacji – tym bardziej że tę akurat podsunę mu pod sam nos. Kiedy się tu pojawi, moi
ludzie go złapią i potem już nie będzie sprawiał ci kłopotów.

Piętnaście
Achaeos położył się na wznak na słomie i zamknął oczy. Nie wiedział, co się dzieje, ale czuł, że jest niedobrze.
Dziewczyna została wywleczona z domu jako więzień razem z jakimś nieznanym mu wspólnikiem. Wokół nich zgromadziła się zgraja żołnierzy w lśniących czernią i złotem zbrojach. Teraz targali ważkę za więzy, drwili z niego i przechwalali się, który zabił więcej jego ziomków.
Spróbował sobie przypomnieć wojny toczone przez Wspólnotę. Mógłby wyliczyć każdy konflikt swojego ludu do tysiąca lat przed rewolucją, ale w Tharnie nie bardzo się zajmowano historią współczesną. Wciąż staczamy stare bitwy – gniewnie odrzucił precz tę zasmucającą myśl.
Miał sztylet, ale był ranny. Nie wiedział nawet, czy zdołałby się wzbić w powietrze. Podczas walk minionej nocy stracił łuk i kołczan. Łuk wypadł mu z dłoni, gdy nad terenami kopalnianymi dostał bełtem. Kołczan sam odrzucił podczas ucieczki, żeby szybciej dotrzeć do jakiegoś schronienia. Zdołał uciec żukowcom i był pewien, że w razie potrzeby potrafi powtórzyć ten wyczyn. Byli niezdarni i jeśli nawet niektórzy widzieli w ciemnościach nie gorzej od ciemców, żaden nie miał oczu tak dobrych, żeby go wypatrzyć.
Zerknąwszy przez szczelinę w drzwiach, zobaczył, że ważkopodobny padł na kolana, ale natychmiast brutalnie poderwano go na nogi.
Ostatnio wybuchła tam wojna. Ciemce mogły ją śledzić dzięki zwiadowcom albo dalekiemu jasnowidzeniu. Na wschodzie pojawiła się jakaś nowa, prężnie rozwijająca się rasa, ale ciemce z Tharnu nie zwracały na to uwagi, bo miały własne plany bitew. Bitew, które dawno zostały już przegrane…
Chciałby śmignąć w górę ze stajni i puścić w ruch klingę, żeby pozbyć się ciążącego mu poczucia długu. Ciemce nie dbały o honor tak bardzo jak modliszki. Potrafiły złamać obietnicę lub puścić zniewagę płazem, jeśli skłaniały ich ku temu okoliczności. Ale zawsze były tego świadome, wiedziały, że to ich wybór, że same rezygnują z czegoś istotnego. Achaeos chciał działać, ale sytuacja zmuszała go do rezygnacji. W żaden sposób nie mógł pomóc tej dziewczynie.
To tylko żukowiec – ale myśl ta wcale nie przynosiła mu ulgi. Dziwne, bo właśnie ona ponaglała go do pomocy. Musiał pokazać dziewczynie, że nie tylko jej rasa jest zdolna do

szlachetnych czynów. Był przekonany, że idzie tu o reputację wszystkich ciemców.
Na zewnątrz pojawili się kolejni żołnierze, wśród których był jeden wydający rozkazy. Jedna drużyna wróciła do domu, a reszta ruszyła w inną stronę. Achaeos wyszczerzył zęby. Jeżeli wtrącę się teraz, co będzie potem?
Jak zawsze w takich wypadkach wsunął dłoń do sakwy, szukając wróżebnych kości. Miał taki zwyczaj, zwłaszcza gdy bywał odcięty od ziomków. Chociaż omeny nigdy nie były ostatecznym wyrokiem. Złe skłaniały go wyłącznie do większej ostrożności.
Opadłszy na jedno kolano, rzucił kości na ziemię, zwracając uwagę, gdzie upadł jaki znak, który stykał się z innymi, a który leżały samotnie. Układ był dość kiepski, ale w przeciwieństwie do towarzyszy Achaeos nigdy nie powtarzał rzutu. Kości ostrzegały, że jeżeli zacznie teraz, może ponieść klęskę. Gdyby wcześniej podjął decyzję, wróżba by go nie powstrzymała, ale obecnie uzyskał potwierdzenie, aby zaniechać próby działania. Odsunął dłoń od sztyletu.
Niech ci los sprzyja, dziewczyno. Ja ci pomóc nie mogę. Kości mówiły o przyszłości. Miał nadzieję, że znaki wskazywały na możliwość uwolnienia się dziewczyny, zanim spotka ją los innych więźniarek. Myśl ta nie podobała mu się. Ale przecież nic nie mogę zrobić!
Powiedział sobie, że jeśli zdoła, odleci o zmierzchu. Mógłby jej popilnować – jeśli zmusi go do tego poczucie długu – albo mógłby po prostu odlecieć do domu, zapominając o Cheerwell Maker i jej losie. Jego nauczyciele i mentorzy z Tharnu stwierdziliby zwyczajnie, że wyrzuty sumienia w tej sprawie są po prostu śmieszne. Przed pięcioma stuleciami ich panowanie na Nizinach legło w gruzach, gdyż dawni niewolnicy dzięki nowej broni zadawali im klęskę za klęską. Rewolucja zmusiła ich do zmiany strategii i od tamtej pory prowadzili wojnę ideologiczną.
Czekał więc cierpliwie, aż żołnierze z więźniami pójdą precz. Czekał i obserwował. Co jakiś czas teren obchodził patrol żukowców, żaden jednak nie zajrzał do stajni – żadnemu nie przyszło to do głowy, a on odzyskał siły.
Niebo powoli zaczęło przybierać wieczorną barwę, a rysujące się czarno sylwetki gór przyspieszyły nadejście zmierzchu, gdy słońce skryło się za nimi. Achaeos przeciągnął się i poczuł kłucie w boku. Pomyślał, że powinien dolecieć przynajmniej do podnóża gór, jak najdalej od kopalni, i tam znaleźć jakąś kryjówkę. W pierwszych cieniach zmroku wymknął się ze stajni i zamarł nagle w bezruchu.
Jakiś żukowiec szedł przez dziedziniec ku domowi. Achaeos zaczekał, bardzo spokojnie i bardzo cicho, i człek ów go nie zauważył. Był to rosły, otyły mężczyzna w skórzanych sukniach, jakie nosiło wielu kapłanów techniki. Ze znużeniem widocznym w

każdym ruchu zastukał do drzwi, a potem rozejrzał się dookoła i niemal musnął wzrokiem Achaeosa. Ciemiec jednak był przyjacielem cienia. Wiedział zresztą, że żukopodobny rozgląda się za kimś innym. Zanim otworzono drzwi, rzucił baczne spojrzenie na drogę, którą przyszedł.
–Co tam? – zapytał sługa cienkim głosem.
–Czy Elias Monger jest u siebie? Chciałbym się z nim zobaczyć – odparł mężczyzna.
–Zaraz zapytam, czy zechce pana przyjąć. Przybył pan z kopalni?
–Nie. Powiedz mu, że chce się z nim widzieć Stenwold Maker.
Sługa najwyraźniej znał to nazwisko, bo lekko zesztywniał i cofając się, powiedział:
–Powiadomię mego pana.
Drzwi się zatrzasnęły. Stenwold Maker ponownie powiódł wzrokiem dookoła. Achaeos widział, że jest zdenerwowany. Coś, co mu obiecano lub na co liczył, nie poszło tak, jak się spodziewał.
Stenwold Maker? Ciemiec przypomniał sobie to nazwisko z opóźnieniem. Oczywiście, że to je wymieniła: nazwisko stryja, którego wyleczył doktor ciemiec. Ona zresztą też nazywała się Maker, czyż nie? Nazwiska żukowców są takie podobne: Maker, Monger, Shaper…
Stanął przed kolejnym wyborem i ponownie napiął ramiona. Gdyby mógł polecieć i okazałoby się to złym pomysłem, oddaliłby się stąd, zanim zdążyliby go złapać, ale gdyby nie dał rady…
Drzwi znów się otworzyły i krępy żukowiec wszedł do środka. Gdyby Achaeos się ruszył w tej chwili, zostałby dostrzeżony przez sługi i strażników.
Ruszył się mimo wszystko, szybko, otwierając usta, by przemówić.
Nagle czyjaś dłoń chwyciła go za kołnierz i szarpnęła w tył. Jednocześnie ktoś wciskał mu ostrze pod brodę.
Miejsce, w które posłał ją Sinon, było biedne i – jak ją ostrzegał – niebezpieczne. Tynisa nie zdejmowała dłoni z rękojeści rapiera i czuła, że jest bacznie obserwowana. Była tu intruzem i wszyscy dawali jej to jasno do zrozumienia.
W końcu przystanęła i ująwszy w dłoń monetę, poczekała, aż podbiegł do niej mniej więcej dwunastoletni muszec. Miał za pasem nóż i również trzymał dłoń na jego rękojeści; naśladując jej postawę, śmiało patrzył jej w oczy.
–Czego chcesz, panienko? – zapytał. Nieustannie zerkał na monetę, choć był to tylko

ceramiczny trojak.
–Scuto – powiedziała i zobaczyła błysk zrozumienia w jego oczach. – Chcę się z nim
zobaczyć. Gdzie mogę go spotkać?
Oblizał wargi i wskazał jej barak trudny do rozpoznania wśród masy innych. Tynisa opuściła monetę na wyciągniętą dłoń, a potem zatrzymała go, gdy się odwrócił, żeby odejść.
–Dostaniesz tyle samo, jeżeli mu powiesz, że tu jestem. Powiedz mu, że chce się z
nim widzieć wychowanka Stenwolda. Kumasz?
Kiwnął głową, co Tynisa skwitowała uśmiechem.
–Grzeczny chłopak. Będzie jeszcze z ciebie posłaniec co się zowie. Ruszaj.
Patrzyła, jak śmignął ku barakowi. Wciąż czuła wlepione w siebie spojrzenia ludzi
kryjących się w cieniu budynków i bocznych zaułkach. Podchodzili coraz bliżej, zastanawiając się, czy warto ryzykować, żeby sprawdzić zawartość jej sakiewki. Ona jednak stała beztrosko, nie trudząc się nawet rozglądaniem dookoła.
Chłopak po chwili wrócił i skinieniem dłoni wezwał ją, żeby poszła za nim. Zaczyna się. Sinon mógł dojść do wniosku, że skoro nie będzie już miał z niej pożytku, dobrze będzie się jej pozbyć. Byłoby mu nawet przykro, ale interes to interes, a on był człowiekiem interesu, takim samym jak największy z hellerońskich magnatów. Lekko spięta, ale stwarzając pozory beztroski, ruszyła przed siebie, jakby nic nie mogło jej zagrozić.
Z baraku wyłoniła się jakaś… istota. Obleczony w opończę człowiek wyglądał, jakby przemycał pod nią rozmaite owady. Jego twarz wzięła w pierwszej chwili za maskę, aż spojrzał na nią złowrogo. W zniekształconych dłoniach tkwiła kusza. Przez głowę Tynisy przemknęła myśl, że ciekawie byłoby sprawdzić, czy zdoła zrobić unik i dopaść go, zanim on przeładowałby broń. I doszła do wniosku, że mogłaby zaryzykować.
Za nim stał…
Za nim stał Totho i wytrzeszczał na nią oczy. Na jego widok poczuła nagłą ulgę. To, że jeden z jej przyjaciół zdołał przetrwać w tym pełnym chciwości mieście, mocno ją zaskoczyło. Do tej pory nawet nie zdawała sobie sprawy, jak nikłą żywiła w tej kwestii nadzieję.
–Totho! – krzyknęła radośnie i zaczęła biec w stronę przyjaciela, ale brzydal
ostrzegawczo podniósł kuszę.
–Nie ruszaj się – warknął. – Ani kroku naprzód albo poznasz dotyk mojej pięknotki.
–Totho, co tu się dzieje? – zapytała.
Jej dłoń zacisnęła się na rękojeści rapiera i Tynisa mimowolnie postąpiła krok naprzód.

Brzydal zwolnił spust i bełt wbił się w drogę krok przed nią. Tynisa sprężyła się do skoku, ale spostrzegła, że na prowadnicy – nie wiedzieć jakim sposobem – już leży kolejny bełt.
–Zapytaj ją – warknął brzydal do Totha, który przełknął ślinę.
–Tyniso? – odezwał się. – Z kim walczyłaś w pojedynku przeciwko Muszli?
–Co takiego? Totho, co tu się dzieje?
–Uwierz mi, ważne jest, żebyś odpowiedziała – stwierdził Totho. – Tyniso, proszę. Zobaczyła, że trzymający kuszę spręża się w sobie. Jej kalkulacje, że mogłaby go
dopaść pierwsza, rozwiały się jak dym.
–Walczyłam z Seladorisem – powiedziała, marszcząc brwi. – Ty walczyłeś z Adaxem z
Tarku i zremisowałeś. Złamałeś mu nos. O co tu chodzi?
Stojący naprzeciko niej wyraźnie się rozluźnili. Brzydal opuścił broń i zwolnił cięciwę. Tynisa ostrożnie ruszyła ku nim, a Totho podszedł, żeby się z nią przywitać. W pierwszej chwili pomyślała, że ją obejmie jak odnalezionego przyjaciela, ale chłopak się opanował i tylko uścisnęli sobie dłonie.
–Bardzo się cieszę, że tu jesteś – stwierdził. – Okropnie się czułem, kiedy musiałem cię tam zostawić.
–Każde z nas zostawiło resztę. Miejmy tylko nadzieję, że Salma i Che zostawili nas tak samo.
Zwiesił głowę, choć Tynisa nie zamierzała robić mu wymówek.
–To jest Scuto – powiedział, wskazując brzydala. – Człowiek Stenwolda. Scuto z bliska wyglądał jeszcze gorzej. Uśmiechnął się drwiąco.
–Właź – zaprosił ją do środka. – Musisz nadgonić zaległości…

–Nie rozumiem – stwierdziła, gdy opowiedzieli jej o śmierci i ponownych narodzinach Bolwyna.
–A to wstyd. Myślałem, że jako pajęczyca powinnaś zrozumieć – mruknął Scuto. – Przecież znacie sztukę przywdziewania twarzy innych.
Spojrzała nań kwaśno, ale było to jak splunięcie w paszczę huraganu.
–Większość życia spędziłam w Kolegium, więc nie jestem na bieżąco z najnowszymi
osiągnięciami kosmetyki z Seldisu.
Scuto wzruszył ramionami.
–Cóż, to pewien problem, ale w tej chwili niczego nie da się z tym zrobić.

–Rozumiesz teraz, dlaczego musiałem ci zadać te pytania? – wtrącił się Totho.
–Chyba tak. – Tynisa zmarszczyła brwi, rozglądając się po otaczających ją, ale
kompletnie dla niej niezrozumiałych dziełach techniki. – Musiałeś się tu poczuć jak w domu.
Lepiej trafić nie mogłeś.
–A ty gdzie wylądowałaś? – zapytał.
I Tynisa przez chwilę miała ochotę opowiedzieć mu o wszystkim: o Domu Pośrednim, opryszkach i zabijaniu. Przez chwilę była nawet z tego dumna. Potem jednak spojrzała mu w twarz i przypomniała sobie, kim był, kim była ona i skąd się tu wzięli. W Kolegium łotrzykowie nie chełpili się swoim łotrostwem i nikomu nie rozpowiadali o swych sprawkach. W Kolegium rządziło prawo, a mordercy nie paradowali dumnie po ulicach.
–Po prostu usiłowałam przeżyć – odpowiedziała. – Dawałam sobie radę. A gdzie są
Salma i Che?
–Najpewniejsi informatorzy donoszą, że znaleźli schronienie w domu rodziny
Stenwolda – powiedział Scuto.
–Ale ja się dowiadywałam i powiedziano mi… – No tak, oczywiście mówił to Sinon. Nie pytała sama. A Sinon mógł ją po prostu oszukać.
–… że nikt ich tam nie widział – dokończył Scuto. – Moim chłopcom powiedziano to samo.
Tynisa nie bez ulgi skinęła głową.
–Sęk w tym – ciągnął cierniec – że jeden z moich absolutnie pewnych informatorów widział żółtoskórego człowieka w naprawdę śmiesznym płaszczu, który wchodził do jednej z kamienic. Nie jestem pewien, ale wygląda na to, że to wasz znajomy, zwłaszcza że towarzyszyła mu żukopodobna o barwionych włosach. Tylko że w tym domu wszyscy przysięgają, że ich nie widzieli.
–Może się boją, że mogłyby ich odnaleźć osy? – podsunęła Tynisa.
–Stenwold to rozgryzie. – Perspektywa ta wyraźnie nie podobała się brzydalowi.
–Stenwold? Jest tutaj?
–Dziś pojawił się w Helleronie – stwierdził Totho.
–Jeden z moich ludzi spotkał się z nim tam gdzie zwykle i powiadomił go, co się stało – oznajmił Scuto. – Chciałem, żeby przyszedł tutaj, ale on lubi rozgrywać sprawy po swojemu. Jedynym powodem, dla którego trzyma mnie tutaj, jest ten, że jeszcze nie wymyślił sposobu na bycie w dwu miastach naraz. Teraz, gdy sam się zajął poszukiwaniami, przepadł jak kamień w wodę.
–Ale… osy go przecież szukają – żachnęła się Tynisa.

–Jakbym tego nie wiedział! – sarknął Scuto. – Myślisz, że podoba mi się to, że
myszkuje po mieście? I nie jest tak, że on nie zdaje sobie z tego sprawy. Ale tu jest pies
pogrzebany. W tych czasach nie można rzec człowiekowi, żeby pilnował swego nosa. –
Skrzywił się, szczerząc ku nim pożółkłe kły. – Musi sam się z tym uporać.
W tejże chwili ktoś pospiesznie załomotał do drzwi. Ten sam chłopaczek, z którym Tynisa rozmawiała wcześniej, zawołał z zewnątrz:
–Scuto! Idzie tu jakiś jegomość. Naprawdę wielki i ciężki facet.
–Stenwold? – zapytała Tynisa.
–Powiem mu, jak go określiłaś. – Scuto podniósł kuszę i szybko osadził bełt w
prowadnicy. – Nie. Tu znają Stenwolda. – Wyjrzał przez uchyloną okiennicę. – Jasny gwint!
Skorpioniec – i naprawdę wielki!
–Skorpion? – Tynisa spojrzała ponad kolczastym ramieniem rozmówcy. – Ja go znam.
Był to sam Akta Barik. Przez chwilę myślała, że nasłał go Sinon, ale szybko doszła do
wniosku, że gdyby chciał się jej pozbyć, to miewał ku temu znacznie lepsze okazje.
–Jest twój.
Scuto kopniakiem otworzył drzwi, jednocześnie unosząc lekko kuszę.
Ujrzawszy ją, Barik przystanął i poczekał, aż do niego podejdzie. Ogromny miecz przewiesił sobie przez plecy, a ciężar broni ciągnął pochwę ku ziemi. Tynisa wiedziała, że Barik wyciąga miecz szybciej, niż można by się po nim spodziewać, a jego ręce same w sobie były bronią.
–Witaj, Bariku – powiedziała z rezerwą w głosie.
Przez kły z twarzy skorpiońca nie dało się niczego wyczytać.
–Mam dla ciebie wiadomość. Przyszła, gdy już odeszłaś.
Głos Barika ledwo do niej docierał. Postanowiła bardziej mu zaufać, żeby usłyszeć choć część wiadomości. Podeszła bliżej. Teraz już była w zasięgu jego miecza, choć sama nie mogłaby go ciąć swoim rapierem. Barik lekko kiwnął głową, doceniając jej odwagę.
–W północno-wschodnim obozie toczy się handel niewolnikami. Wybierałem tam
towar dla szefa – stwierdził po prostu – i zobaczyłem pewnego osobnika w grupie, którą
wysyłali na zewnątrz. Był obywatelem Wspólnoty, ważką. Od czasu tej wielkiej wojny na
północy nie widuje się u nas zbyt wielu ważców.
–Niewolnik? – zdumiała się Tynisa.
–To nie musi być twój człowiek, ale – Barik machnął szponiastą dłonią – Sinon

doszedł do wniosku, że trzeba ci o tym powiedzieć.
–Podziękuj mu ode mnie – powiedziała pospiesznie. – Powiedz, że jestem mu za to
winna… niewielką przysługę.
Kiwnął głową. Tak właśnie załatwiało się tu interesy. Gdy Barik odszedł, Tynisa wróciła do legowiska Scuta.
–Mamy kolejny problem – oznajmiła.

Szesnaście
–A, Stenwold! – powitał Elias gościa, gdy ten wszedł do środka. – Poczekaj chwilkę,
dobrze?
Ostentacyjnie sprawdził kilka cyfr na pergaminie, dodając je i podkreślając sumę. Spojrzał na gościa i uśmiechnął się do niego dopiero po odłożeniu wiecznego pióra.
–Przyznaję, że nie miałem pojęcia, że wybierasz się do Helleronu, a tym bardziej tutaj. Zacząłeś może interesować się przemysłem wydobywczym?
–Nie bardziej niż czymkolwiek innym – odparł Stenwold.
W gabinecie Eliasa robił wrażenie osobnika absolutnie nie na miejscu, choć nie było tu przecież miejskich udogodnień. Wciąż był pokryty podróżnym kurzem, a skórzaną rzemieślniczą odzież nosił niby zbroję, która w istocie chroniła go tutaj przed iskrami i opiłkami. Nawet z mieczem u pasa nie wyglądał na kuzyna pana tej posiadłości.
–O cóż więc chodzi? – ponaglił go Elias, odchylając się w fotelu.
–Być może, Eliasie, będę potrzebował twojej pomocy – stwierdził Stenwold bez
ogródek.
–Pomogę, jeżeli będę mógł. Ale o co chodzi?
–Chodzi o to, że moja kuzynka Cheerwell zniknęła wespół z kilkoma swoimi
przyjaciółmi.
–W Helleronie? Cóż to, zbiorowa wycieczka wychowanków Kolegium?
Stenwold zerknął z ukosa na rozmówcę.
–Kilka dni temu pojawili się w mieście, zostali zaatakowani, rozdzielili się i rozbiegli.
Cheerwell ma głowę na karku, więc z pewnością pomyślała o rodzinie.
Elias wzruszył ramionami.
–To musisz spróbować gdzie indziej, choć myślę, że powiedziano by mi, gdyby w
mieście pokazała się jakaś zbłąkana kuzyneczka.
Stenwold skinął głową z miną człowieka, który właśnie dowiedział się, że los potwierdził jego najgorsze obawy.
–Więc jej nie widziałeś? I nie masz pojęcia, gdzie ją znaleźć?
–Przykro mi. – Elias rozciągnął przed sobą kolejny pergamin. – Ale oczywiście zrobię, co będę mógł, żeby ją znaleźć.
–Cóż… – Stenwold odetchnął głęboko, myśląc jednocześnie o tym, że człowiek w jego

wieku i o jego pozycji nie powinien się znaleźć w takiej sytuacji. – Podobno Cheerwell i jej towarzysz przyszli pod drzwi twojej miejskiej rezydencji. Jej towarzyszem był książę ważec w stroju ceremonialnym, więc niełatwo byłoby go nie zauważyć. Elias zmarszczył brwi.
–Czyżbyś coś sugerował?
–Kuzynie Eliasie, oni przyszli do ciebie. Cheerwell uciekała przed napastnikami i jak każda rozumna dziewczyna poszukała schronienia u rodziny.
–Stenwoldzie, już ci powiedziałem, że jej nie widziałem. – Na twarz Eliasa wypełzł nikły uśmieszek.
Stenwoldowi zamarło serce. Był może rozczarowany, ale nie zaskoczony.
–Eliasie, co się dzieje? – zapytał łagodnie.
Elias splótł palce, opierając łokcie na stole.
–Mój drogi Stenwoldzie, zawsze wolałeś, powiedzmy, chadzać własnymi drogami. Twój sposób przekazywania ludziom ostrzeżeń ściągnął kłopoty na całą rodzinę. Może jest to modne w Kolegium, gdzie podobno ekscentryczność jest uważana za zaletę, ale tu, w Helleronie sprawy mają się inaczej. Tu nie możesz rzucać się w wir walk niczym jakiś mrowieć pięściarz szukający rozróby. Czego ty właściwie chcesz?
–Chcę odzyskać kuzynkę, moją i twoją – powiedział Stenwold, z którego twarzy zniknęły resztki ciepła czy dobroduszności.
–Stenwoldzie, narobiłeś tu sobie wrogów – stwierdził Elias. – Oni nie lubią, jak ktoś wtyka nos w ich interesy. Jeżeli wciągnąłeś w to kuzynkę, miej pretensje do samego siebie.
–Owszem, to moja wina – przyznał Stenwold. – Choć spodziewałem się, że posyłając ją tutaj, zdołam utrzymać ją z dala od niebezpieczeństw. Ale stało się inaczej. Co ty z nią właściwie zrobiłeś, Eliasie?
–Ja?
–Czy możemy dać sobie spokój z udawaniem? Widzę, że okropnie chcesz się
pochwalić swoim sprytem, a ja chętnie posłucham. Powiedz mi więc o swojej przebiegłości.
Co się stało z Cheerwell?
Elias złożył razem dłonie niczym personifikacja kupca zawierającego umowę.
–Stenwoldzie, twoi wrogowie dowiedzieli się o niej i ją wytropili.
–W twoim domu!
Uśmiech zamarł Eliasowi na ustach.
–A nawet jeżeli tak? Dziewczyna pakowała się w jeden kłopot po drugim. I tak w
końcu wpadłaby im w łapy.

–Mógłbyś udzielić jej schronienia.
–A niby z jakiej racji? – Elias wstał nagle ze złością na twarzy. – Stawiasz swoje
kłopoty przed moimi drzwami i spodziewasz się, że je otworzę? Wymyśliłeś sobie wojnę,
Stenwoldzie, to sam staczaj bitwy. To ty wygłaszałeś w Helleronie tyrady przeciwko
najlepszym klientom, jacy trafili się temu miastu od stu lat!
–Co zrobiłeś z kuzynką? – zapytał Stenwold wciąż spokojnym tonem.
–Wydałem ją osowcom. Dlaczego nie?

–Może dlatego, że była twoją krewną? Ale nie, już to omówiliśmy. – Stenwold mimowolnie zwinął dłonie w pięści. – I ileż to dostałeś?
–Jeżeli Imperium okazało się na tyle szczodre, że wyznaczyło za nią nagrodę, to czemu miałbym jej nie wziąć? – zapytał Elias.
–A więc sprzedałeś ją – stwierdził Stenwold. – Masz choć pojęcie, co oni mogą jej zrobić? Wiesz o tym, że stosują tortury? Mogą ją też zabić.
–Och, zostawmy melodramaty. To w końcu ludzie jak wszyscy inni – odparł Elias. – Najpewniej sprzedadzą ją w niewolę.

–Drobiażdżek, prawda? – syknął Stenwold. – Cóż to w końcu jest niewola? Gdzieś w głębi domu coś łupnęło i uśmiech Eliasa się pogłębił.
–Dla nich jest ważna. Podobnie jak ty, Stenwoldzie.

–Dość tego! – krzyknął Stenwold, który stał już przy biurku. Krewniaków dzielił teraz już tylko jego blat. – Dokąd ją zabrali?
–Nie mam pojęcia.
–Odpowiedz!
–Już ci mówiłem. Czemu miałbym się troszczyć o to, dokąd ją zabrali? Zabrali ją i to mi wystarczy. – Elias pochylił się nad biurkiem, aż znalazł się oko w oko ze Stenwoldem. – Ty jednak pewnie się dowiesz i to szybciej, niżbyś pragnął. – Urwał nagle, ujął w dłoń dzwoneczek spoczywający obok podstawki na pióro i energicznie nim potrząsnął. – W rzeczy samej, chyba się do niej przyłączysz – dodał z triumfalnym wyrazem twarzy.
Jęk dzwonka echem odbił się od ścian. Stenwold ujął w dłoń rękojeść miecza, cofnął się o krok od biurka i sprężył w sobie. Po chwili wpatrywania się w jedyne drzwi w gabinecie spojrzał na Eliasa, unosząc brew w zdziwieniu.
–I co?
Elias zadzwonił ponownie, a potem brzęknął po raz trzeci tak silnie, że uderzył dzwonkiem o blat biurka. Dźwięk trwał przez chwilę, a potem ucichł. Nic się nie wydarzyło.
–Straż! – wrzasnął Elias. – Straż! Do mnie!

Na twarzy Stenwolda pojawił się nikły uśmiech.
–W dzisiejszych czasach trudno jest znaleźć niezawodnych ludzi – stwierdził.
–Straaaż! – ryknął Elias po raz trzeci.
I tym razem drzwi wreszcie się otworzyły, ale wszedł przez nie człowiek wyglądający niczym widmo śmierci. Był to wysoki modliszkopodobny w zielonym kubraku. Z prawej ręki wystawało mu ostrze podobne do szponu.
–Tisamonie – powitał gościa Stenwold. Mimo zdrady Eliasa i kłopotów, w jakie
wpakowała się Cheerwell, nie potrafił stłumić uśmiechu. – Nie wiedziałem, czy mój posłaniec
zdołał cię odszukać i czy się zjawisz.
Modliszowiec odpowiedział mu uśmiechem, najserdeczniejszym, na jaki było go stać.
–Ostatni raz wezwałeś mnie przed dziesięciu laty. Jak mogłeś pomyśleć, że dziesięć lat zdołałoby mnie powstrzymać? Nie jestem jakimś niestałym żukowcem. My pamiętamy.
–Coś ty za jeden?! – ryknął Elias. – Co tu się dzieje?!
–Mistrzu Mongerze, w przeszłości korzystałeś z moich usług – stwierdził Tisamon
spokojnie. – Tisamon z Felyalu, witam serdecznie.
Elias wytrzeszczył oczy. Gdy usłyszał to imię z ust Stenwolda, niczego się nie domyślił. Teraz jednak już wszystko zrozumiał.
–Zapłacę ci dwa razy tyle co on – kwiknął. – Pięć razy tyle!
Usta Tisamona wykrzywiła wzgarda. Modliszowiec pokręcił głową.
–Tisamon bierze pieniądze – wyjaśnił Stenwold kuzynowi – ale walczy dla honoru, a
taką zapłatą, jak się obawiam, nie dysponujesz.
W następnej chwili był już przy biurku. Wydobył miecz, drugą dłonią chwytając Eliasa za tunikę na piersiach.
–Stenwoldzie, błagam…
–Sprzedałeś moją kuzynkę Osowcom! – syknął Maker przez zęby.
–Błagam, mogę…
–Nie masz nic do zaoferowania – stwierdził Stenwold, odkrywając, że ręka z mieczem drży od ochoty pchnięcia. – Zdradziłeś rodzinę, miasto i rasę! Cóż powinienem z tobą zrobić?
–Stenwoldzie, żałuję…
–Wcale nie żałujesz. A raczej, owszem, żałujesz – tego, że cię przyłapano na zdradzie. Gdyby pojawiła się tu drużyna os, byłbyś mnie sprzedał po cenie rynkowej! Milcz! – Pchnął bełkoczącego jakieś usprawiedliwienia kupca na ścianę. – Nie masz pojęcia, Eliasie, jak bardzo chciałbym cię zabić. Wszystek gwałt, wszystek gniew, jakie są we mnie, głośno się tego domagają. – Wziąwszy się w garść, puścił rozdygotanego krewniaka i odsunął od niego. –


Ale do twej podłej zdrady nie dodam zabójstwa członka rodziny. Nie sądzę, żebym mógł żyć z takim grzechem na sumieniu. – Wsunął niezbrukany krwią miecz do pochwy i odwrócił się ku drzwiom.
–Stenwoldzie… kuzynie… dziękuję – wycharczał Elias.
Odwrócony wciąż plecami do kupca Stenwold zatrzymał się w drzwiach.
–Idę jednak o zakład, że Tisamon nie ma takich skrupułów.
–Co takiego?
Stenwold wyszedł z gabinetu, zamknął za sobą drzwi, a potem usiadł na krześle w holu. Był wyczerpany do cna i czuł ogromną niechęć do całego świata. Przez zamknięte drzwi za sobą słyszał rozpaczliwe targi Eliasa. W sam raz dla kupczyka, pomyślał Stenwold. Śmierć z liczbami na ustach.
Gdy po chwili podniósł wzrok, zobaczył Tisamona wychodzącego z gabinetu i starannie wycierającego ostrze skrawkiem tuniki Eliasa.
–Naprawdę myślałeś, że mógłbym się do ciebie odwrócić plecami? – zapytał
spokojnie.
Stenwold podszedł do niego z podziwem w oczach.
–Spójrz tylko na siebie. Przez te wszystkie lata w ogóle się nie zmieniłeś!
–Ty tak – odparł Tisamon bezlitośnie. – Jesteś starszy, grubszy i łysy. Nie żebyś
kiedykolwiek był chudy albo miał bujną czuprynę…
–A młodszy?
–Wydaje mi się, że żaden z nas nie był nigdy młody.
Uderzyli lewą o lewą, a Stenwold zauważył, że Tisamon też się jednak zmienił. Wśród jego jasnych włosów nikły pasma siwizny, ale na twarzy modliszowca pojawiły się bruzdy świadczące o tym, że te dziesięć lat nie były dlań lekkimi.
–A co byś zrobił – zapytał Tisamon – gdyby twój posłaniec nie dotarł do mnie? – Nie
powiedział: „Gdybym nie przybył na twe wezwanie".
Stenwoldowi na chwilę zamarło serce na myśl o tym, co mogłoby się stać z nim i jego najstarszym przyjacielem.
–Walczyłbym – stwierdził po prostu.
–Nie miałbyś innego wyjścia – zgodził się Tisamon.
–A z iloma miałbym sprawę?
–Było sześciu miejscowych ochroniarzy i tyleż samo lekkozbrojnych osowców. –
Tisamon wzruszył ramionami, jakby mówił o rzeczy niegodnej wzmianki.
Wszystko bezgłośnie, podczas gdy ja rozmawiałem z Eliasem. Raz tylko coś huknęło,

pomyślał Stenwold. Tisamon jako skrytobójca zarabiał na życie równie łatwo jak zawołany szermierz, ale znacznie lepiej. Traktował to zajęcie jako formę kontynuacji pojedynku. Na jego ubraniu nie było nawet jednej plamki krwi.
–Mamy sporo do nadrobienia – stwierdził Stenwold.
–Mniej, niż myślisz. Przeszłość jest miejscem narodzin przyszłości, prawda? Osowce skończyli zabawy ze Wspólnotą i teraz nareszcie przyszła nasza kolej.
Nareszcie? Ależ tak, oczywiście, Tisamon przewidywał następny ruch Imperium.
–Śledziłeś bacznie wszystko, co się dzieje?
–Dla tych, którzy chcą słuchać, Helleron jest kotłem pełnym plotek.
–Ale nikt nie chce. – Stenwold pokręcił głową, wychodząc z domu Eliasa, i
natychmiast sięgnął po miecz.
Na prawo obok drzwi stał jakiś człowiek. Stenwold nie bez zdziwienia stwierdził, że patrzy na ciemca. Nie był to więc sługa ani najemnik Eliasa.
–Kim jesteś i co tu robisz? – zagrzmiał.
–Nie jest to złoczyńca, za którego wziąłem go w pierwszej chwili – odezwał się
Tisamon zza pleców Stenwoida. – W rzeczy samej to jakby dobroczyńca. Skradał się za tobą,
gdy szedłeś do drzwi wejściowych. Widział osowców i chciał cię ostrzec – dodał
modliszowiec – ale przeszkodziłem mu, zachodząc go z tyłu.
Stenwold znów spojrzał na ciemca.
–I nie zabiłeś go?
–To ciemiec – stwierdził Tisamon, jakby to wszystko wyjaśniało. – Stare nawyki mają długi żywot. – Podobnie jak inne przyzwyczajenia lojalność jego ziomków miała głębokie korzenie. – Dawne powinności – powiedział i na jego twarzy pojawił się widmowy uśmiech sprzed siedemnastu lat.
Stenwold odwrócił się do ciemca, który przez cały ten czas nie drgnął i nie wydał żadnego dźwięku. Zauważył natychmiast, że obcy jest ranny i niezbyt wprawnie opatrzony. Nie tłumaczyło to jednak jego postępowania.
–Skąd przybywasz? I jaki masz stosunek do osowców?
–Oni mnie nic nie obchodzą, ale chciałbym pana ostrzec.
–Mnie?
–Widziałem, jak uprowadzano pańską kuzynkę – stwierdził ciemiec głosem niemal
pozbawionym wszelkiej intonacji.
–Widziałeś Cheerwell? – ożywił się nagle Stenwold.
Ciemiec cofał się, w miarę jak Maker się do niego zbliżał.

–Ona… mi pomogła – stwierdził.
Stenwold przystanął, aby nie wypchnąć obcego za drzwi.
–Nie musisz się mnie obawiać – powiedział i dodał: – Teraz rozumiem. Musisz być z Tharnu. Brałeś udział w nalocie na kopalnie, czy tak?
–Nazywam się… Achaeos – zaczął ciemiec ostrożnie.
–Cóż, aktualnie Helleron nie może liczyć za bardzo na moją lojalność – oznajmił
Stenwold. – W pokoju obok leży martwy pan tego domu, mój kuzyn, Elias Monger, i mogę
sobie wyobrazić, że wasi wielmoże, czy jak ich tam nazywacie, na wieść o tym będą zacierali
ręce z uciechy.
–Z pewnością po nim nie zapłaczą – przyznał Achaeos.
–Opowiedz mi o Cheerwell. Dokąd ją zabrano?
Achaeos beznamiętnie opowiedział o wszystkim, co widział. Stenwold stwierdził, że młodzieniec nie ominął niczego, co warte było uwagi, jak człowiek szkolony do szpiegowania wrogów. Dziwna wydała mu się myśl, że to on może być tym wrogiem. Poza nielicznymi wyjątkami z ciemcami rzadko miewał do czynienia.
–Dokąd ich zabrali?
–Na południowy wschód. Są tam miejskie obozy dla niewolników – stwierdził
Achaeos.
Stenwold nie wiedział, czy ciemce obecnie handlują niewolnikami, a w tonie Achaeosa nie było nic, co mogłoby stanowić tu jakąś wskazówkę. Potarł brodę, która zaczynała porastać szczeciną.
–Nie macie pojęcia, jak bardzo się starałem, żeby dotrzeć tu na czas. Gdyby wszystko to wydarzyło się miesiąc później, przyjechałbym tu prosto z Kolegium po szynach. A tak, w ostatnich dziesięciu dniach pięć razy zmieniałem środek transportu, mimo to się spóźniłem. O jeden dzień!
–Ruszysz za nią? – Dla Tisamona było to właściwie pytanie retoryczne.
–Jest moją kuzynką i jedną z moich studentek. Poszukam obu. – Stenwold
wyszczerzył zęby jakby w uśmiechu. – Chociaż nie mogę się uskarżać na brak pomocników.
Pamiętasz cierniaka Scuto?
–Czy pamiętam? – prychnął Tisamon. – Trzy razy odrzucałem kontrakt na jego zabicie.
Stenwold nie przestał się uśmiechać. Tych spraw nie będziemy drążyć.
–Udam się teraz do niego. Przerył całe miasto od środka, nie będzie mi brakowało środków ani pomocników.
–Masz moją klingę – oznajmił Tisamon tak naturalnie, że Stenwold na chwilę się

zająknął.
–Nie sądziłem…
–Mówiłem ci. – Modliszkopodobny wbił wzrok w ziemię. – Odliczałem kolejne lata… Czy sądzisz, że teraz zostawię cię samego?
Po oblężeniu Myny spotkali się może jeszcze ze trzy razy. Bywało, że na początku Tisamon pomagał szpiegom Stenwolda w budowaniu siatki. Gdy charakter pracy się zmienił, gdy ważniejsze od szybkiej i sprawnej klingi stały się obserwacja i wyczekiwanie, przestali go potrzebować. Jednocześnie praca w Kolegium coraz bardziej pochłaniała Stenwolda i w końcu ich drogi się rozeszły. Ostatni raz widzieli się przed dziesięciu laty.
–Nie wiem, co powiedzieć – wyjąkał żukowiec. Nagle ogarnęło go przeczucie zguby.
Obaj będziemy tego żałowali. – Muszę pomyśleć. – Zanim wezmę na siebie brzemię twojej
obietnicy. Bo obietnice modliszowców były bardziej niezawodne od stali, ale znacznie
cięższe w konsekwencjach. – Masz tu swoje życie…
Tisamon znów wbił wzrok w ziemię. Stenwold znał to jego zachowanie tak dobrze, że na ułamek sekundy cofnął się w czasie o dwadzieścia lat. Modliszowiec tak właśnie reagował, gdy nie umiał znaleźć odpowiedzi na czyjąś uwagę.
–Nie mam tu żadnego życia – wyszeptał. – Siedemnaście lat, Sten… Wiesz, co mam na
myśli.
Czas się dla niego zatrzymał. Stenwold wiedział, że żaden z modliszowców nie zostawi niepomszczonej krzywdy czy błędu ani żadnego przyjaciela w potrzebie. Ale też nigdy w pełni nie pojął, jak obce to może być uczucie – dysponować takim umysłem.
Przepraszam, przyjacielu.
Umawiając się na wieczorne spotkanie, Tisamon i Stenwold niemal jednocześnie wymówili nazwę miejsca, które znali z dawnych dni. Stenwolda opanowało tchnienie tęsknoty, szybko jednak uciętej ostrymi niczym odłamki szkła myślami o najbliższej przyszłości.
Ruszył do nory Scuta, skupiwszy umysł na najbliższym zadaniu. Żukowce to ludzie praktyczni, mówił sobie. Nie tracą czasu na rozmyślania o rzeczach, których nie są pewni.
Sąsiedzi Scuta szybko go zauważyli, ale to go nie martwiło. Wielu z nich znało go jako przyjaciela cierniaka i napaść była najmniej prawdopodobna ze wszystkiego, co mogło go tu spotkać.
Myśl ta rozwiała się szybko jak dym, gdy drzwi do domu Scuta otworzyły się nagle

pod wpływem kopniaka, a przed nimi stanęła kolczasta istota z gotową do strzału kuszą w dłoniach.
Stenwold zamarł. Nie, to niemożliwe. To niemożliwe, aby osowce kupiły Scuta. Nie człowieka, do którego ich posłał.
–Co robiłem, gdy spotkaliśmy się pierwszy raz? – zapytał Scuto, paskudnie mrużąc
ślepia.
Stenwold wytrzeszczył oczy.
–Co takiego?
–Co robiłem, gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy? – zagrzmiał cierniec, podsuwając mu kuszę pod nos tak gwałtownie, że zagrzechotały bełty w pojemniku magazynka.
Stenwold nadal niczego nie rozumiał.
–Nie wiem, czy zdołam sobie przypomnieć. Pamiętam tylko, że chałturzyłeś,
układając jakieś okropne wierszyki. Niektóre z nich mogę nawet zadeklamować.
–Nie ma potrzeby – wtrącił cierniec pospiesznie. – Właź. Mam dobre i złe wieści.
Opuściwszy kuszę, cofnął się w głąb baraczku. Stenwold ruszył za nim.
–Ja też mam wieści – zaczął – w większości złe… – I w tejże chwili został niemal zwalony z nóg przez Tynisę.
–Tak się cieszę, że żyjesz – mówiła, ściskając go, jakby zamierzała go udusić. – Myśleliśmy, że wpakujesz się w pułapkę!
–Och, ależ tak właśnie się stało! – potwierdził, a potem dodał, gdy zdumiona
dziewczyna wytrzeszczyła nań oczy: – Naprawdę sądzicie, że stary Stenwold nie umie już o
siebie zadbać? – Odsunął ją od siebie na długość ramienia i ujrzał w jej oczach cień kilku
ostatnich dni. – Dobrze jest przekonać się, że i ty, maleńka, potrafisz utrzymać się przy życiu.
Za nią, wśród rozmaitych rupieci, które wyszły spod ręki Scuta, dostrzegł Totha.
–Ty też przetrwałeś? Zuch chłopak!
–Tak, mistrzu Makerze – odparł Totho pokornie, jakby na widok starego żukowca ponownie stał się studentem.
–Ma całkiem zręczne dłonie – mruknął Scuto. – Gdybyś chciał go tu zostawić, miałbym z niego pożytek…
–Któż zostanie, a któż odejdzie – mruknął Stenwold ponuro – oto jest pytanie… Nieprawdaż? Wygląda na to, że Cheerwell i Salma mieli mniej szczęścia. Zdrajca wydał ich osom.
–Wiemy – potwierdziła Tynisa. – Ich niewolnicy zostali już wyprowadzeni z miasta na
wschód i podobno Che i Salma są w tej grupie.

Stenwold westchnął głęboko.
–Dobrze wykorzystaliście swój czas. A więc na wschód?
–Do Imperium – dorzucił Scuto uprzejmie.

–Och, wiem. Ale minęło trochę czasu, od kiedy podążałem tamtym szlakiem. – Siedemnaście lat. I czemu kiedykolwiek sądziłem, że uda mi się uciec przed tą chwilą? – Chciałbym, żebyśmy mieli trochę więcej czasu. – Ja chciałbym mieć trochę więcej czasu. – Nikt nie musi iść ze mną… Mówię to zupełnie serio.
–To bardzo dobrze, bo ja na pewno się tam nie wybiorę – stwierdził Scuto tonem człowieka wyrażającego osąd ostateczny. – W Imperium nie lubią większości ras, ale mało której tak nie lubią jak mojej.
–I tak będziesz potrzebny mi tutaj – zgodził się Stenwold. – Totho, jeśli chcesz, możesz tu zostać. Scuto dobrze cię wyszkoli…
–Ja… wolałbym raczej wyruszyć z wami. – Totho spojrzał na Scuta przepraszająco. – Przykro mi, ale to moi przyjaciele.
–Jeżeli sprawy przybiorą zły obrót… w Imperium bardzo nie lubią mieszańców –
ostrzegł go Stenwold.
Totho wzruszył ramionami, dając do zrozumienia, że nie sądzi, aby poza jego granicami różnica była zbyt wyraźna. Stenwold zebrał się w sobie.
–Tyniso…
–Oczywiście. Oczywiście idę z wami. Nie musiałeś nawet pytać – odpowiedziała
spokojnie, ale gdy ujrzała jego skinienie głową i nieco sztuczny uśmiech, pomyślała, że może
chodziło mu o coś innego.
–Scuto, znajdź nam wszystko, czego będziemy potrzebowali w podróży. Spotkam się
z wami obojgiem przy opuszczonej hucie Draywain leżącej na wschód od miasta. Muszę
zebrać posiłki.

Siedemnaście
Nie wszystko odbyło się tak, jak to sobie wyobrażała, ale później zrozumiała, że jej opinia o własnym znaczeniu była mocno przesadzona.
Spodziewała się, że pognają ją do Helleronu, wtrącą do jakiegoś lochu, będą przesłuchiwali i może nawet poddadzą torturom. Ona zaś była gotowa wyzywająco pluć im w twarze.
Raziło ją słońce, a powietrze było pełne kurzu. Nie rozdzielono ich z Salmą – nadal trzymali ich razem. Kiedy nań spoglądała, wciąż jeszcze umiał zmusić się do uśmiechu.
Więźniów w sumie było dwunastu. Żołnierze Thalryka dołączyli do innego oddziału strzegącego pojedynczej kolumny powiązanych sznurem niewolników i całość ruszyła w długi marsz przez porośnięte suchymi krzewami tereny, kierując się na wschód od Helleronu. Więźniom nie wolno było rozmawiać, a przestrzeganie tej zasady wymuszały pięści i kopniaki strażników. Che nie była jednak pewna, czy w ogóle mieliby sobie coś do powiedzenia. Były wśród nich mrówce z jakiegoś dalekiego miasta, urodzone poza Helleronem żukowce, kilku muszców i jeden osobnik o wysokim czole, którego rasy nie znała. Większość stanowili mężczyźni. Poza nią były jeszcze tylko dwie kobiety, wyglądające na bardziej przygnębione niż ona. Obie znosiły niewolę z poczuciem nieuchronności.
Pierwszego wieczoru żołnierze wznieśli wokół nich tak prymitywną palisadę, że Che podobnej nigdy jeszcze nie widziała. Więźniów pozostawiono skrępowanych i nieustannie ich obserwowano. Niektóre osy miały kusze, ale Che wiedziała, że każdy strażnik miał środki, aby porazić ich na odległość. Thalryk trzymał się na uboczu – znalazł tam sobie płaską skałę i usiadłszy na niej ze skrzyżowanymi nogami, zaczął czytać jakiś pergamin, jednocześnie się posilając.
Przedtem myślała, że skoro osowce zadały sobie tyle trudu, żeby ją pojmać, będzie wraz z Salmą traktowana ze szczególnymi względami. Teraz jednak wyglądało na to, że stała się po prostu jednym z wielu niewolników.
Około północy obudziło ją nadejście kolejnej grupy. Wszystko potoczyło się takim samym torem. Dopiero przyjrzawszy się pierwszym bezimiennym więźniom, spojrzała na ich eskortę. Były to osowce, ale umundurowane inaczej niż podwładni Thalryka: sześciu chłopa w porozcinanych z boku kurtkach, chudych, umięśnionych i o zwierzęcych pyskach. W zachodzących głęboko na policzki hełmach, których wizjery ukształtowano w literę T,

wyglądali na pozbawione twarzy automaty. Do pasów mieli przytroczone pałki i bicze. Che szybko się domyśliła, że to broń nadzorców niewolników: dostatecznie groźna, żeby zapewnić posłuszeństwo inwentarza, ale i mało niebezpieczna, gdyby wpadła w niewłaściwe ręce.
Żołnierze powitali ich nieprzyjaznymi pomrukami i Che zrozumiała, że nadzorcy nie należeli do ludzi szczególnie lubianych. Gdy pozostali więźniowie ich rozpoznali, zaczęli drżeć.
Do nowo przybyłych podszedł Thalryk.
–Dawać tu latarnię – zażądał i jeden z żołnierzy natychmiast szczęknął krzesiwem.
Światło rzucane przez latarnię można by nazwać różnie, lecz nie można było o nim
powiedzieć, że jest ciepłe.
–Kapitanie Thalryku – niedbale zasalutował herszt łapaczy. – Oto tegoroczne zbiory. Thalryk zerknął na nowych więźniów. W sumie były ich ze dwie dziesiątki.
–Kolejni przemytnicy, Brutanie?
–A niby czemu nie?
Oficer spojrzał z ukosa na łapacza.
–Jesteś pewien, że nie przekraczasz swoich obowiązków?
–Myślisz, że ich to obchodzi? – odparł Brutan. – Niewolnik to niewolnik. Na dłuższą
metę co za różnica?
Thalryk wzruszył ramionami.
–Zapewne wiesz, co robisz. Na twoje konto zapisze się dziewiętnastu nowych.
Zadbam, żeby przysłano ci pokwitowanie.
–Kapitanie, pójdziemy z wami. Osobiście odbiorę zapłatę.
Pomiędzy żołnierzami Thalryka podniósł się szmer, który dowódca uciszył jednym spojrzeniem.
–Jak sobie życzysz, Brutanie. Zostawię ci więc wszystkich więźniów. Jak mówiłem,
ufam twojej znajomości fachu.
Nowi więźniowie niczym się nie różnili od poprzednich. Było wśród nich kilku mieszańców i jeden czystej krwi, o którym Che pomyślała, że wygląda na osę. Jednocześnie wśród łapaczy Brutana rozpoznała dwu mrówców – mieli bladą cerę typową dla mieszkańców Tarku. Łapacze kierowali się widocznie swoimi zasadami albo w ogóle się nimi nie przejmowali.
Regularni żołnierze z chęcią oddali nowym straż nad więźniami i szybko odeszli, żeby skupić się wokół swojego ogniska. Palisadę rozbudowano i wprowadzono w jej obręb

przybyłych więźniów, tak że niedługo już każdy miał tyle tylko miejsca, żeby usiąść. Łapacze bacznie ich pilnowali, ale niewolnicy dość szybko się zorientowali, że reguły się zmieniły. Rozległy się pospieszne szepty – wymieniano imiona i nazwy miejsc.
–Gdzie was połapali?
–Jak daleko zwiałeś?
–Salma! – szepnęła Che. – Boję się…
–To akurat ci wolno. – Ważka dodał jej otuchy uściskiem dłoni. – Zachowaj spokój i czekaj…
Próbowała się uspokoić, ale z tym było podobnie jak z medytowaniem. Po prostu nie mogła się skupić. Siedzący obok niej żukowiec odwrócił się ku niej i zapytał znużonym głosem:
–Skąd zwialiście?
–Jak to skąd? Złapali nas nieopodal Helleronu – odparła Che.
–Ale skąd uciekłaś, zanim się tu dostałaś? Jak daleko zwiałaś? Dopiero wtedy
zrozumiała pytanie.
–Nie, to był pierwszy raz. Nigdy przedtem… nie byłam niewolnicą.
Kiwnął głową w przebłysku zrozumienia. Był mniej więcej w wieku Stenwolda, ale wychudzony jak szczapa trudami życia.
–Przepraszam.
–Nie, to ja przepraszam za nas wszystkich – odpowiedziała.
Nie patrząc na dziewczynę, pokręcił głową. Jego myśl podjął siedzący obok niego wysoki mężczyzna o ziemistej cerze:
–Chciał powiedzieć, że jesteśmy zbiegłymi więźniami Imperium, a zbiegom osowce
udzielają surowych lekcji. Jesteś z nami, więc tobie też się dostanie. Przepraszamy cię,
ponieważ nasze towarzystwo zmieni twoje życie w pełne cierpień.
–Byliście niewolnikami – żachnęła się Che. – Nie możecie się obwiniać o próbę ucieczki.
–Przekonasz się. – Mężczyzna o ziemistej cerze pokręcił głową. – Jesteśmy winni. Należymy do niższej rasy.
Che spojrzała na niego ze zdumieniem. W mroku niełatwo było określić jego rasę ani czy naprawdę był aż tak zrezygnowany, ale dziewczyna wyczuwała, że problem leży głębiej -przekonanie o niższości wbito mu bardzo skutecznie.
–Ja nie jestem niewolnicą – stwierdziła z uporem w głosie. – I nigdy nie będę. Nie
tutaj. – Wskazała dłonią czoło. – Choćby tamci nie wiedzieć jak często mi to powtarzali.

Żaden z nich nie umiał spojrzeć jej prosto w oczy. Che zwróciła uwagę na czerwonoskórą mrówczycę.
–Jesteś wojowniczką? Podobno wszystkie mrówce to wojownicy. Powiedz mi, że nie
myślisz jak oni.
Malujący się na twarzy kobiety wyraz bólu kazał Che zniżyć głos.
–Brałam udział w rebelii w Maynes – odparła zagadnięta. – Wtedy byliśmy
wojownikami, przez całe dwadzieścia dni. Potem ich armia wróciła z frontu i zostaliśmy
rozbici. Wokół miejskich murów rozpięli na krzyżach cztery setki mężczyzn i kobiet. Nie
buntowników, tylko mieszkańców wybranych na chybił trafił. Setki naszych dzieci wywieźli i
uczynili niewolnikami w innych miastach. Wszystkich pozostałych przy życiu walczących
napiętnowali na twarzach. Uciekłam. Nie jestem już wojowniczką. Widziałam, jakie
nieszczęścia to oznacza. A teraz odstawią mnie z powrotem i zabiją tak, żeby całe miasto
mogło to zobaczyć.
–Więc dlaczego nie walczyć? – zapytała Che gwałtownie. – Co macie do stracenia?
–Nie rozumiesz – odparła mrówczyca bezbarwnym głosem.
Mężczyzna z nieznanej Che rasy syknął nagle i wszyscy ucichli, bo wzdłuż palisady przechodził nadzorca. Gdy zniknął w ciemności, nieznajomy o wysokim czole pochylił się w stronę Che.
–Jutro, jeżeli przeżyjesz, dowiesz się, co znaczy być niewolnikiem – powiedział, jakby dodając jej odwagi.
–Jeżeli przeżyję? Może nie słyszałeś, ale my, żukowce, jesteśmy twardzielami.
–Jutro jedno z nas na pewno umrze – oznajmił spokojnie. – Takie są zwyczaje
Imperium.
Długi nawyk kazał obudzić się niemal wszystkim niewolnikom o świcie. Tych, którzy nie wstali, wyczerpani trudami poprzedniego dnia, ostrzeżono jednym tylko trzaśnięciem bata. Zaraz potem bat ze świstem spadał na ich ciała.
Brzask obudził Salmę, a ten potrząśnięciem za ramię docucił Che, zanim zrobili to łapacze. Więźniowie ustawili się ponownie przy linie, którą ich powiązano na dalszą drogę. Salma rozejrzał się dookoła, usiłując ocenić szanse na ucieczkę, ale wokół było zbyt wielu strażników. Sam mógłby próbować: szybkie uderzenie w celu zdobycia noża, rozcięcie więzów i już byłby w powietrzu. Nikło jednak oceniał swoje szanse, a już Che z pewnością by tego nie zrobiła.

Salma nigdy nie grzeszył odpowiedzialnością – zawsze uważano go za frywolne książątko. Dość lekko traktował życie. W domu zabawiał się dworskimi intrygami, adorował kobiety lub ćwiczył albo latał w towarzystwie takich samych jak on lekkoduchów. Nawet gdy wschodnie księstwa nawiedziły wojna i Imperium, nie potraktował tego zbyt poważnie.
A potem wysłano go na studia do Kolegium, gdzie Stenwold zapoznał go bliżej z problemem Imperium. Nadal jednak wszystko było dlań podniecającą zabawą, której poświęcał czas pomiędzy nauką i podbojami. Osowce były oczywiście jego wrogami, ale bardzo odległymi i bezosobowymi.
Na Nizinach wynaleziono jednak mnóstwo sposobów szybkiego transportu, dzięki którym tam daleko mogło się łatwo i szybko przekształcić w tutaj. I Salma zaczął odkrywać znaczenie odpowiedzialności.
–Chodź – zwrócił się do Che i pomógł jej wstać.
Łapacz w głębokim hełmie związał ich i kazał ruszać. W Kolegium Salma zawsze uważał Che za osóbkę ogromnie zabawną: bardzo się wszystkim przejmowała i brała wszystko na serio. Jej studia, zasady, desperackie próby opanowania tajników sztuki przodków. Wszystko było kryzysem, wokół którego obracał się jej prywatny świat. Salma uważał takie podejście do życia za śmieszne, ale w zasadzie bawił go każdy aspekt funkcjonowania społeczności żukowców.
Teraz jednak połączył go z nią metr liny i poczuł taką odpowiedzialność za dziewczynę, że gotów był bez namysłu strzelić w pysk każdego osowca, który choćby krzywo na nią spojrzy. Ogromnie go to dziwiło i nie umiałby orzec, kiedy i gdzie zrodziło się w nim to nastawienie. Nigdy nie uważał przecież Che za kandydatkę do jednego ze swych podbojów. Ale nie dlatego czuł odpowiedzialność za nią. Było to coś zupełnie nowego: chciał zapewnić jej bezpieczeństwo, bo była wszystkim, co mu pozostało z poprzedniego życia.
A troszczenie się o nią pozwalało mu zapomnieć o tym, że sam jest w tarapatach.
Niewolników ustawiono w pojedynczym szeregu i wszyscy najwyraźniej na coś czekali. Spektakl się zaczął, kiedy jeden z łapaczy zdjął czarno-złoty hełm, ukazując gębę o ciężkiej szczęce i ogoloną czaszkę. Gdy przemówił, rozpoznali w nim Brutana, herszta łapaczy.
–Wszyscy jesteście niewolnikami! – ryknął.
Zerknąwszy w bok, Che stwierdziła, że Thalryk i jego żołnierze wytrwale ignorują całe widowisko. Za niekarność otrzymała raz biczem, który rzucił ją niemal na Salmę.
–Patrz na mnie, dziwko! – Brutan zagrzmiał tak, że niemal popękały mu przy tym żyły
na szyi. – Niewolnicy patrzą na swoich panów, kiedy ci raczą do nich przemawiać! Nie w

oczy, oczywiście, ale macie patrzeć! – Ponownie strzelił z bata. – Wszyscy jesteście niewolnikami! – powtórzył. – Co gorsza, jesteście zbiegłymi niewolnikami, co czyni z was niewolników podwójnych. – Brutan spoglądał na wszystkich z odrazą i osobistą nienawiścią. Wytrzeszczał przy tym oczy, a na jego czole nabrzmiały żyły. – Jesteście szczególnie odrażającymi łotrami, bo zmusiliście Imperium, żeby straciło czas na ponowne schwytanie każdego z was! – Niewiele brakowało, aby zaczął się dławić własnym wrzaskiem. – Bardzo bym chciał, żeby Imperium miało więcej niewolników, bo wtedy mógłbym was wszystkich oddać katu! Ale tak czy owak trzeba wam udzielić lekcji, żebyście już nigdy więcej nie zmuszali Imperium do zajmowania się wami.
Podszedł do jednego krańca szeregu i ruszył wzdłuż niego, przyglądając się każdemu po kolei.
–Jedyne, co mi teraz pozostało do zrobienia, to dokonanie wyboru.
Szedł wzdłuż szyku z okrutną powolnością. Często się zatrzymywał przed którymś z niewolników, a wtedy ten wbijał wzrok w ziemię. Wielu dygotało przeraźliwie, a gdzieś dalej rozległo się łkanie, którego nie można było stłumić.
Zatrzymał się na chwilę przed chudym szaroskórym człowiekiem, udając, że się zastanawia. Był o kilka kroków od Che i Salmy. Ruszył jednak dalej, mijając żukowca i mrówkę, z którą Che rozmawiała w nocy, i… zatrzymał się ponownie.
–Wspólniak? – zapytał. – Niewolnictwo jest dla was zbyt dobre, prawda?
Salma patrzył pod nogi i milczał.
–Wiesz, chłopcze, mam dom w Dras Hesha. Wiesz, gdzie to jest? – Gdy Salma nie odpowiedział, łapacz wrzasnął przeraźliwie: – Niewolnik odpowiada swemu panu! Wiesz, gdzie to jest?
–Tak, panie – odparł Salma spokojnie. – Wiem.
–Mam tam ładną gromadkę niewolników, chłopcze. Jest wśród nich dziewczyna
ważka. Mogłaby być twoją siostrą.
Drab łypał na Salmę, wypatrując pierwszej oznaki buntu, ale jego słowa jakby przelatywały obok ważki, nie robiąc na nim żadnego wrażenia. Biły weń, godząc w poczucie dumy, ale też opływały go niczym woda tkwiący na jej drodze głaz. Tarczą była mu odpowiedzialność za dziewczynę. Musiał przetrwać, żeby chronić Che.
Brutan z niesmakiem oblizał wargi i ruszył dalej. Na samym końcu szeregu odwrócił się nagle i rękojeścią bicza wskazał jednego z mrówców.
–Ty! – ryknął.
Więzień zebrał się w sobie, ale dopadli go z tyłu dwaj inni sługusi. Jeden walnął go

pałką w łeb, a potem szybko wypięli go z liny i odwlekli na bok.
–Nie patrz! – szepnął Salma do ucha Che, ale dziewczyna skarciła go wzrokiem.
–Widziałam już, jak zabija się ludzi. – Desperacko usiłowała zrobić twardą minę.
–Tego nie widziałaś. Nie patrz. – Salma wiedział, co ma się wydarzyć. Czytał o tym w doniesieniach z frontu: był to ulubiony przez osowców sposób egzekucji, najczęściej stosowany wobec własnych poddanych.
Dwaj łapacze przynieśli długie włócznie z zaostrzonym niczym igła grotem i poprzecznym wąsem poniżej, które wyglądały jak rohatyny. Che ciągle patrzyła, jak pierwszą z nich osadzają pod kątem w ziemi, a potem mocują drugą, ale cel tych przygotowań zrozumiała dopiero wtedy, gdy pchnięto na nie więźnia. Wtedy też dopiero zamknęła oczy i słyszała już tylko przeraźliwe jęki nieszczęśnika, który osuwał się po włóczniach coraz niżej i niżej.
Gdy odważyła się spojrzeć, nadal wisiał na grotach, żywy jeszcze, ale bliski śmierci i zbyt słaby, żeby choć jęknąć. Włócznie przeszywały jego ciało na wylot, wychodząc pod pachami i rozsuwając ramiona tak, że przypominał porzuconą marionetkę. Che miała nadzieję… żywiła gorącą nadzieję, że nieszczęśnik umrze szybko. Tylko taką nadzieję mogła mu ofiarować.
Biorąc pod uwagę trud, jaki zadał sobie Thalryk, żeby ich wytropić i pojmać, sądziła, że razem z Salmą ma dla Imperium szczególne znaczenie. Ale byli tu przecież oboje – i tak niewiele dzieliło Salmę od stania się groteskowym przykładem dla innych…
–Dobra! – ryknął Brutan, gdy niewolnicy ponownie stanęli w szeregu. – Kapitan
Thalryk każe nam ruszać! No to… aprzóóód… aaarsz!
Niewolnicy nie zdążyli jeszcze nawet drgnąć, a bicze już poszły w ruch. Wiodąca na wschód droga miała ich zaprowadzić w cieniste głębie puszczy darakyońskiej, przez łańcuch wzgórz i dalej poza granice map, do samego Imperium.
Stenwold był przygotowany na wiele, ale trudno mu było stawić czoło fali wspomnień, jakie go opadły, gdy zobaczył Tisamona sadowiącego się na swoim zwykłym siedzeniu w oberży Egelitara. Było to ulubione miejsce spotkań całej ich piątki. Krzesło Tisamona stało tutaj przez te wszystkie lata, chociaż lokal kilkakrotnie zmienił już właścicieli, a teraz modliszowiec rozpierał się na nim tak, jakby lada moment mieli tu wejść i przywitać się z nim Marius czy Atryssa.
Spośród starych towarzyszy jednak nie pozostał Stenwoldowi już nikt i żukowiec

podszedł do przyjaciela z ciężkim sercem.
Ciemca Achaeosa dostrzegł dopiero, gdy niemal zupełnie zbliżył się do stołu. Niewysoki człowieczek siedział spokojnie, jakby nie znajdował się w sercu twierdzy swoich wrogów. Wyglądał jak milczący cień rzucany przez Tisamona. Nikt zresztą nie zwracał na niego uwagi, kilku klientów spojrzało tylko dość obojętnie. Zniechęcała ich może szczupła postać Tisamona, Stenwold jednak złożył to na karb sposobu traktowania siebie przez ludzi obu ras. Dla ciem z Tharnu Helleron był symbolem wszelkiego zła, siedzibą ludzi gwałcących najświętsze sanktuaria i niszczących ich kulturę. Baronowie z Helleronu zaś traktowali ciemce jak jeszcze jeden kłopot na i tak pełnym kłopotów świecie. Znacznie mniej uciążliwy niż wahania cen cyny.
Stenwold usiadł, pozdrowiwszy Tisamona skinieniem głowy.
–Jak widzę, nadal tu jesteś – zwrócił się do Achaeosa.
–Nie da się ukryć – stwierdził ćma, tonem i postawą dając jasno do zrozumienia, że Stenwold nadal pozostaje żukowcem. – Zamierzam wyrównać rachunki.
–Zaczynasz mówić jak on – mruknął Stenwold, spoglądając na Tisamona.
–Panowie Szarości, Słudzy Zieleni – odezwał się Achaeos słowami litanii, która
odnosiła się do czasów sprzed rewolucji. – Któż powiedział, że nie wolno nam się uczyć od
braci?
–Racja, skończmy te gierki słowne. Zamierzam wyruszyć i uwolnić moją kuzynkę z
łap osowców. A ty czego chcesz?
To bezpośrednie pytanie w końcu nieco zburzyło chłodny spokój Achaeosa.
–Twoja kuzynka mi pomogła – odpowiedział. – Potem ja nie pomogłem jej i teraz chcę to naprawić.
–Zapytam o coś zupełnie szczerze i bezpośrednio – ostrzegł go Stenwold. – Należysz do Arcanum?
Oczy ciemca otwarły się nieco szerzej. Zdumiało go nie tyle samo pytanie, ile wiedza Stenwolda. Nad stołem zawisła kotara ciszy. Tisamon czekał obojętnie, jakby nie brał udziału w rozmowie.
–Nie – odparł wreszcie Achaeos. – Ale… oczywiście w mieście są ich agenci.
Rozmawiałem z nimi. Zgadzają się z tym, że kwestia Imperium os może stać się dla nich
ważna, polecili mi więc, żebym ich informował.
Mimo woli skrzywił się, przypominając sobie prawdziwy przebieg tej rozmowy i to, jak naciskał i naciskał swój nieczuły kontakt z Arcanum, aż w końcu uzyskał zgodę tej kobiety. Przygotowana wcześniej dla Stenwolda historyjka brzmiała znacznie lepiej. Nie

wspomniał kontaktowi o Cheerwell ani o swoim wobec niej długu, ponieważ z pewnością nie spotkałoby się to ze zrozumieniem. Bractwo, które uchodziło za tajną służbę ciemców, nie było obecnie skłonne do tolerancji.
Stenwold jednak uznał tę informację za dziwną.
–Wierzysz, że twoi ludzie zrozumieją, że osowce mogą stanowić zagrożenie? Achaeos zmrużył oczy, zastanawiając się nad tym.
–To możliwe.
–Są zagrożeniem – potwierdził Stenwold z naciskiem w głosie. – Powtarzam to od lat
w Kolegium i tutaj, ale nikt nie chce mnie słuchać. Trafiłeś mi się w samą porę. Po
uwolnieniu Cheerwell i Salmy musimy porozmawiać.
Achaeos kiwnął głową, myśląc sobie w duchu, że zaraz po uratowaniu więźniów da drapaka.
–Myślę, że powinniśmy dołączyć do pozostałych. – Stenwold poczuł ciężar tych słów,
ustalających bieg wydarzeń w najbliższej przyszłości. – Czekają za miastem.
Wstał, nie mogąc już unikać wzroku Tisamona. I oto nadeszła ta chwila. Od lat przygotowywał się na ten moment, a teraz miał poczucie, że zmarnował cały ten czas.
–Wiesz, dokąd ich zabrali? – zapytał Tisamon.
–Na wschód, do Asty, albo jeszcze dalej w głąb Imperium.
Stenwold poczłapał ku drzwiom, pragnąc już mieć to wszystko za sobą. Achaeos wstał i czekał, ale Tisamon myślał o czymś innym.
–Podczas ostatnich kilku lat tropiłem tam ludzi… na wschodzie. I śledziłem konwoje
niewolników. Osowce są więźniami nawyków. Chcesz, żebym ruszył przodem i trochę
poszpiegował?
Stenwold przystanął. Poczucie nieuchronności przeznaczenia niespodziewanie straciło na sile.
–Poszpiegować?
Nie, to nie byłoby uczciwe w stosunku do Tisamona. Nieuniknione może czekać i czekać, ale zawsze będzie obecne. Najlepiej od razu stawić mu czoło. Ale język sprzeniewierzył się rozsądkowi:
–Byłoby nieźle. Ufam więc, że odnajdziesz nas… – jak długo w końcu można to
odkładać? – … wieczorem.
–A więc do wieczora.
Tisamon wstał, a Stenwold pożałował, że nie mają więcej czasu, aby spędzić go razem, bez konieczności ratowania kogoś. Nie wiedział, czy będzie miał jeszcze przyjaciela,

gdy spotkają się ponownie.
Scuto zorganizował transport, choć Stenwold podejrzewał, że lepiej by było pójść pieszo. Był to wyglądający na straszliwego grata samojazd bez dachu, balansujący na ośmiu pokrytych rdzą łapach.
–Czy toto jest szybkie? – zapytał.
–Szybsze od piechura? Owszem, choć niewiele – odparł cierniec.
Stenwold zerknął pod konstrukcję. Poprzednią generację chodzących samojazdów zmodyfikowano – i jak się obawiał, ten egzemplarz również. Zamiast ośmiu oddzielnych tłoków z silnika wystawały tylko dwa – maszyna miała kroczyć zawsze za pomocą dwóch nóg na przemian.
–Działa idealnie – zapewnił go Scuto. – Wystarczy tylko go nakręcać każdego ranka, ale w tym pomoże ci Totho. Jak ci się nie podoba, to zwróć uwagę na to, że wszelkie paliwo stąd na wschód będzie miało stempel złota i czerni.
–Pewnie masz rację.
Solidny nakręcany mechanizm miał wiele przewag nad silnikiem parowym czy spalinowym. Nigdy nie zabraknie mu paliwa i w razie awarii łatwo go było naprawić. Stenwold wycinał już tryby z drewna i wiedział, jak się to robi.
–Co cię niepokoi? – zapytała nagle Tynisa. – Nie chodzi o Che, prawda?
Uśmiechnął się do dziewczyny, choć jego serce wywinęło kozła.
–Nie, tylko że… – ale nie zdobył się na wyjaśnienie. Wszystko, co mógłby powiedzieć
teraz, zbytnio przypominałoby kłamstwo. – Porozmawiamy później – obiecał. Jeśli będę
musiał. Jeśli nie da się tego uniknąć.
Był to długi dzień nużącego marszu. Każdy odpoczynek, na jaki zezwalali im osowce, zakłócali łapacze niewolników, nigdy nietracący okazji do dokuczenia i obrzydzenia życia swoim „podopiecznym". Wodę wydzielano oszczędnie i z łaski. Jedynym pożywieniem, jakie dostawali, był czerstwy chleb i spleśniały ser. Podczas wędrówki każdy z niewolników, który zasłabł, natychmiast dostawał bezlitosną chłostę. Che rozpoczęła dzień pełna litości dla załamanych towarzyszy niedoli, ale wieczorem była już tylko wdzięczna losowi, który pozwolił jej zachować lepszą kondycję niż większość z nich.
Z godziny na godzinę stawało się jasne, że dokądś wreszcie się zbliżają. Na tle coraz ciemniejszego nieba rysowały się kontury dwu konstrukcji.

–Jakieś zagrody? – zastanawiała się Che.
Salma zerknął przed siebie – po ciemku widział więcej od niej.
–To nie są budynki – potwierdził. – Ale nie wiem, co to może być.
Zaraz potem przeszedł obok nich nadzorca. Znali już na tyle zwyczaje strażników, że oboje umilkli.
Przybyli na miejsce dopiero po zmierzchu, ale Che rozpoznała cel wędrówki wcześniej, ponieważ widywała już takie maszyny. Były to dwa gigantyczne samojazdy, przeznaczone do transportu bydła. I Che zrozumiała, że tym właśnie się stali – bydłem.
Dla osiemnastu niewolników te machiny byłyby zbyt obszerne, ale zbudowane na grzbiecie każdej z nich klatki były już prawie pełne. Już raz Che przeżyła taką sytuację, nie mogła jednak uwierzyć, że wszyscy ci nieszczęśnicy są uciekinierami. Gdy podchodzili do maszyn, zauważyła, że z południa – jeśli dobrze ustaliła kierunek – nadciągała jeszcze jedna kolumna więźniów. Tymi zajmowali się łysi mężczyźni o śmiertelnie białej skórze, wysuniętych szczękach i dłoniach niczym kleszcze, wyżsi o ponad głowę od swoich ofiar. Che patrzyła tępo, jak ich herszt spotyka się z delegacją osowców i zaczynają się targi o cenę dostarczonego towaru.
–Są z Suchego Szponu – domyśliła się. – Albo z ziem pająków. W Imperium musi być ogromne zapotrzebowanie na niewolników.
–Oczywiście – zapewnił ją Salma. – Stoi ono przecież na ramionach zniewolonych. Więźniowie pracują na polach i budują domy. Pracują w kopalniach i zaspokajają wszelkie potrzeby osowców. Imperium zostało wzniesione na ich grzbietach i kościach. Jeśli zaś chodzi o same osowce – uważają, że los przeznaczył im wyłącznie wojaczkę.
Che spojrzała na niego z ukosa.
–A we Wspólnocie są niewolnicy?
Uśmiechnął się kpiąco.
–My ich tak nie nazywamy, ale idę o zakład, że jeśli wy swoim płacicie w tych
waszych fabrykach i manufakturach, nasi od waszych różnią się jedynie nazwą. No popatrz,
Kolegium zrobiło ze mnie człowieka o otwartym umyśle.
Kolumna przystanęła i Che zobaczyła Thalryka i Brutana idących w pewnej odległości od siebie na spotkanie z hersztem transportowców. Rośli bladoskórzy południowcy zamykali transakcję. Che patrzyła z przerażeniem na ich dłonie nadające się jedynie do walki. W migoczącym świetle ognisk nie spostrzegła niczego, co nie świadczyłoby o skłonności do gwałtu i przemocy. Ubrani byli wyłącznie w skórę, chitynę i kolczugi. U pasów mieli topory albo poprzewieszane przez plecy ogromne miecze. Patrzyli na osowce śmiało i wyzywająco.

Brutan wrócił do swoich ludzi i wydał jakieś rozkazy. Che usłyszała tylko kilka słów, ale i to wystarczyło, żeby zrozumiała, że zatrzymają się tu na noc, a rano odjadą tymi machinami. Rozejrzała się, szukając Thalryka, ten jednak wciąż dyskutował z maszynistami i omawiał jakieś szczegóły z ich hersztem. Z braku innych zajęć konwojenci uruchomili kołowroty opuszczające drzwi klatek i zaczęli wyganiać więźniów na zewnątrz.
Były dwie palisady, tym razem jednak rozwinięto je na tyłach każdego samojazdu, z jedynym wyjściem na zamkniętą platformę. Kierowcy przykuli każdego z więźniów do jednego słupka – ich ludzkie stado liczyło teraz ponad siedemdziesiąt sztuk.
Obawiający się wyjść na środek placyku, żeby nie zwrócić na siebie uwagi żadnego z nadzorców, niewolnicy skupili się pod ogrodzeniem i czekali cierpliwie, aż osowce -obżarłszy się do syta – w końcu nakarmią i ich. Jeden ze strażników zamachnął się wprawnie, cisnął płócienny worek na środek wolnej ziemi i natychmiast rozpętał się chaos. Che nie miała najmniejszej szansy. Gdyby się nawet rzuciła, wpadłaby w dziki zamęt łokci, kolan, pięści i stóp niewolników walczących o mizerny posiłek.
Zawsze chciałam zrzucić kilka kilogramów, pomyślała, opierając się o palisadę i czekając, aż walka wygaśnie. Salma usiadł obok niej, wydając ciche westchnienie znużonego człowieka. Nie zauważyła nawet, kiedy przyłączył się do tumultu. Nie mówiąc słowa, podał jej poszarpany kęs sera, kawał suchara i zgniecioną kromkę chleba.
–A ty?
–Już się najadłem.
–W takim razie dziękuję.
W tejże chwili padł na nich cień. Podniosła wzrok, spodziewając się łapacza, ale zobaczyła stojącego nad nimi krępego mrówca.
–Tak? – zapytała, on zaś szybko sięgnął ku niej, a raczej ku żywności w jej dłoniach.
Salma był jednak szybszy – zerwał się błyskawicznie i uderzając barkiem w biodro
złodzieja, powalił go na ziemię. Stał jeszcze, gdy rozjuszony mrowieć się podnosił. Był dwa razy szerszy w barach od młodego ważki i wydać było, że jest nieźle umięśniony. Miał też poorane razami bicza plecy. Siedzący po obu stronach Che niewolnicy zaczęli pospiesznie się odsuwać. Salma zaś lekko zmienił postawę, czekając na pierwszy ruch mrówca.
–A niech was! Czekajcie! – krzyknęła Che. Właściwie to chciała krzyknąć, ale zamiast
tego z jej ust wydobył się skrzek. – Nie ma potrzeby się bić. Wszyscy jesteśmy niewolnikami.
Dlaczego mielibyśmy ze sobą walczyć?

Wszyscy – więźniowie i łapacze – gapili się na nią jak na wariatkę. Spostrzegła, że Thalryk także się im przygląda, stojąc dziesięć kroków za kręgiem zabawiających się kośćmi graczy.
–Stać nas na coś lepszego – zwróciła się do niewolników, pokazując kapitanowi plecy. – Może i jesteśmy w kajdanach, ale nie musimy zabawiać naszych ciemięzców, walcząc ze sobą jak zwierzęta.
Mrówiec skorzystał z tego, że Salmę rozproszył apel Che, i zaatakował, ale nie docenił szybkości Wspólniaka. Salma natychmiast uniósł się w powietrze – na metr, bo tylko na tyle pozwalała mu smycz – i kopnął przeciwnika w twarz, a potem opadł na ziemię za jego plecami. Rozjuszony mrowieć się odwrócił i sięgnął po napiętą smycz Salmy. Szarpnął go ku sobie, ale to tylko pomogło Salmie, który skoczył na niego, uderzając go łokciem w skroń i poprawiając cios pięścią w szczękę. Mrówiec zachwiał się, ale nadal ciągnął smycz ku sobie, zwalając niemal Salmę z nóg. Potem capnął ważkę za nadgarstek i wykręcił mu rękę.
Twarz Salmy wykrzywił grymas bólu. Uderzył mrówca dwa, trzy razy wolną ręką, ten jednak przyjął ciosy ze stoickim spokojem. Che rozejrzała się, ale żaden z niewolników nie zamierzał się wtrącić.
Zerwała się na nogi i rzuciła na mrówca. Bez miecza, choć nigdy przedtem nie ćwiczyła walki wręcz, bo nie był to styl preferowany w Kolegium. Che całą sobą cisnęła jakby w przeciwnika.
Liczyła na to, że uderzy go w biodro i przewróci, co zmusiłoby draba do zluzowania uchwytu i puszczenia Salmy. Było jednak ciemno i dzieliła ich nieco większa odległość, niż myślała. Padła w dół z idiotycznym wrażeniem, że ziemia wzleciała jej na spotkanie, a potem barkiem rąbnęła mrówca w bok kolana, uderzając z impetem popartym ciężarem całego ciała.
Mrówiec zawył z bólu i runął na plecy, zwijając się niemal w kłębek. Che rozciągnęła się na ziemi, patrząc na stojącego nad nią Salmę. Ten nie od razu na nią spojrzał – jeszcze przez chwilę dawał baczenie na przeciwnika. Ryki mrówca powoli cichły, przechodząc w płaczliwe łkanie. Wyglądało na to, że napastnik został skutecznie unieszkodliwiony. Salma wyciągnął rękę, podał Che drugą i pomógł jej wstać, mrugając jednocześnie znacząco. Oboje byli poturbowani, cofnęli się więc na swój skrawek ziemi.
Pozostali więźniowie patrzyli na nich z niechęcią, sądząc, że oto objawili się nowi tyrani. Che i Salma nie przejęli się tym zbytnio i przytulili do siebie, szukając ochrony przed nocnym chłodem.

Osiemnaście
Tak jak obiecał, Tisamon czekał na nich o zmierzchu. Na szczycie niewysokiego wzgórza zobaczyli oświetloną ostatnimi promieniami słońca sylwetkę, która nawet otulona opończą wydawała się koścista. Nie zmienił swoich zwyczajów podróżnych – przez plecy przewiesił długi wór, w którym trzymał pewnie łuk i kołczan ze strzałami, przy boku dyndał mu rapier, którego Stenwold nigdy nie widział w akcji. Z postawy modliszowca nie dałoby się wywnioskować, czy czekał tu na nich od trzech minut, czy od trzech lat.
Stenwold zebrał resztki odwagi i zatrzymawszy rozklekotany samojazd tuż przed wzgórzem, zeskoczył na ziemię. Jak do tej pory podróży nie mógłby nazwać przyjemną. Maszyna była w kiepskim stanie – dawno już należałoby dokonać jej przeglądu – a Totho i Achaeos natychmiast zapałali do siebie instynktowną niechęcią, co utrudniało wszelkie próby nawiązania konwersacji.
–Zbierają się w kupę – usłyszał głos Tisamona, gdy piął się pod górę. – Kolejnych
kilku żołnierzy i kilkunastu więźniów. Gdy postanowimy usunąć naszych, może się zrobić
ciekawie…
Usunąć? Jak cyrulik usuwa ząb? Stenwold spojrzał na wskazaną przez Tisamona plątaninę śladów, w której modliszowiec czytał niczym w otwartej księdze.
–Jeżeli chcesz, mogę ich śledzić całą noc – podsunął Tisamon, a przed Stenwoldem pojawiło się widmo nadziei i możliwość odroczenia egzekucji.
–Nie – powiedział jednak bardziej stanowczo, niż zamierzał. – Nie sądzę, żeby nasz pojazd wytrzymał dalszą podróż. Przed świtem trzeba nam będzie podokręcać rozmaite części.

–A tak w ogóle – czym jest to monstrum? Przy różnych okazjach dosiadaliśmy rozmaitych wierzchowców, ale ta rzecz zasługuje na najwyższą ocenę.
–Tisamonie, muszę… powinienem… – Przygotowywał się na ten moment od bardzo dawna, a teraz nie mógł odnaleźć odpowiednich słów w pamięci. – Mam ci coś do powiedzenia.
Zbliżali się szybko do autojazdu i trojga czekających w nim milczących pasażerów. Tisamon nie zwolnił kroku, ale jego postawa i oddech nieco się zmieniły – udzielił mu się niepokój Stenwolda.
–Coś złego? – zapytał.

Byli już blisko. Słońce skryło się za machiną i stali teraz w jej długim cieniu.
–Ja… – słowa znikały jak woda w pustynnej sadzawce -… muszę ci coś pokazać.
Tisamon wreszcie się zatrzymał. Z jego twarzy nadal niczego nie można było
wyczytać.
–Czas rozbić obóz! – zawołał Stenwold, zwracając się do pasażerów samojazdu. – Achaeosie, mógłbyś się zająć ogniskiem?
–Sugerujesz, że będę potrzebował do tego takich umiejętności jak żukowiec? – rzucił ciemiec kwaśno, zeskakując z wyraźną ulgą na ziemię.

–Tisamonie, przedstawiam ci Totha – rzekł Stenwold, gdy wynalazca stanął obok nich. Tisamon ledwo kiwnął chłopcu głową.
–Totho, czy mógłbyś sprawdzić mechanizm? – zapytał Stenwold.
–Niezły pomysł.
Totho zsunął z ramienia torbę z narzędziami i kucnął pomiędzy nogami pojazdu, nie oglądając się nawet na mentora.
–A to… – nareszcie -… jest Tynisa.
–Tynisa? – zapytał Tisamon, ale to imię, imię pajęczycy, wpadło mu już w ucho. Patrzył na nią, jak zsuwała się po boku niewydarzonej machiny, i nie spuszczał
wzroku z jej twarzy. Stęknął boleśnie i gardłowo jak udręczone zwierzę i w następnej chwili już stał w pozycji bojowej, wysuwając i chowając ponownie swój szpon.
Ale Stenwolda zdumiało co innego – Tynisa równie szybko wydobyła rapier i całą postawą sygnalizowała gotowość do walki.
–Tisamonie! – krzyknął Maker. – Wysłuchaj mnie!
–Co to ma znaczyć?! – jęknął modliszowiec tonem pełnym przerażenia. – Coś ty
zrobił?!
–Tisamonie… – powtórzył Stenwold błagalnie. – Wszystko wyjaśnię.
–Wyjaśnisz?
Oczy Tisamona wyglądały tak, jakby wojownik się dusił. Obnażył zęby; każdy mięsień jego ciała był napięty do granic możliwości. Ostatni promień słońca odbił się od jego szponu i musnął głownię rapiera Tynisy. Kompletnie zaskoczeni Achaeos i Totho stali jak posągi.
–Stenwoldzie, co tu się dzieje? – zapytała zdenerwowana Tynisa.
Tisamon mógł lada moment stracić panowanie nad sobą, co zakończyłoby się rozlewem krwi – Stenwold rozumiał to z absolutną jasnością. W normalnej walce człowiek ten był jak lód, ale jego własne uczucia były najniebezpieczniejszymi z nieprzyjaciół, jakim

kiedykolwiek musiał stawić czoło. Stenwold usłyszał syk powietrza uchodzącego przez zęby rozjuszonego szermierza i wiedział, że gdy wskazówki drgną, nastąpi eksplozja. Skoczywszy pomiędzy nich, nadział się niemal na rapier Tynisy i kątem oka zobaczył, że Tisamon się porusza, a jego szpon tnie w dół. Zamknął oczy.
Usłyszał okrzyk Tynisy i ból przeszył mu ramię. Coś bardzo ostrego wparło mu się w krtań. Wszystko nagle jakby się zatrzymało.
Powolutku otworzył oczy. Zobaczył przed sobą przerażoną twarz Tynisy i przez chwilę myślał, że to ona go pchnęła. Podążył wzrokiem za jej wyciągniętym ramieniem tak daleko, jak zdołał. Rękojeść, wąska klinga i… oparta o nią ręka Tisamona, zamykająca stal pomiędzy dłonią a kolcami przedramienia. Sztych znieruchomiał tuż nad barkiem Stenwolda w drodze ku twarzy modliszowca.
Drugie, prawe ramię Tisamona legło na barkach Stenwolda – kolce przebiły tłoczoną skórę i weszły w ciało. Składany szpon modliszowca opierał się o krtań Makera jak ostrze scyzoryka i żukowiec nie potrafiłby powiedzieć, czy było zbroczone krwią, czy nie. Za Tynisą stał Totho z kluczem nastawnym w dłoni i otwartymi ustami, a nieco dalej – Achaeos ze sztyletem w ręku, ale w postawie mającej oznaczać, że nie zamierza się wtrącać.
Stenwold usłyszał swój oddech zmieszany z oddechami dwojga przeciwników.
–Puść go! – syknęła Tynisa, a Stenwold pomyślał, że stawianie żądań w tym
momencie nie jest najlepszym pomysłem.
–Chcesz ze mną walczyć? – spytał Tisamon i jego ton oraz wyraźna jak nigdy mowa oznaczały, że jest na krawędzi wybuchu.
–Widziałam, jak walczysz – oznajmiła Tynisa. – Pracowałam dla Pośredniego Domu. Więc jak?
–Dla Halfwaya? – Tisamon zmarszczył brwi. – O czym ty mówisz?
–Lenna w Helleronie… – Teraz ona zrobiła niepewną minę. – Walczyłeś dla
Łapczywców, a my ich pokonaliśmy… Czyż nie? – Dopiero w tej chwili Tynisa zrozumiała, że
przeciwnik jest równie zdezorientowany jak ona. – O co tu chodzi?
–Dobre pytanie. Stenwoldzie, co tu się dzieje? – zapytał Tisamon, nadal wymawiając słowa ze śmiertelną precyzją.
–Powiem wszystko, ale tylko tobie. – Stenwold wreszcie zdołał jakoś pozbierać myśli. – Wejdźmy na to wzgórze i tam powiem ci tylko prawdę. Masz moje słowo.
–Miało jakąś wartość zaledwie przed chwilą – stwierdził Tisamon smutno, ale jego ramię odsunęło się odrobinę.
Stenwold skrzywił się, gdy kolce cofały się od jego barku.

–Niech ktoś mi lepiej powie, o co chodzi – zażądała Tynisa. Stenwold skinął głową.
–Pozwól mi najpierw pogadać z Tisamonem. To nie będzie łatwa rozmowa.
Ruszył pod górę, a Tisamon nie szedł już obok niego jak przyjaciel, ale utrzymywał dystans jak czujny przeciwnik. Tynisa patrzyła za nimi.
–I co? – rzuciła pytanie, ale trafiło w pustkę. – Co się dzieje?
Tisamon spojrzał na nią, jakby zabiła jego brata i zatańczyła na jego grobie. Rozejrzała się dookoła, szukając jakiegoś wsparcia, ale Totho grzebał pod samojazdem, a w pełnej wyższości twarzy Achaeosa nie znalazła zbyt dużo ciepła.
Niech kat poświeci tym dwóm, stwierdziła. W rzeczy samej niech kat poświeci im wszystkim. Coś nastawiło znakomitego szermierza przeciwko niej, ona zaś miała prawo się dowiedzieć co.
Ufając, że mrok ją osłoni, jak najciszej ruszyła śladem Stenwolda.
Stenwold zatrzymał się po drugiej stronie wzgórza, gdzie nie mogli zobaczyć go zostawieni przy samojeździe towarzysze. Było to dość ryzykowne, bo wiedział, że gdy Tisamon straci panowanie nad sobą, zginie, zanim pozostali o czymkolwiek się dowiedzą. Ale okazywał w ten sposób również zaufanie przyjacielowi, a na niczym innym mu w tej chwili tak nie zależało jak na przekonaniu modliszowca. Znaleźli się też na tyle daleko od obozu, że Stenwold był pewny, iż jeżeli będą rozmawiali cicho, nikt ich nie usłyszy, a gniewnych, wypowiedzianych głośniej słów nikt nie zrozumie.
Tisamon bacznie mu się przyglądał. Nie schował ostrza, tylko ułożył je wzdłuż ramienia.
–Mów! – syknął.
–Ja… – skrzywił się Stenwold. – To dla mnie trudne. Naprawdę. Daj mi chwilę na
znalezienie słów i uporządkowanie myśli.
Tisamon wyszczerzył zęby.
–Pozwól, że ci pomogę. Pozwól, że cię popchnę. Ona jest żywym portretem tamtej.
Wielkie nieba! Ona jest jej wcieleniem. – W jego głosie nie było nawet gniewu, tylko samo
przerażenie. – Jak… jak… – Tisamon drżał i Stenwold pomyślał, że emocje wstrząsające
przyjacielem nie miały chyba nawet nazwy. – Ona jest jej córką. Musi być.
–Owszem, Tisamonie, Tynisa jest córką Atryssy – przyznał Stenwold z ciężkim

sercem. Teraz, w tej decydującej chwili nie był przekonany, czy będzie miał dość sił, by doprowadzić tę rozmowę do końca.
–Jak to się stało, że ty… Nie! – Tisamon zmrużył oczy. Ostrze jego szponu drgnęło, wysunęło się i złożyło ponownie. – Stenwoldzie, ona nas zdradziła w Mynie! Wiesz o tym. Tamci znali nasze plany. Unieszkodliwili twoje urządzenie. Ona im powiedziała.
–Atryssa, Tisamonie. Wymów przynajmniej jej imię.
–Sądzisz, że nie zdołam? – Tisamon splunął. – Zdradziła nas Atryssa. I co?
Zadowolony jesteś? Sprzedała nas Imperium i zostawiła, żebyśmy zginęli. I nie zapominaj, że
nie wszyscy wyszliśmy stamtąd żywi.
–Och, pamiętam Mynę. Nigdy nie przestałem o niej myśleć – przyznał Stenwold. – Ale ona nas nie zdradziła.
–Ona…
–Posłuchaj wreszcie! – przerwał Stenwold. – Na młot i obcęgi, posłuchaj, co mam ci do powiedzenia, a jeżeli po tym uznasz, że powinieneś mnie zabić, to proszę bardzo, nie kiwnę nawet palcem.
Tisamon umilkł.
–Widzisz, gdy ty zostałeś w Helleronie, spróbowałem ją odszukać. Chciałem jej
uświadomić, co tak naprawdę zrobiła. Nie przyszło mi to łatwo, Atryssa się ukrywała… Nie
przerywaj! Ukrywała się, ale nie przed nami. – Zamknął oczy, cofając się o siedemnaście lat
w czasie, żeby wywołać z pamięci dramatyczną scenę. – W końcu znalazł ją Nero. Zawsze był
dobry w tropieniu. Kiedy ją w końcu zobaczyliśmy… była ranna.
Tisamon drgnął, co dało Stenwoldowi nikły płomyk nadziei.
–Usiłowała dotrzeć do nas na miejsce spotkania, ale osowce, a właściwie ich agenci
zabiegli jej drogę. Musiała z nimi walczyć.
Tego Tisamon już nie wytrzymał.
–I co z tego? Była doświadczonym fechmistrzem! Kilku agentów nie zdołałoby jej zatrzymać nawet na chwilę!
–Posłuchajże! – huknął Stenwold, ale i jemu trudno było stłumić tlący się w nim gniew. Miał jednak naprawić dawną krzywdę i wszystko wyjaśnić – i świadomość tego dodała mu siły. – Pokonała ich. Pokonała ich, ale z powodu swego stanu została poważnie ranna.
–Swojego… stanu?
Stenwold zdołał jakoś przywołać na twarz uśmiech, co było jednym z najtrudniejszych zadań, przed jakimi kiedykolwiek stanął.
–Gdy z nimi walczyła, była w ciąży. I przez to nie mogła się poruszać tak szybko jak

zwykle.
Modliszowiec wytrzeszczył oczy.
–Kiedy znalazłem ją razem z Neronem, jej czas się zbliżał, ona zaś była słaba…
bardzo słaba. Ukrywała się, a osowce wciąż na nią polowały. Znalazła schronienie w
slumsach Merro. I była zupełnie sama. – Stenwold spojrzał na twarz Tisamona, na której
walczyły o prymat rozmaite uczucia. – Umarła podczas porodu, ale niemowlę przeżyło… –
Powiedziawszy to, pozwolił, aby drążące Tisamona pytania wpadły w ciszę, i czekał, czekał.
–Kto… Ale kto… Kto był ojcem? – zapytał wreszcie Tisamon szeptem.
–Nie wiem. A jak myślisz, kto był ostatnim mężczyzną, z którym dzieliła łoże? Tisamon znów przez długą chwilę patrzył nań bez słowa.
–Nie… nie! – wystękał wreszcie.
–Przez te kilka dni, które z nią spędziliśmy, mówiła tylko o tobie. Odstawiła wszelkie
środki ochronne. To był jej wybór. – Stenwold wiedział, że przypieka ranę Tisamona
rozpalonym nożem, ale nosił ten nóż od dawna i od dawna go rozgrzewał.
–Ona… ta dziewczyna… jest? Stenwold kiwnął głową.
–Ale wygląda jak…

–Och, owszem, odziedziczyła wygląd po matce, co do tego nie ma wątpliwości. To, co odziedziczyła po ojcu, jeszcze się nie objawiło.
–Ma mieszaną krew?
–A może być inaczej? – zapytał Stenwold retorycznie. – Tak to się dzieje…
Tisamon wyciągnął rękę, żeby capnąć go za kołnierz, i zatrzymał ją w połowie drogi,
kręcąc lekko głową.
–Dlaczego mi nie powiedziałeś?
Stenwold wytrzymał spojrzenie modliszowca bez drgnienia powieki.
–I jak byś to wtedy przyjął? Jaka byłaby twoja reakcja, gdybym ci przysłał
wiadomość, że kobieta, której nienawidziłeś jak nikogo na świecie, urodziła ci dziecko?
Zabiłbyś posłańca, jestem tego pewien. I przez kogoś, kto byłby dość szalony, żeby zostać
twoim posłańcem, kazałbyś mi zabić dziecko.
–Nie…
–Nie? Naprawdę nie? – zapytał Stenwold z naciskiem w głosie. – Dziecko, w którego żyłach płynęła krew modliszek i pająków? Najgorsza z możliwych mieszanek? Tak właśnie byś pomyślał. Zaprzecz, jeżeli możesz!
–Nie miałeś prawa – syknął modliszka.

–Nie miałem prawa pozwolić jej żyć czy nie miałem prawa ukrywać tego faktu przed tobą? O którym wyjściu mówisz? Miałem więc wybór. Nieszczęsna Atryssa umarła, a ja mogłem wziąć dziecko i uczynić je własnym albo pozwolić mu umrzeć, jak niewątpliwie ty byś zrobił. Obawiam się, że typowa dla modliszek duma nie pozwoliłaby ci wtedy na rozumną decyzję.
–Duma? Jak śmiesz…
–A tak, duma! Czyż nie jest ona przekleństwem waszej rasy? – Stenwold wiedział, że posuwa się daleko, ale nie mógł się już powstrzymać. – Na młot i obcęgi! Wiesz, studentom w Kolegium zadaje się takie ćwiczenie: „Oceń, dlaczego każda z ras jest wielka na swój sposób i co czyni ją szczególną". No i mamy dla nich nowy haczyk! Dlaczego wszyscy jesteśmy takimi cholernymi popaprańcami? Ty i ja, Tisamonie. Porównaj spolegliwość żukowców i cholerną dumę modliszek!
–Nie miałeś prawa do takiego wyboru!
–Nikt inny nie zechciałby jej wziąć! – Stenwold już miał chwycić Tisamona za kurtkę i mocno nim potrząsnąć, ale w porę się powstrzymał.
–Ona jest… obrzydlistwem – stwierdził zszokowany Tisamon. – Ma mieszaną krew. Jest hańbą mojej rasy i rodziny! – I wreszcie wycedził pytanie: – Jest moją córką?
–Owszem, jest twoją córką. I teraz musisz podjąć decyzję, którą powinieneś podjąć przed laty, lub – jeśli zdołasz, ale tylko w tym wypadku, gdy zdołasz – pogodzić się z faktem, że ona istnieje. Ale muszę cię ostrzec… Jeżeli postanowisz się z nią rozprawić tu i teraz, stwierdzisz nie tylko, że nie będzie to wcale taka łatwa sprawa, jak myślałeś, ale będziesz musiał rozprawić się też ze mną i prawdopodobnie z Tothem.
Twarz Tisamona stężała i Stenwold zinterpretował to po swojemu:
–Och, wiem, że się pewnie zbytnio nie spocisz, ale nie myśl, iż będzie to…
–Nie… skrzywdzę żadnego z was – stwierdził Tisamon głosem stuletniego starca.
Zbladł i wyglądał tak mizernie jak żadna modliszka, którą Stenwold kiedykolwiek miał
okazję poznać.
–I…
–Nie skrzywdzę tej dziewczyny.
Coś się rodziło w Tisamonie i Stenwold pomyślał, że przyjaciela nie obezwładnia nawet szok wywołany wiadomością, że ma córkę. Atryssa. Atryssa umarła, umarła bez niego – umarła, wiedząc, że on ma ją za zdrajczynię. Niemiła była konkluzja, do której Stenwold doszedł zapewne już dawno, a Tisamon poczynił dopiero teraz: został w Helleronie, bo nigdy nie chciał zobaczyć Atryssy ponownie, bo nie chciał być tym, który ją zabije. Pomyślał, że jak

na modliszowca był to wyraz miłości. Cofnął się nagle w obawie, że posunął się o krok za daleko.
–Muszę pomyśleć.
Odwrócił się i ukrył twarz w cieniu.
–Przepraszam. Przepraszam… powinienem był ci powiedzieć to przedtem. Wcześniej.
–Wszystko, co powiedziałeś, jest prawdą – stwierdził Tisamon. – Nie okazałbym
zrozumienia. I nie wiem jeszcze, czy się na to zdobędę. Ja… mam nadzieję, że przyłączę się
do was o świcie. Potrzebuję trochę czasu… i miejsca, aby pobyć samemu.
Odszedł powoli, kierując się pomiędzy wzgórza. Stenwold stał i patrzył za nim, aż skryły go mrok i odległość.
Gdy wrócił do obozu, nie zwrócił uwagi na wyraz twarzy Tynisy. Był zbyt pochłonięty własnymi strapieniami.
Cały dzień podróży upłynął im w dość kwaśnej atmosferze. Stenwold – okryty kurzem i pogrążony w milczeniu, którego nic nie mogło przerwać – siedział przy tablicy kontrolnej kołyszącego się i kulejącego automatonu. Wzajemna ignorancja Totha i Achaeosa zmieniała się w coraz silniejszą wrogość. Początkowo Stenwold sądził, że zrodziło ją mieszane pochodzenie Totha, ale później, gdy chłopak zajął się jakimś mechanizmem na tyle pojazdu, a niechęć Achaeosa stała się wyraźniejsza, Maker zrozumiał, że chodzi o różnicę światopoglądów.
Tynisę natomiast Achaeos traktował z pełnym czujności szacunkiem, który nasilił się po jej starciu z Tisamonem. Nie, Tynisa miała raczej problem ze Stenwoldem, bo przez cały dzień nie zamieniła z nim słowa, a gdy patrzył w jej stronę, natykał się na wzrok, pod którego wpływem powinien zaskwierczeć i wyparować. Podejrzewał, że dziewczyna wciąż czeka na wyjaśnienie osobliwej reakcji Tisamona, ale był do tego żałośnie niezdolny. Dopóki Tisamon nie wróci, dopóki nie upora się ze swoimi uczuciami, dopóty Stenwold będzie unikał wszelkich wyjaśnień. Byłaby to kolejna zdrada. Był jej wprawdzie winien więcej niż modliszowcowi, ale nie potrafił się uwolnić od siły zadzierzgniętych dwadzieścia lat temu więzów.
Sytuacja z kiepskiej stała się jeszcze gorsza i teraz groziła mu utrata wszystkiego. Cofając się myślami do chwili, w której podejmował decyzję nad ciałem Atryssy, zastanawiał się, co mógłby wtedy zrobić, żeby zmniejszyć obecne dylematy i rozterki.
Wyobraził sobie siebie przychodzącego do Tisamona z niemowlęciem i całą tą historią

–niechby nawet i z dzieckiem, powiedzmy, sześcioletnim lub nieco starszym… Minionych siedemnaście lat stępiło nieco bolesne wspomnienia i otoczyło je warstwą ochronną, pozostawiając ogólny zarys, ale bez dawnej intensywności. Dystans dzielący jednak opanowanie modliszowca od ostrza jego temperamentu był niewielki. Nie, gdyby Stenwold spróbował tego przed dziesięciu laty, Tisamon zabiłby jego i dziecko.
Ale czy w istocie? Czy Tisamon był zdolny do zabicia dziecka? Własnej córki w powijakach. '' Czy naprawdę mój stary przyjaciel jest aż tak pozbawiony serca?
Ze smutkiem Stenwold musiał przyznać, że modliszowiec byłby do tego zdolny. Byłby to zrobił w gniewie i później z pewnością by tego żałował, ale i tak duma by go do tego popchnęła.
Przynajmniej mógł sobie dodać otuchy stwierdzeniem, że zbliżają się do celu, choć nie planował uderzenia na oddział Osowców, jak tylko znajdzie się w ich zasięgu. Przed zapadnięciem zmierzchu zmienił się jednak wygląd okolicy i nie trzeba było biegłego tropiciela, żeby stwierdzić, że łapacze niewolników zyskali nowy środek transportu. Zryta ziemia tworzyła przed nimi wyraźny siatkowaty ślad. Niewolników wieziono na wschód jakimś wielkim wehikułem albo i dwoma. Stenwold stwierdził z niezadowoleniem, że niezależnie od rodzaju tamten transporter był szybszy od ich rozklekotanego pojazdu.
Stając wobec perspektywy spędzenia nocy w obozie pogrążonym w ponurym milczeniu, zwrócił się do Totha, jedynego towarzysza podróży, z którym mógł swobodnie porozmawiać:
–Musimy jechać szybciej – powiedział.
Totho spojrzał z ukosa na samojazd.
–To nie będzie łatwe, panie – stwierdził. – Ten grat może tego nie przetrzymać. Muszę dokręcić każdą śrubę i sprzęgło.
–Pomogę ci – zaproponował Stenwold. – Jeżeli obaj popracujemy przez całą noc, może uda nam się wydusić jeszcze trochę ikry z tego gruchota. I nie musisz mi mówić „panie". Nie jesteśmy w Kolegium.
Totho wzruszył ramionami.
–Jak sobie życzycie, p… znaczy, mistrzu Makerze.
–Totho!
–Cóż… – Totho nadludzkim wysiłkiem woli uniknął zwyczajowego zwrotu. – Jeżeli… w to wchodzisz, to ja też.

Później Stenwold uznał, że choć pomysł był dobry, nie zdawał sobie sprawy z trudności wprowadzenia go w życie. Główny problem polegał na tym, że przez ostatnie dziesięć lat uczył historii i zajmował się polityką, a Totho był bardzo świeżym i mocnym w teorii mechanikiem. Stenwold dość szybko się zorientował, że nie rozumie niektórych skomplikowanych technicznie wywodów chłopaka, i z rezygnacją stwierdził, że coraz bardziej traci rozeznanie w tym wszystkim. Ale upór i duma, które tak przeszkadzały mu u Tisamona, kazały mu ślęczeć nad mechanizmem i pocić się przy skwierczącej, zmontowanej przez Totha lampie, aż w końcu młodzik stwierdził:
–Jeżeli… obaj będziemy tu tkwili przez całą noc, to rankiem żaden z nas nie zdoła
pokierować tym gruchotem.
Ta niezdarna próba wykazania się taktem była zawstydzająca. Mimo braku praktyki Stenwold nigdy nie przestał myśleć o sobie jak o mechaniku, choć najwidoczniej reszta świata dawno już go za takiego przestała uważać. Po powrocie do Kolegium będzie musiał odświeżyć swoje umiejętności.
Wysunął się spod wozu, wyznając otwarcie, że pomysł nie jest głupi, a skoro tak, to czemu nie miałby się trochę przespać. Poczuł się zmęczony – starość jednak dawała się we znaki.
Kiedy podszedł do obozowiska, odkrył, że Achaeos śpi, aTynisa siedzi przy ogniu. Nie umiałby rzec, czy czuwała, czy czekała na niego, ale gdy podchodził do kręgu światła, spojrzała na niego twardo. W jej oczach tlił się płomyk furii, jaką niekiedy widywał we wzroku Tisamona. Zatrzymał się na skraju obozu, wiedząc, że jego obowiązkiem, obowiązkiem jako opiekuna i człowieka, jest powiedzenie choćby kilku słów wyjaśnienia.
I nie potrafił, nie mógł się na to zdobyć. Odszedł bez słowa i rozniecił niewielkie ognisko po przeciwnej stronie pojazdu. Tam w końcu znalazł go Tisamon.
Usłyszał jego kroki, zanim go zobaczył, a potem z mroku wyłoniła się wysoka, smukła sylwetka modliszowca, który podszedł i usiadł obok niego. Tańczące płomienie oświetlały jego kościstą twarz. Długo żaden z nich nie zdobył się na przerwanie ciszy.
–Żaden z nas nie jest tym, kim kiedyś chciał być – odezwał się w końcu Tisamon cichym głosem. – Spójrz na nas. Jacy jesteśmy? Ty stałeś się zaplątanym w rozmaite sprawy wywiadowcą, posyłającym młodych ludzi na śmierć. Ja zostałem najemnikiem, który nie przejmował się myśleniem, czyja krew zbroczyła jego klingę. Powiedziałeś Mongerowi, że walczę o honor, ale stało się to prawdą dopiero wtedy, gdy to powiedziałeś. – Modliszowiec umilkł na dłuższy czas. – Gdy byliśmy młodzi, nie sądziliśmy, że tak to się skończy.
–Bo to nie koniec – stwierdził Stenwold z naciskiem w głosie.

–Ja… – Tisamon urwał i szturchnął palące się szczapy patykiem. Poruszył wargami,
ale nie wyszedł z nich żaden dźwięk.
Stenwold nie ponaglał starego przyjaciela. Sam zresztą też nie miał nic do powiedzenia.
–Dziękuję ci za to, że wychowałeś moją córkę – odezwał się wreszcie modliszowiec i
widać było, że słowa te przyniosły mu ulgę.
Stenwold wpatrzył się w jego twarz, jakby chcąc się upewnić, że dobrze usłyszał.
–Rozmyślałem – zaczął modliszowiec. – W pierwszej chwili pomyślałem, że
wyrządziłeś mi krzywdę, ale potem nie umiałem powiedzieć, na czym ta krzywda miałaby
polegać. Moi ziomkowie uważają, że wszelkie żale i pretensje pierwej trzeba zdefiniować.
Jakże inaczej moglibyśmy tak długo chować wszelkie urazy? Zrozumiałem więc, że ty nie
tylko mnie nie skrzywdziłeś. Cały mój świat wywrócił się do góry nogami i wyszło na to, że
jestem wręcz twoim dłużnikiem. Mam wobec ciebie dług, jakiego człowiek może nigdy nie
spłacić.
A modliszowce traktują zobowiązania równie poważnie jak krzywdy – przypomniał sobie Stenwold. Tisamon nadal unikał jego wzroku, gdyż wciąż jeszcze nie pogodził się z tym wszystkim. Ujął jednak przeszłość w takich barwach, aby przynajmniej ją zrozumieć. Była to sprawa honoru – a z tym mógłby żyć.
W końcu modliszowiec podniósł wzrok, a koniuszek jego ust drgnął.
–Pamiętasz? Dawniej, przed wieloma laty, to ty gadałeś, gadałeś, a ja milczałem.
Naprawdę bardzo się obaj zmieniliśmy.
Stenwold mimo woli parsknął śmiechem. Śmiał się i śmiał…
–Będę musiał jej powiedzieć – stwierdził w końcu. – Muszę z nią porozmawiać.
–Ale uważaj – odparł nadal uśmiechnięty Tisamon. – Jeżeli jest córką swojego ojca, może to źle odebrać.

Dziewiętnaście
Następnej nocy zatańczyła dla nich. Żaden nigdy wcześniej czegoś takiego nie widział.
Handlarze zestawili dwa ogromne pojazdy tyłem i otoczyli je szerokim płotem, tworząc sporą owalną przestrzeń. Wszyscy, łącznie z żołnierzami, zebrali się w jednym albo w drugim jej końcu. Che była zdenerwowana, bo wyczuwała, że coś się szykuje, a jedyną rzeczą, jaka przychodziła jej do głowy, była krwawa walka. Na Nizinach walki gladiatorów nie były powszechne, mieszkańcy Kolegium na przykład uważali się za zbyt cywilizowanych na takie rozrywki i choć w miastach mrówców zabawiano się w ten sposób, celem walk był popis zręczności, a nie rozlew krwi. Pokazy takie zaś urządzały w swoich południowych twierdzach pająki, chodziły też słuchy o śmiertelnych pojedynkach rozgrywanych przed widzami w podziemnych cyrkach Helleronu.
Po obu stronach palisady rozpalono ogniska, a jedno większe rozniecono pośrodku placu. Rozejrzawszy się dookoła, Che zobaczyła herszta łapaczy, Brutana, i kilku innych członków załogi autojazdu, ale nigdzie nie widziała Thalryka, który pewnie uważał uczestnictwo w takich zabawach za poniżej jego godności.
I wtedy na środek wystąpiła ona. Nikt wcześniej jej nie widział. Musiała być uwięziona w innym pojeździe albo zamknięta zupełnie oddzielnie. Che wyczuła, że Salma drgnął i na moment zesztywniał. Przeniosła niepewne spojrzenie z twarzy przyjaciela na nieznajomą.
Była… Przez chwilę Che sądziła, że kobieta należy do rasy ciemców, bo miała charakterystyczne dla niej białe oczy, ale gdy lepiej oświetlił ją blask ognia, dziewczyna zdumiała się, bo zobaczyła, że skóra nieznajomej się porusza. Kobieta miała tylko bardzo skąpą przepaskę na piersiach i skrawek płótna wokół bioder, więc łatwo ją było obserwować. Przed chwilą była szara jak u wszystkich ciemców. Teraz coś się z nią działo – przebiegały po niej cienie. Nie, nie cienie – kolory. Maskował to poblask czerwonych płomieni, ale na oczach widzów skórę nieznajomej ozdobił zmienny deseń czerwonych, purpurowych, fioletowych i białych plam.
Gdzieś z boku rozległa się muzyka fletu i bębenka. Che odwróciła się i zobaczyła grajka – chudego szaroskórego mężczyznę wybijającego stopą rytm na bębenku. A potem ona zatańczyła.

Był to dziki taniec. Nieznajoma prowadziła, a flet podążał za nią. Nie przypominało to niczym oglądanych przez Che w Kolegium wyszukanych tańców z towarzyszeniem orkiestry czy tańców ludowych. Nie było to też sprośne zaproszenie rodem z burdelu. W jej ruchach były wściekłość i furia, smutek i piękno. Żaden z mieszkańców Nizin nie widział nigdy czegoś podobnego. Każdy gapił się jak zaczarowany, zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Gdy Che zdołała oderwać wzrok od widowiska i przepełnionych tęsknotą twarzy więźniów, przeniosła go na gęby strażników. Żołnierze kompletnie ulegli urokowi tancerki. Na ich twarzach pojawił się wyraz, jakiego nigdy wcześniej u nich nie widziała. Przyszedł jej na myśl lśniący nóż, który na krótko skrył się w pochwie. Bezosobowe hełmy łapaczy oczywiście niczego nie zdradzały, ale wielu z nich je zdjęło, żeby lepiej widzieć – i Che zobaczyła na ich twarzach ten sam łagodny wyraz zagubienia i dezorientacji. Było w nim oczywiście pożądanie i cały towarzyszący mu bagaż zła, ale przez to wszystko przebijało coś jeszcze, coś zupełnie innego.
Kobieta tańczyła do ostrego jęku fletu i łoskotu bębenka. Muzyka nie mówiła o niej, ale o rozpaczy i beznadziejnej a nigdy do końca niezaspokojonej potrzebie popisywania się przed widownią.
Che zerknęła w bok, żeby powiedzieć coś do Salmy, ale twarz ważki wyrażała wyłącznie zaskoczenie i zachwyt – zniknął gdzieś nieustannie na niej goszczący ironiczny uśmieszek.
Kobieta nagle znieruchomiała, złożywszy pierwej gorzki ukłon obserwującym ją spoza palisady strażnikom; przez chwilę słychać było jeszcze pisk fletu. Tancerka pochyliła się tak nisko, że czołem dotknęła niemal ziemi, a potem jedną rękę wyciągnęła przed siebie i przysiadła na zgiętej nodze, drugą zupełnie prostując. Martwa cisza, jaka zapadła po tym popisie, zdawała się ciągnąć bez końca. Gdy tancerka uniosła głowę, spojrzała wprost na Salmę i jej wciągnięte ramię oraz pełna pokory poza przekształciły się nagle w nieme błaganie: „Pomóż mi. Uratuj mnie".
Przedłużającą się ciszę przerwał Brutan:
–No dobra – warknął. – Nakarmcie to bydło.
I osowce natychmiast przypomniały sobie o swoich zwyczajach, stając się na powrót wojownikami i zdobywcami.
Wyczerpana i ogromnie smutna tancerka stała jeszcze na środku, jakby przez chwilę nie wiedziała, co z sobą zrobić. Che poczuła obok siebie ruch i pojęła, że Salma wstaje. Kobieta również go zobaczyła, odwróciła na chwilę wzrok, ale zaraz spojrzała nań ponownie. Zrobiła ku niemu krok, gdy trzej łapacze przepchnęli się przez palisadę i ująwszy ją za ręce,

wyprowadzili na zewnątrz. Nie opierała się, ale odchodząc, rzuciła jeszcze smutne spojrzenie Salmie. Ważka szybko zamrugał powiekami.
–Co to było? – zapytała Che. – To znaczy… Salma! Czy ty mnie słyszysz?
–Oczywiście, że cię słyszę – odparł zagadnięty, ale gdy siadał, miał minę człowieka błądzącego myślami gdzie indziej.
–Salma, poznałeś ją czy co?
–Nie. Ale wiem, kim ona jest.
–Więc?
–Jest kilka takich małych społeczności we Wspólnocie. Chociaż „we" należałoby
chyba zamienić na „obok". Ich mieszkańcy są… inni. To motylowce… Ale nigdy przedtem nie
widziałem żadnego z nich. Słyszałem tylko opowieści o nich. I wszystko to prawda! Na
miłość lordów i księżniczek, to prawda! – westchnął.
Che nigdy nie widziała go tak poruszonego.
–Tańczyła pięknie – przyznała. – I co z tego? – dodała jednak zaraz, czując rodzącą się w sercu niechęć do motyla.
–Co? – odparł Salma, usiłując obrócić wszystko w żart. – Myślisz, że cię zostawię i odejdę z nią?
–Wiem tylko, że gdy się pojawiła, wszyscy zamienili się w zaślinionych idiotów, a ty byłeś największym z nich, jeśli chcesz znać moje zdanie – warknęła.
Uśmiech wrócił na twarz Salmy, ale ważka śmiał się teraz z niej.
–Cheerwell Maker, nie mogę uwierzyć, że przemawia przez ciebie zazdrość. Nie
miałem pojęcia, że jesteśmy zaręczeni!
Che zaczerwieniła się, wiedząc, że w świetle ogniska Salma łatwo dostrzeże jej rumieniec.
–Nie, oczywiście, że nie. Bałam się tylko o ciebie, to wszystko.
Salma już miał jej odpowiedzieć, gdy kątem oka spostrzegł, że zbliżają się do nich dwaj łapacze. Sprężył się w sobie pewien, że zaraz go gdzieś zabiorą. Ale łapacze zwrócili się do Che:
–Ty! Wstawaj!
–Po co?
Strażnik uderzył ją tak szybko otwartą dłonią w twarz, że Salma nie zdążył zareagować. Na grzbiecie tej dłoni miał kościsty wyrostek wyhodowany dzięki sztuce i dziewczyna natychmiast pojęła, że mogło jej się dostać znacznie gorzej.
–Żadnych pytań, niewolnico. Wstań.

Nie musiał powtarzać po raz trzeci. Salma zaczął się podnosić, ale łapacz skierował na niego dłoń z gotową już do użycia tańczącą na czubkach palców błyskawicą.
–Żadnych bohaterskich wyczynów, Wspólniaku – ostrzegł. – Nie myśl, że nie mamy
cię na oku.
–Dokąd ją zabieracie? – zapytał Salma. W dłoni łapacza zatrzeszczała błyskawica.
–Pójdę z nimi! – krzyknęła Che. – W porządku! Nie róbcie mu krzywdy!
Nic nie było w porządku, ale Salma był przywiązany smyczą do słupka i gdyby tylko zechcieli, mogliby go zabić.
–Proszę. Idę z wami – dodała Che już spokojniej.
Żołnierze rozcięli jej więzy ostrogami i wyciągnęli ją na zewnątrz, nie czekając, aż stanie na nogach.
–Co takiego zrobiłam? – zapytała, ale tylko wytaszczyli ją poza palisadę, ponowne
ustawienie słupków zostawiając innym.
Powtórzyła pytanie i jeden z nich podniósł rękę do uderzenia. Spróbowała się uchylić, ale mocno ją przytrzymali. Strażnik parsknął gardłowym śmiechem.
–Dziewka pełna pytań – stwierdził.
–A nie powinna pytać – dodał drugi. – Odpowiedzi na pewno by jej się nie spodobały. I pociągnięli ją w mrok.
Obejrzawszy się za siebie, Che dostrzegła jeszcze zdjętą bólem twarz Salmy, a potem niewolnicza jama znikła za nią. Szli wzdłuż ledwo widocznego w ciemnościach ogromnego samojazdu. Grzebiący w silniku mechanik rzucił im obojętne spojrzenie i wrócił do swego zajęcia.
–A co tu się dzieje? – Che rozpoznała ochrypły głos, zanim jeszcze eskortujące ją osy się zatrzymały. Barczystej figury, która zastąpiła im drogę, też nie można było z nikim pomylić. – Co jest, chłopcy?
–Rozkazy, sierżancie – powiedział jeden z żołnierzy.
–Chłopcy, to ja wam rozkazuję – stwierdził Brutan.
Ujął Che za podbródek i uniósł jej głowę. Jego gębę krył hełm i dziewczyna nie mogła z niej niczego wyczytać.
–Ktoś ma ochotę na żuczka? Nie przypominam sobie, żebym dawał wam jakieś
rozkazy, więc kto mi wchodzi w paradę?
–Kapitan Thalryk, panie – odparł jeden z żołnierzy.
–No to wam powiem, że kapitan Thalryk może mnie pocałować w dupę – oznajmił

Brutan. – Jeżeli chce dziwki, niech pogada z alfonsem.
–No… nie wiem, panie… – zaczął jeden z łapaczy.
–Zwłaszcza – ciągnął Brutan, w ogóle ich nie słuchając – że biedny alfons nie zanurzył jeszcze knota we wszystkich butelkach. – Osłony jego hełmu były już przy samej twarzy Che, ona zaś nie mogła się odsunąć. – Dziewka co prawda nie ma powalającej urody, ale nie jestem wybredny. Zaprowadźcie ją tam.
Skierował się ku wskazanemu miejscu, ale żołnierze się nie ruszyli.
–Sierżancie – jęknął jeden z nich. Brutan się odwrócił.
–Czy mi się zdaje, czy ja wam wydałem rozkaz?
–Ale to kapitan Thalryk, panie!
–Wygląda mi na to, że nie macie pojęcia, kto trzyma w dłoni wasz łańcuch –
powiedział Brutan, wracając ku nim z rozstawionymi dłońmi i lekko rozsuniętymi palcami.
–Panie, mówią, że on jest z Rekefu.
Brutan przystanął.
–A jeżeli nawet, to co z tego? – zapytał, ale już nieco łagodniejszym tonem. –
Myślicie, że to robi na mnie wrażenie? Myślicie, że się go boję?
Milczenie łapaczy sugerowało, że tak właśnie jest, oni zaś boją się herszta. Gdy Brutan warknął: „Przyprowadźcie ją tutaj!" – zrobili, co im kazał.
Zaciągnięto ją do oddzielnej jamy poza głównym obozem i rzucono na plecy dostatecznie brutalnie, żeby na chwilę straciła oddech. Aż do tej chwili nie bardzo wiedziała, co Brutan zamierza z nią zrobić.
–Nie możesz… Nie zrobisz mi tego!
–Zamknijcie jej gębę – odezwał się Brutan znudzonym tonem, jednocześnie sprawnie rozpinając pas.
Che wydała przeraźliwy okrzyk, a gdy łapacz zakrył jej usta dłonią, z całej siły go ugryzła. Rąbnął ją pięścią, aż zadzwoniło jej w uszach, a drugi wepchnął jej w usta jakąś szmatę. Miotała się dziko i trzeba było dwu strażników, żeby ją przytrzymać, podczas gdy Brutan ściągał jej spodenki.
–Naprawdę chcesz… – zapytał jeden z oprawców.
–Naprawdę chcę – warknął Brutan. – Róbcie, co wam każę.
–Ale jeżeli on jest… – jęknął płaczliwie drugi, spoglądając ze strachem ku obozowi. Choć bardzo się starali, ktoś mógł jednak usłyszeć odgłosy szamotaniny i stłumione okrzyki Che.

–Zamknijcie się obaj! – W głosie Brutana zabrzmiała udręka.
Zwalił się na Che. Poczuła jego nagość na skórze. Potem na chwilę znieruchomiał, więc przestała walczyć, zastanawiając się, dlaczego przerwał. Brutan wciąż wisiał nad nią wsparty na łokciach i kolanach. Nie zdjął nawet hełmu i nie mogła niczego wywnioskować z jego twarzy.
Zerknąwszy w dół, zobaczyła więcej, niżby chciała, ale ujrzała też, że mężczyzna słabnie.
–Sierżancie? – zapytał nieśmiało jeden z łapaczy.
Brutan odczekał jeszcze chwilę, a potem zaklął szpetnie i stoczył się z dziewczyny.
–Syfi zaraza na tych skurwieli z Rekefu!
Korzystając z kolejnej pauzy, Che podciągnęła spodenki i umocowała je jak się dało resztką sznurka, nadal nie bardzo wiedząc, co się dzieje.
–Sierżancie? – powtórzył łapacz.
–Zabierzcie ją lepiej do niego – warknął Brutan, wściekły na nich, na nią, na Thalryka i na samego siebie.
Wielkim samojazdem przewożono więcej rzeczy niż tylko niewolników. Thalryk miał teraz własny namiot wzniesiony poza zasięgiem wzroku łapaczy. Gdy wepchnięto do niego Che, mężczyzna siedział przy składanym stoliku z miną człowieka cywilizowanego, który głęboko się nad czymś zastanawia. Syczący płomień sodowej lampy nadawał jego bladej skórze niezdrowy odcień.
Spojrzał na nią, a potem przeniósł wzrok na łapaczy. Musiał przed chwilą słyszeć jej krzyki, ale z niczym się nie zdradził.
–Możecie odejść – zwrócił się do nich, a oni zniknęli momentalnie, jakby wyparowali.
Dwaj żołnierze Thalryka stali jednak przy wejściu i Che była świadoma, że próba
ucieczki nie miałaby szans powodzenia. Dobrze byłoby się jednak dowiedzieć, czego od niej chciał.
–Jeśli masz ochotę, usiądź – zaproponował.
Che przyglądała mu się z ciekawością. Nie sposób było powiedzieć czegokolwiek więcej o jego wieku poza tym, że nie był ani młody, ani stary. Miał regularne, ale niczym szczególnym niewyróżniające się rysy. Pasowałby do pracy w archiwach Kolegium, ale i przy korbie jakiegoś kołowrotu. Jego beznamiętna twarz była akuratna do każdej profesji.
–Dlaczego posłał pan po mnie łapaczy, skoro ich pan nie lubi? – zapytała ciekawa jego

reakcji.
–Bo to jest ich robota – odparł po prostu. – Są łapaczami niewolników. – Po chwili jednak ustąpił: – Nikt nie robi tajemnicy z wrogości panującej między żołnierzami regularnej armii a korpusem niewolników. Wojskowi ich nie lubią, ponieważ łapanie niewolników nie jest zajęciem godnym prawdziwego mężczyzny w Imperium… A ja ich nie lubię, bo są chciwi i samolubni.
–Czy pan wie… co oni…
–Domyślam się. – Na jego twarzy nie było widać śladu poczucia winy czy litości. – Brutan to człowiek bardzo pożądliwy.
–Zamierza go pan ukarać?
–A niby czemu? Czy zrobił coś złego?
Che spojrzała na niego z bezbrzeżnym zdumieniem w oczach.
–Chyba nie zdaje pan sobie w pełni sprawy z tego, co powiedział!
–Panno Maker.
Rozmówca spoważniał i wstał. Che cofnęła się szybko i ta reakcja uświadomiła jej, że naprawdę stała się niewolnicą.
–Panno Maker – powtórzył Thalryk. – Pozostaje mi tylko przekonać się, czy ucieszy
cię jakakolwiek ochrona przed Brutanem i jemu podobnymi. Zanim jednak coś powiesz,
powinienem cię uprzedzić, że podobnych do niego jest wielu i wśród tych, co trzymają bicz, i
wśród uwięzionych. Mógłbym cię rozdzielić z twoim przyjacielem i natychmiast stałabyś się
kolejną ofiarą ofiar.
Usiłowała śmiało spojrzeć mu w twarz, ale jednocześnie po jej plecach przebiegł dreszcz przerażenia, bo wiedziała, że osa ma rację.
–Udajemy się do Asty – powiedział. – To niewielka placówka, ale odpowiednia do
moich celów. Mam zamiar dowiedzieć się, co wiesz, panienko, i co wie twój towarzysz.
–Mówi pan o torturach.
–Naprawdę? Przyjmijmy zatem, że rzeczywiście. Możliwe jednak, że oszczędzimy
naszym specjalistom od przesłuchań godziny lub dwu niewdzięcznej pracy. Siadaj i mów.
Usiłowała odczytać coś z jego twarzy czy postawy, ale na darmo.
–Ja… – Powiedzenie tego, co chciała powiedzieć, przyszło jej z większym trudem, niż myślała, bo groźba osowca wciąż wisiała w powietrzu. – Nie zdradzę mojego stryja.
–To po prostu usiądź i mów – zaproponował. – Powiedz kilka słów, napij się nieco wina. Spróbujmy określić, gdzie przebiegają granice tego, co uznajesz za zdradę. Przyjrzyjmy się im razem i zerknijmy na ten zakazany obszar.

–Myśli pan, że zdoła mnie wywieść w pole.
–A ty myślisz, że mi się to nie uda? – odparował. – Może przekonamy się, które z nas ma rację?
Patrzyła nań podejrzliwie, nie odzywając się ani słowem. W końcu Thalryk się uśmiechnął tak szczerze i otwarcie, że na chwilę zapomniała o ostrożności.
–Usiłowaliśmy zabić twojego stryja. Ścigaliśmy was na Nizinach, próbowaliśmy
pojmać w Helleronie. Schwytaliśmy cię i uwięziliśmy. Niewiele brakło, a bylibyśmy cię
zgwałcili. Groziliśmy ci. Biorąc to wszystko pod uwagę, trudno się dziwić, że uważasz nas za
wrogów. Może więc dziś ja będę mówić, a ty słuchać, a jutro, w dzień albo wieczorem, ty coś
mi powiesz? – zaproponował.
–Ja… nie sądzę, żebym kiedykolwiek…
–Przestań! – Zatrzymał ją jednym słowem ostrzeżenia. – Nie mów nic, czego nie da się cofnąć. Myślisz, że jesteś kimś szczególnym, czy nie tak?
–Nie aż tak szczególnym, żeby te pańskie draby nie mogły mnie zabić jak każdego, dając przykład innym.
Ponowny uśmiech. Uśmiech prawdziwy i szczery, choć jego powody przyprawiłyby o zgrozę każdą istotę rozumną.
–Panno Maker, nie byłaś jednak narażona na niebezpieczeństwo. Postarałem się,
żebyś przeżyła te doświadczenia. To była tylko lekcja poglądowa. – Pochylił się nad
stolikiem. – Ale jeżeli będziesz przesadnie uparta, następnym razem lekcja będzie praktyczna.
Uważasz, że jestem złym człowiekiem?
–W tym względzie mogę się z tobą zgodzić, panie.
Cofnął się i nalał dwa pucharki wina.
–Biorąc pod uwagę wszystko, mógłbym rzec, że nie jestem ani bardziej cnotliwy, ani
bardziej skłonny do zła niż jakikolwiek inny człowiek, gdyby nie jedna moja główna cnota.
Wiesz, co nią jest? Prawda, wedle mojej skromnej wiedzy cnotę tę rzadko spotyka się na
Nizinach. To lojalność. Panno Maker, zrobię wszystko, czego zażąda ode mnie Imperium, i
zrobię wszystko dla jego dobra. Poślę na stracenie ludzi i oddam mieczowi całe wioski,
przekroczę pustynie i zabiję… dzieci.
Spostrzegła w jego głosie chwilowe wahanie i zostawiła sobie tę myśl na potem.
–Wszystko to zrobię i nie uznam tego za zło, ale przejaw cnoty, cnoty lojalności.
Imperium ponad wszystko, nawet ponad moje osobiste dobro. Rozumiesz, panienko, jak to się
odnosi do naszej obecnej pogawędki?
Pokręciła głową.

–Oznacza to, że jeśli uznam, iż najlepiej przysłużę się Imperium, gdy naleję ci wina -ilustrował słowa czynem – i przeprowadzę z tobą grzeczną rozmowę lub dwie w tym namiocie, to tak zrobię. Jeżeli jednak uznam, że najlepiej będzie poddać cię przesłuchaniu albo podarować Brutanowi, zrobię to bez wahania. Czy wyraziłem się jasno?
–Chyba tak. – Ostrożnie upiła łyk wina. Miało wytrawny i nieznany jej posmak.
–Więc dziś wieczorem ja będę mówił do ciebie w nadziei, że ułatwi ci to mówienie do mnie jutro – zapowiedział. – Opowiem ci o moim narodzie, o Imperium, i dzięki temu zapewne zrozumiesz, dlaczego robimy to, co robimy.
W tejże chwili do namiotu napłynął delikatny aromat poprzedzający żołnierza niosącego talerz z suszonymi owocami, orzechami, miodem i parującymi płatami mięsa -niewątpliwie końskiego. Che bezwiednie zrobiła dwa kroki w stronę stołu, gdy tylko żołnierz postawił na nim talerz.
–Częstuj się – zachęcił ją gospodarz, gdy żołnierz wyszedł na zewnątrz.
Natychmiast wzięła się w garść, on jednak skwitował to wzruszeniem ramion.
–Rób zresztą, co chcesz. Nic nie zyskasz na wstrzemięźliwości. Moralne zwycięstwo
w tej drobnej kwestii niczego ci nie przyniesie, prawda?
Musiała przyznać mu rację. Musiała, bo od dwóch dni jadła tylko strawę niewolników i teraz nie mogła oderwać oczu od talerza. Usiadła pospiesznie i wzięła kawałek mięsa. Zaczęła je przerzucać z ręki do ręki, bo parzyło w palce. Zerknąwszy na Thalryka, zobaczyła zwycięski uśmiech wodza, który wygrał pierwszą bitwę w kampanii. Znienawidziła go za to, ale nie przerwała jedzenia.
–Musisz mieć bardzo wypaczony wizerunek osopodobnych – stwierdził. – Jeżeli w
ogóle o nas myślisz, musisz nas uważać za dzikusów.
Nie przerywając jedzenia, przytaknęła skinieniem głowy.
–Nie jest to zbyt dalekie od prawdy – przyznał. Zaskoczona jego szczerością Che uniosła brwi.
–Imperium jest młode. Trzy pokolenia i trzech imperatorów. Dziewczyna rzuciła mu spojrzenie pełne niedowierzania.
–Nie, nie istniejemy od setek lat. Nic podobnego. Nasz Najbardziej Wielbiony
Majestat Alvdan II nie ma jeszcze trzydziestu lat. Jego dziadek był wodzem jednego z
plemion żyjących w stepowej krainie i wojujących ze sobą i mówi się, że miał sen. Wydał
wojnę pozostałym plemionom i wszystkie podbił, a potem zjednoczył osowców pod swoim
sztandarem. Poświęcił temu całe życie pełne walk i zabiegów dyplomatycznych. Jego syn,
Alvdan I, zbudował Imperium, podbijał miasto za miastem i rozszerzał granice. Od

wszystkich wcielanych w jego obręb ludów czegoś się uczyliśmy. Szlifowaliśmy oręż, aż stał się ostry niczym brzytwa. Nasz obecny imperator miał szesnaście lat, gdy wstąpił na tron, i od tego czasu niezmordowanie kontynuuje dzieło dziadka i ojca. Podbiliśmy wiele ludów, o których na Nizinach nikt nigdy nie słyszał, obroniliśmy się przed nieprzyjaciółmi mocniejszymi od nas, mądrzejszymi od nas i bieglejszymi w sztukach, o jakich nie mieliśmy pojęcia. Uporaliśmy się z trudnościami wewnętrznymi i dokonaliśmy tego, czego nikt przed nami nie dokonał. Imperium rozmiarami dorównuje niemal Nizinom, ale wszyscy są zjednoczeni pod jedną flagą i maszerują jednym krokiem. Panno Maker, Imperium to postęp. Imperium to przyszłość.
Proszę spojrzeć na moich rodaków. Jedną nogą tkwią jeszcze w barbarzyństwie. Trzeba im siłą wdrażać dyscyplinę i kontrolę i cywilizować! Ale w tak krótkim czasie osiągnęli tak wiele. Panno Maker, jestem dumny z moich ziomków. Jestem dumny z tego, co z sobą niosą.
–Więc po co narzucać ten reżim innym ludom? – zapytała.
–Bo kto nie idzie naprzód, ten zaczyna się cofać i chylić ku upadkowi – odpowiedział, jakby to było oczywiste. – A ci, co nie jednoczą się z Imperium, stanowią dla niego zagrożenie. Ile czasu potrwa, zanim Wspólnota powstanie przeciwko nam albo jakiś generał mrowieć podobnie zjednoczy Niziny? Ile czasu potrwa, zanim jakiś wódz wyśni podobny sen i podniesie broń przeciwko nam? Nawet gdybyśmy zawarli pokój ze światem, świat wkrótce wypowie nam wojnę. Proszę spojrzeć na Niziny, panno Maker – tuzin nieustannie ze sobą skłóconych miast-państw. Jak sądzisz, co powiedziałyby inne miasta mrówców, gdybyśmy jutro mieli zaatakować Tark? Wszystkie by temu przyklasnęły. Oto istota Nizin, panienko. I dlatego włączymy je do Imperium. Zjednoczymy Niziny pod sztandarem czerni i złota. Pomyśl, czego wtedy będziemy mogli dokonać.
–Przychodzi mi na myśl tylko jedno: wtrącicie w niewolę moją rasę i te ziemie.
–Panienko, w Imperium żyje wielu żukopodobnych i nieźle im się powodzi. Podobno nawet imperator powierzył im pieczę nad ekonomią. Imperium potrzebuje niewolników do pracy, ale nie zniewolimy Nizin. Wasze narody same odkryją, że współpraca z nami leży w ich interesie.
–Powiedz mi, kapitanie, czym jest Rekef.
Pytanie zaskoczyło go i na chwilę wytrąciło z równowagi, zaraz jednak na jego usta powrócił uśmiech, jakim nauczyciel nagradza pojętnego ucznia.
–A gdzież to słyszałaś tę nazwę?
–Użył jej między innymi Brutan.

–Rekef, panno Maker, to tajne stowarzyszenie. Musiała się roześmiać.
–Cóż to za tajne stowarzyszenie, o którym wszyscy wiedzą?

–Trafne pytanie. – Na twarzy Thalryka pojawił się uśmiech zakłopotania. – Cóż, a czy ty chciałabyś należeć do stowarzyszenia, którego już sama nazwa sieje grozę, gdyby nikt o tym nie wiedział? Gdyby ludzie przekonywali się o tym dopiero w chwili ich uwięzienia i przesłuchiwania, po przedstawieniu listy popełnionych zbrodni? – Znów się uśmiechnął, ale jak człowiek, który pokpiwa z samego siebie. – Prawdę rzekłszy, oni i mnie przerażają. Należą jednak do Wydziału Zewnętrznego. Moim zadaniem jest werbowanie takich jak ty. – Przerwał i wpatrzył się uważnie w jej twarz. – Dotarłem do ciebie, panno Maker? Usłyszałaś, co powiedziałem?
–Dał mi pan wiele do myślenia.
–I?
–Przypominam sobie, jak podczas pobytu w Helleronie widziałam razem z Salmą – to ten ważkopodobny, ale jestem pewna, że o tym już wiecie – no więc widziałam fabrykę. Salma stwierdził, że nie wiedział, iż żukowce trzymają niewolników, a ja go wyśmiałam, bo zatrudnieni w niej ludzie nie byli więźniami. Płacono im za pracę. Pracowali z własnej woli. Ale nie mogłam go przekonać, by uznał ich za wolnych ludzi. Może dlatego, że miał rację.
Uśmiech nie zniknął z twarzy Thalryka, ale teraz był nikły, bardzo nikły.
–Elegancko wyłuszczasz swoje powody, panienko. Odstawiła puchar i wzięła się w garść.
–Co ze mną zrobicie?
Zerknął na leżący przed nim pergamin i kilkakrotnie stuknął weń chitynowym piórem. Che w pierwszej chwili pomyślała, że chce ją przestraszyć, potem jednak zrozumiała, iż się po prostu nad tym zastanawia.
–Wezwę cię, panienko, na jeszcze jedną rozmowę… Może w Aście. Dam ci ponowną szansę na powiedzenie mi tego, co chcę usłyszeć, zanim wezmą cię w obroty spece od przesłuchań, którzy sprawią, że twój przyjaciel będzie bardzo cierpiał. Do tej pory… miejmy nadzieję, że strach przed Rekefem powstrzyma Brutana od czynienia ci dalszych awansów.
–I pan… – Nie chciała dokończyć pytania, bo wiedziała, że okaże tym słabość. – I pan niczego z tym nie zrobi? – dodała jednak.
Spojrzał na nią obojętnie.
–Straż! – zawołał, a potem zakończył łagodnie: – Nie, panno Maker. Nie bardzo wiem,
jak mogłoby to posłużyć moim celom. Na razie.

Za tą fasadą obojętności krył spryt i zadowolenie z siebie. Kontrolował je tak dobrze, że gdy weszli żołnierze, zrobiła coś bardzo niemądrego. Ale zrozumiała to, gdy było już za późno.
–Czyje dzieci pan pozabijał? – zapytała.
Końcówka pióra trzasnęła nagle i odleciała w głąb namiotu. Thalryk przez chwilę stał spokojnie, choć przez jego twarz przeleciał cień wielkiego smutku i czegoś jeszcze… Twarz Osowca jednak nie była przygotowana na ukazywanie takich uczuć. Żołnierze przystanęli w pół drogi i Che wydawało się, że wstrzymali oddechy.
W końcu uwolnił swój gniew w długim westchnieniu.
–Zabierzcie ją do zagrody – polecił żołnierzom.
Na jego twarzy wciąż jeszcze błądził cień tego trudnego do określenia uczucia.

Dwadzieścia
Stenwold ostrożnie wkroczył w krąg blasku ogniska, tak żeby zobaczyła, że nadchodzi. Totho wciąż grzebał pod samojazdem, a ciemiec miał zamknięte oczy, co pozwalało Makerowi żywić nadzieję, że śpi. Nie usiadł naprzeciwko niej, ale w pewnej odległości z boku, na ziemi niczyjej. Tynisa rzuciła mu ponure spojrzenie.
–Myślę, że nadszedł czas – zaczął – żebym ci powiedział pewne rzeczy o tobie.
–Nic o mnie nie wiesz – odparła zimno. – W przeciwnym razie przewidziałbyś, że gdy odejdziecie, żeby porozmawiać, pójdę za… wami.
Na jedną chwilę świat wokół niego poszarzał, jakby pośrodku lata w jeden dzień nadeszła jesień.
–Poszłaś za nami?
–Owszem.
–I… słyszałaś?
–Wszystko.
–Nie tak chciałem to załatwić, Tyniso.
–Nie jestem pewna, czy sam wiesz, jak chciałeś to załatwić – powiedziała szorstko. – Dlaczego, Stenwoldzie? Dlaczego mi nie powiedziałeś? Dlaczego musiałam się o tym dowiedzieć w taki sposób? Dlaczego nie dziesięć lat temu? Dlaczego nie pięć? A choćby dwa?
Poczuł się bardzo stary.
–Tyniso, nie powiedziałem ci, bo najpierw musiałem powiedzieć Tisamonowi.
–Ale ty… – Twarz Tynisy drgnęła. – Wolałeś… i ja… Podniósł rękę, a ona – mimo wszystko – pozwoliła mu mówić.
–Gdybym ci powiedział, kiedy miałaś dwanaście albo piętnaście lat, że twój ojciec jest
najemnym zabójcą w Helleronie, z pewnością chciałabyś go poznać, choćbym ci wyznał, że
porzucił twoją matkę. Oczywiście nie pozwoliłbym ci na to, ale znam cię – znalazłabyś jakiś
sposób. A gdybyś się z nim spotkała… Jesteś tak do niej podobna… Zabiłby cię. Ot i cała
prawda. – Potarł dłonią czoło. – Postanowiłem więc milczeć. Mógłbym ci powiedzieć… ale ty
nigdy nie spytałaś. Nigdy. Nigdy nie zapytałaś o rodziców.
Wyraz jej twarzy świadczył o tym, że czuła się naprawdę zdradzona.
–Nie musiałam pytać, kim byli. Myślałam… – Jej głos zadrżał. – Myślałam, że ty…

–Nie – przerwał jej szybko. – Nie mogłaś tak myśleć.
Oczywiście nie wspomniał o tym, że gdy pojawił się w Kolegium z niemowlęciem w ramionach, mówiono, że dziecko to było owocem jakiejś jego sekretnej miłostki. Wywołał niewielki skandal. Ale blada cera dziewczynki świadczyła o czymś innym, a gdy mała podrosła, wszyscy zrozumieli, że nie ma w niej kropli krwi przyziemnych i solidnych żukowców. Pytania zaczęły się mnożyć, ale spekulacje się urwały i doszedł do wniosku, że podejrzenia umarły naturalną śmiercią. Znów jednak musiał stawić im czoło, ale tym razem w konfrontacji z ich źródłem.
–A co miałam sobie pomyśleć? – zapytała gniewnie. – Wychowywałeś mnie. Dbałeś o mnie. – W blasku ognia zobaczył spływające po jej policzkach łzy. – Jesteś moim ojcem. Byłeś nim do wczorajszego wieczoru. Nigdy nie myślałam… – załkała. – A nawet jeżeli myślałam, tłumiłam te myśli. A teraz jesteś tylko… A ja…
–Zrobiłem dla ciebie wszystko, co mogłem – stwierdził ze smutkiem w głosie. – Wychowałem jak własną córkę. Obiecałem to Atryssie. Zapewniłem ci najlepsze wykształcenie w Kolegium. Znalazłem ci nawet siostrę, żebyś nie czuła się samotna. Zrobiłem wszystko… z wyjątkiem ujawnienia prawdy.
Milczała przez chwilę, która Stenwoldowi wydała się wiecznością, i patrzyła w ogień. Czuł się tak, jakby kroczył po linie rozpiętej pomiędzy Tynisą i Tisamonem. Nigdy nie sądziłem, że kiedykolwiek będę musiał uprawiać taką żonglerkę.
–Powiedz mi o niej – poprosiła wreszcie. – Jak to się stało. Co poszło aż tak źle, że musiałam samotnie stawić czoło światu…
–Proszę…
–Powiedz mi.
Cofnął się lekko.
–To historia, która nie powinna być ci obca. Spotkaliśmy się w Kolegium, na studiach. Wiem, myśl, że on – skinieniem głowy wskazał Tisamona – mógłby być studentem, jest dość absurdalna, ale przybył do Kolegium, szukając, nie wiem czego… czegoś, czego nie mógł znaleźć w domu. Stworzyliśmy dziwaczną grupę. Walczyliśmy na Forum Biegłości. Oni byli bardzo dobrzy, a ja w zasadzie im przeszkadzałem, ale ciągnęli mnie za sobą. – Wspomnienia piekły bardziej, niż się spodziewał. Słodycz tych dni niewinności ugrzęzła mu teraz w krtani.
–Jaka ona była? – Usłyszał pytanie zadane przez żywy obraz Atryssy! Ta noc przestała być dlań czymś realnym.
–Wylądowała w Kolegium w jednej sukni, nie miała niczego więcej. Ale wszyscy ją pokochali i nikt nie wiedział dlaczego. Dostawała wszystko, o co poprosiła. Myślę, że

pochodziła z wielkiego pajęczego rodu, aristoi, ale popadła w tarapaty i straciła ich poparcie. Nigdy o tym nie mówiła i nigdy nie wspominała przeszłości. W końcu była pająkiem. Mogła robić wszystko, co oni, a w intrygach sprostałaby każdemu, tylko… miała serce. I była przyjaciółką. Myślę, że każdy z nas ją kochał… Każdy na swój sposób…
W jego wspomnieniach nawet słońce było jaśniejsze i świeciło każdego dnia. Dysputy w komnatach, pojedynki na Forum, nauka rzemiosła od najlepszych mistrzów. Młody człowiek, przed którym świat stał otworem i który nie miał żadnych trosk.
–Tisamon przybył z Felyalu, a tam żyją prawdziwi fanatycy. Nienawidził jej ziomków. I z początku nienawidził i jej. Już wtedy był najlepszym wojownikiem, jaki kiedykolwiek stanął na arenie Forum, ona jednak niewiele mu ustępowała. Przez cały czas walczyli razem. Nikt nie mógł sprostać ich umiejętnościom. Dała mu coś, czego nie mógł dać mu nikt inny – a on pokochał ją, choć ze sobą walczyli. Modliszowce! Kiedy kochają lub nienawidzą, to na żadne inne uczucia nie zostawiają już miejsca. On początkowo się znienawidził, bo uważał, że zdradził swoją rasę. Ale twoja matka zdołała przełamać te bariery. – Przerwał i sięgnął do plecaka, a potem go rozpiął. – Powinienem ci coś teraz pokazać… Zabierałem to z sobą w rozmaite miejsca. Przybywając do Helleronu, pomyślałem… cóż, zawsze istniała możliwość. – Wyjął z plecaka płaski skórzany futerał i otworzył go, ujawniając tkaninę mającą może trzydzieści centymetrów po przekątnej. Rozwinął ją i ostrożnie pokazał Tynisie.
Modne przed dwudziestu laty wizerunki grupowe ukazywały ludzi w jakichś zwyczajnych scenkach rodzajowych. Ten obraz przedstawiał pięć osób w jakiejś oberży, odwracających się do widza, jakby nagle przerwano im dysputę przy winie. W niektórych miejscach farba już spłowiała i trochę się łuszczyła, ale wizerunek wciąż był wyraźny. Tynisa wbiła wzrok w płótno.
Pośrodku sceny rozpierał się młody żukowiec, który mógłby być synem Stenwolda, choć ten nigdy go nie miał. Już wtedy był krępy i przysadzisty. Przeniosła wzrok z jego uśmiechniętej twarzy na poważne i oświetlone odblaskiem ognia oblicze, próbując przerzucić most nad przepaścią czasu.
Za krzesłem Stenwolda stał Tisamon, co do tego nie mogło być wątpliwości. Artysta idealnie oddał wrogi wyraz twarzy o ostrych rysach, gniewie patrzącej na intruza. Na prawej ręce, ukrytej niemal całkowicie za oparciem krzesła, modliszka miał rękawicę ze szponem. Po lewej stronie obrazu i nieco w głębi siedział odchylony na krześle niemal do utraty przez nie stabilności łysy muszec o kościstej twarzy z pucharem wina w jednej ręce. Naprzeciwko niego usadowił się jakiś posępnie wyglądający mrowieć, odwrócony niemal plecami do widza

–artysta bardzo dokładnie przedstawił każdy szczegół jego misiurki.
Pośrodku obrazu, na stole, beztrosko machając nogami, siedziała dziewczyna o twarzy, którą Tynisa codziennie oglądała w lustrze. W tej uwiecznionej na płótnie chwili była sama pomiędzy obcymi.
Obrazek był opatrzony nakreślonym niedbale podpisem: „Nero".
–To Tisamon i oczywiście ja – odezwał się Stenwold świadomy tego, że nikt nie zwątpi w to, że widzi obraz jego młodości. – Ten z pucharem wina to sam Nero. On jeszcze żyje i podróżuje, najczęściej po południu, odwiedzając Merro, Egel i Seldis. Mrówiec to Marius. Zginął… A ta dziewczyna to oczywiście Atryssa. Najpiękniejsza kobieta, jaką znałem. – Przeniósł spojrzenie z obrazu na siedzącą przed nim dziewczynę. – Myślałem, że objawi się w tobie krew ojca, ale rok po roku stawałaś się coraz bardziej do niej podobna. Żadna matka nie mogłaby dać dziewczynie większego daru.
–Mogłaby z nią zostać – stwierdziła Tynisa ze smutkiem w głosie. – Stenwoldzie, powiedz mi resztę. Muszę wiedzieć.
–Każde z nas poszło swoją drogą. Marius wrócił do Samu i do armii. Ja zostałem w Kolegium. Twoja matka i ojciec zarabiali na życie szermierką w stylu naszego Merro. Ja zaś wcześnie, może jako pierwszy, odkryłem, co się szykuje na wschód od Nizin. Zacząłem śledztwo i doprowadziło mnie ono do Imperium. Wezwałem przyjaciół, a oni przybyli, choć Marius musiał się dla mnie wyrzec swojego ukochanego miasta. Postanowiliśmy rozpocząć działania przeciwko osowcom. Widzieliśmy, co się dzieje, i zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że Niziny są dla nich tylko kolejnym punktem na mapie, który trzeba podbić. Słyszałaś o Mynie i wiesz, co się potem stało. Wyglądało na to, że miasto będzie kolejną zdobyczą Imperium, postanowiliśmy więc tam zostać i sprawdzić, czy nie zdołamy pokrzyżować osowcom planów. Pod bramą Nero się wycofał – muszce zawsze wiedzą, kiedy lepiej odpuścić. Pozostali… Kiedy się spotkaliśmy, Atryssa nie przyszła. A nas zdradzono… Obrońców Myny też. Wyglądało na to, że mogła to zrobić tylko jedna osoba. A Atryssa się nie pojawiała. To niemal załamało Tisamona. On ją pokochał wbrew wszystkiemu, co wiedział o jej ziomkach. – Stenwold przerwał na chwilę, bo słowa uwięzły mu w krtani.
W uszach dźwięczały mu jeszcze odgłosy śmierci miasta. Widział biegających bezładnie po ulicach mieszkańców Myny, słyszał dolatujące z góry przekleństwa osowców, huk towarzyszący wyłamaniu wrót i gorzkie poczucie zdrady połączonej z bezsilnością. Przypomniał sobie rozpaczliwą walkę na lotnisku, wycofujących się i unoszących wysoko tarcze żołnierzy Mariusa. Okrzyki Mariusa. Śmierć towarzysza w ortopterze. Żal, wściekłość i smutek, które stały się całym światem Tisamona.

–Marius zginął, gdy uciekaliśmy z Myny, i myślę, że gdybym go nie powstrzymał, Tisamon też poszukałby śmierci.
–Ale to nie ona was zdradziła?
–Do dzisiaj nie wiem, kto to zrobił, choć po tych wszystkich latach zyskałem
pewność, że nie był to żaden z moich przyjaciół – odparł Stenwold. – Ale było już za późno.
Za późno dla Mariusa i za późno dla Atryssy. Za późno dla nas wszystkich.
Był to już koniec złotego wieku i wszędzie zbierały się cienie. Tisamon miał rację: Stenwold stał się tym, czego najbardziej nienawidził. Postanowił przeciwstawić się Imperium, czyniąc swoich uczniów pionkami w grze. Niektórzy z nich zapłacili za to cierpieniem, inni -życiem.
–I co ja mam teraz zrobić? – zapytała Tynisa. – Z całą tą wiedzą o nim? Pomóż mi,
czuję się tak, jakby niebo runęło mi na głowę.
Wyciągnął rękę, a ona z wdzięcznością ujęła jego dłoń.
–Proszę… – powiedziała. – Powiedz mi, kim jestem. Myślałam, że jestem twoją córką, ale teraz… kim jestem? Czyjąś pomyłką? Wyrzutkiem?
–Nie! – zaprzeczył natychmiast. – Tyniso, posłuchaj mnie. Nigdy nie myśl, że byłaś niechcianym dzieckiem. Twoja matka powiedziała mi to przed śmiercią. Opowiedziała o swojej ostatniej nocy z Tisamonem, zanim się rozdzieliliśmy. Przed Myną. Tamtej ostatniej nocy – czuła, że to istotnie może być ich ostatnia noc – pozwoliła, żebyś się stała. Kochała go i chciała mieć z nim dziecko.
Dziewczyna wtuliła się w jego ramiona, a on pomyślał, jak to by było, gdyby naprawdę była jego córką.
–I co teraz? – zapytała szeptem.
–On nie przyjdzie do ciebie – odparł – bo nie wie, jak to zrobić. Nie znaczy to jednak, że ty nie możesz pójść do niego, gdy poczujesz, że jesteś gotowa. – I odpowiadając na jej ledwo słyszalną poprawkę, dodał: – Owszem, jeżeli. Jeżeli będziesz gotowa.
Pomyślał, że w tym momencie powinien poczuć ulgę, ale brzemię odpowiedzialności, jakie wziął na swoje barki, było tak wielkie, iż doszedł do wniosku, że nigdy się od niego nie uwolni.
Zawsze zajmował miejsce z dala od ognia. Ciemce rodziły się i wyrastały w zimnych miejscach i mógł się obejść bez blasku płomieni. Jego białe, jak powleczone bielmem oczy, jak oczy wszystkich jego ziomków, nie znały nocy ani ciemności.

Tłusty żukopodobny i pajęczyca wciąż dyskutowali, ale Achaeos nawet nie próbował śledzić ich sporu. Była to jakaś rodzinna historia, która dzieliła ich i modliszowca, a do takich spraw ćma nigdy się nie zniżał. Drugi żukopodobny, paskudny miłośnik grzebania się w machinach, spał albo wielbił tego swojego śmierdzącego i stękającego potwora, którym musieli podróżować. Achaeos wzdrygnął się na samą myśl o jutrzejszym dniu. Ruch przyprawiał go o mdłości, a widok poruszających się nóg machiny wywoływał rewolucję w brzuchu.
Przez jakiś czas obserwował ich sprzeczkę, ale w końcu zmógł ich sen, więc sięgnął po kości i kucnął, by je rozrzucić. Czy miało jakieś znaczenie, co powiedzą, skoro jego los wymknął mu się z rąk? Agenci Arcanum w Helleronie patrzyli na niego, jakby ich zawiódł. Oddalał się od nich i nie spełniał ich oczekiwań.
Kości upadły w trawę. Skrzywił się i zaczął je trącać ostrzem, żeby ustalić, jaki wzór utworzyły, ale nie widział w nim sensu. Wyglądało na to, że wieszczą mu absurdalnie katastroficzne wydarzenia wykraczające poza „tak" czy „nie" lub „życie" albo „śmierć". Doszedłszy do wniosku, że przyczyną niejasnej wróżby jest nierówny grunt, ponownie zebrał kości. Starannie oczyścił miejsce rzutu, powyrywał źdźbła trawy i wygładził ziemię dłonią. Wiedział, że posuwa się za daleko, by zaspokoić stary nawyk, ale stało się to dla niego punktem honoru. Odetchnął głęboko i rzucił kości.
Przez długi czas patrzył na nie bez ruchu. Utworzyły wzór, jakiego nigdy wcześniej nie widział poza kartami ksiąg – i to tych starych. Gdyby w przeszłości nie zgłębiał tematu tak uporczywie, w ogóle nie mógłby zrozumieć, co świat chce mu powiedzieć.
W tych starych księgach nazywano to jednym słowem – „zepsucie". Dla ciem miało ono własne znaczenie, jak zresztą wszystko inne. Nie chodziło o skłonność do przekupstwa czy chciwość żukowców. Słowo to oznaczało gnicie duszy wskutek działania najbardziej mrocznej z dawnych sztuk magicznych.
Otrząsnął się. Był kiepskim wieszczem i niezbyt zdolnym magiem. Nie posiadł dostatecznej wiedzy do interpretacji tak niepomyślnej wróżby. Musiałem źle odczytać znak albo niewłaściwie rzuciłem kości, pomyślał. Sięgnął po nie ponownie, żeby je zebrać, i z sykiem zaskoczenia cofnął dłoń. Wprost parzyły, gdy ich dotknął, a potem ze zdumieniem zobaczył, jak czernieją i pęcznieją. Poczuł smród zgnilizny i wreszcie zrozumiał, co chciały mu powiedzieć.
Tak spieszno mu było dotrzeć do Stenwolda, że wpadł niemal w ognisko. Żukopodobny już spał, ale Achaeos wcale się tym nie przejął. Chwycił go za ramię i mocno nim potrząsał, aż usłyszał syk wydobywanego z pochwy miecza.

–Co… Co jest? – wymamrotał budzony. – Ktoś nas zaatakował?
–Muszę z panem pomówić. – Achaeos niemal wypluł te słowa.
–Co takiego? – zdumiał się Stenwold, mierząc ćmę gniewnym spojrzeniem. – Wiem, że dla twoich ziomków to nic nie znaczy, ale mamy środek nocy! – Wyglądał mizernie, jakby się postarzał o dziesięć lat.
Achaeos spojrzał na pozostałych, którzy zdążyli się już przynajmniej częściowo obudzić. Tisamon, który stał na warcie, patrzył nań ostro z nagim ostrzem w dłoni.
–Odejdźmy od ogniska i porozmawiajmy – nalegał Achaeos.
Stenwold zaklął, ale wstał owinięty kocem, nie wypuszczając broni z dłoni. Wyglądał jak kiepski aktor grający komiczną rolę. Odeszli od ogniska na odległość wystarczającą, żeby nie przeszkadzać innym, choć pozostali w zasięgu bystrych oczu Tisamona.
–Idziecie na wschód – skonstatował Achaeos.
Stenwold przetarł oczy grzbietem dłoni, w której trzymał miecz.
–Achaeosie, to nie jest dla nikogo nowością.
–Nie macie pojęcia, co znajduje się na wschód od tego miejsca.
–Imperium, Achaeosie. Asta, Szar, Myna a potem Sonn, aż wreszcie dociera się do Capitas, gdzie można spotkać imperatora. Ze wszystkich żukowców na świecie akurat mnie nie musisz mówić, co leży na wschodzie.
–Na wschodzie leży Darakyon. Niedaleko – stwierdził szybko Achaeos.
Stenwold spojrzał nań ze zdziwieniem.
–Masz na myśli puszczę? O co ci chodzi? Nie żyją tam twoi ziomkowie, prawda? Nie zapuszczają się tam chyba nawet modliszkopodobni.
–Nikt się tam nie zapuszcza. Nikt, kto ma zdrowy rozum. Darakyon to złe miejsce. – Achaeos chwycił skraj koca Stenwolda. – Działy się tam okropne rzeczy. – Wyczuł raczej, niż usłyszał, że Tisamon zesztywniał.
Stenwold nadal mierzył go wzrokiem. Był zmęczony, poirytowany i miał dość własnych kłopotów.
–Mam na głowie sporo spraw i nie będę sobie jej zawracał wierzeniami twoich
ziomków. – Odtrącił dłoń Achaeosa i wrócił do ogniska. Ciemiec patrzył nań, szczerząc
gniewnie zęby.
Leć! – pomyślał. Porzuć tego durnia i jego misję. Nie mógł jednak tego uczynić. Myśl o niewidzialnych, trzymających go tu więzach sprawiła, że niemal się rozpłakał z irytacji.

Z przodu każdego samojazdu było siedzenie dla kierowcy i ocienione brezentowym daszkiem miejsce dla pasażera. Owym dodatkowym pasażerem w pierwszym wozie był Thalryk, który doszedł do wniosku, że to wyjątkowo niewygodny sposób podróżowania. Jego ludzie i łapacze niewolników siedzieli wzdłuż otwartych boków pojazdu wystawieni na kurz i kapitan zaczął się zastanawiać, czy zamknięci w klatce więźniowie nie mają lepiej.
Zastanawiając się nad przebiegiem wczorajszej rozmowy z Cheerwell Maker, doszedł do wniosku, że stracił kontrolę. Nie chodziło o jej ostatnią uwagę, choć na pewno była celna. Zapomniał się i stracił mnóstwo czasu na opiewanie Imperium, które, szczerze mówiąc, przypominało chełpienie się samca przed młodą samicą! Chociaż zapewne dał jej tym dość powodów do rozmyślań. Zbliżali się do Asty. Jeśli nie pójdzie na współpracę, byli tam ludzie, którzy umieli rozwiązywać języki.
Mógłby ją zresztą zostawić Brutanowi. Zastanawiał się, jak też łapacz zareagowałby na ten podarunek, i stwierdził, że byłby to czyn niesmaczny – ale przyczyna tego nie miała związku z panną Maker. Prywatnie zwyczaje łapaczy irytowały go, ponieważ kierowały nimi niskie popędy, a nie dobro Imperium. Jako imperialny agent i sługa wiedział jednak, że ich pobudki nie miały znaczenia, bo ostatecznie i tak przynosiły korzyść Imperium. Brutani tego świata byli dla większości niewolników przedsmakiem imperialnej polityki i stanowili surową, lecz niezbędną lekcję. Trzeba było uświadomić więźniom, że nie mają żadnych praw i nikt się za nimi nie wstawi. Niewolnik, który mógłby rzec: „Nie możecie mi tego zrobić", nie byłby właściwie niewolnikiem.
W dach kabiny coś łupnęło i po chwili w polu widzenia Thalryka, a ku rozdrażnieniu kierowcy, pojawiła się ludzka głowa.
–Wiadomość dla pana, sir – zameldował właściciel głowy, muszec z oddziału
zwiadowczego.
–I co?
–Czy nie zechciałby pan przyjść tu do mnie na górę, sir?
Thalryk zwęził powieki, ale nie mógł odczytać wyrazu twarzy muszca, bo na tle nieba widział tylko zarys jego głowy. Z irytacją podniósł się więc z siedzenia i wspiął na daszek po szczeblach, trzepocząc skrzydłami sztuki dla utrzymania równowagi. Muszec siedział na górze po turecku, na tyle daleko od pozostałych pasażerów, aby nie mogli go usłyszeć.
–Lepiej, żeby nowiny były ważne.
–Jest wezwanie dla pana, panie majorze. Dziś po zachodzie słońca ma się pan zameldować w kwatermistrzostwie komendantury w Aście.
–Wezwanie? Od kogo? – I nagle Thalryk zrozumiał sens wiadomości. – Majorze,

mówisz?
–Tak jest, majorze. Odszukam tam pana – dodał muszec i w następnej chwili wzbił się
w powietrze, chwytając w skrzydła lekki podmuch wiatru. Zamigotał w powietrzu i już go nie
było.
Majorze? Takie wezwanie oznaczało jakąś aferę w Rekefie. W imperialnej armii Thalryk był kapitanem, Rekef jednak trzymało się swoich stopni i rang. Pomimo kurzu i upału przeszedł go chłodny dreszcz. Wyglądało na to, że zainteresował się nim Wydział Spraw Wewnętrznych. Ale nie zrobił niczego złego. Opowiadając Cheerwell Maker o swojej niezachwianej lojalności wobec Imperium, był absolutnie szczery. Wiedział jednak, że aby w porę zapobiegać wszelkim zdradom czy nadużywaniu władzy, machina Rekefu musi mleć wszystko na drobny proszek, a w jej tryby często dostają się ludzie niewinni. Oczywiście dla dobra Imperium chętnie złoży sam siebie w ofierze. Wolałby jednak, żeby nikt tego nie zażądał.
Che nie mogła już dłużej udawać, że nie widzi, iż dokądś dojeżdżają. Do tej pory wokół nich rozciągała się porośnięta krzewami dzicz, teraz zaś – zakurzona droga. Razem z Salmą miała też okazję zobaczyć innych podróżnych – jadących w przeciwną stronę i wyprzedzanych przez konwój. Ale widok ten nie wzbudzał w nich entuzjazmu.
Przeważnie oglądali oddziały wojskowe ciągnące na zachód. Ku wschodowi wędrowali wlokący się w kurzu żołnierze, z włóczniami opartymi o ramiona. Od czasu do czasu mijał ich też jakiś konny posłaniec lub cień przemykającego nad nimi lotnika.
–Gdzie my jesteśmy? – zastanawiała się Che.
Kartografowie z Nizin nigdy nie przejawiali zbytniego zapału do przedstawiania okolic, których nie znali. Był to skutek ich krótkowzroczności, która dawała osom wolne pole do działania.
–Mapy Wspólnoty tych miejsc nie zawierają zbyt wielu szczegółów – stwierdził
Salma. – Można na nich przeczytać tylko „dzikie kraje" albo coś podobnego. Zechciej jednak
wziąć pod uwagę, że są przestarzałe przynajmniej o setki lat. Wiele czasu upłynęło od
wyprawy dziewięciu herosów monarchy, których wysłano w cztery strony świata w
poszukiwaniu źródeł wiecznego życia.
–Kto ich wysłał? – spytała z niedowierzaniem.
Uśmiechnął się. Po powrocie z namiotu Thalryka zauważyła zmianę w jego zachowaniu – poświęcał jej mniej uwagi. Gdy go zaczęła wypytywać, podzielił się z nią w

końcu klejnotem wiedzy, jaką zyskał pod jej nieobecność:
–Ma na imię Spętany Smutek – powiedział.
Spojrzała na niego bezbrzeżnie zdumiona i dopiero po chwili zrozumiała, że mówi o motylicy, która tak go zafascynowała.
–Co to za imię? – zapytała zirytowana. Zawsze uważała swoje imię za dziwaczne.
–Och, motyle często zmieniają imiona – przyznał. – Nie sądzisz, że jest ładne? –
Ożywił się, widocznie łańcuchy nie zdusiły w nim woli życia. Uśmiechał się do niej i Che nie
umiałaby orzec, czy mówi prawdę, czy nie. – Trzysta lat temu monarcha był bardzo stary,
wysłał więc dziewięciu największych herosów Wspólnoty do niezbadanych części świata,
ponieważ jego doradcy czarodzieje powiedzieli mu, że można tam znaleźć sekret wiecznego
życia. Niektórzy udali się na północ przez stepy zamieszkiwane przez szarańczaków, potem
przez odległe krainy ognia i lodu i stare, zapomniane górskie królestwo pleńców. Inni ruszyli
na wschód, gdzie żyją barbarzyńcy i gdzie wśród spustoszonych krain wznoszą się miasta jak
klejnoty albo gdzie niezbadane puszcze stonóg – wzrastają i gniją jednocześnie. Jedni udali się
na zachód i przepłynęli przez morza do odległych krain, gdzie cuda były zwykłą rzeczą, a
zwykłe rzeczy uznawano za nieznośne potworności. A drudzy – w tym momencie Salma
uśmiechnął się jeszcze szerzej – ruszyli na południe przez grzbiet Bariery i znaleźli krainę,
gdzie dwu ludzi nie mogło się w niczym zgodzić, a cywilizowane wygody były zupełnie
nieznane. I pięciu z tych herosów badaczy wróciło z pustymi rękami, ale z opowieściami,
które mędrcom regenta dostarczyły tematów do debat na stulecia.
Che z napięciem czekała na kontynuację opowieści.
–I co dalej? A inni? Czy znaleźli to, czego szukali?
Salma parsknął śmiechem.
–Nikt tego nie wie. Nigdy nie wrócili. Niektórzy jednak utrzymują, że herosi ci wciąż
wędrują po obcych krajach, nadal żywi i wiecznie młodzi. Usiłują odebrać nagrodę z rąk
monarchy, który umarł dwa lata po ich wyruszeniu na wyprawę.
Che próbowała ukryć rozczarowanie.
–Twoi ziomkowie to bardzo dziwni ludzie. Czy te wszystkie miejsca istnieją
naprawdę?
Salma obojętnie wzruszył ramionami.
–Są na mapach, jeśli to ma jakieś znaczenie. A co z waszymi mapami?
–Och, są przydatne głównie w interesach. Kupcy jeżdżą wszędzie i handlują z
każdym. Na czerwono zaznaczono na nich szlaki karawan. Mamy traktaty i umowy
handlowe. Lubimy kawałki papieru i złożone na nich podpisy. Ale głównie chodzi o to, iż

uważamy, że ludzie powinni przychodzić do nas, bo Kolegium – wedle naszych wyobrażeń -jest centrum świata. Opowiem ci o doktorze Thordrym – oznajmiła. – Przy okazji powinno ci to wyjaśnić nastawienie Kolegium do odkrywców. – I zaczęła opowieść, rozciągając ją, jak tylko się dało, świadoma tego, że słuchają jej bardzo uważnie wszyscy inni niewolnicy, urażeni lekceważeniem Salmy.
Thordry był wynalazcą. Żył sto lat temu, kiedy zaczęły powstawać pierwsze poloty. On i jego pomocnik zbudowali taką machinę i wyruszyli na południe, za morze. Jego maszyna była dziełem niezwykłym. Che widziała ją osobiście w Muzeum Nauk Mechanicznych w Kolegium i nawet dotykała jej łączonego spiżowymi sworzniami kadłuba. Urządzenie to latało dzięki nakręcanemu silnikowi, który Thordry wraz z pomocnikiem nakręcali każdego dnia, wielokrotnie obciążając linkę unoszonym ręcznie ciężarem.
Thordry wyruszył za morze i na pięć lat o nim zapomniano, ale pojawił się ponownie. Wrócił z mapami zamorskich krajów i historiami, w które nikt nie uwierzył, bo brzmiały po prostu kompletnie niewiarygodnie. Dwa lata spędził jako samozwańczy ambasador Kolegium, a potem ruszył w drogę do domu, tylko jego umiejętności nawigacyjne i niesprzyjające wiatry sprawiły, że trafił do krain pająków, gdzie spędził kolejny rok, zabawiając wszystkich opowieściami, aż wreszcie dostrzegł, że jego popularność maleje, więc wrócił do domu.
W Kolegium jednak, co stwierdził z rozczarowaniem, nie powitano go tak, jak się spodziewał. Nie, żeby go wyśmiewano, ale Rada go zignorowała, a zwykli mieszkańcy traktowali jak wariata. Jego opowieści o odległych krajach uznano za bajki i wymysły, gdy zaś ukazały się w druku, nadano im tytuł Cudowne i fantastyczne przygody doktora Thordry ego i jego sługi. A mapy tych obcych krain wylądowały na bibliotecznych półkach.
–Taki właśnie – kończyła Che – jest stosunek mieszkańców Nizin do odkrywców.

Dlatego właśnie Imperium stanęło na naszym progu i daliśmy osowcom czas na naostrzenie
mieczy, a nasze głośne dysputy zagłuszyły dźwięk ich osełek.
–Ale Helleron nie powinien się oszukiwać. Sprzedał przecież osowcom połowę oręża, jakiego użył przeciwko Wspólnocie i moim ziomkom – żachnął się Salma, co Che skwitowała prychnięciem.
–Myślę, że widzieliśmy dość, żeby stwierdzić, że Helleron i Imperium w niektórych sprawach świetnie się dogadują – powiedziała i ku swemu zaskoczeniu usłyszała głosy potwierdzenia ze strony innych niewolników.
Rozmowa ta mogłaby stać się początkiem dialogu między nimi i narodzin wspólnoty, ale okoliczności nieustannie o sobie przypominały. Właśnie mijali inną kolumnę więźniów, strzeżoną przez ludzi o białej skórze i szponiastych dłoniach, w których ktoś rozpoznał

skorpiońców. Towarzyszyły im juczne muły i kilka skorpionów wielkości konia, obładowanych bagażami, ale właściwy towar kroczył pieszo, na końcu łańcucha zwierząt. Wszyscy niewolnicy byli wygłodzeni, pokryci kurzem, w nędznych szatach, porozdzieranych w wielu miejscach razami batów, które pozostawiły na ich grzbietach krwawe pręgi. Che usiłowała dociec, czy są to uciekinierowie i przestępcy, czy ludzie uczciwi, dość szybko jednak doszła do wniosku, że nie ma to znaczenia – wszyscy byli po prostu niewolnikami.

Dwadzieścia jeden
Siedzibę kwatermistrzostwa oświetlały dwie skierowane w dół lampy, a kwatermistrz uprzejmie zgodził się zwolnić lokal. Thalryk zjawił się tuż po zmierzchu, ale oni już na niego czekali. Było ich czterech i wszyscy niewątpliwie należeli do Rekefu, choć rozpoznał tylko jednego.
–Pułkowniku Latvoc… – zasalutował, czego od dość dawna nie musiał robić.
Siwiejący już osowieć w luźnych i pospolitych szatach kiwnął niedbale dłonią,
wskazując mu krzesło.
–Majorze Thalryk – powiedział beznamiętnie z miną, z której niczego nie można było
wyczytać – przedstawiam panu porucznika sił pomocniczych Odyssę. – Latvoc wskazał
palcem pajęczycę opartą o worek daktyli, do którego co chwila sięgała po owoc. – I
porucznika te Berro.
Okazał się nim muszec, który przyniósł Thalrykowi wezwanie. W Rekefie, szczególnie w Wydziale Spraw Zewnętrznych, często korzystano z usług werbowanych w różnych krajach rekrutów, mających jednak mocno ograniczone perspektywy awansu.
Czwarty był osowcem o szczupłej twarzy, który wyglądał na człowieka potrafiącego czekać. Zmierzył Thalryka bacznym spojrzeniem i Thalryk oczywiście nie przeoczył znaczenia tego, że nikt mu go nie przedstawił ani nie wspomiał nawet o jego obecności.
–Wydaje się pan zdenerwowany, majorze – stwierdził Latvoc.
–Wcale nie, sir – odparł Thalryk, siadając, ale tętno rzeczywiście mu przyspieszyło i był pewien, że nikogo nie zwiódł pokazem udawanej obojętności.
–Bardzo dobrze. Ogłaszam więc, że zgromadzeni w tym pokoju są reprezentantami Rekefu w Aście i podjęte tu decyzje będą miały moc decyzji Imperium i samego imperatora. – Po załatwieniu formalności stary człowiek lekko się uśmiechnął. – Mamy problem, majorze, i pan może nam pomóc się z nim uporać.
–Jestem do usług, sir. – Czy to ja nim jestem? Wiedział, co się dzieje, kiedy Rekef zwraca swoje żądło przeciwko jakiemuś człowiekowi. Były to akty bezlitosne i surowe. Jako agent znał też oficerów, którzy w przeszłości popadli w niełaskę. Rekef miało na oku państwo i armię, ale strzegło również czystości swoich szeregów. Tylko że ja niczego nie zrobiłem! Wiedział jednak, że to akurat jest absolutnie nieistotne.
–Zna pan pułkownika Ulthera, czyż nie? – Wyglądało na to, że Latvoc uznał, iż trzeba

go już zdjąć z rożna.
–Pułkownika Ulthera? Sir, kilka lat temu znałem majora Ulthera.
–To ten sam człowiek. Znał go pan dość dobrze, prawda?
–Był moim przełożonym. Znaczy, w armii.
Pierwszy przydział Thalryka: w Mynie, po zdobyciu miasta, tuż przed tym, jak Rekef uznało, że lepiej będzie służył Imperium w tajemnicy.
–Nie widziałem go od kilku lat, ale mogę rzec, że znam go dość dobrze. Słyszałem, że przez pewien czas był gubernatorem Myny.
–Właśnie, nadal zresztą piastuje tę godność.
Latvoc obejrzał się na pajęczycę, sugerując, że teraz ona powinna podjąć wątek.
–Majorze, czy mógłby pan powiedzieć, że darzy Ulthera szacunkiem? – zapytała.
–Owszem, kiedy go znałem… tak.
–Lubił go pan?
Wyczuwał, jak oplata jego umysł sztuką, usiłując wytropić jego omyłki i słabości.
–Szanowałem go jako oficera. To było kilka lat temu.
–To zrozumiałe, majorze. Gdy zwerbowano pana do Rekefu, nie żywił pan żadnych wątpliwości co do niego?
–Nie.
Na czoło wystąpiły mu krople potu. Ulther najwyraźniej popadł w tarapaty, nie wiedział tylko, czy nie podjęto decyzji, że skończył się czas łaski Rekefu wobec niego i nie postanowiono wykorzystać tej dawnej znajomości przeciwko niemu.
–Wkrótce na Nizinach rozgorzeje wojna – oznajmił Latvoc, wolno wymawiając słowa. – Jestem pewien, że nie jest to dla pana nowością, majorze. Pracując z poświęceniem, wygładzał pan drogę zwycięstwa imperialnym armiom.
–Tak, sir.
–Rekef stwierdziło jednak, że inni nie wywiązują się dostatecznie dobrze ze swoich powinności – wyjaśnił Latvoc.
Odyssa zerknęła na Latvoca, a potem na nieznanego Thalrykowi siwowłosego mężczyznę, który nieznacznie skinął głową. Thalryk odkrył, że rozsuwa palce, jakby szykował się do walki, i zmusił się do odprężenia.
–Nasi agenci w Mynie donieśli nam, że w pracy zarządu miasta zdarzają się
zakłócenia – stwierdził Latvoc. – Dostawy i produkcja konieczne do zapewnienia powodzenia
kampanii na Nizinach są niewystarczające. Być może to drobiazgi – i winni zapewne tak
uważają – ale armia nie może ruszać w pole bez zaopatrzenia i walczyć bez dostatecznej ilości

broni. Drobne problemy składają się na niepokojący obraz ogólny, więc armii, która powinna już być gotowa w Aście, brakuje wszystkiego, począwszy od obuwia, a na zapasowych częściach do polotów skończywszy. – Odczekał chwilę, jakby spodziewając się jakiegoś komentarza ze strony Thalryka, ten jednak się nie odezwał, bo wciąż szukał ukrytego celu tego spotkania. – Człowiek, któremu imperator powierza stanowisko gubernatora miasta -podjął wreszcie wątek Latvoc – otrzymuje władzę i odpowiedzialność przekraczające uprawnienia generała. Stwarza to pokusę przywłaszczenia sobie części środków, jakich żąda od niego Imperium, i karmienia nas wymówkami. Takie rzeczy się zdarzają. A pech pułkownika Ulthera polega na tym, że nie ustrzegł się przy tym rozmaitych plotek. Czy pan mnie rozumie?
–Owszem, sir – odparł Thalryk cicho.
–Choć technicznie rzecz biorąc, pracuje pan w Wydziale Spraw Zewnętrznych – w
głosie Latvoca zabrzmiała lekka wymówka, jakby nie podobało mu się to, że Thalryka
zadowala tak skromne pole do działania – dawne powiązania czynią z pana idealnego
kandydata do tej sprawy. Dziś rano do Myny wyruszy porucznik Aagen z Korpusu Wojsk
Inżynieryjnych, żeby odebrać środki zaopatrzenia. Pojedzie pan razem z nim i wybada starego
przyjaciela Ulthera. Może pan podjąć dowolne działania i zastosować środki, jakie uzna pan
za właściwe. Proszę dotrzeć do istoty sprawy i złożyć meldunek.
Thalryk pozwolił sobie na wypuszczenie z płuc powietrza.
–Ma pan jakieś pytania, majorze?
–Mam dwoje więźniów. Miałem nadzieję, że będę mógł ich tu przesłuchać.
–Aagen zabiera ze sobą zapas siły żywej. Jeżeli pan musi, niech pan ich weźmie ze sobą. Fachowcy z Myny są godni najwyższych pochwał. Może pan przedstawić to Uitherowi jako powód swojego przybycia do miasta. Jeszcze jakieś pytania?
–Nie, sir.
–Może pan odejść.
Thalryk wstał, oddał honory i wyszedł.
Na rozluźnienie pozwolił sobie dopiero po przejściu dwudziestu metrów, ale nawet wtedy nie przestała mu tłuc się po głowie natrętna myśl: Nie tym razem. Może następnym. Albo jeszcze później. Nigdy nie miał skrupułów, gdy wykorzystywał reputację Rekefu, przystawiając ją komuś do krtani niczym ostrze sztyletu. Ale nigdy też nie odkładał tej broni bez świadomości, że następnym razem jej celem może się okazać jego gardło.
Czemu to robię? Pytanie go zaskoczyło, bo przecież znał odpowiedź. Gdzieś jednak w głębi jego jaźni, gdzie nawet spece z Rekefu nie zdołaliby dotrzeć, krążyło pytanie, jakież to

Imperium pomaga budować, skoro nawet jego strażnicy nie są wolni od podejrzeń.
Głosy z góry dosłyszeli dopiero tuż przed świtem. W Aście obowiązywał bardzo surowy reżim przetrzymywania niewolników. Che i Salmę wespół z kilkunastoma innymi więźniami wrzucono do jamy o stromych brzegach. Tych, którzy mogliby się wzbić w powietrze, skrępowano jeszcze, wiążąc im ręce za plecami. Che, zostawiona w spokoju, spędziła więc większą część nocy na próbach uwolnienia ważki, ale nie osiągnęła większego sukcesu, niż gdyby sama usiłowała wyfrunąć z jaru.
Gdybym tylko umiała bardziej się skupić i mniej marzyć… Sztuka wciąż się jej wymykała. Chociaż żukowce, o czym wszyscy wiedzieli, zasadniczo byli kiepskimi lataczami. A teraz było już za późno.
Pierwszy głos, jaki usłyszała z góry, należał do Thalryka. Wsłuchiwała się weń dostatecznie długo, by go rozpoznać.
–Baaaczność! – zawołał kapitan. – Czyżbym widział przed sobą Aagena z Dinas?
–A niech mnie! Toż to kapitan Thalryk! – odezwał się drugi głos. – I tak oto kończy się pięć lat szczęścia i spokoju!
–Porucznik Aagen z Korpusu Wojsk Inżynieryjnych… – stwierdził z przekąsem
niewidoczny Thalryk.
Obudzili się już wszyscy niewolnicy, ale tylko Che i Salma słuchali tej wymiany zdań.
–Awans na polu bitwy podczas tłumienia rebelii w Maynes. Cóż mogę dla pana
zrobić, kapitanie? – zapytał nieznany nikomu Aagen.
–Wyrusza pan do Myny?
–Równo ze świtem. Z części, jakich mi brakuje, można by zbudować nowiutki
samojazd. Będę podtykał swoją rangę pod nos ludziom w magazynie, aż mnie nie
usatysfakcjonują. – Mimo akcentu i sytuacji głos Aagena tak przypominał Che głos jednego z
techników z Kolegium, że aż zakręciło się jej w głowie.
–Dobrze – mruknął Thalryk. – Jedzie pan z pustą ładownią?
–W tej armii nie ma pustych przebiegów, kapitanie. Mam specjalny towar. Słyszałem, że chciałby pan coś dodać?
–Dwoje więźniów. Ma pan coś do ich przewozu?
–Owszem, zresztą i tak jednego już wiozę.
Dobiegające z góry hałasy oznajmiły słuchającym, że ktoś przesuwa wielkie skrzynie. Słychać też było warkot rozmaitych samojazdów, którymi Thalryk miał się udać w dalszą

podróż. Przygnębiała ją także myśl, że prawdopodobnie to oni z Salmą będą zmuszeni do towarzyszenia mu w tej wyprawie.
Thalryk milczał przez chwilę, a potem zapytał:
–Ma pan tylko jednego więźnia? Myślałem, że w waszym korpusie nie marnują
miejsc.
–Kapitanie, nie ja wydaję rozkazy, ja je tylko wykonuję. To specjalna przesyłka, jak
powiedziałem.
Blask świateł na górze nie pozwalał dostrzec, jak wygląda ich nowe więzienie, ale Che zauważyła, że niebo zaczęło już szarzeć. Świt jednak wcale jej nie ożywił, bo ostatnie wydarzenia sprawiły, że zaczęła tęsknić za nocą – w snach przynajmniej nikt jej nie więził.
Na tle nieba zobaczyła zarys głowy, a potem usłyszała głos Thalryka:
–Hej tam, odsuńcie się.
Głowa kapitana schowała się w jamie, gdy w dół pomknęła platforma. Che usłyszała ciche przekleństwa robiących miejsce ludzi i podnośnik wylądował na dnie ich więzienia.
–Cheerwell Maker i Salme Dien! – zawołał z góry Thalryk. – Nie każcie mi schodzić i
was tam szukać.
Che wymieniła znaczące spojrzenia z Salmą.
–Później – szepnął ważka. – Z pewnością nadarzy się jakaś okazja.
Dziewczyna wzruszyła ramionami. Nie podzielała jego optymizmu.
Musieli wejść na platformę, a raczej Che pomogła wspiąć się na nią Salmie, bo ten miał ciągle skrępowane ramiona. Szanse na ucieczkę były zdecydowanie nikłe. Plac, na którym jamy dla niewolników wykopano tylko z jednej strony, wrzał aktywnością. Osopodobni wstawali bardzo wcześnie.
Salma zesztywniał nagle i Che, spojrzawszy tam, gdzie ważka utkwił wzrok, zobaczyła równie osłupiałe osowce, gapiące się na prowadzoną ku nim motylą dziewczynę -Spętany Smutek.
–Więc to ma być ten twój specjalny towar? – zapytał Thalryk.
–Nie inaczej – odparł żołnierz eskortujący dziewczynę, który – sądząc po głosie –
musiał być Aagenem. – Powiedziano mi, że powinna mieć całą klatkę dla siebie, ale pańskie
rozkazy, kapitanie, mają pierwszeństwo.
Thalryk klepnął go po ramieniu, co mocno zdziwiło Che, bo był to bardzo ludzki gest jak na tak surowego człowieka.
Spętany Smutek nie miała skrępowanych rąk jak Salma, ale obrożę na szyi, do której przymocowano lekki łańcuch. Drugi jego koniec trzymał Aagen. Do stojącego nieopodal

pojazdu podszedł mechanik i otworzył tylną klapę. Machina wyglądała jak wielka cegła opleciona rurami parowego silnika. Z tyłu miała dwa wirniki oraz wielkie śmigło pod spodem, zawieszone zaledwie kilkanaście centymetrów nad ziemią i dotykające niemal czterech krótkich łap. Che doszła do wniosku, że to niemożliwe, aby ktokolwiek wzbił się tym paskudztwem w powietrze.
Wewnątrz było jednak więcej miejsca, niż którekolwiek z nich miało ostatnio. Spętany Smutek weszła pierwsza, zachowując się przy tym jak pajęcza księżniczka. Aagen przyczepił jej łańcuch do wewnętrznego pierścienia.
–Dobrze, że lecisz z nami, kapitanie – stwierdził inżynier. – Gdybyśmy zostali z nią
sami, ja i palacz… kto wie? Niezła z niej sztuka, prawda?
Thalryk spojrzał na niego zimno i zaraz dał znak, żeby do środka wprowadzono Salmę oraz Che. Aagen obrzucił ich krytycznym wzrokiem – związany ważka i przestraszona żukopodobna.
–Załóżcie im łańcuchy – zwrócił się do żołnierzy. – Szyjami do ściany, jak tę kobietę. Nie zamierzam ryzykować.
–Spójrzcie tylko na to – westchnął Stenwold, patrząc przez lunetę.
Wiedział, powinien był wiedzieć, czego się spodziewać, ale widok ten i tak nim wstrząsnął. Przez wszystkie te lata ostrzegał ziomków właśnie przed czymś takim, ale to, co teraz zobaczył, wykroczyło daleko poza jego najgorsze przepowiednie.
–Czy to Asta? – zapytał Tisamon, garbiąc się i starając zajrzeć Stenwoldowi przez ramię.
–Jeśli wciąż ją tak nazywają.
–Co to jest Asta? – zapytała Tynisa. Śpiący obok niej Totho poruszył się niespokojnie – przez całą noc pracował, nie wyłażąc spod samojazdu.
Tisamon natychmiast się wycofał, a Stenwold westchnął bezgłośnie – ojciec i córka ciągle nie podjęli próby rozmowy.
–Kiedy przejeżdżaliśmy tędy ostatnim razem, była to wioska, a właściwie przystanek
na drodze karawan. Mieszkańcy byli nastawieni bardzo kosmopolitycznie – najliczniejsze
były żukowce, choć nazwę miastu nadały skorpiońce. Widzicie, tam jest oaza. Najdalej
wysunięta na północ oaza Suchego Szponu. A teraz… tylko popatrzcie.
Znajdowali się na najdalszych rubieżach Nizin. Na południu i zachodzie ich granice stanowiło morze, na północy – strome ściany grzbietu Bariery, na wschodzie zaś – pustynia

Suchy Szpon, którą można było obejść tylko od południa, jedwabnym szlakiem wiodącym do ziem pająków, i od północy. I oni właśnie szli tym traktem.
Północne obejście Suchego Szponu zawsze było trudne, ale dawniej jednak nieco łatwiejsze. Istniały tylko dwie drogi do wyboru. Jedna ciągnęła się na południe od górTornos i na północ od Darakyonu, ale był to stromy górski szlak ponad urwiskami i przepaściami. Druga biegła południowymi rubieżami Darakyonu, gdzie krajobraz zmieniał się z lasu w porośnięte krzakami stepy, a potem w pustynię. I tam właśnie, nad oazą, leżało miasteczko Asta.
Teraz jednak Asta nie była mała i zamarł handel, który był źródłem ożywionego ruchu na linii wschód-zachód. Oryginalne wiejskie lepianki otaczał krąg szop i długich, niskich pospiesznie wzniesionych budowli. Za nimi rozciągało się prawdziwe miasto namiotów w barwach czerni i złota. Astę zajęły osowce i nie była to już wioska, lecz rozległy obóz wojskowy z magazynami i warsztatami.
–Tu się szykuje inwazja – mruknął Stenwold. Gdybyż tylko mogli to zobaczyć starcy
ze Zgromadzenia! Gdybyż mogli się przekonać, jak bardzo się mylili, lekceważąc moje
ostrzeżenia! Nagle poczuł strach o swoje miasto, o całe to nieszczęsne Kolegium z jego
wszystkimi słabościami i niedostatkami. Czy ci starcy pojmą ogrom swoich błędów dopiero
wtedy, gdy osowce wyroją się pod ich murami?
Obserwował w milczeniu przybywające i wyjeżdżające samojazdy oraz konwoje, latających tam i siam wartowników, słuchał łoskotu silników ortopterów i ryków musztrujących oddziały podoficerów. Nawet jak na imperialną armię zgromadzono tu naprawdę dużo ludzi i sprzętu.
–Jak my ich tu znajdziemy? – zapytała Tynisa.
–Nocą pójdę się rozejrzeć – odparł Tisamon.
–Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – wątpił Stenwold. Modliszka kiwnął głową.

–Tymczasem mamy inny problem. Jak podjedziemy bliżej, zobaczą nas, szczególnie w tym pojeździe.
–Na razie go tu zostawimy – stwierdził Stenwold. – A bliżej możemy podejść pod osłoną drzew.
Wyczuł tuż za sobą nieznaczną zmianę nastroju. Obejrzawszy się, zobaczył, że Tisamon powoli kręci głową.
–Zapominasz – ostrzegł go modliszowiec – że to Darakyon.
–Och, tylko nie to…

–Nie jest to miejsce dla nas – odparł Tisamon z uporem w głosie. – Nikt z nas nie powinien ryzykować.
–Mówiłem ci. – Milczący do tej pory Achaeos kucnął przy samojeżdzie, osłoniwszy głowę kapturem, i spojrzał na Stenwolda zwężonymi od słońca oczami. – Moi ziomkowie wiedzą o tym lesie więcej niż którykolwiek z was. I nigdy nie zapuszczają się do Darakyonu bez naglącej potrzeby.
–To dlatego, że są przesądni – odezwała się Tynisa. – To tylko puszcza.
–Mój lud swego czasu usiłował nią zawładnąć – stwierdził Tisamon, nie patrząc na córkę. – Utrzymywaliśmy, że jest to posiadłość modliszowców. Zrezygnowaliśmy jednak z tych roszczeń. Teraz nikt już tam nie mieszka i tylko głupcy zapuszczają się tutaj bez odpowiedniego przygotowania. A żadne z was nie jest przygotowane.
–Co… co tam się stało? – zapytała Tynisa, ale Tisamon tylko pokręcił głową, nadal na nią nie patrząc. – Przestań… – zaczęła, ale nagle poczuła lekki dotyk na ramieniu.
Z twarzy Achaeosa przynajmniej częściowo zniknął wyraz wyższości.
–Dokonano tam zbrodni – stwierdził. – Dopuścił się jej mój lud i jego. Zdarzyło się to
po rewolucji, kiedy obawialiśmy się, że stracimy resztki i tak już coraz słabszej mocy i
władzy. Poza tym tajemnicę tę znają wyłącznie Skryresi, którzy wiedzą i widzą wszystko.
Wiadomo jedno: ci, co dokonywali owych okropnych czynów, nie odeszli. Wciąż tam są i
niezbyt miło witają przybyszów. Jak sądzisz, dlaczego modliszowce już tam nie mieszkają?
Dlaczego żukowce i osowce nie ścinają tu drzew? W tych lasach zamarł czas… pięćset lat
temu.
–Ja… – Tynisa zamierzała zakpić z ciemca, ale on najwyraźniej wierzył w to, co
mówił, i widziała, że Tisamon też w to wierzy. Poprzestała więc tylko na stwierdzeniu: – To
śmieszne!
Ostatecznie wybrali kompromis, umawiając się, że przejdą samym skrajem puszczy. Ale i tu zalegały gęste cienie psujące im humor. Totho nie zwracał na nie uwagi, Stenwold jednak odczuwał coraz większy niepokój. Tynisa przypomniała sobie jego konszachty z doktorem Nicrephosem w Kolegium i doszła do wniosku, że jak na żukowca ma dość niezwykłe doświadczenia.
Rozpalili niewielkie ognisko, byle tylko odegnać chłód, który jakby z rozmysłem zbierał się wokół nich. Noc była coraz bliżej, a otaczające ich drzewa przyzywały mrok niczym matka dzieci. W pewnej chwili Tisamon wstał.
–Nie podejmuj ryzyka, jeżeli nie musisz – ostrzegł go Stenwold. – To nie jest miasto,
tylko obóz wojskowy i na pewno będą się mieli na baczności.

–Nie pouczaj mnie, historyku – odparł Tisamon, a Tynisa domyśliła się, że żylasty
modliszowiec jest rad, iż jego umiejętności mogą się w końcu na coś przydać.
–Pójdę z nim – zwróciła się do Stenwolda.
Obaj mężczyźni poczuli tchnienie chłodu.
–Nie sądzę, żeby to było mądre posunięcie – zaczął Stenwold, ale Tynisa już
skrzyżowała ramiona na piersiach.
–Idziemy szukać dziewczyny, która była mi prawie siostrą. Ona nawet nie wie, kim…
kim jest ten człowiek, dlatego muszę z nim pójść.
Stenwold skrzywił się i spojrzał na Tisamona, ale z twarzy modliszowca niczego nie dało się wyczytać. Po chwili szermierz kiwnął głową. Nie powiedział ani słowa, nie dodał jej otuchy, ale też nie wyraził sprzeciwu. Sekundę później zniknął w mroku, przypinając swoją rękawicę. Tynisa spojrzała jeszcze na markotnego Stenwolda i też znikła w ciemnościach, podążając za ojcem.
–Cóż… – zaczął stary żukowiec, ale nie bardzo wiedział, co powinien powiedzieć.
–Jestem pewien, że potrafi o siebie zadbać – powiedział Totho.
–Czuję, że pomiędzy nimi dojdzie do wybuchu. Nie chciałbym zostawiać ich na ten moment samych.
–Ale ona ma rację… Jeżeli Che zobaczy tego człowieka pierwszego…
Stenwold musiał uznać rację tego argumentu.
–Owszem, temu światu daleko do doskonałości… – urwał i nagle zmarszczył brwi. –
Gdzie jest Achaeos?
Ciemiec zniknął.
Siedzenie z nimi w cieniu tych drzew wymagało od niego odwagi, o którą się nawet nie podejrzewał. Skłoniło go do tego zachowanie tłustego żukowca i mieszańca o palcach umazanych smarem. Rozbili swój obozik, jakby nic im nie groziło, i nawet Tynisa wyglądała tak, jakby niczym się nie przejmowała. A przecież jako pajęczyca powinna była wiedzieć! Bolała go świadomość, jak bardzo zaślepiło ją wychowanie wśród żuków.
Och, Tisamon oczywiście o tym wiedział. Miejsce to obudziło w nim więcej obaw, niż Achaeos mógłby się spodziewać. Była to pouczająca opowieść, na której modliszowce wychowywały swych synów – ostrzeżenie przed pełną arogancji pychą i dawnym zepsuciem. Palce drgnęły mu, jakby chciały zacisnąć się wokół wróżebnych kości, te jednak przepadły. Czuł się tak, jakby stracił jeden ze swoich zmysłów.

A teraz połączeni zdumiewającym celem modliszowiec i pajęczyca odeszli, żeby w leżącym przed nimi obozie odszukać Cheerwell Maker. Pozwól im więc ją znaleźć i niechże ta sprawa wreszcie się zakończy.
Nabrał tchu w płuca i spróbował się uspokoić.
–Przygotuj się, magu – powiedział sobie, choć do tego tytułu miał niewielkie prawa.
Nigdy nie był znawcą tradycji ani sztuki swojej rasy. Znał się na niej tylko troszkę, a
teraz przyszło mu do głowy, że skoro owa sztuka nie wystarczy do znalezienia Che, może sceptycyzm żukowców był usprawiedliwiony.
–Jestem wróżem z Tharnu – powiedział sobie. – Niechże się przekonam.
I oddaliwszy się od ognia, choć nie zagłębiając się zbytnio pomiędzy te przerażające drzewa, spróbował wyczuć nici otaczającego go świata. Dotknął Che. Miała nawet jego krew na dłoniach z rany, którą opatrzyła. Łączyła ich ta nić – chociaż gdybyż jej nie było! Ta więź nie pozwalała mu przecież odejść.
Jego jaźń cofała się przed splątaną, wyrastającą przed nim masą, ale Darakyon wydawał się spokojny. Wyglądało na to, że stare krzywdy, jakimi przepełniono to miejsce, spoczywają uśpione.
W Aście przebywały tysiące dusz, ale to były plewy – osowce albo ich niewolnicy. Gdzieniegdzie jarzyła się jakaś iskierka – nieszczęsny potomek starszej rasy trzymany w imperialnej służbie. Gdyby chciał, łatwo odnalazłby Tisamona i Tynisę dzięki ich dziedzictwu: ciemce, modliszowce i pająki byli władcami starego świata.
Che nie miała dostępu do dziedzictwa niepojętnych, czuł jednak więź, jaka połączyła ją z jego losem dzięki oddanej mu przysłudze. A może było to coś więcej? Stłumił te myśli. Sięgnął ku granicznemu prymitywnemu miasteczku, przeszukując szarość jego machin i sny tysięcy żołnierzy, niewolników, ich ciemięzców i mechaników. Che!
Jego moc była słabsza, niż myślał. Chociaż znalezienie więzi z pewnością było możliwe, zwłaszcza gdy był tak blisko. Czy to te wszystkie machiny tłumiły jego magię? A może jednak był mizernym wróżem i przynosił hańbę swoim ziomkom? Szukał, ale nie mógł znaleźć choćby najcieńszej nitki, która by go do niej zaprowadziła.
Poczuł skurcz w sercu. „Co jest pierwszą cechą głupca?" – pytali jego ziomkowie i natychmiast odpowiadali: „Słuchanie głupców". Głupcy zebrali się tu razem, żeby snuć swoje knowania i realizować je za pomocą machin, a Achaeos dał się przypisać do ich kompanii. Stenwold utrzymuje, że zabrano ją do Asty, ale jej tu nie ma. Tisamon więc nadaremno się naraża, a my wszyscy marnujemy czas – odpowiedź ta przyniosła mu ulgę: przynajmniej nie stracił swoich zdolności – ale również tchnienie rozpaczy. Jest więc znacznie dalej, gdzie nie

mogę jej dosięgnąć i skąd nie da się jej uwolnić.
Gdy wstawał, by wrócić do ogniska, poczuł, że za jego plecami Darakyon budzi się i przeciąga. Nie powinniśmy tu być! – zerwał się w stronę obozowiska, lecz przekonał się, że nie jest tu sam.
–Maker! Mieszańcu! – zawołał.
Ale oni już podrywali się do biegu i sięgali po broń.
–Odejdźcie od ognia, durnie! – krzyknął ostro, oni zaś ruszyli w stronę, z której
dolatywał jego głos, w ciemność, która ich oślepiała, więc nie widzieli znaków ciemca.
On zaś wszystko widział jak na dłoni: drzewa, niewielką polankę i swoich dwóch niezdarnych sojuszników. I żołnierzy osowców, którzy podchodzili w milczeniu, kierując się w stronę blasku ogniska.
Stenwold i Totho zdążyli się skryć w mroku pomiędzy drzewami, zanim osy dotarły do obozowiska. Jeden z intruzów odsłonił latarnię i rzucił smugę światła w puszczę, ale pozostali natychmiast go skarcili, każąc mu ją zgasić. Achaeos stwierdził, że jest ich sześciu. Jeden przyklęknął, żeby w świetle ogniska zbadać grunt wokół niego. Potem rzucił:
–Tak mi się wydawało, że widzę tu jakiś ogień. – A potem dodał: – Chyba
przemytnicy?
–Głębiej w las – mruknął Stenwold. – Tylko cicho.
–Nie, nie w las… – zaczął Achaeos, ale jego towarzysze już weszli we wnętrze
Darakyonu.
Młody ciemiec czuł, że puszcza się budzi. Nie same drzewa, ale rozlana tu krew wraz z bólem i przerażeniem tych, co tu umarli. Serce zaczęło mu bić szybciej, a oddech się skrócił. Osowce jednak nie rezygnowały i przekradały się cicho pomiędzy drzewami, nasłuchując trzasku łamanych gałązek.
–Teraz latarnie i na nich! – szepnął jeden.
–Cofnąć się! – syknął na to Stenwold i wszyscy ponownie dali nura pomiędzy drzewa, unikając strumieni świateł.
Smuga blasku smagnęła Achaeosa. Natychmiast rozległ się krzyk, trzask gałęzi i język światła ponownie liznął ciemca. Odskoczył, łkając niemal ze strachu, jaki zrodziło w nim przebudzenie się Darakyonu. Osowce zaś z dzikim wrzaskiem ruszyły w jego stronę.
Widział przed sobą Stenwolda i Totha, którzy jak ślepce brnęli coraz głębiej między drzewa. Spróbował do nich podbiec. To nie powinno być trudne.
Potknął się. Przed sekundą nie było tu tych pędów. Zachwiał się, słysząc za sobą wrzaski osowców miotających ogień z żądeł i wypuszczających bełty. Miał przed sobą gęste

cierniste poszycie i krzewy. Spróbował się przedrzeć, ale tylko podarł rękawy opończy. Skręcił i ponownie spróbował przez nie przejść. Stenwold i Totho byli już dalej, zdał sobie jednak sprawę z tego, że ich ścieżka prowadziła ku skrajowi puszczy, jego zaś wiodła w głąb lasu.
Obudziłem puszczę. Zwróciłem na siebie jej uwagę.
Ogarnęło go przeczucie nieuniknionej zguby. Lepiej już zginąć z rąk Osowców. Ale było za późno na wybór. Wokół niego zgromadziły się ogromne poskręcane drzewa, których kora trzaskała, gdy pnie coraz bardziej pęczniały. Widział tylko całe pęki cierni i węzły korzeni. W którąkolwiek stronę się obrócił, otwierała się przed nim wyłącznie ścieżka w głąb puszczy.
Usłyszał za sobą wrzask i znieruchomiał. Nie chciał się odwracać, ale zmusiła go do tego jakaś chorobliwa ciekawość. Gałęzie drzew zasłaniały mu widok, ale w głosach osowców brzmiała teraz panika.
–Co to jest? – usłyszał.
–Zabić to! Zabić, zanim…
Przez ułamek sekundy widział jakiś kształt – niezupełnie owadzi, ludzki czy roślinny, ale wyposażony w mordercze kolczaste ramiona, które szybko jak błyskawica unosiły się i opadały. Potem zapanowała cisza. Pomyślawszy o krwi wsiąkającej w glebę Darakyonu, zamknął widzące w mroku oczy i czekał.
Darakyon też czekał. Gdy ciemiec rozchylił powieki, nie stał przed nim żaden potwór czy przerażająca chimera, ale między drzewami zgromadziła się ciemność, której jego wzrok nie mógł przeniknąć. Były w niej cienie i kształty utkane z cieni, a gdy to zrozumiał, odwrócił głowę i zmusił się do patrzenia w inną stronę.
–Czego ode mnie chcecie? – zapytał, a jego głos ledwo dobywał się z krtani.
Oni jednak czekali, aż wreszcie zrozumiał, że czymkolwiek byli, zadawali mu to samo pytanie. Był na tyle zuchwały, że zwrócił na siebie uwagę tej istoty, ona zaś pragnęła poznać powód.
Od wieków nikt nie rozmawiał z Darakyonem. Jego ziomkowie nie bez powodu unikali tych lasów, w które wczepiły się czas i mroczne czyny i ucztowały tu od stuleci. Teraz zaś, gdy stał tak żywy w miejscu wiecznego konania, a ono czekało na jego słowa, zbudziła się w nim myśl: Nikt nie rozmawiał z Darakyonem od wieków, cóż więc wiedzieli, cóż wiedzieli o tym, czego naprawdę może dokonać to miejsce? Opowieści jego ludu o tych lasach były przerażające i straszono nimi dzieci, wszyscy jednak zgadzali się co do jednego: w Darakyonie była moc.

Przybyłem tu nie bez celu. Puszcza obudziła się, gdy szukałem Che. Jestem kiepskim wróżem, niezdolnym do jej znalezienia, ale stoję w samym sercu największej ze znanych mi magii.
Noc zatraciła realność. Znalazł się poza czasem i rządzącymi nim zasadami. W tej chwili czuł, że może dokonać wszystkiego, może zrekompensować straty poniesione przez jego rasę, powstrzymać i cofnąć rewolucję… Któż wiedział, co mógłby zrobić jeszcze?
–Dajcie mi waszą moc – zwrócił się do drzew. – Na tę noc użyczcie mi waszej siły. – I
sięgnął przed siebie, żeby ją wziąć.
A Darakyon mu odpowiedział: Kto prosi?
Zabrzmiało to jak chór setek skrzypiących głosów. Nie umiałby rzec, czy pytanie zadały same drzewa, czy czająca się między nimi pustka, ale głos ten zmroził go do szpiku kości. Brzmiał jak suche liście, jak szelest łupin i szmer pięciuset minionych lat.
Kto śmie sięgać po to, co zgromadziliśmy? - zaszumiał Darakyon i Achaeos poczuł, że głos więźnie mu w krtani. W powietrzu zakwitła para jego oddechu, bo temperatura błyskawicznie spadła. Wielka duma, która przepełniała go chwilę temu, gdy czuł, że ma świat w ręku, zetlała jak liście z nadejściem przymrozków.
–Jestem Achaeos, wróż nauk starożytnych z… – wybełkotał.
Cyt! Jesteś tylko neofitą. Cóż mogłoby nas skłonić do użyczenia ci mocy?
Na próżno szukał odpowiedzi i wtedy usłyszał: Co mogłoby cię uchronić przed nami?
–Jestem wróżem… – powtórzył, ale teraz odpowiedział mu suchy śmiech, jeszcze
gorszy niż poprzedni głos.
Nikt nie będzie cię żałował, mały neofito, jesteś liściem, który upadł za daleko od swojego drzewa.
Zadrżał ze strachu i zimna. Nadal trzymał ramiona wyciągnięte przed sobą, ale moc, której tykał czubkami palców, była tak wielka i i n n a, że mógłby jej rozkazywać z równym powodzeniem jak słońcu.
Sądzisz, że nosiciel znaku wciąż może cię chronić przed nami, ty, który nas obudziłeś, przybywając do naszego matecznika?
–Nie… – wykrztusił. Opanował go tak wielki strach, że z trudem mógł mówić. – Ja
tylko szukałem… Chciałem znaleźć…
Mały neofito, czy sądzisz, że te ofiary nasycą nas krwią? Ofiary?
–Osowce… Tak, są wasi – wymamrotał.
Wokół niego rozległ się suchy klekot śmiechu.

A ci dwaj, którzy teraz brodzą w naszych lasach i szukają drogi wyjścia? Ci dwaj niewolnicy też są nasi?
Chwilę trwało, zanim Achaeos zrozumiał pytanie, a gdy to się stało, doznał bolesnej pokusy. Przekupić Darakyon krwią Stenwolda i Totha, żukowca i mieszańca? Gdybyż tylko szło o tego nieszczęsnego Totha… Ale Stenwold był jej krewnym. Co więcej, tylko on umiał zapanować nad modliszowcem, a ten z pewnością byłby o tym wiedział…
–Oni nie są dla was! – wykrztusił i wtedy znów usłyszał szelest śmiechu.
Takie więc żądania stawiasz, ty, który masz tak mizerne moce, żeby nas powstrzymać? Dyktujesz nam, co możemy i czego nie możemy? Co chcesz kupić za ich życie, mały neofito? O co nas błagasz?
Nagła zmiana nastawienia sprawiła, że jego żołądek wywinął kozła.
–Chciałem… chcę ją znaleźć – wyznał, ale zabrzmiało to żałośnie nawet w jego uszach.
Zobaczymy, czego dokonasz.
Czające się pomiędzy drzewami kształty drgnęły i coś nieskończenie zimnego przebiło umysł Achaeosa, jakby przez jego mózg z sykiem przemknęła struga kwasu. Otworzył usta do krzyku, ale nie wydał z siebie głosu. Krztusząc się i dławiąc, runął tyłem na ziemię i przez chwilę nie mógł ruszyć ręką ani nogą.
I nagle to odeszło. On zaś leżał bokiem pomiędzy splątanymi korzeniami drzew Darakyonu i drżąc, rozpaczliwie łapał ustami powietrze.
Jesteś żałosny – stwierdził widmowy głos. Nie wiesz nawet, dlaczego szukasz i czego szukasz. My jednak widzieliśmy. Widzieliśmy wszystko… I ból, który będzie twoim udziałem w tej drodze. Nie możesz nas zmusić do użyczenia ci mocy.
Zwinięty w kłębek Achaeos drżał i czekał, aż opadnie topór.
Ale zajrzeliśmy w głąb ciebie, mały neofito.
Kształty pomiędzy drzewami były teraz wyraźniejsze, choć wolałby nie przyglądać im się zbyt dokładnie.
Masz w sobie ducha, a my zawsze ceniliśmy ducha i odwagę. Zawsze.
To ostatnie słowo, które jeszcze nie przebrzmiało, ukazało mu stratę sprzed setek lat, zdradę i koniec ery. Przypomniał sobie, jak zamieszkały tu modliszki, i choć już dawno tu nie żyły, ciągle jeszcze stąd nie odeszły.
Mały neofito, nie możesz nam rozkazywać ani ty, ani lepsi od ciebie, ale damy ci to, o co prosisz. Zaciągniesz jednak wobec nas dług, o którym nie zapomnimy.
Otworzył usta, żeby zaprotestować i wyrzec się ich darów, ale było za późno. Poprosił i otrzymał to, czego pragnął. Chłód, który wcześniej ściął jego czaszkę, tętnił teraz

natchnieniem w jego piersi. Przeszywał go, płonął w nim i wdzierał się weń coraz głębiej.
Miał tak mało czasu. Leżąc na plecach w czeluściach tej okropnej puszczy, zawołał nie własnym głosem, ale dzięki mocy, jaką go napełniono:
–Cheerwell!

Dwadzieścia dwa
Odczuła to tak, jakby czyjaś zimna niczym kawał lodu dłoń dotknęła jej czoła. Ocknęła się, a właściwie spróbowała ocknąć. Coś ją schwytało w pajęczą sieć i zatrzymało w połowie drogi pomiędzy otchłaniami snu a szczytami świadomości.
Czyjś głos wołał jej imię: Cheerwell! Powinna go była skądś znać, ale wspierał go chór szeptów.
–Co… Kto to jest? Kto… – nie wypowiedziała tych słów, one się jakoś z niej
wydobyły.
Posłuchaj mnie. Musisz mnie wysłuchać.
Nie mogła z nikim powiązać tego na poły znanego jej głosu.
–Słucham cię.
Nie bój się, Cheerwell, idę po ciebie, żeby spłacić mój dług. Przychodzę cię uwolnić.
–Nie rozumiem…
Czuła się jak niesiona falą przypływu, bez możliwości kierowania swoim losem. Straciła poczucie czasu i przestrzeni. Ogarniający ją mrok był gęsty i lepki.
Cheerwell, musisz mi powiedzieć, gdzie jesteś - zażądał głos albo głosy. Gdzie jesteś? Pozwól się znaleźć.
W końcu zaczęła coś rozumieć i popchnęła swój umysł ku jawie, gdzie takie rzeczy nie mogły się zdarzyć.
–Do Myny. Jadę do Myny.
Powiedziawszy to, zamknęła się w sobie i nagle popędziła ku świadomości, pognała ku niej na łeb na szyję – i właściciel głosu przyszedł do niej w ostatniej chwili: Achaeos!
–Achaeos! – Obudził ją własny głos i dźwięczące w uszach imię.
Otworzyła oczy i powiodła wzrokiem po boksie ładowni, który zamieniono w ich celę. Naprzeciwko niej ze skrzyżowanymi nogami i otwartymi oczami, jakby właśnie w tej chwili ocknął się z głębokiego snu, siedział Salma. Spętany Smutek leżała na boku, ale i ona uniosła się teraz na jednym łokciu i spoglądała na Che szeroko otwartymi oczami.
–Nocny brat – stwietdziła spokojnie.
–Che, nic ci nie jest? – zapytał Salma.
–Nie wiem. – Che odkryła, że sapie, jakby zatrzymała się po długim biegu. – Co się

stało?
–Było tu coś – zawyrokował Salma.
–Coś? Co? Dlaczego ona… – Odwróciła się do motyla. – Dlaczego powiedziałaś to, co powiedziałaś?
Spętany Smutek odpowiedziała jej jedynie spojrzeniem.
–Czułam… Salmo, powiedz mi! – poprosiła Che błagalnie.
–Nie mogę – odparł. – Nie wiem dostatecznie dużo, a zresztą i tak byś mi nie
uwierzyła.
–Chcesz mi powiedzieć, że to był… To był tylko sen, nic więcej. Na twarzy Salmy pojawił się wreszcie jego zwykły uśmieszek.
–Oczywiście.
Spętany Smutek podniosła się i usiadła.
–Zostałaś dotknięta – powiedziała. – Dotknęła cię ciemność.
Wyglądała na głęboko poruszoną i zaniepokojoną. Podczas minionego dnia podróży rzadko się odzywała, ale gdy Salma wyciągnął do niej rękę, skwapliwie ujęła jego dłoń.
–To był tylko sen – upierała się Che.
Zły czy dobry? – zapytywała samą siebie, ale nie znała odpowiedzi. Nagle ktoś łupnął w klapę.
–Ciszej tam na dole! – warknął jeden z wojaków Thalryka. – Z pewnością nie
chcielibyście obudzić kapitana!
Che zmarszczyła brwi.
–Obudzić? Przecież już jest dzień…
–Dzień? – zapytał zaskoczony Salma.
–Jest przecież jasno.
–Che, jest ciemno.
Spojrzała nań bezbrzeżnie zdumiona. Widziała go przecież bardzo wyraźnie. Mogła też zobaczyć Smutek i gołe ściany celi, choć światło rzeczywiście było dość dziwne -przypominało pozbawioną barwy poświatę księżyca. Nawet nieustannie mieniące się kolorami skóra i włosy motyla były teraz szare.
Salma skinieniem dłoni wskazał jej sufit. Pod obu ścianami był rząd świetlików i gdy układała się do snu, widziała w nich nikłe światło zmierzchu. Ale to nie one były źródłem światła, bo nie były jaśniejsze od reszty pomieszczenia. Osobliwy blask bił znikąd.
–Salmo – stwierdziła spokojnie. – Myślę, że znalazłam sztukę, sztukę przodków. Albo
to ona znalazła mnie. Jak ty ją odkryłeś?

–Skoczyłem w powietrze i zapomniałem opaść na ziemię – powiedział, ale Che była
zbyt przejęta, żeby dostrzec sarkazm w jego głosie.
Wciąż widziała wszystko jasno i wyraźnie, choć wokół panowała ciemność. Wiedziała, że jest to sztuka żukowców, chociaż dość niezwykła. Ale czemu objawiła się w tym miejscu, zamkniętej więziennej ładowni?
Byli jednak i tacy, którzy widzieli w ciemnościach od urodzenia i nie potrzebowali do tego sztuki – prawdziwe dzieci mroku. Niedawno spotkała jedno z nich i zbroczyła palce jego krwią.
„Nocny brat", powiedziała motylka, jej zaś przyśnił się głos Achaeosa – pamiętała to dziwne spotkanie.
Oparła się plecami o ścianę i odkryła na niej powłokę ze szronu. A przecież noc wcale nie była mroźna.
Wrócili przed świtem, bezgłośnie przekradając się ku obozowi. Tisamon szedł przodem, a Tynisa tuż za nim. Dla dziewczyny była to niesamowita noc. Tisamonowi niełatwo było dotrzymać kroku, ale szła za nim jak cień aż do Asty. Razem przedostali się przez pierścień straży, unikając strumienia światła wielkiego reflektora, który od czasu do czasu muskał prowizoryczne uliczki miasteczka z namiotów. Przez cały ten czas nie zamienili ani jednego słowa. Tisamon pozornie nie zwracał na nią uwagi i nawet nie raczył spojrzeć w jej stronę, ale w miarę upływu czasu rodziła się między nimi jakaś więź czy nić zrozumienia. Jego postawa i chód w końcu zaczęły się zmieniać, jakby zaczął uwzględniać obecność dziewczyny. Początkowo, sunąc bez słowa w cieniu baraków czy składów, spoglądał w lewo i w prawo, ale później zaczął zostawiać jej baczenie na jedną stronę, sam zajmując się drugą. Zaczął wierzyć w to, że dziewczyna sobie poradzi, choć nadal czuł opór wobec jej obecności. Gdy dotarli wreszcie do zagród i jam, w których trzymano niewolników, puścił ją przodem, bo znała poszukiwanych.
Wyglądało na to, że oboje łowców doszło do porozumienia, które pogłębiło się jeszcze, gdy wrócili na skraj puszczy. Chociaż już świtało, mrok pod drzewami był gęsty jak czerń bezksiężycowej nocy, czego się spodziewali. Dziewczyna jednak widziała na tyle dobrze, że mogła przynajmniej unikać pni.
Ale oprócz pni było tu coś jeszcze. Zatrzymała się nagle – i w tej samej chwili zatrzymał się Tisamon, patrząc wprost na nią.
–Owszem – potwierdził. – Ty też ich widzisz, prawda?

Do tej pory nie była pewna, teraz jednak zobaczyła niewyraźne kształty pomiędzy drzewami. Niezbyt bliskie i nieruchome, w mroku zresztą nawet ona miała kłopoty z rozróżnieniem ich zarysów. Po chwili jednak stały się bardziej wyraziste albo podeszły nieco, więc zatrzymała się, usiłując stwierdzić, co widzi. Byli ludźmi – albo mogli za takich uchodzić. Zachowali charakterystyczną modlitewną postawę modliszowców. Dostrzegała też połysk chityny i lśniące oczy, ale jednocześnie wyrastające z ich ciał ciernie i sękate gałęzie.
Tynisa przystanęła i odwróciła od nich wzrok.
–Nie mogę… To niemożliwe, abym to widziała! – Wychowanka Kolegium, przybysz
ze świata rozumu i nauki – nie rozumiała niczego z tego, co widzi.
–Twoja krew mówi co innego – odparł Tisamon spokojnie i bez słowa ruszyli dalej.
Znalezienie nowego obozowiska Stenwolda zajęło im trochę czasu. Kiedy wstąpili w
krąg światła, żukowiec podniósł wzrok, w którym zapłonęła iskra nadziei.
–Macie jakieś wieści? – zapytał.
Tisamon pokręcił głową i usiadł przy dogasającym ogniu.
–Oni tam trzymają więźniów w jamach – wyjaśniła Tynisa. – Zajrzeliśmy do każdej.
Nie ma ich tam. Ale mogli ich też zamknąć w którymś budynku, tylko tam nie daliśmy rady
sprawdzić.
Chciała usiąść obok Tisamona, ten jednak podniósł głowę, a w jego spojrzeniu nie było cienia przychylności. Zobaczyła jego zwykłą maskę, którą przywdziewał na użytek świata, twarz człowieka gotowego do walki. Ich milczące nocne porozumienie zdążyło się rozpłynąć. Zaledwie kilka minut temu przemykali między drzewami jak jedno, a teraz w jego oczach nie było nawet śladu tej zażyłości, jakby stworzyły własny obraz tamtych chwil. Poczuła wściekłość. Więc co tam się zdarzyło? Co myśmy dzielili i gdzie to zgubiliśmy? Ale nie mogła zadać tych pytań na głos, a on z pewnością nie udzieliłby na nie odpowiedzi. Zacisnęła dłonie w pięści i zaraz je rozluźniła, nie pierwszy raz czując tęsknotę za rozmową z Che, jedyną osobą, której mogła się zwierzyć. Oto kolejny powód, żeby ją uratować.
Usiadła obok Stenwolda.
–Dlaczego przeniosłeś obóz? – zapytał Tisamon. – Nie żeby był trudny do
odnalezienia…
–Mieliśmy nocnych gości. – Stenwold ponuro pokręcił głową. – Patrol osowców ścigał nas w głąb lasu. – Widząc zdziwione spojrzenie Tisamona, zmarszczył brwi. – To tylko las, Tisamonie. Drzewa. Znajdziesz je wszędzie.
–Naprawdę? – Tisamon zmierzył starego towarzysza spojrzeniem. – Więc zakradliście się do Darakyonu i, ot tak, wyszliście sobie z powrotem?

Stenwold wymienił z Tothem ponure spojrzenia.
–No… możesz sobie wyobrazić, jak czuliśmy się w tej puszczy. – Rzut oka na
Tisamona upewnił go, że ta odpowiedź nie zadowoliła modliszowca. – Cóż mogę powiedzieć?
–Nie wiem. A cóż możesz powiedzieć?
–Było ciemno. I były jakieś dźwięki. Puszcza w nocy… to nie jest moje ulubione
miejsce – stwierdził Stenwold tonem usprawiedliwienia.
Były dźwięki. O tak, były dźwięki. Nie był pewien, czy jego twarz nie zdradza jeszcze resztek paniki, jaką czuł, gdy obaj z Tothem usiłowali odnaleźć powrotną drogę. Ścieżka zniknęła. Za sobą mieli jedynie sękate, węźlaste korzenie, aż w końcu zupełnie po omacku znaleźli polankę pogrążoną w smolistej czerni, z której w ogóle nie było wyjścia. Obijali się o drzewa, rozdzierali rękawice na cierniach, rozmazywali krew na korze i krążyli bezradnie w mroku, aż w końcu Totho – do kata z osowcami! – spróbował zapalić latarnię. Tę chwilę Stenwold zapamięta najdłużej, ponieważ stalowa zapalniczka nie krzesała ognia, tylko sypała iskrami, w których świetle widzieli wyłącznie siebie, a w ciszy, jaka nastąpiła potem, usłyszeli melodyjny głos dobiegający zewsząd i znikąd jednocześnie, mogący być westchnieniem kniei.
–Mieliśmy… pewne trudności, przedzierając się nocą przez te lasy – stwierdził
wreszcie cicho.
Tisamon skwitował to wyznanie niemal triumfalnym parsknięciem.
–A gdzie jest Achaeos? – zapytał.
–Achaeos? – Stenwold spojrzał na swe dłonie. – Nie było go z nami. Nie sądzę jednak, żeby osowce go złapały. Potrafi przecież latać i widzi w nocy. Zapewne jest gdzieś w pobliżu i trzyma się z dala od nas. Nigdy nie chciał iść przez tę puszczę.
Stenwold i Totho rozniecili ognisko, by przeczekać do świtu, podczas gdy wokół nich szumiał i trzeszczał Darakyon, wściekle chłodny i pochłaniający wszelkie światło. Nie mogli spać, reagowali nerwowo na każdy trzask czy stęknięcie, a czas zdawał się rozciągać w nieskończoność.
I w końcu to przyszło. Usłyszeli powolne, ostrożne zbliżanie się czegoś wielkiego. Totho z grzechotem spróbował załadować kuszę, a Stenwold uniósł zupełnie nieprzydatny w ciemnościach miecz. „Nie wierzę w te kmiece bajdy Tisamona", powiedział sobie, ale zdradziecka logika wyszczerzyła doń zęby: „Ale czemu od razu miałyby to być duchy? Na tym świecie jest wiele rzeczy, które mogą zabić człowieka". I wyobraził sobie natychmiast, że skrada się ku nim ogromna trzymetrowa modliszka o widzących w ciemnościach oczach i doskonale zbudowanych morderczych łapach. Wyciągnął przed siebie niewidoczny w mroku

miecz. Słyszał, jak Totho coraz bardziej nerwowo grzebie w torbie z bertami… i słyszał, że ta rzecz, czymkolwiek była, podchodzi coraz bliżej.
Obaj rzucili się do ucieczki. Skoczyli przed siebie jednocześnie, jakby się umówili, i nagle polanka otworzyła przed nimi przejście. Pognali przez plątaninę korzeni i ostrych jak igły cierni i biegli dopóty, aż nagle stwierdzili, że wokół nich nie ma drzew, oni zaś znajdują się niemal kilometr na wschód od pierwotnego obozu. Krótki pozostały do świtu czas spędzili na poszukiwaniach samojazdu.
–To tylko las – stwierdził Stenwold mało przekonująco. – W ciemnościach zawsze
można paść ofiarą gry wyobraźni. Naprawdę nic nam nie zagrażało, w końcu obaj mieliśmy
broń. Martwię się jednak o Achaeosa.
–Mógł uciec – mruknął Totho ponuro. – W końcu to nie jego walka.
–Kiedy wróci… – zaczął Stenwold i przerwał na chwilę. – Kiedy wróci – bo w
przeciwnym razie trzeba będzie zmienić plany – musimy podjąć decyzję. Nie wiemy, czy Che
i Salma są w Aście, i nie mamy pojęcia, gdzie się podział Achaeos. Nie wiemy też, czy
sprawy potoczyły się w naprawdę złym kierunku i czy już nie zabrano ich na wschód, w głąb
Imperium. Jeśli oddzielono ich od innych więźniów… może to się obrócić na dobre lub na złe.
–Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytał Totho.
–Prawdopodobnie oznaczałoby to, że zostali odesłani gdzieś na przesłuchanie –
stwierdził Stenwold. – Przykro mi. Ale wtedy być może będą traktowani szczególnie i
baczniej pilnowani. Nie wiem, ale… Tisamon i ja znamy metody os.
–Może… może powinienem tam pójść jutro w nocy – rzekł Totho bez entuzjazmu w głosie. – Nie mówię, że jestem dobry w… skradaniu się, ale mam narzędzia do wyłamania zamka.
–Może nawet dojść i do tego – stwierdził Stenwold kwaśno.
–Gdzie albo czym jest Myna? – rozległ się niespodziewanie nowy głos.
To wrócił Achaeos. Wyglądał jak chodzący nieboszczyk. Jego szara skóra przybrała odcień śmiertelnej bladości, a białe oczy wyglądały jak szparki.
–W imię rozumu, gdzieś ty się podziewał przez całą noc? – zapytał Stenwold ostro. Achaeos spojrzał nań chłodno.
–Myna – powiedział. – Czy ta nazwa coś wam mówi?
–Mówi. – Tisamon wstał, a jego szpon nagle się wyprostował.
–Ona jedzie do Myny – stwierdził Achaeos. – Nie ma ich tutaj.
–Jak się tego dowiedziałeś? – zapytał Stenwold.
–Starymi sposobami – odparł Achaeos. – Nie zrozumiecie tego.

Tisamon i Stenwold wymienili spojrzenia, na których dnie czaiła się pamięć o Mynie. Żaden z nich nie wyglądał na szczęśliwego.
–To śmieszne – stwierdził Totho. – Nie może tego wiedzieć.
–Odeszli do Myny – upierał się Achaeos.
–Mógł… wkraść się do Asty – stwierdziła Tynisa powoli – i podsłuchać czyjąś
rozmowę. Ale nie zrobiłeś tego, prawda?
–Są sposoby – odezwał się Tisamon. – Panowie Szarości – dodał.
–Słudzy Zieleni… – dokończył Achaeos, jakby cytował słowa przysięgi. – Owszem, są sposoby. – Gdyby tylko wiedzieli, jakie podjąłem ryzyko, żeby je wykorzystać. – Więc, modliszko, przynajmniej ty mi wierzysz?
Tisamon wykonał błyskawiczny ruch, za którym nikt nie mógł nadążyć wzrokiem, i Achaeos poczuł na karku zimne ostrze jego szponu. Znieruchomiał i choć kosztowało go to wiele wysiłku, zdołał zachować na twarzy zwykły wyraz wyższości.
–Nie jestem głupcem i niełatwo okazuję zaufanie – wyjaśnił Tisamon. – Są sposoby,
nie przeczę, i jednym z nich jest zostanie dłużnikiem naszych wrogów. Cmy są przebiegłe.
Nie zdziwiłoby mnie wcale, gdybyś prowadził jakąś własną grę. Szczególnie grę, która
zawiedzie nas pod Mynę. Czy można sobie wyobrazić lepsze miejsce na schwytanie
Stenwolda?
–Sługo Zieleni, mówię tylko to, co widziałem. Jeżeli tak dobrze znasz moją rasę,
powinieneś wiedzieć, że nie należy mi grozić – stwierdził wyzywająco Achaeos, ale ostrze
nacięło jego skórę i po karku popłynął mu strumyczek krwi.
–Nie myśl, że mnie nastraszysz – syknął Tisamon, ale Stenwold, który znał go dobrze, usłyszał w jego głosie cień niepewności.
–Kiedy ostatnio przyłożyłeś mi ostrze do karku, nie byłem zabójcą, a teraz nie jestem szpiegiem – stwierdził Achaeos. – Mógłbym ci powiedzieć jeszcze jedną rzecz, która powinna cię przekonać, ale to sprawa tylko dla twoich uszu.
Nie cofając szponu, Tisamon z podejrzliwą miną nachylił się nieco do ciemca i usłyszawszy wyszeptane przez niego zdanie, drgnął lekko. Ostrze szponu natychmiast złożyła się wzdłuż przedramienia modliszki.
–Mówi prawdę – oznajmił.
–Mamy uwierzyć w te mistyczne brednie? – zapytał Totho gniewnie. – Posłuchaj…
Che może być w jednym z tych budynków. Właśnie teraz mogą ją torturować. A my mamy…
stąd odejść tylko dlatego, że Achaeos miał jakiś sen czy coś takiego? Stenwoldzie, ty na
pewno nie przejmiesz się tymi idiotyzmami, prawda?

Zaniepokoiło go, że Stenwold nie zrobił pogardliwej miny.
–Dzieją się na tym świecie rzeczy, o których nic nie wiemy – stwierdził spokojnie
żukopodobny. – Długo temu przeczyłem, ale w końcu muszę przyznać, że widziałem
zdarzenia, których nie umiałbym wyjaśnić. Tisamonie, naprawdę w to wierzysz?
Modliszowiec skwitował pytanie nieznacznym skinieniem głowy.
–Tyniso?
Dziewczyna spojrzała spod oka naTisamona.
–Zgadzam się z Tothem. Uważam, że przynajmniej raz jeszcze powinniśmy wybrać się do Asty.
–W Kolegium spory rozstrzygamy głosowaniem i wygląda na to, że mój głos będzie decydujący – powiedział Stenwold. – Tracę rozeznanie, gdy mowa o tych tajemnych sprawach, logika – podpowiada mi jednak, że Asta to tylko punkt zbiorczy i wysunięty posterunek. Gdybyście mieli ważnych jeńców, być może także wolelibyście przewieźć ich do najbliższego miasta godnego tej nazwy, jakim jest Myna. Choć źle ją wspominam. Tisamonie… – Stenwold urwał i zagryzł wargę.
–Mów… – odezwał się przyjaciel.
–Ja… Niełatwo mi obstawać za tym, czego nie mogę zrozumieć.
–Nigdy cię to nie powstrzymywało.
–Ale nigdy wcześniej tak wiele nie zależało od mojej decyzji. Co on ci powiedział? W jaki sposób cię przekonał? – Stenwold spojrzał na Achaeosa, z którego twarzy jak zawsze niczego nie można było wyczytać.
–Nie sądzę, aby w czymkolwiek ci to pomogło.
–Powiedz jednak – nalegał Stenwold i modliszka wzruszył ramionami.
–Powiedział mi, że ci, co kazali mu iść pod Mynę, puścili nas wolno tylko z powodu odznaki, jaką noszę. – Musnął palcami złoty miecz wpisany w krąg, odznakę mistrzów szermierki. – A powiem ci tylko, Stenwoldzie, że zdobyłem ją w ogniu i na polu walki.
Stenwold długo patrzył na przyjaciela, a potem przeniósł wzrok na innych. Totho wciąż nie wyglądał na przekonanego, ale coś w twarzy Tynisy świadczyło o tym, że zmieniła nastawienie. Westchnął ciężko.
–Ruszamy pod Mynę.
Nigdy nie myślał, że ponownie zobaczy to miasto, i wcale nie miał na to ochoty.
Gdy zbliżali się do lądowiska oznaczonego czarnymi i żółtymi flagami, ich oczom

ukazał się nielichy galimatias. Niewydarzony heliopter zatrząsł się i w końcu wylądował, osiadając zbyt szybko i trzeszcząc z wysiłku pomimo napraw, nad którymi Aagen trudził się przez całą noc.
Ostre dzienne światło sprawiło, że oboje zachwiali się po wyjściu na zewnątrz; po mroku celi musieli mocno mrużyć oczy. Salma nie mógł zakryć ich dłonią, więc Che zrobiła dla niego daszek ze swoich, gdyż ważka miał znacznie czulszy wzrok niż ona. Spętany Smutek nie zmrużyła powiek – patrzyła białymi gałkami prosto w słońce i upajała się jego blaskiem. Ostatniego dnia zbladła i zmarniała, teraz jednak stała znów rozpromieniona, jakby kawałek słońca wpadł jej w piersi. Osowce cofnęły się na chwilę w głąb ładowni i wszyscy obecni na lądowisku odwrócili się, by na nią spojrzeć.
Zaraz potem Thalryk skarcił żołnierzy i kazał im natychmiast wziąć się w garść. Dość szorstko więc obeszli się z Che i Salmą, ale w stosunku do motylicy wykazywali się powściągliwością. Była piękna – Che musiała uznać jej doskonałość. Barwne plamy tańczyły na jej skórze niczym błyski jedwabiu.
Myna pozostawiła w głowie Che tylko kilka przelotnych obrazów. Przede wszystkim lądowisko, na którym pojawiały się niemal wyłącznie wojskowe maszyny. Potem przeprowadzono ją, niemal ciągnąc po ziemi, przez wąskie uliczki. Potykała się, biegnąc drobnymi kroczkami, i rzucała przelotne spojrzenia na przechodniów. Mieli szarobłękitny odcień skóry. Nie byli żukowcami ani mrówcami, ale przedstawicielami nieznanej jej rasy i zajmowali się swoimi sprawami, nie podnosząc nawet głów, by się jej przyjrzeć. Widziała też mnóstwo osowców, przeważnie żołnierzy, choć ci, co nie nosili zbroi, też pewnie nimi byli, jeśli można było wierzyć uwagom Thalryka o jego ziomkach. Przedstawiciele innych ras też nosili barwy Imperium: muchopodobni latali z wiadomościami lub czuwali z góry nad wszystkim, zbrojni w łuki i strzały; wysocy, szczupli mężczyźni i kobiety, podobni do muzyka z ich konwoju, chodzili boso, ale mieli żółte kurtki i czarne spodnie i wyglądali jak mizerna imitacja ich panów; byli uzbrojeni w pałki i coś w rodzaju podwójnych sztyletów. Che widziała ich przez krótką chwilę, ale przypominali jej miejskich strażników porządku.
Ależ to oczywiste – pojęła, gdy padł na nią cień wysokich murów. Pilnowanie poddanych osowce uznają za zadanie ich niegodne, chyba że wybuchłby bunt. Ci osobliwi strażnicy musieli być zwerbowani podczas któregoś z podbojów.
Spojrzawszy na budowlę, która wznosiła się dokładnie nad nimi, zakrztusiła się, bo była paskudna ponad wszelkie wyobrażenie. Wszystkie inne budynki w Mynie były niskie, z płaskimi dachami i bliskie stylowi mrówców. Ten zaś był tak odmienny, że musiało to być dzieło osowców: wielkie warstwowe obrzydlistwo, które wyglądało tu tak obco, że musiało

być chyba spuszczone z nieba. Od frontu zwieńczono go szerokimi, zwężającymi się ku górze schodami wiodącymi ku drzwiom, które nawet z tej odległości wyglądały na nieproporcjonalnie wielkie. Można by przez nie wjechać do środka samojazdem, gdyby udało się go jakoś zmusić do pokonania stopni. Po obu ich stronach ustawiono wielkie posągi niepasujące ani do siebie nawzajem, ani do budynku, ani do miasta. Jeden z nich był abstrakcyjnym dziełem jakiegoś szaleńca czy geniusza, który umiał sprawić, że pod jego ręką kamień płynął jak woda. Drugi ukazywał wojownika w osobliwej zbroi, na którego widok Salma zgubił krok i niemal się przewrócił. Reakcja towarzysza powiedziała Che, że posąg ten musiał być łupem wojennym z ostatniej kampanii i przedstawiał jakiegoś ziomka ważki.
Szybko przeszli przez środek budynku, niczym strzałami poprzecinany smugami słonecznego blasku, gdzie przelotnie zobaczyli galerię podobną do muzealnej, w której przedmioty gromadzono nie ze względu na wartość artystyczną, ale przepych, i znów zeszli pod ziemię. Aagen odprowadził Smutek gdzieś na bok. Dziewczyna rzuciła pożegnalne spojrzenie Salmie i zaraz potem Thalryk boleśnie ujął Che pod brodę i wykręcił jej głowę, zmuszając, by spojrzała mu w twarz.
–Mam jeszcze pewne sprawy do załatwienia – powiedział – a gdy z nimi skończę, porozmawiamy ponownie, więc wszystko sobie przemyśl.
Ciągle jeszcze zastanawiała się nad tym, gdy zamykały się za nią drzwi celi.
Po drugiej stronie drzwi Thalryk przez chwilę rozważał stojące przed nim możliwości. Wydział Spraw Wewnętrznych Rekefu przysłał go tutaj, żeby rozmówił się z Ultherem. Myna była jednym z magazynów zaopatrzenia na przyszłą kampanię przeciwko Nizinom, którą przygotowywał również Thalryk, ale wyglądało na to, że sprawy nie idą jak trzeba. Czy przyczyną w istocie były chciwość i zepsucie Ulthera? Liczyło się jedynie to, że Rekef tak właśnie sądzi. Nie ufali Ultherowi, co oznaczało, że i Thalryk nie powinien.
W drodze obserwował spod oka tłum. Niewiele brakowało, a byłby go przeoczył, bo muchopodobnych wszędzie było pełno. Ale ponieważ się rozglądał, spostrzegł te Berro, który z kolei obserwował jego. Rekef przysłało Thalryka, ale jemu także nie ufało. Wkrótce stanie przed koniecznością wyboru, co jednak nie bardzo mu się podobało.
Thalryk nie lubił komplikacji w życiu, co mogłoby się wydać dziwne komuś, kto znał go jako mistrza szpiegowskiego fachu. Musiał tylko wiedzieć, po czyjej ma stać stronie. Dlatego tak łatwo dał się zwerbować Wydziałowi Spraw Zewnętrznych. Racja była po stronie wojowniczego Imperium, a nie barbarzyńców i niezorganizowanych cudzoziemców. Gdy

opanowało się tę prostą prawdę, wiele problemów przestawało istnieć.
Teraz jednak się przekonał, że problemy po prostu czekają na odpowiedni moment, żeby znów wypłynąć.
Razem z Ultherem przeszedł długą drogę. Pod Myną był piętnastolatkiem, najmłodszym z młodszych oficerów. Dostał dziesięcioosobową drużynę i stali niemal na czele, gdy runęła brama. Spisał się nie najgorzej.
Natarciem kierował starszy oficer. Thalryk nie mógł sobie przypomnieć jego imienia. Zresztą zginął. Nie padł jednak z ręki żołnierzy żukowców. Zabił go jakiś działający przeciwko Imperium skrytobójca. Podobno rzecz uknuli i opłacili Wspólniacy. Niezależnie od okoliczności Ulther przejął komendę nad walkami ulicznymi. Mieszkańcy Myny nie byli tak przebiegli jak mrówkopodobni, nie potrafili wiązać umysłów w sieć w celu koordynowania ataków i działań obronnych, ale każdy z nich – nawet dzieci! – brał udział w walkach. Załatwiono sprawę w końcu starymi metodami: pożogą i przyłożeniem sztychu do gardeł przywódcom. Ulther zajął się niszczeniem. Thalryk uznał, że major świetnie się spisał – Mynę wzięto o połowę szybciej, niż się spodziewano, i z dwukrotnie mniejszymi stratami niż inne miasta.
Potem oczywiście przyszedł czas na patrolowanie ulic, tępienie wszelkich oznak oporu, wyławianie przywódców – i działania te stanowiły nie lada próbę dla młodego Thalryka. Gdy Imperium w końcu całkowicie podporządkowało sobie miasto, był już pełnym porucznikiem i obiektem zawiści równolatków. Ulther darzył go pełnym zaufaniem, uczynił członkiem kręgu najbliższych doradców, a Thalryk dowiedział się wiele o Imperium i zasadach jego funkcjonowania.
To Ulther przekazał jego nazwisko Rekefowi, tak przynajmniej Thalryk zawsze uważał. Nie mógł teraz nie widzieć ironii całej sytuacji. Choć liczył na to, że plotki okażą się jedynie plotkami, a Ulther pozostał filarem imperialnej lojalności. Jakież jednak były na to szanse?
Przeszedł go chłodny dreszcz. Nawet gdyby Ulther nie pobłądził w ostatnich latach, co zrobią jego przełożeni z Rekefu, jeżeli nie wróci z raportem potwierdzającym winę dawnego przełożonego? Co pomyślą o nim? Czy nie przysłaliby go tutaj, jeśli nie mieliby już wyrobionej opinii? Któż więc ostatecznie był pod lupą?
Zbyt wiele pytań i zbyt mało danych, żeby można było trafnie wnioskować. Ruszył więc na poszukiwania Aagena i znalazł go podczas nadzorowania załadunku polota.
–Poruczniku Aagen…
Aagen zasalutował niedbale, przeglądając listę towarów do przetransportowania.

–Poruczniku, chciałbym, żeby znalazł pan innego pilota, który zabierze tę maszynę z powrotem do Asty.
–Słucham? – Aagen szybko się połapał, że popełnił błąd. – Chciałem powiedzieć: tak jest.
–Będę potrzebował pańskiej pomocy tutaj. Proszę się uznać za przydzielonego do zadań specjalnych – ciągnął Thalryk.
–Ale…
Thalryk położył dłoń na ramieniu młodszego oficera i odprowadził go na bok.
–Niechże pan posłucha, poruczniku, znam pana od dawna…
–Tak?
–I potrzebuję kogoś, komu mógłbym zaufać.
Aagen obejrzał się na miejscowych żołnierzy nadzorujących załadunek.
–Ale gubernator…
–Nie mogę korzystać z pomocy gubernatora ani jego ludzi, rozumie pan?
–O, do licha, to takie buty? – Mechanikowi mocno zrzedła mina. – Proszę posłuchać, należę do Korpusu Wojsk Inżynieryjnych. Nie potrafię się skradać ani podsłuchiwać.
Thalryk skwitował te zastrzeżenia uśmiechem.
–Kto wie, poruczniku, może dostaniecie awans? A tak przy okazji, braliście udział w
przesłuchaniach, jako technik oczywiście?
Aagen kiwnął głową, choć wyraz jego twarzy świadczył, że niechętnie się do tego przyznaje.
–Może będziecie musieli odświeżyć te umiejętności – stwierdził Thalryk ponuro. –
Mogę potrzebować waszych usług.
W końcu radzi wrócili do samojazdu, choć Achaeos z chęcią by go tu zostawił. Podróż drogami stała się niemożliwa, ponieważ pomiędzy Astą a Myną ciągnęły nieprzerwanie strumienie czerni i złota. Ale krocząca na szczudłach machina, jaką znalazł dla nich Scuto, doskonale radziła sobie na bezdrożach, choć Totho i Stenwold dwa razy dziennie musieli ją nakręcać.
Czy jesteśmy już w Imperium? Kiedy minęliśmy granicę? Chociaż pytanie to było bezsensowne. Stenwold wiedział, że na mapach zmienne niczym woda granice próbowano przedstawić tak, jakby zostały wyryte w kamieniu. Granice były tam, gdzie życzyło sobie tego Imperium, chyba że ktoś stawiłby wystarczający opór. Czy w ogóle ktoś podejmie taką

próbę? Stanę przed Zgromadzeniem i powiem, że maleńka Asta jest pełna żołnierzy? A oni zamkną uszy i znów się mnie pozbędą?
Leżące na wschód od Darakyonu ziemie były jałowe i stanowiły schronienie tylko kilku rodzin hodowców kóz i poganiaczy żuków. Poza drogami nie było tu widać odcisku imperialnej pięści. Cóż jeszcze można byłoby zrobić, żeby zgnębić tych nędzarzy?
Pewnego dnia Stenwold i jego towarzysze przysiedli przy ognisku z kilkoma tubylcami, cichymi, posępnymi Mynejczykami o szarobłękitnej skórze. Było pomiędzy nimi wielu mieszańców ze związków miejscowych z żukowcami i osopodobnymi. Wyglądało na to, że przy ich biedzie żadna zmiana granic nie ma dla nich najmniejszego znaczenia. Nie zadawali żadnych pytań i mieli świeże mięso, co czyniło z nich pożądanych towarzyszy przy ognisku.
Kiedy w końcu natknęli się na imperialny patrol, byli już przygotowani. Tisamon, Tynisa i ciemiec usunęli się, gotowi jednak w tazie czego dobyć mieczy i szponu. Stenwold i Totho zaś czekali cierpliwie, aż sześciu lekkich desantowców opadnie na ziemię wokół nich.
Wtedy to właśnie Stenwold upewnił się, że są na ziemiach Imperium. Gdyby znajdowali się poza jego granicami, doszłoby do rozlewu krwi. Osowce miałyby się na baczności i choć zaatakowałyby z zasadzki, krew prawdopodobnie polałaby się po obu stronach. Ci zaś, którzy otoczyli wędrowców, byli znudzonymi wojakami, wysłanymi przez dowódcę, żeby dla świętego spokoju sprawdzili okolicę. Zobaczyli tylko wędrownego mechanika i jego terminatora jadących wierzchem na antycznej machinie i szukających jakiegoś zajęcia w Mynie. Stenwold zapytał, czy znajdzie się tam dla nich obu jakaś praca. Sierżant wzruszył ramionami i rzucił kilka pogróżek, żeby wydusić z nich niewielką łapówkę. Po chwili wszyscy desantowcy byli już w powietrzu i szybko znikali wśród chmur.
–Dlaczego nas nie aresztowali? – zapytał Totho.
–Kogo niby? Starego mechanika i jego pomagiera?
–Ale ty jesteś Stenwold Maker. Oni muszą wiedzieć, że…
–Że co? Kim jest Stenwold Maker? Totho, wątpię, żeby każdy imperialny żołdak miał w kieszeni mój wizerunek. Poza tym oni nie wiedzą, że nadciągamy, ponieważ… – odwrócił się, by spojrzeć na zbliżających się właśnie Achaeosa i pozostałych -… my sami nie mieliśmy o tym pojęcia – zakończył niezbyt składnie.
Gdy na horyzoncie ukazała się Myna, zatrzymali sapiący samojazd, licząc na to, że sama odległość zapewni im osłonę. Mynę wzniesiono na zboczu wzgórza i najwyższym jej punktem było lądowisko, o czym doskonale i nie bez powodu pamiętali Stenwold i Tisamon. Zatrzymali się więc na jednym z pagórków i zajęli obserwacją miasta poprzez dzielącą ich

dolinę.
Stenwold wyjął z plecaka oczyszczoną z kurzu i patyny lunetę i spojrzał przez okular.
–Mury zostały wzmocnione, choć widać mniejszą liczbę balist i miotaczy dzirytów.
Podejrzewam, że obawiają się nie tyle zagrożenia z zewnątrz, ile możliwości rebelii. Na
wieżach powiewają flagi os… – Powoli zmieniał pole obserwacji i notował w pamięci
wszystko, co mogłoby mieć znaczenie. – … I postawiono jakąś ogromną i paskudną budowlę
w miejscu, gdzie niegdyś stała stara Zgoda. Przypuszczam, że miała to być demonstracja siły,
a wyszedł czyrak. Na lądowisku widać spory ruch. Zgaduję, że to główny punkt przerzutu
wojsk pomiędzy Astą i Nizinami. – Odjąwszy lunetę od oka, starannie ją złożył. – Przed nami
niełatwe zadanie.
–Nigdy nie było innych – stwierdził Tisamon i obaj popatrzyli na młodszych
towarzyszy.
Pajęczyca, ćma i mechanik półkrwi. Taka kompania samym składem mogła budzić podejrzenia.
–Przedostanę się do środka… – zaczął modliszowiec, ale Stenwold mu przerwał:
–Nie tym razem. Teraz to moja sprawa.
–Stenwoldzie – Tisamon postanowił odwołać się do rozsądku towarzysza broni – ty absolutnie się nie nadajesz do jakichkolwiek misji związanych ze skradaniem się.
–Zapominasz, że mam nad tobą jedną przewagę. Jestem żukowcem, a przedstawicieli mojej rasy można spotkać wszędzie w Imperium. Wędrowny mechanik może wejść wszędzie tam, gdzie są jakiekolwiek urządzenia.
–Będą na ciebie czekali – ostrzegła go Tynisa.
–Prawdopodobnie – zgodził się Stenwold – ale w mieście, w którym panuje tak duży ruch, wyłowienie z tłumu konkretnego człowieka to nie lada sztuka. A ponieważ spodziewają się jednego człowieka albo całej grupy, wezmę z sobą tylko Totha jako mojego ucznia. Druciarz i jego czeladnik nie powinni wzbudzać podejrzeń, prawda, Totho?
Młody rzemieślnik nerwowo przełknął ślinę, ale skinął głową.
–A co zrobicie, jak już tam wejdziecie? – zapytał Tisamon.
–Zaczniemy pytać o nazwiska – stwierdził Stenwold. – Musiał tam pozostać ktoś, kogo kiedyś znaliśmy, a jeżeli narodził się tu jakikolwiek ruch oporu, ci ludzie muszą mieć dojścia.
–Zachowaj ostrożność – ostrzegł go Tisamon. – Nie możesz zakładać, że powitają cię z otwartymi ramionami.
–Nie mają ku temu powodu, ale nie widzę innego sposobu. Sami nie damy rady
spenetrować więziennych lochów. Gdy nawiążę jakieś kontakty, spróbujemy was

wprowadzić. Jeżeli nie da się inaczej i łatwiej, to przynajmniej ja i Totho – a jak sam powiedziałeś, nie jesteśmy stworzeni do przekradania się pośród cieni – będziemy w mieście. Potem możecie spróbować wy. Zgoda?
–I gdzie się spotkamy? Nie chcę wszczynać takiego zamieszania jak w Helleronie -odezwała się Tynisa. – Szczególnie w mieście pełnym osowców.
–W Mynie są, a przynajmniej były, dwa place. Na wschodnim był kiedyś kantor wymiany prowadzony przez skorpiońca o nazwisku Hokiak. Być może nadal jeszcze tam jest.
–To było dość podejrzane, choć dyskretne miejsce – przypomniał sobie Tisamon.
–I mam nadzieję, że takie pozostało – stwierdził Stenwold. – Przed zajęciem miasta przez osopodobnych Hokiak prowadził nieczyste interesy na czarnym rynku. Jeśli będziemy mieli szczęście, on albo jego następca zachowali stare kontakty. Tego typu miejsce jest bardzo użyteczne dla wszystkich niepokornych, od niego więc zaczniemy poszukiwania. Jeżeli zdołam, zostawię tam dla was wiadomość.

Dwadzieścia trzy
Była to sala tronowa, której plan powielał układ imperialnych komnat w Capitas, i Thalryk nie umiał ocenić, czy należało to uznać za wyraz szacunku, czy bezczelności. Długa hala miała po obu stronach szeregi kolumn, a w wysoko wzniesionym sklepieniu powycinano świetliki, żeby stworzyć kolejne rzędy kolumn wyłącznie ze snopów światła słonecznego. Bladość kamiennych murów podkreślała ochra kolumn, ale fresk ciągnący się wzdłuż trzech ścian namalowano w stylu miejscowym.
Zaanonsował go młody sługa w prostych ciemnych szatach, też tubylec, i major zaczął długi marsz ku siedmiu ozdobnym fotelom na przeciwległym krańcu sali. Imperator oczywiście zasiadał w otoczeniu dziesięciu najwyższych urzędników, ale w Mynie pozwalano sobie na pewną swobodę.
Zajętych było jedynie pięć foteli. Na centralnym rozpierał się Ulther, mając u jednego boku trzech osowców, a po drugiej stronie żukowca. Wszyscy mierzyli przybysza spojrzeniami.
–Thalryk! – Ulther nie odezwał się specjalnie głośno, ale jego głos zabrzmiał
donośnie, wystawiając dobre świadectwo planującemu salę architektowi. – Kapitan Thalryk,
jak tu siedzę! Zechciej mi powiedzieć, co porabiałeś od czasu naszego rozstania.
Zatrzymawszy się przed stopniami podwyższenia, Thalryk zasalutował sprężyście, choć wiele kosztowało go ukrycie reakcji na zmianę wyglądu dawnego towarzysza broni. Minęło ponad dziesięć lat, musiał sobie przypomnieć. Piastowanie stanowiska gubernatora Myny nie wyszło Ultherowi na dobre. Biel włosów można byłoby przypisać upływowi czasu, ale pas z trudem się dopinał na wydatnym brzuszysku i nawet mistrz krawiectwa, który skroił piękną złotą koszulę, nie zdołał ukryć otyłości jej właściciela. Policzki nad topazową kryzą i podbródek, które w chwili upadku Myny były twardo zarysowane, teraz wyraźnie sflaczały.
Chwila jego wahania nie uszła uwagi gubernatora.
–Siadaj, proszę – odezwał się Ulther bez cienia urazy w głosie. – Jak dożyjesz moich
lat, zechcesz poszukać spokojniejszego sposobu służenia Imperium i wtedy się przekonamy,
jak to się odbije na twoim wyglądzie. Ja widzę to tak: gdybym zrezygnował ze służby, osiadł
na rodzinnej farmie i zajął się jej prowadzeniem, wyglądałbym tak samo jak teraz, ale nikomu
by to nie przeszkadzało. Nie widzę więc powodu, aby odmawiać sobie rozmaitych rzeczy
tylko dlatego, że jestem osobą publiczną.

Thalryk wstąpił na podwyższenie i zajął jedno z wolnych siedzeń, przyglądając się uważnie pozostałym obecnym.
–Kapitan Thalryk jest oficerem, który dzielnie służył pod moimi rozkazami podczas
oblężenia miasta – wyjaśnił Ulther. – Kapitanie, to są moi doradcy, przynajmniej w tej chwili.
Kapitan Oltan jest szefem intendentury, a kapitan Rauth zajmuje się wywiadem.
Obaj osowce rzucili Thalrykowi podejrzliwe spojrzenia.
–A to mistrzowie Draywain i Freigen, członkowie Konsorcjum Uczciwych.
Konsorcjum było efektem imperialnych prób regulacji i kontroli handlu, ale Thalryk
wiedział, że ciągle trwały w nim przepychanki dotyczące tego, kto kogo ma kontrolować i regulować. Kiwnął jednak głową żukowcowi i wyglądającemu na znużonego starszemu Osowcowi. Może to właśnie jeden z nich odpowiada za kłopoty z zaopatrzeniem? Może w ogóle powinienem wyłączyć Ulthera z kręgu podejrzanych? Ale czy tego właśnie pragnie Rekef?
–Co cię tu sprowadza, kapitanie? Szukasz awansu? – Ulther uśmiechnął się do
Thalryka i uśmiech ten mimo zmienionej przez czas i otyłość twarzy przypomniał mu dawne
lata.
Coś w nim drgnęło. Zapragnął spotkać się z tym człowiekiem prywatnie, zyskać szansę na szczerą rozmowę.
–Chęć zmiany tempa życia, pułkowniku – stwierdził swobodnie. – Zbyt długo byłem na pierwszej linii. Chciałbym przez kilka miesięcy po prostu odpocząć. Przysłano mnie tutaj. Czy dostałem to, czego pragnąłem?
–Kapitanie, my tu zawsze jesteśmy zajęci – powiedział Ulther. – Chociaż – dodał tonem dobrotliwego ojca – jestem pewien, że zdołamy tu znaleźć jakieś lekarstwo na twoje rany. W moim mieście możesz się czuć jak u siebie w domu.
Gdy Thalryk uniósł pytająco brew, Ulther uśmiechnął się szeroko.
–Thalryku, mam Mynę w garści i gdy miasto próbuje brykać, ja po prostu zaciskam dłoń. To prosta lekcja, choć oni chyba nigdy jej nie opanują. – Klasnął w dłonie i po chwili ze znajdujących się za nim drzwi wyszło kilkunastu służących z butelkami i pucharami na tacach. – Pozwól, że ci pokażę, co Myna ma do zaoferowania.
–Jestem nieco zdziwiony, że nie przeniósł się pan do stolicy – powiedział Thalryk, zauważając, że służba składa się wyłącznie z młodych kobiet. Żadna z nich nie pochodziła jednak z Myny, co należało zaliczyć do mądrych posunięć. Żeby znaleźć miłe oku niewolnice, Ulther niewątpliwie spenetrował całe Imperium. Były nawet wśród nich dwie osy.

–I kogo przysłaliby na moje miejsce? – Ulther wziął w dłoń puchar i z satysfakcją
przyglądał się nalewającej mu wina pajęczycy. – Znam Mynę lepiej niż ktokolwiek, lepiej
nawet od jej nieznośnych mieszkańców. Widzisz, kapitanie, ten garnek wre, ale ja mocno
przytrzymuję pokrywę. Kilka lat temu, gdy wybuchła rebelia w Maynes, tutejszym też
zamarzył się bunt. Wszystko już przygotowali, ale ja o tym wiedziałem i byłem gotów.
Ukrzyżuj kilku na włóczniach, aresztuj jeszcze paru, a potem wyślij rodziny przywódców
buntowników do Wielkiego Delve. Łagodny policzek zapobiega zamętowi.
–Godne uznania – zgodził się Thalryk.
Wybierając oferowane mu na tacy słodycze, przyjrzał się obsługującej go niewolnicy. Była jego rodaczką, jasnowłosą i urodziwą, patrzyła jednak w ziemię, jak przystało służbie.
–Te dwie – wskazał na osy – są opornymi czy dłużniczkami?
–Jeśli się nie mylę, to dłużniczki. Na rynku jest ich teraz wiele, zwłaszcza ze stolicy. To okropna, okropna sytuacja. – Współczucie Ulthera było łatwe do zauważenia. – Próbuję w miarę możliwości stworzyć im dom.
Twarz młodej kobiety pozostała spokojna i Thalryk zastanowił się, czy dziewczyna wspomina wstrząs, jakim było dla niej sprzedanie jej za długi męża albo ojca.
–Jeżeli zechcesz, przyślę ci ją później na kwaterę – zaproponował Ulther. – Postaramy się, żebyś miał co wspominać po wyjeździe.
–Trzymam pana za słowo, pułkowniku – odparł Thalryk.
Stojąca przed nim kobieta lekko zesztywniała: dumna osa nie mogła się pogodzić z tym, że przekazywano ją sobie z rąk do rąk niczym przedmiot. Ale właściwie była przedmiotem, zwykłą pospolitą niewolnicą. Tylko tyle.
Thalryk podniósł puchar i trącił się nim z Ultherem tuż przed twarzą kapitana Oltana.
–Za rzeczy godne pamięci – powiedział, ale zaraz poczuł przejmujący smutek.
Owszem, za rzeczy godne pamięci, ale dla każdego z różnych powodów.
Ulther tymczasem rozsiadł się wygodniej na swoim miękkim tronie.
–A skoro mowa o rzeczach godnych pamięci, mam dla ciebie rozrywkę: nowy
klejnocik w mojej kolekcji. Podobno sam ją przywiozłeś do mojego miasta.
Thalryk uniósł brew, zapamiętując jednak frazę „moje miasto".
Ulther zaś ponownie klasnął w dłonie i obsługujący ich niewolnicy cofnęli się szybko ku ścianom. Po chwili do sali weszli dwaj mężczyźni wyglądający na miejscowych. Jeden był białowłosy, brodaty i trzymał w dłoni nieznany Thalrykowi instrument przypominający wydłużoną lirę. Drugi dopiero niedawno wyrósł z wieku chłopięcego i miał niewielki bębenek. Stanęli na uboczu pomiędzy kolumnami i znieruchomieli. Thalryk odgadł, co teraz

nastąpi, bo dwu żołnierzy wprowadziło do sali motylą tancerkę. Specjalna przesyłka Aagena -zanotował w pamięci.
–Zdejmijcie jej przynajmniej te łańcuchy – zarządził Ulther. – Ona nie jest tresowanym felblingiem.
Jeden z żołnierzy zamknął drzwi, podczas gdy drugi ostrożnie odpiął łańcuch od obejmy na szyi dziewczyny.
Thalryk łyknął wina nieco bardziej słodkiego, niż lubił, i usiadł wygodniej, czekając na występ. Nigdy nie lubił tancerek ani podobnych rozrywek. Tę, która miała się teraz popisywać, widział już wcześniej i uznał, że jest dobra, ale wolałby coś innego.
Spętany Smutek podeszła ku przodowi, aż znalazła się w smudze światła, które nasączyło jej skórę, tak że plamy barwne drgnęły, a kolory zyskały na sile. Z niewidzialnej niszy odezwała się muzyka – najpierw powolny dźwięk strun, potem cichy, ale zawiły rytm bębenka.
Spętany Smutek wystąpiła ze smugi, zabierając blask ze sobą. Połyskiwał na jej skórze i otaczał ją świetlistą mgiełką. Wtedy dopiero zaczęła tańczyć.
Thalrykowi udało się zachować obojętność do momentu, w którym muzyka zmieniła tempo. Smutek krok po kroku przyspieszała, aż w końcu zaczęła przeskakiwać z jednej słonecznej smugi w drugą. Potem uniosła się w powietrze napełnione świetlistym i migotliwym lśnieniem skrzydeł jej sztuki, a kapitan wbrew sobie wstrzymał oddech.
Zawsze przedtem była spętana, więc łapacze niewolników nie zobaczyli nawet połowy tego, co mogła zaprezentować widzom. Otoczeni zewsząd drżącymi nutkami muzyki, szklanymi dźwiękami liry i łomotem bębenka przypominającym tupot stóp patrzyli na tańczącą i wirującą dziewczynę, unoszącą się w miejscu albo wzlatującą ku szczytom kolumn. Obejmowała powietrze, jakby się z nim kochała. Thalryk nigdy przedtem nie widział czegoś podobnego. Nawet jego poruszył ten napowietrzny balet.
Po chwili dziewczyna znów zgięła się w pokornym ukłonie, ostatnie akordy muzyki wybrzmiały i Thalryk otrząsnął się nie bez irytacji z rzuconego nań uroku. Zerknąwszy na towarzyszy, stwierdził jednak, że patrzą na nią z cielęcym zachwytem, a największy zachwyt maluje się na twarzy Ulthera. Co musiał zrobić, czym zapłacić za posiadanie takiego klejnotu? Co więcej: jak zdołał utrzymać łapy swoich wspólników z dala od tej dziewczyny?
Thalryk doznał nagłego olśnienia – była to odpowiedź na nieświadomie zadane sobie pytanie.
Rzecz godna pamięci. Patrzył na pętaną ponownie przez żołnierzy motylicę z zainteresowaniem w oczach.

Thalryk rzadko mieszał pracę z przyjemnościami, teraz korzystał z tego drugiego, poruszając się coraz szybciej w osie niewolnicy, choć przyjemność psuła mu nieco świadomość, że przyczyną reakcji dziewczyny jest chęć przypodobania mu się. Ale nawet ta rozkosz była od niego odległa, jakby obserwował ją z boku, gdy się wypełniała. Osiągając jej szczyty, myślał kpiąco o siedliskach rozkoszy w Helleronie, które zaspokajały najróżniejsze jego zachcianki i których mu teraz brakowało. Po raz pierwszy zresztą od wielu lat leżał w łóżku z dziewczyną z własnej rasy.
Usiadła na brzegu łóżka tyłem do niego i zaczęła zbierać ubranie, przygotowując się do odejścia. Gdy dotknął jej ramienia, nie obejrzała się, dopóki nie powiedział:
–Zostań.
–Powinnam wrócić. Oni…
–To nie była prośba.
Tym zwrócił na siebie jej uwagę. Gdy spojrzała na niego, zobaczył w jej oczach resztki imperialnej dumy. Nie wszystkie wewnętrzne mury unicestwiła niewola.
–Jak masz na imię? – zapytał, siadając.
Dziewczyna przeniosła spojrzenie z jego twarzy na poszarpaną bliznę pod prawym obojczykiem.
–Hreya – odparła spokojnie. – Mówią, że pan jest z Rekefu.
–Niech mówią, co chcą. – Ponieważ to Ulther wysłał go na tę drogę, należało się
spodziewać rozmaitych plotek. – Jak trafiłaś w niewolę, Hreyo?
Wyraz jej twarzy powiedział mu, że już pytano ją o to w nieco łagodniejszy sposób. On jednak był nastawiony na skuteczność i nic innego się dlań nie liczyło. Po chwili milczenia odpowiedziała:
–Mój ojciec lubił grać. Zna pan prawo, sir.
W Imperium nadal obowiązywały surowe prawa z czasów, gdy wszystkie osowce były tylko bandą skłóconych górskich plemion. Zgodnie z nimi kobiety należały do mężów lub ojców i często trafiały w ręce wierzycieli, którzy sprzedawali je w niewolę lub jako kandydatki na żonę. Thalryk oczywiście nigdy nie krytykował imperialnych zwyczajów, ale bez tej tradycji mógłby się obejść. Uważał, że matki osowców zasługują na coś lepszego. Były kobietami, ale wciąż należały do rasy. Budowały wielkość i przeznaczenie Imperium.
–Ile kobiet trzyma Ulther? – zapytał.
–Prawie trzydzieści, jeśli dobrze policzyłam – odpowiedziała. – Na użytek własny i gości.
–Są wśród nich jakieś miejscowe?

–Na razie nie. Panie, ja marznę.
Poruszyła go głębia upokorzenia wiążącego się z prośbą o zgodę na ubranie się i fakt, że kobieta wypowiedziała te słowa spokojnie i bez wstydu.
–Ależ oczywiście, ubierz się. Chciałem tylko porozmawiać. O gubernatorze, jeżeli
pozwolisz. – Zbierając suknię, rzuciła mu uważne spojrzenie, więc dodał pospiesznie: – Nic z
tego, co powiesz, nie dotrze do jego uszu.
–Jest pan jego dawnym przyjacielem.
–Interesuje mnie wyłącznie chwila obecna. Możesz mówić otwarcie. W przeciwnym razie powiem mu, że mnie rozczarowałaś.
Twarz dziewczyny skamieniała.
–A jeżeli mu powiem, że pan mnie o niego wypytywał?
Uśmiechnął się, bo miała mizerne środki obrony, mimo to się nie poddawała.
–Może chcę, żeby się o tym dowiedział? Choć pewnie by ci za to nie podziękował.
Jej reakcja powiedziała mu, że trafił w sedno. Ulther nie chciał, żeby niewolnice
szpiegowały dla niego, chyba że sam zleciłby im to osobiście.
–Opowiedz mi więc o jego gościach. To był już bezpieczniejszy grunt.
–To głównie oficerowie i kupcy z Konsorcjum, panie. Urządza im rozrywki.
–Oltan, Rauth i im podobni? To kwatermistrz i wywiadowca, prawda?
–Tak mówią – powiedziała, a on usłyszał w jej głosie nutkę pogardy.
–Jesteś dobrą poddanką Imperium, czy nie tak? – zapytał łagodnie.
–Jestem niewolnicą.
–Ale nie zmienia to faktu, że wiesz, co służy Imperium, a co mu szkodzi – nalegał. –
Powiedz mi więc nie to, co oni mówią, ale co ty sądzisz. – Byłby jej może zaproponował
pieniądze, ale niewolnicy nie mogli ich posiadać. Dziewczyna nie wydałaby ich bez
wzbudzania podejrzeń. Musiał znaleźć inną formę zapłaty. – Porozmawiaj ze mną szczerze, a
ja zobaczę, co będę mógł dla ciebie zrobić. Daję ci na to moje słowo.
W jej oczach nie pojawiło się zaufanie, ale pozwolił, żeby odczytała wyraz jego twarzy i oczu. Była zrozpaczona i zdesperowana, choć aż do tej chwili nie zdawała sobie z tego sprawy. On zaś otworzył szczelinę w mroku, w jakim była dotąd pogrążona. Jakiż więc miała wybór?
W celi panował mrok. Przez wysoko umieszczoną w ścianie kratę sączyły się do niej

nocne ciemności, Che jednak wciąż widziała uśmiech przyjaciela, choć jakby przez przydymione szkło.
–To ta dziewczyna, prawda? – zapytała, wiedząc, że przemawia przez nią
małostkowość. – Nie widzę… To znaczy znasz ją zaledwie od kilku dni i prawie z nią nie
rozmawiałeś…
–Ach… Ale są szczeliny pomiędzy światami, w których można ugrzęznąć – stwierdził Salma. – Tak mówią moi rodacy, choć nigdy przedtem tego nie rozumiałem. Może chodzi po prostu o to, że przypomina mi dom?
–Naprawdę?
–Motyle, trudno to wyjaśnić, zamknęły się w granicach Wspólnoty, ale nigdy
naprawdę nie stały się jej częścią.
Przypomniał sobie, że zjawiały się i odchodziły, gdy tylko przyszła im na to ochota. Nigdy przedtem nie widział żadnego z bliska, zresztą było ich niewiele. Nie chciały za dużo, nie zajmowały się handlem ani ciężką pracą. Nie musiały. Z chwilą gdy przestawały się żywić mlekiem matki, istniały dzięki słońcu i sztuce. Żyły dla tańca, śpiewu i uciech. Wybrały inne życie i obywatele Wspólnoty respektowali to. Wychodziły do świata, aby tworzyć i z miłości do sztuki. Nagradzano je klejnotami, drogimi tkaninami i oklaskami. Być może żyły też poza granicami Wspólnoty, ale on nic o tym nie słyszał.
Chociaż owe granice się zmieniły. Niektórzy motylopodobni musieli się obudzić o świcie tylko po to, by stwierdzić, że będą teraz żyć w cieniu Imperium.
Salma słyszał, jak przedstawiciele innych ras mówili o ich fascynującej urodzie i wiecznym uroku, ale nie bardzo w to wierzył. Teraz sam nieustannie wracał myślami do Spętanego Smutku. To prawda, że była dla niego nowością, że pojawiła się w jego życiu bardzo niedawno, ale gdy tak siedział tu w mroku, tęsknił za jej kolorami.
Salma zaczynał rozumieć, że Smutek wpłynęła jakoś na jego życie, coś w nim zmieniła. Pojawiła się jako zakuta w łańcuchy niewolnica. Wyciągnął ku niej rękę. I to wystarczyło, żeby odcisnęła na nim swoje piętno.
A Che była zazdrosna, co trochę go bawiło. W jego uśmiechu pojawiło się więcej życia i Che stwierdziła:
–Teraz śmiejesz się ze mnie.
–Wcale nie – odparł nieszczerze. – Masz rację, prawie z nią nie rozmawiałem.
Ale rozmawiali. Gdy Che spała, do czego w tym huku zdolny był tylko żuk, Salma i Smutek zbliżyli się do siebie. Usiłowała opisać mu swój dom barwami, on jednak nie umiał go sobie wyobrazić. Nigdzie we Wspólnocie nie było tak jasno. Potem on opowiedział jej o

sobie: o swojej rodzinie, więzach krwi i służbie dla Stenwolda.
Obiecał, że pomoże jej, jeśli będzie mógł – choć sam raczej był bezsilny. Miał poczucie, że właśnie takiej obietnicy wymaga odeń cały świat i że musi jej dotrzymać. Jego ziomkowie wierzyli w przysięgi jak modliszowce, z którymi dzielili wiele innych zwyczajów. Przysięgi były magią.
Od drzwi doleciał ich jakiś łoskot i Che nagle się poderwała. Na tle zimnego światła lamp korytarza zarysowały się sylwetki dwu żołnierzy.
–Ty! – powiedział jeden, wskazując dziewczynę. – Pójdziesz z nami.
Zabrali ją do pomieszczenia, które kiedyś musiało być gabinetem uczonego. We wschodniej ścianie były wielkie, zasłonięte teraz okiennicami okna, a na ścianach pasy po pozdzieranych tapetach. Wszelkie dawne dekoracje usunięto lub wyniesiono do innych pomieszczeń, aż w końcu pozostał tu tylko ozdobny stół. Za nim właśnie stał Thalryk w długiej szacie, bez miecza i tylko z nożem u pasa. W Che na moment rozbłysła nadzieja, ale zaraz przypomniała sobie, że w wypadku osowców bronią były gołe dłonie.
–Zostawcie nas – polecił strażnikom, gdy wepchnęli ją do środka.
Żołnierze cofnęli się i zamknęli za nią drzwi. Thalryk nie usiadł – nadal stał ze skrzyżowanymi na piersiach ramionami i przez chwilę mierzył ją beznamiętnym wzrokiem, jakby nie zauważał, jak bardzo jest przygnębiona i upokorzona. Najwyraźniej przeżywał jakiś wewnętrzny kryzys, który z nią samą nie miał nic wspólnego.
–Czego pan ode mnie chce? – odezwała się drżącym głosem, usiłując wykrzesać w
sobie choć odrobinę odwagi.
Miała za sobą długą drogę i długi czas spędzony w mrocznej celi. Głodna, zmęczona i przygnębiona, absolutnie nie miała ochoty na tę rozmowę, a poza tym nie była na nią gotowa. Wiedziała jednak, że nie ma dostatecznych rezerw emocjonalnych, żeby mu się przeciwstawić. Thalryk zaś nie zwrócił uwagi na jej opór.
–Jestem tu po to, żeby cię wysłuchać – stwierdził zwięźle.
–Nie może pan zasnąć? Mam panu opowiedzieć bajeczkę?
Ironia w jej głosie wynikała z braku wszelkiej nadziei. Pragnęła mieć to już za sobą. Gdy więc usłyszała samą siebie wypowiadającą te słowa, przygotowała się na jego gniewną reakcję. On jednak nie dał się zdenerwować. Sprawiał nawet wrażenie roztargnionego, jakby myślami był zupełnie gdzie indziej.
–Bajeczkę? Daj spokój – powiedział. – Nie mów mi, że nie miałaś dość czasu na to,

żeby wszystko przemyśleć. – W jego głosie zabrzmiały lekka irytacja i zaskoczenie, jakby to ona jego – jakże nie w porę! – wezwała do siebie w środku nocy.
Che skrzyżowała ramiona na piersiach, podświadomie naśladując jego pozę.
–Nie mam nic do powiedzenia. Powiedziałam już, że nie zdradzę przyjaciół.
–Przeciwnie, masz mi bardzo wiele do powiedzenia. Zacznijmy na przykład od
planów Stenwolda Makera.
Wreszcie coś się w nim obudziło, ale to nie jej słowa podsyciły jego gniew. Co cię gryzie, kapitanie?
–Nigdy mi o nich nie mówił – stwierdziła. – Myślę, że chodziło mu o taką właśnie sytuację. Nie mówił nic nikomu z nas i nawet nie przypuszczałam, że opuścimy Kolegium. Gdyby pańskie łotry nie wdarły się tamtej nocy do naszego domu, nadal bym tam mieszkała. – Ale zapewne narzekałabym, że musiałam zostać.
–Cóż by to była za strata. A twoi towarzysze, którzy nadal są na wolności? Pajęcza dziewka i ten mieszaniec? Wyobrażam sobie, jak wiele możesz mi o nich powiedzieć.
Zawisł nad stołem i Che stała teraz niemal oko w oko z nim. Cały dzień siedziała w łańcuchach i teraz naprawdę była wściekła. On też się rozjuszył, ale Che nagle odkryła, że to ona napiera.
–Wszystkiego, co mogłabym powiedzieć, dowiedział się pan od innych – odparła. – Czyż wasi agenci w Kolegium nie przysyłają meldunków?
–Posłuchaj, dziewczyno, to twoja ostatnia szansa na dokonanie czegoś z własnej woli. Powiedz mi, co wiesz.
–Co ja wiem? Znam się trochę na historii, kapitanie, i mechanice stosowanej, trochę także na medycynie i ziołolecznictwie. Ale nie mam panu nic do powiedzenia. – Napięła się wewnętrznie i poczuła, że jej rozmówca się burzy.
–Panno Maker…
–Co? Wiem tylko, że gdzieś tam są moi przyjaciele i że mi pomogą, jeśli będą mogli. I mam nadzieję, że wszystko z nimi w porządku, i cieszę się, że ich nie złapaliście, bo są moimi przyjaciółmi, a właśnie tak zachowują się przyjaciele. Martwię się o nich. Mam nadzieję, że oni martwią się o mnie. To się nazywa przyjaźń.
Nieświadomie trafiła chyba w jego czuły punkt, bo drgnął.
–Nie pogrywaj tak ze mną, dziewczyno – ostrzegł ją.
A ona stwierdziła, że wzbierający w nim gniew nie był skierowany przeciwko niej i gorzał w nim cicho, zanim ona tu przybyła. Cała ta rozmowa odbywała się w jakimś innym miejscu, stanowiła tylko tło wobec walki, jaką toczył w swoim umyśle. Uwięził ją, kazał

przyprowadzić przed siebie, a teraz nie zwracał na nią uwagi – poza momentami, gdy jakieś przypadkowe słowo znajdowało drogę do jego myśli.
–Nie pogrywaj? A kto tutaj się bawi? Czymże to wszystko jest, jeżeli nie pańską grą?
–wypaliła. – Uwięził mnie pan. Może mam o tym zapomnieć i opowiedzieć panu o sobie
wszystko? Jeżeli ktokolwiek prowadzi tu jakąś grę, to pan, kapitanie. Składa się z nich całe
pańskie życie.
Nieco się zacinała, bo dławiła ją własna śmiałość. Coś, co powiedziała, dotknęło w nim jakiejś struny i zmusiło do myślenia. Patrzył na nią niemal z rozpaczą oczach. Miała już wszystkiego dość i nie mogła się powstrzymać:
–O co chodzi, kapitanie? – zapytała, nie wierząc, że pozwoli jej kontynuować. – Może powinien mi pan o tym opowiedzieć? Mogłoby to panu pomóc, bo ja naprawdę nie mam panu nic do powiedzenia.
–Nie jest to najlepszy czas do rozmów o rebelii – odparł z napięciem w głosie.
–Myślę, że lepiej teraz niż nigdy…
Jakiś mięsień drgnął w jego twarzy i nagle stół eksplodował. Che odleciała do tyłu w deszczu drzazg i uderzyła o ścianę tak mocno, że na chwilę straciła oddech. Thalryk ruszył ku niej po szczątkach zniszczonego mebla. Wnętrza jego dłoni pokrywała sadza i unosiły się z nich smużki dymu.
–Zobacz, do czego mnie zmuszasz – syknął przez zaciśnięte zęby.
–Nie może pan zrzucać winy na mnie – powiedziała, łapiąc oddech. Wiedziała, że ją zrozumiał, ale w ogóle nie zwrócił na to uwagi.
–A kto mnie powstrzyma? – zapytał.
Stał nad nią, a z jego dłoni wciąż unosił się dym.
–I co panu przyjdzie z tego, że mnie zabije? Co będzie miało z tego pańskie
Imperium?
Nigdy się go tak naprawdę nie bała – aż do teraz. Gdy przedtem z nią rozmawiał, zachowywał się jak człowiek kulturalny. Teraz cała uprzejmość gdzieś znikła. Zaglądała wprost w jego duszę, duszę osowca o ostrych brzegach i z ogniami pożądań. Oczy miał tak szeroko otwarte, że niemal widziała jego udrękę. Na opuszkach jego palców znów zatańczyły iskierki i Che ukryła twarz w dłoniach.
–Ze szczęśliwego Thalryka Imperium będzie miało więcej pożytku niż z
nieszczęśliwego – zgrzytnął, kontrolując ogromnym wysiłkiem woli każde słowo. – A teraz
myślę, że uszczęśliwi mnie zabicie żuka, który nie chce mówić.
Ale nic nie zrobił i po chwili Che ostrożnie spojrzała nań przez palce. Jego twarz była

ciągle surowa, bezwzględna, a w słowach, które teraz usłyszała, nie było nawet krzty poczucia humoru:
–Panno Maker, takie wybuchy gniewu są przekleństwem mojej rasy. Ja lepiej panuję
nad sobą niż inni, ale na pani miejscu nie przeciągałbym struny.
Roztrzęsiona Che wyciągnęła z włosów dziesięciocentymetrową drzazgę. Serce waliło jej jak młotem. Otarła się o śmierć, ale on nadal mógł ją zabić.
–Kapitanie… – odezwała się drżącym głosem. Znienawidziła się za to, ale jeszcze
bardziej znienawidziła się za następne słowa: – Proszę, niechże mnie pan wysłucha. Nie mam
pojęcia o tym, co chciałby pan wiedzieć. Nie znam planów Stenwolda, nie wiem, gdzie jest
ani czego chce. Nie wiem nic, co mogłoby panu pomóc… Czy nie może pan… – Pod jego
bacznym spojrzeniem wygładziła suknię i otrzepała ją z kurzu. – Salma i ja – ciągnęła już
niemal zupełnie spokojnym głosem – jesteśmy dwójką zwyczajnych studentów Kolegium,
którzy przypadkowo zostali wmieszani w coś potwornego. Jakąż szkodę możemy wyrządzić
waszemu Imperium? To przesłuchanie… tylko pana rozczaruje. A w jaki sposób zaszkodziłby
pan Imperium, gdyby nas uwolnił? W ogóle. Wręcz przeciwnie – oszczędziłby mu pan
kosztów żywienia nas.
Skwitował tę propozycję krótkim śmiechem, ale gdy ośmieliła się znów na niego spojrzeć, jego twarz przypominała pustkowia Suchego Szponu.
–Panno Maker, jest pani ważna dla Stenwolda, on zaś należy do nieprzyjaciół
Imperium. Jakkolwiek mizerna byłaby pomoc, jaką może mu pani okazać, może mu pani
pomóc. Zamiast więc puścić panią wolno i ryzykować, że sprawi nam pani kłopoty, wolałbym
panią zabić bez zastanowienia. Gdyby choć pięćdziesiąta pierwsza ze stu pani części była
przeszkodą dla Imperium, wepchnąłbym pani nóż w gardło, zamiast ją uwolnić. – Odwrócił
się od niej. – Ale ma pani szczęście. Nadal jest pani dla nas użytecznym źródłem informacji.
–A co potem? – zapytała, zmuszając się, żeby stanąć na nogach. – Co ze mną będzie
potem? Jakąż mogę mieć nadzieję?
Usłyszawszy słowo „nadzieja", Thalryk roześmiał się i pokręcił głową. Odwrócił się przy tym i spojrzał na nią z taką pogardą, że Che się na niego rzuciła.
Nie wiedziała, jak to zrobiła, po prostu przekonał ją. Była już martwą kobietą – teraz czy później, bez różnicy – kompletnie pozbawioną nadziei. Nie myśląc już o niczym, sięgnęła po jego nóż i zacisnęła dłoń na rękojeści. Unosząc ją, drugą pięścią rąbnęła go w szczękę.
Natychmiast chwycił ją za nadgarstek i przez chwilę zmagali się, chwiejąc w przód i w tył, gdy Che oburącz usiłowała wbić weń jego sztylet. Osowiec był jednak znacznie od niej silniejszy. Widziała, jak prężą się mięśnie jego ramion. Pchnął ją potężnie, aż uderzyła

plecami o ścianę. Nóż wypadł z jej palców i brzęknął o posadzkę, a osopodobny wcisnął jej dłoń pod brodę, gdzie chciałby ją ugodzić. Poczuła jego kciuk i palce i spięła się w oczekiwaniu na trzask przyszywającego ją żądła energii.
Nic się jednak nie stało. Jego tak wyraźna przed chwilą wściekłość tym razem się nie obudziła. Gdy otworzyła oczy, ku swemu zdumieniu zobaczyła na jego twarzy nikły uśmieszek. Miała straszliwą świadomość jego bliskości i jego siły.
–Bardzo dobrze – rzekł niemal szeptem. – I co dalej? Za drzwiami są strażnicy. W całym pałacu są moi ludzie. Miasto jest w rękach mojego Imperium. Pytałaś, panienko, o nadzieję? Nie masz żadnej, nawet gdyby udało ci się mnie zabić.
–Może na to właśnie liczyłam – odparła podobnym szeptem i zobaczyła coś jeszcze w jego oczach. Zastanowiła się, czy rzeczywiście mógłby to być szacunek.
–Możesz liczyć jedynie na to – stwierdził – że kiedy z tobą skończę, przydasz się
Imperium bardziej jako żywy niewolnik niż kolejny martwy żuk. To cała twoja nadzieja,
panienko.
–I znów tylko groźby – mruknęła.
Puścił ją nagle i podniósłszy nóż z posadzki, wsunął go w pochwę.
–Masz rację, oczywiście – powiedział z miną, jaką rzeźbiarz mógłby nadać uosobieniu
spokoju. W jego zachowaniu nic nie wskazywało na to, że przed chwilą unicestwił stół, a
potem ona usiłowała go zabić. – Zbyt częste groźby tracą na znaczeniu. Koniec więc z
groźbami. Odeślę cię teraz do celi, a gdy wezwę cię ponownie, już ich nie będzie.
Strażnicy zabrali ją do celi, gdzie znalazła głęboko śpiącego Salmę. Obudził się, a potem dość długo miotał, usiłując ponownie znaleźć zapomnienie we śnie.
Zrobią to jutro w nocy, powiedziała sobie. Muszę być silna. Zaczęła się zastanawiać, jak bardzo, aby się oprzeć imperialnym torturom. Oczywiście jestem silna z natury. Znana jestem przecież z wytrzymałości, odporności i siły woli – zadrwiła z goryczą.
Objąwszy ramionami kolana, drżała i nie mogła zasnąć. Gdy kroki strażników za drzwiami celi oznajmiły nadejście nowego dnia, nie poczuła żadnej radości, a gdy podano im mizerną strawę, nie mogła jej przełknąć. Gdy zapadnie noc, przyjdą po mnie.
Salma usiłował ją pocieszyć, ale miał dla niej tylko słowa. A cóż one w końcu znaczyły?
Oczywiście przyszli po nią za dnia. To było Imperium, a jego oprawcy nie musieli skradać się w mroku nocy i przy świetle księżyca. Byli zwykłymi robotnikami i pracowali za

dnia. W południe rozdzielono ją z Salmą i natychmiast zrozumiała, że tym razem będzie inaczej.
Salma też to zrozumiał. Usiłował im nawet przeszkodzić. Wciąż miał związane ramiona, choć nigdzie nie mógłby odfrunąć. Rozwiązywali mu je tylko na krótko, żeby nie stracił w nich władzy do cna. Teraz rzucił się na strażników, uderzając barkiem, oni zaś ścięli go z nóg i kopali, aż w końcu odciągnęła ich od niego szamocząca się jak szalona Che.
Do tej pory zawsze prowadzono ją na górę, ku słońcu, teraz zaś powleczono w głąb korytarza. Zdążyła zobaczyć drzwi kilku cel, z kratami w okienku i z solidnym ryglem. Jedne były otwarte, inne pozamykane, może z więźniami, a może stały puste. W pewnej chwili zobaczyła bardziej przestronną celę ze stalowymi prętami od posadzki po sklepienie w funkcji ściany, wystawiającymi więźnia na widok wszystkich, którzy przechodzili mimo. Zza krat, z dłońmi zaciśniętymi na prętach, przyglądała się jej kobieta, prawdopodobnie mieszkanka Myny.
Korytarz zamykało jakieś pomieszczenie bez rygla w drzwiach. Che zaczęła się opierać, ale żołnierze unieśli ją niemal nad ziemię, wykręcili ręce na plecy i bez wysiłku wepchnęli ją do środka.
W pierwszej chwili nie mogła się zorientować, dokąd trafiła. Pomyślała nawet, że to warsztat, ponieważ środek pomieszczenia zajmował rozległy, miejscami wyszczerbiony i osmalony stół roboczy. Wydał jej się zwyczajnym stołem, jakich wiele widziała w Kolegium, dopóki nie popchnięto jej ku niemu i nie rozciągnięto na jego powierzchni. Spojrzawszy w górę, krzyknęła z rozpaczy i przerażenia, a potem zaczęła walczyć, aż podszedł trzeci mężczyzna, by naciągnąć pasy i zamknąć klamry.
W sumie w całej tej scenie nie było jeszcze niczego groźnego – poza kontekstem. Leżała w końcu na zwyczajnym stole roboczym, nad którym na rozmaitych wysięgnikach, jakże przydatnych dla mechaników, wisiały wiertła, piły, kleszcze, pilniki i obcęgi – nic ponad to, co można byłoby znaleźć w przeciętnym warsztacie. Znajdowały się jednak wprost nad nią, a żołnierze dopinali już ostatnie klamry pasów.

Dwadzieścia cztery
Kantor wymiany Hokiaka wciąż działał w tym obskurnym miejscu na wschodnim placu. Co więcej, nadal rezydował w nim Hokiak, choć czas nie obszedł się z nim łaskawie.
Był najstarszym znanym Stenwoldowi skorpiońcem i być może w ogóle najstarszym żyjącym przedstawicielem tej rasy. Byli to ludzie bezwzględni i prymitywni, a kiedy zaczynali tracić siły z powodu wieku, nie mieli wielkich szans na przetrwanie wśród swoich -chyba że znaleźliby na to sposób. Sposobem Hokiaka było dobrowolne wygnanie. Gdy Stenwold go poznał, był już za stary na powrót do ojczyzny – teraz zestarzał się jeszcze bardziej. Jego woskowa skóra pokryta była zmarszczkami, a niegdyś żółte oczy przybrały barwę mętnej sepii. Charakterystyczna dla jego rasy muskularna sylwetka tonęła w fałdach tłuszczu, opadających na pełną zmarszczek nagą pierś pokrytą bliznami. Jeden z jego szponów był tylko kikutem, a wystająca szczęka odsłaniała spróchniałe pniaczki kłów. Siedział teraz w wyplatanym fotelu, palił i od czasu do czasu sięgał szponem kciuka do stojącego obok pojemniczka po kandyzowanego owada.
Sam kantor natomiast miał się znacznie lepiej niż jego właściciel. Stenwold i Totho z trudem wcisnęli się do małego pomieszczenia, które wydawało się jeszcze mniejsze z powodu piętrzących się pod ścianami stosów pudełek. W powietrzu unosił się gęsty zapach korzeni i mdlący smród palonego przez Hokiaka tytoniu. Pracownicy skorpiońca – para młodych much w wieku Totha i może trzynastoletnia Mynejka – zajęci byli odbijaniem pokryw skrzyń, spisywaniem ich zawartości i ponownym zamykaniem. Ich działania nadzorował stary pająk, niewiele chyba młodszy od Hokiaka. Pająkom jednak czas aż tak nie dokuczał. Ten miał długie siwe włosy, nieco arystokratyczne maniery i był chudy jak szczapa.
–Stenwoldzie, czy jesteś pewien, że dobrze trafiliśmy? To miejsce wygląda jak
piracka speluna – szepnąłTotho, rozejrzawszy się dookoła.
Miał rację. Większość przedmiotów zwisających z krokwi albo pospiesznie poupychanych w skrzyniach została złupiona w dalekich krajach, a Stenwold wiedział, że pomieszczenie na tyłach kantoru jest pełne kontrabandy.
–Nasz przyjaciel Hokiak – mruknął półgębkiem – był rekinem czarnego rynku i jak
widać nie porzucił starego zajęcia. Ale my właśnie szukamy ludzi, którzy chętnie korzystają z
usług tych, co potrafią przemycać towary w obie strony. Totho, najważniejsze są kontakty.
–Nie stójcie tak w drzwiach, wpuszczając kurz – odezwał się nagle Hokiak

zaskakująco niskim głosem. – Właźcie, panie żukowiec, albo wyłaźcie. Stenwold zamknął drzwi. Totho niepewnie kroczył tuż za nim.
–Cóż, panie skorpiońcu, czy nie znalazłaby się u pana jakaś robótka dla wędrownego
druciarza i jego ucznia?
–A co potraficie? – Hokiak zmierzył Stenwolda podejrzliwym spojrzeniem
załzawionych oczu. – Zawsze może się coś znaleźć. Macie referencje?
–Znałem kiedyś starego skorpiona, który mógłby się za mną wstawić – stwierdził
Stenwold. – Nazywał się Hokiak. Nie znacie go przypadkiem, panie?
Skorpioniec zmrużył oczy.
–Szlag by cię! Nie wiem… – Umilkł i podrapał się ostatnim szponem po
pomarszczonym karku.
Stenwold zauważył, że pająk odwrócił się i położył dłoń na rękojeści sztyletu. Nie był to gest groźby, tylko zabezpieczenie – na wszelki wypadek.
–Stenwold Maker? – zapytał Hokiak cicho. – Nie może być! Do tej pory powinni cię
już przynajmniej trzy razy zabić.
–Starcze, jeżeli ktokolwiek z nas przeżył swój czas, to tym kimś jesteś ty –
odpowiedział Stenwold. – Nie miałem pewności, czy cię tu jeszcze znajdę.
Hokiak drżącą dłonią wziął laskę, która niepokojąco ugięła się pod jego ciężarem, gdy wstawał. Podszedł do Stenwolda i przyjrzał się jego twarzy z odległości kilku centymetrów.
–Niech mnie grom spali, jeżeli to nie jest stary Stenwold! – oznajmił i pająk odsunął
dłoń od rękojeści. – Nie sądziłem, że cię jeszcze kiedykolwiek zobaczę. Wiesz, Gryllisie, że
ten tu wyga i ja przed zajęciem miasta przeprowadziliśmy kilka ładnych interesów.
Pająk kiwnął powściągliwie głową.
–Miło mi pana poznać, mistrzu Makerze – powiedział uprzejmie. A ponieważ trzej
młodzi ludzie przestali pracować, odwrócił się i na odlew palnął z irytacją młodego muszca w
ucho. – Do roboty, pasożyty! Nie myślcie, że z powodu przybycia jednego żukowca
dostaniecie urlopy!
–Cóż więc cię tu sprowadza ponownie, w imię pustkowi? – zapytał Hokiak. –
Sądziłem, że gdy miasto przeszło pod nowe rządy, wyniosłeś się precz!
–Pomyślałem, że powinieneś był zrobić to samo.
Starzec wzruszył ramionami.
–Ja… nie miałem dokąd pójść. Zresztą nieważne, kim jesteś', każdy potrzebuje teraz
usług typu przywóz i wywóz. W rzeczy samej interesy czarnej gildii idą coraz lepiej.
Czarną gildią mieszkańcy Nizin nazywali przemyt, choć ludzie parający się tą

działalnością nigdy nie zawiązali żadnego stowarzyszenia.
–Przemycasz teraz towary dla osowców, prawda? – zapytał Stenwold z odrobiną
niepewności w głosie.
Hokiak uśmiechnął się, co było widokiem godnym zobaczenia.
–Przecież wiesz, że to nie tak. Dostarczam towary tym, co ich potrzebują. Nie
opowiadam się po żadnej ze stron. Jeżeli masz jakieś sprawy, które wolałbyś ukryć przed
okiem pasiastych, nie mogłeś trafić lepiej.
Stenwold kiwnął głową. Z jednej strony zaufanie temu staremu łotrzykowi mogło się okazać fatalnym błędem i w krótkim czasie znalazłby się w celi obok Che, jeśli jeszcze w ogóle była w tym mieście. Z drugiej jednak kończyły mu się inne możliwości.
–Powiedzmy – odparł – że chciałbym spotkać kogoś, kogo osowce pilnie ukrywają.
Hokiak kiwnął ze zrozumieniem głową.
–Nie chciałbym widzieć takich interesów w tym lokalu. Lepiej pomóż mi zasłonić
oczy.
Stenwold położył przed nim na skrzyni dwie złote monety. Każda miała wybity wizerunek uskrzydlonego miecza i napis: „Centralna Mennica Helleronu". Biorąc je w garść, Hokiak świsnął przez resztki zębów.
–Ni mniej, ni więcej, tylko centrale. Stenwoldzie, płacisz lepszą monetą niż
imperialna. W takim razie proponuję, żebyś wraz ze swoim chłopcem przeszedł do pokoju na
tyłach i poczęstował się trunkiem. Za chwilę do was dołączę. Gryllis, popilnuj tu wszystkiego
za mnie.
–Jestem pewien, że dam sobie radę – odparł krótko pająk.
Magazyn Hokiaka był nie tylko punktem przerzutu kontrabandy, ale i składem trunków – i to na długo, zanim skorpion przejął to miejsce. Na zapleczu znaleźli siedmiu pijaków i żaden z nich nie wyglądał na takiego, któremu można byłoby się przyglądać bezkarnie. Stenwold dostrzegł dwu mrówców o nieznanych mu barwach i trzech pogrążonych w jakiejś hazardowej grze muchopodobnych, którzy położyli na stół noże na znak, że gra jest prywatna. Była też jedna żukopodobna z okropną blizną na twarzy, trzymająca ciągle dłoń na podwójnej kuszy, którą Maker uznał za miłośniczkę łowów, a także jakiś osowieć w przemalowanej zbroi – najemnik albo nawet dezerter. Za barem pracował tutejszy, jeden z tych, w których żyłach płynęła krew żukowców i mrówców, i za kilka miedziaków serwował gliniany kufel kwaśnego przejrzystego płynu.

–Nie pij tego – ostrzegł Stenwold Totha, gdy znaleźli wolny stolik.
–Zdarzyło mi się już kosztować mocniejszych trunków – odparł młodzik z urazą w głosie.
–Nie takich. Za pierwszym razem, kiedy uraczyłem się tym świństwem, oślepłem na kilka dni.
Stenwold usiadł – twarzą do drzwi. Stare nawyki szybko wracały.
–Jak dalece ufasz temu człowiekowi? – zapytał Totho.
–Żebym to ja wiedział – westchnął Maker. – Żebym to ja wiedział. Nie sądzę, żeby wydał nas ot tak sobie, ale gdyby za nasze głowy wyznaczono nagrodę… W razie czego bądź gotów wziąć nogi za pas.
Totho kiwnął głową, a Stenwold podniósł wzrok i zobaczył przeciskającego się ku nim o lasce Hokiaka. Świszcząc i sapiąc, stary opadł na krzesło przy ich stole.
–Nie patrz tak na mnie, Maker. Jeszcze trochę pożyję – sarknął pomiędzy jednym i drugim zaczerpnięciem tchu.
–Przeżyjesz nas obu – stwierdził Stenwold, mając nadzieję, że jednak nie okaże się to prawdą. – Powiedz mi, czy ten twój pomocnik…
–Wspólnik i partner – poprawił go Hokiak. – Stary Gryllis to chodząca dyskrecja. Sam też nie lubi ściągać na siebie uwagi. Kiedyś daleko na południu był graczem i zainteresował kilku niebezpiecznych ludzi. Teraz woli spokojne życie, jak większość z nas. – Zapalił glinianą fajkę, posyłając ponad stołem dymnego węża. – Weź pod uwagę, że szukasz robaczków bardziej hałaśliwych niż twoi ludzie. Szukasz ludzi spod znaku czerwonej flagi.
–Naprawdę?
–Tak się dziś nazywają. Z powodu tego, co zostawiają na miejscu swoich działań.
Jesteś pewien, że chcesz się z nimi skontaktować? Nie zrozum mnie źle. Są moimi bardzo
dobrymi klientami. Załatwiłem im pewne przedmioty, odszukałem ludzi czy zrobiłem coś w
tym stylu. Ale nie nazwałbyś ich sympatycznymi osobami.
–Tak to jest, kiedy się żyje pod jarzmem osowców – stwierdził Stenwold. – Został ktoś z moich czasów?
–Niewielu, bardzo niewielu – przyznał Hokiak. – Weź pod uwagę, że teraz do dzieła wzięli się głównie młodzi. Za garść centrali z pewnością zaprowadzę cię tam, gdzie ich spotkasz. Ostrzegam tylko, że możesz żałować, gdy już trafisz w to miejsce.
–Zaryzykuję – odparł Stenwold. – Będę potrzebował ich pomocy i może ja w rewanżu też coś dla nich zrobię. Ile centrali mieści się w garści?
Staruch uśmiechnął się w szczególny sposób.

–Niech mnie licho, ile to już czasu minęło… Zawsze miałeś wokół siebie grupkę
pomyleńców, prawda? Tę cholernie urodziwą pajęczycę i modliszowca, który wygrał turniej
mistrzów. Wygrałem dzięki niemu trzy do dwóch. Gdybyś był nowy, Maker, byłbym cię
obdarł ze skóry, ale ze względu na dawne czasy… powiedzmy, tuzin i będziemy kwita.
Dla Totha była to ogromna suma – nigdy nie widział takiej na oczy. Stenwold zaś odliczył monety chętnie i bez ociągania się. Stary skorpion poczynił pewne przygotowania i dał im wskazówki, które przy świetle księżyca doprowadziły ich do mrocznego placyku. Stenwold był opanowany – jego oddech w zimnym powietrzu tworzył pióropusz pary. Z dala od centrum Myny od groteskowych wartowników przed pałacem gubernatora było wiele takich ciemnych miejsc. Przed podbojem miejsce to stanowiło bogatszą dzielnicę miasta. Otaczające placyk domy miały po dwa piętra i wokół niektórych wciąż jeszcze wisiały żelazne kosze, w których kiedyś umieszczano doniczki z kwiatami. Wiele okien jednak pozbawionych już było okiennic, a inne zwisały bezwładnie na powyginanych zawiasach. Nietrudno było się domyślić, że połowa budynków była opuszczona, a w pozostałych mieszkali ludzie zasadniczo odmienni od pierwotnych właścicieli.
Ale tu właśnie skierował ich Hokiak. Mieli się spotkać tutaj.
Idący za Stenwoldem Totho trzymał w dłoniach gotową do strzału powtarzalną kuszę Scuta z magazynkiem w połowie zapełnionym bełtami. Stenwold pomyślał, że i jemu przydałaby się taka broń – miecz mógł się okazać niewystarczający. Gdyby skorpion ich zdradził, nie byłoby to złe miejsce na urządzenie pułapki.
–Mistrzu! – syknął Totho ostrzegawczo.
Odwróciwszy się, Stenwold zobaczył, że plac przecina dwu wysokich mężczyzn w żółtych koszulach i czarnych spodniach. Jeden trzymał w dłoniach pałkę, drugi – latarnię. Ostentacyjnie nie zwracali uwagi na dwu obcych, z przesadną pieczołowitością zapalając dwie uliczne latarnie, a po popisaniu się tym kunsztem ruszyli dalej. Nikły czerwonawy płomień kiepsko oświetlał scenerię, ale Stenwold i Totho widzieli w Mynie wielu takich stróżów. Patrolowali place targowe i ulice, czego nie chcieli robić żołnierze imperialnej armii. Werbowano ich zewsząd, gdzie się dało. Stenwold uznał ich za szarariczopodobnych z Sa, odległego od Myny na tyle, żeby nie myśleli o ucieczce czy buncie. Żołnierzy wcielonych do służby siłą nazywano w Imperium ciurami.
Zapalacze lamp przeszli dalej, ale coś w ich postawie powiedziało Stenwoldowi, że to właśnie na nich czekali. Zaniepokoił się lekko. Ta część Myny zawsze była królestwem cieni, a jego wzrok nigdy nie był zbyt ostry w nocy. Ten aspekt sztuki zawsze mu umykał. Bliżej centrum place oświetlały latarnie gazowe, tu jednak używano tylko pochodni, prymitywnych i

rzucających w mrok zwodnicze światło.
–Mistrzu Makerze – powtórzył Totho, odczekawszy chwilkę.
–Stenwoldzie… Mów mi, Stenwoldzie, proszę… albo nawet Sten – mruknął starszy
mężczyzna.
Nazwanie mistrza Stenem było dla młodego mechanika nie do pomyślenia, po chwili jednak zaczął jeszcze raz:
–Znaczy… Stenwoldzie… Jest coś, o czym… ekhm… Skoro nadarzyła się okazja… Stenwold rozglądał się bacznie wokół, ale kiwnął głową na znak, że słucha.
–Mów, chłopcze…
–Chodzi o to, że… gdy uwolnimy Che… znaczy, Cheerwell. I oczywiście Salmę. Więc
jak ich już…
Chłopak od dawna dusił to w sobie, cokolwiek to było. Stenwold ujął w dłoń rękojeść miecza. Noc stawała się chłodniejsza, a niebo nad ich głowami oczyszczało się z chmur, odsłaniając gwiazdy.
–To dlatego, że nigdy nie poznałem jej rodziców – wystękał Totho wreszcie. Zaskoczony Stenwold nie do końca wiedział, co właśnie usłyszał.
–A co mają do tego jej rodzice? – zapytał, patrząc na chłopaka ze zdumieniem.

–Bo… bo ja jej nawet nie zapytałem. Ona… ona chyba nie wie, jak sądzę… – Twarz Totha wyrażała udrękę. – Ale ponieważ pan jest jej stryjem…
–Totho, czy chodzi ci o oświadczyny? – zapytał Stenwold całkowicie zaskoczony, że ktoś może w takiej sytuacji myśleć o takich sprawach.
–Ja… – Totho zauważył w twarzy Makera coś, co ten byłby ukrył, gdyby wiedział, że jest aż tak widoczne. Pochylił pokornie głowę.
Myśli wyryte na twarzy Stenwolda były dość jasne: niezależnie od tego, jaką przyszłość planował dla swojej bratanicy, nie uwzględniała ona przyjęcia do rodziny młodego mechanika.
–Totho, nie chciałem… – zaczął Stenwold, zauważywszy reakcję chłopaka.
–W porządku, mistrzu Makerze…
–Jesteś świetnym chłopakiem, ale…
–Panie, oni już tu są.
Stenwold odwrócił się. Rzeczywiście przybyli.
Z cienia okrywającego przeciwległy kraniec placu wynurzyli się mężczyźni i kobiety. Nie poruszali się tak bezgłośnie jak Tisamon, ale nie robili też zbytniego szumu, od czasu do czasu brzęknęła tylko broń lub skrzypnęła skóra. Stenwold spróbował ich szybko policzyć i

doszedł do wniosku, że zjawili się w sile przynajmniej piętnastu ludzi.
Większość stanowili młodzi mężczyźni i prawie każdy miał na głowie chustkę lub kaptur zasłaniające połowę twarzy. Trzymali w dłoniach jakieś ostre narzędzia, choć często były to po prostu dobrze naostrzone noże kuchenne. Kilku niosło kusze z bełtami na prowadnicach.
Stenwold czekał spokojnie, a Totho od razu opuścił swoją kuszę, co mistrz zauważył i w duchu pochwalił. Przybysze nie byli przyjaźnie nastawieni – o czym go zresztą Hokiak nie omieszkał ostrzec.
Przyjrzał się kilku odsłoniętym twarzom. Była wśród nich starsza kobieta, którą powinien był znać z przeszłości, i chudy szarańczak. Stenwold domyślił się więc, że młodzi buntownicy mieli kontakty w korpusie ciurów, co pozwalało żywić nadzieję, że nikt im tu nie przeszkodzi. Pośród nich był też przywódca, co można było wnioskować z jego postawy i na podstawie sposobu patrzenia na niego pozostałych. Był młody, starszy od Totha najwyżej o pięć lat, i trzymał w dłoni kord, jakie dawniej kuto w Mynie. Na głowie miał zakończony szpikulcem hełm z czarno szmelcowanej stali, a wypukłości na jego tunice wskazywały na obecność napierśnika pod spodem. Ich chusty i maski były czarno-czerwone i Stenwold wiedział, że ukryte pancerze mają podobne barwy. Przed oczyma stanął mu ostatni dzień obrony Myny i on sam patrzący przez lunetę na upadek bramy oraz piechurów przygotowujących się do odparcia osowców. Niejeden z tych młodzików mógł być synem któregoś z tamtych weteranów.
Wolną ręką nieznajomy wyjął sztylet zza pasa i Stenwold mimo woli się sprężył, choć było to dość głupie wobec skierowanych w nich kilku kusz, noży i mieczy. Potem bez słowa wyjaśnienia broń z brzękiem wylądowała na bruku u jego stóp. Wokół rękojeści zawiązana była szarfa – czerwona flaga, o której wspomniał Hokiak i którą ci ludzie uznali za swoje godło.
–Staruch mówił, że chcecie się z nami spotkać – zaczął przywódca. – Stary żukowiec i
mieszaniec. Po co?
Nie aż tak starty ten żukowiec, o nie, pomyślał Stenwold.
–Potrzebuję waszej pomocy.
–A co wam daje prawo do takiego żądania? – Nieznajomy postąpił krok naprzód.
Sztylet znalazł się u jego stóp, mógł też sięgnąć Stenwolda kordem. – Jestem Chyses, stary
człowieku, a to moi ludzie. W naszym mieście pomagamy swoim, nie obcym.
Stenwold starał się nie zwracać uwagi na kord ani na związane z nim zagrożenie.
–Jestem Stenwold Maker i bywałem tu dawniej – przed podbiciem miasta. Czy nikt z

was nie zna mojego imienia? Ty – zwrócił się do starszej kobiety – powinnaś mnie chyba znać. Spędziłem tu jakiś czas.
Zmarszczyła brwi i spojrzała na Chysesa, który dał znak, żeby odpowiedziała.
–Pamiętam Stenwolda żukowca – odparła powoli. – Ale nie umiem rzec, czy ty nim
jesteś. Nie mogę się za tobą wstawić.
Stenwoid powiódł wzrokiem po półokręgu buntowników, szukając kogoś innego z siwymi włosami. Nikogo.
–Zrobiłem, co mogłem, żeby wam pomóc.
–Pamiętam Stenwolda Makera – warknął któryś. – Gdy nadeszły osowce, byłem
pomocnikiem mechanika. Pamiętam, że ten Stenwoid namówił nas do przyjęcia jakiegoś
zwariowanego planu, z którego nic nie wyszło. Pamiętam, że zostaliśmy zdradzeni.
Stenwoid stał bez ruchu, bo jedna z kusz wciąż mierzyła wprost w jego głowę.
–Nie przeze mnie – stwierdził.
Stojący obok Totho był czujny, a Maker wiedział, że taka sytuacja nie może się ciągnąć w nieskończoność – albo się rozładuje, albo skończy rozlewem krwi.
–Nie zdradziłem was. Zrobiłem, co mogłem, żeby wam pomóc, i żałuję, że nie mogłem zrobić więcej.
–Sądzę, że to podstęp osowców – warknął Chyses, zwracając się po części do Stenwolda, a po części do swoich kompanów. – Wszystko takie proste, prawda? „Byłem tu przed zajęciem miasta… " Potem pokażemy mu nasze kryjówki, zdradzimy plany i zaraz potem zajmie się nami Rekef. Znamy te sztuczki.
Stenwoid nabrał powietrza w piersi, ale zanim zdążył się odezwać, Chyses mu przerwał:
–Nie zamierzam tego słuchać. Raz daliśmy się nabrać, ale na tym koniec. Zabijcie ich. Ciała wrzućcie do ścieków.
–Chyses! – rozległ się raczej kwik niż okrzyk.
Przywódca buntowników odwrócił się, żeby zobaczyć, iż jego podwładny jeszcze przed chwilą grożący Stenwoldowi sam stał się zakładnikiem.
–Tisamon! – westchnął Stenwold i zalała go fala niemal zawstydzającej ulgi.
Modliszowiec obejmował z tyłu ramieniem kusznika, zatapiając mu w karku ostrza
ostróg na tyle głęboko, żeby wytoczyć krew. Prawe ramię zaś uniósł, by ciąć szponem każdego, kto podejdzie bliżej.
–Zabijcie go! – warknął Chyses, ale coś w postawie Tisamona kazało wszystkim
wstrzymać się od czynów gwałtownych i nieprzemyślanych.

–Nie znacie mnie? – zapytał modliszka. – Pytam ciebie, Khenice?
Stenwoldowi natychmiast wróciła pamięć – było to imię starszej kobiety.
–Kiedyś uratowałem życie twojemu synowi, gdy wdał się w bójkę z dwoma
mrówcami najemnikami. Daremnie się trudziłem?
Khenice wytrzeszczyła oczy na modliszowca, a Stenwold znów przypomniał sobie, jak w porównaniu z nim Tisamon niewiele się zmienił. I w końcu Khenice przypomniała sobie imię.
–Tisamon! – A potem dodała: – Może w istocie daremnie. Zabito go podczas walk
przy bramie, gdy zawiódł plan tego twojego cudzoziemca. Ale owszem, pamiętam.
Uratowałeś go wtedy.
Buntownicy trochę się pogubili. Niektórzy wciąż tkwili przy Stenwoldzie, inni usiłowali przypilnować Tisamona, a jeszcze inni spostrzegli Tynisę, bezgłośnie podkradającą się do całej grupy z obnażonym rapierem w dłoni. Stenwold pomyślał, że gdzieś w mroku pomiędzy budynkami czai się zapewne Achaeos, który w ogóle się nie przejmował brakiem światła.
–Byłem dawniej przyjacielem Myny i jej mieszkańców – stwierdził. – A teraz znów
mam tu coś do zrobienia. Możecie mi pomóc albo nie. Ale sądzę, że moglibyście na tym
nawet zyskać. Odpowiedzcie mi więc, czy przynajmniej mnie wysłuchacie.
Chyses powiódł wzrokiem po wyrażających niepewność twarzach swoich ludzi, a potem spojrzał na kiwającą głową Khenice i wreszcie niechętnie się zgodził.
Dla wszystkich trojga wejście do Myny okazało się tak łatwe, że Stenwold zaczął się zastanawiać, czy nie powinien posłać ich, zamiast wkraczać do miasta samemu z Totho. Tisamon podjął decyzję po zapadnięciu zmroku. Nie uznał tego za nieposłuszeństwo wobec niego, po prostu zapragnął sam rzucić na wszystko okiem. I Stenwold nie bez oporów musiał przyznać, że jego stary przyjaciel postąpił słusznie.
Mur pokonali szybko i łatwo – Achaeos pilnował, by nikt ich nie zauważył, gdy pięli się po ścianie. Tisamon nie musiał nawet użyć sztuki, zrobiła to zań Tynisa, która zrzuciła mu linę. Minutę i jednego martwego wartownika później byli już w środku.
Znalezienie Stenwolda było dość proste, ponieważ Tisamon znał kantor Hokiaka, a i jego tam pamiętano. Stary z początku nie chciał zdradzić szczegółów umowy z żukowcem, ale przekonały go stara przyjaźń i urok Tynisy. Oczywiście musieli się pospieszyć, bo Stenwold i Totho podążali już we wskazane miejsce. Stenwolda rozczarowało i to, że grupka

Tisamona znalazła się na nim szybciej, gdyż każdy jej członek lepiej od niego widział w ciemnościach.
Powinienem być wdzięczny, powtarzał sobie Stenwold, ale nie czuł wdzięczności. Wszystko bowiem dowodziło, że nie był już tak dobry w tych sprawach, jak mu się wydawało. Chyses z pewnością bez najmniejszych wyrzutów sumienia zabiłby i jego, i Totha, gdyby Tisamon nie popisał się własną inicjatywą.

Członkowie grupy czerwonej flagi zawiedli ich do jeszcze bardziej podejrzanej części miasta, którą zdobywcy pozostawili, żeby rozpadła się sama z siebie. Stenwold pomyślał, że osowce płaciły teraz za swoje zaniedbanie. Zobaczył dostatecznie wielu czających się w mroku osobników, żeby pojąć, że buntownicy zupełnie sprawnie kontrolują sytuację. Zaczął się też zastanawiać, jaką siłę przedstawiali sobą ludzie Chysesa.
Myna. Widział upadek tego miasta, co stanowiło jego osobistą klęskę i skierowało na drogę wywiadu. Odpędził od siebie wszystkie myśli, że teraz mógłby uratować miasto. Jestem tu z powodu Che i Salmy. Nie mogę walczyć i wtrącać się do ich wojen. Zresztą ostatnim razem się nie popisałem. A potem przyszła mu do głowy jeszcze jedna myśl: Jeżeli tu nie zdołam przeciwstawić się Imperium, moją kolejną klęską może być Kolegium…
Opowiedzenie całej historii było prostsze, niż się Stenwold spodziewał. Ubranie jej w słowa pozwoliło mu określić, co jest ważne i jaka jest stawka.
Jego bratanica i uczeń zostali porwani przez osowców w Helleronie. Rozeszły się pogłoski – w tym momencie nie mógł się powstrzymać od spojrzenia na Achaeosa – że przewieziono ich na przesłuchanie do Myny. Trzeba było szybko podjąć akcję ratunkową.
Nie bez powodu ludzie spod znaku czerwonej flagi nie ufali niebu. Osowce miały powietrzne patrole i werbowały również muchopodobnych. Serce oporu Myny skryło się więc pod ziemią, w mocno zawilgoconych piwnicach na poły zrujnowanego magazynu nad rzeką. Ściany tego pomieszczenia same w sobie były historią. Górne partie wzniesiono z jasnych bloków – ulubionego budulca Mynejczyków – ale trzy najniższe warstwy z pokruszonych częściowo cegieł starszych o kilka stuleci. Tu, gdzie teraz wznosiła się Myna, niegdyś stało inne miasto, które legło w gruzach i zostało zapomniane na długo przedtem, zanim osowce zaczęły sprawiać kłopoty swoim sąsiadom.
Ten charakterystyczny dla Myny historyczny przekładaniec znalazł swoje odbicie w składzie grupy, która niemal zakończyła dzieje Stenwolda. W tej komórce było około trzydziestu mężczyzn i kobiet utrzymujących łączność z pozostałymi grupami. Większość z

nich była zbyt młoda, żeby dobrze pamiętać dni podboju miasta, ale wzburzyła ich okupacja. Stanowili we własnym mieście obywateli drugiej kategorii, ich rodzice zaś pamiętali czasy wolności i przekazali im poczucie dumy. Wszyscy potraktowali to brzemię bardzo poważnie. Ich przywódcą był Chyses, ale Stenwold szybko się zorientował, że wynika to z tymczasowej umowy. Wydawał im polecenia i komenderował nimi głównie dzięki osobistej sile, jego rozkazy jednak podlegały dyskusji. Teraz dyskutowali o tym, co usłyszeli z ust Stenwolda.
Ostatecznie Chyses przyprowadził do piwnicy członka obcej milicji – bardzo wysoką kobietę o pociągłej twarzy i ciemnych, ciasno przylegających do głowy włosach.
–Macie szczęście – stwierdził zwięźle. – Widzisz, mamy przyjaciół wśród ciurów.
–Zauważyłem – mruknął Stenwold. – I trochę mnie to zaskoczyło.
–Osowce nie mają wyobraźni – prychnął Chyses. – Oddział złożony z naszych
mężczyzn i kobiet służy gdzieś na wschodzie, a do utrzymywania porządku tutaj przysyłają
szarańczę z Sa, jakby to było tym samym. Traktują nas jak plewy. Nie czynią żadnych
rozróżnień.
Stenwold kiwnął głową. Nie był w Sa, ale znał kilka szarańczy. Oczywiście gdy chciały, umiały walczyć, ale ogólnie stanowiły rasę nastawioną pokojowo i życzliwą innym. Waleczną? Owszem. Ale nie wojowniczą. W naturze osowców zaś nie leżało czynienie różnic pomiędzy podbitymi rasami, które miały im służyć.
–Im bardziej nas naciskają – stwierdził Chyses – tym mocniej zwieramy szeregi. – Było
to oczywiście hasło, które często powtarzał. – Poznaj To ran Awe. Jest sierżantem w milicji
posiłkowej. Powiedz mu.
Szarańcza szybko przywitała Stenwolda ruchem głowy.
–W pałacowych lochach nie trzymają zbyt wielu więźniów. Są to przeważnie
miejscowi – każdy obcy staje się źródłem plotek. Niedawno osadzono trójkę nowych:
żukopodobną, ważkę ze Wspólnoty i tancerkę.
–Nie wiem nic o tancerce, ale pozostałych dwoje to nasi. – Stenwold mimo woli
zerknął na Achaeosa, który skrzyżowawszy nogi, siedział na zwalonym fragmencie muru i
patrzył nań bez mrugnięcia okiem.
–Więc możemy wam pomóc – stwierdził Chyses. – A wy możecie pomóc nam. My też
musimy kogoś uratować.

Dwadzieścia pięć
Unieruchomili jej obie nogi w kostkach i jedną rękę. – Odwróciła się ze zrozpaczoną miną ku człowiekowi, który dociągał klamrę. Znała go, był to oficer, który przywiózł ich do Myny i z którym rozmawiał Thalryk. To desperacja przypomniała jej jego imię, gdy wszystko inne już zawiodło.
–Aagen! Jesteś Aagen, prawda? – Usiłowała mówić spokojnie, choć nie za bardzo jej
się to udawało.
Spojrzał na nią i dociągnął pas.
–Thalryk mówił, że jest pan… mechanikiem. To prawda? Nie jest pan żołnierzem?
Proszę, niech mnie pan wysłucha. Ja też… jestem mechanikiem. Studiowałam w Kolegium.
Proszę… – Szarpnęła rzemień, ale ten nie ustąpił.
Aagen spojrzał na nią ze współczuciem.
–Oczywiście, że jestem mechanikiem – powiedział, a ją owiał chłód.
Oczywiście, że był mechanikiem. Osowce zlecały te zadania mechanikom, tak jak naprawę samojazdu czy skonstruowanie pompy.
–Zamierza mnie pan… torturować?
Aagen nie wyglądał na szczęśliwego, ale to małe ustępstwo na rzecz humanitaryzmu niewiele znaczyło w jej sytuacji. Był osą z Imperium i zrobi to, co do niego należy, niezależnie od uczuć, jakie to w nim wzbudzi.
–Dobra robota, poruczniku – usłyszała znienawidzony głos.
W polu widzenia Che pojawił się Thalryk, który uważnie sprawdził więzy.
–Mówiłem panu, że wszystko sobie pan przypomni.
–Tak jest, kapitanie.
–Och, rozchmurzcie się oboje. – Thalryk pozbył się rozterek z poprzedniej nocy, kipiał wprost energią. – Możecie nas zostawić – zwrócił się do towarzyszących mu żołnierzy. – To, co zostanie tu powiedziane, nie jest dla waszych uszu.
Polecenie lekko rozczarowało żołnierzy. Może mieli nadzieję na widowisko w postaci tortur żukopodobnej. Thalryk jednak patrzył na nich z kamiennym wyrazem twarzy dopóty, dopóki nie ruszyli w stronę wyjścia. Potem zaryglował za nimi drzwi.
–Thalryku – odezwała się Che głosem nieco ochrypłym od krzyku. – Nie musi pan
tego robić.

Osowiec uniósł brew.
–Proszę… – powiedziała.
W kącikach jej oczu zaczęły się zbierać łzy. Wzdrygnęła się, widząc, że Aagen rozkłada obok zestaw narzędzi chirurgicznych: skalpeli, dłut i obcęgów.
–Proszę, niech pan tego nie robi. Jest pan… człowiekiem inteligentnym…
cywilizowanym…
Thalryk uśmiechnął się drwiąco.
–Panno Maker, czy twoje męstwo spłynęło do kanałów rurą w waszej celi? Cóż to byłaby za strata dla ludzkości…
–Kapitanie, to jest niegodne pana – powiedziała, usiłując zapanować nad drżeniem głosu.
–Więc nie powinienem wykorzystywać tych urządzeń, żeby wydobyć z ciebie to, czego chcę?
–Nie… NIE!
–Jesteś gotowa do mówienia?
–Ja… – Przełknęła ślinę. – Tak! Jestem gotowa!
–A to szkoda, bo ja już nie mam ochoty słuchać – powiedział. Uśmiechał się samymi wargami – jego oczy były jak bryłki lodu. – Poruczniku, niech pan podgrzeje machinę.
Mechanik się zawahał, ale dla Che ta sekunda niezdecydowania znaczyła sekundę wolną od bólu i gotowa była go za to błogosławić. Potem Aagen przeszedł w głąb pomieszczenia i pociągnął za kilka dźwigni. Gdzieś pod nimi znajdowała się kotłownia, w której już wcześniej rozpalono pod kotłami. Metalowe ramiona nad Che niemal natychmiast drgnęły ze złowrogim sykiem.
–Głośniej! – zażądał Thalryk. – Chcę usłyszeć ryk!
Aagen spojrzał nań z błyskiem szaleństwa w oku, ale zrobił, co mu kazano. Podniósł ciśnienie do poziomu uniemożliwiającego Che odpowiadanie na pytania. Może oni po prostu chcą, żebym krzyczała?
Ale Thalryk postanowił rozegrać to inaczej. Che zmrużyła oczy i wpatrzyła się w jego twarz. Osowiec nie zwracał jednak na nią uwagi – skinieniem dłoni przywołał do siebie Aagena.
–Nadszedł moment – usłyszała Che – w którym twoje usługi, poruczniku, będą
niezbędne.
Mechanik spojrzał na ofiarę, ale zniecierpliwiony Thalryk tylko pokręcił głową.
–Nie chodzi mi o usługi zawodowe, ale powinności obywatela Imperium.

Sądząc z wyrazu twarzy Aagena, to ostatnie spodobało mu się jeszcze mniej, Thalryk jednak skinieniem dłoni wskazał mu odległy kraniec pomieszczenia i obaj tam właśnie przeszli. Wśród łoskotu parowego silnika i chrzęstu urządzeń Thalryk nachylił się do ucha mechanika i powiedział coś cicho. Che usłyszała tylko kilka fraz, ale to wystarczyło, aby w jej myślach zapanował zamęt.
–… Chcę, żebyś znalazł miejsce… – usłyszała, a potem: -… może wiedzieć. Potem idź
do… czeka na ciebie… w łańcuchach…
Che wykręciła głowę, usiłując zrozumieć więcej z szeptu Thalryka.
–… nikt, nawet ja… Powiem ci, jak będę mógł… nie wtedy… samoograniczenie.
Che zrozumiała nagle, że nawet jeżeli ktoś podsłuchuje pod drzwiami lub za ścianą, niczego nie usłyszy. Dla całego świata zewnętrznego Thalryk przesłuchiwał więźnia, a ryk machin zagłuszał wszelkie odgłosy mąk. Najwyraźniej żądał od niezadowolonego Aagena jakiegoś potwierdzenia, Aagen zaś kiwał głową, ciągle nieszczęśliwy, zgłaszając jednocześnie jakiś sprzeciw, którego Che nie mogła usłyszeć.
Thalryk uśmiechnął się przebiegle.
–… powiedzmy, że ja ściągnę uwagę… nikt się nie dowie… – Poklepał Aagena po
ramieniu tym samym przyjaznym gestem.
W końcu Che coś usłyszała, choć niewiele jej z tego przyszło:
–Załatw to od razu – polecił Thalryk, Aagen zaś skinął głową.
Nie był to wojskowy salut, tylko pożegnanie przyjaciela, który wychodzi spełnić prośbę. I porucznik rzeczywiście otworzył drzwi i wyszedł, zostawiając Che samą z Thalrykiem.
Osowiec podszedł do machiny parowej i przez chwilę przyglądał się dźwigniom. Che zrozumiała, że zamierza przerwać hałas, ale nie wie, jak się do tego zabrać. Zobaczyła nad sobą rozmaite narzędzia drżące z nadmiaru mocy i wyobraziła sobie, że któreś z wierteł nagle opada na nią i zatapia się w jej ciele…
–Thalryk! – wrzasnęła przerażona. – Kapitanie! Obejrzał się na nią przez ramię.
–Ostatnia dźwignia. Ta z czerwonym paskiem!
Poruszył ustami i przez chwilę myślała, że wcale tego nie zrobi, ale w końcu przesunął dźwignię w górę i Che usłyszała syk ulatniającej się pary. Ryk machiny natychmiast ustał i w pomieszczeniu zapanowała ogłuszająca wprost cisza.
Thalryk podszedł do niej, a jego kroki brzmiały jak huk gromu. Przez długą chwilę -znacznie dłużej, niżby chciała – patrzył na nią bez słowa, choć wyraz jego twarzy bardzo

wiele jej powiedział. Zastanawiał się, jak bardzo jest bezbronna i do jakiego stopnia zależy od jego litości.
Musiała jakoś zareagować na to spojrzenie, które niepokoiło ją bardziej, niż umiałaby powiedzieć. Choćby tylko po to, żeby przerwać potok jego posępnych myśli.
–Odesłał ją pan?
Spojrzał na nią ze zdziwieniem.
–Spętany Smutek – dodała.
Na twarzy Thalryka pojawiła się irytacja i choć osowieć szybko się opanował, Che zdążyła dostrzec też rozterkę i złość.
–Masz dobry słuch, panienko – stwierdził oschle.
–Spędziłam wśród huku machin więcej czasu, niż pan myśli, kapitanie. Ponownie zmierzył ją wzrokiem, ale tym razem łagodniejszym.

–Będę musiał o tym pamiętać, gdy znowu przyjdzie mi torturować jakiegoś żukowca -stwierdził.
–Ufa pan Aagenowi, prawda? – zapytała i tym razem na krótką chwilę na jego twarzy zagościł prawdziwy uśmiech. Zniknął szybko, ale dał się zauważyć. Uśmiechnięty Thalryk w niczym nie przypominał Thalryka maniaka, agenta Imperium.
–Znamy się na tyle długo, że mogę mu zaufać w wielu sprawach.
–Nawet w kwestii Spętanego Smutku? – Mówiąc to, nie zdołała ukryć goryczy w
głosie. – Ona ma osobliwy wpływ na mężczyzn.
–Nawet ją mogę mu powierzyć. Jest wiernym sługą Imperium.
–Nie rozumiem pana, kapitanie. – Wciąż była zdana na jego łaskę, mimo to nie mogła się oprzeć ciekawości.
–Nie musisz – uciął.
Ona jednak nie zamierzała zrezygnować:
–Nie może pan żyć wyłącznie dla Imperium. Każdy żyje również dla siebie. Ten
Aagen jest nie tylko sługą Imperium, ale i pańskim przyjacielem.
–Dość – uciął – albo sam uruchomię tę machinę.
Westchnął i kilkoma wprawnymi ruchami poluzował klamry na pasach krępujących jej ramię, nogę, drugą nogę i drugie ramię. Che usiadła, skrzywiła się i zsunęła na podłogę.
–Niech zgadnę… Teraz wrócę do celi?
–Do następnego razu.
Niezależnie od tego, co wymyślił, osiągnął to, co chciał, ale nie wyglądał na zadowolonego.

Osobiście odprowadził ją do celi. Zapewne nie chciał, żeby strażnicy zbytnio jej się przyglądali. Che uznała, że jej się poszczęściło – gdyby Thalryk chciał, bez trudu zostawiłby na jej ciele dość znaków, żeby zmylić każdego.
Poszczęściło jej się zresztą podwójnie – gdy rozpinał klamry na jej kostkach, ukryła w dłoni zgłębnik z zestawu medycznego. Nie miała wprawy w otwieraniu zamków, ale te na kajdanach Salmy wyglądały na dość proste.
Na zewnątrz celi Thalryk zwrócił się do obu strażników, którzy towarzyszyli mu od Helleronu i wykonywali wyłącznie jego rozkazy:
–Nikt nie może odwiedzać więźniów poza mną – powiedział. – Jeżeli ktokolwiek
będzie się tego domagał i nie odstraszy go moje nazwisko, macie przede wszystkim zabić
więźniów. Żadnej litości.
Dziewczyna wie zbyt wiele, a ja nie mam czasu na to, by z nią skończyć, pomyślał. Zostawił obu, bo był już nieco spóźniony na kolejne spotkanie.
Ulther czekał nań w sali odpraw. Miejsce to odpowiadało jego upodobaniu do dramatyzmu. Przede wszystkim urządził je w tych samych podziemiach co więzienie, z dala od wścibskich oczu służby. Oświetlał je zimny blask niebieskich lamp przywodzący Thalrykowi na myśl podmorskie głębiny. Jeden koniec długiego stołu był zasłany planami i meldunkami dotyczącymi logistyki, podczas gdy na drugim leżała mapa obejmująca cały obszar pomiędzy Helleronem i Myną. Kluczowe pozycje – niczym pionki w jakiejś grze -wyznaczały drewniane klocki, pomiędzy którymi rozciągnięto taśmy zastępujące szlaki przemarszu wojsk i poprzypinane pinezkami notatki.
–To wasz rejon – stwierdził Ulther. – Prawdę mówiąc, dałbym temu spokój. Mnie
wystarczy jedno miasto do rządzenia.
Thalryk kiwnął głową, korzystając z szansy zaznajomienia się z najnowszymi planami Imperium. Same nazwy tych miejsc przeniosły go myślami do Helleronu, gdzie się to wszystko zaczęło. Zamierzał tylko na krótko wybrać się do Asty, żeby przesłuchać pojmanych więźniów, a tam dopadł go pułkownik Latvoc i został wciągnięty w tutejsze intrygi. Jego agenci w Helleronie musieli zachodzić w głowę, gdzie podział się ich szef.
Obszedł stół, usiłując dostrzec szczegóły w tym niesamowitym podmorskim oświetleniu. Nad nim, przesłaniając większość elementów mapy, wisiał korpus wielkiej leśnej modliszki, która mogła rozszarpać konia. Bestia unosiła przednie odnóża jakby do chwytu i

rzucała złowrogi cień na papier.
–Co o tym myślisz? – zapytał go Ulther. – To najnowszy nabytek. Planuję umieścić ją w sali tronowej.
–Czy to naprawdę konieczne? – odpowiedział Thalryk, rzucając gniewne spojrzenie na bestię.
–Zakładam, że nigdy nie byłeś w północnym Imperium, wśród tych górskich
plemion…
–Służba nie wymagała jeszcze tego ode mnie.
–To pouczające doświadczenie. Pojawiło się już trzecie pokolenie, ale Imperium nie zmieniło za bardzo ich życia. Owszem, płacą podatki, ale nadal podrzynają sobie gardła i porywają nawzajem kobiety.
–Słyszałem, że to banda barbarzyńców, jeżeli to akurat ma pan na myśli, sir – przyznał Thalryk. – Ale to podobno sprawni członkowie oddziałów karnych.
–Wiesz, oni jednak mają w sobie coś, co myśmy utracili – stwierdził Ulther i Thalryk spojrzał nań ze zdziwieniem. – O, tak – ciągnął gubernator. – Mogą być dzikusami, ale wiedzą, jak żyć. Zycie jest tam krótkie, brutalne, więc starają się je w pełni wykorzystać. Nie znajdziesz wśród nich wodza, który za tronem nie miałby takiego trofeum – dającego mu siłę i odwagę.
–Sir, proszę mi nie mówić, że pan w to wierzy.
–Nie muszę. Ludzie tu wchodzą, widzą moją łapczywą przyjaciółkę i oni wierzą. W tym sęk.
Thalryk mruknął coś pod nosem, ale Ulther uśmiechnął się szeroko.
–Gdy stąd wyjdziemy, kapitanie, pokażę ci coś jeszcze – kolejny klejnot z mojej
kolekcji. Może najważniejszy.
To zdanie zaintrygowało Thalryka.
–Proszę bardzo.
Nie musieli iść daleko. Ulther zabrał go do cel więziennych i Thalryk przez chwilę myślał, że teraz zaczną się kłopoty. Gubernator jednak chciał mu tylko pokazać kolejnego więźnia – mieszkankę Myny.
–Ma na imię Kymene – stwierdził tonem konesera pokazującego swój skarb. – Ale
nazywają ją Panną.
Thalryka natychmiast uderzył nie tyle wygląd więźniarki, ile jej maniery. Leżała na wiązce słomy, ale gdy się zbliżyli, od razu poderwała się na nogi i stanęła pośrodku celi w pozycji bojowej. Jak wszystkie Mynejki miała niebieskoszarą skórę i krótkie włosy. Ulther

zostawił jej zwykłą koszulę bez rękawów i krótkie spodnie, co nadawało jej niemal chłopięcy wygląd. Cela była z jednej strony otwarta i zamykał ją tylko rząd grubych prętów. Mimo że kobietę traktowano jak dzikie zwierzę, patrzyła Thalrykowi prosto w oczy, a w jej wzroku widać było odrazę i wyzwanie – kapitan poczuł, że coś w nim się burzy. Otwarta wrogość nie była proporcem, którym bezkarnie mogłaby powiewać uwięziona młoda kobieta. W jej wzroku była twardość stali. Gdy ich spojrzenia się spotkały, poczuł niemal fizyczny wstrząs. „Żadnej łaski, nie poddam się", mówiły jej oczy.
–I co w niej jest takiego szczególnego? – zapytał gubernatora z udawaną obojętnością.
–Szczególnego? Mój drogi Thalryku, ona jest ruchem oporu. To ich uwielbiany
przywódca i wyłaziliśmy ze skóry, żeby ją złapać. Od ponad roku była na szczycie listy
poszukiwanych i ci biedacy z Rekefu stracili już niemal nadzieję. Próbowaliśmy wszystkiego.
Infiltrowaliśmy jej szeregi – zabijała szpiegów. Torturowaliśmy członków jej rodziny –
karmili nas kłamstwami. Nigdy przedtem nie natknąłem się na coś podobnego. Żeby ją w
końcu schwytać, musiałem z prawdziwą odrazą uciec się do poszukania pomocy u nędznych
najemników.
Thalryk zmarszczył brwi.
–Świetna robota, sir. Kiedy pan ją zacznie przesłuchiwać?
Ulther roześmiał się jowialnie.
–Nie tak szybko, stary druhu. Mamy ją tu od trzech tygodni. Łamiemy ją krok po
kroku…
–Przez trzy tygodnie nie poddał jej pan przesłuchaniom? – zapytał Thalryk z
niedowierzaniem, ale gubernator wyraźnie to zignorował.
–Wolę ich łamać powoli – odparł. – Bez słońca, bez świeżego powietrza – i cały czas
na widoku. Przebudujemy jej umysł, przyjacielu, cegła po cegle. Z każdym dniem jest w niej
mniej buntu – i więcej pokory. Już niedługo obieca nam wszystko za jedno spojrzenie na świat
zewnętrzny.
Chce z niej zrobić ozdobę swej przeklętej kolekcji – zrozumiał wreszcie Thalryk i była to zabawna myśl. Do tej pory staruch był na tyle mądry, by zaspokajać swoje pragnienie winem z importu. Ale zaproszenie tej kobiety do łoża będzie dla niego niechybnie wyrokiem śmierci. Zabawne było to, że rozpustnik nie zdawał sobie z tego sprawy. Dziewczyna była tak dumna, że mogła w ogóle nie skorzystać z podsuwanej jej szansy ucieczki.
Ale spojrzawszy w jej oczy, zobaczył to, czego Ulther tak w niej pożądał. Nie była piękna w żadnym znanym Thalrykowi sensie. Nie miała świetlistości Spętanego Smutku ani nawet imperialnych proporcji niewolnicy Hrei. W jej wzroku było tyle pogardy, że wydawała

się nietykalna, co czyniło ją bardziej pociągającą niż zwyczajna uroda. Ulther jednak prowadził bardzo niebezpieczną grę.
–Czy biorąc pod uwagę jej powiązania i pozycję w ruchu oporu, nie należałoby
przesłuchać jej natychmiast?
–Będzie jeszcze na to czas – odparł Ulther tajemniczo.
Thalryk zobaczył, że kobieta kręci głową z zimnym uśmiechem, i zwątpił. Czy wtedy będzie mówiła? Zwykły ból i cierpienie mogły być niewystarczające. Jej pancerzem i zbroją była wiara w sprawę.
–Czy nie zamierzasz mnie przedstawić swojemu nowemu pochlebcy? – zapytała
Kymene drwiąco. – Lubisz takie prezentacje?
–Moja droga, to kapitan Thalryk z Wydziału Spraw Zewnętrznych Rekefu.
Towarzyszył mi, gdy zdobywałem to miasto – powiedział Ulther. – Jesteś mu winna niemal
taką samą wdzięczność jak mnie.
Dziewczyna przyjrzała się obu mężczyznom i nie znalazła w nich nic ciekawego.
–Więc muszę wam zapłacić. Chcecie, żebym dygnęła? – zapytała. – A może wobec
zaszczytu, jaki mnie spotkał, powinnam paść na kolana?
W tej chwili na korytarzu pojawił się żołnierz i przystanął, czekając, aż Ulther do niego podejdzie. Thalryk spojrzał na niego spokojnie i pomyślał: No to teraz się zacznie. Ale gdy odwrócił wzrok na Kymene, zorientował się, że i ona czeka. Trzymano ją pod ziemią i za kratami, wypatrywała jednak każdej okazji, by się stąd wyrwać. Chciał wierzyć, że w jej sytuacji zachowywałby się podobnie.
–Co to znaczy: zniknęła? – zagrzmiał Ulther, chwytając żołnierza za naramienny
rzemień. – Kto ją zabrał? I dokąd?
Odpowiedź była cicha, ale spojrzenie na Thalryka wystarczyło za całe przemówienie. Ulther nagle puścił podwładnego.
–Precz! – warknął i odwrócił się do starego przyjaciela z wymuszonym uśmiechem na twarzy. – Thalryku, ten człowiek opowiada jakieś bajdy…
–Doprawdy? – Thalryk sprężył się wewnętrznie.
–Powiedział mi, że moja motylka, moja tancerka, została zabrana z mojego pokoju i nikt nie wie, dokąd ją wzięto.
–Ja wiem – powiedział Thalryk. – To był mój rozkaz.
–Twój rozkaz? – Gubernator odetchnął głęboko i podszedł bliżej. – To jakby…
samowola, mój kapitanie. A czy mogę zapytać o powód?
–Ma pan rację, ona jest wspaniałym okazem – odparł Thalryk beznamiętnie. – Ale tak

się składa, że na zachodzie przyda mi się taki współpracownik. Pan wie, że Wydział Zewnętrzny wykorzystuje ludzi o różnych zdolnościach. Helleron to bardzo delikatna sprawa, ona zaś może stać się języczkiem uwagi. Zarekwirowałem ją więc.
Ulther doskonale panował nad sobą i nawet w tej sytuacji zdołał się uśmiechnąć.
–Zarekwirowałeś ją? Zechciej sobie przypomnieć, kapitanie, że jestem gubernatorem
Myny. Jesteś tego świadom? Należysz do moich starych przyjaciół, ale na jakich podstawach
opierasz rekwizycję tego, co należy do mnie?
–Jestem kapitanem armii imperialnej, ale też majorem Rekefu. Moja praca na
zachodzie związana jest z Rekefem.
–Wiem, do kata, że pracujesz dla Rekefu! Sam cię do nich skierowałem, jeżeli dobrze pamiętasz!
–Więc powinien pan mnie zrozumieć, gubernatorze. Sprawy Imperium należy stawiać ponad potrzebami osobistymi.
–Ale ja nawet… – Dłonie Ulthera bezsilnie młóciły powietrze i Thalryk dokończył w duchu: „… jeszcze jej nie miałem!"
–Przykro mi, gubernatorze – stwierdził, starając się, by jego głos zabrzmiał rzeczowo i ze znużeniem. – Ona jest niepowtarzalna, jak pan to słusznie zauważył. A podbicie Helleronu jest zarówno sprawą serc i umysłów, jak ciał i mieczy. Sam pan rozumie, jak ona może być przydatna.
Po tych słowach Thalryk się uśmiechnął. Ulther jednak patrzył nań tak, jakby kapitan nagle zmienił się w węża – co w pewnym sensie było prawdą.
–Nie poznaję cię – powiedział.
–No cóż, minęło sporo czasu, ludzie się zmieniają – odparł Thalryk obojętnie. – Z pewnością nie poweźmie pan urazy do Imperium z powody takiego drobiazgu.
–Oczywiście, że nie, majorze – odpowiedział Ulther z uśmiechem, ale jego oczy pozostały zimne. – Chociaż… mógłbyś choć zapytać. I jeżeli wolno mi wiedzieć: kiedy mogę liczyć na jej powrót?
–Na jej powrót? – zdziwił się Thalryk. – Trudno powiedzieć, choć zaryzykowałbym stwierdzenie, że gdy z nią skończę, będzie wiedziała znacznie więcej, niż wypadałoby to niewolnicy. Gubernatorze, dla dobra Imperium wszyscy musimy ponosić ofiary…
Ulther z godnością kiwnął głową.
–No cóż, to akurat mogę zrozumieć, majorze – zapewnił i nadal się uśmiechając,
skierował się w stronę zalanych słońcem schodów.
Thalryk nie chciał wiedzieć, jaki wyraz pojawił się na twarzy gubernatora, gdy ten

odwrócił się do niego tyłem.
Zanim ruszył za Ultherem, spojrzał jeszcze na uważnie przyglądającą się całej scenie Kymene. Przez ułamek sekundy widział w jej oczach coś na kształt zrozumienia. Cała ta sytuacja ją bawiła!
Ruszył za Ultherem, ale miał świadomość, że wzrok więźniarki podąża za nim.

Dwadzieścia sześć
–Ma na imię Kymene – wyjaśnił Chyses, Stenwold, który w ciągu ostatniej półgodziny usłyszał wiele mynejskich imion, ze sposobu wymówienia tego zrozumiał, że ma szczególne znaczenie.
–Kierowała waszą komórką? – domyślił się.
Pierwszeństwo mają Che i Salma – skarcił sam siebie, ale zbyt długo zajmował się wywiadem i jego myśli krążyły już wokół tutejszego ruchu oporu. Ramię Imperium było tak silne jak podstawa, z której sięgało.
–Ona jest uosobieniem całego ruchu oporu – powiedział mu Chyses. – Od ponad roku próbowali ją schwytać. Wymyśliła czerwoną flagę, która budzi teraz grozę w sercach osowców. Jest z nas najlepsza.
–To jak ją złapali?
Na twarzy Chysesa pojawił się przenikliwy uśmieszek.
–Nie zrobili tego żołdacy o zakutych łbach. Purchawa wynajął łowców z całego
Imperium i jednemu z nich się poszczęściło.
Stenwold domyślił się, że przezwisko „Purchawa" dotyczyło aktualnego gubernatora.
–I trzymają ją w lochu od trzech tygodni?
Chyses skinął głową.
–I bardzo dobrze jej pilnują, gdzieś pod samym pałacem. Chyba nie uda nam się do niej dotrzeć.
–Ależ uda się z pewnością.
Dotrzecie też do Salmy i Che. Choć tej myśli Stenwold nie wypowiedział, podejrzewał, że musi być wypisana na jego twarzy.
–Wybudowali ten pałac tak szybko, aby uświadomić nam, że zostaliśmy podbici. –
Chyses uderzył pięścią w otwartą dłoń, co było jego stałym nawykiem. – Ale nie bardzo się
przejęli tym, co jest pod spodem. Widzicie to? – Wskazał najniższą warstwę cegieł piwnicy. –
Zanim wznieśliśmy Mynę, było już tu jakieś miasto, jeszcze przed rewolucją. Nikt nie wie,
kim byli jego budowniczowie, jedno jest jednak pewne: lubili tunele i podziemne przejścia.
Kanały ściekowe pod nami były ich ulicami. Ciągną się wszędzie, również pod pałacem. I one
staną się naszą drogą wejścia.
–Kanały? – Stenwold obejrzał się na Totha i Tynisę, którzy stojąc nieopodal, wszystko

słyszeli. – Cudownie! – stwierdził z sarkazmem, ale Chyses nie zwrócił na niego uwagi.
–Sęk w tym, że bez Kymene jesteśmy niemal bezbronni, podzieleni. Jeżeli Purchawa
zechce teraz na nas uderzyć, jeżeli pozna nasze kryjówki i drogi ucieczki, to…
–… będziecie musieli włożyć sporo pracy w zebranie wszystkiego do kupy –
dokończył Stenwold.
–A jeżeli podejmiemy jakąkolwiek próbę pomocy Kymene, Purchawa zaciśnie dłoń na gardle miasta, jak to zrobił kilka lat temu podczas powstania w Maynes.
–Możecie więc do niej dotrzeć, ale zapłacą za to wasi ludzie – stwierdził Stenwold. – Jak na rewolucjonistę prezentujesz zaskakująco odpowiedzialne podejście.
Chyses obrzucił go wściekłym spojrzeniem.
–Panie żukowiec, sam bym podżegł ogień, gdyby dym wypędził ludzi na ulice –
powiedział kategorycznie. – Ona by jednak tego nie pochwaliła. Sam nigdy nie skłoniłbym
głowy przed Imperatorem czy gubernatorem, ale dla Kymene…
–Rozumiem. I widzę, dokąd zmierza twoje rozumowanie. – Stenwold pomyślał, że nie lubi Chysesa, ale zaraz przypomniał sobie, że go potrzebuje. – Jak tylko Mynejczycy się ruszą i wywieszą czerwone flagi, ciemięzcy ruszą na was jak burza. Ale gdyby do pałacu wdarła się grupka cudzoziemców, którzy uwolniliby więźniów, w tym waszą Kymene…
–Widać, że się rozumiemy. – Chyses zdjął dłoń z rękojeści miecza i Stenwold dopiero w tej chwili zdał sobie sprawę, że młody człowiek gotów był w każdej chwili użyć broni. Nadal zresztą miał minę człowieka, który chce kogoś zabić, jakby jego rezerwy humanitaryzmu już się wyczerpały.
Wkrótce będą potrzebowali lidera. Stenwold przewidywał, że rewolucja w Mynie raczej nie wybuchnie dziś ani jutro, podobnie jak inwazja na Niziny. Żeby tylko spotkać się z tą kobietą, niekwestionowaną liderką ruchu oporu… Czyżbym przypadkiem natknął się na oręż, którego szukałem?
–Wy za to dostarczycie nam… – spróbował wybadać partnera.
–… mapy kanałów, przewodników, którzy was poprowadzą, i kilka mieczy.
Hermetyczne lampy, uniwersalny klucz…
–Jesteście całkiem nieźle zaopatrzeni, co?
–Wszystkiego dostarcza nam Hokiak. – Chyses nie miał ochoty na żarty. – Kymene jest dla nas najważniejsza.
–Więc dobrze – stwierdził Stenwold. – Będę musiał przekonać innych, ale nie sądzę, żeby trafiła nam się lepsza oferta.
Obejrzał się za siebie, na Tisamona, który właśnie zbliżał się do niego z miną

poważniejszą niż zwykle. Gdy stanął koło przyjaciela, Tynisa podniosła się z miejsca -między nimi wciąż panowało tak wielkie napięcie, że Stenwold mógłby go chyba dotknąć palcami.
–Rozmawiałem z Khenice i innymi, którzy pamiętają walki o miasto – oznajmił
Tisamon. – Opowiedziałem im, co wtedy zaplanowałeś…
–I co? – zapytał Stenwold.
–Są skłonni zgodzić się z twierdzeniem, że nie zdradziło ich żadne z nas. – Lekkie drgnienie głosu podpowiedziało Stenwoldowi, jak trudno było Tisamonowi się z tym pogodzić. – Porównywaliśmy wspomnienia. Totho?
–Słucham, panie! – poderwał się mechanik.
–Opowiedz im o Helleronie. O tym mężczyźnie, którego tam spotkaliście.
Tynisa otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, i przeniosła wzrok z Tisamona na Totha. Mechanik zerknął na nią, ale Tisamon czekał na jego odpowiedź, a modliszowiec był bardziej przerażający niż Tynisa. Urywanymi słowami przytoczył więc suche fakty dotyczące tego, co się zdarzyło Bolwynowi. Nie umiał ukryć niedowierzania, ale mówił wyłącznie o tym, co sam widział.
Chyses i inny Mynejczycy byli równie sceptyczni jak on i spojrzeli na Tisamona z pytaniem w oczach.
–Wymieniliśmy wszystkich, którzy znali pierwotny plan – stwierdził Tisamon. – Wielu z nich zginęło podczas zdobywania miasta. Nie znaleźliśmy słabego ogniwa, ale zostaliśmy przecież zdradzeni. Myślę, że mogło to być dziełem szpiega, który podszył się pod jednego z nich i przywdział jego twarz.
–Ale to niemożliwe – odezwała się stojąca za nim Khenice. – Wszyscy znaliśmy się bardzo dobrze. Nie mógłby udawać…
–Ten człowiek mógłby – przerwał jej Tisamon. – Słyszałaś historię o doskonałym
podobieństwie…
Wciąż nie byli przekonani, ale Stenwold nie mógł mieć im tego za złe. Własny umysł podpowiadał mu przecież, że coś takiego jest niemożliwe. Widział jednak więcej świata niż inni, a do tego podróżował niekiedy w dziwacznym towarzystwie i musiał przyznać, że widział na tym świecie rzeczy, których nie potrafił wytłumaczyć.
–I jakie wysnuwasz z tego wnioski? – zapytał modliszki.
–Że nie możemy się czuć pewnie – stwierdził Tisamon. – Nawet teraz wśród nas może kryć się zdrajca.
Stenwold ujął głowę w dłonie.

–Tisamonie, wszystko jest możliwe, ale nie mogę zostawić Salmy i Che w łapach osowców. Muszę przynajmniej spróbować.
–Proszę więc tylko, żebyś najpierw pozwolił mi poszpiegować. Pójdę już teraz, korzystając ze wskazówek, jakich udzielą mi nasi nowi przyjaciele. Nikt nie zdąży przygotować na mnie zasadzki.
–Jeszcze jedno – wtrącił się Chyses. Obaj z Tisamonem spoglądali na siebie z niechęcią typową dla wojowniczych mężczyzn zamkniętych w niewielkiej przestrzeni. – Powiadasz, że nie możecie nam ufać. Ale i my wam nie możemy zaufać. Gdy ty pójdziesz uwolnić swoich przyjaciół, mistrz Stenwold zostanie z nami jako gwarancja naszego bezpieczeństwa. Jeżeli nie przyprowadzisz Kymene, będzie z nim kiepsko.
Stenwold westchnął. Ich stosunki z mynejskim ruchem oporu pogarszały się z każdą chwilą. Kiwnął głową w odpowiedzi na pytające spojrzenie Tisamona. Niech myślą, że jestem starym grubasem. Gdy sprawy zaczną przybierać zły obrót, mogę ich jeszcze zaskoczyć.
–Dajcie mi wskazówki – polecił Tisamon. – Nie potrzebuję szkiców i planów.
Chyses najeżył się, słysząc ton głosu modliszowca, ale kiwnął głową i poszedł w głąb
piwnicy po mapy.
Gdy Tisamon wyszedł, Tynisa ruszyła za nim. Same problemy, pomyślał Stenwold, czując na barkach ich ciężar.
–Mistrzu… – odezwał się Totho.
–Mówiłem ci, że nie musisz… – zaczął Stenwold, ale zaraz przypomniał sobie ostatnią
rozmowę z młodzieńcem i lekko się skrzywił. – Tak, Totho?
–Wciąż nie wiemy, skąd ćma wiedział, że Che i Salma trzymani są w Mynie… Stenwold zmarszczył brwi.
–Co chcesz przez to powiedzieć?
–Że – jak powiedział Tisamon – to może być pułapka. Pułapka, którą on zastawił. Stenwold powiódł wzrokiem po piwnicy, szukając Achaeosa. Siedział niemal
kompletnie ukryty w cieniu na kawałku zwalonego muru.
–Gdyby chciał nas wydać osowcom, miał po temu doskonałą okazję. A przecież
jeszcze przed Astą ostrzegł nas o zasadzce. Totho, nie umiem powiedzieć, co go z nami
wiąże, ale jestem pewien, że nie sprzeda nas nikomu, a już na pewno nie imperialnym.
–Ale… ja mu nadal nie ufam, mistrzu… Nie umiem się przemóc. Wszystko w nim…
Stenwold spojrzał na szczerą twarz młodzieńca, naznaczoną cechami mieszańców,
budzącymi w innych instynktowną niechęć. Czy to nienawiść innych tego właśnie cię nauczyła? Ale natychmiast pomyślał, że nie to było powodem nieufności Totha. Totho i

Achaeos po prostu znienawidzili się od pierwszego wejrzenia, a on nie miał pojęcia dlaczego.
Achaeos również doszedł do wniosku, że niełatwo mu pojąć motywy swojego postępowania. Plan Chysesa poznał na tyle, żeby wiedzieć, iż jest najeżony niebezpieczeństwami. Nadszedł czas, by spytać siebie, czy w ogóle powinien tu być, czy nie pozwolić im na kontynuowanie tej szaleńczej wyprawy bez niego. Mynejczycy bowiem -wojownicze żukowce, jak sami siebie nazywali – byli wrogo nastawieni, niesympatyczni i trudno było mu uwierzyć w ich sprawę i ich pojmanego przywódcę.
Miał jednak niemiłe przeczucie, że nie uda mu się zwyczajnie zerwać łączących go z nimi więzów i ot tak sobie odlecieć. Nigdy nie dotarł tak daleko w głąb Imperium, które budowały dla siebie osowce. Nie miał wątpliwości, że w drodze do Tharnu znajdzie dość cienia, by osłonił jego odwrót. Powodem było co innego: poddanie się w chwili szaleństwa Darakyonowi. Szukał i otrzymał odeń pomoc, co było jego celem. Powiedział tym istotom w kniei, że chce uratować Cheerwell Maker. I osiodławszy ich moce, oznajmił jej, że ją uratuje. Nie zamierzał tak silnie wiązać się z tymi ludźmi, ale teraz, gdy się nad tym zastanowił, doszedł do wniosku, że tak właśnie się stało.
Od najmłodszych dni wiedział, że magia popycha. Popycha ku temu, co jest ukrytą osnową świata, falą pod falami. Może owa osnowa nie była już tak mocna jak niegdyś, ponieważ pojętni mierzyli wszystko umysłem, a ich machiny rozdzierały wątki. Ale nadal istniała i sprytny człowiek nauczył się pociągać za jej nitki i skręcać je wedle swej woli. Był to oczywiście sekret ich szpiega: niezwykle ceniony za dni sztuki, przed tą przeklętą rewolucją. Fakt, że istnieli jeszcze ludzie praktykujący tę magię, zaskoczył Achaeosa, ale jakaż inna sztuka mogłaby równie skutecznie ukryć się przed światem?
On sam miał wzrok, przed którym nie kryły ni maski, ni mroki, i powiódł nim teraz po zebranych. Nie poczuł wprawdzie nigdzie powiewów magii, ale jeżeli szpiedzy byli tak dobrzy, jak mówiono, i tak prawdopodobnie niczego by nie odkrył.
Zobaczył, że mieszaniec mechanik patrzy na niego uważnie i z wyraźną wrogością. Nie znał przyczyn tego uczucia, chociaż sam miał mnóstwo powodów do nienawiści. Pojętni spychali przecież jego rasę w kulturalny, a nawet fizyczny niebyt. Ale to ten młodzik, przed którym świat stał otworem, nie cierpiał jego i Achaeos zastanawiał się, co uszło jego uwagi.
Gdyby był szczery wobec siebie, domyśliłby się – nie był jednak jeszcze na to przygotowany. Szczerość była raną, która niełatwo dawała się zaleczyć.

Zapowiadało się jak przedtem i Tynisa zaczęła tracić cierpliwość.
Po kilku minutach od wyjścia z piwnicy zestroiła się z nim psychicznie, jak to się stało podczas myszkowania w Aście, wejścia do Myny i zastawienia zasadzki na buntowników. Wtedy on dostosował się do niej i natychmiast, bez żadnego umawiania się oboje przeistoczyli się w dwójkę łowców. Znała z wyprzedzeniem każdy jego ruch, tak jak on wiedział, co chce zrobić ona. Nie musiał na nią czekać, dawać jej sygnałów, nie musiał nawet patrzeć w jej stronę. Był przekonany, że córka będzie dokładnie tam, gdzie powinna, i zrobi to, co należy.
Kiedy jednak wrócili do pozostałych, wiedziała, że więź łącząca ją z nim zniknie. Nie tylko zniknie – on przestanie zauważać nawet jej istnienie. Wyparł się jej i unikał wszelkich kontaktów.
Czuła teraz w sobie zadrę, która nie dawała jej spokoju od chwili poznania prawdy. Wyrwano ją z wygodnej iluzji – jakkolwiek mało prawdopodobnie to brzmiało – że jest córką Stenwolda, i ciśnięto w zupełnie inny surowy świat, który dał jej od dawna nieżyjącą matkę i tego człowieka, zamkniętego w sobie i nieznośnego, za ojca. Chciała stawić mu czoło, ale jej na to nie pozwalał. Tisamon po prostu się wycofał.
Jest tchórzem, powtarzała sobie. Oczywiście wśród modliszkopodobnych mógł uchodzić za wielkiego mistrza fechtunku, który jednym kiwnięciem umie zabić stu ludzi. Ale był tchórzem. Natknął się na coś, co wymagało czegoś więcej niż odwagi, i zrejterował.
Podążali przed siebie, kierując się wskazówkami otrzymanymi od Chysesa. Kanały ściekowe pod Myną były stare – stare i rozległe. W niektórych miejscach były większe niż sale Wielkiego Kolegium; ich monumentalne kamienie porastały algi, a ściany śliskie były od mchów. Szerokie chodniki dzielił niekiedy trzymetrowy kanał pełen wody. Wedle wszelkich oznak Myna nie była na tyle duża, żeby potrzebować tak rozległych arterii ściekowych. Ściany zdobiły też jakieś płaskorzeźby, ale zbyt zniszczone przez czas, by podsunęły jakąś wskazówkę dotyczącą budowniczych tego zapomnianego miejsca, o których nawet mieszkańcy miasta niczego nie wiedzieli.
W końcu wyszli na prostokątny plac wyglądający jak rynek, jakby kanały same były niegdyś miastem. Zobaczyli podstawę jakiegoś posągu, z którego została tylko stopa i rąbek togi, ale czas nie zdradził swoich sekretów.
Tisamon wszedł do wody, nie dającTynisie czasu na przyjrzenie się toni, zdążyła więc dostrzec tylko długie jak męskie ramię karaluchy cofające się przed nikłym światłem trzymanej przez niego latarni. Nie była zbyt wydajna, ale zwiadowcy mieli na tyle dobry wzrok, że w zupełności im wystarczała.

Wskazówki były dobre, a Tisamon doskonale je zapamiętał. Członkowie ruchu oporu poświęcili sporo czasu na zbadanie kanałów, które stały się ich głównymi szlakami komunikacyjnymi. Szybciej więc, niżTynisa się spodziewała, dotarli do miejsca ze śladami niedawnej przebudowy. Zanim gubernator Ulther wzniósł tutaj rezydencję, stał tu budynek Konsensusu, gdzie spotykali się senatorowie i trybuni Myny, żeby dyskutować kwestie związane z polityką. Nawet siedziba władzy nie obędzie się bez kanalizacji. I choć to, co wznosiło się nad ziemią, znikło, pozostały pod nią piwnice i lochy.
Wąskie schody znaleźli dokładnie tam, gdzie wskazywał Chyses. Tisamon pierwszy ruszył w górę i dotarł do klapy w sklepieniu, którą jakiś pracujący w pałacu sympatyk ruchu oporu pozostawił otwartą. Weszli do podziemi, niegdyś będących spichlerzami, i tym samym wkroczyli na teren osowców. Niewiele czasu potrzebowali na stwierdzenie, że plan buntowników ma szanse na powodzenie. Tynisa chciała iść dalej i samodzielnie odszukać Che i Salmę, ale powstrzymało ją spojrzenie Tisamona. Potrzebna im była pomoc, a poza tym zawarli umowę z Chysesem. Tisamon zaś traktował słowa równie poważnie jak życie; tacy byli modliszkopodobni i Tynisa przy odrobinie wysiłku potrafiła to pojąć.
Potem ruszyli w drogę powrotną, żeby zameldować, że plan jest niezły i możliwy do wykonania, ona zaś pojęła, że gdy tylko staną przed innymi i zasłonę milczenia zastąpią słowa, ponownie zostanie przez niego odepchnięta. Jak pod Astą lub gdy we dwójkę przekradali się przez Mynę. Wycofa się, odetnie od niej i ponownie ją znienawidzi.
I wtedy się zdecydowała: Gdy uwolnimy Che i Salmę, zmuszę cię, żebyś mnie uznał, ty draniu. Zmuszę cię do tego sztychem rapiera albo sprawię, że mnie zabijesz, bo nie potrafię tak znosić twojej obojętności.

Dwadzieścia siedem
Wróciwszy do swojej komnaty, Thalryk upewnił się, że wszystko, co ważne, może w każdej chwili zabrać ze sobą. Położył na stole rapier i pendent, podróżny worek ze sprzętem do pisania i imperialne dokumenty. Potem wyjął przedmiot najcenniejszy dla osoby dużo podróżującej: kolczugę bez rękawów wykonaną gdzieś poza granicami Imperium. Należała do bardzo poszukiwanych rzeczy, a zapotrzebowania na nie nie mógł zaspokoić wąski strumyk przemytu. Thalryk miał szczęście, że na nią trafił, bo służbowe przysługiwały generałom lub znacznej rangi politykom.
Zdjął tunikę i wdział kolczugę. Cienka warstwa kubraka chłodziła skórę. Kiedy jednak włożył tunikę i opuścił rękawy, nikt nie zauważyłby warstwy metalu chroniącej korpus.
Potem założył pendent z rapierem, zastanawiając się, ile jeszcze czasu mu zostało. Nie przyszła mu do głowy myśl, że Ulther ostatecznie może się okazać lojalnym poddanym. Zbyt długo żył wśród zdrajców, żeby nie poznać odgłosu ich kroków na schodach.
Jakże proste okazało się zarzucenie sieci, w którą dał się złapać gubernator Myny: wystarczyło mu tylko zabrać zabawki i poczekać na wybuch wściekłości. Gdyby Thalryk był sentymentalny, poczułby teraz głębokie rozczarowanie. I w rzeczy samej musiał przyznać, że jest rozczarowany. Nie powinien był tego robić, nie Ultherowi, który niegdyś był jego opiekunem i przyjacielem.
Ale opowieść Hrei przekonała go, że Ulther ulega żądzom i zachciankom. Wielki żołnierz, jakim był dwadzieścia lat temu, stał się drobnym tyranem. Myna była jego miastem i rządził nią, zaspokajając zachcianki swoje i swoich popleczników, pochlebców, jak nazwała ich Kymene. Zawodowiec nie potrzebował wiele czasu, by odkryć dowody. Imperialne wykazy nie zgadzały się z realnymi przychodami. Przepadały towary i pieniądze, nie tylko materiały zaopatrzeniowe. Przygotowania do wojny w Aście były opóźnione o całe miesiące, ponieważ Myna była kluczowym punktem w imperialnych planach. To, czego nie przywłaszczył sobie Ulther, przepadało w kieszeniach jego służalców. Czarny rynek w Mynie pęczniał od towarów, których nie mogło się doczekać Imperium.
Ulther upijał się władzą, a jego poplecznicy paśli się dzięki zawłaszczaniu podatków i funduszów wojennych. Samo miasto od lat balansowało na krawędzi buntu. Ulther dobrze się spisywał, trzymając je twardą ręką, ale wciąż tu wrzało, a Thalryk widział dość alarmujących raportów, by zacząć się niepokoić. Nawet schwytanie Kymene nie stało się ciosem dla

podziemia, ponieważ Ulther traktował ją jak trofeum, a nie szansę na jego stłumienie. Porządny człek, jakim go pamiętał Thalryk, stał się niedołęgą i brzemieniem dla imperialnej machiny, rakowatą naroślą, którą trzeba było natychmiast wyciąć, jeżeli Imperium miało uderzyć na Niziny z całą mocą.
Ostatecznie okazało się, że pułkownik Latvoc miał rację. Prawdopodobnie miał też rację, wysyłając tu Thalryka. Nie znaczyło to jednak, iż wszystko to musiało się Thalrykowi podobać.
Wyciągnął klingę i zbadał, czy nie ma na niej śladów rdzy. Nie wyglądała na aż tak zużytą, jak powinna, ale dobry agent Rekefu rzadko bierze udział w bezpośredniej walce. Tym razem jednak miało być inaczej.
Spojrzał w górę.
–Możesz wejść – stwierdził. – Nikogo nie oszukasz.
W rzeczywistości nie wiedział, gdzie się kryje obserwator, ale był pewien, że jest obserwowany. Za oknem drgnął jakiś cień – ktoś skulił się na parapecie wąskiego otworu. Niewielka figurka, popisując się niemałą gibkością, przecisnęła się przez szczelinę, przez którą nikt nie powinien przedostać się do środka, i z trzepotem skrzydeł opadła na posadzkę. Był to Berro, człowiek Latvoca.
–Jak mi idzie? – zapytał Thalryk z kpiną w głosie.
–Czemu sam mi pan nie powie?
Te Berro otrzepał się z kurzu. Jak wielu miejscowych muchopodobnych miał na sobie białą opończę, lekko odstającą – Thalryk domyślił się, że wypycha ją rękojeść sztyletu.
–Zarzuciłem sieci – odparł Thalryk. – Wkrótce wystąpią przeciwko mnie. Ulther przez jakiś czas będzie walczył z sumieniem, ale jego chciwość łatwo pokona poczucie winy. A potem pośle ludzi, żeby mnie uwięzili i zabili.
–Potrzebna będzie panu pomoc? – zapytał te Berro. – Wydział Spraw Wewnętrznych Rekefu ma w mieście kilku ludzi, głównie na podrzędnych stanowiskach.
Miło byłoby zrzucić z siebie odpowiedzialność i pozwolić Rekefowi na rozprawę ze starym nauczycielem. Ale Thalryk pokręcił głową.
–Sam to załatwię. Jeśli będzie to możliwe. Ale na wszelki wypadek miejcie mnie na oku.
–Jeżeli będziemy potrzebni, możemy nie zdążyć.
–Trudno.
–To oczywiście pański przywilej – kiwnął głową te Berro. – Powodzenia, majorze. – U jego ramion zamigotała mgiełka skrzydeł i muchopodobny pofrunął na parapet.

–Poruczniku…
–Tak?
Thalryk odetchnął głęboko.
–Od jak dawna służy pan pod pułkownikiem Latvokiem?
–Od ponad roku, sir. – Ponieważ te Berro kucnął na wąskim parapecie, nie sposób było dostrzec, czy odpowiedź nie jest dlań krępująca.
–Jeżeli Latvoc pragnie śmierci Ulthera, dlaczego po prostu nie każe go zabić? – Słowa te były ciężkie niczym ołów.
Te Berro zatrzymał się nagle, pochwycony w pułapkę rozmowy, w której nie chciał brać udziału.
–Sir?
–Te Berro, należymy do Rekefu. Gubernator miasta mógłby się przecież udławić
kęsem mięsa, wypaść z okna czy poderżnąć sobie gardło przy goleniu równie łatwo jak każdy
inny człowiek. Czemu ma służyć ta zabawa?
–Sądzi pan, że on o wszystkim mi mówi? – zapytał te Berro, pośpiesznie wyrzucając z
siebie słowa, aby nie zostały użyte przeciwko niemu. – Przeprowadził pan śledztwo i znalazł
dość, by uznać Ulthera za winnego. I niech się pan tym zadowoli, majorze. Niech się pan
cieszy, że wszystko będzie wyglądało na zgodne z prawem. – Twarz muchy wykrzywił lekki
grymas. – Bo być może Latvoc wcale nie sprawdza Ulthera. Może sprawdza pana.
Te Berro zamigotał skrzydłami i sekundę później zniknął, przecisnąwszy się przez wąskie okno.
Achaeos słyszał, jak w świetle skwierczących lamp szeptali o tych, których dłonie wykopały starożytne kanały. Wzniósł oczy ku niebu na to wszystko, ale był dostatecznie rozumny, żeby się nie odzywać.
Wystarczył mu jeden rzut oka na porośnięte mchami i poobijane rzeźby, żeby rozpoznać w nich dzieła swojego ludu. Bo Myna była kiedyś miastem ćmopodobnych – tak dawno, że nawet w Tharnie o tym nie wiedziano. Chociaż nie. Wiedza ta przetrwała pomiędzy najbardziej wtajemniczonymi jego mistrzami. Niewiele spraw pozostawało poza ich świadomością. W Tharnie wiedza była skarbem strzeżonym pilniej niż złoto – nawet przed własnymi ziomkami.
Achaeos zastanawiał się, czy ci mędrcy o nim myśleli, życzyli mu szczęścia albo czy w ogóle trapiło ich, czy on żyje. Tego wieczoru mogło to być sprawą kluczową.

On, który tak często żądał od świata znaków na temat przyszłości, czuł się schwytany w sieci losu. Do tej chwili prowadził go łańcuch nieuniknionych i pozornie przypadkowych wydarzeń – jak gdyby sam został niewolnikiem osopodobnych. Od chwili, gdy poszukał schronienia w stajni Eliasa Mongera, nic nie działo się z jego woli. O zmierzchu byłby odleciał i o niczym by się nie dowiedział, gdyby nie ta wszędobylska kobieta!
Nawet jej imię było irytujące. Tylko żuk mógł nazwać dziewczynę Cheerwell! Nie mieli wyczucia ani smaku.
Gdybyż się nie wtrąciła… Gdyby miała zbyt mało siły woli, by oprzeć się transowi, jaki wobec niej zastosował dzięki sztuce. I gdyby – wyrwawszy się spod jego wpływu – nie podarowała mu wolności swoim milczeniem… Gdyby nie opatrzyła jego ran i gdyby jej dłoni nie zbroczyła jego krew… albo gdyby jej na to nie pozwolił…
Cóż, los dał mi kiepskie karty, a ja jeszcze gorzej nimi zagrałem. Ale bicie skrzydłami o szkło nie ma sensu. Zaopatrzył się, w co mógł, a ludzie Chysesa dali mu kiepski łuk muchopodobnych i kilkanaście strzał. Musiało mu to wystarczyć.
Trzymał się poza kręgiem światła, bo nie było mu ono potrzebne. Przed nim, wybadaną wcześniej trasą, kroczyli tylko modliszowiec i pajęczyca. Wyraźnie widział wrogość między nimi. I choć nic go to nie obchodziło, to sprawa byłaby łatwiejsza, gdyby na siebie nie warczeli. Za nim ciągnął sznur pojętnych: mieszaniec mechanik dźwigający groteskowo wyglądającą kuszę, potem przywódca buntowników Chyses i jego dwaj towarzysze, zakapturzeni i zamaskowani jak podróżni na pylistej drodze. Za nimi niemal w całkowitej ciszy, bo na bosaka, szły sprzyjające buntownikom szarańcze z oddziału ciurów i ich przywódczyni Toran Awe. Achaeos nie dowierzał żadnemu z nich.
W pewnej chwili domyślił się, że zbliżają się do celu, ponieważ Tisamon i Tynisa zwolnili i poczekali na światło. Zatrzymał się obok nich i spojrzał na klapę w górze. Otaczające ich teraz kamienie nie były już dziełem rąk jego ludu, z czego się ucieszył.
Wkrótce dołączyli do nich pozostali. Chyses rozwinął plan dolnych pięter, nakreślony na podstawie informacji od służących. Achaeos miał kłopoty z jego zrozumieniem.
–Przy tych magazynach musimy przedostać się wyżej – wyjaśnił Mynejczyk. – Tu jest kilka oddzielnych systemów piwnic. Interesujące nas cele są o, tu. Zakładam, że więźniów nie przeniesiono podczas kilku ostatnich dni. Kto ma klucz uniwersalny?
–Ja – oznajmił Totho, pokazując jakieś zębate urządzenie. – A czy ktoś przynajmniej wie, w jakich będą celach?
–Podobno cela Kymene nie ma drzwi, ale jeżeli idzie o waszych przyjaciół… otwieraj po prostu każdą, na jaką się natkniesz. Uważam zresztą, że każdego więźnia osopodobnych

należy uwolnić.
–Ale osy w końcu zauważą naszą obecność – ostrzegła Tynisa.
–Będą miały więcej kłopotów na głowie – odparł Chyses. – Cóż byłby ze mnie za buntownik, gdybym nie wypuścił wszystkich więźniów, nawet gdyby byli przestępcami czy mordercami.
Totho wymienił z Tynisa niespokojne spojrzenia, ale Tisamon był już pod klapą i uważnie nasłuchiwał. Po chwili uniósł ją nieco, rozejrzał się dookoła, odepchnął na bok i wspiął do pomieszczenia nad nimi.
W piwnicy panowała cisza, ale powyżej słychać było jakiś ruch. Wielkie budynki, takie jak ten pałac, nigdy naprawdę nie śpią. Teraz krzątała się nocna zmiana służby: czyszczono, sprzątano, rozpalano w kominkach i szykowano śniadanie. Chyses powiedział im o zamiłowaniu gubernatora do zbytku, ale te oczy mogły się teraz skierować na nich. I choć Chyses zapewniał, że niemal cała służba składa się z miejscowych, którzy będą trzymali gęby na kłódkę, Tisamon nie wyglądał na całkowicie przekonanego.
Wziął się więc w garść i ruszył po schodach miarowym krokiem. Z góry spływał nikły strumień światła lampy i modliszka podszedł bezgłośnie do drzwi. Były zaryglowane z drugiej strony, on jednak wsunął szpon pomiędzy nie i futrynę. Stojące za nim Tynisa i Toran Awe znieruchomiały.
Rygiel uniósł się, a Tisamon cicho uchylił drzwi i unikając smugi światła, natychmiast dał nura w cień. Obok niego przemknęła Toran Awe. Była w mundurze – żółtej kurtce i ciemnych spodniach będących oznaką przydziału. Usłyszeli, jak rozmawia z kimś cicho, a potem rozległy się soczyste łupnięcie drewna o ciało, stłumiony okrzyk i odgłos kolejnego uderzenia.
Po chwili wróciła, ciągnąc za sobą bezwładne ciało mynejskiego sługi. Oczy Chysesa błysnęły gniewnie.
–Nie mów nam – syknął Tisamon – że każdy twój ziomek gotów jest do buntu i tylko czeka na chwilę, w której będzie mógł zrzucić kajdany!
–Tylko go ogłuszyłam – zapewniła Toran.
Dwaj kompani Chysesa przenieśli nieprzytomnego sługę do podziemnego spichlerza.
–Dzięki temu nikt mu nie zarzuci, że nie podniósł alarmu – dodała Tynisa.
Pełen gniewu wzrok Chysesa nie złagodniał po tych słowach, ale Mynejczyk niechętnym skinieniem głowy przyznał słuszność kobietom.

–No to zaczynamy wyścig z czasem – stwierdził Tisamon. – Ktoś wkrótce odkryje jego nieobecność. Gdzie powinniśmy teraz iść zgodnie z waszą mapą?
Achaeos mógłby im powiedzieć – gdyby zechcieli go posłuchać i gdyby potrafili przenikać przez ziemię i kamienie. Nie znał oczywiście pałacowego labiryntu, ale bicie serca Cheerwell wyczuwał nawet przez piwniczne ściany – wołała doń jego rozmazana na jej dłoniach krew.
Thalryk musiał zaczekać do zmierzchu, aż po niego przyjdą, i nigdy później się nie dowiedział, czy powstrzymywały ich wyrzuty sumienia Ulthera, czy po prostu tak długo zbierali się na odwagę.
Postarał się, żeby łatwo go było odnaleźć. Gdziekolwiek się udał tego dnia, wszędzie była służba, a wśród niej z pewnością obserwatorzy, którzy donosili panu, gdzie Thalryk przebywa. W tym momencie ważne było, aby zabójcy mogli go bez przeszkód odszukać.
Plan, który powstał pozornie bez jego udziału, był kompletny.
Tym razem wybrał otoczony murem ogród, który wypatrzył z wyższych poziomów pałacu. Szkoda mu było trochę wydatków na ponowne obsadzenie tej ziemi roślinami i wysiłków poświęconych utrzymaniu tak wyszukanych gatunków przy życiu, ale było to najlepsze miejsce na stawienie czoła temu, co Ulther dlań przygotował.
Kiedy ich zobaczył, natychmiast poczuł ulgę. Gdyby to byli żołnierze, przyszłoby mu to trudniej. Ulther miał przecież na swoje rozkazy wielu wojaków, poza tym mógł też napuścić na niego ciury, najwyraźniej jednak nie ufał wojskowym. Reputacja Rekefu też zrobiła swoje. Ulther wiedział, że wokół niego muszą działać agenci, ale ich nie znał, toteż nie mógł w tym względzie zawierzyć swoim ludziom. Wykorzystał więc swych pochlebców, mówiąc im, że nadeszła godzina spłaty wszelkich jego przysług.
Do ogrodu wkroczyło ostrożnie kilku ludzi. Thalryk upewnił się, że widziano go, jak tam wchodził, ale wybrał dla siebie miejsce zapewniające przewagę – stanął na wzniesieniu ukrytym za kilkoma karłowatymi drzewkami owocowymi, tak że mógł przyjrzeć się tym, z którymi przyszło mu się zmierzyć.
Pierwszy pojawił się Oltan z kwatermistrzostwa – niewątpliwie odpowiedzialny za braki w zaopatrzeniu, które sprowadziły tu Aagena. Przejmowane przez niego towary miały wspomóc wojenny wysiłek Imperium, ale trafiały na czarny rynek i w efekcie podsycały bezprawie w mieście, wzmacniając ruch oporu. Za nim szedł Freigen z Konsorcjum Uczciwych. Thalryk, który nie cierpiał nadętych kupczyków, nawet jeśli wykonywali tylko

swoją pracę, pomyślał, że jego śmierć nie pozbawi go snu. Draywain, żukopodobny partner Freigena, się nie pojawił – albo nie był dostatecznie biegły w posługiwaniu się bronią, albo nie dość godny zaufania. Ale szef wywiadu Rauth owszem, zjawił się osobiście – musiał znaleźć jakąś własną furtkę do przejmowania imperialnych zasobów, szedł też na tyle pewnym krokiem, że Thalryk uznał go za najbardziej niebezpiecznego z konspiratorów. Kolejnych dwóch nie znał, wyraźnie jednak tworzyli z pozostałymi dobraną paczkę.
Potem za Freigenem pojawił się osobnik o głowę wyższy od wszystkich i dwa razy szerszy w barach – potężnie zbudowany, nagi do pasa skorpioniec. Thalryk natychmiast się domyślił, że to wynajęty opryszek lub czyjś osobisty strażnik. Wyglądał na sprawnego i niebezpiecznego. Nie miał przy sobie żadnej broni, co było dość niepokojące. Sugerowało bowiem, że do obrony i ataku wystarczą mu sierpowato zakończone palce.
Nie dostrzegłszy ofiary, wszyscy zatrzymali się na chwilę przy wejściu. Rauth spojrzał w niebo, zastanawiając się widocznie, czy Thalryk nie uciekł górą. Pozostali wszczęli krótką sprzeczkę, a potem na czoło grupki wysunął się Freigen.
–Kapitanie Thalryk, jest pan tutaj? Gubernator wysłał nas, żebyśmy… z panem
porozmawiali. Zechce się pan pokazać? – Wahanie i niepewność w jego głosie sprawiły, że
propozycja zabrzmiała zabawnie, i Thalryk zobaczył, iż niektórzy ze spiskowców patrzą na
siebie ze zdziwieniem.
Teraz albo nigdy! Wyciągnął przed siebie dłoń i wyszedł z ukrycia, żeby lepiej ich widzieć. Sztuka przodków wezbrała w jego umyśle, przepłynęła do palców i uderzyła z nich jak błyskawica.
Mierzył w skorpiona, ale los sprawił, że akurat w tym momencie Oltan zrobił krok do przodu – chciał pociągnąć Freigena za rękaw i ładunek energii ugodził właśnie jego. Dostał w twarz i zanim zdążył się spostrzec, runął martwy na najemnika, a potem na ziemię.
–Tam! – ryknął Freigen i cisnął ładunkiem energii w Thalryka.
Chybił, a Thalryk, który zdążył już wydobyć rapier, znów ukrył się za drzewami. Jedni z napastników ruszyli ku niemu, inni dali nura za rozmaite osłony. Skorpioniec zrzucił z siebie trupa Freigena i skoczył na kapitana, trzymając nisko szpony. Thalryk miotnął weń kolejnym ładunkiem, który musnął wielkoluda po ramieniu, ale nie zdołał go zatrzymać, a potem wzleciał w powietrze. Na prawo i lewo od Thalryka mignęły żądła dzirytów, żaden jednak nie przeleciał na tyle blisko, by mu zagrozić. Spojrzawszy w dół, zobaczył, że goni go przynajmniej jeszcze trzech. Nie był pewien, czy są dobrzy i czy lata samozadowolenia nie skłoniły ich do rezygnacji z ćwiczeń.
Szybko opadł na kolejny poziom, bo nie należał do najlepszych lotników. Ledwo

zdążył wylądować, a prześladowcy już go dopadli.
Pierwszego, który natarł z wyciągniętym mieczem i niemal zamkniętymi oczami, Thalryk nie znał, ale nie był on wojownikiem. Thalryk zręcznie uchylił się w bok i kucnął, gdy napastnik go mijał, a potem kiepsko wylądował. Zanim zdołał odzyskać równowagę, Thalryk wykonał długi skok i pomagając sobie skrzydłami, pokonał dzielące ich dwa metry. Wbił sztych rapiera w żebra nieznajomego napastnika. Przeciwnik miał pod tuniką lekki pancerz wojsk powietrznych otwarty z boków i jęknął, gdy ostrze przebiło go na wylot, grzęznąc w korpusie niemal po jelec.
Gdy garda rapiera oparła się o żebra ofiary, Thalryk natychmiast wypuścił rękojeść z dłoni i chwycił spadającą na ziemię broń napastnika. Odwrócił się w samą porę, by dzięki kolczudze wykpić się przyjęciem lekkiego pchnięcia na ramię. Na twarzy przeciwnika odbiło się zdumienie – zaskoczyła go szybkość Thalryka albo pancerz kolczy. Thalryk rąbnął go łokciem w twarz, łamiąc mu nos, i krew obryzgała ich obu.
Tymczasem na balustradzie balkonu wylądował Rauth – ledwie zdołał utrzymać równowagę. Gdy pierwszy napastnik się cofnął, zrobił krok w dół i opuścił klingę. Drugą rękę trzymał wysoko uniesioną i skierowaną w przód. Thalryk pamiętał tę pozycję – budziła w nim słodkie i jednocześnie gorzkie wspomnienia.
Przypomniał sobie, że ta dziewczyna, Cheerwell, należała do jakiegoś stowarzyszenia szermierzy w Kolegium, choć niewiele jej z tego przyszło. Zukowce jednak nie byli jedynymi, którzy szkolili się w sztukach walki. Thalryk, gdy był młodszym oficerem, sam to czynił jako członek Bractwa Oręża – uczył się szermierki i nawiązywał towarzyskie kontakty. Rauth przyjął postawę szermierzy z jego bractwa i czekał, aż Thalryk się do niego przyłączy.
Starych przyzwyczajeń, nawet tych złych, trudno się pozbyć. Thalryk więc bezwiednie zmienił pozycję i sekundę później przypuścił uważny atak.
Rauth pchnął pierwszy. Wyskoczył w powietrze, wykonał pół przewrotu i opadł z odwróconym ostrzem, godząc Thalryka w obojczyk. Oczywiście żaden z nich nie miał tępo zakończonej klingi, których zwykle używano na piaskowych arenach Bractwa Oręża. Stal śmignęła tuż obok Thalryka, gdy ten wykonał unik, i jego ostrze chybiło, ale kontynuował natarcie, wymierzając trzy koliste cięcia, przed którymi Rauth umknął, uchylając się i kucając, aż znalazł się na krawędzi półki. W Bractwie Oręża nie stosowano zastaw, klinga była wyłącznie do ataku, w obronie używano stóp i skrzydeł.
Rauth znów uniósł się w powietrze, przelatując nad głową Thalryka, a ten okręcił się na pięcie i ciął po torze lotu, kreśląc krwawą smugę przez łydkę przeciwnika. W tej samej chwili zaatakował go człowiek, któremu złamał nos – rozjuszony natarł niemal na oślep, jak

zwierzę. Thalryk zrobił niski unik w lewo, a gdy napastnik przelatywał obok, jednym płaskim cięciem rozpruł mu brzuch poniżej pępka, a potem posłał w dół kopniakiem w plecy. Nieznajomy poleciał z dzikim wrzaskiem i zwalił się w niczego niepodejrzewający ogród.
Rauth spróbował wykorzystać jego upadek, ale gdy zanurkował ponownie, jego lecący w dół towarzysz wpadł w jego tor. Cofnął się więc, a Thalryk rzucił się na niego. Przez chwilę wirowali obok siebie w powietrzu, tkając rapierami skomplikowaną siatkę, a potem wylądowali na balkonie i przyjęli tradycyjne postawy.
Czas kończyć, postanowił Thalryk. Nie był to ruch przewidziany przez podręczniki szermierki Bractwa Oręża – miotnął z dłoni ładunkiem energii w pierś Rautha. Tamten odskoczył, ale błyskawica go oparzyła. Spadł z balkonu, choć niewątpliwie jeszcze żył. Po chwili pojawił się znowu. Okrążył balkon, by wylądować po drugiej stronie. Thalryk odwrócił się, aby stawić mu czoło, i – znalazł się oko w oko z ogromnym skorpionem. Jak? – zdążył tylko pomyśleć. Kanalia musiał się tu jakoś wspiąć. A potem szpon przebił mu lewe ramię.
Ból był taki, że niewiele brakowało, a wypuściłby rapier z dłoni. Szpon palca wskazującego wrył mu się głęboko w ciało, kciuk zaś utknął pod obojczykiem i skorpion napiął mięśnie, by unieść Thalryka nad głowę. Patrząc ponad ramieniem najemnika, kapitan widział, jak Rauth spada na niego niczym strzała, której grot stanowi sztych rapiera. Zatrzepotał rozpaczliwie skrzydłami, usiłując wyrwać się ze szponów skorpiona i odskoczyć od krawędzi balkonu. I ruch ten obrócił ogromnego najemnika tak, że ostrze rapiera Rautha liznęło go po plecach.
Skorpion zawył z bólu i na odlew walnął Rautha, odrzucając go wstecz, ale w tejże chwili Thalryk wbił mu swoją klingę w pierś i na dodatek chwycił go za gardło, by dokończyć sprawę żądłem. Olbrzym runął na wznak, strącając Thalryka, i kapitan przeleciał przez balustradę.
Ból w ramieniu był tak intensywny, że nie mógł niemal myśleć o niczym innym. Zdołał jednak rozwinąć skrzydła, żeby choć zwolnić upadek. Zatrzymał się dopiero tuż nad wierzchołkami drzew ogrodu i jakoś wyrównał postawę. Wracając na balkon, wiedział, że po tym ostatnim wysiłku nie starczy już mu energii do latania.
Rauth wstawał właśnie z rapierem w dłoni i Thalryk zobaczył, że przenosi wzrok z niego na jego broń, wciąż tkwiącą w ciele skorpiona.
Był śmiertelnie znużony i każdy ruch przeszywał jego ramię ognistą igłą bólu. Dopadł jednak rapiera i wyrwał go z ciała martwego najemnika, a potem zwrócił przeciwko wrogowi, który właśnie się na niego rzucał. I nagle całą sytuację rozstrzygnął odgłos kroków za jego plecami. Zapomniał o kupczyku Freigenie, którego uznał za kiepskiego lotnika. Ten zaś

pognał schodami i Rauth wstrzymał natarcie, czekając na moment, w którym Thalryk będzie musiał rozdzielić uwagę na dwu przeciwników.
Wyraz zdumienia pojawił się na twarzy Rautha w tej samej chwili, w której Thalryk, zebrawszy resztkę sił, pchnął go rapierem. Sztych zgrzytnął o zbroję, ale znalazł szczelinę między płytami i przebijając skórzany kubrak, wszedł gładko w tors Rautha. Po raz trzeci już Thalryk poczuł, że rękojeść wymyka mu się z dłoni. Padł na kolana, usiłując złapać oddech, i odwrócił się dopiero po dobrych kilku sekundach.
Freigen leżał na ziemi z twarzą wtuloną w posadzkę i sterczącą z pleców strzałą. Maleńki te Berro, stojący dziesięć kroków dalej, na drugim krańcu balkonu, właśnie spokojnie zwalniał cięciwę. Thalryk musiał przyznać, że był to strzał godny podziwu.
W końcu wstał, czując, że powoli wracają mu siły, i wydobył swój rapier z ciała pierwszego zabitego przez siebie mężczyzny. Muchopodobny patrzył nań z nieśmiałym uśmiechem, gdy Thalryk podszedł, by mu podziękować.
–Nie ma o czym mówić – stwierdził te Berro. – Oczywiście wszystkie podejrzenia się potwierdziły. Więc co z Ultherem.
–Załatwię to – zapewnił go Thalryk.
–Wybacz, kapitanie, ale nie wygląda pan na człowieka zdolnego teraz do walki.
Thalryk zaśmiał się chrapliwie: w tej chwili rzeczywiście czuł się jak stuletni starzec.
–Nie sądzę, że to zrozumiesz czy zaaprobujesz, poruczniku, ale jestem mu to winien i zrobię to sam.
–Twoja operacja i twój wybór, kapitanie – stwierdził te Berro. – Jest w haremie. Czeka na wieść o zwycięstwie, którą mu przyniosą jego zabójcy.
Thalryk skinął głową, wciąż zbierając siły jak oficer dodający otuchy żołnierzom. Otarłszy ostrze z krwi Freigena, wsunął je w pochwę. Gdy chce się zabić pana, nie można alarmować jego sług widokiem obnażonej stali.

Dwadzieścia osiem
Dwaj ludzie Chysesa zostali w spiżarni, żeby osłaniać odwrót na wypadek, gdyby ktoś zechciał zamknąć rygiel. Chyses zaś poprowadził grupę wedle mapy, schodami i mrocznymi korytarzami oświetlonymi tylko przez ukośnie padające smugi księżycowej poświaty. Miał przy sobie naftową zapalniczkę, ale ogień krzesał tylko wtedy, gdy brak światła uniemożliwiał korzystanie z mapy, której ślepo ufał.
Achaeos jednak wiedział, zanim jeszcze trafili na rozległy i długi korytarz, że Chyses nie bardzo wie, gdzie się znajdują. Zaskoczyła go sama wielkość korytarza. Sklepienie wznosiło się na wysokości drugiego piętra, a połowę przestrzeni zajmowały szerokie kamienne schody. Chyses syknął cicho i ponownie spojrzał na mapę. Tisamon i Tynisa czekali kilka kroków z przodu.
–Myślę… – zaczął Chyses, próbując obrócić mapę tak, by padła na nią smuga światła. Ale okna były wysoko za nimi i księżycowa poświata sięgała tylko schodów, załamując się na stopniach. Poirytowany Mynejczyk skrzesał więc ognia w zapalniczce, usiłując się zorientować przy nikłym płomyku.
–Pozwól, że zobaczę… – Podszedł do niego Totho z kuszą w jednej ręce.
Chyses szarpnął mapą, odsuwając ją od mechanika – i w tejże chwili na szczycie schodów ukazał się jakiś osowieć.
Zamiast skoczyć po pomoc, wydał gniewny okrzyk i zbiegł ku intruzom. Rozpamiętując później całe wydarzenie, Tynisa doszła do wniosku, że żołnierz musiał zobaczyć tylko Chysesa i Totha. Nie widział ani jej, ani Tisamona, bo stali w mroku i milczeli.
Wciąż nie zauważona przez strażnika zrobiła krok w jego stronę, gdy Totho użył swojej kuszy. Pierwszy bełt trafił osowca w ramię. Potknął się i z dzikim wrzaskiem runął na plecy. Drugi pocisk, wystrzelony tuż po pierwszym, roztrzaskał się o stopnie, ale trzeci trafił unoszącego się już osowca w samą pierś i uciął wrzask jak nożem.
Wprawdzie wrzawa się jeszcze nie podniosła, ale wiedzieli, że nie trzeba będzie na to długo czekać.
–Dokąd teraz, Chysesie? – syknął Tisamon i może groźba w jego głosie zmusiła
zagadniętego do skupienia się, bo pokazywał teraz w głąb korytarza, z którego właśnie
wyszli.

–Drugie drzwi – powiedział. – Powinny tam być schody prowadzące w dół.
Tisamon szybko go minął i ruszył we wskazanym kierunku. Ponieważ Totho zaczął
ładować nowe bełty do drewnianego magazynka kuszy, Tynisa go ponagliła:
–No chodź.
Ale wtedy się spostrzegła, że Toran Awe nie ruszyła za nimi.
–Co…
–Porozmawiam z nimi, jak się tu zbiegną – stwierdziła spokojnie świerszczyna. –
Skieruję ich na zły trop. W końcu należę do milicji. Gdzie mam być, jak nie tutaj?
Tynisa kiwnęła głową i pobiegła korytarzem za Tothem.
Tym razem Chyses miał rację albo mapa nie zawiodła. Schodami ponownie zbiegli pod ziemię i do innego korytarza z niewielkimi drzwiami po jednej stronie. Totho natychmiast zaczął się biedzić przy zamku, wetknąwszy weń uniwersalny klucz – zębate urządzenie z ruchomymi trzpieniami, długie może na trzydzieści centymetrów. Po chwili usłyszeli szczęknięcie. Totho uśmiechnął się i dalej próbował różnych kombinacji zębów, poszukując tej, która poruszy zapadki. Zamek nie wyglądał na skomplikowany i jego otwarcie nie powinno zająć zbyt wiele czasu.
W końcu usłyszeli głośniejszy szczęk i drzwi się otworzyły. Z wnętrza celi, przecierając zaspane oczy, gapili się na nich dwaj muchopodobni w mocno obszarpanych łachach.
–Co to za jedni? – zapytał jeden drugiego.
Tynisa gestem kazała im wyjść z celi.
–Wychodźcie i nie zadawajcie pytań – poleciła, a więźniowie niepewnie, jakby nie
dowierzając własnemu szczęściu, ruszyli ku wyjściu.
W kolejnych celach znaleźli jeszcze trzech miejscowych, a dwie były puste. Nigdzie nie było śladu Salmy ani Che.
–Cela Kymene leży niżej – oznajmił Chyses. – Musimy iść dalej.
–A co z naszymi przyjaciółmi? – zapytała Tynisa, ale skwitował ją wzruszeniem
ramion.
–Nie wiemy, gdzie ich trzymają. Wiemy, gdzie jest Kymene, i to wszystko.
Uwolnieni miejscowi zniknęli już, pobiegłszy w przeciwnym kierunku.
Z głębi korytarza doleciały ich pełne zdumienia sapnięcia i zobaczyli dwóch służących idących po schodach z niższego poziomu. Natychmiast odwrócili się, by uciec, ale Tisamon

lotem strzały rzucił się za nimi.
–Nie! – wrzasnął Chyses.
Służący jednak zatrzymali się i ruszyli z powrotem, bo z dołu wyłonił się jakiś żołnierz. W jednej chwili wyciągnął dłoń z trzeszczącym żądłem energii. Tisamon opadł na jedno kolano i gdy ładunek energii przeleciał nad jego głową, pięknym ślizgiem po kamiennych płytach dopadł żołnierza, tnąc go szponem w bok i przez krtań.
Usłyszeli odgłosy jakiegoś zamieszania na górze, ale te jakby się oddalały. Tynisa miała nadzieję, że Toran Awe uda się skierować prześladowców na fałszywy trop i nie poniesie za to surowych konsekwencji.
–W dół! – syknął Chyses i po dwu zakrętach znalazł wreszcie odpowiednie schody.
Tynisa jednak straciła orientację i nie wiedziała już, czy są wyżej, czy niżej niż
spichlerz, przez który weszli. Ale właśnie gdy przyszło jej do głowy, że Chyses znów się zgubił, Achaeos lekko trącił ją w łokieć.
–Dobrze – powiedział. – Zbliżamy się. – Z jego szarej twarzy i białych oczu niczego
nie dało się wyczytać.
Chyses poruszał się teraz prędzej, bo hałasy z góry wyraźnie mówiły, że ich zapas szczęścia szybko się kończy. Rozglądał się mniej uważnie i prawie biegł na oślep. Tynisa i Tisamon dotrzymywali mu kroku, pajęczyca wiedziała jednak, że Totho zostaje coraz bardziej w tyle. Achaeos mógł być wszędzie. Chwilami zupełnie go gubiła.
A potem z hukiem otworzyły się przed nimi drzwi i wypadli z nich żołnierze os.
Pierwszego Chyses zaatakował bykiem. Nie mógłby się zresztą zatrzymać, nawet gdyby chciał. Trzymał już w dłoni długi sztylet i gdy się zderzyli, kilkakrotnie pchnął przeciwnika. Drugi osopodobny, stojący w otwartych drzwiach, usiłował się cofnąć i niemal przewrócił się o Chysesa, ale zdołał odzyskać równowagę dzięki skrzydłom. W tej samej chwili jednak dopadła go Tynisa. Pierwsze pchnięcie ześlizgnęło się po powierzchni segmentowego pancerza, dając żołdakowi szansę wydobycia kordą. Ale zanim zdołał cokolwiek nim zrobić, Tynisa minęła jego zastawę i wbiła mu rapier pod żebra z taką siłą, że na zewnątrz zostało tylko kilkanaście centymetrów klingi. Choć pod osowcem gięły się już kolana, zadał jej pchnięcie. Uchyliła się przed nim z łatwością i odrzuciła ciało żołnierza lewym ramieniem, żeby wydobyć zeń swoją broń.
Odwróciwszy się, zobaczyła, że Tisamon zdążył już położyć dwu kolejnych osowców i częstował właśnie pchnięciem trzeciego, który usiłował odskoczyć w głąb korytarza. Straszliwy szpon chlasnął go przez pierś, cięcie jednak było płytkie i zaraz potem ładunek energii osmalił przeciwległą ścianę, bo Tisamon zdołał się w porę uchylić. Tynisa

przygotowała się do przeskoczenia przez drzwi obok niego, ale gdy jeszcze się zbierała do tego, zobaczyła tuż obok siebie Achaeosa, który zbliżył się niepostrzeżenie i wypuścił strzałę z łuku. W głębi pomieszczenia rozległ się wrzask i Tynisa wraz z Tisamonem rzucili się tam natychmiast.
Tisamon zesztywniał i błyskawicznie przyjął pozycję obronną, unosząc nieco szpon, by przeciwstawić go jakiemuś poważnemu zagrożeniu. Tynisa przemknęła obok ojca i wbiła rapier w pierś osy, którego Tisamon ciął przed chwilą, odrzucając na wielki stół.
W przeciwległym krańcu pomieszczenia był jeszcze jeden osowieć i Tynisa zobaczyła, że gapi się na nich wytrzeszczonymi ze strachu oczami. W jego piersi tkwiła strzała kołysząca się lekko w takt jego wysiłków mających mu zapewnić utrzymanie się na nogach. Wyciągnął dłoń ku Tynisie i gdyby nie był osą, pomyślałaby, że prosi o darowanie życia.
Znieruchomiała. Był zbyt daleko, żeby go dosięgnąć, ale w tejże chwili tuż obok pierwszej jak za sprawą magii wyrosła z jego piersi druga strzała i z ust osowca buchnęła krew. Runął na ścianę i osunął się po niej na ziemię.
I to był już koniec. Nikt więcej już ich nie zaatakował. Dopiero teraz Tynisa zorientowała się, że poza pierwszym żołdakiem pozostali nie mieli pancerzy, tylko cywilne szary.
Tisamon ruszył szybko ku drugiemu krańcowi stołu i Tynisa zobaczyła wreszcie, co go tak zaskoczyło. U sufitu wisiał na rzemieniach korpus ogromnej modliszki. Tisamon patrzył na niego przez chwilę, a potem z gniewnym okrzykiem i roztrącając papiery, wskoczył na stół i trzema szybkimi ruchami przeciął rzemienie. Makabryczny eksponat runął w dół, czemu towarzyszył chrzęst pękającej chityny.
Tynisa zobaczyła na stole mapy i kartki papieru gęsto zapisane rozmaitymi cyframi. Chwyciła tyle, ile mogła zgarnąć, i wetknęła je sobie za pazuchę. Przydadzą się Stenwoldowi, pomyślała.
W drzwiach stanął Chyses z zakrwawionym sztyletem.
–Tracimy czas! – ponaglił oboje.
–Ty nas tu przyprowadziłeś! – odpowiedziała ostro. – Teraz zaprowadź nas tam, gdzie powinniśmy trafić.
Thalryk opatrzył ranę, jak potrafił, w czym pomogło mu dziesięcioletnie doświadczenie w medycynie polowej, zdobyte w daleko mniej sprzyjających warunkach. Szpony skorpiona przebiły się przez pierścienie jego kolczugi i zostawiły dwa poszarpane

kręgi. Przyszło mu na myśl, że gdyby nie ten pancerz, mógłby stracić ramię.
Ukryty przed oczami świata i nawet przed wzrokiem te Berro oparł się o ścianę i zamknął oczy. Słyszał już odgłosy bieganiny – zostawił w ogrodzie i na balkonie ładnych kilka trupów. Niech sami przyjdą na górę. Niech szukają na tarasie albo wypatrują napastników z powietrza. On się wybierał w przeciwnym kierunku.
Owszem, całkowicie przeciwnym… Wyglądało na to, że cała jego kariera także zmieniła swój bieg. Nie mógł oddzielić bólu w ramieniu od niejasnego poczucia klęski i zagubienia towarzyszących tej misji. Nie powinno tak być, że człowiek zwraca się przeciwko staremu i wypróbowanemu przyjacielowi – ale Thalryk przede wszystkim był lojalnym sługą Imperium. I Rekefu. Jeżeli dostatecznie mocno napiąłby postronki wyobraźni, mógłby się usprawiedliwiać, że jedno i drugie było tym samym.
Wyczerpał w tym starciu rezerwy energii, więc będzie się musiał uciec do rapiera. Używanie żądła jego ludu – które w oczach podbitych narodów stało się symbolem zniewolenia – wyczerpywało siły fizyczne.
Wiedział, że rozprawę z Ultherem mógłby zostawić te Berro i jego agentom, ale byłoby to kolejną zdradą, a tego chciał uniknąć. Gdyby sprawy przybrały kiepski obrót, gdyby Ulther miał jeszcze kilku pochlebców albo zdołał go zabić osobiście, może zrównoważyłoby to jego dotychczasowe czyny. Stęknąwszy boleśnie, odepchnął się od ściany i ruszył do haremu Ulthera. Myśl, że może trzeba będzie przerwać staremu chwilę rozkoszy, wyrwała z jego krtani mimowolny przerażający chichot.
Mijani słudzy pospiesznie schodzili mu z drogi, widząc krew na jego ramieniu i ponurą minę. Na górnych poziomach było spore zamieszanie, przez które Thalryk przemknął niczym duch, a gdy zszedł po schodach, miał wrażenie, że zanurzył się pod wodę – niby spokojną, ale napierającą na jego umysł coraz silniejszym zwątpieniem i poczuciem winy.
Na posterunku w pobliżu cel więziennych czuwało kilku wartowników, ale sztychem grupy uderzeniowej był teraz Tisamon i Tynisa zdążyła jedynie przeszyć rapierem plecy ostatniego, który cofał się przed siejącym spustoszenie modliszowcem. Tisamon zatrzymał się za stołem zasłanym kartami i drobnymi monetami w sali pełnej trupów, co przypominało jakiś drzeworyt z Kolegium, na którym artysta zamierzał przedstawić zło wynikające z oddawania się hazardowi. Mimo że dziewczyna świadomie wzięła udział w tej awanturze, widok ten unaocznił jej, ile krwi przelano już tej nocy i ile jeszcze przyjdzie jej przelać.
Chyses dołączył do nich, a potem zjawił się Totho, który od razu zabrał się do

otwierania drzwi – nie swoim nieporęcznym kluczem, ale jednym z wielu na kółku, które zabrał zabitemu strażnikowi.
–Nie, idź dalej – poradził mu Mynejczyk. – Ona jest w głębi i niżej.
–Zrobimy to po mojemu – odparł mu cierpliwie Totho. – Nie przybyłem tu po waszą buntowniczkę.
Chyses wyszczerzył zęby i Tynisa spostrzegła, że bieleją mu palce zaciśnięte na rękojeści sztyletu. Stanęła więc obok Totha, by dać Mynejczykowi do zrozumienia, za kim się opowie w razie sporu. Jednocześnie ku swemu zaskoczeniu odkryła, że szuka wzrokiem Achaeosa.
Ćma nieznacznie pokręcił głową.
–Dalej – powiedział tylko.
Totho zgarbił się nieco z przygnębienia i otworzył pierwsze drzwi. W środku stał jakiś żukowiec w łachmanach, siwy i wymęczony trudami więzienia.
–Wyłaź – rozkazał mu Chyses. – Wyjdź i znajdź sobie jakiś oręż na wartowni.
Więzień zawahał się tylko na chwilę, a potem wykonał polecenie.
Tymczasem Tisamon bez słowa podszedł do schodów, po których tu zeszli, i stanął na warcie. Tynisa wiedziała, że instynkt go nie myli: wkrótce zjawią się następni żołnierze. Do tej pory dopisywało im szczęście, ale garnizon osowców w Mynie był liczny, a koszary od pałacu dzieliła niewielka odległość. Gdy tylko ktoś się tam zorientuje, co się stało, zwali im się na karki cała armia. Zerknęła na Tisamona, bo oboje działali teraz niczym jedna para rąk, tak samo jak przedtem. Z trudem mogła w to uwierzyć. Ale zanim ta noc się skończy, zaskoczę cię, ojcze. Nie będziesz mógł mnie dłużej ignorować.
Totho szarpał się z piątymi już drzwiami, a wokół nich zebrała się już gromadka obszarpanych, patrzących z determinacją Mynejczyków – mężczyzn i kobiet ważących w dłoniach rapiery i sztylety osowców i czekających na rozkazy.
Tynisa przypomniała sobie, że zanim ich podbito, byli wojowniczym ludem. Nie tak zajadłym jak mrówki czy osy, ale walkę w obronie swoich mieli we krwi. I bardzo dobrze, bo to im się wkrótce przyda.
Dotarli do końca cel, ale korytarz biegł dalej i Chyses spieszył już w tamtym kierunku. Wszyscy usłyszeli jego nagły okrzyk:
–Jesteś tu!
A potem zobaczyli, że z powrotem biegnie ku nim.
–Znalazłem ją! – oznajmił. – Szybko, pospieszcie się!
W tejże chwili w głębi korytarza rozległ się kobiecy okrzyk:

–Chyses! Uważaj!
I prawie natychmiast wyleciała stamtąd błyskawica. Totho, opadłszy na jedno kolano, zaczął wściekle naciskać spust kuszy, posyłając w tamtą stronę bełt za bełtem, aż kolejna błyskawica ugodziła w ścianę obok niego, osmalając mu policzek. Seria Totha powaliła jednego osowca, ale przeciwległy kraniec korytarza tonął w mroku, a Totho nie był zbyt dobrym strzelcem. Drugi żołnierz skrył się za ciałem kompana i leżał płasko pod ścianą. Gdy Totho grzebał się przy napełnianiu magazynka, Tynisa wciągnęła go do jednej z opustoszałych cel.
–Nie jesteś żołnierzem – przypomniała mu i w tej chwili za drzwiami przeleciała z
sykiem kolejna błyskawica i przekleństwo Chysesa.
Sprężyła się, ponieważ wiedziała, że Tisamon skoczy na wroga, ona zaś też powinna za nim pobiec, aby go osłonić. W tej samej jednak chwili usłyszała krzyk od strony leżącego osowca, a potem łoskot i uderzenie metalu o metal. Tisamon śmignął obok drzwi celi, Tynisa zaś pognała za nim, ale gdy oboje dobiegli na miejsce, było już po wszystkim. Żołnierz leżał na twarzy ze strzałą sterczącą z pleców i kilkoma innymi ranami, a nad nim stał drżący Achaeos ze sztyletem w dłoni i zakrwawionym aż po łokieć ramieniem. Na grzbiecie drugiej dłoni miał krew – własną – i Tynisa, zobaczywszy jego rozbitą wargę, domyśliła się, jaki był przebieg wydarzeń. Achaeos podkradł się do wroga w ciemności i strzelił, ale nie trafił tak celnie, jak zamierzał, a ranny osowieć go zaatakował. Przyszło jej na myśl, że być może po raz pierwszy w życiu ćma zabił kogoś z bliska.
–Dobra robota – kiwnął głową Tisamon, a Achaeos odpowiedział mu podobnym
skinieniem.
Serce Tynisy wywinęło kozła – ona nigdy nie usłyszała z ust Tisamona takiego wyrazu uznania.
–Kymene! – krzyknął Chyses i Tynisa zobaczyła, że w cieniu w otwartej od frontu celi stoi kobieta, która bacznie im się przygląda. Gdy zrobiła krok naprzód i stanęła w świetle, zdumiał ją efekt, jaki jej widok wywarł na Mynejczykach – wszystkich razem i każdym z osobna.
–Drzwi, jeśli łaska – odezwała się więźniarka, jakby wszystko było częścią jej planu i jakby na nich czekała.
Totho podbiegł z kluczami, a gdy żaden z nich nie otworzył zamka, zaczął próbować uniwersalnym wytrychem. Tisamon wrócił korytarzem do wartowni, żeby popilnować wyjścia, i Tynisa zrozumiała, że nie będzie musiała długo czekać na kolejne odgłosy walki.
–Kim są ci ludzie? – zapytała Kymene Chysesa.

–To cudzoziemcy – wyjaśnił. – Poszukują dwojga swoich towarzyszy.
–Więc mamy wobec nich dług wdzięczności – odpowiedziała w tej samej chwili, w której Totho z okrzykiem triumfu otworzył zamek jej celi.
Gdy Kymene wyszła na korytarz z godnością królowej zstępującej z tronu, Tynisa doszła do wniosku, że jest od niej starsza nawyżej o rok czy dwa. Uwolnieni więźniowie skwitowali jej pojawienie się pełnymi podniecenia szeptami:
–Panna! Panna z Myny!
–Kogo szukacie? – zapytała Kymene Tynisę.
–Ważkopodobnego i żukczanki.
–Brązowoskórej dziewczyny o farbowanych jasnych włosach?
–Widziałaś ją! – rzucił się Totho. – Gdzie?
–Nie wiem, w której celi ją trzymają, ale gdy prowadzili ją z powrotem, poszli tędy -wyjaśniła Kymene. – Chysesie, musisz zostać i pokazać im drogę.
Mynejczyk nie protestował, tylko bez słowa pochylił głowę. Kymene położyła mu dłoń na ramieniu, dziękując za wszystko.
–Pokaż mi, którędy zamierzałeś się wycofać z pałacu – poleciła i młody człowiek
natychmiast wyjął mapę.
Kymene przez chwilę uważnie się jej przyglądała.
–Zabiorę ich – powiedziała, wskazując uwolnionych więźniów. – Spotkamy się na
zewnątrz. Pospieszcie się.
Thalryk pocieszał się, że popełniona przez niego pomyłka była wynikiem rany i majaczącej przed nim perspektywy konfrontacji z Ultherem.
Zmierzał do haremu jak najszybciej, właściwie na granicy biegu. Słudzy rozstępowali się przed nim w pośpiechu, ale właściwie już do tego przywyknął. Dopiero po chwili, znacznie później, niż powinien, zorientował się, że coś jest nie tak. Służba z bronią w ręku? Ludzie ci odziani byli w poszarpane, nędzne szmaty, a nie proste tuniki służących Ulthera. Spróbował natychmiast zawrócić, ale już go otoczyli i ktoś chwycił go za kołnierz. Poczuł nagły ból w krtani.
Odwołując się do ostatnich zapasów energii żądła, zebrał się do walki, ale kąt, pod jakim ostrze napierało mu na szyję, nieco się zmienił i ostra jak brzytwa klinga nacięła mu skórę. Poczuwszy sączącą się krew, Thalryk znieruchomiał.
Podeszli bliżej – kilkunastu brudnych Mynejczyków z rapierami i sztyletami osowców

w dłoniach. Stał się ofiarą nadgorliwości jakiegoś żołnierza, który zgodnie z regulaminem codziennie ostrzył swoją broń.
Odwrócił się, bo trzymający go człowiek pchnął go na ścianę – i przy tym ruchu ostrze znów lekko nacięło mu skórę.
Spojrzał wprost w twarz Kymene i serce ścisnął mu zimny dreszcz. To była ona, Panna z Myny, Thalryk nie miał wątpliwości. Nawet pojmana zachowywała godność, która rozpychała pręty klatki. A teraz była wolna niczym niecierpliwy potwór, który nie stracił nic ze swej dzikości. Jej widok przypomniał mu drapieżnego biegacza złocistego, zielonego żuka wielkiego jak koń, który miał walczyć z gladiatorami. Bestia urządziła konnym wojownikom z włóczniami krwawą łaźnię, a potem uniosła ku tłumowi wielkie żuwaczki i zmusiła wszystkich do milczenia.
–Znam cię – odezwała się kobieta niezbyt głośno. – Jesteś… Nie, nie mów… Thalryk. Kapitan Thalryk, czyż nie? Z tej policji politycznej.
–Pamięć godna uznania – sapnął ochryple.
–Jestem pewna, że ty zaś pamiętasz mnie – odparła z ironicznym uśmiechem. – Coś mi się wydaje, że toczyłeś jakąś wojenkę, kapitanie. A może miałeś wypadek podczas konserwacji kuszy?
–To była burzliwa noc – potwierdził.
Patrzyła mu prosto w oczy, a jej wzrok przenikał jego myśli, odsłaniając przeszłość warstwa po warstwie.
–Wygląda na to, że jeszcze się nie skończyła – obiecała. – I dokąd to zmierzałeś,
kapitanie, cały w bandażach? Punkt sanitarny, jak mi mówiono, jest w innej części rezydencji.
Spróbował się uśmiechnąć i odkrył, że mimo jej obecności, a może właśnie dzięki niej, przyszło mu to z łatwością.
–Zamierzam zabić gubernatora Ulthera – wyznał, wiedząc, że ona dostrzeże prawdę w
jego oczach.
Zaskoczył ją tym wyznaniem i przez chwilę sycił się tą satysfakcją mimo ostrza sztyletu wpierającego mu się w szyję. Mogła sobie być Panną z Myny, ale wszystkiego nie wiedziała.
–Purchawę? Idziesz zabić Purchawę, kapitanie? – zapytała, on zaś dopiero po chwili połapał się, o kim mowa.
–Jeżeli mnie puścicie – odpowiedział spokojnie i przez chwilę patrzył, jakie wrażenie jego słowa wywarły na jej stronnikach, których tymczasem zebrało się już kilkunastu. Patrzyli

na niego ze zdumieniem, jakby niczego nie zrozumieli.
–Kapitan Thalryk chce zostać bohaterem rewolucji, czy nie tak? – stwierdziła powoli
Kymene. – Może jeden dobry czyn zrównoważy wszystkie złe?
Uśmiechnął się blado.
–A może to tylko polityka osowców, jak wasza niedawna maleńka prezentacja? – zapytała.
–My traktujemy politykę poważnie.
Ostrze cofnęło się od jego krtani tak nagle, że przez chwilę miał wrażenie, iż wbiła je po jelec.
–Nie obchodzi mnie, czy to polityka, czy zemsta za to, że spał z twoją kobietą lub
zbrukał twoje nazwisko. A może po prostu chcesz zobaczyć, jaki jest kolor jego otłuszczonej
wątroby. Daruję ci życie, kapitanie. Zobaczymy, co z nim zrobisz.
I nagle odeszła, a jej stronnicy pomknęli za nią. Thalryk powiódł palcem po wąskiej ranie na szyi.
Wiedzieli, że mają coraz mniej czasu. Zdawali sobie sprawę, że nad nimi jest pełno osowców, którzy szukają ich jeszcze nie tam, gdzie powinni, ale wkrótce się zorientują, że popełnili błąd. Pozostawiwszy Kymene i jej zwolenników, szli coraz szybciej. Udało im się wszystko z wyjątkiem tego, po co tu przyszli. A w klepsydrze przesypywały się już ostatnie ziarenka piasku.
–Tam! – rzucił Totho, ujrzawszy z przodu kolejne drzwi do cel.
Byli tu też nowi strażnicy, którzy wypadli na korytarz w lekkich zbrojach. Jeden z nich tak się zdumiał na widok napastników, że tylko sapnął, ale drugi zdołał krzykiem wezwać pomoc.
Tynisa dopadła ich w tej samej chwili, w której jeden uwolnił energię żądła. Nie wydobył rapiera, licząc na swoją sztukę, i Tynisa kazała mu natychmiast zapłacić za pychę, wbijając sztych między boczne płyty pancerza. Drugi wyciągnął broń, ale zanim zdążył zrobić z niej użytek, wpadł na niego Chyses i obaj runęli na ziemię. Tynisa chciała pomóc Mynejczykowi, ale okrzyk Totha kazał jej się odwrócić w samą porę, by mogła stawić czoło trzeciemu osopodobnemu. Ten był trudniejszym przeciwnikiem, bo miał na sobie ciężki płytowy pancerz wartowników z kolczugą, którego rapier Tynisy nie był w stanie przebić. Głowę zaś osłaniał mu hełm ze szczelinami na oczy Mimo sporej wagi zbroi poruszał się szybko i sprawnie. W dłoniach trzymał glewię, której łukowate ostrze już leciało w jej

kierunku. Niewiele brakowało, a byłby tym cięciem rozstrzygnął sprawę, bo Tynisa źle oceniła zasięg broni. Musiała gwałtownie uskoczyć, by uniknąć przelatującego tuż przed jej oczami noża.
Usłyszała twardy szczęk kuszy Totha i zobaczyła, że przeciwnikiem coś szarpnęło do tyłu. Jeden bełt dotarł do celu i zwisał luźno z kolczugi, ale dwa kolejne odbiły się od krzywizn napierśnika i hełmu.
Teraz pojawili się następni strażnicy, którzy – wypadłszy na korytarz – znieruchomieli zdumieni i przerażeni tym, co zobaczyli. Ciężkozbrojny cofnął glewię do cięcia i Tynisa odskoczyła jeszcze dalej. Zdążyła tylko zobaczyć, jak strzała Achaeosa przebija napierśnik osowca.
Tisamonie!
Ale Tisamon został z tyłu – miał osłaniać ich odwrót.
Ciężkozbrojny uskoczył w prawo obok walczącego Chysesa i natarł na nią drzewcem. Tynisa zrobiła unik i pchnęła, usiłując trafić w krtań lub szczelinę wizjera, ale strażnik się cofnął, a klinga jej rapiera ugięła się niebezpiecznie, trafiwszy na stalowy kołnierz. Zaraz potem poleciała na ścianę pchnięta tępym końcem glewii – mężczyzna natarł na nią z całą siłą człowieka, który od wielu lat walczył w takiej zbroi.
Chyses tymczasem skończył ze swoim przeciwnikiem, ale utknął pomiędzy ciężkozbrojnym i dwoma nowymi, którzy o coś się spierali – Tynisa zastanawiała się, czemu nie atakują. Chyses jednak wykorzystał okazję i pchnął ciężkozbrojnego z tyłu, wbijając sztylet z całą pozostałą mu jeszcze siłą. Ostrze musiało przebić kolczugę pod płytą pancerza i chyba w coś ugodziło, bo spod hełmu rozległ się stłumiony ryk bólu.
I nagle okuty żelazem tępy koniec glewii rąbnął Chysesa w szczękę. Ten okręcił się ku ścianie, zostawiając sztylet w miejscu pchnięcia. Teraz zaatakowała Tynisa. Trafiła przeciwnika w gardło, ale i ono było chronione przez podbitą skórą kolczugę. Jej rapier utknął i znów się wygiął, naparła jednak sztychem, wydając desperacki okrzyk.
Klinga ześlizgnęła się po kolczudze i Tynisa całym ciałem uderzyła o strażnika. Ostre krawędzie jej własnego jelca zadrapały jej skórę pod okiem, a wartownik rąbnął całym swym ciężarem o ścianę korytarza i wbił sobie sztylet Chysesa głębiej w plecy.
I wtedy Tynisa zobaczyła, że dwaj żołnierze w końcu podjęli decyzję – wydobywszy rapiery, pobiegli w głąb korytarza, ku celom. Zrozumiała, że chcą pozabijać więźniów, wśród których niewątpliwie byli Salma i Che.
Ciężkozbrojny ryknął wściekle i odrzucił ją wstecz drzewcem glewii, aż oparła się grzbietem o ścianę.

Tisamonie! Temu rozpaczliwemu wezwaniu towarzyszyła świadomość, że Tisamona nie ma. Była tylko ona.

Dwadzieścia dziewięć
Usiłował powiedzieć pierwszym napotkanym żołnierzom, że niewolnicy uciekają z uwolnionymi więźniami. Na widok jego twarzy i zakrwawionej kurtki ludzie jednak cofali się przed nim i zaczął podejrzewać, że po pałacu rozeszły się już plotki o jego bliskim odejściu. Nikt nie próbował się nawet zatrzymać, żeby go wysłuchać. Nieco dalej strażnicy usiłowali go zatrzymać, stając mu na drodze mimo jego ostrzeżeń. Tych złamał wzrokiem. Nie musiał się odwoływać do grozy Rekefu, ponieważ agenci te Berro dobrze odrobili lekcje. Poznawano go. Ten, kto chciałby przeciwstawić się Rekefowi, musiałby być prawdziwie lojalny żołnierzem, a wyglądało na to, że Ulther nie potrafił już wzbudzać w ludziach takiego oddania. Postawione przez gubernatora bariery rozsuwały się same – strażnicy patrzyli przed siebie, jakby go nie widzieli. Thalryk pospieszył do haremu.
I był to w istocie harem, a nie przenośnia wymyślona przez służbę i żołnierzy. Ulther zaadaptował pomysł z ziem dekadenckich pająków: była to położona w sercu pałacu rozległa komnata o licznych alkowach, pozbawiona okiem i oświetlona migotliwymi płomieniami kinkietów. We wnękach i pod ścianami pełno było poduszek, na których odpoczywało kilkanaście kobiet zebranych tu przez Ulthera. Pomiędzy nimi były niewolnice, które Thalryk już widział – włącznie z Hreyą – i które wpadły w oko staremu w ostatnich latach: pajęczyce, mrówki, osy i świerszczyny, a nawet ponura panna ważka – bo Ulther był zachłannym kobieciarzem.
Mimo wszystko naznaczył to miejsce silną obecnością swego ludu. Pomiędzy cieniami i rozleniwionymi kobietami, pod łukiem przypory przeciwległej ściany kazał ustawić kolejny rzeźbiony tron, równie bogaty jak w sali wyżej. I teraz czekał, wygodnie na nim rozparty. Gdy pod łukiem wejścia pojawił się Thalryk, a nie jeden z zabójców, gubernator Myny nawet się nie zdziwił.
Thalryk powiódł wzrokiem po zebranych pięknotkach, a potem spojrzał na Ulthera, który przyglądał mu się z wymówką w oczach, jakby oskarżając go o brak jednej z dziewczyn. I rzeczywiście – brak Spętanego Smutku dzielił ich niby ściana.
–Kapitan Thalryk? – odezwał się Ulther, starannie wymawiając słowa i nasycając je podtekstami. – Wygląda na to, że popadł pan w tarapaty. Ciężka to była noc?
–Miewałem gorsze.
Thalryk postąpił kilka kroków naprzód, patrząc jedynie na Ulthera, ale wyczuł, że

kobiety cofają się pod ściany na widok krwi i obnażonego rapiera.
–I o co poszło, stary druhu? – zapytał Ulther.
–Ty mi powiedz.
–O nie, nic z tego. Trochę za późno na zwody i uniki, nieprawdaż? – Rosły staruch zmienił pozycję na tronie i dopiero wtedy Thalryk zauważył w półmroku, że na jego kolanach leży jakaś długa i paskudnie wyglądająca klinga. – Zakładam, że rozprawiłeś się z Rauthem i innymi. Pokonałeś wszystkich? Zranione ramię to niezbyt wysoka cena za życie tylu ludzi.
–Byli amatorami.
–Nie będę się spierał. A ty chciałbyś wiedzieć, czemu ich posłałem?
–Bo twoje upodobanie do zaspokajania apetytów przerosło miłość do Imperium –
odparł Thalryk, stając na tyle daleko od starego, by się uchylić, w razie gdyby ten użył żądła.
–Nie, to ty mnie do tego zmusiłeś. Przez ciebie musiałem wydać im ten rozkaz. Wiesz o tym, Thalryku. Nie chodziło o tę tancerkę. Chciałeś tego, prawda? Masz już dość mojej przyjaźni. Czy nie byłem ci dobrym przyjacielem?
–Imperium, Ultherze. Imperium ponad wszystko.
–Och, nikt przecież nie myśli tak naprawdę! – żachnął się stary człowiek. – Sądzisz, że myślą tak generałowie? Uważasz, że myśli tak sam imperator? Thalryku, używamy Imperium jako pługa do przeorania ziemi i czynimy tak ze względu na przyszłe plony, które mamy nadzieję zebrać. Nie znajdziesz jednego człowieka, który służy Imperium ze względu na nie samo.

–Jeden stoi tutaj – stwierdził Thalryk ze smutkiem w głosie. Ulther się skrzywił, jakby ta uwaga ogromnie mu się nie spodobała.
–Możesz tak sobie mówić, mój panie, ale ja cię przejrzałem.
–Więc jaki jest mój plan?
–Jakiż wspaniały pokaz damy miejscowym! Gubernator i jego stary przyjaciel
rozlewają swoją krew w pojedynku o kobietę! Jestem pewien, że twoi przyjaciele z Rekefu
zadbają o to, żeby ta historyjka dotarła wszędzie.
Thalryk pokręcił głową, ale Ulther zaśmiał się pobłażliwie.
–Stary druhu, tylko bez fałszywej skromności. Gdybyś mi po prostu poderżnął gardło,
wszyscy ci nędznicy wyczuliby podstęp. Gdyby mnie usunąć dekretem, osłabiłoby to blask
barw Imperium w Mynie. A miejscowi niczego bardziej nie pragną jak powodu do wykopania
starych zbroi i pomachania mieczami. Ale tak… to sprawa osobista. Tego chcieliście?
Wystawić moją głowę na pokaz tłumom, żeby udowodnić, że nikt was nie nabierze? Nawet
stary Ulther? Pokazać im, że jesteśmy bezwzględni nawet wobec członków własnej rasy?

Jakbyśmy kiedykolwiek mogli się posprzeczać o kobietę, mój stary. – Ulther przygwoździł Thalryka spojrzeniem. – A tak przy okazji, kiedy przeszedłeś do Wydziału Spraw Wewnętrznych?
–Byłem w Wydziale Zewnętrznym i wrócę tam, gdy tylko… ale na razie… –
Thalrykowi udało się jakoś wzruszyć ramieniem. – Nie potrzebuję wymówek. Jesteś winien,
Ultherze… Winien tego, co o tobie mówią. Powodem, dla którego nie poderżnąłem ci gardła
we śnie, jest to, że tyle jestem ci winien. Tyle i tylko tyle.
–Więc… – Stary człowiek wstał z fotela, a kobiety cofnęły się, jakby wyczuwały już w
powietrzu zapach krwi. – Zapewniłeś sobie piękny awans, stary druhu. Widzisz, zawsze
miałem pozytywny wpływ na twoją karierę. Sądzisz, że wrócisz do zewnętrznych? Nie łudź
się. Skoro raz cię wzięli, już tam nie wrócisz – nie pozwolą ci na to. Jesteś już jednym z nich.
Thalryk nie odpowiedział, tylko czekał. Ulther trzymał klingę na widoku, pozwalając, by po jej całej długości ślizgało się światło. Nie był to prosty wojskowy pałasz, ale rapier pająków, tak samo jak plan komnaty.
–Wyglądasz na zmęczonego, Thalryku. Może przyszedłeś na egzekucję? Oszczędzić
staremu człowiekowi udręk jego wieku? – zastanawiał się Ulther. – Jeżeli tak, to będę cię
musiał rozczarować. Sam byłem członkiem Bractwa Oręża. Pamiętam ruchy. Zechcesz
wymienić kilka pchnięć ze względu na stare dobre czasy?
–Jeżeli mnie zabijesz, niczego to nie zmieni – stwierdził Thalryk cicho. – Jesteś
skończony i dobrze o tym wiesz.
Ulther powiódł wzrokiem po haremie symbolizującym wszystko, co zbudował.
–Niechże i tak będzie – powiedział, przyjmując postawę.
Thalryk uczynił to samo, usiłując wykalkulować, na ile trafnie w tym półcieniu oszacował długość klingi Ulthera.
Czekał. Nie spieszyło mu się w końcu i Ulther musiał przyjść do niego.
Ulther wyświadczył mu tę przysługę. Ruszył przed siebie z zaskakującą szybkością i sztych jego rapiera śmignął, kreśląc cienką linię na piersi Thalryka. Zadrapał ją, mimo że Thalryk szybko odskoczył. W następnej chwili Ulther uniósł sztych, mierząc w twarz kapitana. Miał szybką rękę, ale niezbyt dobrą pracę nóg. Gdy Thalryk go minął i pchnął, Ulther cofnął się pospiesznie i niezręcznie. Thalryk pognał za nim, licząc na to, że przyprze wroga do przeciwległej ściany, gdzie jego krótsza broń będzie wreszcie przydatna. Zrobił to jednak za szybko i ramię przeszył mu dreszcz bólu, który niemal zatrzymał go w połowie drogi. Ulther zmrużył oczy i ponownie zbliżył się do Thalryka. Z jego twarzy zniknęły wszelkie uczucia, została tylko ciężka maska o obwisłych policzkach.

Warknął coś niezbyt wyraźnie i pchnął, przechodząc od stylu Bractwa Oręża do czegoś bardziej odpowiadającego rapierowi, co mógłby zastosować pająk – ataku z wyciągniętym ramieniem. Thalryk szybko oddał pole. Sztych rapiera tańczył przed nim niczym natrętny owad, a Ulther podążył za nim. Stary miał nadgarstki gibkie jak młodzik, choć reszta ciała jakby za nimi nie nadążała. I wtedy Thalryk uskoczył w bok, przepuścił sztych obok siebie i sam pchnął.
Kiepsko to wyszło, bo zbyt otwarcie zasygnalizował przeciwnikowi zamiar. Ulther miał szansę na unik, ale sam impet ataku rzucił go ku klindze kapitana. Ten zdołał więc rozciąć mu piękną szatę i zakrwawić bok. Gubernator stęknął niewyraźnie i niespodziewanie smagnął Thalryka rapierem po twarzy.
Zadał to uderzenie płazem i było tak zaskakujące i dalekie od tego, co zalecały wszystkie szermiercze szkoły, że doszło celu. Thalryk runął na posadzkę – na poły ogłuszony trafieniem, na poły ostrym bólem. Zamrugał. Nadal miał dwoje oczu, jedno wszak zalepiała mu krew z rozciętej brwi, która sączyła się też po policzku. Ulther natarł z wyciągniętym przed siebie ostrzem, ale Thalryk zdołał się odsunąć. Tnąc starego po nodze, sunął na plecach ku ścianie. Kolejna płytka, choć mocno krwawiąca rana. Obaj przeciwnicy odrzucili precz wszelkie zasady sztuk walki: Ulther był stary i rozjuszony, Thalryk zaś odczuwał mordercze skutki zmęczenia.
Krążyli wokół siebie. Thalryk mógł patrzeć tylko jednym okiem. Ulther utykał, ale w jego oczach płonęła furia schwytanego w pułapkę drapieżnika. Thalryk pomyślał, że może przegrać ten pojedynek, ale była to chłodna myśl, którą ledwie się przejął.
Ulther ciął raz za razem, żeby zmusić go do cofnięcia się, ale Thalryk przyjął drugie cięcie na klingę, odwrócił ją i choć stary był mocniejszy, niż myślał, zadał kolejne pchnięcie. Ruch był sztywny i Ulther odbił klingę drugą ręką, nie usiłując sparować dłonią, ale przyjmując ostrze na przedramię. Jednocześnie cofnął swój rapier do pchnięcia. Thalryk jednak był zbyt blisko, więc dostał tylko w żebra gardą, i obaj się rozdzielili.
Thalryk zrozumiał, że długo to już nie potrwa. Żaden z nich nie miał już sił do walki. A jemu przestało już nawet zależeć na zwycięstwie. Chciał tylko skończyć ten pojedynek.
Twarz Ulthera nie była już twarzą człowieka, którego znał. Gubernator zrobił wypad, zmuszając przeciwnika do niezdarnego kroku w tył, i kontynuując natarcie, kilkakrotnie ciął niemal na oślep. Wąska głownia śmigała tuż przed twarzą Thalryka, liznęła go po udzie, a sztych zgrzytnął o metalową plecionkę pancerza. Spróbował wychwycić rapier gubernatora na swoją broń, związać go i przejść do zwarcia, ale pogrążony w furii Ulther był zbyt szybki i jego niestrudzona smukła klinga migała w powietrzu niczym język węża. Thalryk wyczuł

ścianę za plecami, zrobił niezbyt zręczny krok w bok i zdołał się utrzymać na nogach, choć rapier smagnął go po grzbiecie. Czuł sączącą mu się spod bandaża krew. Oddychał szybko i nierówno.
Tak to jest. Dotarłem do końca. Nic mi już nie zostało.
Zrobił wypad. Mógł już tylko atakować, obrona przyniosłaby mu śmierć. I zaskoczył Ulthera. Rapier przebił mu bark i Thalryk naparł na klingę, ale źle ocenił odległość i zanadto się zbliżył do przeciwnika. Ugodził gubernatora jelcem w policzek i stary ryknął boleśnie, a potem otwartą dłonią uderzył Thalryka w podbródek.
Na ułamek sekundy świat zasnuła czerń, a potem wszystko zawirowało wściekle i kapitan runął na ziemię. Oszołomiony upadkiem wypuścił rapier z dłoni, choć natychmiast sięgnął po niego ponownie. Ulther spróbował przygwoździć mu dłoń stopą, chybił jednak i kopnął w tył rapier. Stary sapał jak machina parowa, chociaż i Thalryk miał oddech świszczący niczym inwalida. Był kompletnie wyczerpany. Leżał przed Ultherem niezdolny nawet odczołgać się w bok, gdy ten postanowi zadać mu cios.
Ulther podniósł ostrze, by przyszpilić go do podłogi, i nagle się zatrzymał. Spojrzał na niego.
–Źle się stało, Thalryku – powiedział miękko. – To nie powinno się tak skończyć. Nie
powinno… – Wyglądało na to, że szczerze żałuje, choć zwyciężył. Ale potem jego twarz
stwardniała i ponownie uniósł klingę. – Ale się skończy.
Błyskawica była tak silna, że oślepiła na chwilę jego zdrowe oko. Odczołgał się pospiesznie w bok, zakrywając twarz dłońmi. Wiedział, że powinien być już martwy, ale nie czuł zimna stali.
Otworzył ostrożnie zdrowe oko. Usłyszał wokół siebie jakieś szepty kobiet, ale nie było odgłosów szamotaniny. Dokonując nieskończenie wielkiego wysiłku, usiadł i chwycił się oburącz za głowę. I wtedy zobaczył Ulthera. Wielkie cielsko gubernatora Myny leżało przed nim na wyciągnięcie ramienia z wielką wypaloną dziurą w plecach.
Potem poczuł czyjeś dłonie. W pierwszej chwili zaczął je odpychać, ale potem stwierdził, że ktoś pomaga mu wstać.
–Myślałam, że nie żyjesz – rozległ się kobiecy głos.
–Ja też.
–W końcu udało mu się skupić wzrok. Hreya? Tak, Hreya. Jej twarz wyrażała raczej niepokój niż troskę o niego, jakby niewolnica nie wiedziała, czy czeka ją za to nagroda, czy chłosta. Spojrzał znów na ciało gubernatora i nierówną dziurę w jego grzbiecie. Przeniósł wzrok na Hreyę. Dziewczyna skinęła głową. Thalryk odkrył, że opiera się o nią nieco

mocniej, niżby chciał, ale nie mógł się wyprostować bez jej pomocy.
–I co teraz, kapitanie? – zapytała dziewczyna.
Zmobilizował resztki sił, do jakich nigdy jeszcze nie sięgał, i stanął samodzielnie, łagodnie się od niej odsuwając. Cielsko gubernatora przyciągało nieodparcie jego wzrok i odczuwał gorzką radość, że nie on zadał morderczy cios.
–Muszę jeszcze coś zrobić – stwierdził ochryple. – Więźniowie… – Nagle pomyślał o
swoich więźniach. Teraz, gdy Ulther zginął, mógł myśleć bardziej jasno i logicznie. –
Więźniowie – powtórzył i pod bacznym spojrzeniem przyglądających mu się kobiet,
zatrzymując się co chwila, by odsapnąć, wyszedł z haremu.
Dłonie Che były już bardzo obolałe. Sądziła, iż rzecz będzie znacznie łatwiejsza. W końcu była przeszkolona.
Gdyby za pomocą sztuki nie rozproszyła otaczających ją ciemności, sprawa jednak w ogóle byłaby niewykonalna. Musiała więc przypomnieć sobie od podstaw wszystko, co wiedziała o otwieraniu zamków. Nigdy przedtem nie musiała przecież tego robić.
Studiowała mechanikę. Wiedziała, jak działają zamki, a kajdanki na dłoniach Salmy nie były zbyt skomplikowane. Wszystko, co robiły osy, było solidne i praktyczne.
Pracowała nad tym od kilku godzin i zaczęła już tracić nadzieję, grzebiąc się przy zapadkach. Jej zesztywniałe ze zmęczenia palce niezdarnie trzymały chirurgiczny zgłębnik i nieustannie go upuszczały. Musiała więc szukać go na posadzce.
Odblokowała już trzy zapadki. Pozostały jej jeszcze dwie.
–Powinnaś się chyba pospieszyć, jeżeli to możliwe – mruknął Salma.
–Jeżeli znów łapie cię skurcz, to usiądź. Mnie też przyda się chwilka przerwy.
–Nie sądzę, żebyśmy mogli sobie na to pozwolić.
Skupiona na swoim zadaniu i tym przeklętym zamku nie słyszała żadnych dźwięków dochodzących zza drzwi, ale teraz nadstawiła uszu. Coś tam się działo. Ktoś wyprawiał dzikie brewerie. Słyszała wrzaski przesycone bólem i szczęk metalu o metal.
–Che, proszę. Każda chwila jest cenna – ponaglił ją Salma.
Pierwszą myślą, jaka jej przyszła do głowy, był ratunek, ale Salma widać nie spodziewał się niczego dobrego. Wzięła prymitywny wytrych i ponownie zaczęła grzebać w zamku. Czwarta zapadka była uparta. Sztywna. Klucz mógłby ją obrócić, ale wytrych był cienki i ześlizgiwał się po sprężynie.
–Pospiesz się, Che. – Salma był napięty jak cięciwa łuku.

Hałasy na zewnątrz przybierały na sile, a odgłosy szybkich kroków mieszały się z rykiem wściekłości. Przekręciła wytrych i poczuła, że gnie się o zapadkę. Jeżeli będzie nadal naciskała, złamie się – albo zapadka ustąpi. Musiała zawierzyć jakości narzędzi osopodobnych.
Teraz ktoś wetknął klucz, ale w zamek drzwi, a potem rozległy się odgłosy prostej operacji wykonywanej w pośpiechu. Che przekręciła wytrych, czekając na nienawistny trzask pękającej stali, aż poczuła ból w nadgarstku.
Drzwi otwarły się, pociągnięte z takim impetem, że uderzyły o ścianę na zewnątrz. Przerażona Che wytrzeszczyła oczy – i wtedy czwarta zapadka ustąpiła. Na piątą zabrakło jej już czasu.
Piątej jednak nie było. Zaczęła rachunek od pomyłki. Kajdany spadły z rąk Salmy i tuż przed jej zaskoczoną twarzą zamigotały jego skrzydła. Siła naporu powietrza pchnęła ją ku ścianie.
Salma miał zdrętwiałe ramiona i dłonie, ale skoczył na stojącego w drzwiach żołnierza i uderzył go barkiem, zwalając z nóg samym impetem. Za pierwszym stał drugi, i tego jednak odrzucił w bok wściekły atak ważki. Strażnik miał kord, ale nie mógł go użyć, bo bał się, że trafi kompana. I jego właśnie zaatakowała Che, bez krzyku ostrzeżenia. Zanim zdążył się osłonić klingą, chwyciła go za trzymające kord ramię i szarpnęła z całej siły, dodając swój ciężar.
Tynisa usiłowała przecisnąć się obok żołnierza, chwytając drzewce jego glewii i napierając z całej siły, ale ten pogardliwie i bez wysiłku ją odepchnął. Żołnierze za nim otwierali drzwi do celi. Tynisa kątem oka dostrzegła zbliżającego się z uniesioną kuszą Totha, nie był on jednak dobrym strzelcem nawet za swoich najlepszych czasów, a te mieli już za sobą. Ponownie pchnęła wartownika rapierem, zadrapując tylko nieznacznie jego zbroję.
I wtedy do akcji wkroczył Achaeos. Prawda była taka, że Tynisa o nim właściwie zapomniała. W powietrzu nie śmigały strzały – widocznie ciągle zbierał się na odwagę.
Leciał pod samym sklepieniem, trzepocząc skrzydłami o kamienie, i opadłszy na jedno ramię przeciwnika, spróbował pchnąć sztyletem w szczelinę wizjera. Rozwścieczony wartownik zaczął miotać się dookoła, tnąc na oślep glewią, podczas gdy Achaeos, trzymając się go jedną ręką i trzepocząc skrzydłami, wykręcał mu szyję.
W końcu spadł do tyłu, ale nie puścił hełmu przeciwnika i jedną ręką szarpnął cały jego łeb w górę i wstecz. Tynisa skoczyła przed siebie, unikając ślepych cięć glewii, i

wparłszy jedną stopę w drzewce, wbiła rapier pod uniesioną brodę przeciwnika. Sztych ugrzązł na ułamek sekundy w oczkach kolczugi, ale te w końcu ustąpiły. Wartownik ryknął i runął na plecy tak martwy, jak tylko można było sobie tego życzyć.
Za nim… Serce Tynisy wywinęło kozła z radości, bo zobaczyła, że nie wszystko jeszcze stracone. Byli tam Salma i Che, ale oboje zajęci walką. Salma wylądował właśnie na ziemi, a jego przeciwnik uniósł kord do cięcia. Tynisa usłyszała dwukrotne szarpnięcie kuszy, bo Totho, który zdążył właśnie stanąć obok niej, miał czyste pole. Jeden bełt przepadł w mroku, drugi jednak dotarł do celu i utkwił między żebrami osy, rzucając go na kolana. Salma tymczasem zdążył wyrwać mu kord i przebić go na wylot, wkładając w pchnięcie cały ciężar ciała.
W tym samym czasie padł też drugi osowieć. Che wczepiła się weń rozpaczliwie i straciła równowagę, usiłując wyrwać mu kord. Potem w jego boku zanurzył się sztylet i Che wreszcie wyrwała mu broń, choć już jej nie użyła. Sztylet cofnął się i pchnął ponownie. W mroku błysnęły białe oczy i wyszczerzone zęby Achaeosa. Che stanęła obok ćmopodobnego, a zaraz pojawił się przy nich też Chyses, chwiejący się jeszcze po otrzymanym ciosie, ale zdeterminowany, by dokończyć walkę – i obaj dobili wroga, przyparłszy go do muru.
Tynisa podbiegła i chwyciła w ramiona Che, która nieco się zachwiała. Wyglądała na kompletnie wyczerpaną, ale promieniała radością. Uścisnęła przybraną siostrę z siłą zdolną połamać żebra.
–Przyszliście! Na młot i obcęgi, dobrze znów was zobaczyć! Przyszliście! – I
puściwszy Tynisę, zobaczyła nad jej ramieniem smukłą sylwetkę Achaeosa, który starannie
czyścił z krwi swój aż nazbyt użyteczny sztylet. – To ty… – powiedziała, a w jej pamięci
błysnęły wspomnienia o śnie podczas lotu heliopterem do Myny. Doznała szoku, wprost
fizycznego, spojrzawszy w jego pozbawione wyrazu oczy, i wbrew rozumowi pojęła, że on
wiedział.
Zaraz potem u jej boku pojawił się Totho i Che uścisnęła z rozpędu i jego, nie zauważając jego zdumienia wywołanego tą serdecznością. Stojący za nią Salma powiadamiał Tynisę o tym, że każdy mięsień jego ciała powyżej pasa jest odrętwiały.
–Musimy wiać – stwierdził Chyses nagląco. – Musimy się stąd natychmiast wynosić.
Wrócili pospiesznie ku wartowni, choć Che i Salma nieco spowalniali tempo, a potem
stanęli u podnóża schodów wiodących na górę. Czekał tam na nich Tisamon.
Pierwsza dostrzegła go Tynisa i choć wiedziała, że tam będzie, stanęła jak wryta, zdumiona tym, co zobaczyła. Modliszowiec stał w połowie stopni i obejrzał się na nich przez ramię. Schody zaś niemal całkowicie były zbroczone świeżą, lepką krwią jedenastu, może

kilku więcej osowców. A ponieważ prawie wszystkie ciała leżały w jednym miejscu, oznaczało to, że pojawili się tutaj całą grupą. Tisamon rzucił się w ich ciżbę, żeby nie mogli użyć swoich żądeł. Kilku poległych bliżej szczytu schodów miało rany na plecach, co wskazywało na to, że rzucili się do ucieczki przed demonicznie szybkim przeciwnikiem.
Chociaż nie nietykalnym. Policzek Tisamona przecinała cienka czerwona linia -prawie bliźniacza rana w stosunku do tej na twarzy Tynisy.
–Wynośmy się… stąd – rzekł lekko łamiącym się głosem Chyses, oszołomiony widokiem rzezi.
Modliszkopodobny kiwnął tylko głową i odstąpił w bok, przekazując Mynejczykowi prowadzenie.
Cały pałac ogarnął chaos. Thalryk nieustannie wpadał na strażników, żądając od nich wyjaśnień, ale tylko niewielu potrafiło udzielić mu sensownej odpowiedzi. Częściowo usprawiedliwiało ich to, że pałac zaatakowano jednocześnie w kilku miejscach i posiłkowi biegali w rozmaitych kierunkach, plącząc się wszystkim pod nogami. Pomyślał, że gdyby buntownicy wiedzieli, co się tu dzieje, mogliby podjąć próbę zablokowania imperialnych w ich kwaterze. Idąc coraz dalej, zorientował się jednak, że w tym wszystkim więcej było zamętu niż realnego niebezpieczeństwa. Ktoś poszczuł psy na kilka fałszywych tropów, a noc tylko mu sprzyjała.
Wiedział dokładnie, dokąd idzie. Do cel. Do Cheerwell Maker i jej przyjaciela. Nie pomyślał o nich, gdy wpadł na Kymene i jej uciekających stronników – tamci nie byli przecież jego więźniami, on zaś miał na karku rozprawę z Ultherem. Teraz jednak odzyskał właściwą perspektywę.
Niewiele brakowało, a byłby się na nich nadział. W porę jednak usłyszał kroki i natychmiast dał nura ku jakimś bocznym drzwiom. Nieruchomiejąc, przylgnął do ich powierzchni tak instynktownie – po tylu latach działalności w terenie – jakby chodziło o oddychanie.
Naprzeciwko szła grupka obszarpańców, a wśród nich jeden Mynejczyk, modliszkopodobny zbrojny w ten śmieszny zawiasowy szpon, ważka, a obok niego ona, Cheerwell Maker.
Minęli go i podniósł za nimi ramię, czując, jak sztuka wzbiera mu w dłoni i koniuszkach palców. Cheerwell Maker była szeroka – jej plecy stanowiły dobry cel nawet w tak nikłym świetle.

Byłoby szkoda przerwać przesłuchania. Byłoby szkoda już z nią nie porozmawiać.
Miał za sobą długą nużącą noc i musiał działać, jeśli nie chciał stracić ostatniej szansy. W głowie rozbrzmiewał mu chór głosów. Słyszał Kymene: „Może jeden dobry czyn zrównoważy wszystkie złe?" – i samą Cheerwell Maker, pytającą, jakąż Imperium poniesie szkodę, jeżeli puści ją wolno.
Odpowiedział jej, że poderżnąłby jej pierwej gardło, niż pozwolił w jakikolwiek sposób zaszkodzić Imperium. Dobrze to pamiętał mimo trudów tej nocy. Te kategorycznie brzmiące słowa dzwoniły mu w uszach.
W tej chwili nie był panem swojego umysłu, a Che odchodziła w głąb korytarza. Wrota były szeroko otwarte i wszystko mogło w nie wejść. Ostatnie chwile Ulthera, zdrajcy i zdradzonego. Niesmak Aagena patrzącego na narzędzia tortur…
I ta kobieta krzycząca rozpaczliwie, podczas gdy on na jej oczach zabijał jej dzieci…
I jeszcze nie był pewien, czy zostało mu dość sił na odwołanie się do sztuki. Może zdoła ją odbić, może nawet przekabaci ją na swoją stronę albo wykorzysta w inny sposób – ale dziewczyna zostanie przy życiu. Setki spóźnionych usprawiedliwień.
Czuł się fizycznie chory. Nie wiedział, czy powodem była rysa na tarczy jego lojalności, czy wrzawa tych wszystkich głosów w jego głowie. Sięgnął po sztukę, poczuł, jak rozgrzewa się jego dłoń, i zobaczył iskierkę. Miał wrażenie, że usiłując wyczarować żądło, podnosi jednocześnie ogromny ciężar – i to wszystko dla zabicia jednego żukowca? Wysiłek kosztował go utratę tchu.
To była długa noc. Mógł sobie pozwolić na jedną błędną ocenę sytuacji.
Opuściwszy ramię, ruszył do swego łóżka, by zwalić się na nie i zasnąć kamiennym snem.
Z każdym krokiem spodziewali się, że runie na nich liczny oddział imperialnych. Nawet gdy dotarli do spichlerza, wrzawa na górze nie ucichła, ale zdecydowanie się do nich zbliżyła. Jak najszybciej dali nura w kanały. Achaeos pierwszy z wdzięcznością pogrążył się w mroku i pomknął naprzód, znikając z kręgu światła trzymanej przez Chysesa latarni. Totho i Che zostali, żeby pomóc kulejącemu Salmie, który syczał z bólu przy każdym kroku: plecy i ramiona wciąż miał spięte skurczem. Tynisa spojrzała na Tisamona. Wiedziała, że chce, by poszła przodem, podczas gdy on zostanie w tylnej straży. Zeszła do kanałów, puszczając wszystkich przed sobą, i poczekawszy na Tisamona, zrównała z nim krok, aż inni znaleźli się poza zasięgiem ich głosu. Wkrótce potem Tisamon zapalił własną latarnię, której nikłe

światełko z trudem dawało odpór otaczającemu ich mrokowi. Tynisic wydało się, że światło w ogóle na nią nie pada, jakby ojciec nie chciał uznać jej obecności, choć wszystko robili wspólnie, połączeni więzią, której żadne z nich nie mogło się wyprzeć.
Gdzie znajdę lepsze od tego paskudnego lochu miejsce do konfrontacji z tobą? Czas było przymusić los i stawić czoło rzeczywistości.
Poczekała, aż oddalili się od pałacu. Tyle mogła dlań zrobić. A potem zatrzymała się i poczekała.
Tisamon zwolnił w tej samej chwili – łącząca ich więź, oddech córki i odgłos jej kroków powiedziały mu, że coś jest nie tak.
–Tisamonie – zaczęła.
Zatrzymał się – szara sylwetka rzucająca czarny cień.
–Zbyt długo już to odkładaliśmy – powiedziała do jego pleców. – Musimy
porozmawiać. Tisamonie, proszę, porozmawiajmy…
Niemal wstrzymała oddech. Jedynymi dźwiękami, jakie słyszała, był szmer płynącej wody i skrzyp chitynowych powłok kryjących się za kręgiem światła karaluchów.
Wydało się jej, że Tisamon kręci głową, i w następnej chwili ruszył przed siebie, jakby w ogóle niczego nie powiedziała.
–Tisamonie! Albo „ojcze". Jak wolisz?
Zatrzymała go ponownie, ale zaczynało jej już brakować argumentów. Znów przystanął tylko na chwilę. Musiała za nim pobiec, by nie zostać w mroku.
W kołczanie miała jeszcze tylko jedną strzałę. Zachowała ją na koniec, ponieważ raz wypuszczonej nie można było zatrzymać.
–Pluję na ciebie! – syknęła.
Dźwięk, który Tisamon usłyszał zaraz potem, był zgrzytem wyciąganego z pochwy rapiera. Owszem, znał ten odgłos. Zatrzymał go i odwrócił szybciej niż jakiekolwiek słowa, które by mogła wypowiedzieć.
–Spójrz na mnie! – rzuciła wyzywająco, wywołując wreszcie pożądaną reakcję.
W świetle latarni nie była pewna wyrazu jego twarzy, nie mogła nawet dostrzec, czy maluje się na niej jakiekolwiek uczucie. Szpon przylegał do jego przedramienia, które było tylko cieniem pomiędzy cieniami.
–Schowaj to – powiedział beznamiętnie. – Nie mamy czasu na zabawę. Przyjęła szermierczą postawę, kierując sztych ku ojcu.
–Ależ masz rację. Dawno już przestałam się bawić.
Podniósł nieco latarnię. W jego oczach była tylko odraza… Odwrócił się, żeby odejść.

–Jeżeli odwrócisz się do mnie plecami, przysięgam, że cię zabiję. A, uwierz mi, swoje
przysięgi traktuję równie poważnie jak ty.
Niespiesznie postawił latarnię na ziemi i mrużąc lekko oczy, podkręcił płomień.
–Nie bądź głupia – skwitował jej deklarację.
–Głupia? Tak? Mamy sprawę do załatwienia. Ty i ja.
–Czyżby?
Nie chciał uznać jej racji, nie patrzył nawet na jej rapier. Nic w jego postawie nie wskazywało na to, że uznał jej słowa za prawdziwą groźbę. Nie chciał z nią walczyć, nie dopuszczał do siebie nawet takiej myśli. Nigdy nie będzie jej traktował poważnie.
–Wiem, czego się boisz – rzuciła mu w twarz.
–Naprawdę?
–Och, wiem, że nie chodzi o mój rapier – powiedziała, podchodząc nieco bliżej. –
Wiem, że nie boisz się i mnie. Jesteś wielkim Tisamonem, który nie boi się żadnego
szermierza na ziemi ani na niebie. – Mówiąc to, cofnęła się myślami do Kolegium, do chwili,
w której podjudzała Piraeusa do walki. Kluczem była duma modliszowców. Na zewnątrz
mieli zbroję, ale w środku byli bezbronni. A ja sama jestem jedną z nich – przynajmniej w
połowie…
Natarła nań nagle, on jednak tylko się cofnął. Nie bał się jej, po prostu nie miał ochoty z nią walczyć. Przyjąłby wyzwanie każdego łotrzyka, tylko nie jej. Mogła go ścigać w mroku, ale on tylko umknie jej i ją zostawi. Przygotowała strzałę.
–Boisz się – powiedziała. – Boisz się stawić czoło prawdzie.
Drgnął, choć nieznacznie. Nawet teraz istniała między nimi taka więź, jakby byli wymieniającymi myśli mrówcami z jednego miasta.
–Boisz się przeszłości – rzuciła mu w twarz – bo ją zawiodłeś i zostawiłeś. Zamiast
wrócić i odkryć prawdę, wolałeś przyjąć, że była zdrajczynią, że cię uwiodła i że tobą
wzgardziła. To o wiele łatwiejsze, prawda? Ale w głębi serca wiesz, że to ty ją zdradziłeś. I
temu nie umiesz stawić czoła!
Zrobiła wypad, on zaś się nie uchylił.
W pierwszej chwili pomyślała z przerażeniem, że przeszyje ojca na wylot, zapomniała jednak, z kim ma sprawę. Zanim sztych dotknął jego wzmocnionego kubraka, jego ostrze odrzuciło go w bok. Poczuła zgrzytnięcie swojej głowni o pancerną rękawicę.
A potem Tisamon otworzył szpon i runął na nią.
Niewiele brakowało, a byłaby upadła, zmieniając desperackie pchnięcie w niezdarny odwrót. W następnym kroku potknęła się o latarnię i kopnęła ją tak mocno, że znalazła się na

krawędzi kanału. Nie mogąc się zatrzymać, odleciała na dziesięć kroków, on jednak dość szybko przestał napierać. Coś nowego pojawiło się na jego twarzy. Odskoczyła na długość rapiera i natarła ponownie.
Nigdy przedtem nie toczyła takiej walki. Nie był to formalny styl Forum ani uliczna rąbanina, w których brała udział później. Każde pchnięcie wymagało od niej całej zręczności, ostrze migotało szybciej, niż mogłaby za nim podążyć wzrokiem. Musiała zmobilizować całą swoją młodość, wytrzymałość i instynkt przeciwko mistrzowi.
Wymierzyła mu pchnięcie w pierś, ale jego ostrze już tam na nią czekało. Odbiła je i nacierała dalej, widząc przed sobą okrągłą gardę jego klingi śmigającej niezmordowanie górą, dołem i bokami. Gdyby tylko udało jej się ją odsunąć, byłaby go dostała – a on ją. Gdy mijali latarnię, zobaczyła na twarzy ojca wyraz śmiertelnej zawziętości.
Zapomniała o jego wolnej ręce. Już myślała, że zdoła wymanewrować jego klingę, gdy odbił jej ostrze lewą dłonią, rzucając je w poprzek jej piersi, i w świetle lampy błysnął łuk jego klingi opadającej ku jej krtani.
Odchyliła się w tył, niemal tracąc równowagę. Usłyszała świst jego chybiającego o centymetr ostrza, nie przerwała jednak natarcia. Cofnęła rapier, by ciąć niczym brzytwą po jego brzuchu, gdzie nie chronił go pancerz. I znów odbił go wolną ręką, odsuwając ostrze, ale jednocześnie odsłonił się z lewej. Błyskawicznie uwolniła rapier, przenosząc głowicę rękojeści obok podbródka, by pchnąć całą jego długością w ojcowski bok. Ale jego już tam nie było. Niemal natychmiast się uchylił, a sierp jego szponu frunął już ku jej głowie.
Szarpnęła się wstecz i tym razem upadła. Szpon śmignął nad jej głową, ona zaś zerwała się z ziemi. Tisamon wykonał pozorowany atak i… nagle się zatrzymał. Tak przynajmniej myślała. Teraz, gdy latarnia znalazła się między nimi, dziewczyna znów zobaczyła na twarzy ojca ów osobliwy grymas i zrozumiała, co go powstrzymuje.
Jej twarz. Powinna lepiej słuchać siebie. Odepchnął ją tak, że światło latarni padło na jej twarz. Za każdym razem, gdy tak się działo, wstrzymywał atak.
Poderwała się szybko. Tisamon w jednej chwili opanował się i znów spojrzał w jej twarz – twarz martwej Atryssy.
Znów na nią skoczył, a Tynisa zrozumiała, że żarty się skończyły.
Szpon śmigał z gracją i wdziękiem, jakie mogły mu nadać tylko ramię i nadgarstek mistrza. Mijał jej gardę. Choć zdołała zastawić się klingą, cofając ją, usłyszała dwa metaliczne szczęknięcia. Ponownie pchnęła, on zaś sparował, ale nie bez trudu. Przez chwilę trwali w zwarciu twarzą w twarz, a potem Tynisa odskoczyła od niego, zanim zdążył ją sieknąć ostrogami przedramion. I znów natarł tanecznym krokiem czterdziestolatka, którego

od dziecka szkolono w szermierce i który całe swoje życie, oprócz może pierwszych siedmiu lat, spędził z klingą w dłoni. Z latarnią za plecami stał się cieniem i napierał krok po kroku, zmuszając ją do nieustannego cofania się.
Był samą śmiercią.
Odsunęła głownię, usiłując przejść do riposty. Przestała myśleć, bo wiedziała, że nie ma już na to czasu. Stopy, ciało i klinga zespoliły się z jej instynktem i refleksem, ona zaś zmuszała je do coraz szybszego tańca. Niezmordowanie odbierała ciosy i obracała je w atak. Zawsze ripostował tak, jakby zgodnie z jakimś prawem natury parada przekształcała się w serię błyskawicznych natarć. Wciąż był szybszy. Nadawał tempo, jej oddech za to zaczął się rwać. Na długo przedtem, zanim przestała myśleć, zrezygnowała ze wzroku. Ciosy nadlatywały z ciemności i słyszała je równie wyraźnie, jak widziała. Odbijała je i odbijała. Zaprzestała ataków – nie dawał jej na nie czasu. I nagle chwycił jej rapier między przedramię i szpon, a gdy spróbowała wyszarpnąć klingę, ruszył na nią. Poczuła, że rękojeść skręca się w jej dłoni, więc uchwyciła ją mocniej, a on uniósł ramię, rąbnął jej klingą o ścianę i rapier – jej piękny rapier – złamał się tuż przy gardzie, nie zostawiając nawet ostrego kikuta.
Tisamon zamierzał ją zabić.
Wydała rozpaczliwy okrzyk. Resztki więzi między nimi były na tyle silne, że wiedziała, iż on uderzy.
Zebrała się w sobie, postanawiając z godnością przyjąć śmierć z ręki ojca. Poczuła zimną krawędź jego ostrza – oczywiście mierzył w jej gardło. Jak każdy wojownik miał swoje nawyki. Jej oddech przeszedł w łkanie, ale słyszała, że z nim dzieje się to samo. Pomyślała, że musi użyć całej siły woli, żeby odeprzeć chęć zadania śmiertelnego ciosu.
Ale nic z tego. Był spokojny jak śmierć, nie walczył ze sobą. Widziała blady zarys jego twarzy, ale nie mogła odczytać jej wyrazu.
Nie ufała sobie na tyle, by cokolwiek powiedzieć, nie wydała żadnego dźwięku, a on także milczał.
Potem jego szpon drgnął, ona zaś zebrała się w sobie, żeby nie zamknąć oczu. Szpon jednak się nie cofnął, tylko poczuła, że płazem dotyka jej karku, przysuwając jej twarz do jego twarzy. Obrócił ją w jedną i drugą stronę, jakby chciał się jej dokładnie przyjrzeć.
Wtedy dopiero szpon się cofnął i ułożył wzdłuż przedramienia. Tisamon zaś po prostu się odwrócił i oparł jedną ręką o ścianę. Spostrzegła, jak szybko jego pierś wznosi się i opada.
Mogłaby go zabić, choć myśl ta przyszła jej do głowy później – a wtedy poczuła radość, że nie wpadła jej do głowy wcześniej.
–Jesteś moją córką – odezwał się po długiej chwili milczenia. – I, na mą przeklętą

duszę, także jej.
Uderzył ją tymi słowami niemal fizycznie, jak nigdy przedtem. Coś w niej drgnęło i wypuściła rękojeść ze zdrewniałych palców. Wyrównując oddech, podeszła doń chwiejnym krokiem.
–Wszystko, co powiedziałaś, jest prawdą – ciągnął Tisamon. – Z przeświadczeniem o zdradzie żyłem przez siedemnaście długich lat, a prawdę znam dopiero od kilku dni.
Zapragnęła coś mu powiedzieć, rzucić mu w twarz oskarżenie, a może nawet wyszeptać kilka słów współczucia, ale nie zdobyła się na nic. Zamiast tego rozpłakała się tak rozpaczliwie, że poczuła ból w piersi.
Kiedy w końcu Tisamon odwrócił się ku niej, zobaczył na jej twarzy bruzdy żalu podobne do tych, jakie widywał w lustrze.
Myślała, że nie zdobędzie się na to, by jej dotknąć. Rany w jego duszy zostały niedawno ponownie otwarte i wciąż sączyła się z nich krew. Ale gdy doń podeszła, położył dłoń na jej ramieniu, z początku ostrożnie, jak mężczyzna dotykający igły, a potem mocniej, jak ten, co ją ujmuje.
Niezręcznie wziął córkę w ramiona, ona zaś wtuliła się w niego i przycisnęła twarz do ojcowskiej, czując na policzku chłód jego złotej broszy.

Trzydzieści
Che budziła się powoli i z obawą. Wokół słyszała szmery poruszających się ludzi i szepty. Leżała na twardym, wypełnionym słomą materacu i była przykryta kocem. Słyszała też echo, ale nie takie, jakie w niewielkiej celi budził oddech blisko śpiącego Salmy. Musiało to być jakieś większe pomieszczenie, i to jedno z wielu. Nie miała pojęcia, gdzie jest.
I nagle jej serce wywinęło kozła z radości, bo pojęła, że wystarczy jej wiedza, gdzie nie jest.
Nie jest w celi. Wyrwała się Thalrykowi.
I nagle wszystko się poukładało.
Przyszli po nią. Tynisa, ćmopodobny i pozostali.
Była wolna.
Myśl ta poderwała ją z łóżka i usiadła tak energicznie, że aż sapnęła. Mrok wokół niej się rozmył w szarość możliwą do przejrzenia. Dzięki sztuce zobaczyła łukowate sklepienie jakiejś krypty i innych śpiących ludzi. Pod przeciwległą ścianą zobaczyła owiniętego opończą Achaeosa, który stał, lekko pochyliwszy głowę. Zdała sobie sprawę z tego, że tylko ona widzi jego lśniące pod kapturem oczy. Dla niej bił z nich niemal blask, chociaż inni dostrzegali w nich jedynie czerń. Przed chwilą przypomniała sobie nawet jego imię.
Rozejrzała się po pomieszczeniu. Pod ścianami w dwu nierównych szeregach spało kilkunastu ludzi, a kilku czuwało, a może tylko jak ona obudzili się przed świtem. Być może widziała to miejsce, gdy tu przybyli, ale niczego nie pamiętała.
–Che… – usłyszała za sobą cichy głos i odwróciwszy się, ujrzała Totha.
Siedział u wezgłowia jej posłania w takiej samej niemal pozie jak tkwiący po przeciwnej stronie pomieszczenia Achaeos. Odruchowo wyciągnęła rękę i ujęła go za nadgarstek tylko po to, by sprawdzić, czy wszystko, co widzi, jest prawdziwe, naprawdę realne.
–Ja…
–Powinnaś jeszcze pospać. Do świtu zostało trochę czasu…
–Straciłam jego poczucie – odpowiedziała. – Gdzie jesteśmy?
–W jakiejś kryjówce rebeliantów. Przeprowadzili nas do pałacu, żebyśmy mogli cię uwolnić. – Rozejrzał się, a jego twarz powlekła się cieniem. – Niewiele więcej zrobili. Bardziej im zależało na ich przywódczyni…

–Nie dbam o to – odpowiedziała. – Liczy się wynik, czy nie tak? – Ale sama również się rozejrzała i nagle ogarnęła ją fala paniki. – Gdzie jest Salma? Czy on…
–Ma dość rozumu, żeby nie wstawać – odparł Totho z naciskiem w głosie. – Jest tam. Dobrze cię strzegł?
–Strzegliśmy się nawzajem. Niełatwo mi to wyjaśnić, ale mogło być z nami gorzej, gdyby człowiek, który nas pojmał, nie miał tu jeszcze innych spraw do załatwienia. – Jej twarz stężała, aż Totho zamrugał. – Wracamy do Helleronu?
–Nie mam pojęcia. Prawdopodobnie tak.

–Muszę pogadać z wujkiem Eliasem. Pokręcił głową.
–Nie musisz się tym trudzić. Stenwold mi powiedział, że Ti sam on go zabił.
–Tisamon? Ten modliszka? Totho kiwnął ponuro głową.
–On jest… Prawdę mówiąc, przeraża mnie. Che?
–Słucham?

–Ja… – Jego twarz jak zwykle nie zdradzała myśli. Totho wyrósł z bagażem mieszanej krwi i nauczył się głęboko ukrywać uczucia. – Ja… cieszę się, że jesteś wolna.
–Nikt nie cieszy się bardziej ode mnie – odpowiedziała przepełniona radością. – Totho, chcę zobaczyć niebo!
–Niebo?
–Transportowano nas krytymi pojazdami, a potem siedziałam w różnych celach. Nie dbam o to, że jest noc. Chcę po prostu wyjść na zewnątrz. Chociaż wystarczy, że postoję w drzwiach. Jeżeli ktoś tam będzie, zaraz wrócę.
Wstała niezdarnie, przeciągnęła się i owinęła opończą. Po chwili Totho ujął ją za rękę i ostrożnie przeprowadził wśród śpiących, kiwając uspokajająco głową obudzonym już Mynejczykom i nieco nerwowo pozdrawiając Tisamona, który w jednym z rogów pomieszczenia oliwił i ostrzył szpon.
Na zewnątrz było kilku wartowników, z których jeden wałęsał się po ulicy, udając bezdomnego żebraka, a drugi czaił z kuszą dwa piętra wyżej, obserwując placyk. Noc była chłodna, a bezchmurne niebo przedświtu miało barwę różowawego aksamitu. Zatrzymali się w drzwiach i Totho nieskładnie, nieustannie rwąc wątek opowieści, wyjaśnił Che wszystko, co zdarzyło się od tamtego feralnego dnia, kiedy rozdzielili się w Helleronie. Większość z tego zrozumiała: interwencję Scuta, rozmowę Stenwolda z Eliasem, pojawienie się Tisamona i pościg aż do Asty, a stamtąd do bram Myny.

I tu mu ptzerwała:
–Powiedz mi… – Sama nie wierzyła, że zada to pytanie, ale tkwiło w jej umyśle jak
haczyk, którego zaczepy nieustannie mąciły obraz rzeczywistości. – Skąd wiedzieliście? Jak
się dowiedzieliście, dokąd nas wiozą?
Totho jakby się zaciął.
–Tisamon i Tynisa zbadali nocą tamtejszy obóz – powiedział, ale nie zdołał
zamaskować w głosie nutek, które podpowiedziały Che, że przyjaciel coś ukrywa.
Czekała przez chwilę, ufając, że w końcu dowie się prawdy, on zaś nie mógł zawieść jej zaufania.
–Ten ćmopodobny… po prostu wiedział. – Zrobił ponurą minę. – Wciąż mu nie ufam.
Albo knuje coś z osowcami, albo strzelił na oślep.
Che pokręciła głową. Jej umysł wypełniły wspomnienia tego niepojętego snu. Niepojętego. Była to ściana, o którą rozbijał się jej racjonalizm. Niemożliwe. To niemożliwe, żeby wiedział. Niemożliwe, żeby ze mną rozmawiał albo żebym ja to słyszała. Niemożliwe. Niepojęte. Gdyby świeciło nad nimi słońce, mogłaby się otrząsnąć i znaleźć jakieś pokrętne, choć wystarczająco logiczne wytłumaczenie, ale wobec ogromu nocnego bezksiężycowego nieba, w tym obcym i przerażającym mieście poczuła wstrząs, jakby stanęła na krawędzi otchłani irracjonalności.
Podczas tamtego snu przeżyła i mniej, i więcej niż w jakimkolwiek innym śnie, który ją przedtem dręczył. Achaeos zapytał ją, gdzie ich wiozą, i ona mu odpowiedziała. Powiedziała mu dokąd.
Powinna zapytać teraz Totha o datę. Mogłaby odliczyć dni wstecz do tamtej nocy, podczas której Aagen posadził heliopter w obrębie murów Myny. To z pewnością rozwiałoby wszelkie wątpliwości.
Albo by je wzmogło. Niespodziewanie dla niej samej stwierdziła, że woli nie zadawać pytań. Możliwe odpowiedzi czaiły się w mroku jak potwory z dzieciństwa.
–Totho… muszę pomyśleć. Muszę mieć trochę czasu dla siebie. Na twarzy Totha znów pojawił się znany jej upór.
–Naprawdę powinnaś wrócić i jeszcze trochę pospać.
–Już się rozbudziłam – odparła i była to prawda. – Totho, proszę…
Odszedł niechętnie i usłyszała, jak szeptem prosi udającego żebraka wartownika, by ten na nią uważał.
Gdy zniknął za drzwiami, zaczęła się zastanawiać nad zmianami, jakie w nim zaszły. Rozstali się na krótko, ale Totho był inny. Pomyślała, że wszyscy się zmienili. Gdy wsiadali

na pokład Nieba, byli młodzi i naiwni, teraz zaś dorośli. Odebrali twardą lekcję. Totho wciąż miał jeszcze w sobie tę nieśmiałość wynikającą z mieszanego pochodzenia, ale pod nią formułowała się już osobowość wykuta z przedniej stali. Nigdy by nie pomyślała, że wyrośnie na wojownika, ale zjawił się z kuszą w ręku, gdy go potrzebowała – jak pozostali.
–Daj spokój – odezwała się nagle. – Nie próbuj się ukrywać. Wiem, że tam jesteś.
Usłyszała rozbawione prychnięcie i z górnych pięter sfrunął ku niej Achaeos otoczony
migotliwą poświatą skrzydeł. Jak mrówko – i żukopodobni, zresztą bardzo im bliscy, Mynejczycy nie budowali z myślą o ruchu w trzech wymiarach. Zręczny i gibki człowiek na skrzydłach sztuki miał w tym miejscu przewagę.
Spojrzała na niego z nieufnością. Wylądował poza zasięgiem ramienia i też patrzył na nią, złożywszy skrzydła pod opończą.
–Dlaczego? – zapytała.
–Któż to może wiedzieć? – W jego głosie zabrzmiało coś zbliżonego do goryczy. – Ale oto jestem.
–Cieszę się z tego. Ty… – Nie mogła się zmusić, by to powiedzieć. – Miałam sen,
który… mnie pocieszył. Gdy Salma i ja nie byliśmy w najlepszych nastrojach.
–Sen? – zapytał wymijająco.
–Tak, sen – potwierdziła z uporem. Wzruszył ramionami.
–Żukowce… – westchnął, ale bez niechęci w głosie. – Nieważne. Wkrótce oboje
wrócimy do Helleronu i wtedy ponownie możemy zostać wrogami. Mój dług wobec ciebie,
jak sądzę, możemy uznać za spłacony?
–Dług? – Postąpiła krok ku niemu. – Mówisz o tym opatrunku? O tych szwach? Jeżeli
wszystko, co dla mnie zrobiłeś, traktujesz jak spłatę długu, to zasugeruj twoim rodakom, by
opracowali lepszy kurs wymiany! Zrobiłeś dla mnie takie rzeczy… których wcale nie
musiałeś robić. Ale zrobiłeś i ja nigdy nie zostanę twoim wrogiem.
Zapragnęła go nagle objąć. Pomimo maski obojętności wyglądał na zagubionego i niepewnego, jakby nie wiedział, dlaczego w ogóle się tu znalazł. W tym nocnym chłodzie sprawiał wrażenie samotnego.
–Nie powinniśmy być wrogami – powiedziała zdecydowanie. – Jeżeli osowce uderzą
na Helleron, na pewno spróbują zniewolić i twój lud. Wierz mi, Imperium nie czyni
wyjątków.
Nie odpowiedział, ale widziała, że myśli o tym, jak jego ziomków ucieszyłaby wieść o upadku Helieronu, nawet gdyby zwiastowała spalenie ich własnych domów.

–Podaj mi rękę – zażądała i wyciągnęła już swoją w jego stronę. Pod bezksiężycowym
niebem pobudzony przez sztukę wzrok, wciąż dla niej nowy, sprawiał, że jej własna skóra
przybrała barwę srebra. – Podaj, dopóki możesz.
Gdy w końcu wysunął ją spod opończy, jego skóra miała ten sam odcień. Wahał się, ale Che impulsywnie chwyciła jego dłoń. Spodziewała się, że będzie zimna, ale ku jej zaskoczeniu była ciepła i żywa.
–Jestem Cheerwell Maker z Kolegium. Nie mówię w imieniu mojej rodziny. Nie
mówię w imieniu mojego miasta. Mówię w imieniu własnym i powiadam, że jestem ci winna
znacznie więcej, niż mogłabym ci kiedykolwiek odpłacić, ponieważ wsparłeś mnie w
największej potrzebie. Nie wiem, dlaczego to zrobiłeś. Nie umiem na to odpowiedzieć. Ale
zjawiłeś się w miejscu, gdzie żyją twoi wrogowie, i rozlewałeś krew, by mi pomóc. – Słowa te
wypływały z jej ust, ale miała wrażenie, że tylko po części należą do niej.
Podobnie zadziałały na Achaeosa:
–Nie mów lekko takich rzeczy – ostrzegł ją, jakby chciał wszystko cofnąć. – Nie wiesz,
jak mocna może nas połączyć przysięga.
–Niczego nie mówię bez zastanowienia – odrzekła i spojrzawszy jej w twarz,
ćmopodobny przestał się opierać.
–Ty mnie widzisz – stwierdził, a Che zorientowała się, że poza skwierczącą pochodnią
po drugiej stronie placyku miejsce to oświetlały jedynie gwiazdy. Jego krew i dziedzictwo
rasy dały mu oczy zdolne, by ją widzieć, ale ona również mogła mu patrzeć w twarz dzięki
sztuce.
–Tak, widzę cię – odpowiedziała. – Spędziłam wiele czasu na medytacjach
przywołujących sztukę przodków, ale obudził ją we mnie dopiero… dopiero twój sen.

Ciemiec nie miał pojęcia, co począć z tym fantem. W jednej chwili z jego twarzy opadły wszystkie maski. Przestraszyła go, pociągała i wstrząsnęła nim do głębi. Pojąwszy to, przestraszyła się, nagle zdając sobie sprawę z tego, jak ciepła jest jego dłoń i jak blisko siebie stoją.
–Ja… – zaczęła, czując, że więź między nimi – więź, która znacznie osłabła podczas
całej drogi z Helleronu do Myny – teraz się zacieśnia.
Po chwili puściła jego dłoń i odeszła, zanim jej usta zdążyły wypuścić rodzące się w głębi duszy słowa.
Thalrykowi dane było tej nocy tylko kilka godzin niespokojnego snu. Po ucieczce Che

i jej kompanów musiał zaprowadzić porządek w pałacu i dopiero potem poszukał wojskowego lekarza, żeby ten opatrzył mu rany. Mógłby wezwać medyka z miasta, ale doświadczenie nauczyło go, że wiedza wojskowych chirurgów zdobyta w polu jest więcej warta niż uniwersyteckie wykształcenie.
Teraz było już prawie południe i nikt w pałacu już nie spał. Porządek, ogólnie mówiąc, został przywrócony. Wiedział, że Rekef opanowało sytuację, a członkowie sztabu w Mynie szeptem informują już agentów o tym, co tu się działo. Sam zaś wybrał się tymczasem na poszukiwania Aagena i odnalazł go w małej poczekalni, trzymającego się nieco z dala od pozostałych gości.
Mechanik powitał go nieznacznym skinieniem głowy.
–Nadal żyjemy.
–Trudno to nazwać życiem. Jakieś kłopoty? Aagen wzruszył ramionami.

–Słyszałem, że jacyś żołnierze jej szukali, to znaczy tej motylicy. Tutejsi nie należą do sympatyków Imperium. Ale osobliwa rzecz: to działa na pańską korzyść, nieprawdaż?
–W tym mieście dojrzewa bunt – stwierdził Thalryk. – Ulther nie zdawał sobie z tego sprawy, łudził się, że wszystko ma pod kontrolą. Stracił poczucie rzeczywistości…
–Miejmy nadzieję, że gdy do tego dojdzie, obaj będziemy daleko stąd – mruknął
Aagen, a Thalryk skinął głową.
–Przykro mi, że musiałem w to pana wciągnąć, poruczniku. Nie miałem się do kogo
zwrócić.
–Cóż – odpowiedział mechanik, uśmiechając się z zakłopotaniem. – Nie mam
pretensji.
–Tańczyła dla pana?
Aagen bez powodzenia spróbował ukryć głupawy uśmiech.
–Owszem, tak jakoś wyszło… Tylko tańczyła, nic więcej, ale…
–Wiem, widziałem ją.
Thalryk wstał i klepnął towarzysza po ramieniu, rad z tego, że ma choć jednego przyjaciela, przeciwko któremu nie musi podejmować żadnych działań.
–Cieszę się, że wyszedł pan cało z tego zamętu. Mam wobec pana dług – jak
towarzysz wobec towarzysza i oficer wobec oficera. Będę o nim pamiętał.
Powłócząc nogami, dotarł do sali tronowej, ponieważ wiedział, że powinien zdać

sprawę ze swoich dokonań. Drzwi przed nim otworzyli chyba nowi żołnierze i zaraz potem je znów zamknęli. Sama komnata była niemal pusta. Większość pozostałych po Ultherze ozdób już usunięto.
Nie zdziwił się, zobaczywszy na środkowym tronie mężczyznę, którego imienia nie znał, a który uczestniczył w naradzie u Latvoca. Oczy osadzone w szczupłej twarzy poznaczonej liniami znamionującymi przebiegłość patrzyły uważnie na niego. Ale był tu też pułkownik Latvoc, z jakimś na poły rozwiniętym pergaminem w dłoniach, i niemal ukryty za kolumną te Berro. Brakowało tylko pajęczycy Odyssy.
–Pułkowniku… – Thalryk zdołał jakoś zasalutować. – Przybywa pan w samą porę.
–Wcale nie – odpowiedział Latvoc z uśmiechem. – W rzeczy samej wcale mnie tu nie ma i nie będzie jeszcze przez jakiś czas. Przekazanie władzy gubernatora odbędzie się bez zakłóceń i gładko, jakby robił to sam pułkownik Ulther. Ale ktoś musi przez ten czas mieć wszystko na oku, oczywiście nieoficjalnie.
–Oczywiście, sir.
–Wygląda pan na jednego z tych nielicznych oficerów, którzy najlepiej sprawdzają się w walce, majorze – stwierdził Latvoc. – Nie zawsze jest to zaletą, ale muszę panu pogratulować doskonałej roboty tutaj.
–Dziękuję, sir.
–Nie było to dla pana łatwe.
Thalryk zmrużył oczy, zastanawiając się nad odpowiedzią. Mądrze byłoby wyprzeć się wszelkich osobistych uczuć, ale ciążyły mu one tak bardzo, że po prostu nie mógł udać, że ich nie ma.
–Nie do końca. Jestem jednak lojalny wobec Imperium, sir. Dokonałem wyboru -powiedział, choć nie w tak zdecydowany sposób, jak by chciał.
–Dzielny z pana człowiek, majorze – odparł Larvoc. – Oczywiście ta decyzja wiązała się z pewnymi korzyściami osobistymi, ale…
–Nie dlatego to zrobiłem, sir – odparł Thalryk tym razem bardziej stanowczo. Zdawał sobie sprawę, że od poprzedniej nocy nie panuje nad sobą aż tak, jak powinien.
Przez twarz Latvoca przemknęło lekkie zaskoczenie.
–Majorze, niczego nie sugeruję. Ale zgodnie z pańskimi aktami jest pan najstarszym
rangą i doświadczeniem oficerem Rekefu w tym mieście. Jeżeli będzie pan musiał
podejmować jakieś decyzje w imieniu gubernatora, to niechże je pan podejmuje.
Była to ciężka decyzja dla człowieka, który nie był przygotowany na jej podjęcie, ale Thalryk zrozumiał, że drugiej szansy nie będzie.

–Niewolnica, sir, motylka, Spętany Smutek. – Spojrzał na Latvoca, wypatrując jego reakcji.
–Słyszałem, że to nie lada tancerka – powiedział pułkownik spokojnie.
–Należała do pułkownika Ulthera. Chciałbym ją dać porucznikowi Aagenowi, który bardzo mi pomógł w wypełnieniu tej misji.
–Zgoda – odparł Latvoc, nie zdradzając swych uczuć nawet mrugnięciem powieki. – Coś jeszcze?
–Pomogła mi też jedna z niewolnic pułkownika, osa Hreya. Chciałbym ją wyzwolić.
Latvoc kaszlnął w dłoń, jakby Thalryk publicznie popełnił jakiś nietakt.
–Majorze, Imperium nie oddaje wolności więźniom. Może ich komuś darować, nagrodzić, dobrze traktować, obdarzać rozmaitymi odpowiedzialnymi funkcjami lub ścierpieć jako doradców, ale nigdy nie przyzna wolności żadnemu z nich. Cóż by to był za precedens! Ale Imperium może ją darować tobie, majorze. Jeżeli zechcesz ją uwolnić jako prywatny obywatel… Cóż, jestem pewien, że ten jeden raz władze popatrzą na taki wybryk przez palce. Czy coś jeszcze?
–Chciałbym tylko wspomnieć o poruczniku te Berro, który bardzo mi pomógł. – Thalryk zobaczył, że muchopodobny drgnął, gdy wymieniono jego nazwisko, a potem uniesieniem brwi skwitował pochwałę.
Latvoc kiwnął głową z aprobatą.
–Umiejętność właściwej oceny podwładnych to cecha dobrego oficera. Jest też
źródłem lojalności. Bardzo trafna uwaga.
Zaskoczenie na twarzy te Berro powiedziało Thalrykowi, że sam Latvoc się tą cechą nie wyróżniał.
–Coś jeszcze?
–Nie, sir.

–Nic więcej, majorze? – Latvoc lekko zmarszczył brwi. – Pułkownik Ulther miał bardzo licznych niewolników. Cały pałac jest ich pełen.
–Zostawię ich w pewnych rękach Imperium, sir. Pragnę tylko wrócić do moich obowiązków w Helleronie. Zaplanowałem tam pewną akcję, która niedługo powinna przynieść owoce, i moi agenci będą mnie potrzebowali.
–Hm… – Latvoc obrzucił szybkim spojrzeniem człowieka siedzącego na tronie. – Majorze, poczyniono pewne plany dotyczące pańskiej przyszłości. Generał Reiner, zauważywszy pańskie zdolności i wrażliwość, stwierdził, że właśnie takich oficerów potrzebuje Rekef…

Thalryk milczał, ponieważ poznanie nazwiska milczącego gościa miało wymiar awansu do świata większych i ważniejszych tajemnic. Generałów Rekefu bardzo rzadko można było spotkać poza imperialnym dworem.
–Sir? – odezwał się wreszcie.
–Swego czasu bardzo dobrze się pan spisał w Wydziale Zewnętrznym – stwierdził
Latvoc, podczas gdy generał przewiercał Thairyka wzrokiem. – Ale pańskie zdolności
bardziej się – przydadzą w Wydziale Wewnętrznym. Imperium trzeba strzec zarówno od
środka, jak i z zewnątrz.
To byłoby coś więcej niż awans. Thalryk wiedział, że Wydział Wewnętrzny, starsza i bardziej szanowana struktura Rekefu, odpowiadał wyłącznie przed imperatorem. Jego członkowie sami stanowili prawa i nie obawiali się nikogo. No, chyba że jedni drugich, przemknęła mu przez głowę zdradziecka myśl.
Ich zaś bali się wszyscy. Byli cieniami w armii. Nikt nie wiedział, czy jego towarzysz nie spisuje niebacznie wypowiedzianych słów lub niewolnik nie przekazuje tego, co powiedział po pijanemu poprzedniej nocy. Każdy człowiek, czy to zwykły szeregowiec, czy generał, czuł na swoich plecach czujny wzrok Rekefu. Nikt nie był poza podejrzeniami. Każdy mógł zniknąć niespodziewanie i bez śladu.
Sprawa z Ultherem była dziełem wewnętrznych. Poddano go więc sprawdzianowi? Rzucili go do gardła staremu nauczycielowi, żeby sprawdzić, czy jest dostatecznie zimny i bezwzględny? Był zimny, zimny niczym lód.
–Byłoby to dla mnie zaszczytem, sir, ale moje sprawy w Helleronie…
–… może zapewne dokończyć kto inny. Niechże pan to przemyśli, majorze.
W Wydziale Wewnętrznym zawsze będzie polował na własnych ziomków. Będzie chronił Imperium przed zdradą jak chirurg usuwający tkniętą zakażeniem tkankę ze wszystkimi przyległymi organami. Każdy dzień będzie podobny do poprzedniej nocy. I niewątpliwie nadejdzie taki, w którym napuszczą go na Aagena lub innego lojalnego człowieka, którego kiedyś nazywał przyjacielem.
–Jeżeli to rozkaz Imperium, zrobię, co powinienem – powiedział świadom tego, że
następne słowa wzbudzą niechęć Rekefu do niego i któregoś dnia spotka go los Ulthera. –
Jeżeli to jednak zwyczajna propozycja, to muszę odmówić. Zależy mi na tym, by z
powodzeniem skończyć swoje zadania w Wydziale Zewnętrznym, i obawiam się, że bez
mojego kierownictwa sprawa zostanie zaprzepaszczona.
Nastąpiła długa chwila ciszy. Latvoc spojrzał znacząco na generała Reinera, ale Tlialryk nie zdołał niczego odczytać z jego twarzy.

–To byłoby wszystko, majorze – odezwał się wreszcie Latvoc.
Thalryk odwrócił się i wyszedł, nie mając pojęcia, co tamci postanowili.

Trzydzieści jeden
Świt wstawał nad Myną zgodnie z nakazem słońca, ale z jego pierwszymi promieniami jak pożar przemknęła przez miasto wieść: „Kymene jest wolna!" I druga: „Ulther Purchawa nie żyje!" Dwa te wydarzenia nierozerwalnie wiązały się w jedno w umysłach mieszkańców miasta.
Przez piwnicę, będącą główną kwaterą Chysesa, przepływał nieustający strumień gości – wysłanników komórek oporu. Niektórzy byli jego starymi sojusznikami, inni należeli do opozycji, a nawet walczyli z jego oddziałami. Teraz przybywali, by zobaczyć Kymene, ponieważ ona jedna potrafiła ich zjednoczyć. Wiedział o tym i Ulther, ale podobnie jak oni uległ jej czarowi i choć mógł, nie zrobił niczego, by odebrać Mynie jej Pannę.
Tynisa siedziała i obserwowała pojawiających się i znikających członków ruchu oporu albo zbierających się w niewielkie grupki i czekających na przywódcę. Chyses przechodził od jednego do drugiego, wymieniając z każdym uścisk dłoni – chwytem za nadgarstek, jak przystało na żołnierza. Widziała, jak bardzo się stara ukryć niechęć wobec niektórych, a ci, co składali mu najgorętsze wyrazy uznania, należeli do największych jego wrogów.
Che potrzebowała jeszcze trochę czasu, aby dojść do siebie, albo po prostu o czymś rozmyślała, a Salma mimo coraz większego ruchu w pomieszczeniu spał jak zabity. Niemal przez cały czas niewoli był skrępowany, co z pewnością przeszkadzało mu w odpoczynku. Tynisa wyobraziła sobie, jak noc w noc siedzi ze związanymi z tyłu ramionami i strzeże przyjaciółki. Powoli wstała i podeszła do niego.
Zawsze była dumna ze swej niezależności, że na nikim nie musiała polegać. Ale łatwo było się tym szczycić, kiedy żadne okoliczności nie wystawiały jej na próbę. Wzajemne stosunki Tynisy i Salmy zawsze miały żartobliwy, przekorny charakter, bo ważka nie poddawał się jej urokowi. Natomiast jej stosunek do Che, musiała to przyznać, cechowała próżność. Dobrze było mieć mało urodziwą siostrę, serdeczną, przyjazną i pozbawioną osobistego wdzięku.
Dopiero gdy ich oboje straciła, zdała sobie sprawę z tego, jak bardzo ich kochała. Klęknęła obok śpiącego Salmy i popatrzyła na jego twarz – teraz tak odmienną od tej, jaką zwykle prezentował światu. Przyjaciel wyglądał teraz na młodszego przynajmniej o pięć lat i uderzyło ją, że zawsze uważała go za starszego od siebie. Nigdy nawet nie przyszła jej do głowy inna możliwość. Machinalnie odsunęła ciemny kosmyk włosów z jego czoła i

zobaczyła, jak drgnęły mu powieki. Śnij sny o wolności, pomyślała.
Nie usłyszała kroków, ale nagle poczuła, że Tisamon jest tuż obok. Na jego twarzy jak zwykle malowała się pełna powagi melancholia i przyszło jej na myśl, że ojciec nawet we śnie ma taką minę.
–Mamy coś do obgadania – stwierdził cicho. – Jeżeli chcesz.
Jak to z nami jest? Walka w kanałach przebiła mur, jakim się otoczył, ale wciąż badał ten nowy świat, którym była dla niego córka. Wyczuła, że ojciec podjął kilka decyzji.
Podeszła do jego legowiska, gdzie zobaczyła kilka przedmiotów należących do niego.
–Masz coś mojego – oznajmił, ale go nie zrozumiała. Ujrzawszy wyraz jej twarzy,
uśmiechnął się lekko. – Nie życzyłbym tego komukolwiek innemu, ale tkwi to w tobie. Masz
twarz Atryssy, jej bystry umysł i, jak sądzę, jej zręczność i zdolności. Jest jednak w tobie też
coś mojego.
Coś z modliszowca, zrozumiała.
–Ja… myślę, że moja sztuka nie ma nic wspólnego z twoją rasą – powiedziała. – Nie
umiem latać i nie mam kolców…
Uśmiechnął się lodowato.
–I wszystkie jej aspekty przejawiają się tak otwarcie? Powiedz mi, Tyniso, co tętni w
twoich żyłach, gdy walczysz? Powiedz mi o żądzy, jaka goreje w twoim sercu, gdy zwęszysz
krew. Powiedz mi o radości, jaka cię przepełnia, gdy klinga szczęka o klingę…
Jego słowa cięły ją jak ostrze miecza. – Nie…
–Ależ tak – zapewnił ją. – Widziałem, jak walczysz. Oczywiście przyjmujesz pozycję
pająków, ale tkwi w tobie sztuka mojego ludu, która sprawia, że jesteś śmiertelnie
niebezpieczna i pozostajesz przy życiu.
Przypomniała sobie chwilę zwycięstwa w domu Stenwolda, kiedy stała nad trupem zabójcy, a w uszach dźwięczała jej pieśń triumfu, walkę z Osowcami i ulicznymi opryszkami w Helleronie, ludźmi Łapczywców i strażnikami, których musiała pochlastać, idąc na ratunek Salmie i Che. Wszystkim tym czynom mogła przypisać motyw: musiała ratować siebie, przyjaciół albo spłacić dług. Ale gdy klingi wyskakiwały z pochew, w jej sercu zapalał się ogień. Walczyła jak opętana, a coś zatruwało jej żyły, czyniąc ją śmiertelnie niebezpieczną. Dodawało jej też śmiałości, szybkości i zajadłości. I świadomość tej zręczności wywoływała w niej takie podniecenie, jakie musiał odczuwać hazardzista tasujący karty przed rozdaniem.
Za jej twarzą pająka czaiło się jej dziedzictwo, dziedzictwo modliszek – z całym ładunkiem żądzy krwi, przysiąg i obietnic, starymi tradycjami i długą pamięcią. Była spadkobierczynią wszystkich tych cech.

I straszne było odkryć to w sobie, niczym nowotwór. Kiedy jednak spojrzała w jego oczy, zobaczyła, że jest z niej dumny jak nikt na świecie – i to było cudowne.
–Ten miecz jest dla ciebie nieodpowiedni – stwierdził, patrząc na pożyczony kord
mynejskich rzemieślników. – Ciężka i mało elegancka broń.
–Lepszy taki niż żaden – odpowiedziała.
Ukląkł koło swoich rzeczy i przywołał ją skinieniem dłoni. Gdy ukucnęła obok niego, poczuła osobliwy dreszcz. Przekroczyła oto kolejną barierę, która długo ich rozdzielała.
–Kiedy ostatni raz przybyliśmy tutaj – powiedział, unikając nieco jej wzroku – miałem tu, jak wiesz, spotkać się z twoją matką. Tak się jednak nie stało… Oboje zresztą znamy prawdę o tych zdarzeniach od bardzo niedawna. Ale… – rozłożył ręce i Tynisa zobaczyła, jak ostrogi na jego przedramionach lekko się jeżą od tego ruchu -… ale chciałem… Przyszło mi coś do głowy, gdy byliśmy daleko od siebie. Chciałem coś dla niej zrobić, wykonać jakiś gest, który by nas ze sobą związał. Ot, taki kaprys… – Przez twarz Tisamona przemknął uśmiech. – Nie mogliśmy się pobrać. Dla moich ziomków to święta ceremonia i raczej by mnie zabili, niż pozwolili na związek z pająkiem. Ale chciałem jakoś jej pokazać, jak wiele dla mnie znaczy. Sama widzisz, nie umiem pięknie przemawiać, znalazłem więc dla niej podarunek. – Wsunął dłoń w głąb koca, ale jej nie wyjął. – A ona… nie przyszła. Nie umiałem jednak wyrzucić tego daru. Był dla mnie… ważny, cenny. Nosiłem go ze sobą, dokądkolwiek się udałem. Kryłem go pod łóżkiem i żywiłem nadzieję, że jakiś złodziejaszek uwolni mnie od jego brzemienia, bo zawsze mi ją przypominał. Za każdym razem jednak, gdy wracałem na nocleg, był tam. A teraz ty tu jesteś, w tym mieście, jej córka, żywy obraz matki, mająca w sobie moją krew… I straciłaś swój rapier. – Spojrzał jej wreszcie prosto w oczy. – Nie wierzysz w przeznaczenie -stwierdził.
–Nie wierzę.
–Masz dziedzictwo. W istocie masz podwójne dziedzictwo. Zostałaś wychowana
przez żukowców, w otoczeniu machin i idei, których nie mogłaś pojąć. Usiłujesz myśleć jak
oni, ale twoja krew mówi innym głosem. Moi ziomkowie wierzą w przeznaczenie i wiele
innych spraw, których tamci nie uczą. Podobnie jest z ludem twojej matki. Ja wierzę, że to
jest przeznaczenie.
I wyjął zza siebie rapier, jakiego Tynisa nigdy jeszcze nie widziała. Świetlisto zielona pochwa mieniła się, gdy padało na nią światło, i miała okucia, które dziewczyna w pierwszej chwili uznała za brązowe. Potem jednak stwierdziła, że to stare złoto. Broń była krótsza od jej poprzedniego rapiera, ale gdy ojciec jej ją podał, odkryła, że jest cięższa. Gardę wykonano z przeplatających się form roślinnych albo skrzydeł modliszek – w złocie lub ciemnej stali

emaliowanej zielenią. Nie mogła zatrzymać spojrzenia, gdyż mimo woli wędrowało wzdłuż tych splotów.
Ujęła w dłonie chitynową pochwę, po czym sięgnęła do rękojeści, Tisamon jednak ją powstrzymał.
–Trzeba dopełnić pewnych formalności – stwierdził.
Dotknął zwieńczającego rękojeść wykutego w stali szponu. Przycisnął do niego dłoń, kreśląc krwawą linię na opuszku swego kciuka. Tynisa zobaczyła na nim czerwoną kroplę.
–Teraz ty – powiedział.
Otworzyła usta w proteście, ale ją uciszył.
–To ważne. Nie proszę, żebyś uwierzyła, ale uwierz, że ja wierzę.
Ujęła pochwę poniżej kołnierza i dźgnęła się w dłoń metalowym kolcem. Było to jak użądlenie owada. Jego krew i moja krew, obie na moich dłoniach…
–Teraz wyciągnij rapier – powiedział, ona zaś zrobiła, co jej kazał.
Gdy jej dłoń zamknęła się na karbowanym drewnie rękojeści, poczuła przeszywający ją dreszcz emocji. Jej serce drgnęło i przez moment miała wrażenie, że trzymany w dłoniach rapier jest żywą istotą, która właśnie się budzi. Odczucie to jednak minęło w sekundzie, ale zachwyt wrócił, gdy obnażyła klingę.
Była krótsza niż ta, jakiej używała poprzednio, czego zresztą łatwo się było domyślić z długości pochwy. Wyglądała, jakby nie wykuto jej ze stali, ale jakiegoś metalu matowego niczym ołów. Była też grubsza, niż myślała – ku sztychowi zbiegała się tylko na kilkunastu ostatnich centymetrach. Leżała w jej dłoniach niczym nieznane zwierzę, które jednak można nauczyć rozpoznawania jej zapachu i posłuszeństwa.
–To jest… stare – odezwała się po chwili.
–Wśród mojego ludu jest może sześciu, siedmiu ludzi, którzy potrafią jeszcze kuć
takie klingi, ta jednak powstała za dni wiedzy, jak wszystkie najlepsze.
–Kiedy ją wykuto?! – Tego terminu nie słyszała w Kolegium.
–Przed rewolucją pojętnych – wyjaśnił Tisamon.

–Ależ to… niemożliwe. – Spojrzała na trzymany w ręku rapier i jego połyskującą nieznacznie w promieniach przedświtu klingę. – To byłoby ponad pięćset lat temu.
–Dokładniej to jeszcze o sto lat wcześniej – powiedział modliszka. – Powstał przed wiekiem, w którym zaczęto wątpić. Powstał z wiary, krwi i umiejętności, dzięki którym mój lud istnieje. Mogę go zatrzymać dla siebie albo komuś oddać. I choć wolę szpon, w pełni opanowałem umiejętności potrzebne do władania tym ostrzem, które jest ostrzem z krwi twojej matki i ojca. Przeszedłem rytuały, stanąłem przed sędziami Parosyalu i rozlałem tam

moją krew. Jeżeli będziesz chciała, któregoś dnia cię tam zabiorę.
Chwilę trwało, zanim Tynisa zdała sobie sprawę z tego, co usłyszała. Podobno Parosyal był magiczną wyspą modliszowców. Ale Tisamon nie miał na myśli wyłącznie rytuałów. Mówił o mistrzach broni, których odznakę nosił – o starożytnym zakonie zazdrośnie strzegącym swej wiedzy.
–Oni mnie nigdy nie zaakceptują – stwierdziła. – Jestem mieszańcem.
–Jeżeli się za tobą wstawię, jeżeli cię wyszkolę i popiszesz się odpowiednimi
umiejętnościami, ani jeden z sędziów nie odmówi ci prawa do broszy – powiedział. – Wybór
należy do ciebie, Tyniso. Kiepski ze mnie ojciec, skoro w wieku czterdziestu pięciu lat mogę
ci tylko przekazać swoje umiejętności i fach. Ale tylko tyle mogę ci dać.
Zanim jej umysł zdążyły zaćmić wszelkie „ale" i „a co, jeżeli… ", odpowiedziała:
–Zgoda.
Cisza zapadła niemal w tej samej chwili, w której do pomieszczenia weszła Kymene. Nawet Stenwold, na poły ukryty za stosem rachunków i map, które dała mu Tynisa, oderwał się od swych badań i podniósł wzrok znad stołu, bezwiednie wstrzymując oddech.
Widział ją oczywiście poprzedniej nocy, osłabioną, umazaną mułem z kanałów i wymizerowaną. Wyglądała raczej jak niedożywiony mynejski dzieciak niż orędowniczka tego miasta.
Ale dobrze wykorzystała dany jej czas i nie potrafiłby powiedzieć, czy w ogóle spała, ponieważ pokazała się swoim zwolennikom taka, jaką chcieliby ją zobaczyć.
Miała na sobie pełną zbroję, chociaż nieco dla siebie zmodyfikowaną: stożkowy szyszak z misiurką podkreślającą wdzięk jej dumnych rysów, męski, czarno szmelcowany pancerz z dwiema czerwonymi strzałami – jedną skierowaną w dół, drugą w górę, co Stenwold odczytał jako przypomnienie minionego upadku i zapowiedź zwycięstwa -skórzaną, nabijaną srebrnymi ćwiekami spódniczkę, wysokie nagolenniki ozdobione takim samym motywem jak napierśnik i podobne naręczaki. Nie miała jednak kurtki ani spodni, jakie wdziałby zwykły żołnierz. Jej szaroniebieskie ramiona i nogi były obnażone, jakby chciała przypomnieć wszystkim, że nie jest zwykłym ciężkozbrojnym knechtem, ale Panną z Myny Weszła, powiewając połami czarnego płaszcza.
Jej pojawienia się nie skwitowały wiwaty i Stenwold pomyślał z goryczą, że przecież na nie zasłużyła, ale nagle dotarło do niego, że owacja mogłaby ściągnąć na nich niepożądaną uwagę. Zapał i radość były obecne w spojrzeniach zgromadzonych.

–Chysesie – zaczęła, a wezwany wystąpił na środek. – Tyś jest tym, który dał mi
nadzieję, i na zawsze ci to zapamiętam. Od tej chwili stałeś mi się bliski.
Ujęła go pod ramię i Stenwold odgadł, że tych dwoje w przeszłości nie zawsze się zgadzało i że wyprawa ratunkowa miała być ekspiacją za dawne niesnaski. Stenwold zobaczył błysk łez w spojrzeniu Chysesa, który chciał wrócić na swoje miejsce, ale Kymene zatrzymała go u swego boku.
–Przybyliście tu z całego miasta – zwróciła się do zebranych. – Znam większość z was.
Wiem, że nie wszystkich łączy przyjaźń, że wielu hołubi w sercu wizję rewolucji innej niż ta,
którą pragnie rozpętać stojący obok. Wszyscy jednak spotkaliście się pod jednym dachem,
choć przed moim pojmaniem nie mogłam was pogodzić. Podziękujmy osowcom przynajmniej
za to.
Uwaga ta wywołała przelotny śmiech, a Stenwold rozejrzał się po twarzach obecnych. Byli tu młodzi i starzy, kobiety i mężczyźni, mynejscy knechci i kilku szarańczaków z milicji posiłkowej, a nawet mrówców renegatów o rudawej skórze z podbitego Maynes. Wszyscy patrzyli na Kymene, czekając na jej rozkazy.
–Spodziewacie się pewnie, że wzniosę w mieście pochodnię buntu i wezwę
wszystkich do zbrojnego powstania.
Kilka okrzyków potwierdziło tę tezę, pozostali jednak zwrócili uwagę na ton jej wypowiedzi i czekali na dalsze słowa.
–Wszyscy wiecie o tym, że Purchawa nie żyje! – zawołała, wywołując falę radosnych skinień głowami i okrutnych uśmieszków. – Ale kto go zabił? – zapytała, zamykając wszystkim usta. – Nie ja, choć gdybym miała okazję, z pewnością nic by mnie przed tym nie powstrzymało. Nie zrobił też tego Chyses ani nikt z naszego oddziału. Wszyscy jednak wiemy, że nie żyje. Kto zabił Purchawę? – Wzrokiem pytała każdego z obecnych, aż w końcu jeden odpowiedział:
–Z tego, co wiem, posprzeczał się z jakimś osowcem o kobietę. Podobno odbyła się też egzekucja jakiegoś oficera.
–Słyszałem, że był to kapitan Rauth – wtrącił inny. – Ten gończy pies Purchawy. Jego też nikt nie będzie żałował.
–Tak powiadają? – pytanie Kymene ucięło wszelkie szeptane spekulacje. – Osy
walczące z sobą? Zabijające się w mroku, gdy Chyses wyłamywał zamek w mojej celi? Myna
dostanie nowego gubernatora i z pewnością gorszego niż Purchawa. Wydaje mi się, że
właśnie dlatego zabito starego. Rozpuścili wieści, że Purchawa nie żyje, i nagłośnili sprawę.
Ale, pytam, dlaczego tak zrobili? Po co gadali o tym w całym mieście? Żeby każdy mógł się o

tym dowiedzieć i nabrać odwagi… – Przeszła przed zgromadzonymi, powiewając połami płaszcza. – Kto z nas nie jest świadom tego, że nasi wrogowie są nie tylko silni, ale i przebiegli? Wszyscy tego doświadczyliśmy, a najbardziej ja, gdy schwytali mnie ich najemnicy! Dlaczego więc pozwolili na to, aby wiadomość o śmierci Purchawy dotarła do nas, jak tylko ten zginął? Powiadomili nas o tym, bo chcą nas skłonić do działania. Wiedzą, że nabieramy sił, i chcą zatrzymać ten proces, zanim uderzymy. Czekają, aż wyjdziemy do zwykłych ludzi, a potem stłumią powstanie ogniem. W istocie jesteśmy silni, ale musimy stać się jeszcze silniejsi. Czas rewolucji nadejdzie, ale jeszcze nie teraz – a osy o tym wiedzą.
Kymene całkowicie zawładnęła uwagą słuchaczy. Wszyscy patrzyli na nią. Stenwold również.
–Przez wiele dni, przynajmniej dwa miesiące, niech nikt nie mówi o oporze. Osopodobni nie mogą stać z wiecznie uniesionym mieczem. Któregoś dnia opuszczą ostrze, a my do tej pory się wzmocnimy. Nasz czas nadejdzie, ale żeby zatriumfować, musimy okazać więcej przebiegłości od nich. Nie wystarczy nam sama siła. Chyses mądrze postąpił, werbując tych cudzoziemców do grupy, która mnie uwolniła. Nielicznym osowcom udało się przeżyć spotkanie z nimi. – Stwierdzenie to skwitował pomruk ponurej satysfakcji i kilka spojrzeń skierowanych na Tisamona. – Ale tych kilku rozpowie, że chodziło o zwykłych cudzoziemców ratujących cudzoziemską brankę. Wy mówcie to samo, wszędzie tam, gdzie będą mogły usłyszeć to osy. Obudźcie w nich zwątpienie. Uśpijcie ich czujność. Rozumiecie dlaczego?
Zrozumieli. Stenwold doszedł do wniosku, że Kymene dysponuje rzadkim darem przekonywania. Rzucała słowa w pomieszczenie pełne podzielonych ludzi, a każde z nich zbliżało ich do siebie, aż w końcu wszyscy zgromadzili się wokół niej, ona zaś mówiła do wszystkich razem i każdego z osobna.
Jego nadzieje na rewolucję i bunt w Mynie nie za bardzo wzrosły, wiedział jednak, że bez Kymene spełzłyby na niczym.
Po skończeniu odprawy z szefami komórek i odesłaniu ich do podwładnych z instrukcjami Kymene nadal miała jeszcze sporo pracy. Nie okazując zmęczenia, chociaż w celi osowców przebywała jeszcze zaledwie kilka godzin temu, podeszła do Stenwolda i usiadła przed nim, skinieniem dłoni zapraszając pozostałych cudzoziemców, żeby się przyłączyli. Podchodzili kolejno: Che usiadła obok stryja, Totho za nią, Tynisa i Tisamon naprzeciwko, obok siebie; dziewczyna wciąż trzymała w dłoniach podarowany jej przez ojca

rapier. Achaeos, spowity w opończę niczym chory człowiek w chłodny dzień, wybrał nieco bardziej oddalone miejsce.
–Jesteś wspaniałą rewolucjonistką – stwierdził Stenwold, odsuwając niechętnie na bok
wykradzione osowcom dokumenty. – Znałem swego czasu kilku aktywistów, ale w Kolegium
nazywaliśmy ich zadymiarzami, a to z powodu nieumiejętności działania w zespole i
wybierania sobie jako celu wywoływania jak największego zamętu. Nie sądzę, aby
którykolwiek z nich w takiej sytuacji doradzał cierpliwość.
–Jestem po prostu kobietą, która kocha swoje miasto – powiedziała Kymene. –
Przypominam sobie twoje nazwisko, mistrzu Stenwoldzie. Słyszy się je tu i tam. Walczyłeś z
osowcami podczas oblężenia miasta. Albo uciekłeś przed nimi – jeśli wierzyć innym
opowieściom.
–Obawiam się, że w jednych i drugich jest sporo prawdy.
–No cóż, co było, a nie jest, nie pisze się w rejestr. Wiem, że przybyłeś tu, by ratować swoich ludzi, i uwolnienie mnie było przypadkiem, ale zwróciłeś mnie miastu i pracy na rzecz jego wyzwolenia. Mam wobec ciebie dług, którego nie zdołam chyba spłacić. Ale jeżeli coś mogę dla ciebie zrobić, wystarczy, że poprosisz.
Stenwold ze znużeniem pokręcił głową.
–Cóż, z chęcią podałbym ci dłoń, pani, i pożegnał się, mówiąc, że niczego nie
potrzebujemy, ale obawiam się, że będę musiał cię jednak poprosić o pomoc. Nie są to
wielkie prośby, jednak…
–Wymień je – stwierdziła po prostu.
–Potrzebny mi posłaniec, najszybszy, jakiego znajdziesz, żeby poleciał do Helleronu.
–Zrobi się.
–Za godzinę przygotuję wiadomość dla człowieka, który prowadzi tam moje sprawy. – Zobaczył strapione spojrzenia podopiecznych, ale ciągnął dalej. – Wyjaśnię wszystko później, ale przedtem załatwmy to, co musi być załatwione. Zakładam, że polot jest poza zasięgiem twoich możliwości, pani?
Kymene skwitowała tę uwagę uśmiechem.
–Wykradzenie go osowcom oznaczałoby złamanie mych zakazów, a tylko oni mają do
nich dostęp. Mogę jednak zdobyć konie.
Stenwold zastanawiał się przez chwilę.
–Mamy samojazd ukryty za miastem. Jeżeli zdobędziesz dla nas konie na zmianę,
mogę je wymienić na ten pojazd.
–Zgoda. Mistrzu Stenwoldzie, wciąż masz u mnie otwarty rachunek. Co jeszcze? Proś.

–Potrzebny mi człowiek, który uda się do Tarku i zbierze tam dla mnie garść
informacji. Wprowadzę go w szczegóły. Nie mam tam agentów, a trzeba, żeby ktoś się tam
rozejrzał.
–Da się zrobić, choć może będziesz musiał mu zapłacić.
–To nie będzie problemem. Oprócz tego będziemy potrzebować zapasów żywności na podróż do Helleronu i nowej odzieży, ponieważ nie chcemy zwracać na siebie uwagi.
–Załatwione.
–Myślę więc, że na tym poprzestaniemy. – Spojrzał na swoje złożone na kolanach
dłonie. – Ale jest coś jeszcze. Myślę, że powinnaś o tym wiedzieć, pani.
Kiwnęła głową, nie odpowiadając, i doszedł do wniosku, że już wie, co zaraz jej oznajmi.
–„Traktat żelaza" szybko rdzewieje – stwierdził. – Osopodobni odrobili już straty
poniesione podczas wojny dwunastoletniej i są gotowi do kolejnych podbojów. Widziałem
ich punkt zbiorczy w Aście, czytałem ich raporty, z których wynika, że za kilkanaście dni
mogą wysłać wojska w pole. Na zachód. Bo tym razem Imperium patrzy łakomie na tamte
ziemie. Mogą z całą mocą zaatakować Niziny.
–Byłby to kolejny logiczny krok – zgodziła się Kymene.
–Nie muszę ci mówić, pani, że moment, w którym wróg skupi swoją uwagę i siły
gdzie indziej, będzie najbardziej sprzyjał wybuchowi rewolucji.
Na twarzy Kymene pojawił się nikły uśmieszek.
–Myślę, że się rozumiemy – powiedziała. – Moi ludzie nie są jeszcze gotowi do
zrzucenia jarzma, ale już wkrótce zbierzemy siły. Może ta zwłoka wyjdzie na dobre nam i
wam. Nasza rewolucja zwycięży – stwierdziła bez cienia wątpliwości w głosie. – Być może
jednak będziemy potrzebować sojuszników na zachodzie, aby zachować wolność.
–Jeśli wolno, chciałbym poprosić o jeszcze jedno – wtrącił się Salma.
Wyspał się lepiej niż ktokolwiek z obecnych, więc nawet w brudnej więziennej kurtce i portkach przypominał już bardziej młodego, znanego im śmiałka. Odnalazł też swój uśmieszek.
–Proś – powiedziała Kymene.
–Osy miały jeszcze jednego więźnia. Motylicę Spętany Smutek – wyjaśnił.
–Słyszałam o niej. – Kymene rzuciła mu osobliwe spojrzenie. – Podobno była
pionkiem w jakiejś ich rozgrywce.
–Przekazano ją w ręce porucznika Aagena. Che podsłuchała, jak o tym rozmawiali –
dokończył Salma. – Muszę wiedzieć, gdzie ją umieszczono. Trzeba będzie zorganizować

jeszcze jedną wyprawę ratunkową.
–Przynosząc te dokumenty, Tynisa uczyniła nadspodziewaną rzecz – orzekł Stenwold.
Cała grupa siedziała przed nim jak uczniowie w Kolegium. Nawet Tisamon nie
zmienił pozycji. Jedynie Achaeos jak zwykle trzymał się na uboczu.
–Oczywiście są to tylko fragmenty całości, ale podczas ostatnich dziesięciu lat
nauczyłem się składać obrazy ze szczegółów.
–Pomyślałam, że to są jakieś plany. Może inwazji? – przyznała Tynisa. – Przejrzałam
je w drodze powrotnej, ale niczego nie zrozumiałam…
–Nie ma w nich nic dramatycznego. To zwykłe spisy intendentury i rachunki zaopatrzeniowców. Drobne szczegóły dotyczące organizacji wojsk – wyjaśnił Stenwold. Gdy ujrzał na jej twarzy zawód, dodał: – Ale dla mnie są cenniejsze niż złoto, ponieważ mogę z nich wysnuć wnioski, dokąd osopodobni wyruszają, w jakiej liczbie, z jakim zaopatrzeniem i sprzętem. Gdybyś wiedziała, czego w nich szukać, byłyby dla ciebie czytelne jak mapa ich militarnych postępów.
–Jakież więc są te nowiny? – zapytał Tisamon. – Rebelianci mówili o licznych oddziałach, które przechodziły przez miasto, ciągnąc na zachód. My też widzieliśmy niektóre z nich.

–Nie łgali – kiwnął głową Stenwold. – Te raporty mówią to samo. Pamiętacie Astę? Był tam tylko obóz zbiorczy, a teraz wiem, dokąd zmierzają. Spójrzcie. – Przełożył jedną z map na wierzch stosu, wyjął zza pasa rysik i zaczął nim wskazywać omawiane punkty. – Tu jest Myna. Tu Asta. To – zamazana plama – jest Darakyon. Tutaj, o, mamy Suchy Szpon. – Granice pustyni zaznaczono kropkowaną linią – A tu… – Na chwilę znów stał się wykładowcą Kolegium. – Czy ktoś wie?
–Tark, panie – podsunął Totho.
–Najdalej na wschód wysunięte miasto-państwo mrówek. A z czego słyną mrówki z Tarku?
–Z handlu niewolnikami – stwierdziła Che z niesmakiem.
–To pewne uproszczenie – odpowiedział Stenwold, mrużąc oczy jak zadowolony z
uczniów nauczyciel – ale prawdą jest, że ze wszystkich ich siedlisk jedynie Tark może się
uważać za miasto zamożne. Leży na skrzyżowaniu dróg handlowych – jedwabnego szlaku
wiodącego z ziem pająków na zachód, którym skorpiony z Suchego Szponu docierają na
Niziny, i wschodniego traktu do Egelu i Merro zamieszkanych przez muchopodobnych. Plon

handlu jest tu jednak szczególnie bogaty, ponieważ to miasto jest bramą do Nizin. Tylko że jego mieszkańcy nie są tego świadomi. Dlaczego? Bo najbardziej ich interesuje utrzymanie militarnej przewagi nad pozostałymi miastami-państwami mrówek i nie dostrzegają zagrożenia z zewnątrz. – Nakreślił rysikiem strzałkę od Asty do Tarku. – A groźba czai się tutaj. Myna widziała licznych żołnierzy wyprawionych już do Asty i większość z nich zmierza do Tarku. Z tych liczb wnioskuję, że może ich być do trzydziestu tysięcy. To wojska liniowe i żołnierze z oddziałów posiłkowych. Oczywiście mają do dyspozycji broń polową, wojenne samojazdy i poloty. Wszystko można znaleźć w tych papierach, jeżeli się wie, czego w nich szukać.
–To co zrobimy? – zapytała Che, jakby istniał jakiś prosty sposób ocalenia miasta.
–Mrówce z Tarku będą musiały same zadbać o obronę swego miasta, nie przyjmą
zresztą żadnej oferty pomocy z zewnątrz. Osopodobni nas wyprzedzili, ale mam tam
przynajmniej swoich obserwatorów, którzy prześlą mi raporty. Musimy udać się do tych
miejsc na Nizinach, gdzie zostaniemy wysłuchani: Kolegium, Sarnu i nawet Helleronu. –
Stuknął rysikiem w mapę. – I tu rodzi się kolejny problem, ponieważ nie wszyscy wymienieni
w tych raportach żołnierze kierują się na Tark.
–A dokąd jeszcze zmierzają? – zapytała Che, przenosząc wzrok z mapy na twarz stryja i z powrotem.
–Osowce utworzyły dwie armie i planują atak widłowy. Siły główne pójdą na dobrze uzbrojony Tark, ale spory korpus ruszy na Helleron. Ilu żołnierzy będzie potrzeba do zdobycia Helleronu? Ilu będzie potrzeba do przekonania mieszkańców, że współpraca z Imperium jest bardziej opłacalna niż walka z nim albo że należy poluzować więzy Traktatu żelaza?
–Kilkunastu. I solidny wór złota – rzucił kwaśno siedzący z tyłu Achaeos.
Stenwold skinął głową.
–Oni poślą więcej, a ja nie mam pojęcia, jak duża może być ich sakwa. Ale Helleron
jest miejscem, gdzie przydamy się najbardziej. Jeżeli tamtejsi magnaci połączą prywatne
armie i zaczną działać wspólnie, zdołają się oprzeć dziesięciokroć silniejszemu
nieprzyjacielowi. Jeżeli zostaną podzieleni i ślepi na zagrożenie, osowce bardzo łatwo zajmą
miasto i otworzą sobie drogę na Niziny. Jak powiedziałem, w Helleronie przydamy się
najbardziej. Wysłałem już gońca do Scuta z ostrzeżeniem. Może nie zdołamy wyprzedzić
osowców, ale moje pismo przybędzie tam przed nimi. – Westchnął i przerwał na chwilę, a
potem podjął wątek: – I tu dochodzimy do sedna sprawy. Uczyniłem z was swoich agentów.
Posłałem na niebezpieczną wyprawę i niektórzy trafili w niewolę. Zaryzykowałem wasze

życie, ja, którego w najlepszym razie można nazwać kiepskim graczem. Teraz proszę was, żebyście wyruszyli ze mną na wojnę. Każde z was może odmówić. Nikomu nie wezmę tego za złe, choćby to był mój najdawniejszy przyjaciel lub najbliższa krewna.
Wszyscy patrzyli nań ze spokojem, nie mrugnąwszy powieką, więc odwrócił się ku ćmopodobnemu.
–Achaeosie, to nie jest twoja wojna.
Wszyscy spojrzeli na wymienionego, on zaś milczał przez chwilę, patrząc na Che, a potem odpowiedział:
–Mistrzu Stenwoldzie, istotnie, to nie jest moja wojna i nie pójdę na ratunek
Helleronowi.
–Nie mogę cię za to winić. I tak zrobiłeś już dla nas wiele, więc… – zaczął Stenwold,
Achaeos jednak mu przerwał, unosząc szarą dłoń:
–Dziś rano przed świtem rozmawiałem z twoją bratanicą. Mówiliśmy o wielu
sprawach. Powiedziała mi, że osowce w końcu przyjdą do nas, a ja, który widziałem, do
czego są zdolne, jej wierzę. Żuki kopią i kopią w naszych górach, żeby zgromadzić mizerne
bogactwa, ale osy przybywają z tyranią i wojną. I latają – albo same, albo w swoich
machinach. To ogromna różnica, bo wasi ludzie grzebią w ziemi, zamiast patrzeć w górę, jak
tamci ostrzą miecze. Wrócę więc z wami i opowiem moim rodakom, co widziałem – choćby
nikt nie chciał tego słuchać. Spróbuję ich przekonać, że trzeba walczyć z Osowcami tak, jak
moi ziomkowie to potrafią. Nie pójdę na wojnę, by ratować Helleron, ale pójdę ratować mój
lud. I nieważne, czy wrogami będą żuki, czy osy. Stawimy czoło każdemu, kto podniesie na
nas rękę.

Trzydzieści dwa
Gdy Salma odszedł, Che czuła na ustach gorycz po gniewnych słowach, jakie z nim wymieniła. Właściwie to padły one tylko z jej strony – on zbywał je uśmiechami i wzruszeniem ramion.
Powiedziała mu, jaką głupią rzeczą jest wyruszenie na miasto patrolowane przez osy, przewracające je do góry nogami w poszukiwaniu zbiegów. On zaś beztrosko przyznał jej rację. Podkreśliła, że zaledwie zna tę kobietę, że dzielił z nią kilka krótkich dni więzienia, wymienił parę słów i patrzył, jak tańczy. Przytaknął spokojnie.
–Uważasz się za niewidzialnego, czy co?! – krzyknęła mu w twarz. – Całe miasto roi
się od os!
Pokręcił głową w sposób, który zawsze wyprowadzał ją z równowagi.
–Siedzą w pałacu i czekają na wybuch rebelii. Słyszałaś, co mówiła Kymene. Będą
pilnowali ziemi, nie powietrza, i nie wyślą na ulice silnych oddziałów, skoro chcą stłumić
spodziewane powstanie.
–Ale będą patrolować ziemię z powietrza – upierała się.
Ponownie wzruszył ramionami w równie irytujący sposób.
–Ale ja ich zobaczę pierwszy, bo mam lepszy wzrok i jestem lepszym lotnikiem niż
którykolwiek z nich. – Wyraz jego twarzy sugerował, że wszystko będzie bardzo łatwe.
Wściekała się na niego dlatego, że nie pojmowała, czemu naraża się na takie ryzyko tylko po to, żeby ratować Spętany Smutek. Pod koniec sporu zabrakło jej słów i argumentów, on zaś nadal tylko się uśmiechał i wzruszał ramionami.
–Po prostu powinienem to zrobić, więc jeśli jest możliwe, zrobię to.
–Wiesz, że ten Aagen jest bliskim przyjacielem Thalryka i prawdopodobnie się
nadziejesz na samego Thalryka, gdy zaczniesz go szukać. Salma, przecież nas samych
uwolniono niedawno, i to z najwyższym trudem.
–Dlatego że mieliśmy przyjaciół, którym na nas zależało i którzy zechcieli zadać sobie
taki trud – odpowiedział irytująco rozsądnie. – A kogo ona ma?
–A kogo ma każdy z nich? Nie możesz się zająć uwalnianiem wszystkich
niewolników Imperium!
–Nie, wystarczy mi jedna niewolnica.
I poszedł. Poszedł, wdziawszy mynejską odzież i ciężką opończę, choć wciąż bardziej

przypominał wyglądem ważkę szlachcica ze Wspólnoty niż kogokolwiek innego. Che patrzyła za nim, stojąc w drzwiach ich kryjówki, aż zniknął jej z oczu, a potem stała tam dalej w nadziei, że być może ściągnie go ku sobie dzięki jakiejś właściwości swojego wzroku, której jeszcze nie odkryła.
Na jej ramię opadła czyjaś dłoń i nie musiała się odwracać, żeby stwierdzić, że to Achaeos. Nie strąciła jej od razu.
–Mogę ci powiedzieć, dlaczego poszedł – odezwał się – ale mi nie uwierzysz. Odwróciła się i cofnęła o krok.
–Przypuszczam, że to sprawa magii.
–Nie inaczej – potwierdził, uśmiechając się nieznacznie, ale w taki sposób, że nie
umiałaby odgadnąć, czy z niej kpi, czy nie.
–Ja… ja nie wierzę w magię. Wszystko można jakoś wytłumaczyć.
–A jeżeli tym wytłumaczeniem jednak jest magia?
–Magia niczego nie wyjaśnia. W Kolegium są na to dokumenty, wyniki badań
przeprowadzanych przez setki lat, a niektóre sięgają nawet czasów rewolucji. Uczeni
dokonywali rozmaitych prób, jednej za drugą… Nie ma czegoś takiego jak magia.
–To brzmi jak twierdzenie człowieka, który żyje w świecie pozbawionym wiatru i
przeczy możliwości istnienia statków żaglowych – odparł Achaeos. Z demonstracyjną
ostrożnością i nieśmiałością usiadł obok wartownika, który odsunął się w bok, robiąc mu
więcej miejsca, niż ten potrzebował. – Wszystko dlatego, że magia – magia, w której
obecności sam dorastałem – jest rodzajem wiatru, jakiego wasze przyrządy nie potrafią
zarejestrować. Mam na myśli wiatr umysłu, jak wiara i zaufanie. Popatrz, nie widać słońca,
ale ja kryję twarz pod kapturem, bo mój lud go nie lubi. Czy napędziłbym ci strachu, gdybym
opowiedział ci kilka historii o duchach czy czymś w tym rodzaju?
–Zależałoby to od rodzaju historii.
Wartownik odsunął się tak daleko, że mogła usiąść obok ciemca.
–Ale chybabym się nie przestraszyła.
–Kiedy taka historia wraca do ciebie w bezksiężycową noc, gdy świat pogrążony jest we śnie i słychać różne niezwykłe odgłosy, to nie możesz zasnąć z powodu obaw dręczących umysł. Magia jest czymś w tym rodzaju. Oczywiście upraszczam, ale ujawnia się światu, gdy zwątpienie otwiera jej drogę.
–To nie ma sensu. Nie dla mnie. – Ale przez chwilę czuła się niepewnie, jakby ukazał jej przepaść pod stopami.
–Może, ale na twojego przyjaciela rzucono urok. Ta tancerka jest czarodziejką –

przynajmniej taką, jakie żyją wśród motyli. – Wypowiedział tę nazwę nie bez pewnej odrazy i – rzecz osobliwa – dzięki temu Che poczuła się raźniej. Zaczęła się zastanawiać nad tym, czy powodują nią zwykłe zawiść i zazdrość wobec tej cudownej kobiety, którą wszyscy tak lubili, czy może chodzi o coś więcej. Może Achaeos powiedział jej prawdę: tancerka jest czarodziejką, która rzuciła na Salmę urok. Nie wierzyła, ale musiała się dowiedzieć.
–Więc jak to zrobiła? Nie żebym…
–Nie żebyś wierzyła, że ona cokolwiek zrobiła, ale chcesz wiedzieć, jak zrobiła to, czego nie zrobiła? – dokończył za nią Achaeos, unosząc brwi. – Wyobrażam sobie, że musiała być zdesperowana. Osłabiona, otoczona przez wrogów… To prosty czar stosowany przez jej ziomków, ale wytwarzający potężną więź. jej nadzorcy byli uodpornieni, bo była już ich własnością. Ale potem, ujrzawszy twojego przyjaciela, dostrzegła w nim coś, co mogłoby jej pomóc, czym mogłaby się posłużyć. Była niewolnicą niemogącą się zwrócić do nikogo innego i dotknęła jego umysłu. To wszystko. Może wiązało się to ze sztuką przodków, bo istnieją sposoby na spętanie umysłu, ale te czary z czasem słabną. Żeby trwały tak długo i na odległość, musiała użyć magii.
–Ale ja nie widziałam, żeby używała… albo robiła… – Che utknęła w połowie zdania. – Tańczyła.
–Ale wyobraziła sobie, że tańczy tylko dla niego. On wyobraził sobie to samo. To było zaklęcie rzucone bez użycia zielonych oparów ani stów mocy. Wystarczył taniec i twój przyjaciel został pojmany. Na pewno za przyzwoleniem, bo wiem, że motyle znają też czary natury fizycznej.
Ponownie wyczuła w jego głosie drwinę, a potem coś sobie przypomniała.
–Kiedy… kiedy się obudziłam w polocie, powiedziała: „Nocny brat". Masz takie same
oczy jak ona.
Milczał przez chwilę, a potem odpowiedział:
–Cóż… tak… podobno kiedyś, dawno temu, byliśmy spokrewnieni. Dzieci słońca i
dzieci księżyca. A potem ich znienawidziliśmy – dodał niemal z ożywieniem. – Nienawidzimy
ich za światłość i za to, że budzą w nas zachwyt.
–Czujecie wrogość do różnych ludzi – wytknęła mu Che.
–Owszem, za wyrządzone nam krzywdy znienawidziliśmy was pięćset lat temu. Ale do motyli, najsłabszej i najbardziej bezradnej rasy na świecie, czujemy wrogość od zarania dziejów.

Rzucił ostatnie spojrzenie na pomieszczenia, które zajmował jeszcze tak niedawno. Doświadczył tu tylu emocji, że teraz niemal wyczuwał ich emanację ze ścian. Cóż za westchnienia, cóż za myśli. Aagen pokręcił głową, ale niewiele to dało. Postanowił przejść na balkon, gdzie otwarte okiennice wpuszczały krople dżdżu.
Plany Thalryka. Ten zawsze prowadził niebezpieczną grę i Aagen wciąż nie był pewien, co w końcu osiągnął. Thalryk był jego starym przyjacielem, ale należał też do Rekefu, a powszechnie wiadomo było, że ci ludzie nie mają prawdziwych przyjaciół.
Na zewnątrz, pogrążona w ciszy i chłostana przez strugi deszczu, leżała spokojna Myna. Aagen wiedział, że długo już to nie potrwa. Ruch oporu rósł w siłę, a teraz odzyskał przywódcę. Thalryk powiedział, że spodziewa się rychłego wybuchu powstania. Tysiące żołnierzy podążyło tędy na front, ale ponad tysiąc liniowych było pod ręką, o rzut kamieniem od miejskich murów. Wkrótce Myna stanie się miejscem rzezi, tak przynajmniej myśleli dowódcy. Aagen był rad, że podczas wybuchu walk już go tu nie będzie.
Thalryk skończył już tu swoje zadanie i wracał, żeby dalej snuć tkaną od dawna sieć intryg tam, gdzie ją zostawił. Ha, Aagen tymczasem wróci do relatywnie prostego życia okresu wojny.
Rad był z tego, że jest przyjacielem Thalryka, bo trudno byłoby sobie życzyć lepszego, ale jednocześnie wolałby, żeby los nie zetknął ich ze sobą w Aście i nie zmusił go do wzięcia udziału w tym, co Thalryk robił w Mynie.
Przeszedł po tej samej podłodze, na której niedawno tańczyła dla niego motylica obciążona pętami i ograniczona ścianami pomieszczenia. Wzdrygnął się. Zrobiłem straszną rzecz.
Nigdy nie zdobędzie się na to, żeby powiedzieć Thalrykowi, co wtedy poczuł. Nikomu o tym nie powie. Wspomnienie to jednak mówiło samo za siebie, jak wisząca nad nim chmura potwierdzająca jego winę.
Przeszedł przez pokoje ku drzwiom. Pozostał mu krótki odcinek drogi. Wszystko już spakował, a było tego zaskakująco niewiele. Heliopter wrócił i czekał na niego na lądowisku z ładownią pełną części zapasowych i mechanikiem tkwiącym przy rurach paliwowych. Nic go tutaj już nie zatrzymywało. Może tylko jeszcze ostatni puchar wina, w którym utopi wspomnienia, i odejdzie stąd.
I wtedy właśnie usłyszał szmer w sąsiedniej komnacie. Odwrócił się i zobaczył stojącego na balkonie człowieka. Był to jakiś ważkopodobny z rapierem osowców w dłoni. Przez chwilę żaden z nich się nie ruszał, a potem Aagen zbliżył się wolno do niespodziewanego gościa, trzymając dłoń w pogotowiu, na wypadek gdyby musiał odwołać

się do sztuki. Zobaczył, że nieznajomy spostrzegł ten gest i sprężył się do uniku.
–Kim jesteś? – zapytał porucznik gniewnie.
–Kimś, kto nie musi z tobą walczyć – odparł Salma.
–Znam cię. – Rozpoznanie było nieco spóźnione. – Jesteś więźniem Thalryka. No, znaczy, byłeś. Na twoim miejscu wiałbym stąd jak najdalej.
Salma balansował na piętach, czekając na uderzenie, które skończy się rozlewem krwi.
–Daj mi tylko to, czego chcę – odpowiedział. – Nie musimy walczyć. W tym mieście rozlano już dostatecznie dużo krwi.
–Czego chcesz? – zapytał Aagen, choć dobrze znał zamiary przybysza.
–Przyszedłem po nią – odparł ważka i szybko uskoczył w bok, jakby spodziewał się natychmiastowego uderzenia żądłem.
Nic takiego się jednak nie stało.
–Tak myślałem – odpowiedział osowieć. – Tak właśnie myślałem. Wejdź. Na wargach Salmy pojawił się uśmiech, pod którym kryła się podejrzliwość.
–Mam wejść do środka?
–Tak, przynajmniej skryj się przed deszczem. Twoi ziomkowie za bardzo go nie lubią,
nieprawdaż?
Aagen zamknął dłoń w pięść i w tejże chwili ważka pojął – w przyprawiającym niemal o szok zdumieniu – że pięść była u os oznaką pokoju, a otwarta dłoń zwiastowała wojnę i nieuchronne starcie.
Tymczasem Aagen po prostu się odwrócił i ruszył do sąsiedniego pomieszczenia. Salma mógłby go teraz zabić, gdyby zechciał, był jednak na to zbyt zaskoczony. Ruszył za nim z obnażonym rapierem w dłoni. Osopodobny mógł otworzyć dłoń szybciej, niż ja wyjmę miecz z pochwy – przez chwilę Salma żałował, że nie ma własnej klingi, gdyż przepadła wraz z opończą i wszystkim innym, co posiadał.
–Spętany Smutek – ponaglił, gdy osopodobny usiadł ciężko na znajdującym się w
drugim pokoju łóżku. Na półce stał dzban z winem i pucharek. Drugi dzban leżał pusty na
posadzce. Salma domyślił się, że oficer był jedynym mieszkańcem tego apartamentu.
–Miałem ją tutaj – stwierdził Aagen. – Tańczyła dla mnie.
–Co z nią zrobiłeś?
–A potem przyszedł Thalryk i powiedział, że jest moja. Dał ją… Nie, Imperium dało ją mnie. Możesz w to uwierzyć?
Dłoń Salmy zacisnęła się na rękojeści rapiera.
–Zabieram ją – oznajmił. – Nie będzie niczyją niewolnicą. Gdzie jest? Co z nią

zrobiłeś?
–Uwolniłem ją.
Przez chwilę wyglądało na to, że Salma nie zrozumiał odpowiedzi. A potem spytał:
–Zabiłeś ją?
Aagen spojrzał na niego, zupełnie nie przejmując się bronią w ręku ważki.
–Uwolniłem. Dałem jej wolność. Puściłem ją wolno.
Salma patrzył na niego przez chwilę oczami pełnymi wściekłości. Uczucie to go przeraziło, bo znał jego źródło. W istocie przyszedł, żeby wziąć Spętany Smutek dla siebie, i udaremniono mu te zamiary. W tej chwili zrównał się moralnie z pierwszym lepszym łapaczem niewolników, nadzorcą, jak wielu osowców, podobnym do Ulthera czy Brutana. Rozpoznanie tych uczuć sprawiło, że opuścił ostrze.
–Czy ty…
–Och nie, nie wyrzuciłem jej za drzwi. Aż tak głupi nie jestem. Przecież każdy
mężczyzna chciałby ją posiąść, zgodnie z prawem czy bezprawnie – odparł Aagen. Wziąwszy
do ręki dzban wina, napełnił puchar. – Napijesz się ze mną? Idę o zakład, że nigdy do tej pory
nie piłeś z osowcem. Ani ja ze Wspólniakiem.
Ta scena, zmiana nastawienia zupełnie zaskoczyły Salmę. Ukląkł naprzeciwko Aagena, przykładając jedną dłoń do czoła. Puchar przyjął niemal z wdzięcznością, a potem łyknął ostrego wytrawnego trunku, by odzyskać poczucie rzeczywistości.
–Słyszałeś o córach miłosierdzia? – zapytał Aagen. – To taka sekta w Imperium.
–Myślałem, że Imperium nie toleruje sekt.
–Nie oficjalnie, ale one są uzdrowicielkami, które podążają za wojskiem i opiekują się rannymi. Często oddają ostatnią przysługę konającym żołnierzom. Każdy oficer, który powie coś przeciwko nim, traci posłuch i oddanie swych ludzi. To nieustępliwe kobiety, choć często są odpędzane, a niekiedy karane. Widziałem kiedyś wśród nich motylicę. Jej rasa ma dar i, jak sądzę, jest biegła w sztuce uzdrawiania. – Aagen wziął puchar z ręki Salmy i osuszył go do dna. – Więc podesłałem ją do nich. Jeżeli ktokolwiek zapewni jej bezpieczeństwo, to tylko one. One idą za wojskiem.
Salma przywołał w pamięci przejrzane przez Stenwolda plany. Podążanie za wojskiem musiało oznaczać marsz na Tark, dokąd zmierzała większość sił zgrupowanych w Aście.
–Odszukam ją – powiedział i natychmiast zrozumiał prawdziwość swoich słów. Nie,
by ją stamtąd zabrać i uczynić swoją własnością, ale żeby ją uratować przed wojną. Żeby dać
jej możliwość wyboru.
Aagen długo na niego patrzył, aż coś w jego spojrzeniu powiedziało Salmie, jak

ciężko było temu mężczyźnie uwolnić motylicę, i kazało zastanowić się, jakie siły wewnętrzne pomogły mu podjąć tę decyzję.
–Powodzenia – odezwał się wreszcie osowieć. – Mam nadzieję, że ją znajdziesz, jeżeli jesteś jej wart.
–Nie jesteś taki jak inne osy.
–Naprawdę? – W uśmiechu Aagena pojawiła się nuta bólu. – Z pewnością zabiłeś
wielu moich rodaków.
–Owszem – odparł Salma zwięźle.
–Cóż, kiedy następnym razem będziesz rozlewał krew mojego ziomka, pomyśl, że jesteśmy tylko ludźmi, nie gorszymi ani nie lepszymi od innych. Wszyscy odczuwamy radość ze zwycięstwa i ból porażki. Żyjemy w mroku, który zrodził nas wszystkich, mroku krzywd i ignorancji, ale czasami… czasami rozbłyskuje słońce. – Wypuścił puchar z palców i przez chwilę patrzył, jak wiruje na podłodze. – Powinieneś odlecieć, dopóki jeszcze leje. Podczas deszczu ludzie rzadko patrzą w górę.
Hokiak osobiście zjawił się, by dostarczyć towar Stenwoldowi. Przybył niczym król na fotelu dźwiganym przez czterech służących.
–Widzę, że wszystko skończyło się dla was szczęśliwie. – Znalazłszy się w środku, wsparł się na swojej lasce i powiódł wzrokiem po zebranych buntownikach. – Nie stawiałbym na to. Przynajmniej połowa z tych ludzi nie zaufałaby własnym matkom. Zechciej zauważyć, że od tego czasu wiatr zdążył już nawiać mnóstwo piasku.
–Mam nadzieję, że nie zaszkodziliśmy twoim interesom – stwierdził Stenwold.

–W robocie takiej jak moja nic podobnego nie może się zdarzyć. Możemy im sprzedawać opończe, gdy leje, i odkupujemy je za pół ceny, gdy świeci słońce. Hokiak prowadzi swoje interesy w każdych warunkach. – Zaśmiał się, świszcząc jak popsuta machina parowa. – Mam też dla was konie. Czekają za miastem. – Patrzył bacznie, jak Khenice, stara wyjadaczka, którą Stenwold pamiętał z czasów pierwszej bytności w Mynie, sprawdza jakość towarów. Wtedy wszyscy byli znacznie młodsi niż teraz. – Znalazłem ci też gońca – dodał. – Chcesz, żeby pojechała do Tarku i szpiegowała osy? Powiedz jej tylko, na co ma zwracać uwagę, a ona już załatwi resztę. To mała wiercipięta, ale tobie się nada.
–Wszystko policzone – zameldowała Khenice. – Wygląda na to, że będziesz mógł wyruszyć, jak tylko pojawi się twój człowiek.
–Owszem, wyjedziemy, jak się pojawi. – Stenwold poczuł ucisk w żołądku, bo Salma

wciąż nie wracał ze swojej wariackiej wyprawy. Kiepsko uczyłem tych młodych, skoro są tak zuchwali. – Byłeś dobrym przyjacielem, Hokiaku.
–Ja nie mam przyjaciół. Tylko klientów i wspólników w interesach – mruknął stary
skorpion, zbywając komplement wzruszeniem ramion. Ale gdy to mówił, nie patrzył na
Stenwolda. – Zechciej tylko zauważyć, że nie jestem pewien, do której grupy cię zaliczyć.
Być może więc czyni cię to tak bliskim bycia przyjacielem, jak tylko mogę to sobie
wyobrazić.
Totho obserwował Che dopóty, dopóki dał radę, jak rozmawiała z tym ćmopodobnym Achaeosem. Strasznie go to przygnębiało. Spotkała tego człowieka tylko raz, przelotnie, w rezydencji Mongera – zaraz potem schwytały ją osowce. A teraz rozmawiała z nim tak, jakby był jej od dawna niewidzianym przyjacielem z lat dziecinnych. Totho nie lubił go i nie ufał mu. Miał bezbarwne oczy, poruszał się tak, jakby ciągle się skradał, i krył twarz pod kapturem – jednym słowem, wyglądał jak płatny zabójca.
Stenwold pakował swoje rzeczy, kiedy podszedł doń Totho.
–Chciałbym z panem porozmawiać.
–To mów. – Maker rozłożył swój pas z narzędziami i Totho zamrugał, ujrzawszy
niespodziewanie wielką ich różnorodność.
–Chodzi mi o ćmę, panie.
–Mówisz o Achaeosie? – Dłonie Stenwolda znieruchomiały. Totho ukląkł obok.
–Nie ufam mu.

–Totho, twoja troska byłaby na miejscu przedtem. Nie znaliśmy go od Finni, jak to mówią muchy. Gdyby jednak zamierzał sprzedać nas osom, już stracił ku temu najlepszą okazję. Tak jak ja to widzę, dobrze się spisał w pałacu. Kimkolwiek jest, z pewnością nie jest ich agentem.
–To kim jest? – zapytał Totho. – Dlaczego… Czy osy są jedynymi, których musimy się obawiać? A jego ziomkowie? Z chęcią zobaczyliby Helleron spalony do fundamentów i pan dobrze o tym wie. Oni nas nienawidzą. – Nie był pewien, kogo miał na myśli, mówiąc „nas". – Skąd pan wie, że on… podstępnie nie stara się zyskać pańskiego zaufania? Wszyscy wiedzą, jak ćmy potrafią być przebiegłe.
Na twarzy Stenwolda pojawił się uśmiech.
–Owszem, są tacy, jak mówisz, i nie dam głowy, że to, co sugerujesz, to zupełne

bajki. Istnieje możliwość, że niezależnie od tego, czy Achaeos wejdzie w skład naszej grupy, czy nie, jego ziomkowie nas nie poprą. Ale muszę ufać, że Scuto to dla mnie wywęszy. Co się zaś tyczy Achaeosa, zasłużył sobie na miejsce wśród nas, chyba że stanie się coś strasznego. Nie zamierzam się go pozbywać tylko z powodu barwy jego oczu.
Totho zagryzł wargi i zaczął wstawać, ale Stenwold go zatrzymał.
–Tak, panie?
–Rozmawialiśmy o czymś wcześniej, zanim spotkaliśmy Chysesa i innych.
Pamiętasz?
Wzrok Totha bezwiednie powędrował na drugi kraniec pomieszczenia, ku Che.
–Tak, panie.
–Nie mów mi „panie", nie nazywaj mnie nawet mistrzem Makerem, mów mi po
prostu „Stenwoldzie" – ponownie zaproponował, choć wiedział, że szanse na to są niewielkie.
–Chciałbym cię naprawdę szczerze przeprosić za tamtą reakcję. Nie miałem prawa do
osądzania ciebie wedle pochodzenia. – Sam w końcu przez wszystkie te lata wychowywałem
pół pająka, pół modliszkę, córkę Tisamona. – Nie stanę na drodze żadnemu mężczyźnie,
którego wybierze Che. No, chyba że byłby osą. Albo skorpionem. – Westchnął, a na jego
twarzy pojawił się kpiący uśmieszek, którego znaczenie umknęło młodemu mechanikowi. –
Ale też nie mogę jej nikomu obiecywać. Wiem, że taki jest zwyczaj, i choć nie jestem jej
ojcem, mógłbym to zrobić, ale tak się nie stanie. Ona ma swoją wolę i niech sama wybierze,
kogo zechce. Rozumiesz, czemu to mówię? Nie jestem ślepy, Totho. Widziałem, co się stało
po uratowaniu jej…
–Ja… rozumiem, panie.
Po takim postawieniu sprawy należało tylko poczekać, aż Che zostanie sama. Totho, który bez drżenia łydek poszedł do pałacu pełnego osowców i trzymając się kadłuba polotu, uruchamiał jego silnik podczas lotu ku ziemi, z najwyższym trudem zebrał się na odwagę, by porozmawiać z dziewczyną. Każda inna metoda na pewno by go od niej tylko oddaliła.
Achaeos gdzieś się zapodział, a przynajmniej nie widział go w pobliżu, co jednak nie było gwarancją jego nieobecności. Znalazł Che przy jednym z wyżej położonych okien, patrzącą na smagane strugami deszczu dachy Myny Wiedział, iż dziewczyna martwi się o Salmę, on zresztą czuł, że chyba też powinien, ale teraz w głowie miał miejsce tylko na jedno strapienie.
–Che…
Odwróciła się i obdarzyła go nikłym uśmiechem.
–Nie przyszedłeś chyba sprawdzić, jak się czuję? A może przysłał cię stryj Sten?

To dziecięce określenie mocno go zaskoczyło. Wiedział, że Che jest mniej więcej w jego wieku, ale zawsze wydawała mu się młodsza – a z pewnością młodsza niż Salma czy Tynisa.
–Nie, ja… chciałbym tylko porozmawiać… Ale skoro nie masz ochoty…
Ponownie popatrzyła na widoczne za oknem dachy.
–Nie mogę go zrozumieć – stwierdziła. – Nie mogę uwierzyć, że ot tak sobie poszedł.
Nic sobie nie robi z osowców. A jak go złapią, to teraz już na pewno zabiją. Osy nie mają
cierpliwości dla zbiegłych niewolników. Sami mogliśmy to zobaczyć.
Totho bez słowa usiadł obok niej na wyciągnięcie ramienia.
–A tę kobietę zaledwie zna – dodała. – Wiem, że nie powinnam w to wierzyć, ale…
zachowuje się tak, jakby był zauroczony.
A jakże, pomyślał Totho i po chwili dodał, uważnie dobierając słowa:
–Są sposoby… na uzależnienie kogoś bez używania sztuki czy magii. Słyną z tego pająki, które snują swoje sieci i każą ludziom wierzyć w różne rzeczy… Inne rasy też… -powiedział to najjaśniej jak umiał, ona jednak nadal nie pojmowała, o co mu chodzi.
–Nie obchodzi mnie ta kobieta, ale mam nadzieję, że on przynajmniej jest bezpieczny. Nigdy nie traktuje niczego z należytą powagą.
–Che…
–Tak? – Odwróciła się do niego.
Spostrzegł plamki wilgoci na jej policzkach i przemknęła mu przez głowę myśl, że dziewczyna płakała, ale szybko doszedł do wniosku, że to tylko kilka kropli deszczu, które przecisnęły się przez uchylone okiennice.
–Ja… Kiedy was pojmano… znaliśmy się… znaliśmy się od dawna… – Wydawało mu
się, że mówi za niego ktoś inny, obcy. Wsłuchiwał się w swoje słowa jak aktor powtarzający
rolę. Ale to było jego przedstawienie i to on mówił. – Che, co ty o mnie myślisz?
Zerknęła na niego i uśmiechnęła się lekko, a serce wywinęło mu kozła z radości, jego słowa jednak nie zrobiły na niej takiego wrażenia, na jakie liczył. Nie był pająkiem ani przebiegłym ćmopodobnym mistykiem i nie umiał zarzucać sieci.
–Przykro mi – odezwała się Che. – Masz rację. Uczyniłeś dla nas tyle co inni, a ja tak przejęłam się swoimi problemami, że nawet ci za to nie podziękowałam.
–Nie o to mi…
–Totho, wiem, że czasami czujesz się wśród nas obco. Naprawdę nic mnie nie
obchodzi, kim byli twoi rodzice. Zawsze byłeś dobrym przyjacielem, choćby wtedy, gdy
pomagałeś mi w zajęciach z mechaniki. Wiem, że niekiedy bolałeś nad tym, żeTynisa i Salma

tak dobrze się biją i są… no, są, jacy są. Ale wierz mi, czułam to samo. Nie możesz sobie wyobrazić, jak to jest dorastać w cieniu Tynisy… Teraz jednak mamy już to wszystko za sobą. Jesteś takim samym członkiem grupy jak inni.
–Ale…
–A dla mnie jesteś kimś więcej – ciągnęła i młodzikowi nagle zabrakło tchu.
Ale to nie nadzieja ścisnęła mu serce. Wiedział, co zaraz usłyszy, jakby był znającym przyszłość wróżem.
–Jesteś mi jak brat – powiedziała. – Prawie należysz do rodziny. Zawsze byłeś tam,
gdzie cię potrzebowałam.
Chciał powiedzieć coś jeszcze. Chciał ją ostrzec przed Achaeosem, kazać jej, żeby go odprawiła z kwitkiem. Chciał na nią krzyknąć albo wziąć swoją kuszę i wsadzić w ciemca ze trzy bełty, a potem zażądać od niej, by zaczęła traktować go jak mężczyznę. Ale jej słowa odarły go z sił. Przeszyły jak sztylet.
Odszedł więc, zostawiając ją przy oknie, gdzie czekała na powrót Salmy.

Trzydzieści trzy
Che, stojąc przy rozbitym oknie i znosząc uderzenia zacinającego deszczu, czekała na powrót Salmy. Tak długo trzymaliśmy się razem. Przez cały czas więzienia i niewoli. A teraz, gdy jesteśmy wolni, on poleciał gdzieś popełniać jakieś głupstwa na własną rękę.
Była to jednak tylko mała część jej zmartwień. Był jeszcze inny i obcy Achaeos, którego się bała i który wywoływał w niej dziwne uczucia, gdy na nią patrzył lub dotykał jej dłoni. Przede wszystkim zaś przejęła się tym, co powiedziała jej Tynisa: że ten dumny modliszowiec jest nie tylko starym przyjacielem stryja, ale i ojcem przybranej siostry. A więc Tynisa, złote dziecko szczęścia, miała w żyłach mieszaną krew! W głowie Che panował taki zamęt, że słowa Totha ledwie się przezeń przebiły.
I nagle westchnęła głośno, a potem krzyknęła tak, że usłyszało ją chyba całe Imperium, bo na dachu budynku po drugiej stronie placu pojawiła się sylwetka przemoczonego do cna Salmy. Widziała, jak ważka ląduje ze znużeniem, na poły się zsuwając, na poły opadając, a potem przemyka przez rynek wśród strug deszczu, i zbiegła pospiesznie na parter, by go powitać.
–Salma! – Porwała go w objęcia. – Jesteś bezpieczny! – A po chwili dodała: – Nie znalazłeś jej.
–Wiem, gdzie jest. – Wyglądał na wyczerpanego. – Jak myślisz, znajdzie się dla mnie jakieś suche ubranie? Unikanie powietrznych patroli osowców przy tej paskudnej pogodzie zajęło mi zbyt wiele czasu. Myślę, że w końcu zrezygnowali, bo niezależnie od tego, co by mi zrobili, gdyby mnie schwytali, i tak nie wpędziliby mnie w gorszy nastrój niż teraz.
Gdy wdział suchy tutejszy strój, jaki nosili wszyscy oprócz Tisamona, podszedł do niego Stenwold.
–Deszcz się kończy i nadciąga zmierzch. Chcę wyruszyć, gdy tylko zrobi się ciemno.
–Z tym się nie będę spierał – stwierdził Salma. – Miasto to naprawdę najlepiej omijać szerokim łukiem.
–Za murami czekają na nas konie – ciągnął Stenwold.
–Spotkamy tam twojego wysłannika? Tego, który jedzie do Tarku?
–Owszem.
–Też tam pojadę – oznajmił, ale ani Che, ani Stenwold nie zrozumieli prawdziwego znaczenia jego słów.

–Nie będziesz mi potrzebny w Tarku – rzekł w końcu Stenwold, ale Che okazała się bystrzejsza.
–Osy zabrały ją z wojskiem? – bardziej stwierdziła, niż zapytała. – Spętany Smutek.
–Nie do końca – odparł Salma. – Ale tak, poszła za nimi – dodał i przypomniał sobie słowa, jakie mu rzekł na pożegnanie tamten oficer. Gdy ważka cofał się ku balkonowi, Aagen rzucił za nim: „Oczywiście zmieniła imię. Jej ziomkowie często tak robią". „Więc pod jakim imieniem podróżuje?" – zapytał wtedy Salma. „Teraz? Któż to wie?" Na twarzy oficera pojawiła się melancholia. „Tutaj nazywała siebie Radością Aagena". I wtedy Salma, który przez całe życie uważał się za lepszego od innych, poczuł nieznane mu dotąd uczucie: zazdrość. – Pojadę z twoim człowiekiem do Tarku – stwierdził teraz bezdyskusyjnym tonem. – Jeżeli będziesz miał tam dla mnie jakieś zadanie, przekaż mi je i zostaw mi resztę. Tak czy siak pojadę jednak do Tarku.
Stenwold syknął przez zęby jak dostawca oceniający koszt roboty.
–Nie dasz się przekonać? W Tarku może być bardziej niebezpiecznie…
Salma tylko pokręcił głową.
–No więc dobrze. Możesz tam dla mnie wykonać pewną robotę. Daj mi tylko chwilę do namysłu. Zanim wyruszymy, wszystko już sobie poukładam – obiecał Stenwold i odszedł, zostawiając Che z przerażeniem w oczach.
–Salma, tam jest cała armia, armia os – syknęła. – Jak cię złapią, to zabiją, a może przedtem poddadzą torturom.
–Najpierw będą musieli mnie schwytać. – Objął dziewczynę i przytulił do piersi. – Ty i ja wiele razem przeszliśmy, ale z tym już koniec. Obiecuję, że będę na siebie uważał, i ufam, że ty też. Nic mi się nie stanie.
Mieli jeszcze sporo rzeczy do spakowania, a ludzie Kymene sprawdzali drogę, którą powinni wyjechać z miasta. Dla tych, co nie zajmowali się pakowaniem ani nie ślęczeli nad mapami, nastąpiła chwila niespodziewanego próżniactwa. Salma – być może by uniknąć oskarżycielskich spojrzeń Che – przeniósł się na górne piętra opuszczonego budynku, gdzie podłogi były przegniłe i niebezpiecznie trzeszczały. Skradając się ku niemu, Tynisa postarała się zachowywać równie cicho jak wtedy, gdy z Tisamonem szpiegowali w Aście, ale on i tak wiedział, że nadchodzi.
–Nigdy nie umiałem się sprzeczać z przyjaciółmi – odezwał się łagodnie.
Tynisa dotarła tutaj po części dzięki wrodzonemu zmysłowi równowagi, a po części

dzięki sztuce, która pozwoliła jej wspiąć się na górę. Teraz wysunęła przed siebie stopę, badając wytrzymałość belki. Deski podłogowe dawno już zjadły korniki i czas, ale belki stropowe jeszcze się trzymały.
–Totho nie mógł tu dotrzeć, podobnie jak Che i Stenwold – ciągnął Salma, siedząc na
belce pod dziurawym dachem. Nikła smuga słonecznego światła złociła jego twarz. –
Modliszkopodobnego i ciemca nie obchodzi, dokąd pójdę i co zrobię. Zostałaś tylko ty. I
zapewne masz mi coś do powiedzenia.
Przysiadł dość blisko ściany i Tynisa zrobiła ku niemu kilka kroków, balansując ramionami w celu utrzymania równowagi.
–Cóż to za grę teraz prowadzisz, o bohaterze Wspólnoty? – zapytała.
–Nie mam pojęcia. Wciąż czekam, aż ktoś mi wyjaśni zasady – odparł.
–Che mówi, że to przez tę tancerkę… – Być może włożyła w to słowo więcej jadu, niż zamierzała.
–Cóż, moi ziomkowie słyną z miłości do sztuki – odparł beztrosko, zmuszając ją do okrzyku:
–Czy ty choć raz w tym twoim przeklętym życiu nie możesz być poważny?! – Jej
słowa odbiły się echem od ścian i zginęły gdzieś w piwnicach. Mogła sprowadzić
buntownikom na głowę całe Imperium, nie zdołała się jednak przed tym powstrzymać.
–Byłem niewolnikiem – odparł spokojnie, nie reagując na zaczepkę. – Byłem
więźniem. Odebrali mi swobodę lotu i niebo. I możesz być pewna, że zrobili ze mnie
człowieka poważnego.
–To dlaczego tam jedziesz? Dlaczego nie zostaniesz z nami? Z przyjaciółmi i ludźmi,
którzy… cię kochają? Nie mów mi, że to początek krucjaty mającej wyzwolić wszystkich
niewolników Imperium.
–Nie, tego ci nie powiem – stwierdził, obracając ku niej piękną twarz.
Zaswędziały ją palce, by strzelić go w gębę.
–Che mówi, że ta kobieta użyła wobec ciebie swojej sztuki albo czegoś jeszcze
gorszego.
Salma skwitował tę uwagę jedynie wzruszeniem ramion.
–Czy to znaczy, że kochasz ją bardziej niż nas?
Spojrzał na nią ze smutkiem w oczach.
–Może zatem miłość oznacza co innego dla różnych ras? – powiedział łagodnie. – Nie
mogę jej zignorować.
Ale możesz zignorować mnie? Stwierdziła, że jej dłoń bezwiednie dotknęła rękojeści

rapiera, i musiała użyć całej siły woli, żeby nie wydobyć go z pochwy.
–Salmo…
Podniósł się nagle, zatrzepotał skrzydłami i w następnej chwili stanął naprzeciwko niej w odległości kroku. Mięśnie ramienia Tynisy drgnęły, a w jej umyśle obudziła się świadomość głęboko ukrytego dziedzictwa wraz ze słowami: „Rzuć mu wyzwanie''…
–Nie… – powiedziała, patrząc na jego twarz.
Rzuć mu wyzwanie. To jedyny sposób, by go zdobyć. Pokaż mu swoją biegłość. Pokonaj go.
Drżała. Głosy całej chmary modliszowców przebijały się przez jej niewiedzę i wychowanie, jakie otrzymała w Kolegium. Salma tylko na nią patrzył.
Targnęła się wstecz, rapier zagrzechotał w pochwie i Tynisa nagle straciła równowagę. Salma natychmiast postąpił krok naprzód i objąwszy ją, pomógł ustać na belce. Przez chwilę się nie ruszała. Głosy w jej głowie ucichły.
–Przepraszam – powiedział. – Mimo wszystko pojadę tam. Nie mam wyboru.
I upewniwszy się, że Tynisa nie spadnie, cofnął się łagodnie i sfrunął na dół, zostawiając ją, by z niemałym mozołem zeszła sama.
Osowce ułatwiły im ciche wymknięcie się z miasta, bo ich głównym powodem zmartwienia był spodziewany wybuch powstania. Ukryli się w jednej z karawan Hokiaka, a kilka monet zaćmiło oczy strażników przy bramie. Ucieczka z miasta była ostatnią rzeczą, o jaką imperialni podejrzewaliby teraz swoich wrogów. Poza murami poprowadziła ich Khenice. Wyglądali jak zakapturzeni wędrowcy, którzy w najlepszym wypadku mogli być grupką miejscowych, którzy wyszli z procami w noc, by zapolować na ćmy albo zbierać rosnące o tej porze grzyby. Gdy wychodzili, niebo już ściemniało, ale na zachodzie zostało dość światła, by Khenice znalazła umówione miejsce.
Nie było tam nikogo – ani ludzi, ani koni, ale stara Mynejka kazała im czekać. Minęła minuta czy dwie i nagle usłyszeli dobiegający z mroku głos:
–Jeśli nie jesteście tymi, na których czekam, to wracam do domu, a konie sprzedam
komuś innemu.
Osobnik, który stanął przed nimi, wyglądał jeszcze dziwaczniej, niż można się było spodziewać po akcencie, z jakim mówił. Che poczekała, aż oczy jej sztuki dostosują się do ciemności, i ten, który w pierwszej chwili wydał się jej bardzo chudym rauchopodobnym, okazał się kimś zupełnie innym.

W żyłach Skrill, jak nazwał ją Hokiak, płynęła mieszana krew. Jej skóra i włosy miały kolor typowy dla Mynejczyków, ale jej twarz była bardziej szczupła, a wydłużone i biegnące ku tyłowi głowy uszy miały ostre końce. Jej nos był niemal tak samo ostry jak podbródek, ale to tułów przydawał jej wyglądowi prawdziwej niezwykłości. Nie była zbyt duża, jak muchopodobni, jednak nieco wyciągnięte ręce i nogi sprawiały, że jej krok nie ustępował długością krokowi dorosłego mężczyzny. Pod opończą miała kirys z metalowych łusek podbitych filcem tłumiącym dźwięki. Z przewieszonego przez plecy zwiniętego koca wystawały dwa końce łuku. Miała też kord osowców zawieszony na pendencie tak wysoko, że rękojeść kłuła ją niemal w pachę. Poza głosem niewiele cech podkreślało jej kobiecość, a koścista twarz sprawiała, że wyglądała jak obojnak.
–Nie gapcie się na damę – zakpiła z nich, bo niemal wszyscy wytrzeszczali na nią
oczy. – Kto z was, o szlachetni, jest mistrzem Stenwoldem Makerem? Słyszałam, że ma dla
mnie jakąś robotę…
–I towarzysza – dodał Stenwold, wskazując na Salmę. Skrill zmierzyła ważkę spojrzeniem.
–Raczej nie będę wyrażała sprzeciwu, mistrzu Makerze.
Stenwold wziął ją i Salmę na stronę, a Khenice zaczęła gromadzić drwa i chrust na ognisko.
Thalryk wiedział, że polot czeka na niego na lądowisku. Tych niewiele przedmiotów, które stanowiły jego dobytek osobisty, spakował wcześniej. Powinien opuścić pałac i samą Mynę jak najszybciej, zanim Latvoc uzna jego odmowę za nielojalność. Tak naprawdę to powinien wyjechać już przed dwoma dniami, gdyby nie pewien gość.
Stał teraz przy roboczym stole w sali przesłuchań i rozmyślał o spotkaniu, ponieważ pozostało mu po nim poczucie dyskomfortu, z którego się jeszcze nie otrząsnął.
Człek ów wszedł do jego maleńkiego pokoju spełniającego funkcję biura, gdy kończył raport dla pułkownika. Rzuciwszy na niego szybkie spojrzenie, wrócił do spisywania swoich uwag.
–Co mogę dla was zrobić, żołnierzu?
–Och, majorze, stać pana chyba na coś lepszego…
Usłyszawszy swoją prawdziwą rangę, uniósł głowę. Pomyślał, że to spotkanie znowu jest sprawą Rekefu. Gość nie stał na baczność jak żołnierz przed przełożonym, a jego twarz zmieniała rysy na coraz bardziej znane Thalrykowi…

I nagle poczuł się tak, jakby ktoś wymierzył mu cios. Patrzył na własną twarz. Nie była to identyczna kopia, bo to mogłoby wywołać komentarze, ale na tyle przypominała jego oblicze, że mógł uznać gościa za brata, którego nie znał – a i głos miał niemal identyczny.
–Scylis? – zapytał ostrożnie i oficer osa odpowiedział mu bardzo nieosim uśmiechem.
–Zgadłeś, majorze, ale w końcu mocno ci to ułatwiłem.
Thalryk pamiętał, jak na próżno szukał kiedyś brzegów maski lub śladów makijażu. Wtedy po raz pierwszy mógł się dobrze przyjrzeć przebraniu Scylisa. To nie była maska, tylko żyjąca twarz. Przeszył go dreszcz, jakiego doznaje człowiek, gdy spotyka się z czymś niemożliwym do ogarnięcia rozumem.
–Przydałbyś mi się przed trzema dniami – powiedział, żeby ukryć swoją reakcję. – Że
też akurat teraz właśnie się pojawiasz.
–Twoi ludzie w Helleronie zastanawiają się, czy wciąż jeszcze żyjesz, majorze,
dlatego postanowiłem cię odszukać. Podróżowanie po Imperium w przebraniu oficera ma
swoje dobre strony. Mógłbym nawet o tym pomyśleć jako o opcji emerytalnej.
Thalryk wolał nie pytać, gdzie Scylis zdobył zbroję. Dostał też prezent, ponieważ Scylis nie przyszedł z pustymi rękami. Przebywał w tym mieście dostatecznie długo, żeby zorientować się w panujących tu zasadach – odnośnie do polityki. Przyprowadził ze sobą więźnia na przesłuchanie.
Więzień leżał przed nim rozciągnięty na stole. Ponieważ nie mieli wiele czasu, Scylis zgodził się, żeby Thalryk obserwował jego pracę. Procedura przyprawiła go o dreszcz, jego, który sam indagował niezliczonych jeńców dla Rekefu.
Zazwyczaj pytał o ruchy oddziałów, tożsamość szpiegów, linie zaopatrzenia lub zamiary szefów innych agenturalnych siatek. Wykorzystywał do tego doświadczonych mechaników i narzędzia zwisające nad stołem niczym owadzie łapy.
Scylis, który nie był pojętnym, pracował ręcznie. I choć pająki nie miały tego w zwyczaju, działał jak artysta. Przygotowując się do roli, jaką miał odegrać, wypytywał o nazwiska i miejsca, ale też zwykłe szczegóły z życia codziennego. Miał łagodny, pełen cierpliwości głos, jakby niemal współczuł więźniowi, Thalryk jednak wyczuwał w nim satysfakcję i przewrotną uciechę człowieka kochającego swoją robotę i sycącego się władzą. Uciechę, którą wzmagał fakt, że Thalryk był świadkiem wszystkiego i Scylis widział, jakie wrażenie robią na przełożonym stosowane przezeń sposoby.
Pod koniec Thalryk wydał mu dalsze rozkazy, które Scylis skwitował uśmiechem. Wszedł do pałacu jako oficer os, ale gdy wrócił do miasta, miał już zupełnie inną twarz.
A za Thalrykiem na roboczym stole leżało ciało Khenice, które trzeba było usunąć.

W pewnym momencie obudził ją i na poły wyniósł z głębin snu na krawędź świadomości odgłos cichych kroków. Gdy otworzyła oczy, zobaczyła coś jasnego przy zwiniętym kocu, na którym złożyła głowę, i stwierdziwszy, że to kartka papieru, ponownie zapadła w sen. Jakiś czas później wydało jej się, że ktoś przykuca obok, ale odwróciła się tylko na drugi bok, choć wydawało jej się, że leżący obok niej papier ktoś rozkłada i czyta jego treść. A potem ktoś nią potrząsnął, łagodnie, ale na tyle mocno, że się obudziła – i jedną ręką sięgnęła po kord. Papier, jeśli w ogóle tu był, gdzieś zniknął.
–Co jest? Czy to Thalryk? – westchnęła, zaraz jednak przypomniała sobie, że nie jest
już uwięziona.
Leżeli w cieniu Darakyonu, daleko na południu majaczyły światła Asty, i wieczorem Salma w towarzystwie Skrill ruszył za wojskiem do Tarku.
W końcu udało jej się skupić wzrok. Noc wokół niej zszarzała i zobaczyła klęczącego obok Achaeosa, który trzymał dłonie na jej ramionach.
–Co jest? Moja kolej na wartę?
–Wartę wciąż trzyma twoja siostra – powiedział, co ją wzruszyło, choć oczywiście
siostrami nie były.
Usiadła i rozejrzała się dookoła.
–Więc o co chodzi?
Na wzgórku nieopodal zobaczyła czujnie rozglądającą się Tynisę, której nigdy by nie dostrzegła bez pomocy sztuki.
–Chciałbym cię gdzieś zaprowadzić – szepnął Achaeos.
–Ach tak? – Spojrzała na niego podejrzliwie.
–Nie mogę powiedzieć, gdzie to jest ani co to jest, tylko że powinnaś to zobaczyć.
–To znaczy, że gdybym wiedziała z góry, to nie poszłabym, tak?
–Tak – stwierdził bez cienia wstydu w głosie. – I jak, pójdziesz?
To było ważne pytanie: jak dalece mogła mu zaufać? Czy gdzieś tam w lesie czaił się łapacz niewolników lub agent Osowców? Co ona tak naprawdę wiedziała o tym szaroskórym człowieku oprócz tego, że wierzy w dziwne rzeczy, a z jego oczu nie dało się niczego wyczytać?
Ale wstała, owinęła się opończą, chroniąc się w ten sposób przed nocnym chłodem, i przerzuciła przez ramię pendent. Miecz uderzał ją w nogę niczym dobrze wyszkolone zwierzę – zbyt długo byli rozdzieleni.
–Ufam ci – powiedziała, on zaś poprowadził ją na skraj lasu.
Tynisa bacznie im się przyjrzała.

–Che, jeżeli nie chcesz, nigdzie nie musisz z nim iść – ostrzegła ją.
–Wszystko w porządku. Idę z własnej woli.
–Jak wpadniesz w kłopoty, po prostu krzyknij – dodała tak, jakby miała na myśli coś więcej niż natarczywość Achaeosa lub nawet czających się w zasadzce agentów Imperium.
Che zmarszczyła brwi, ale gdy otworzyła usta do odpowiedzi, zobaczyła obok cień, na którego widok pisnęła ze strachu.
–Jesteś gotowy? – zapytał Tisamon.
–Jesteśmy gotowi – odparł Achaeos.
–On też idzie? – zapytała Che, a Achaeos poważnie kiwnął głową.
–Będzie nam potrzebny. Bez niego nie bylibyśmy tam bezpieczni. Nawet ja.
–Achaeosie, co się dzieje?
–Nie mogę ci powiedzieć. Nie zrozumiesz, dopóki sama tego nie zobaczysz.
W Darakyonie panował mrok trudny do przejrzenia nawet dla jej wyczulonych dzięki sztuce oczu. Zastanawiała się, czy kroczący przodem Tisamon w ogóle coś widzi, i stwierdziła, że modliszowiec wysunął przed siebie jedną rękę, muskając nią pnie starych drzew, jakby szukał drogi dotykiem i jakimś innym zmysłem, o którym nic nie wiedziała.
Doszła do wniosku, że nie polubi tej kniei ani w ogóle puszczy – przynajmniej nie tej nocy. Przepełniały ją dźwięki wydawane przez jakieś drobne – i nie tylko – istoty, a z każdym jej krokiem coś, gdzieś niedaleko, drgało. Widok zakapturzonego Achaeosa idącego przodem i świadomość, że sama zostaje w tyle, pogarszały tylko sytuację.
I nagle Tisamon się zatrzymał, ona zaś zobaczyła na jego dłoni szpon, choć nie zauważyła, aby odpinał rękawicę.
–Wróciłem – rzekł Achaeos powietrzu i drzewom. – Znacie mnie i wasz znak mocy
wciąż jest we mnie.
Che zrozumiała, że ćmopodobny towarzysz oszalał, i zaniepokojona spojrzała na Tisamona. Modliszowiec przechylił głowę i dopiero po chwili uświadomiła sobie, że to postawa człowieka, który słucha.
–Przyprowadziłem ją, bo chcę, żeby was zobaczyła – dodał Achaeos po krótkiej
chwili. – Moje pobudki to moja sprawa.
Wydało jej się, że wśród drzew przeleciał podmuch wiatru, od którego liście lekko zadrżały.
–Nie mogę oddać wam już żadnych przysług – stwierdził Achaeos. – A ponadto cóż
jeszcze mogę wam ofiarować ja, który już zostałem zobowiązany?
Che pokręciła głową i wyciągnęła rękę, żeby poklepać go po ramieniu, jakby żądając,

by zachował rozsądek. Wiatr przybrał na sile, a potem w powiewach pojawiły się nieregularne przerwy. Tisamon nagle ujął ją za nadgarstek i zdjął jej dłoń z ramienia ćmy.
–Żądajcie ode mnie wszystkiego, czego możecie zażądać – odezwał się Achaeos lekko
drżącym głosem.
I wtedy usłyszała. Był to dźwięk, na który składały się szelest liści, chrobotanie gałęzi drzew i szmer owadzich łapek. Słychać w nim było setki naturalnych odgłosów, ale w sumie budowały głos. Gdy wsłuchała się w niego uważnie, rozróżniła ich nawet kilka.
Serce i dusze, krew i kości, umysł i wolę - które z nich oddasz?
Jęknęła cichutko i gdyby nie dłoń Tisamona, osunęłaby się na ziemię.
Wróciłeś do nas, mały neofito, ze swoją dumą i zuchwałością. Czegoś zażądamy. Idź i rośnij. Stań się wielki. Wdziej szaty Skryresów i poznaj ich tajemnice. Jeżeli chcesz, idź na kraniec świata. Wiedz jednak, że na zawsze zostałeś związany z nami i naszym losem. Łączy nas więź, choćbyś odszedł nie wiedzieć jak daleko. Zobaczysz nas któregoś dnia w jakimś cieniu, zwierciadle, na powierzchni wody. Zażądamy wtedy czegoś od ciebie - i nie będziesz musiał długo czekać.
–Achaeosie? – zapytała drżącym głosikiem.
–Widzisz ich? – przemówił cicho jak myśliwy, który się boi, że spłoszy zwierzynę.
–Czy widzę? Nie, ale słyszę. Słyszę głosy, Achaeosie. Kto tu jeszcze jest?
–Che, twój wzrok może przeniknąć ciemności tak jak mój. Chcę, żebyś zobaczyła. Przerażona jego słowami rozejrzała się dookoła, ale nikogo nie widziała. A zresztą
żaden człowiek, żaden normalny człowiek nie mógłby przemawiać takim głosem.
Tisamonie – odezwał się mnogi głos i modliszowiec, puściwszy jej dłoń, zesztywniał.
Che nadal nikogo nie widziała pomiędzy pniami.
Tisamonie - ciągnął tajemniczy głos. Zmieniłeś się od czasu, kiedy ostatnio tędy przechodziłeś.
Che zdumiała się, słysząc, że ten najbardziej nieustraszony ze wszystkich znanych jej ludzi wydał ciche westchnienie lęku.
Gdy podążałeś na wschód, byłeś Tisamonem pustym. Teraz jesteś Tisamonem mającym cel. Ale twój cel jest nam nieznany, Tisamonie. Jest okryty chmurami tak jak ty sam. Zamierzasz stworzyć dziewczynie lepszą przyszłość czy obciążyć ją dziedzictwem przeszłości?
Tisamon nie odpowiedział, Che zobaczyła jednak, że obnażył zęby i wpatrywał się w mrok. Spojrzała tam, gdzie on, i zobaczyła.
Osunęła się na ziemię i osłoniła dłonią oczy na ich widok. Było ich tam wiele, przynajmniej kilkanaście istot o złowrogim, strasznym wyglądzie. Składały się z gładkiej

chityny i cierni, sękatej kory, kolców i poskręcanych korzeni, mimo to były ludźmi, ludźmi podobnymi do Tisamona, jak członkowie jego rodziny. Miały ogromne oczy, a ich wzrok przeszywał intruzów.
Zobaczyła je na krótko, bo zaraz potem odwróciła głowę, ale ich wizerunek miał pozostać z nią do końca życia.
Potem poczuła na ramionach dotyk Achaeosa, usłyszała jego łagodny, uspokajający głos i stwierdziła, że tuli się do ciemca, bo nic innego już zrobić nie mogła.
–Kim oni są? Dlaczego mnie tu przyprowadziłeś? Dlaczego?
–Che, to okropna opowieść o duchach, jaką można usłyszeć tylko nocą. To sen, który zostanie z tobą, gdy się obudzisz. Najczarniejsza z magii mroku. I chcę, byś uwierzyła, Che. Musisz uwierzyć.
Przyciskała twarz do jego piersi, bojąc się zobaczyć to, co mogło stać za nim.
–Nie mogę w to uwierzyć. Nie chcę żyć w świecie, w którym istnieje coś takiego.
Proszę…
–Che, jutro powiesz sobie, że to byli zwykli, poprzebierani w dziwaczne kostiumy
ludzie albo zwyczajnie ci się przyśnili, ale chcę, żebyś to sobie zapamiętała. Musisz
zapamiętać, że to, co widziałaś, istnieje naprawdę i nie da się tego inaczej wyjaśnić.
W końcu odważyła się spojrzeć mu w oczy.
–Ale dlaczego?
–Ponieważ to jest mój świat, Che. Chcę, żebyś go zobaczyła i uznała jego istnienie. Jesteśmy ludem zmierzchu, ludem dni sztuki, kwitnącym przed nastaniem czasu waszych dźwigni i zębatych kółek. Choć nisko upadliśmy i marniejemy, zachowaliśmy trochę dawnych mocy. Jesteśmy strażnikami tajemnic, które jeszcze pozostały temu światu.
–Chcesz, żebym…
–Nie, chcę podzielić się z tobą moim światem, jeśli twój umysł potrafi go przyjąć i zrozumieć. Jeśli choć raz zdołasz zedrzeć woal wątpliwości, który otula wszystkich twoich ziomków. Mogę nienawidzić machin, mogę się ich wyrzekać lub pragnąć je zniszczyć, ale przynajmniej nie twierdzę, że nie istnieją. Proszę, Che. Popatrz.
Błagał i to ją wreszcie przekonało. Choć mógł ją do tego zmusić, prosił i w tej chwili był niewolnikiem jej woli.
Spojrzała ponad jego ramieniem, przytulając się do niego, podczas gdy jej wzrok znów zapuścił się w mroki pomiędzy drzewa. Teraz rozmawiali wyłącznie z Tisamonem. Ich głos był zaledwie szmerem i nie mogła już rozróżnić słów. Ale nawet teraz nie widziała ich wyraźnie. Zmieniali się w jej oczach, stapiali w jedność z drzewami i sobą wzajemnie. Che

drżała, ponieważ wszystkie prócz jednej części jej jaźni domagały się, by odwróciła głowę.
Zmuszała się jednak do patrzenia, a wątłe ramiona Achaeosa obejmowały ją kojąco. Ciało ciemca było prawie jej tarczą. Zmuszała swoje oczy, aż w końcu ujrzały, prawdziwie ujrzały, jak odrażająca jest istota Datakyonu. Okrutnie masakrowane cienie rozpięte na kole tortur historii nie przejmowały się dolą żyjących ziomków, ale spojrzenia ich fasetowych oczu smagały ją niczym uderzenia bata. I natychmiast poczuła się tak, jakby patrzyła w samą rozdartą i wiszącą w powietrzu niczym dym lub pajęczyna duszę luduTisamona. Byli wysocy, dumni i nieczuli – a także smutni i zagubieni.
–Kto im to zrobił? – zapytała szeptem, bo wyczuwała w ich ułomności nieskończony
ból równy ich nieskończonej mocy.
–Wy – odpowiedział Achaeos cichym i bardzo poważnym głosem. – Wy, a potem my.
Nie dodał już niczego więcej.

Trzydzieści cztery
Osopodobni przybyli pod Helleron. W pierwszej chwili Stenwold pomyślał, że miasto jest już oblegane, ponieważ od wschodu widzieli tylko ich namioty, czarno-złote sztandary i pancerne samojazdy, a w powietrzu ponad nim unosił się bezgłośnie niczym duch na chwytających wiatr skrzydłach ortopter w barwach Imperium.
Zbliżali się ostrożnie, zataczając krąg od południa. I dopiero stamtąd zobaczyli, że sprawy mają się jednak inaczej.
Obok Helleronu, ale poza jego murami, rozciągał się na znacznej przestrzeni obóz osowców – dla ludzi i na zapasy, o których istnieniu Stenwold już wiedział, ale miasto jakby nigdy nic zajmowało się swoimi interesami. Wyjeżdżały z niego obładowane wszelkimi dobrami karawany, a drogi pełne były ludzi. Odwieczny kołowrót wyjazdów i przyjazdów, który był źródłem hellerońskich bogactw, nie ustawał. Na targach i placach, gdzie handlowano niewolnikami, jak przedtem gromadzili się gapie i nikt się nie przejmował tym, że pod pozbawionym murów obronnych miastem stacjonują dwa tysiące żołnierzy nieprzyjaciela.
–Poddali się – stwierdził Achaeos z goryczą. – Gdy tylko zjawiła się tu armia os, złożyli broń.
–Nie sądzę – odparł Stenwold. – To nie wygląda na podbite miasto. Popatrz, ludzie wchodzą i wychodzą, jak chcą, nie ma żadnych wartowników czy straży. Helleron się nie zmienił.
–Tysiąc os nie przylazło tu podziwiać widoków albo przedstawień teatralnych –
mruknęła Tynisa.
–Odpowiedzi znajdziemy wewnątrz – podjął decyzję Stenwold. – Musimy się spotkać
ze Scutem.
Ponowne wejście do miasta wywarło na wszystkich dziwne wrażenie, ponieważ rozbudziło wspomnienia. Totho z Tynisą przywoływali w pamięci ucieczkę i walki, Che -zdradę i pojmanie. Tisamon przypomniał sobie niezliczone walki, jakie stoczył tu jako najemnik przez te wszystkie lata nic nieznaczących popisów zręczności. Achaeos zaś naciągnął kaptur na twarz i schował dłonie. W Helleronie żyło bardzo niewielu ćmopodobnych – a wszystkich otaczały powszechna niechęć i pogarda.
W tłumie były też nieliczne osy. Poza rozmowami z przechodniami i kupcami nie

robiły niczego godnego nagany. Spacerowały w uniformach i zbrojach, w sklepach z orężem ocierały się o mrówce, które łypały na nie spod oka. Oficerowie z intendentury kupowali żywność i przedmioty codziennego użytku dla swoich żołnierzy, a mechanicy dyskutowali z zajmującymi się kowalstwem żukowcami o jakości swojej broni. Nikt nie rzucił nawet jednego spojrzenia na wjeżdżającą do miasta małą kawalkadę. Wszystko wyglądało osobliwie nierealnie.
Stenwold znalazł stajnię, gdzie za bandycką cenę, jakiej zgodnie z najlepszą hellerońską tradycją zażądał właściciel, schowali konie, a potem wszyscy ruszyli do dzielnicy biedaków, gdzie mieszkał Scuto.
–Tak samo jak wy niczego nie rozumiem – stwierdził cierniec.
Siedział na ławie w swojej mocno zatłoczonej teraz pracowni, gdzie oprócz Stenwolda i jego towarzyszy przebywała też grupka miejscowych agentów Scuta, wyjątkowo opryskliwych i podejrzanie wyglądających osobników: byli tu żukowce, muchopodobni i mrówce, elegancki pająk w pięknych jedwabiach i nawet jakiś skorpioniec, któremu lewą dłoń zastępował solidny metalowy hak.
–Pierwsi z nich pojawili się tu dziesięć dni temu i nieustannie napływają nowi. Moi
chłopcy mogą wam powiedzieć, że w pierwszej chwili wybuchła panika. Magnaci
zmobilizowali swoje oddziały, a radni wynajęli każdego dostępnego najemnika. Przez dzień
lub dwa wszyscy siedzieli jak na szpilkach, ale pasiaki po prostu stawiali tam te swoje
namioty. Potem zaś rozeszły się wieści, że nie przybyli tu walczyć, tylko po coś innego.
Zaczęto opowiadać, że na południu widziano maszerującą na Tark armię, w porównaniu z
którą tutejsza banda wygląda na zbiorowisko obozowych ciurów. Zaraz też wszyscy się
dowiedzieli, że ci poczciwcy przybyli tu wyłącznie na zakupy. Mieli wory złota bitego w
hellerońskiej mennicy i własne pieniądze, kupowali zaś broń, materiały zaopatrzeniowe i tym
podobne rzeczy. Niektórzy doszli więc do wniosku, że pomaszerują na północ – skopać
dupska Wspólniakom. Ludzie zaczęli się zastanawiać, czy nie można by ich wynająć w
całości. Chcieliby ich posłać na Tharn i przeciwko ludowi tego chłopaka.
Blady i milczący Achaeos przenosił wzrok z twarzy Stenwolda na gębę Scuta.
–To wszystko, co wiem, a oni są, gdzie są. Było trochę szamotaniny, głównie gdy
mrówce z Tarku chciały na nich uderzyć. Pasiaki raczej nie bały się rozlewu krwi, ale na
żądanie Rady płacą dobrą monetą. Siedzą tam, miasto się na nich wzbogaca, a my się
zastanawiamy, czego tak naprawdę chcą.

–O czymś zapomniałem – stwierdził Stenwold, oglądając swoje knykcie. – Wszyscy zapomnieliśmy. Niewiele to teraz pomoże, ale muszę pomówić z magnatami.
–Szefie, na pewno nie zawisną ci wzrokiem na ustach – wtrącił Scuto, niezmiernie dodając Stenwoldowi otuchy.
–Rada jako całość nie, ale z kilku jej członkami znam się od dawna. Są mi winni przysługę. Nie mówię, że wysłuchają mnie z uwagą, ale to wciąż ma jakieś znaczenie, a informacja jest za darmo. Wy tymczasem zarzućcie sieci, jak najszerzej. Chcę wiedzieć, jakie są zamiary Imperium, bo od tego może zależeć los Helleronu. Albo i całych Nizin.
Gdy Scuto wskoczył na ławę i zaczął wydawać rozkazy swoim ludziom, Stenwold spojrzał na swoich.
–Wciąż mamy tu coś do zrobienia, teraz albo później. Chcę więc, żeby większość z was została tutaj i zaczekała na mnie, dopóki sytuacja się nie wyjaśni.
–A ja mam się udać do swoich? – zapytał Achaeos.
–W rzeczy samej. Przemówisz w mojej sprawie?
–Nie. – Ciemiec skrzyżował ramiona na piersi. – Przemówię w imię prawdy, ale to przysłuży się twojej sprawie. Nie jestem twoim agentem, Stenwoldzie Makerze.
–Więc nie rób tego dla mnie ani dla Helleronu. Zrób to dla Nizin, Achaeosie. Zrób to dla twoich ziomków, bo ciemce słynęły kiedyś z dalekowzroczności i z pewnością potrafią dostrzec zagrożenie. Muszą dostrzec, że podzieleni będziemy stanowili dla Imperium łatwy kąsek. Jego wojska podbiją nas i wtrącą w niewolę. Przez Niziny przebiegają linie wrogości i uraz liczące sobie setki lat. Twój lud nienawidzi mojego. Ziomkowie Tisamona nienawidzą pająków. Miasta-państwa mrówek walczą między sobą. Jeżeli nie zdołamy zabliźnić tych ran, choćby na krótko, wszyscy staniemy w obliczu zguby.
Achaeos, który najwyraźniej miał już przygotowaną jakąś kąśliwą odpowiedź, zatrzymał ją dla siebie.
–Oczywiście masz rację – stwierdził. – Nie jestem ważną figurą czy mężem stanu, ale
pójdę do moich ziomków i na pewno moje słowa czegoś dokonają.
Wyglądało na to, że wszystko zostało już omówione, ale gdy Stenwold zaczął się odwracać od Achaeosa, ten znów otworzył usta.
–I chciałbym, żeby towarzyszyła mi twoja bratanica, Cheerwell.
W głębi pomieszczenia wciąż dudnił głos Scuta przydzielającego rejony swoim ludziom, ale głos ciemca zagłuszył go w uszach Stenwolda.
–Nie! – krzyknął Totho. Instynktownie wyciągnął do połowy miecz z pochwy i to
wszystko zmieniło.

Tisamon natychmiast uniósł rękawicę ze szponem, a stojąca obok Tynisa niemal wydobyła rapier. Stenwold uniósł dłonie świadom tego, że zebrani wokół Scuta ludzie umilkli i wszyscy gapią się teraz na niego.
–To absolutnie niemożliwe – zwrócił się do Achaeosa. – Jak coś takiego mogło ci
przyjść do głowy?
–Bo to pomoże sprawie – stwierdził Achaeos. – Jeżeli mam powiedzieć moim
ziomkom, że dla wspólnego dobra powinni wspomóc twój lud, chciałbym ją przedstawić
starszyźnie mojej rasy, mistrzu Makerze. To pomoże. Oni muszą ją zobaczyć.
–Nawet o tym nie myśl! – uciął Totho. – Ani Che, ani nikt z nas!
–Zabiją ją – wtrąciła Tynisa.
–Nie zabiją – odparł Achaeos. – Czy naprawdę uważacie, że gościnność jest nam aż tak obca? Nie osądzajcie nas wedle praw tego przeklętego miejsca. Jeżeli zabiorę ją ze sobą do Tharnu, będzie bezpieczna. Nie gwarantuję, że ją tam powitają z otwartymi ramionami, ale włos jej z głowy nie spadnie.
–Odpowiedź wciąż brzmi: nie – uciął Stenwold stanowczo. – I nie będziemy już o tym mówić. Nie zaryzykuję życia bratanicy dla…
–Stryju Stenie – odezwała się Che, a w jej głosie zabrzmiały stalowe nutki, dlatego wszyscy zwrócili głowy w jej stronę. – Czy pamiętasz, co się stało, gdy ostatnim razem zapragnąłeś uchronić mnie przed niebezpieczeństwem?
Stenwold przypomniał sobie długi łańcuch zdarzeń łączących pokład Nieba z lochami pod Myną.
–Czy ty… chcesz tam pojechać?
Che przełknęła ślinę i zebrała całą swoją odwagę.
–Stryju, między innymi byłeś też uczonym. Powiedz mi, ilu naszych ziomków miało okazję zobaczyć sale ciemców? Czy w naszych czasach był w ogóle ktoś taki?
–Che, nie możesz wiedzieć, bo nikt tego nie może wiedzieć, co cię tam spotka. W każdym miejscu i krainie obowiązują inne zasady gościnności i wszędzie – nie zamierzam tu nikogo obrazić – od czasu do czasu są one łamane.
–Ufam Achaeosowi – odparła. – Jeżeli mogę coś zrobić, zamiast tu siedzieć i kryć się, zrobię to. Stryju, nie wiesz, przez co przeszłam od czasu, gdy rozstaliśmy się w Kolegium. Byłam niewolnicą i wtrącono mnie do więzienia. Leżałam na ławie tortur i walczyłam z oficerami os. Nie jestem już dawną Cheerwell, którą trzeba się opiekować. Pojadę z Achaeosem. Zrobię, co do mnie należy.
Stenwold westchnął potężnie, co świadczyło raczej o tym, że zrozumiał, jak

niepostrzeżenie obraca się koło czasu, gdy patrzymy w inną stronę.
–Nie można jej pozwolić! – słyszał nalegania Totha, ale wiedział, że sprawa jest już zamknięta.
–Jedź – zwrócił się do bratanicy. – Ale uważaj na siebie. Masz rację. Choć wciąż jesteś moją bratanicą i należysz do mojej rodziny, bierzesz udział w tej wojnie jako żołnierz, a ryzyko jest stałym towarzyszem każdego z nich.
Po zmroku Achaeos najkrótszą drogą wyprowadził Che z miasta, a potem powiódł dookoła niego, starając się jak najkrócej pozostać w cieniu Helleronu. Wkrótce minęli rozległe place budowy, na których trudzono się nad ostatnimi odcinkami łączącej Helleron z Kolegium linii szynowej, nazywanej Żelazną Drogą. Kafary bez przerwy wybijały rytm, a ich nieustanna praca miała wreszcie przybliżyć koniec robót.
Kierowali się ku górom. Wzrok Che w terenie czasami zawodził, więc drogę widziała w rozmaitych odcieniach szarości, ale wciąż mogła zobaczyć majaczące w oddali czarne sylwetki szczytów.
Maszerowali już od kilku godzin, ale nie mieli odpowiednich narzędzi do wspinania się na te zbocza. I nawet gdyby Achaeos znał jakąś ukrytą ścieżkę wiodącą do jego domu, Che nie była pewna, czy zdoła ją odnaleźć.
–Może będziemy musieli odpocząć u podnóża gór – ostrzegła go.
W pierwszej chwili nie odpowiedział, a Che zauważyła, że wypatruje jakiegoś konkretnego miejsca w porośniętej krzakami okolicy. Teren się tu już wznosił i Che mogła zobaczyć na północy i wschodzie światła kopalni, wśród których niewątpliwie była i ta należąca do Eliasa Mongera. Zaczęła się zastanawiać, czy ziomkowie Achaeosa nadal ją atakują i kto odziedziczył udziały Eliasa.
–Będziemy tam w nocy – stwierdził towarzysz.
–Nie sądzę, żebym dała radę.
Spojrzał na nią, a jego oczy świeciły się blado w mroku zmierzchu.
–Nie możesz latać? Słyszałem, że niektóre żukowce latają.
–Bardzo nieliczne i bardzo źle – odpowiedziała. – Ja… chciałabym latać niezależnie od tego, jak bardzo niezdarnie bym wtedy wyglądała. Nie byłam jednak dobra w sztuce. Zaczęłam widzieć po ciemku dopiero po tym… po tym śnie. – Zmusiła się, żeby mu to powiedzieć. – Po tym, jak mówiłeś do mnie w nocy w drodze do Myny.
–Umiesz więcej, niż sądzisz – stwierdził. – Żukowce są bardzo wytrzymałe. Nawet

moi ziomkowie to wiedzą. Pomyśl, przez co przeszłaś, a potem powiedz mi, że nie pomogła ci w tym sztuka. Ale do Tharnu nie będziesz musiała lecieć. Znajdź mi po prostu jakiś krzak dostatecznie suchy, żebym mógł go zapalić, a ja wezwę transport.
–Wezwiesz? To jakaś magia? – zapytała.
–Wolałbym odpowiedzieć, że tak, żeby zrobić na tobie wrażenie, ale nie, to zwyczajna sztuczka.
Gdy zebrali dość materiału na ognisko, zaczął go rozkładać w pewien wzór, lecz Che była zbyt blisko, by go ustalić. Podpalał kolejno kępy traw i patyki, aż otoczył ich nieregularny krąg niewielkich ognisk. Che zadrżała, bo mimo jego zapewnień wydało jej się to magią.
A potem wyczuła coś na niebie. Wyczuła, nie zobaczyła, bo to coś nadleciało bezdźwięcznie i tylko uderzenia skrzydeł sprawiły, że w twarz dziewczyny wionęło ciepłe powietrze od ognia. Chwyciła Achaeosa za rękaw i spojrzała w górę – gwiazdy nad nimi przesłonił ogrom jakiejś skrzydlatej istoty. A potem owa istota opuściła się nieco i oczy Che z trudem ogarnęły jej majestat.
Była to po prostu ćma, ale gdy – krążąc – opadała ku nim, dziewczyna oszacowała, że jej kosmaty tułów nie ustępuje wielkością końskiemu, a na każdym z jej skrzydeł można było ułożyć obok siebie sześciu mężczyzn. Owad miał niewielką główkę z parą błyszczących pośród futra oczu i czułki z delikatnymi miotełkami. Lądując, niemal zgasił małe ogniska.
–Mieszkańcy Tharnu nie zawsze mogą latać tak wysoko. Bywa, że jesteśmy osłabieni
lub, oczywiście, ranni. – Uśmiechnął się szeroko. – Taki był mój plan, gdyby udało mi się
uciec ze stajni, w której mnie spotkałaś, ale sprawy potoczyły się inaczej. – Jednym gładkim
ruchem skrzydeł wzbił się na grzbiet ćmy i wyciągnął ku dziewczynie dłoń.
Podeszła do tułowia owada i dotknąwszy dłonią kosmatego boku, wyczuła ciepło, jakiego brakowało większości insektów. Chwyciła dłoń Achaeosa i z jego pomocą wspięła się na grzbiet ćmy. Owad lekko ugiął wszystkie sześć łap, dostosowując się do dodatkowego obciążenia. Na grzbiecie nie było żadnego siodła, ale Che zobaczyła rzemienie ciągnące się ku jego paszczy. Achaeos wziął je w dłonie.
–Mocno się trzymaj – powiedział i Che objęła go w pasie, przywierając jednocześnie
ciasno kolanami do kosmatych boków niezwykłego wierzchowca.
Ćmopodobny targnął wodzami i owad jednym potężnym zamachem skrzydeł wzniósł się w powietrze.
Che była niemal pewna, że spadnie pod wpływem naporu wiatru i koziołkując na łeb na szyję, poleci na daleką już ziemię. Przywarła więc do Achaeosa tak desperacko, że poczuła

zgrubienie na jego boku po jej szwach.
Potem wychwyciła rytm owadziego lotu, choć zupełnie się tego nie spodziewała. Zamiast gwałtownego, niemal chaotycznego trzepotania, charakterystycznego dla mniejszych jej braci, ogromna ćma wykonywała powolne, majestatyczne ruchy skrzydłami, z których każdy popychał ją naprzód i wyżej. Był to cierpliwy, niezmożony rytm, przywodzący Che na myśl przejażdżkę łodzią ze Stenwoldem. Była wtedy bardzo mała, a stryj niezmordowanie napierał na wiosła. Poluzowała nieco uścisk, tak by Achaeos mógł odetchnąć, i rozejrzała się dookoła.
Byli już zbyt wysoko nad ziemią, by mogła dostrzec coś innego niż majaczące w oddali światła hut Helleronu, i zbyt daleko od gór, by dostrzec już ich zarys. Nad nimi wisiały jedynie gwiazdy. Achaeos i ćma byli jedynymi, oprócz niej, żywymi istotami w tym świecie. Wznosili się coraz wyżej w zimnym powietrzu. Oparła głowę o ramię Achaeosa. Tu, w górze, panował taki spokój. Skrzydła owada nie budziły żadnego dźwięku. Lot był tak łagodny, że nawet nie słyszała szumu powietrza. Wszystko ogromnie się różniło od dawnych wrażeń z nauki pilotażu, przelotu ogromnym Niebem lub rozklekotanym heliopterem osowców.
Jak by to było cudownie móc tak latać i latać, pomyślała. Od dzieciństwa tęskniła za taką chwilą, którą teraz los podarował jej zupełnie przypadkowo. Chociaż nie umiała powiedzieć dlaczego. Stenwold nie umiał latać, nie latała też Tynisa. Che często spoglądała z okna sypialni na chmury i gwiazdy na muchopodobnych śmigających z powierzonymi im listami i nisko buczące poloty kierujące się ku lądowisku, wiedząc, że tego zawsze pragnęła, a nigdy nie będzie jej to dane.
A potem w polu widzenia pojawiły się góry i Che zrozumiała, że widzi Tharn.
Czasami wyobrażała sobie domy zbudowane na pochyłych zboczach albo nawet wyryte w głębi gór jaskinie. Wiedziała, że ćmopodobni są starożytnym ludem i że te miejsca były ich pierwszą ojczyzną, a teraz stały się ostatnim schronieniem. Nie znaczyło to jednak dla niej nic – aż do teraz.
Najniższe zbocza, które mogła zobaczyć, były pocięte na tarasy o szerokości dziesięciu kroków i porośnięte roślinami uprawnymi. Z wyższych na niższe spływała cienkimi strumyczkami woda. Gdzieniegdzie widać było chatki i szałasy robotników rolnych, ale to jeszcze nie był Tharn. Tharn zobaczyła dopiero znacznie wyżej – przekształcone w miasto stumetrowe strome zbocze góry.
Ponownie spotkali się w mrocznej komnacie w jakiejś nędznej noclegowni żukowców,

gdzie goście musieli przychodzić z własnymi lampami. Thalrykowi zresztą to nie przeszkadzało. Nie chciał widzieć patrzącej nań z mroku własnej twarzy.
Ten, który nazywał siebie Scylisem, siedział na krześle w mroku. Padała na niego tylko poświata gwiazd, ale Thalryk wiedział, że pająki zawsze miały dobry wzrok. Raczej usłyszał, niż zobaczył, że jego rozmówca nalewa sobie pucharek wina i pije kilka łyków.
–Melduj o postępach – rzucił zniecierpliwiony.
Scylis przełknął wino i prychnął z niezadowoleniem.
–Podły rocznik, doprawdy. Biorąc pod uwagę mój brak środków, mógłbym cię
poprosić, żebyś zamówił coś lepszego, ale obawiam się, że nie za bardzo można polegać na
smaku i guście twoich ziomków.
–Scylisie, nie mam za wiele czasu – syknął Thalryk przez zęby.
–Wiem, majorze, ale pozbądź się obaw. Wszystko jest pod kontrolą. Zżyłem się z
małą bandą Stenwolda, choć ostatnio się rozdzielili. Z tą twarzą jestem bliżej niego niż jego
własny cień.
–Myślałem, że zamierzasz przez cały czas udawać Khenice.
–Nie sądzę, żeby to było przekonujące, a w mojej sytuacji najsłabsze podejrzenie
skończyłoby się fatalnie. Znalazłem lepszą okazję – idealną, która sama wpadła mi w ręce.
Mają tyle na głowie, że nigdy im nie przyjdzie na myśl zastanowić się, dlaczego ta biedaczka
Khenice opuściła ich bez pożegnania.
–Więc kto… – Thalryk poczuł zimny dreszcz, choć nie umiałby powiedzieć dlaczego. – Czyją… czyją twarz teraz nosisz?
–Majorze, od tajemnic zależy moje życie. Sądzisz, że mógłbym ci je powierzyć? A ty powierzyłbyś mi swoje?
–To co masz dla mnie?
–W tym roku, majorze, popisałeś się ogromną cierpliwością, snując swoje plany. A teraz zachowujesz się jak dziecko, któremu obiecano zabawkę. Dobrze. Pokażę ci miejsce, gdzie ludzie Stenwolda mają swoją kwaterę. Zebrał tam sporą grupkę niezadowolonych. Myślę, że powinieneś ich zgarnąć. Jeżeli martwisz się o pozory, użyj miejscowych opryszków. Trzydziestu dobrych ludzi powinno wystarczyć.
–Wynajęcie trzydziestu ludzi wzbudzi podejrzenia.
–Zostawiam to w twoich sprawnych rękach – odparł Scylis. – Nie schwytasz
wszystkich, bo połowa załatwia sprawy w terenie. Zostawię ci informacje, kto i dokąd się
udał – przynajmniej o tych, o których mi wiadomo. Kilku się wymknie, ale przynajmniej
złapiesz herszta. Najważniejszy jest taki mały kolczasty jegomość nazywany Scuto. Zabij go,

jeżeli zdołasz. Zresztą zabij wszystkich.
–A co z tobą? Jeżeli mi nie powiesz, w czyjej będziesz skórze albo jak będziesz ubrany, może się dostać i tobie.
–Jeśli do tego dojdzie, będzie to oznaczać, że okazałem się niedołęgą – stwierdził Scylis obojętnie. – Pozwól, że sam o siebie zadbam. Jestem w tym dobry.

–Coś jeszcze?
–Liczą na to, że pomogą im pustelnicy z gór, ciemce. Myślę, że mogę pomieszać im szyki.
Thalryk kiwnął głową.
–Posłaliśmy już do nich swoich ludzi. Wszystko jest pod kontrolą.
–Nie jestem pewien.
–Wątpisz we mnie? – żachnął się Thalryk.

–Wątpię, czy rozumiesz istotę sprawy – odparł Scylis. – Wiesz, to nie są zwykłe górskie dzikusy, ale banda przebiegłych szarlatanów i nikt tak naprawdę nie wie, o co im chodzi. Na twoim miejscu, majorze, przede wszystkim zająłbym się nimi, ponieważ mogą rozwalić wszystkie pana plany.
–To zajmij się nimi – zdecydował Thalryk. – Postaraj się wszelkimi sposobami zapobiec zawarciu sojuszu z ciemcami.

–A Stenwold Maker?
–Możesz go pojmać żywcem?
–W obecnej sytuacji prawdopodobnie nie.
Thalryk zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią.
–Mam ludzi, którzy na niego polują. Gdybym zdołał go położyć na stole do
przesłuchań… – Podjął decyzję. – Zabijemy jego ludzi i zerwiemy wszelkie więzi z ciemcami,
ale jeżeli istnieje najmniejsza szansa na to, by w końcu Stenwold Maker wpadł w moje ręce,
to na tym zależy mi najbardziej.

Trzydzieści pięć
Tharn leżał nieco z boku. Okna mieściły się nad oknami, a drzwi nad drzwiami i nie rozdzielał ich bynajmniej zwykły kamień. Każdy centymetr jego powierzchni był rzeźbiony. Od pierwszej chwili było tego za dużo i wszystko męczyło oczy, a w miarę jak ćma podlatywała bliżej, szczegóły mnożyły się i mnożyły. Che widziała ślimakowe kolumny i ornamenty, fryzy i posągi, całe historie obrazkowe z rytymi dłutem komentarzami. Szeregi postaci w powłóczystych szatach dokonujących jakichś tajemniczych obrzędów. Uchwycone w zaciekłym boju figury modliszowców, ciem, pająków i przedstawicieli innych ras, których nie umiałaby nawet nazwać. Widziała postaci zwierząt i ornamenty abstrakcyjne oraz sprawy w sposób oczywisty wykraczające poza jej wiedzę. Ciemce przekształciły zbocze góry w księgę swojej historii, ta zaś była wspaniała, rozległa, poważna i straszna, a także tak pełna smutku, że Che poczuła w gardle dławiące ją łzy.
–Jakże wy nas musicie nienawidzić – szepnęła w ucho Achaeosowi, widząc
tysiącletnie rzeźby: dzieło ludu niegdyś władającego połową znanego świata, a teraz
wygnanego przez tych, którzy uzurpowali sobie prawo do jego miejsca.
Obejrzał się na nią mocno zdumiony.
–Nie myślałem… Teraz już wiesz, jak my na to patrzymy. Utracona chwała i lepsze
dni.
Ćma skierowała się ku plamistej ścianie i zataczała teraz coraz mniejsze kręgi, szykując się do lądowania. Che zobaczyła, że te plamy są złożonymi skrzydłami innych owadów, a osobnik, którym oni podróżowali, również zamierza wczepić się w mur. Na ścianie była kamienna półka i ćma wylądowała na tyle blisko niej, że Che na poły wdrapała się na nią, a na poły osunęła. Gdy oboje zeszli z owada, ten wspiął się na wyżej położone miejsce, gdzie wreszcie znieruchomiał.
–Czy to możliwe, abym sama mogła jakoś tutaj zmieniać miejsca pobytu? – zapytała dziewczyna.
–Nie jesteś jedynym mocno stąpającym po ziemi gościem, który tu trafił. Dla takich przybyszów mamy pomieszczenia blisko krawędzi – wyjaśnił Achaeos.
–Blisko krawędzi?
–Ależ oczywiście. – Na jego twarzy pojawił się uśmiech. – Tharn to miasto, nie tylko fasada. Drogi wydrążyliśmy w głębi góry.

–Ale… słońce… Jak wy…
–Mrok nie jest dla nas barierą. Dla ciebie zresztą też – przypomniał jej.
W głębi góry, tam gdzie mrok nie był mrokiem, umysł wyczyniał dziwaczne sztuczki. Choć ściany okrągłej komnaty pokryto różnymi odcieniami szarości tak, że dostrzegała na nich inskrypcje i płaskorzeźby, umysł mówił jej, że wszystko osnuwa tu głęboka czerń, bo to, co widziała, nie zostało stworzone dla jej oczu. Wytężyła też słuch… i słyszała.
–Achaeosie – odezwała się niepewnie. – Słyszę muzykę…
–To po prostu szósta godzina. – Kroczył nerwowo tam i z powrotem. Wyglądało na to, że mniej pewnie się czuje w swoim mieście niż wśród nieprzyjaciół.
–Szósta… godzina? Nie rozumiem.
Teraz słyszała już ten dźwięk wyraźniej: wydało jej się, że gdzieś w głębi góry chór wysokich słodkich głosów wykonuje jakąś pieśń. Zatrzymał się i odwrócił ku niej. A potem uśmiechnął się, czego nie czynił od momentu wejścia w strefę zbocza.
–Oczywiście, że nie rozumiesz. To mój dom, więc panujące tu zwyczaje uważam za własne. Wybacz. Dzieci mojego ludu gromadzą się w chóry i śpiewem oznajmiają nadejście kolejnych godzin. To jest hymn do szóstej godziny nocy. Pamiętam, jak sam go wykonywałem, gdy miałem siedem czy osiem lat.
–Ten hymn jest… piękny.
Rzeczywiście był piękny i pełen powagi, jak całe to miejsce przesycone smutkiem.
–Ale czy nie macie zegarów? – Gdy to powiedziała, przypomniała sobie, że zapewne
nie mają. Nie lubili przecież żadnych mechanizmów ani urządzeń i nie znalazłaby tu ani
jednego przyjaciela po fachu.
Dlatego odpowiedź Achaeosa ją zaskoczyła.
–Oczywiście, że mamy. Wodne, zasilane wodą z górskich deszczów, które
wyznaczają czas na tyle dokładnie, na ile potrzebujemy. Ale zaznaczamy godziny dla
rozmaitych celów, rytualnych i praktycznych, a dzięki tym głosom każdy może się
dowiedzieć, jak mija noc.
–Myślałam, że większość twoich ziomków będzie spała – wyznała Che i natychmiast się poprawiła: – Ależ oczywiście, gapa ze mnie. Przecież nocą twój lud jest szczególnie aktywny.
–Dlatego właśnie Skryresi wkrótce nas wysłuchają – potwierdził Achaeos. – Liczyłem na to, że będziemy mieli więcej czasu na przygotowanie wystąpienia, ale oni już wiedzą o

moim przybyciu i wiedzą, z kim wróciłem. Musimy więc dzielnie stawić temu czoło.
–Ci… Skryresi – potknęła się na nieznanym jej słowie – to wasi przywódcy? Mężowie stanu? Politycy?
–Są znacznie ważniejsi od tych, których wymieniłaś. Jestem wróżem i w ten sposób zacząłem wędrówkę ku wiedzy. Oni nie zbliżyli się do jej końca, bo nikt nie zdoła tam dotrzeć, ale zaszli na tyle daleko, że nie umiem nawet ci powiedzieć, co wiedzą o ludzkich umysłach, uniwersalnych prawdach, sztuce i siłach rządzących tym światem. Nie rządzą nami najbogatsi, najsilniejsi ani potrafiący najpiękniej przemawiać. Rządzą nami najmądrzejsi i budzący największy strach. Che, musisz bardzo uważać, żeby ich nie urazić.
Ale to ty się boisz, stwierdziła Che. Na końcu języka miała pytanie, co ci Skryresi mu zrobią, jeżeli nie zdoła ich poruszyć i przekonać, ale w tejże chwili bezgłośnie otworzyły się drzwi znajdujące się w ścianie – płaskorzeźby przesunęły się pod sąsiednie i w ten sposób wiek historii został pochłonięty przez inny. Za nimi stał ćmopodobny w powłóczystych szatach, starszy od Achaeosa, choć nie umiałaby powiedzieć o ile. Na jej widok lekko zmrużył blade oczy.
–Więc to prawda – odezwał się twardym, spokojnym głosem. – Zostałeś przekupiony.
–Nie tobie o tym sądzić – odpowiedział Achaeos ostro. – Przedstawię swoją sprawę Skryresom.
–Dobrze się składa – rzucił nieznajomy. – Oni też tego pragną. Pójdziecie za mną. – Skrzywił się na myśl o czymś. – Oboje.
Wzrok Che z trudem obejmował pomieszczenie, do którego ich wprowadzono, a potem kazano im stanąć na jego środku. W sercu góry znajdował się amfiteatr z rzędami ław, które aż do ostatnich, niknących w mroku pod ścianami siedzeń zostały wygładzone podczas niezliczonych narad, jakie odbywały się tu od czasów starożytnych aż do teraz. Wyżej były lampy rozsiewające – co w pierwszej chwili zdumiało Che – nikłe niebieskawe światło.
Wszystkie miejsca były zajęte, ponieważ zgromadziło się tu przynajmniej kilkuset ćmopodobnych. Żukowce powiedziałyby, że to tłum, ale lud kochający samotność nazwałby to ciżbą. Che doszła do wniosku, że wszyscy nie mogą być Skryresami, choć w jej oczach niczym się od siebie nie różnili – mieli szarą skórę, zaciągnięte bielmem oczy, na głowach kaptury i pochylali się ku sobie, wymieniając szeptem uwagi. Gdy przechodziła, wskazywali ją sobie szczupłymi dłońmi. Widziała gniewne błyski w bladych oczach i wrogie gesty. Patrzyli na nią z pogardą równie zimną jak światło nad ich głowami.

Obawy, którym coraz szybciej ulegał Achaeos, dopadły w końcu i Che. Spodziewała się, że spotka tu ludzi podobnych do niego lub doktora Nicrephosa, jedynych ćmopodobnych, jakich znała. A ponieważ wiedziała, że nie lubią jej ziomków, przygotowała się na wrogie okrzyki lub szorstkie popychanie, które służyły żukowcom do okazywania niechęci. Nie spodziewała się jednak tego, co ją teraz spotkało. Potraktowano ją z zimną pogardą, jakby była tylko insektem, prymitywnym owadem wijącym się w ogniu ich spojrzeń. Chciała wyciągnąć rękę do Achaeosa, który był jej jedyną nadzieją i pociechą, ale on był poza jej zasięgiem: mierzył się z własnymi koszmarami.
Byliśmy kiedyś ich niewolnikami, pomyślała, tracąc resztki nadziei. Przed rewolucją pracowaliśmy dla nich w pocie czoła, budowaliśmy dla nich i kuliśmy żelazo. I oni o tym nie zapomnieli. Tu nadal była niewolnikiem, córką rasy poddanych zdolną tylko do prymitywnej harówki i służącą ewentualnie za źródło rozrywki.
Siła ich wzroku i sztuki napierała na nią tak bardzo, że redukowała ją do rangi rzeczy, za jaką ją uważali. Powiodła wzrokiem po tym tłumie nieubłaganych, szukając choć jednej przyjaznej twarzy. Mogliby mnie tu zabić i nic by ich to nie obeszło.
A potem napotkała oczy ze źrenicami. Byli to żołnierze w liczbie czterech, którzy mieli pilnować, by nikt z wrogo nastawionego tłumu nie posunął się do jakiegoś niewybaczalnego aktu przemocy wobec niej – modliszkopodobni w bladych zbrojach. Ich przedramiona jeżyły się ostrogami i każdy miał przy rękawicy taki sam szpon, jakim posługiwał się Tisamon. Gdyby wydano im rozkaz, dokonaliby egzekucji. To dla nich zapalono lampy. Mieli dobry wzrok, ale niedostosowany do tak głębokich ciemności. Ja mogę tu widzieć – ta irracjonalna myśl dodała jej otuchy.
Z mrocznego przejścia, leżącego po przeciwległej stronie, zaczęły wychodzić kolejne ciemce, a Che odgadła, że to Skryresi – wszyscy pozostali zaś okazali się zwykłymi widzami. Mieli inaczej skrojone szaty, z wysokimi kapturami, a ich suknie falowały niczym woda. Na czołach nosili metalowe ozdoby – korony, diademy lub metalowe czepce. Choć niełatwo jej przychodziło określenie ich wieku, większość z nich była posunięta w latach. Niektórzy mieli twarze poznaczone bruzdami albo pasma siwizny w ciemnych włosach, co w wypadku żukowca oznaczałoby pięćdziesiątkę, ale oni mogli być nawet czterokrotnie starsi.
Choć byli starzy, żaden z nich nie usiadł. Bywało, że podpierali się rzeźbionymi laskami czy posochami, ale wszyscy stali prosto jak świece. W ich wzroku nie było wrogości, która tak skaziła spojrzenia pozostałych, ale coś zupełnie innego: Che odgadła, że jest oceniana wedle dla niej niepojętych kryteriów.
Mężczyzna, którego dokładnie przylegający do czaszki srebrny czepiec przechodził w

trójkąt nad nosem, uderzył laską o posadzkę i zanim ucichły echa tego stuknięcia, wszystkie ciemce uspokoiły się i ucichły. Wszystkie też nadal patrzyły na Che, a w ich twarzach wcale nie było mniej wrogości.
–Wystąp, obrońco, i przemów – zażądał Skryres i Che, nieświadoma panujących tu
zwyczajów, pomyślała, że zwraca się do Achaeosa.
Spojrzała więc na towarzysza, czekając, aż zacznie wyjaśnienia i spróbuje przynajmniej złagodzić nienawiść zebranych, ale on patrzył teraz na nowego przybysza, który wkraczał do amfiteatru tą samą drogą co oni. Była to niewiele starsza od Achaeosa kobieta z ceremonialną laską ze złotym guzem w ręce, na którym ścigały się skrzydlate owady splecione w tańcu przyprawiającym patrzącego o zawrót głowy.
–Wygłoś swoje oskarżenie – powiedział Skryres i Che, która dopiero teraz pojęła, że
patrzy na obrońcę, doszła do wniosku, iż sytuacja jest znacznie gorsza, niż się spodziewała.
–Tharn oskarża mężczyznę o imieniu Achaeos, który stoi teraz przed wami –
oznajmiła obrończyni cicho, ale jej głos dzięki architekturze tego miejsca dotarł pod samo
sklepienie. – Achaeos, neofita i partyzant, został ranny w bitwie z Nienawistnym Wrogiem.
Widziano go, jak uciekał, co powinien był uczynić, ale następny świt nie zastał go we
właściwym miejscu. Zamiast tego nasze oczy i uszy w Mieście Kuźni usłyszały, że wybrał
własną drogę i poświęcił się innej sprawie. Widziano go, jak ruszał na wschód, bo

utrzymywał, że tam kryją się jeszcze więksi wrogowie. Spójrzcie, jak teraz wraca, chyłkiem
sprzymierzywszy się z Nienawistnymi. Przywiódł tu nawet jedną z nich. Najwyraźniej stracił
rozeznanie w powinnościach i dał się zwieść pokusom świata zewnętrznego. Jest dla nas
stracony i trzeba go wypędzić z Tharnu. Domagam się dlań wygnania lub śmierci – niech sam
wybierze to, na co zezwoli mu jego odwaga.
Przez głowę Che przemknęła zimna myśl, że podczas gdy Achaeosa uznano za godnego oskarżenia i rozprawy przed sądem, ją samą zakwalifikowano jako istotę niewartą uwagi. Umrze albo pozostanie przy życiu, ale wyrok nie będzie zależał od niej. Wszystko było w rękach Achaeosa.
–Słyszałeś oskarżenie – odezwał się Skryres, który rozpoczął rozprawę. – Co masz do powiedzenia, Achaeosie, niegdyś synu Tharnu.
–Nie spodziewałem się takich zarzutów – odparł Achaeos gniewnym tonem, ale Che usłyszała drżenie w jego głosie. – To, co zrobiłem, zrobiłem dla Tharnu. Czemu niby miałbym wracać, gdyby wszystkie te oskarżenia były prawdą?
–Tak mówią wszyscy, którzy tu przychodzą – zabrzmiał z tyłu głos obrońcy. – Jak zwykły, odcięty od swoich i podążający za własnymi celami neofita może ocenić, co jest

dobre dla miasta? Wielu jest takich, co odchodzą, a potem próbują wrócić, wierząc, że kilka marnych słów zasypie przepaść. To nie jest żadne wyjaśnienie.
–Rozczarowujesz nas, Achaeosie – stwierdził Skryres, zwracając się do młodego ciemca. – Mów o tym, jak utraciłeś łaskę.
–Pod bramami Miasta Kuźni stanął wróg, który może zagrozić nawet naszym siedzibom w Tharnie – zaczął Achaeos, ale Che szybko wyczuła, że traci zimną krew i plączą mu się myśli. – Widziałem go na własne oczy: niezliczeni żołnierze z rasy pojętnych, latający, gdzie im się spodoba. Teraz stoją u bram Nizin i może się wam wydać wspaniałą rzeczą, że przyłożyli sztych do gardeł Nieprzyjaciół, ale ostrzą też miecze na nas. Nie zawierają sojuszów, nikogo nie uznają za równych sobie, w innych widzą wyłącznie wrogów lub niewolników. Sam byłem tego świadkiem.
–O co on nas prosi? – odezwała się obrończyni i Che, mająca już dość jej głosu, zapragnęła nagle odwrócić się i strzelić ją w gębę. – Czy on chce, żebyśmy teraz wsparli Nienawistnych w walce z jakimiś ich krewniakami? Przekabacili go. Straciliśmy go na ich rzecz. Przyprowadza ich tu nawet jako przyjaciół. Spójrzcie na tę prymitywną istotę, którą wybrał na towarzyszkę! On już nie dba o Tharn. Wybrał wierność komuś innemu.
Che odwróciła się w stronę mówczyni, ale zdołała jakoś opanować nerwy. Wszystkie ciemce wstały nagle z siedzeń i Che zrozumiała, że w ten sposób wyrażają oburzenie. Nie mogąc się wypowiadać wobec swoich przywódców, wszyscy po prostu wstali, żeby okazać swój sprzeciw wobec Achaeosa i poparcie dla słów obrońcy.
–Zaprzeczam! – krzyknął Achaeos. – Nie jestem zdrajcą mojego ludu!
–Nie byłby zresztą pierwszym. Nienawistni mają swoje sztuczki i potrafią skusić nawet najlepszych. Obiecują możliwość skorzystania z wszelkiego rodzaju okazji, kuszą złotem i urządzeniami, z którymi nic nie może się równać. Któż wie, co go skłoniło do zejścia ze ścieżki wierności, ale dla nas jest niewątpliwie stracony.
–Grozi nam śmiertelne niebezpieczeństwo! – krzyknął Achaeos desperacko. – Nie możecie tego ignorować! Cokolwiek złego mogą zrobić Nienawistni i cokolwiek mogę zrobić ja sam, Imperium jest wrogie wszystkim, piwa na tysiącletnią historię i chce tylko wyryć własne imię na piasku! Miastu Kuźni opieraliśmy się ponad sto lat, ale jeżeli samotni staniemy przeciwko Imperium, nie przetrwamy miesiąca i skończy się nasza wolność!
–Dość, Achaeosie – przerwała mu siedząca wśród Skryresów kobieta, która wyglądała
na najstarszą ze wszystkich.
Achaeos otworzył usta, ale nie zdołał przemówić, gdyż kobieta ostrożnie wystąpiła naprzód. Jedynym dźwiękiem, jaki teraz rozlegał się w amfiteatrze, było stukanie jej

drewnianej laski o kamienną posadzkę.
–Nie wierzymy twoim słowom – stwierdziła po prostu, a Achaeos zadrżał, co z kolei
zmroziło Che do szpiku kości. – Świat nie może zmienić się tak szybko, a ci przybysze, ci
ludzie obleczeni w czerń i złoto, są nieprzyjaciółmi naszych nieprzyjaciół i jak do tej pory nie
wyrządzali nam krzywd. Zostajesz skazany na śmierć lub wygnanie, chyba że postanowisz się
nam poddać.
Achaeos stał jak słup soli, a Che nie mogła zrozumieć, o czym mówi ta stara kobieta. Poddaj się, błagała w duchu towarzysza. Cóż może być gorszego od śmierci czy wygnania.
Kobieta wyciągnęła dłoń, którą wiek wysuszył niemal na kształt szponu, a Achaeos cofnął się przed nią. Wyglądał jak pojmane zwierzę, które nie ma już możliwości ucieczki.
–Achaeosie – ciągnęła kobieta, a w jej głosie było coś łagodnego i bliskiego
współczuciu. – Jak dobrze wiesz, dalecy jesteśmy od niesprawiedliwości. Chcemy dać ci
szansę na pokazanie nam twojej prawdy, bez kłamstw czy zasłon. W przeciwnym razie trzeba
nam będzie się zastanowić, co przed nami ukrywasz. A wtedy sąd obrońcy pozostanie w
mocy.
Tym razem Che nie mogła już milczeć.
–Pozwól jej! – rzuciła, a jej głos wywołał szmer niezadowolenia wśród słuchaczy. –
Pozwól jej, cokolwiek chce ci zrobić!
Spojrzał na nią przepełniony poczuciem winy. Nie strachu, lecz winy. I domyśliła się, czego nie chce im pokazać.
–Więc niech to będę ja – powiedziała i zobaczyła przerażenie w jego oczach.
Niemal wszystkie ciemce ponownie zerwały się na nogi i runęła na nią fala takiej
niechęci, że odczuła z jej powodu prawie fizyczny ból. Wytrzymała jednak, bo należała do twardej rasy.
–Czegokolwiek chcecie, ja to zrobię. Mogę wam pokazać, czym są osowce, lepiej niż
Achaeos i lepiej niż ktokolwiek inny.
–Nie słuchajcie jej! Nie ma prawa tu przemawiać – odezwała się z tyłu obrończyni.
Che doszła do wniosku, że musi jednak walnąć ją w gębę, i zrobiła nawet dwa kroki w
jej stronę, kiedy stara kobieta ponownie otworzyła usta:
–Kimże jest to cudo?
Zebrani wokół mężczyźni i kobiety zaczęli siadać. Ich wrogość minęła. Nawet obrończyni miała niezbyt pewną minę.
–Podejdź tu, dziecię żukowców – powiedziała Skryres, Che zaś odwróciła się i powoli
ruszyła w jej stronę. Puste oczy starej, otoczone siatką zmarszczek, były twarde niczym

kamienie. – Chcesz się poddać? A wiesz, co to oznacza?
–No… chcecie mu coś zrobić – odpowiedziała Che – waszą sztuką…
–To nie sztuka, dziecię żukowców. Sama sztuka nie może obnażyć umysłu. Czy mnie rozumiesz?
–Myślę, że tak. – Stała przed Skryresami, zbierając się na odwagę, i dopiero teraz zauważyła, że stara kobieta nie jest wcale od niej wyższa, choć przed chwilą jeszcze wydawało się, że góruje nad nią niczym forteczna wieża.
–Nie możecie tego zrobić! – odezwał się cicho inny ze Skryresów. – Ona należy do Nienawistnych.
–To obraza dla naszej mocy i władzy – dodał inny. – Zapłacimy za to cierpieniem.
–A jednak… – Trzeci, który krył głowę pod srebrnym czepcem, wystąpił przed innych. I nagle jego dłoń znalazła się pod brodą Che, obracając głowę dziewczyny tak, by mógł jej spojrzeć oczy. – W co ona wierzy? Co zdoła zrozumieć? Jest w niej coś więcej niż ślepota jej ludu. Nie wyczuwam w niej strachu, a jeżeli nawet, to bardzo niewiele.
To bardzo niewiele czyniło Che ogromną różnicę, stała jednak spokojnie i czekała, a gdy tamci wymieniali spojrzenia, stwierdziła:
–Zróbcie to. Proszę, zróbcie, cokolwiek chcecie i co jest konieczne.
–Kim jesteś, dziecię żukowców. Jaką idziesz ścieżką? – zapytała kobieta.
–Studiuję w Wielkim Kolegium – odpowiedziała Che z dumą.
–Słyszeliśmy o nim. – Stara kobieta pokiwała głową z namysłem. – Nie istnieje w
pamięci żywych, ale wiadomo nam, że niektórzy stamtąd szukali wśród nas wiedzy. Chcieli
mieć otwarte umysły. Zbadam ją. I zapłacę za to, jeśli będzie trzeba. Zrobię to z własnej woli.
Niektórzy ze Skryresów mieli niezadowolone miny, ale zachowali milczenie.
–Myśl o niczym – poleciła Che kobieta, kładąc zimną dłoń na jej czole.
Jak to: myśl o niczym? – odpowiedziała natychmiast Che bez słów. Nikt nie zdoła myśleć o niczym. Tego się nie da zrobić… Cała ta tautologia rozproszyła ją i wtedy stara kobieta weszła do jej umysłu.
Che nie była pewna, czego się ma spodziewać: zimnej mocy wdzierającej się w jej myśli? Szponów drących jej umysł w poszukiwaniu tego, co chciały znaleźć? Nie czuła nic poza… poza głosami przemawiającymi na krawędzi słyszalności, a każdy z nich należał do niej samej…
I nagle wróciła do chwili obecnej, bo kobieta zdjęła dłoń z jej czoła. Che nie miała pojęcia, jak długo to wszystko trwało. Zachwiała się oszołomiona, bo nagle te wszystkie rozmazane, patrzące na nią wrogo twarze zawirowały wokół niej. Potem posadzka uderzyła ją

w kolana i dziewczyna poczuła, że leży na boku, a cała góra Tharn obraca się powoli wokół niej. Spróbowała usiąść i rozejrzała się za Skryresami.
Stara kobieta patrzyła na nią beznamiętnie i Che przez chwilę miała wrażenie, że niezależnie od tego, na jaką próbę ją wystawiono, fatalnie zawiodła.
–Byłaś w kniei Darakyonu – oznajmiła Skryres. – I widziałaś to, czego przedtem nie
zobaczył nikt z twojego ludu. Odpowiedzialność za to spada na Achaeosa.
Che zamarło serce. Spojrzała bezradnie na towarzysza, a wyraz jego twarzy powiedział jej, że on też czeka na wyrok.
–Widziałaś Imperium os i byłaś świadkiem tego, jak pożera ono wszystko, co wejdzie
mu w drogę. Oni nie mają przyjaciół. Żadnego miejsca nie zostawiają takim, jakie było.
Myślą jedynie o podboju. W to właśnie wierzysz, ale czymże jest dla nas wiara dziecka
żukowców? – Ale stara kobieta jeszcze nie skończyła, Che wyczuła to w jej głosie. –
Widziałaś jednak i wierzysz.
Przez chwilę Che myślała, że Skryres mówi o osowcach, ale potem zorientowała się, że chodzi o coś ważniejszego. Zobaczyła zaskoczenie i szok wstrząsające całym zgromadzeniem. Nie mogła zrozumieć, co to oznacza, aż… Oni mają na myśli magię. Z pewnością to nie może być aż tak ważne, że Achaeos mi ją pokazał. Doszła do wniosku, że zgubiła oboje.
Ale to właśnie ich uratowało.
–Achaeosie, nie byłeś wierny swojemu ludowi i nie przebaczyliśmy ci jeszcze tego, co
zrobiłeś, nie zasłużyłeś jednak na wygnanie, jeszcze nie – zasądziła Skryres. – Wbrew naszym
opiniom znalazłeś coś wartego badań. Na razie oskarżenie pozostaje w mocy.
Achaeos odetchnął z wyraźną ulgą i w innych okolicznościach Che przytuliłaby go, by go pocieszyć. Wciąż jednak trzymał ją w miejscu wzrok Skryre.
–A co z osowcami? – zapytała.
–Późno stanęliście do tej bitwy – odpowiedziała stara kobieta. – Przysłali już do nas emisariuszy. Przedstawili nam swoje plany dotyczące Nienawistnych. Paktowaliśmy z nimi. To źli ludzie, my jednak możemy na tym skorzystać.
–Ale… – zaczęła Che, tracąc resztki nadziei.
–Ale po waszym wystąpieniu musimy ponownie się nad wszystkim zastanowić –
dokończyła Skryres. – Rozważymy dalsze postępowanie i zbadamy omeny. Tymczasem
czekaj na naszą odpowiedź.
Wszyscy Skryresi jednocześnie się odwrócili i zniknęli w mroku, z którego się wyłonili, i zaraz potem jeden po drugim zaczęły wzbijać się w powietrze ciemce. Ich

trzepoczące skrzydła rzucały na ściany pośpiesznie się ruszające cienie, aż ostatecznie w sali pozostali jedynie modliszkopodobni. Dopiero wtedy Achaeos pociągnął Che za rękaw i poprowadził ją ku wyjściu.
Znaleźli dla Che pomieszczenie w tej części Tharnu, która wedle jej domysłów była przeznaczona dla cudzoziemskich gości. Otwór na drzwi okalała rzeźbiona w kamieniu krata w formie splecionych gałęzi i liści. Znajdujący się za nią balkon miał jedynie niską balustradę i dziewczyna wcale nie czuła się na nim bezpiecznie.
Wdzięczna była za słoneczny blask, choć spało jej się w nim nieco kiepsko. Przeczący naturalnemu porządkowi styl życia ciemców przekraczał jej zdolności adaptacyjne. Teraz słońce rzucało głęboki cień na całą okolicę, jakby mrok z górskiego królestwa ciem rozprzestrzenił się na cały świat. Chłodne przedtem powietrze cięło mrozem, ale mijające ją ciemce, a nawet dzieci, nosiły sandały i lekką odzież. Nikt nie zwracał uwagi na zimno, gdyż przywykli do niego od dzieciństwa.
Siedziała przy ogniu na dywaniku tkanym z miękkiego materiału, o którym Achaeos powiedział jej, że to włosie wielkich ciem. Spróbowała wyobrazić sobie tych zasadniczych ludzi strzygących z ogromną powagą owady i nie mogła powstrzymać się od śmiechu.
Nie miała jeszcze żadnych wiadomości od Skryresów, Achaeos zaś zjawił się na krótko, by podziękować jej – chmurnie i niezręcznie. Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo wstrząsnęło nim oskarżenie o zdradę, gdy on spodziewał się powitania godnego bohatera.
Zostawił ją, żeby się wyspała, ale teraz, choć dawno już wstała, wciąż się nie zjawiał. Zamiast tego przyszli słudzy, od czasu do czasu widywała modliszowca i raz mignął jej pająk. Nie wiedzieli, co z nią począć, choć przeszła najważniejszą próbę. Nie była już Nienawistnym Wrogiem. Ani oni, ani ona sama nie bardzo wiedzieli, jaki obecnie jest jej status.
Gdy tak rozmyślała, usłyszała trzepotanie skrzydeł na balkonie i w otworze drzwiowym pojawił się Achaeos. Wiatr rozwiewał mu włosy i targał poły opończy. Podbiegła do niego, ale w połowie drogi zatrzymała się i powitała go tuż przed progiem.
–Gdzieś ty się podziewał? Masz jakieś wieści?
–Skryresi wciąż deliberują – oznajmił. – Jeżeli skończyli, nic o tym nie wiem. Ja…
rozmawiałem z wieloma ludźmi. Część z nich sama do mnie przyszła, bo doszła do wniosku,
że na osowców trzeba szykować łuki. Ale tym bardziej mi przykro, że niektórzy woleliby,
żeby Skryresi podjęli w mojej sprawie inną decyzję. Krążyłem wśród rodaków, usiłując
uciszyć wzburzone wody – uśmiechnął się lekko – i pozaszywać rany.

–Wrogowie? Kim była ta kobieta? – zapytała go. – Coś ty jej zrobił, że tak bardzo cię
nienawidzi?
Nie zrozumiał, o kim mówiła, dlatego dodała:
–Ta obrończyni, kimkolwiek jest…
–Nie było w tym niczego osobistego – wyjaśnił szybko. – Znam ją trochę, ale chyba nigdy nie mieliśmy żadnych sporów. Po prostu przydzielono jej tę rolę. Sam czasami to robiłem. Obrońca musi atakować jak najzacieklej. A oskarżony powinien odeprzeć jego atak, mówiąc prawdę. Kiepsko mi poszło, bo nie byłem przygotowany.
–Ale chcieli, żebyś się poddał temu, co zrobili mnie. Czy naprawdę czytali w moich myślach? – Rozpaczliwie trzymała się racjonalnych wyjaśnień, ale wśród tych obcych zaczynała wierzyć w czającą się za każdym rogiem magię.
–Owszem. Zgodnie z naszym prawem to ostatni środek obrony każdego z
oskarżonych. Skryresi widzą całą prawdę. – Uciekł spojrzeniem w bok. – Moje motywy nie są
tak czyste, jak im powiedziałem. Gdyby je ujrzeli… wyrzekliby się mnie. Ale mogą to jeszcze
zrobić. Mój własny lud. Wiedziałem, że posuwam się za daleko, jednak… – Podszedłszy do
ognia, ukląkł na dywaniku. – Mieli rację, oczywiście. Zbyt długo zadawałem się z obcymi. To
zmienia sposób postrzegania świata.
–Przykro mi, że…
–Tobie jest przykro? Uratowałaś mi życie. Zrobiłaś więcej dla sprawy, niż ja
kiedykolwiek bym zdołał. Może nowy sposób widzenia świata nie jest taki zły. –
Niezręcznym gestem zaprosił ją, by przyłączyła się do niego i usiadła przy ogniu.
Che pomyślała, że to niezwykłe zobaczyć, jak Achaeos robi coś niezdarnie. Wszystkie dawne rasy, których historia dawno już wyblakła, mają swój wdzięk. Mrówce byli mistrzami wojen na Nizinach, ale żaden z nich nie potrafił się bić jak modliszowce. Żukowce załatwiały rozmaite sprawy i handlowały w każdym mieście, w porównaniu jednak z eleganckimi pająkami, mającymi za sobą stulecia politycznych gierek, były tylko prymitywnymi domokrążcami. Jej rasa kochała wiedzę, naukę i zbudowała największą poświęconą wiedzy instytucję na świecie, ale nadal nie posiadła przenikającej całe miasto ciemców atmosfery zrozumienia istoty rzeczy głębszych.
Obok niej siedział Achaeos, który był jednocześnie wojownikiem, uczonym czarodziejem i – jeśli można mu było wierzyć – zbawcą. Od pierwszej chwili, gdy go zobaczyła w stajniach Eliasa, rannego i rzucającego jej rozpaczliwe wyzwanie, traktowała go jak bohatera romantycznej opowieści. Potem, dla niej, podjął się tej pełnej niebezpieczeństw wyprawy i jak każda rozmarzona uczennica ubrała jego wizerunek w lśniącą zbroję. A teraz

siedział obok niej równie zagubiony jak ona, usiłując pojąć świat – bardziej skomplikowany, niż kiedykolwiek im się wydawało.
–Wyrównaliśmy rachunki – powiedział łagodnie. – Ty pomogłaś mnie, ja pomogłem tobie. Teraz jak głupiec przyprowadziłem cię w miejsce, gdzie nasze życie zawisło na pajęczej nici. I tu, w moim domu, znów mnie uratowałaś.
–Nie musimy prowadzić tak ścisłych rachunków. Za dobrze się znamy – stwierdziła, ale nie była pewna, czy to prawda.
–Jest pewien obrzęd, który mogę dla ciebie wykonać. Może nic z tego nie wyjdzie, ale mówiłaś, że robisz kiepskie postępy w kwestii sztuki przodków.
–To żadna tajemnica – odparła. – Przypuszczam, że wszędzie znajdziesz takich jak ja.
–Oczywiście, ale wśród twojego, liczącego dziesiątki tysięcy osobników, ludu
pozostanie to niezauważone. U nas zaś liczy się każdy, bo jest nas mniej, niż myślicie. Mamy
sposoby na wspomaganie medytacji, wznoszące umysł na odpowiedni poziom.
–Mówisz poważnie? – Spojrzała na przyjaciela z ciekawością. – Jeżeli uważasz, że jest
choć maleńka szansa na to, że się uda, zrobię wszystko, co będzie trzeba. Proszę, Achaeosie,
nie masz pojęcia, od jak dawna…
Kiwnął głową.
–Powinnaś usiąść twarzą do ognia. Możesz zamknąć oczy lub patrzeć w płomienie,
jak wolisz…
Zrobiła, co jej polecił.
Gdy zamknęła oczy, pod jej powiekami przetrwał wizerunek tańczących języków ognia, ale bardziej pod postacią ciepła na twarzy niż samego światła.
–Co mam teraz zrobić?
–Nic. Rozluźnij się i pozwól swoim myślom błądzić, gdzie chcą… – Usłyszała w jego głosie nutkę niepewności, ale nie otworzyła oczu.
Poczuła na ramionach jego dłonie i to ją zaskoczyło. Zorientowała się, że musiał uklęknąć za nią. Uspokoiła oddech i zaczęła wypróbowywać wszystkie medytacyjne wskazówki swoich nauczycieli, które miały na celu oderwanie umysłu od otaczającego ją świata.
Poczuła, że Achaeos kreśli palcami linie na jej ramionach, a potem naciska na mięśnie, opierając kciuki na łopatkach. Poczuła nagły dreszcz, który przerwał koncentrację, ale jego dłonie trzymały ją równie mocno i pewnie jak kajdanki, z których uwalniała Salmę. Zapragnęła powiedzieć, że wcale jej nie pomaga, ale z jego palców spływał spokój i rozluźniał każdy mięsień jej ciała. Achaeos zaczął przesuwać dłonie powoli od jej szyi w dół

kręgosłupa i robił to nieskończenie delikatnie i cierpliwie jak biegły mechanik badający każdy fragment skomplikowanej konstrukcji – tylko że teraz to ona była tą konstrukcją.
Przeszkadzał jej szorstki dotyk mynejskiej tkaniny. Achaeos rozluźnił jej kołnierz i wsunął palce za koszulę, gładząc jej skórę i delikatnie masując odsłonięte ramiona. Wstrzymała oddech, myśląc, jakie to było łatwe, i zanim nerwy znów wzięłyby górę, ujęła rąbek koszuli. Jej ramiona były dziwnie ociężałe, ale udało jej się podciągnąć koszulę wyżej i mocno ją podwinąć. Dłonie Achaeosa zamarły na chwilę, badając odsłonięte ciało. Zaskoczyła ją własna śmiałość, wiedziała jednak, że tak właśnie powinno być.
Zdjął jej koszulę przez głowę i odrzucił w głąb pokoju. Poczuła chłód na odsłoniętych piersiach i brzuchu, ale zaraz potem owionęło ją ciepło ognia. Plecy miała zdrętwiałe, mimo to ciepłe.
Gdy ręce Achaeosa spoczęły znowu na jej nagich ramionach, musiała gwałtownie zaczerpnąć tchu. Wszystko rozpoczęło się od nowa: powolne, ostrożne rozluźnianie mięśni, usuwanie bólu zrodzonego w więzieniu, a potem nieskończenie delikatne masowanie ramion i łuku pleców. Jak miała medytować, gdy cały jej umysł skupił się na tych dłoniach? Delikatnych dłoniach, których palce miały siłę potrzebną do naciągnięcia cięciwy łuku. Odnosiła jednak wrażenie, że powoli torują sobie drogę w głąb jej umysłu. Nie mogła się skoncentrować, gdy jej ciało było tak odległe, a jego tak bliskie…
–Połóż się – szepnął jej do ucha i Che, nie wiedząc kiedy i jak, legła na dywanie,
dotykając policzkiem miękkich włosów.
Usiadł okrakiem na jej biodrach i nie przerywając rozluźniania mięśni pleców, przesunął dłonie w dół, ku talii. Porzuciła próby skupienia się, leżała tylko bezwładnie z zamkniętymi oczami i odpływała ku najdalszym brzegom świadomości.
Zaczęło jej się wydawać, że w ciemnej komnacie przebywa jeszcze trzecia osoba -poza jej ścianami lub po drugiej stronie ognia. Był to ktoś nieogarniony i nieokreślony, kogo nie mogła objąć umysłem, ale kochający ją tak jak wszystkie swoje dzieci.
Ponownie poczuła drżące dłonie Achaeosa na ramionach, jego oddech na swojej szyi. Potem musnął wargami jej ucho i pocałował w policzek. Z głębin spowijającej jej umysł mgły doleciał jego szept:
–Gubię się w tobie, tonę w tobie. Pomóż mi…
Odwróciła się ku niemu powoli i leniwie, czując rozkosz, jaką sprawiał jej dotyk jego skóry i miękkość dywanu. Usłyszała, jak wstrzymał w zachwycie oddech. W końcu rozchyliła powieki, by spojrzeć mu w oczy, i nawet w ich bieli ujrzała pragnienie i tęsknotę równe tym, jakie sama odczuwała.

Sięgnęła po jego koszulę i powoli, rozkoszując się każdą chwilą, zdjęła mu ją przez głowę. Zobaczyła szczupły tors i pamiętną, a teraz prawie już zagojoną bliznę na boku. Zadrżał, gdy powoli przesunęła po niej palcem. Choć był mistykiem, to przypływ, jaki w tej chwili ją unosił, falował w rytm uderzeń serca całego świata. Pociągnęła bezradnego młodzieńca za sobą.
–Achaeosie! – westchnęła.
Wciąż unosiła się na przyprawiających ją o zawrót głowy falach jego dotyku, jego czaru, czymkolwiek był. Serce miała tak pełne miłości, że po jej policzkach spływały łzy -dopóki nie osuszył ich pocałunkami. Ona zaś przyciągnęła go do siebie i zatraciła się z nim w całym świecie.
Obudziła się przed świtem i stwierdziła, że kochanek śpi obok, obejmując ją ramieniem, jakby się obawiał, że odejdzie.
Uwolniła się delikatnie i ubrała. Ognisko tliło się już tylko resztkami żaru, ona jednak wcale nie czuła nocnego chłodu.
Wyszła na balkon, rozpostarła skrzydła i wzbiła się w powietrze…

Trzydzieści sześć
Trzynastu magnatów rządzących Helleronem zachowało niewiele dobrej woli. Gdyby przychodzący z apokaliptycznymi ostrzeżeniami Stenwold był osobnikiem nikomu nieznanym, wygoniono by go kopniakami na ulicę albo potraktowano jeszcze gorzej. Jeden z dwóch mających u niego dług radnych wyraźnie dał mu do zrozumienia, że nie pamięta, kim jest Stenwold Maker, i nie zamierza się spotykać z nikim noszącym takie nazwisko.
Pozostał jednak jeszcze ostatni uczciwy człek w mieście i po sporym wysiłku, jakiego wymagało przedarcie się przez szeregi podwładnych i lokajczyków, Stenwold gotów był się założyć, że trafił właśnie do niego. Nazywał się Greenwise Artector. Jeżeli – jak sugerowało nazwisko – jego rodzina zbiła majątek na projektowaniu domów, to on zarabiał na ich posiadaniu: wynajmował je na krótko różnym przybyszom, którzy pojawiali się w Helleronie z nadzieją na poprawę swego losu. W jego rękach znajdowały się teraz całe kolonie tanich mieszkań. I choć nie sugerowało to zbyt etycznej postawy, na którą Stenwold liczył, to radny przynajmniej zgodził się go przyjąć.
Spotkali się w lokaliku, gdzie podawano czekoladę, trzy kwartały od sal Rady. Stenwold zrozumiał, że to najnowsza moda wśród bogaczy – picie czekolady sprowadzanej wielkim nakładem kosztów z kraju pająków miało cechować człowieka dobrze urodzonego i wychowanego. Zapłacenie rachunku więc skromnie zostawił Greenwise'owi.
Greenwise Artector był starszy od Stenwolda tylko o kilka lat. Smukłą sylwetkę zawdzięczał gorsetowi, a bujne włosy – peruce. Gdy spotkali się po raz pierwszy, barwił włosy na siwo i malował zmarszczki na twarzy, żeby sprostać wymogom ówczesnej mody sławiącej mądrość i wiek dojrzały. Teraz, w wieku prawdziwie godnym, udawał młodzika, by nadal trafiać w aktualne gusta. Nosił się nawet bardziej wytwornie, niż Stenwold zapamiętał. Miał na sobie płaszcz z doskonale tkanego brokatu przetykanego złotymi nićmi, a rękojeść miecza wiszącego u jego boku wykonana była z cennego metalu i szlachetnych kamieni, choć klinga raczej nie opuszczała pochwy. Jej właściciel miał w końcu ludzi, by walczyli za niego. Trzej z nich zastygli w niedbałych pozach nieopodal czekoladziarni. Były to zaprawione w bitkach żukowce zbrojne w kusze, pałki i kolczugi widoczne pod długimi płaszczami.
Jedyną rzeczą, która się nie zmieniła w wyglądzie Greenwise'a, był wyraz jego twarzy. To właśnie on skłonił kiedyś Stenwolda do nawiązania stosunków, a teraz skierował do dawnego partnera. Na twarzy Hellerończyka malowały się cynizm znużonego światem

człowieka i cierpkie poczucie humoru, które mówiły o jego względnej uczciwości.
–Stwarzasz same kłopoty, Stenie – mruknął na powitanie magnat. – Po każdej twojej wizycie w mieście znajdujemy w zaułkach trupy. Ktoś mógłby pomyśleć, że jesteś jakimś płatnym zabójcą albo ze względu na wiek po prostu kontaktujesz klientów ze zleceniodawcami. Zgadłem?
–Nie za bardzo…
–A to szkoda. Dobrze byłoby znać kogoś takiego. W dzisiejszych czasach nie można ufać nawet najemnemu zabójcy.
Przez głowę Stenwolda przemknęła myśl o Tisamonie, ale szybko ją z niej wymazał.
–Green, jestem tylko zaniepokojonym obywatelem.
–Ale z Kolegium – zaznaczył Greenwise.
–Jeżeli Helleron ucierpi, cóż się stanie z Kolegium i na odwrót? Pamiętaj, że to my wymyślamy wszystko, na czym wy zarabiacie. Każde urządzenie, cały postęp technologiczny, każdy utalentowany technik czy metalurg z Kolegium wcześniej czy później pojawia się w Helleronie. A ja widziałem księgi rachunkowe Kolegium i wiem, jak magnaci z Helleronu dbają o to, by nie zabrakło nam środków. Nie myśl, że nie widziałem tam twojego nazwiska.
–Nie tak głośno. Jeśli się rozejdzie, że bywam szczodry, to pójdę z torbami. –
Greenwise wzruszył ramionami. – Wezwałeś mnie, więc przyszedłem, Sten, ponieważ mam u
ciebie dług wdzięczności. Cóż więc mogę zrobić dla ciebie – i czy nie będzie to kolidowało z
moimi interesami?
Stenwold zwięźle przedstawił zamiary osowców i opowiedział o wizji zwolenników Imperium, w której wszystkie miasta były obsadzone przez garnizony czarno-złotych wojsk, a na każdej wieży powiewała czarno-złota flaga.
–A teraz zjawili się u waszych bram – zakończył. – Może obecnie mówią o pokoju i
korzyściach, ale myślą o czymś zupełnie innym.
Greenwise kiwnął głową.
–Dobrze, że przyszedłeś z tym wszystkim do mnie, bo ja się z tobą zgadzam, ale
gdybyś z tym wyjechał przed obliczem Rady, leżałbyś już sztywny na dnie jakiegoś
kopalnianego szybu. Osowce zaproponowały ostatnio renegocjację Traktatu żelaza.
 Wystarczy rzec, że ich dyplomaci stanęli przed Radą z nową jego wersją, a my wszyscy ją
podpisaliśmy, szczerząc radośnie zęby. Oczywiście odnowili zobowiązania, że żaden ich
żołnierz nigdy nie wkroczy na Niziny z wrogimi zamiarami.
–A czym tłumaczą fakt, że obecnie ich oddziały maszerują na Tark? – zapytał
gniewnie Stenwold.

–No cóż… – odpowiedział Greenwise z kpiącym uśmieszkiem. – Z pewnością wiesz, że Tark nie należy do Nizin…
–Od kiedy?
–Do nowego traktatu dołączono mapę, znajduje się na stronie trzydziestej drugiej.
Wychodzi na to, że mrówce bezprawnie nazywały siebie Niżowcami, gdyż w istocie są
mieszkańcami Suchego Szponu czy ziem pająków. Możesz sobie wyobrazić podobną
bezczelność? – Na twarzy Greenwise'a nie było śladu rozbawienia. – Podobno osowce po
prostu zamierzają dać im klapsa za tak złośliwe fałszerstwo.
–I Rada, ot tak, spisała Tark na straty?
–Ze wspomnianymi uśmiechami na gębach. Każdy myślał o tych wszystkich
mieczach i samojazdach, środkach wybuchowych i latających machinach, które im
sprzedamy. A jeżeli znajdą w nich wady i zechcą je tu przywieźć do naprawy, a potem
skierują je przeciwko nam?
Stenwold ponuro skinął głową.
–I ile czasu upłynie, zanim to zrobią? Czy magnaci nie zaczęli przynajmniej
napomykać o stworzeniu stałej armii i wzmocnieniu miasta?
–Była o tym mowa – przyznał Greenwise. – Właściwie to zaczęto się zastanawiać, czy przypadkiem, gdy zaczniemy potrząsać bronią i budować machiny oblężnicze, Imperialni nie zaczną się zastanawiać, czemu zatrzymujemy dla siebie część wyrobów, zamiast sprzedać im wszystko – i wtedy będziemy mieć kłopoty. Oprócz tego, wiesz może, co większość moich szanownych kolegów uważa za główny przedmiot eksportu Imperium? Pieniądze. Myślą zaś tak dlatego, że osowce ostatnio dużo wydają. Każdy doznał szoku, ale można by zaryzykować twierdzenie, iż szok i zdrowy rozsądek rozpuszczają się w odpowiedniej koncentracji pieniądza.
–Łatwo osom wydawać to, co odebrały siłą innym.
–Cóż, zrabowane złoto pozostaje złotem, szczególnie w tym mieście. – Greenwise z namysłem łyknął czekolady. – Chciałbyś, żeby Helleron zrezygnował z ich pieniędzy? Helleron bierze złoto od wszystkich, a gdy przestanie, zacznie sobie robić wrogów. Wzbogaciliśmy się, podsycając wojenne pożary u innych nacji, ale sami nigdy, przenigdy nie prowadziliśmy wojen. – Pokręcił głową. – Gdy byliśmy młodzi, mogłem drwić ze starców robiących takie interesy. Teraz sam jestem jednym z tych skurwysynów, Stenie, i wszyscy wokół robią podobne cholerne interesy. Czy wiesz, że przed dwoma laty wybrałem się na północ? Pojechałem w miejsce, które kiedyś nazywało się Wspólnotą, choć nigdy tam przedtem nie byłem. Obecnie wszędzie pełno jest tam chwatów w czerni i złocie. Wiem,

Stenie, że masz rację, ale nikt mi nie uwierzy – a tym bardziej tobie. Jeśli jednak nie będę milczał, mogą zacząć płonąć moje domy albo ginąć moi ludzie. Lub stanie się coś jeszcze gorszego.
–Osowce panoszą się już tak otwarcie?
Greenwise spojrzał nań z uśmiechem pełnym politowania.
–A po co miałyby to robić, skoro moi sprzedajni przyjaciele z Rady chętnie zrobią to za nich?
–Chyba rozumiem.
–Przykro mi, Stenie. Dopóki osowce nie zaczną rabunku w rozmaitych dzielnicach
miasta, dopóty nikt nie kiwnie palcem, a i wtedy musiałyby złupić coś modnego, żeby się tym
ktokolwiek przejął. Na razie zaś siedzą spokojnie i wydają pieniądze, a gdyby chciały narobić
nam kłopotów, to z pewnością już by się to stało. Ale ja wiem, że na coś czekają, Stenie. I
wyroją się, gdy to nastąpi, cokolwiek to będzie… Do tego czasu jednak pozostaną naszymi
przyjaciółmi i najlepszymi klientami.
–Na co czekają twoim zdaniem?
–Niektórzy mówią, że znów idą na Wspólnotę, ale jak ci mówiłem, tam na północy już się dobrze okopali. W tym celu nie muszą obozować u naszych bram. Inni twierdzą, że pójdą na południe i dokopią pająkom albo ruszą na Tark. Jeszcze inni utrzymują, że chcą przegnać skorpiony z Suchego Szponu. Gdziekolwiek, byle nie tutaj i byle jak najdalej. Znasz ludzką mentalność.
–Znam. – Coś mu jednak umknęło. W tym miejscu, gdzie odpoczywali bogaci i
potężni, Stenwold czuł się nieco bezradny i skrępowany. Coś przeoczył i miał silne wrażenie,
że czas nieubłaganie ucieka, a wskazówki zegara zbliżają się do krytycznej godziny. Wstał z
miejsca. – Dziękuję, że zechciałeś choć ze mną porozmawiać.
Greenwise ponownie wzruszył ramionami.
–Powodzenia, Sten. I jeszcze jedno…
–Tak? – Stenwold stężał w środku, a jego dłoń bezwiednie spoczęła przy rękojeści
miecza.
–Byłeś śledzony w drodze tutaj. Uważaj, jak będziesz wracał.
Po wyjściu z czekoladziarni Stenwold zachowywał więc najwyższą ostrożność. Na początku jednak nic nie zwiastowało kłopotów, gdyż była to dzielnica bogaczy i wszędzie kręcili się ochroniarze oraz członkowie straży miejskiej. Ale potem zauważył samotnego osowca stojącego po drugiej stronie ulicy i bacznie go obserwującego. Nie zachowywał się jak człowiek szykujący podstęp, nie miał broni i był niemal w wieku Stenwolda. Gdy tylko

spostrzegł, że żukowiec nań patrzy, uśmiechnął się do niego jak człowiek spotykający starego przyjaciela i podszedł bliżej.
Stenwold przypomniał sobie, że już go gdzieś widział, ale nie mógł skojarzyć gdzie -aż do chwili, w której nieznajomy się przedstawił.
–Mistrz Stenwold Maker z Wielkiego Kolegium? – zapytał osowieć, stając poza zasięgiem miecza. – Witam. Jestem kapitan Tńalryk, oficer armii Imperium.
–No tak, oczywiście. – Usłyszawszy nazwisko, Stenwold przypomniał sobie, że widział tego człowieka w składzie delegacji osowców w sali Zgromadzenia. – Ty wtrąciłeś moją bratanicę w niewolę.
Thalryk skwitował to oskarżenie uśmiechem, a w Stenwoldzie zawrzało. Uspokój się. To oni powinni się denerwować. Wszczęcie walki w tym miejscu skończyłoby się źle dla tego, kto pierwszy wyciągnąłby miecz.
–Właściwie nie była niewolnicą, ale jeńcem wojennym. Pojmanym szpiegiem, jeżeli
taką nazwę pan woli. Rozumiem, że to pan ją wprowadził w tajniki fachu. – Osopodobny
mówił spokojnie, ale było widać, że nie oczekuje odpowiedzi.
–Czego pan chce, kapitanie? – zapytał Stenwold. – Przyszedł pan może mnie przekupić? Chce mi pan ofiarować jakieś stanowisko w służbie waszego Imperium?
–I na cóż by się to zdało? Nie przyjąłby pan tej propozycji – odparł Thalryk z uśmiechem, w którym melancholia mieszała się z łagodną kpiną.
Stenwold wyczuł, że rozmówca chciałby mu powiedzieć coś jeszcze, nie mógł się jednak przebić przez zasłonę służbistości.
–Kapitanie, jeżeli ma pan tu ludzi, którzy mają mnie zabić, proszę ich wezwać i
skończmy z tym – powiedział, kładąc dłoń na rękojeści miecza.
Obaj byli nieustannie potrącani przez przechodniów. Samotny morderca, ostrze między żebra? Stenwold starał się zachować czujność, jakby byłTisamonem albo innym zawodowcem przyzwyczajonym do takich rozgrywek. Thalryk uśmiechnął się zimno.
–Mistrzu Makerze, przez wszystkie te lata mówił pan do ludzi głuchych na
ostrzeżenia. Moi agenci donosili mi, jak od ponad dziesięciu lat nękał pan Zgromadzenie
swoimi mowami, oni zaś, ku pańskiemu żalowi, zbywali pana zdawkową grzecznością. Ale
gdyby znaleziono gdzieś pańskiego trupa, byłoby to dostatecznie znaczące i zbyt natarczywie
przypomniałoby im te wszystkie mowy i ostrzeżenia, jakie wygłosił pan za życia. Nie,
mistrzu Makerze, nie sprowadza mnie tu nic tak drastycznego. Chciałem się po prostu z
panem zobaczyć i porozmawiać. Nasza wrogość ma znacznie dłuższą historię niż nasza
wiedza o sobie. Teraz gra dobiegła niemal końca. Za kilka dni świat zmieni swoje oblicze. To

może być moja ostatnia szansa na spojrzenie przeciwnikowi w twarz.
–Nie sądzę, żeby oficer osowców mógł sobie pozwolić na taką pobłażliwość. – Uwaga Stenwolda była dość niewinna, ale ku swojemu zaskoczeniu zobaczył, że twarz rozmówcy drgnęła, jakby trafił nią w jakiś czuły nerw.
–Oficer osowców nie może sobie na to pozwolić. – Thalryk spojrzał gdzieś w bok. – To zabronione, w przeciwnym razie grozi mu degradacja. Napije się pan ze mną, mistrzu Makerze?
–Co takiego?
–Jedna szklaneczka. Bez trucizny, obiecuję. Mówiono mi zresztą, że otrucie żukowca to niełatwa sprawa.
–Chce pan… napić się ze mną?
Thalryk nie odpowiedział, tylko czekał po prostu i w końcu Stenwold z czystej ciekawości przystał na jego propozycję.
Stenwold sam wybrał oberżę. Znajdowała się zaledwie cztery przecznice od czekoladziarni, ale miejsce to miało zupełnie inny charakter – była to spelunka, do której przychodzili wydawać pieniądze bogaci dyletanci. Na małej scenie tańczyła i rozbierała się ze znudzeniem jakaś pajęczyca, oni zaś wespół z Thalrykiem zamówili dzban wytrawnej i ostrej Forta Water, od której w oczach stawały łzy.
–Nie będę mówił o wyższości ustroju Imperium – zaczął Thalryk. – Dostatecznie
często dąłem już w tę dudkę.
–I wciąż pan lubi jej dźwięk?
Osopodobny parsknął śmiechem.
–Próbuje mnie pan zwerbować? Mistrzu Makerze, nikt nie chce zrozumieć, że mam w życiu tylko jedną miłość – Imperium – powiedział to takim tonem, iż Stenwold natychmiast zrozumiał: Thalryk napomykał o swoich przełożonych. Przypomniał sobie opinię Kymene na temat braku walk w Mynie. – Nie, chciałem się tylko z panem zobaczyć, aby się panu przyjrzeć dokładnie tak samo, jak pan teraz przygląda się mnie.
–Zaskakujesz mnie, panie… Jesteś rzadkim przypadkiem wśród swoich rodaków.
–Poświęcam się bez reszty temu, co robię. Może to właśnie czyni mnie niezwykłym. – Thalryk bez mrugnięcia powieką opróżnił pucharek i nalał sobie następną porcję trunku. – Pańska bratanica to niezwykła kobieta.
–Mówiła, że miał ją pan torturować.

–I? – Thalryk uniósł jedną brew.
–Umiem czytać między wierszami. Mógłby pan to zrobić i może zrobiłby, gdyby jej nie uwolniono.

–Kiedyś w końcu bym musiał. Stenwold zmarszczył brwi.
–Nie jest pan szczęśliwy, kapitanie.

–Ani pan, mistrzu Makerze. Spotykam pana dopiero teraz, ale znam bardzo dobrze z meldunków moich szpiegów. Uczony z Kolegium, podróżnik… Cóż pana skłoniło do zajęcia się tak niewdzięcznym fachem?
–Ma pan na myśli pański fach?
–Owszem.
Stenwold skwitował tę odpowiedź gorzkim uśmiechem.
–Wy. Nie pan osobiście, ale pańskie Imperium. Byłem w Mynie, gdy ją
zdobywaliście. Wtedy zrozumiałem, co nas czeka.
–Wrogów tworzą niebezpieczne ambicje – przyznał Thalryk. – Czy byłoby panu
łatwiej, gdyby pan wiedział, że byłem w armii zdobywców? Oczywiście byłem też wtedy
znacznie młodszy.
–Wszyscy tam byliśmy, mości kapitanie. Ale tu nie jest pan z powodu Helleronu.
–Nie? No, jeżeli pan jeszcze tego nie pojął, proszę nie mieć złudzeń, że panu
podpowiem. – W oczach Thalryka pojawił się błysk, który przejął Stenwolda dreszczem. –
Mistrzu Makerze, czy nie zechciałby pan wznieść ze mną toastu? To zwyczaj Niżowców, a ja
się do niego stosuję ze względu na… okoliczności naszej rozmowy.
–Za cóż miałbym wypić? – zapytał Stenwold.
Thalryk miał w zanadrzu ciętą replikę, ostry komentarz na przynętę, ale w ostatniej chwili coś w jego duszy drgnęło. Odezwał się w nim dawny podwładny Ulthera, człowiek, który poklepał Aagena po ramieniu, i zamiast tego powiedział:
–Mistrzu Makerze, szykują się zmiany. Stare odejdzie w nicość i wkroczy nowe.
Miasta Nizin niczym nie różnią się od tuzinów innych, które teraz służą Imperium. Starał się
pan z nami walczyć, mając przeciwko sobie apatię i głupotę rodaków. I czym się to
skończyło? Naszym spotkaniem, a gdyby pan tu i teraz pchnął mnie w serce, i tak nic by to
nie dało, bo już za późno na zmianę historii. Ale podziwiam pana, bo przynajmniej pan
próbował. Wierzy pan w swoich ziomków, choć niewarci są pańskiej wiary. Wznieśmy więc
stary toast, dopóki możemy. Za nieobecnych przyjaciół.
Stenwold spojrzał na Thalryka, myśląc o nieżyjących od dawna, ale wciąż obecnych w

jego pamięci Mariusie i Atryssie. W oczach kapitana ujrzał podobny żal. Zapewne stracił niedawno kogoś nie mniej mu bliskiego. Podniósł puchar, trącił nim o brzeg pucharu osowca i wypili.
Po odejściu Stenwolda do stołu Thalryka podszedł jeden z adiutantów, na którego twarzy troska mieszała się z dezaprobatą.
–Sir, chce pan, żeby ktoś za nim poszedł? Po co było to wszystko? Thalryk osuszył puchar do dna.
–Ot, chwila słabości – powiedział jakby do siebie. – Wiemy zresztą, dokąd pójdzie. Zatrzymał Stenwolda na dostatecznie długo. Gdy zjawi się na miejscu, będzie już po
wszystkim.
Stenwoldowi kręciło się w głowie, ale nie na skutek działania mocnego trunku. Pierwszą z przyczyn była irytująca rozmowa z Greenwise'em, podczas której uświadomił sobie wyraźnie, że do zrozumienia mechanizmu wydarzeń brakuje mu jakiegoś elementu. Dlaczego osy zwlekają? Na co czekają? Potem rozmowa z Thalrykiem, którego wyraźnie dręczyła jakaś tajemnica. Na chwilę wróciło doń wspomnienie o osowcu, który w Mynie walczył z rodakiem i nic nie mógł na to poradzić.
Greenwise Artector potwierdził jedynie to, o czym Stenwold już wiedział. Osy czekały i można się było spodziewać ich wszędzie poza Helleronem. Ale skoro tak, to po co tu przyszły? Nie wysyła się bez celu dwu tysięcy żołnierzy z pojazdami i zapasami na wojenną wyprawę. Czyżby szykowały się do nagłego uderzenia gdzie indziej?
Za kilka dni… Thalryk nie powiedział tego w charakterze ostrzeżenia. Było to zwykłe stwierdzenie faktu. Wskazówki zegara zbliżały się do krytycznej godziny, a osowce nadal z niczym się nie zdradziły. Rzecz pozostała w sferze niedomówień, ale Thalryk przemawiał jak doktor, który przychodzi oznajmić rodzinie chorego złe wieści. Coś gryzło tego człowieka. Odszedł, nie powiedziawszy niczego konkretnego, mimo to…
Stenwold nie był Hellerończykiem, przybył tu jedynie dlatego, że jego zdaniem miastu grozi atak. Pomylił się jednak. Thalryk chełpił się w rozmowie, że ruch Imperium, gdy nadejdzie pora, będzie…
W żołądku Stenwolda zaczęło dziać się coś niedobrego. Gotowało się w nim, a w głowie narastało straszliwe podejrzenie. Tu, w Helleronie, działo się coś ważnego, co prawdopodobnie rozstrzygnie się w ciągu kilku najbliższych dni. Wielkie przedsięwzięcie. Korzystne dla wszystkich. Coś, co na zawsze miało zmienić oblicze Nizin…

Pojął wszystko. A istota odkrycia wgryzła się weń i wstrząsnęła nim do głębi. Ruszył biegiem, desperacko roztrącając przechodniów, ponieważ miał kilka pilnych pytań do Scuta. Musiał dowiedzieć się czegoś więcej o Żelaznej Drodze.

Trzydzieści siedem
Zdyszany mrowieć, który wpadł do szopy Scuta, musiał się oprzeć o framugę drzwi i odetchnąć głęboko, zanim odzyskał zdolność mówienia. W końcu, gdy wszyscy zerwali się na nogi i wbili weń pytające spojrzenia, wykrztusił:
–Marre nie żyje.
Scuto zaklął, odsłaniając ostre zęby. Totho, który uważnie przyglądał się jego robocie, zapytał:
–Kim jest Marre?
–Była chyba tą muchą, którą wysłaliście, żeby porozumiała się z ciemcami? – zapytała Tynisa, zwracając się do Scuta.
–Owszem.
Cierniec ruszył na przybysza w płytowej zbroi wzmocnionej kolczugą.
–Skąd o tym wiesz, Balkusie? Jesteś pewien?
–Widziałem jej ciało – odparł chrapliwie wciąż jeszcze chwytający oddech mrowieć. – Strzała w korpus. Znaleźli ją na stoku.
–To znaczy, że ciemce dokonały wyboru – oznajmiła Tynisa spokojnie.
–Tego nie wiemy – odpowiedział Scuto, ale miał nietęgą minę.
–Che jest u nich! – warknął Totho. – Wiedziałem! Mówiłem jej, żeby tam nie szła, i prosiłem Stenwolda, żeby jej zabronił!
Kilkunastu ludzi zgromadziło się wokół Scuta, czekając z niepokojem na jego instrukcje, aż w końcu cierniec podniósł ręce.
–Zamknijcie się wszyscy! – ryknął. Był tak wściekły, że jego wargi wywinęły się
niemal na zewnątrz, obnażając ostre jak igły zęby. – Mów, Balkusie!
–Wiem niewiele więcej. Byłem w dzielnicy Sarnesh i słuchałem plotek, jak chciałeś. I tego właśnie się dowiedziałem. Strażnicy potraktowali ją jak zwykłą muchę niewiadomego nazwiska, ale ja ją poznałem. Jedna strzała pod żebra. Ktoś musiał ją trafić w locie.
–Cholerne pieprzone tarcze i noże! – sklął Scuto wszystkich, a może zwłaszcza siebie samego. – Wszyscy do broni! Każdy, kto ma broń, niech wdziewa pancerz! Migiem! Niech mi ktoś pomoże! – Spojrzał na Totha, ale mieszaniec najwyraźniej nie miał zamiaru odgrywać roli giermka. Napierśnik i resztę powyginanej zbroi, dostosowanej do nieforemnego korpusu Scuta, zdjął ze ściany Balkus.

Tynisa, która zawsze miała broń u boku i nigdy nie nosiła pancerza, obserwowała, jak podwładni Scuta szykują się do walki z szybkością świadczącą o wieloletniej praktyce. Dwaj muszce nakładali cięciwy na łuki, podczas gdy trzeci sprawdzał swoją kuszę. Żukowiec i jego rodaczka pomagali sobie wzajemnie przy wdziewaniu dopasowanych pancerzy z grubego sukna, na które ponaszywano metalowe płytki. Inna para ich ziomków wkładała ciężkie skórzane fartuchy mechaników, podobnie jak jednoręki skorpioniec – warstwa metalu i skóry osłoniła mu pierś, ale plecy zostawiła wolne. Jakaś niedawno przybyła ważka zapinała nagolenniki, a potem zajęła się nakładaniem cięciwy na łuk równie długi jak ona sama. Skończywszy ze Scutem, Balkus włożył pendent z mnóstwem drewnianych pojemników i zaczął sprawdzać działanie kanciastego urządzenia, które Tynisa uznała za gwoździownicę, podczas gdy pochodzący z innego miasta mrowieć wdziewał kolczugę i przymierzał tarczę o jednolicie czarnej powierzchni. Tisamon stał gotów do walki od chwili, w której do szopy wpadł Balkus, teraz jednak pojawił się przy nim jeszcze jeden modliszowiec – kobieta o ostrych rysach, która do tej pory trzymała się na osobności. Teraz dzierżyła w prawej dłoni rapier, a w drugiej łamak z wygiętymi ku przodowi wąsami jelca do niszczenia kling przeciwnika.
–Co się dzieje? – zapytała Tynisa Scuta, którego zbroja trzymała się właściwie wyłącznie na jego cierniach.
–Każda banda tylko przez jakiś czas może działać w ukryciu – powiedział, sprawdzając jednocześnie mechanizm powtarzalnej kuszy. – Nieważne, jak jesteś dobry w swoim fachu, prędzej czy później wszystko zacznie się pieprzyć. Niezależnie od podjętych przez ciebie środków ostrożności w pewnym momencie wróg zyskuje dostateczną ilość informacji, żeby wykonać ruch. Gdy to nastąpi, wszystko wali się jednocześnie. Widziałem już siatki zwijane w ciągu jednego dnia, kilkanaście osób znikało bez śladu, a inni ginęli, wpadali w sidła nieprzyjaciół lub przekabacano ich na drugą stronę.

–Ale to może oznaczać…
–To może oznaczać wszystko, moja panno – powiedział, choć jego oczy zdradzały, że stracił już nadzieję. – Musimy być gotowi, bo jeżeli coś ma się wydarzyć, to nie trzeba będzie na to długo czekać.
W tej samej chwili drzwi stanęły otworem i Tynisa zrozumiała, że mimo wszystko Scuto nie spodziewał się aż tak szybkiego spełnienia swoich obaw. Zapewne sądził, że napaść nastąpi jeszcze tego dnia, ale później – być może w nocy albo nawet jutro.
W drzwiach stanął muszec, na którego twarzyczce malowało się skrajne przerażenie.
–Scuto! Scuto! – wrzasnął. – Nadchodzą jacyś ludzie! Źli ludzie! Cała banda!

–Łuki pod ścianę! – warknął Scuto, gdy dzieciak zwiał, zatrzaskując za sobą drzwi. –
Odeprzemy pierwszy atak, a potem się wynosimy. Punkt zbiorczy: Merro na ulicy Wrzasków!
Zamkąwszy dokładnie drzwi, przystawił kuszę do jednego z okienek. Inni strzelcy zajmowali pozycje pod ścianami, niektórzy na parterze, inni w górze – żeby wykorzystać przewagę, jaką dawał im pochyły dach.
–Powiedz mi, że masz tylne wyjście – rzucił Tisamon.
–Pewnie, że mam, ale każdy, kto wytknie tam łeb, dostanie kilka bełtów w pierś.
–Rozgłoś wśród swoich, że wyjdę i oczyszczę drogę pozostałym – zaproponował
Tisamon.
Scuto zmierzył go spojrzeniem i stwierdził, że modliszowiec mówi jak najbardziej poważnie.
–Za stołem. Tam jest mechanizm. Sperra! Trzymająca kuszę mucha obejrzała się.
–Tak, szefie?
–Jak dam ci znać, wypuść tego świra na zewnątrz – polecił Scuto.
–Oni już tu są! – wrzasnął jeden z ludzi.
–No to im nie żałujcie! – ryknął Scuto i cała szopa zadrżała od huku gwoździownicy
Balkusa.
Tynisa cofnęła się, widząc wylot lufy rozbłyskujący ogniem za każdym razem, gdy wypluwała bolec. Nie słyszała ani jęków cięciw łuków czy kusz, ani wrzasku nieprzyjaciół na zewnątrz, kimkolwiek byli.
Dostrzegłszy wolne okno wyżej, spróbowała się do niego dostać i dzięki sztuce zaczęła się wspinać, przytykając płasko dłonie do drewnianych i metalowych płyt ścian. Tuż obok niej w ścianie pojawiła się dziura, przez którą do środka wpadła cienka strzała słonecznego światła. Chwilę później wszystko się powtórzyło i Tynisa zobaczyła błysk metrowego bełtu ciężkiej kuszy, który przeleciał przez pomieszczenie i wybił taką samą dziurę w przeciwległej ścianie.
Dostała się do okna, kryjąc się jak najstaranniej za metalowymi płytami. Na zewnątrz zobaczyła dziki zamęt. W tej zamieszkanej przez biedotę części miasta nie było właściwie otwartych przestrzeni. Atakujący dotarli niemal do szopy, choć szarżowali z odległości kilku kroków. I za te kilka kroków zapłacili wysoką cenę. W błocie i na kamieniach leżało kilkunastu ludzi, z których ciał wystawały lotki bełtów i długie strzały. Niektóre trupy były paskudnie podziurawione bolcami z gwoździownicy Balkusa. Wielu napastników zostało jednak przy życiu, ale pochowali się, gdzie mogli, i nie próbowali kolejnego ataku.

Tynisa spojrzała na leżących. Były to przeważnie żukowce, mrówce, jeden czy dwu mieszańców – wszyscy obleczeni w prowizoryczne pancerze ze skóry i metalu. Znała takich ludzi: Sinon miał ich wielu na liście płac. Byli najtańszymi w Helleronie najemnikami, pospolitymi opryszkami, jakich w mieście żyło pod dostatkiem.
Przyjrzawszy się im i zauważywszy ukradkowe spojrzenia, jakie rzucali za siebie, zorientowała się, że na coś czekają. I to coś było już gotowe.
Jeden z czających się pod dachem muszców runął nagle do tyłu i na dół, ciągnąc za sobą strumień krwi. Tynisa zobaczyła cofający się przez szczelinę strzelniczą sztych rapiera, a potem ujrzała żelazne haki rozrywające krokwie. Otwór miał może z metr szerokości.
W jednej chwili pajęczyca była już w połowie drogi do miejsca wtargnięcia i wczepiła się rękami i stopami w nierówności dachu. Przez dziurę przeleciała struga zielonego ognia i niemal spopieliła jednego z ludzi Scuta. Do środka spróbował wleźć pierwszy żołnierz osowców. Nie miał na sobie uniformu, a pancerz miał pomalowany w inne barwy, ale Tynisa bez trudności rozpoznała w nim służącego Imperium.
Gdy przełaził przed dziurę, dostał prosto w pierś bolcem z gwoździownicy i runął na ziemię z wysokości kilku metrów. Osy stawiły się jednak w większej liczbie – po drugiej stronie dachu pojawiła się kolejna dziura.
–Teraz, Scuto! Teraz! – krzyknęła Tynisa i cierniec najwyraźniej przyznał jej rację.
–Już czas! Ruszaj, modliszko, na tyły. Wszyscy niech czekają, dopóki nie skończy
akcji, a potem solidna porcja pocisków w tych drani i spieprzamy! Ja z Balkusem osłaniamy
tyły!
Mucha Sperra przeleciała obok twarzy Tisamona i straciła cenną sekundę na uruchomienie mechanizmu. Po chwili połowa ściany się odsunęła i zanim ponownie się zamknęła, Tisamon wypadł już na zewnątrz.
Tynisa dotarła tymczasem do najbliższej dziury. Używając sztuki do trzymania się ściany jedną dłonią i kolanami, drugą ręką sięgnęła po rapier. Ciężkie ciemne ostrze zadrżało w jej dłoni i gdy w otworze pokazał się następny osa, Tynisa dźgnęła.
Mierzyła pod pachę, gdzie kończyła się zbroja, ale zwiodła ją perspektywa. Wąskie ostrze uderzyło w napierśnik i weszło weń jak igła w masło, przeszywając pierś wroga. Potem wyszło z rany bez najmniejszego oporu, zostawiając po sobie precyzyjny romb w zbroi, i osa skonał, zasłaniając swym ciałem otwór.
Tynisa usłyszała ryk entuzjazmu bojowców Scuta. Pojęła, że na zewnątrz Tisamon, popisując się zręcznością i szybkością, dawał hellerońskim łotrzykom bolesną lekcję poglądową na temat strachu, jakim napawali wrogów modliszowce przed rewolucją.

Zobaczyła Scuta otwierającego kopniakiem drzwi i wypadających na zewnątrz jego ludzi. Osy wdarły się już do środka i trzej obrońcy padli na ziemię. Dwaj Imperialni skierowali żądła na uciekających i nagle jeden cofnął się gwałtownie ze strzałą z łuku ważki sterczącą mu spod żeber. Tynisa zebrała się w sobie i z góry runęła na drugiego.
Spodziewała się, że przeszyje go rapierem, ale sztych chybił i uderzyła weń całym ciałem. Natychmiast wczepiła się jedną dłonią w jego włosy, a kolanami objęła mu biodra. Wrzasnął i padł na ziemię. Jego skrzydła nie utrzymały ciężaru obojga.
Gdy rąbnęli o podłogę, to Tynisa przyjęła na siebie większą część uderzenia. Gdy wstawała, trzymając się za głowę, osa stał już nad nią z rapierem w dłoni. Ale ona też miała broń w ręku – odbiwszy jego klingę, cięła go w udo. Gdy padał, wstała chwiejnie i dobiła go drugim pchnięciem.
–Wynoś się stąd! Wiej! – wrzasnął do niej Scuto.
Stał za nią na jednym ze stołów. Tynisie wciąż dzwoniło w głowie. Nie mogła pojąć, co robi cierniec.
–Osłonię cię! – powiedziała.
–Akurat!
Ktoś chwycił ją za ramię i niewiele brakowało, a byłaby przebiła rapierem Balkusa, który odskoczył w ostatniej chwili.
–Musimy wiać! – zawołał.
Przez szczelinę w drzwiach widziała dziką rąbaninę. Ludzie Scuta próbowali się przebić przez pierścień napastników. Rapier drgnął w jej dłoni. Poczuła nieodpartą chęć wzięcia udziału w walce i nagle pojęła, co robi Scuto. Kiwnęła głową Balkusowi i wypadła na zewnątrz.
Wrzał tam krwawy bój, a Tisamon stał na jego czele. Kosił wszystkich, którzy się doń zbliżyli. Wokół niego leżało już kilkunastu hellerońskich rzezimieszków, a on pędził przed sobą kolejną grupę drabów, rozpaczliwie usiłujących zejść mu z drogi. Jego szpon ciął niezmordowanie i odbijał ciosy każdego, kto znalazł się dość blisko, by stawić mu czoło, a potem klinga modliszowca mijała jego ostrze, zanim zdążył przygotować się do obrony. W pewnej chwili Tynisa zobaczyła, że ku ojcu mknie bełt kuszy – Tisamon przeciął go w locie.
Ale w ataku brali udział nie tylko uliczni opryszkowie. Znad ich głów strzelały osowce, które opadały z nieba. Tynisa przeszyła jednego rapierem, wokół niej jednak wrzały już indywidualne potyczki. Zobaczyła tarzających się na ziemi i tnących zaciekle nożami dwu muszców, ale nie bardzo umiałaby powiedzieć, który jest wrogiem, a który sojusznikiem. Mrówiec z tarczą bez godła walczył brutalnie i skutecznie, tnąc wrogów oszczędnymi

ruchami. W jego osłonie tkwiły trzy bełty, a jeden przeszył mu ramię. Miecz mrówca kreślił właśnie krwawą linię przez gębę jednego z atakujących żukowców. Ważka porzuciła łuk i cięła wrogów szerokim dwuręcznym mieczem, wirującym nad jej głową. Tynisa skoczyła jej na pomoc, ale w tejże chwili błysk żądła jakiegoś osowca wypalił krąg w plecach kobiety i padła na kolana. Zdołała jeszcze wbić miecz w brzuch przeciwnika, choć ten rąbnął ją kordem po obojczyku. Tuż za nią kobieta modliszka tańczyła ze swoimi rapierami, zadając jakiemuś mrówcowi cios w oko, a potem odwracając się błyskawicznie, żeby strącić szybującego ku niej osowca. Jej twarz nie wyrażała żadnych uczuć.
Tynisa zrobiła wypad i jej rapier bez trudu przedarł się przez kolczugę mieszańca, który przymierzał się do pchnięcia Totha w plecy. Zaraz potem zaatakowali ją jednocześnie trzej mężczyźni: jakiś osowieć z dwoma opryszkami. Rapier Tynisy tańczył w powietrzu i zwijał się niemal jak żywa istota. Nie ciążył jej wcale i gdy nim poruszała, czuła, że doskonale rozumie jej zamiary. Przechwytywał klingi przeciwników i odtrącał je na boki, a potem rzucił osowca na kompana z lewej tak, że zdążyła sparować cios, związać ostrze trzeciego draba i ciąć go w krtań. Zaraz potem potężny skorpioniec wbił swój hak w plecy osy i odciągnął go do tyłu, by rozpłatać ogromnym toporem. Trzeci z przeciwników Tynisy cisnął kord na ziemię i rzucił się do ucieczki. Pajęczyca z trudem zwalczyła ochotę, by pognać za nim. Przepełniały ją uniesienie bojowe i pulsująca jej w uszach uciecha. Wiedziała, że odzywa się w niej krew modliszowców i że Tisamon czuje to samo.
Odezwała się ponownie gwoździownica Balkusa. Mrówiec stał oparty plecami o ściany szopy i przymrużywszy powieki, strącał osowców w locie, starannie wybierając cele. Gdy kucnął na chwilę, by umieścić nad łuczyskiem kolejne drewniane pudełko, w drzwiach za nim ukazał się Scuto, który raz za razem posyłał we wrogów bełty z kuszy, dopóki nie opróżnił ładownicy.
–Wiać! – ryknął.
I tak zrobili. Tisamon skończył już krwawe żniwo – wynajęte opryszki zmykały albo leżały trupem. Ocalali członkowie bandy Scuta uciekali pod gradem ognia osowców. Kilku Imperialnych wdarło się już do szopy. Przewracali wszystko do góry nogami, szukając wszelkich dokumentów, kiedy eksplodowała niespodzianka, jaką przygotował dla nich cierniec. Wszystko, co nie miało wytrzymałości metalu, oblepiło ściany.
Stenwolda wracającego do zrujnowanej szopy Scuta przechwyciła Tynisa i zaprowadziła do niskiej spelunki, którą cierniec przygotował już wcześniej jako zapasową

kryjówkę. Wrzał z niecierpliwości, pragnąc podzielić się nowinami, ona jednak nie dała mu czasu na wyjaśnienia, tylko powiodła krętymi uliczkami Helleronu do oberży Merro.
W pokoju na tyłach zebrali się ci, co ocaleli z pogromu. Byli wśród nich Totho i Tisamon, który wykpił się płytką, opatrywaną właśnie raną, Balkus i lekko poparzony Scuto, Sperra zajmująca się najciężej pokaleczonymi i jednoręki skorpioniec niemowa, znany jako Rakka, który teraz starannie czyścił swój topór. Przeżył też jeden z żukowców mechaników i modliszka – oboje paskudnie poparzeni ładunkami energii osowców. Do całej grupy przyłączyli się inni ludzie Scuta działający na mieście, którzy zobaczywszy zniszczenia w kwaterze głównej, rozproszyli się po kryjówkach i w końcu trafili do Merro. Wielu z nich nie miało już domu.
–Na młot i obcęgi! – zagrzmiał Stenwold. – Co się tam stało?
–To, co zawsze. Załatwili nas – syknął Scuto przez zęby, bo Sperra akurat przykładała gąbkę do jego oparzeń. Wciąż jeszcze miał na sobie pancerz osmalony w miejscu, w którym odbiło się odeń żądło osy. – W każdej z kwater na mieście mam jeszcze kilku martwych ludzi. Wykończyli nas, szefie. Jesteśmy ugotowani, to już koniec operacji.
W oberży było kilkanaście osób, drugie tyle jeszcze się nie zameldowało. Ale śmierć spotkała ponad połowę podwładnych Scuta. Stenwold usiadł ciężko na podłodze.
–Wiesz, co to oznacza?
–Dopną swego, o cokolwiek im chodzi – stwierdził Scuto.
–A ja wiem, co zamierzają, No, przynajmniej nic innego nie przychodzi mi do głowy, więc…
–Wstrzymaj się, szefie – rzucił szybko Scuto. – Totho, pamiętasz Bolwyna?
Mechanik kiwnął głową.
–Szefie, nie jesteśmy jeszcze bezpieczni. Oni dobrze wiedzieli, gdzie są kryjówki
moich ludzi. Mamy tu szpiega – i nie da się odgadnąć, kto nim jest.
Stenwold spojrzał na swoje dłonie.
–Sytuacja nieco się powtarza…
–Owszem – przyznał Tisamon. – To samo zdarzyło się w Mynie.
–Nie możemy tego tak zostawić, prawda? – Stenwold uderzył dłonią w niski stół. – Co proponujecie?
–Znam cię – stwierdził Scuto. – Na pewno masz jakiś plan.
–Nazywanie tego planem to lekka przesada – odparł Stenwold – ale można uznać, że coś wymyśliłem.
Na twarzy Scuta pojawił się drapieżny uśmieszek.

–To nie mów nikomu, nawet mnie, dopóki nie dopniesz szczegółów. Tamci
przynajmniej nie będą wiedzieli, co zamierzamy ani dokąd się udamy.
–A co z ciemcami? – zapytała Tynisa. – Co z Che?
–Dlaczego pytasz? – zdziwił się Stenwold. – Co niby ma być?
–Wysłałem za nimi moją Marre, bo twoja dziewczyna i ten ciemiec coś długo się nie pokazują. Balkus widział Marre martwą, przeszytą strzałą ćmopodobnych.
Stenwold poczuł, że martwieje mu serce. Gdy wróg zaczyna atakować agentów, oznacza to początek wojny, ale gdy uderza w twoją krew i ciało…
–Masz jeszcze kogoś, kto mógłby tam polecieć? Scuto opuścił głowę.
–To już wszyscy, szefie. Wszyscy, którzy zostali.

–Ja pójdę – stwierdził Totho, wstając z miejsca. – Nie umiem latać ani nic takiego, ale potrafię się wspinać. Pójdę tam, gdzie mi każą twoi ludzie, bylebym dotarł do ciemców.
–Totho… – zaczął Stenwold, ale mechanik uciął gniewnie:
–Nie, tym razem mnie nie zatrzymasz. Idę na ratunek Che, bo ona nigdy nie powinna była tam się udać. Nawet jeżeli mi zabronisz, Stenwoldzie, pójdę. Musiałbyś mnie skuć, żeby mi przeszkodzić. Wiesz dlaczego.
Przez głowę Stenwolda przemknął widok mistycznych felblingów stających na Forum przeciwko drużynie Paldrona. Teraz Salma szedł bić się pod Tarkiem, Che gdzieś przepadła, a Totho pakował się w jeszcze większe niebezpieczeństwo. Tisamon miał rację. Stenwold stawał się tym, kim nigdy nie chciałby zostać.
–Nie będę cię zatrzymywał – stwierdził. – Idź.
–Powiedz mi jedną rzecz – odezwała się Che. – Mówiłeś, że twój lud ma szczególne sposoby na budzenie sztuki. Czy zawsze dzieje się to w ten sposób? – Uśmiech dziewczyny pogłębił się, gdy zobaczyła, że na policzki Achaeosa wypełzł rumieniec zakłopotania.
–Zwykle… wystarczy masaż. – Achaeos przełożył biesagi przez ramię. Zza ucha
wystawał mu koniec łuku.
Miał tak nietęgą minę, że go uściskała, a on pocałował ją w czoło. Byli już gotowi do drogi. Podobno Skryresi ustalili treść wyroku, na który czekali wszyscy mieszkańcy Tharnu.
Stało się to szybciej, niż myśleli. Przyszedł do nich stary ciemiec, który od dziesięcioleci musiał służyć Skryresom. Jego przybycie zwiastowało stukanie laski o kamienną posadzkę. Twarz starego mówiła wyraźnie, że obudzenie go tak wczesnym rankiem

uważa za zbrodnię, Achaeos zaś jest durniem przejmującym obyczaje od obcych.
–Czy Skryresi podjęli decyzję? – zapytał go Achaeos.
–Owszem – odparł staruch i zaczerpnął tchu. – Postanowili nie podejmować żadnej
decyzji.
Nastąpiła chwila ciszy, którą przerwało pytanie Che:
–Cóż to znaczy?
Stary człowiek jakby jej nie dostrzegał i odpowiedział tylko Achaeosowi:
–Emisariusze osowców złożyli nam wiele obietnic, które czekają na spełnienie. Ty
przyniosłeś wiele ostrzeżeń przed sprawami, z których żadna jeszcze się nie ziściła.
Odwołano się do wróżb i świat wstrzymał oddech. W swej mądrości Skryresi postanowili
poczekać i pozwolić ludom na dole snuć swoje małe spiski. Podejmą decyzję, gdy zmienią się
znaki albo posiądą nową wiedzę.
–To co my mamy robić? – zapytał Achaeos.
–Rób, co chcesz – odparł staruch, delikatnie dając do zrozumienia, że to nie jego
sprawa. – Ale jeżeli szukasz informacji, to możesz opuścić Tharn i znaleźć ją samemu,
zabrawszy – tu wykonał lekceważący gest – ze sobą swój bagaż.
Na wargach Achaeosa zakwitł nikły uśmieszek.
–Cóż, znajdę wam tę nową wiedzę. Muszę jej poszukać, by skłonić Skryresów do
działania, prawda? Bo jeżeli nie, to sami któregoś dnia ją zdobędą, gdy wyjrzą przez okna i
zobaczą powietrzną armadę osowców u bram Tharnu. Wtedy Skryresi niewątpliwie podejmą
jakąś decyzję.
Staruch zacisnął wargi i wyszedł. Che pociągnęła Achaeosa za rękaw.
–Co teraz zrobimy?
–Jak powiedziałem, wyruszamy stąd. Jeżeli coś ma ich przekonać, to zrobię wszystko, żeby to znaleźć. – Odwrócił się do niej. – Wiesz, że teraz możemy to zrobić w każdej chwili?
–Ja… nie jestem pewna. Ja tylko… polatałam sobie trochę w nocy.
–Musimy tylko sfrunąć na dół – powiedział jej Achaeos. – Wystarczy, że rozwiniesz skrzydła. Nie trzeba niczego więcej.
Gdy skoczyli, ujęła go za rękę. Achaeos latał znacznie lepiej. Che trudno było uwierzyć, że kiedykolwiek sama tak będzie umieć. W powietrzu poruszała się niezdarnie jak wszyscy przedstawiciele jej rasy. Zamiast łagodnie szybować, powoli spadała. Achaeos cały czas jej towarzyszył i podtrzymywał, gdy było to konieczne.

A potem znaleźli się u podnóża gór, skąd Che mogła obserwować obłoki, przez które niedawno przelatywała. Ta podróż minęła jej tak szybko, że nie zdążyła nawet zauważyć, iż chłodne powietrze ocieplało się w miarę zbliżania do ziemi czy wspaniałego widoku leżącego w oddali Helleronu. Następnym razem polecę sprawniej, powiedziała sobie i serdecznie uściskała Achaeosa, bo jego niespodziewany dar miał dodatkową wartość – miłość.
Wylądowali nieopodal podnóża górTornos, gdzie rozpalili ognie w celu przywołania wielkiej ćmy Świeżo nabyta umiejętność latania nie pozwalała jeszcze Che zawędrować daleko, a do Helleronu mieli spory kawał drogi. Teren był dość trudny, ale Che wcale się tym nie przejęła. Otuchę czerpała ze świadomości, że w razie czego może wzbić się w powietrze i pokonać przeszkodę, po prostu nad nią przelatując. Idący obok Achaeos był zamyślony, choć niekiedy na jego twarzy pojawiał się nikły uśmiech. Myśli o mnie.
I jakież to było dziwne po tym wszystkim. Niemal od zawsze była cieniem Tynisy, obserwowała, jak twarze wszystkich mijanych mężczyzn zwracają się ku pięknej pajęczycy, ignorując ją, która ciężko pracowała, żeby zasłużyć na szacunek stryja. A teraz ten oto mężczyzna wybrał właśnie ją i uznał, że jest piękna.
Myślała jeszcze o tym, gdy czyjaś dłoń chwyciła ją i odciągnęła od jego boku.
–Achaeosie! – krzyknęła, szukając dłonią swojego kordą.
Kimkolwiek był napastnik, objął ją z tyłu ręką w poprzek krtani i trzymał za tunikę. Achaeos położył dłoń na rękojeści sztyletu, ale go nie wyciągnął.
–Trzymaj się od niej z daleka, ty kanalio! – warknął przy jej uchu głos, który
natychmiast rozpoznała.
Zdjęła dłoń z kordą.
–Totho?
–Nic ci nie jest, Che?
–Oczywiście. Co ty wyprawiasz?
–Zostaliśmy zdradzeni – stwierdził Totho desperackim tonem. W drugiej ręce trzymał miecz. Wykręciwszy głowę, spostrzegła, że jej przyjaciel mierzy Achaeosa pełnym gniewu spojrzeniem. – Zdradzono nas – powtórzył. – Odkryto i zniszczono kryjówkę Scuta. Większość naszych ludzi nie żyje. Wiedzieli, gdzie nas szukać, zabili nawet posłańca, którego Scuto wysłał do tego łajdaka i jego ludu. Kto wiedział, Che? Kto mógł nas wydać?
–Totho, on był ze mną…
Nie było to całkowitą prawdą. Miał dość czasu, kiedy zostawiał ją samą. Nie wierzę w to. Jej głos lekko drżał, ale wstawiła się za ciemcem:
–Totho, Achaeos nie jest zdrajcą. On próbował nam pomóc…

Achaeos założył cięciwę na łuk tak spokojnie, jakby wiązał trzewiki. Potem założył na nią strzałę i odciągnął ją.
–Nie, Achaeosie! Słuchajcie, to nieporozumienie! – krzyknęła rozpaczliwie Che.
Totho objął ją mocniej. Był prawie tuż za nią. Strzała ciemca mogła równie dobrze
ugodzić w nią, jak i w niego. Może jest dla mnie…
–Proszę! – krzyknęła błagalnie do obu młodzieńców.
W tejże chwili Achaeos rzucił się ku nim, Totho uniósł miecz do cięcia, a ćmopodobny odbił się od ziemi i uniósł w powietrze.
Che usłyszała świst, jęk cięciwy i głuche wejście grotu w ciało. Strzała ugodziła Totha pomiędzy barkiem i szyją. Mechanik stęknął jakby ze zdziwieniem i runął na ziemię. Niewiele brakowało, a pociągnąłby Che za sobą.

Trzydzieści osiem
–Kapitanie…
Thalryk podniósł głowę znad stosu meldunków. Sprawy stały już na ostrzu noża, ale agenci niewiele mieli mu do powiedzenia. Wiedział, że w Rekefie byli ludzie, którzy całe życie zajmowali się papierkową robotą, on jednak zawsze musiał znajdować się w centrum wydarzeń, gotów do ciągłej weryfikacji planów.
–Majorze Godran… – Zasalutował, choć była to zwykła formalność. Obaj wiedzieli, przy kim jest komenda.
–Noc przebiegła bardzo spokojnie – stwierdził Godran. – Żadnych wydarzeń.
Chyba jeszcze nie odgadł, pomyślał Thalryk. Po Stenwoldzie Makerze spodziewał się jednak czegoś więcej. Jeżeli do tej pory niczego nie odkrył, to i tak nie zdoła już ich zatrzymać. I bardzo dobrze, niech tak zostanie.
–Chce pan, żebym dziś w nocy podwoił straże?
Thalryk zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią. Wszystko było gotowe i nie chciał ryzykować błędu poprzez okazanie nadmiernej ostrożności.
–Nie – postanowił wreszcie. – Jeżeli ludzie Stenwolda zauważą, że mamy się na
baczności, to zrozumieją, że coś szykujemy. Dopóki się nie dowiemy, że wkroczyli do akcji,
dopóty musimy zachować dyskrecję.
Spojrzał na Godrana. Major był oficerem regularnej armii, ale podczas wojny dwunastoletniej służył ramię w ramię z agentami Wydziału Spraw Zewnętrznych Rekefu. Można było na nim polegać.
–Pańscy ludzie są gotowi do uderzenia?
–Wszyscy, co do jednego – odparł Godran. – Od dawna już gryzą wędzidło i chcą zobaczyć jakąś walkę.
–Nie jestem pewien, czy „walka" to właściwe słowo – mruknął Thalryk. – Obaj wiemy, jak stoją sprawy. To będzie rzeź.
Godran wzruszył ramionami. Ta myśl nie budziła w nim niepokoju. Thalryk doszedł do wniosku, że stoi przed nim wierny sługa Imperium. A ja sam? Czy się niepokoję? Natychmiast potem przyszła myśl, że oczywiście nie… Ale nie do końca był o tym przekonany. Bądźmy uczciwi. Nie jest istotne, czy ten pomysł mi się podoba, czy nie. Wszystko dla dobra Imperium.

Che wydała okrzyk rozpaczy, a w jej duszy wybuchła burza emocji unicestwiająca wszelkie inne uczucia. Achaeos lądował, gdy rzuciła się nań z wydobytym kordem. Niewiele brakowało, a byłaby dopięła swego, lecz w ostatniej chwili zdołał się uchylić i chwyciwszy dziewczynę za ręce, stanął z nią twarzą w twarz. Krzyczał coś do niej, ale krew łomotała jej w uszach tak głośno, że nie rozumiała, co mówi. Szarpała się i szarpała, musiał użyć obu rąk, by odsunąć jej klingę do tyłu, a wtedy rąbnęła go w szczękę jak Thalryka, aż odleciał do tyłu. Stanęła nad nim ze śmiercią wypisaną na twarzy.
–Che! – wrzasnął rozpaczliwie. – Patrz!
Instynktownie spojrzała tam, gdzie wskazał palcem, i kord wypadł jej z obezwładnionych grozą palców.
Na ziemi leżało ciało ze sterczącą z niego strzałą.
Przez chwilę świat wirował jej przed oczami. To nie był Totho. Twarz, odzież i miecz wyglądały zupełnie inaczej niż przed chwilą. Zamiast broni zabranej przez Totha z Kolegium albo choćby zdobytego na Osowcach rapiera zobaczyła długie, paskudnie wyglądające wąskie ostrze.
Przed Che leżała jakaś pajęczyca w średnim co najmniej wieku, choć w wypadku tej rasy, podobnie jak ciemców, łatwo było o pomyłkę w tym względzie. Patrzyła szklanym wzrokiem w niebo, a na jej twarzy zastygła determinacja, którą Che aż nazbyt często obserwowała u Totha.
–Szpieg? – Przypomniała sobie, że w ten sam sposób rozmyła się twarz Bolwyna. Nie
mogło być inaczej. – Na młot i obcęgi! Ty… ty wiedziałeś! Skąd wiedziałeś, Achaeosie? –
Pomyślała, że wykrył szpiega dzięki magii, ale zmieszany wyraz twarzy ciemca powiedział
jej, że było inaczej. – Wiedziałeś?
–Oczywiście, że wiedziałem. Tyle że… nie do końca byłem z tobą szczery. Miała w głowie kompletny zamęt.
–Jak to nie do końca byłeś szczery?

–Po tym, jak przeszliśmy Darakyon… Wtedy, gdy pojąłem, że… naprawdę cię kocham – kiedy przyznałem się do tego sam przed sobą, dodał w myślach – zrozumiałem, że Totho jest moim rywalem. Nienawidził mnie, co łatwo było dostrzec. Więc… zapragnąłem go skompromitować.
–Był twoim rywalem? – Przez chwilę niczego nie mogła zrozumieć. – Masz na myśli mnie? I Totha?
–Owszem – potwierdził Achaeos.
I nagle zalały ją wspomnienia przelotnych chwil, które obudziły w niej teraz

spóźnione przekonanie, że zachowanie nieśmiałego przyjaciela było dostateczną wskazówką, gdyby zechciała ją dostrzec.
–Pewnej nocy zajrzałem do jego worka. Był na warcie, a mnie… niełatwo zauważyć,
gdy tego nie chcę.
Wciąż niczego nie rozumiała, więc podszedł do ciała pajęczycy i przeszukał jej kieszenie. Po chwili bez słowa podał jej kartkę papieru, a ona rozłożyła ją i zaczęła czytać.
Droga Cheerwell.
Proszę, zechciej mi wybaczyć. Zawsze uważałem się za odważnego, ale najwyraźniej się myliłem. Kiedy o mnie pomyślisz, musisz pamiętać, że walczyłem o Ciebie. Dla Ciebie przeszedłem całą tę drogę do Myny Zrobiliśmy to wszyscy, ale pamiętaj, że ja też brałem w tym udział. Walcząc w pałacu, zabijałem osowców – dla Ciebie.
Chciałbym Ci dać znacznie więcej. Usiłowałem dać Ci wszystko, co mam, ale rozumiem, dlaczego nie zechciałaś tego przyjąć. Moja krew nigdy nie pozwoli mi uzyskać statusu wielkiego człowieka. Nie mam też za grosz wdzięku osobistego – zawsze byłem z was najgorszy, niedokończony.
Pokochałem Cię od pierwszych zajęć w Wielkim Kolegium, ale moje tchórzostwo było tak wielkie, że nigdy Ci tego nie powiedziałem. Teraz wydaje się to tak odległe… Zawsze żyłem z tym brzemieniem i odejście będzie mi ulgą.
Nadal Cię kocham i mam nadzieję, że będziesz mnie mile wspominała. Gdy to czytasz, razem z Salmą idziemy do Tarku. Jestem pewien, że kiedyś jeszcze się zobaczymy. Nie złość się na Khenice, że pozwoliła mi odejść bez powiadomienia innych. Tak jest lepiej, choć ktoś mógłby pomyśleć, że stchórzyłem. Nie zdołam uczynić tego inaczej.
Wybacz mi moje ostatnie tchórzostwo, jakim jest ten list. Nie mam dość odwagi, by powiedzieć Ci to w oczy.
Twój T
–Gdy pierwszy raz to czytałem, pomyślałem, że po prostu zmienił zdanie – odezwał
się łagodnie Achaeos – że się rozmyślił. Później jednak wydało mi się dziwne, że zostawił ten
list. I przypomniałem sobie, że w Mynie opowiadano o szpiegu, który zmienia twarze, a mój
lud też zna tę starą metodę. I zacząłem się zastanawiać, co by się stało, gdyby Totho zostawił
jednak ten list i gdyby znalazł go ten drugi. Twój przyjaciel byłby odszedł, ale ten drugi
wskoczyłby w jego skórę tak szybko, że nikt by się nie zorientował. Nie mogłem sobie

przypomnieć, kiedy odeszła nasza przewodniczka, ta Mynejka. Zrobiła to niepostrzeżenie, ale wtedy sądziłem, że to jest w ich zwyczaju, bo w końcu nie byli ludźmi przepełnionymi radością. Ale gdyby znalazła ten list i dostrzegła swoją szansę, nikt by się nie zorientował, że Totho odszedł. Pomyślelibyśmy tylko, że nasza przewodniczka postanowiła wrócić do domu…
–Nie mogłeś wiedzieć – stwierdziła. – Nie na podstawie tak kruchych przesłanek. Nie mogłeś być pewien.
–Upewniły mnie jeszcze dwa fakty. Jaka była ulubiona broń Totha? Kusza, prawda? Ale gdyby był tym, kogo udawał, posługiwałby się kuszą lepiej niż ja. Ostatecznie jednak przekonało mnie coś innego.
–To znaczy?
–On… trzymał cię tak, żeby się tobą zasłonić przed moimi strzałami. Gdybym strzelił, trafiłbym w ciebie. Człowiek, który napisał ten list, nigdy by czegoś takiego nie zrobił.
Che przez chwilę patrzyła na kartkę papieru, a w jej oczach pojawiły się łzy. Drżały jej wargi.
–Przepraszam – rzekł ciemiec niezręcznie. – Nie przysłużyłem ci się…
Dziewczyna zdała sobie sprawę z tego, że mogłaby go za to znienawidzić. Mogłaby
uczynić z nieobecnego Totha męczennika, z człowieka, z którym byłaby teraz, gdyby nie Achaeos. Pomyślała o tym, żeby ukryć wstyd, jaki poczuła, gdy uświadomiła sobie, jak potraktowała Totha, zanim ten odszedł.
–Proszę… – wyszeptała i wyciągnęła ramiona do Achaeosa, on zaś mocno ją przytulił,
gdy płakała.
Magia opierała się na koncentracji, a ją przeszywał nieznośny ostry ból. Nie ośmieliła się nawet tknąć strzały. Scylis, a właściwie Scyla utraciła wszelkie maski, gdy ciemiec ją dostał, i padła na ziemię we własnym ciele. Strzała unicestwiła cały jej kamuflaż. Wszelkie siły, jakie jej jeszcze zostały, zużyła na udawanie martwej.
Gdy ćmopodobny podszedł do niej, sądziła, że zamierza ją dobić, ale on bardziej był zainteresowany tym przeklętym listem.
Leżała obleczona we własne ciało i pozwoliła mu przeszukać jej dobytek i wrócić, by mogli odegrać swój mały dramacik. Zyskała jednak w ten sposób czas.
Bywała już ranna, ale nie aż tak paskudnie. Istniały sposoby, magiczne i polegające na panowaniu nad umysłem, pozwalające na zablokowanie i przepędzenie bólu. Piasek w jej

klepsydrze szybko się przesypywał, bo ciemiec nie był głupcem i w każdej chwili mógł wrócić, żeby się upewnić, czy ją zabił.
Zdobyła się na najwyższy wysiłek, który niemal ją zabił – równie pewnie jak strzała. Grot jednak zgrzytnął i przesunął się w ranie, a ona, gdy młodzi trwali w uścisku, przetoczyła się w bok, zostawiając za sobą powłokę. Gdyby to zobaczyli, gdyby choć jedno spojrzało w jej kierunku, ujrzeliby dwie martwe Scyle i jej gra dobiegłaby końca.
Zadrżała, kiedy zdała sobie sprawę, że nie ma już sił potrzebnych do magii, ale wciąż jeszcze została jej sztuka, nieodłączne dziedzictwo jej ludu. Rzadko się do niej odwoływała, bo wszelkie narzędzia i tak miała w zasięgu ręki. Ale w odległej przeszłości, gdy nawet ona była młoda, poświęciła odpowiedni czas na medytację.
Teraz odwołała się do sztuki, którą władało kilka starszych ras, i poczuła, że zarys jej sylwetki zaciera się i zanika, światło zaczyna ją omijać, otulają ją cienie i oblewają kolory ziemi i kamieni. Była to sztuka łowców, sztuka krycia się i czajenia w zasadzkach, bo tu i teraz taki kamuflaż był jej jedyną szansą na przeżycie. Kiedy młodzi w końcu oderwali od siebie wzrok i spojrzeli ku niej, zobaczyli samotnego trupa.
Sprawa wciąż jeszcze nie była rozstrzygnięta. Gdyby ciemiec zechciał poświęcić odrobinę czasu na dobicie wroga sztyletem, odkryłby sztuczkę, bo ciało nie stawiłoby żadnego oporu klindze. On jednak był wierny tradycji swojej rasy, podszedł bliżej z łukiem i przeszył iluzję strzałą. Cóż, chciał się upewnić, że wróg nie żyje.
Gdy odeszli, Scyla wysunęła się z kryjówki, wciąż czując grot strzały poruszający się w ranie. Tyle w kwestii nastawienia ciemców przeciwko nim, pomyślała. Zabiła muchę Marre tylko po to, by utrzymać ćmopodobnych z dala od tej wojny i pozbawić Stenwolda ich pomocy. Mogła się przecież łatwo wślizgnąć tu i tam, tak by nikt nie zaczął się zastanawiać, gdzie się podziewa ten głupi i poważny Totho. Nie miałaby też żadnych trudności z zabiciem bratanicy starego. A potem Totho z płaczem wróciłby do Stenwolda, przynosząc mu okropne wieści, i cała wina spadłaby na ciemców.
Wstając ostrożnie, nie wiedziała jeszcze, czy uda jej się wybrnąć z opresji. Wszystkie swe umiejętności skupiła na blokowaniu bólu, a od Helleronu dzieliła ją spora odległość.
Ale gdy dotrze do miasta, jeśli nie wykrwawi się wcześniej, odnajdzie Thalryka i zemści się tak, jak się tylko da. Stenwold znał już tajne plany osowców. Przyznał się do tego, a ona mu wierzyła. Powiadomi więc Thalryka, że wrogowie zorientowali się w jego zamiarach, a Stenwolda i jego grupkę wędrownych błaznów spotka odpowiednie przyjęcie, gdy tylko przystąpią do działania.

Rozbili obóz, nie rozniecając ogniska, tak jak to robili już od dwu dni. Oboje zasypiali, przytuliwszy się z konieczności do siebie, a to z nich, które miało czuwać, trzęsło się z zimna aż do świtu. Gdy odnalazł ich Totho, wytłumaczył się zdawkowo, a Salma za bardzo go nie wypytywał. Na jego twarzy malował się wyraz świadczący o tym, że arystokrata wie więcej, niżTotho zechciał mu powiedzieć – być może nawet domyślił się wszystkiego. A Totho wiedział, że Salma jest dobrym obserwatorem. I miał bystre oczy.
Od Tarku dzieliło ich już nie więcej niż dziesięć dni drogi. Na razie trzymali się popularnego szlaku, ale zaczęli napotykać wędrowców przynoszących niepokojące wieści. Mieli przed sobą żołnierzy, których bardziej bywali podróżnicy identyfikowali jako osowców. Inni przybywający od strony Tarku widzieli na horyzoncie liczne wojska przecinające Suchy Szpon. Mucha wędrowny handlarz, a właściwie przemytnik, natknął się na tamtych i zdał Salmie dokładniejszą relację. Na Tark szedł liczny oddział os z muchopodobnymi w napowietrznym zwiadzie, samojazdami, machinami bojowymi i zwierzętami jucznymi. Miał przewodników skorpiońców, którzy całym klanem wiedli żołnierzy najlepszymi szlakami przez pustynię.
Dopóki Salma nie porozmawiał z naocznym świadkiem, mógł tylko snuć przypuszczenia. Teraz zaś nie był przekonany, czy dotrą do Tarku przed Osowcami, po nich czy może w tym samym czasie. Pewny był jedynie, że nieprzyjacielskie oddziały ciągną na miasto, żeby je odizolować.
–Ale Tark to siedziba mrówców – sprzeciwiał się Totho. – Mrówce są wojownikami.
To ich specjalność. Próba zdobycia ich twierdzy to wariacki pomysł.
Salma tylko pokręcił głową.
–Osowce walczyły już z mrówcami. Blisko granic Wspólnoty jest Maynes, miasto
mrówkopodobnych. Osy zdobyły je i wykorzystały jako bazę podczas napaści na nas. Wiedzą
więc, jak można pokonać mrówce.
Następnego dnia pod wieczór mogli już, choć z daleka, zobaczyć osowce. Kilkunastu rozbiło posterunek przy moście. Przygotowali się do zatrzymywania wszystkich, którzy chcieliby po nim przejść. Jeden po drugim kolejno wzbijali się w powietrze i zataczali leniwe kręgi w pobliżu.
Skrill wciągnęła powietrze przez zęby.
–Hej, ty, żuczku – zwróciła się do Totha, bo tak właśnie go nazywała. – Założę się, że
latanie nie jest twoją najmocniejszą stroną. A czy potrafisz pływać?

–Trochę. Ale nie przepłynę tej rzeki.
–A dasz radę, jeżeli będziesz się czegoś trzymał? Totho tylko kiwnął głową.
–Tych drabów przysłano tutaj, żeby zatrzymywali posiłki, zapasy i materiały
zaopatrzeniowe, a nie ludzi. Jego Lordowska Mość ma skrzydła. Znajdzie jakąś rzeczułkę, to
może nad nią przelecieć, a mnie woda niestraszna. Tu jest najdogodniejsze miejsce do
przejścia rzeki w bród, gdyby było inaczej, nie zbudowano by tu mostu. Jeżeli mamy
przedostać się na drugą stronę, jeżeli ty masz się przedostać na drugą stronę, to tylko tutaj.
Kumasz?
Totho razem ze Skrill sklecili jakąś tratewkę na tyle dużą, by uniosła ich plecaki i utrzymała małego żukowca na powierzchni wody.
–Tak więc ja osłonię twoją przeprawę przez rzekę – powiedziała Skrill – a Jego
Lordowska Mość odnajdzie nas po drugiej stronie.
Salma kiwnął głową, wyciągnął miecz i zniknął w górze.
Totho nie potrafił przenikać wzrokiem ciemności. Osowce zapaliły ogień w metalowej czaszy, którą położyły na moście, a nad ich głowami płonęły pochodnie. Noc była zimna i strażnicy zebrali się przy ognisku, żeby się ogrzać.
Totho podkradł się do brzegu, niosąc tratwę na plecach. Rozebrał się do połowy, a związane sznurówkami buty przewiesił sobie na szyi. Skrill przemknęła obok niego niczym pozbawione kształtu widmo. Nie rozebrała się i choć Totho usłyszał szum wody, nie doleciał do niego żaden plusk.
Ostrożnie wszedł do wody. Tratwa zakołysała się, ale uniosła na falach, a chłopak zaczął ją popychać, czując, że leniwy prąd kieruje go ku mostowi. Dno rzeki uciekło mu spod nóg i zaczął niezbyt zręcznie kopać wodę, usiłując utrzymać stopy pod jej powierzchnią. Most gładko przepływał mu nad głową i słyszał niewyraźne rozmowy wartowników. Robił, co mógł, by utrzymać kurs na wprost, ale prąd wypychał go z cienia. W połowie nurtu był już na otwartej przestrzeni – nad jego głową płonęły pochodnie, ale do powierzchni wody docierało niewiele światła.
Przeciwległy brzeg był coraz bliżej. Nie widział go jeszcze, ale zwiastowały go uderzenia wody o leżące na nim kamienie. Zaryzykował spojrzenie przez ramię.
Na moście stał jeden z osowców i gapił się w wodę. Wydało mu się, że patrzy wprost na niego i za chwilę zobaczy nieregularny kształt tratwy. Żołnierz jednak klepnął się nagle z irytacją w szyję, jakby ukąsił go jakiś owad, i odwrócił się do kompanów, żeby rzucić jakąś uwagę. Ale w tejże chwili ugięły się pod nim nogi i usiadł.

Totho odwrócił się i skupił na dotarciu do bliskiego już brzegu. Nieopodal dzięki jakiejś odmianie sztuki stała na wodzie Skrill. Właśnie odjęła od ust dmuchawkę i ukryła ją pod opończą. Pomogła mu szybko wyjść z wody i rozładować tratwę. Spojrzawszy za siebie, młody mechanik stwierdził, że osowce dostrzegły już leżącego teraz na boku kompana, ale jako urodzeni lotnicy gapili się zawzięcie w niebo. Trzej wzbili się nawet w powietrze z pałaszami w dłoniach i zaczęli krążyć nad mostem.
Trójka wysłanników Stenwolda miała teraz otwartą drogę aż do Tarku, a Totho liczył gorąco na to, że pozostała część podróży przebiegnie równie gładko.
Gdy Che skończyła opowieść, wszyscy ucichli na moment oszołomieni nowiną.
–Totho? – zapytał Stenwold, z którego nagle jakby uszło powietrze.
–Powinniśmy założyć, że zgodnie z tym, co napisał w liście, jest teraz z Salmą. Reszty się dowiemy, gdy dostaniemy wieści z Tarku. I na razie musimy na tym poprzestać.
–No tak, nie mamy innego wyboru – zgodził się Stenwold.
–Ten chłopak sobie poradzi – stwierdził Scuto. – Spójrzcie na siebie. Czemu macie tak ponure miny? – Podskoczył i wydał okrzyk radości. – Nie rozumiecie?! – zawołał. – Pozbyliśmy się szpiega! Teraz, Stenwoldzie, możesz nam zdradzić plany, a my już się nimi zajmiemy. Aż do tej pory mieli nas pod lupą. A teraz mamy nad nimi przewagę. Dobrze mówię, szefie?

–Ale ja zawaliłem sprawę – odezwał się Achaeos. – Ciemce ograniczą się do czekania. Stenwold spojrzał na niego z osobliwym błyskiem w oczach.
–A ja mam to, na co czekają – powiedział. Achaeos uniósł brew.

–Czas już otworzyć wszystkim oczy – oświadczył żukowiec. Powiódł wzrokiem po bandzie obszarpańców, którzy zostali po pogromie hellerońskiej siatki. – Achaeosie… – zaczął.
–Jestem.
–Chcę, żebyś jak najszybciej wrócił do Tharnu i opowiedział im, co zamierzam. Mam nadzieję, że to wystarczy do przeważenia szali. – Przyjął pozę wykładowcy z Kolegium i ten widok wzbudził miłe, choć i nieco bolesne wspomnienia u Che i Tynisy. – Tutejsi osowce nie zamierzają atakować Helleronu… na razie – zaczął wyjaśnienia. – Mierzą w większy cel. Atakują całe Niziny. Popełniliśmy błąd, rozumując jak Niżowcy, a nie jak Imperialni. Widzimy wojnę jako walkę miasta z miastem, bo wiemy, że Niziny są podzielone. Oni zaś widzą wojnę całościowo, bo obawiają się zjednoczenia Nizin. Scuto, opowiedz mi o Żelaznej

Drodze.
–A co chcesz wiedzieć, szefie?
–Kiedy ma ruszyć pierwszy pociąg?
–Mniej więcej za dziesięć dni.

–Ale kiedy wszystko będzie gotowe? Kiedy będą już położone szyny i gotowy ciągnik?
–Ciągnik już jest gotowy. Nazywa się Duma. Piękny kawał inżynierskiej roboty. Pojedzie, jak tylko będą szyny.
–Istotnie, pojedzie – potwierdził Stenwold. – Ale nie dla chwały Helleronu. Powiedz
mi coś więcej o Dumie. Jaka jest jego pojemność, jeżeli wszystkie miejsca obsadzimy
pasażerami? Jak szybko może jechać?
–Szefie, silnik lokomotywy to najnowsze osiągnięcie technologiczne Kolegium.
Nazywają go silnikiem błyskawicznym. Powala na kolana, zapewniam. Naprawdę zmyślna
rzecz. Co do liczby pasażerów… Podobno może ich być do pięciuset, w luksusowych
warunkach i z jadalniami… Ale może masz na myśli ludzi stłoczonych w wagonach
towarowych? Bez siedzeń i innych udogodnień?
Stenwold kiwnął głową.
–Wtedy… jakby upchnąć ich jednego przy drugim, w każdym wagonie, lokomotywa
może pociągnąć… – Palce Scuta poruszyły się, pomagając w szybkich rachunkach, a potem
zwolniły. W oczach agenta pojawiło się zaniepokojenie. – Dwa albo dwa i pół tysiąca
żołnierzy, może nawet trzy tysiące.
–Na szynowym samojeździe wszyscy ci osowce kwaterujący teraz pod waszymi
murami mogą dotrzeć do Kolegium szybciej niż jakimkolwiek innym transportem. Celem jest
Kolegium, nie Hellerom Powiedzmy, dwa tysiące ludzi przewiezionych bardzo szybko do
samego serca Kolegium, którzy wyroją się z pałaszami oraz żądłami i zaatakują Kolegium i
Zgromadzenie. Niziny muszą się zjednoczyć, żeby stawić opór osom, a sercem tego
zjednoczenia może być tylko Kolegium. Tylko tam przyjaźnie wita się przedstawicieli
wszystkich ras i warstw społecznych. Tylko tam żywe są takie idee, jak oparta na równości
praw wolność całych Nizin. Jeżeli osowce zajmą Dumę, mogą wziąć Kolegium, zanim jego
sojusznicy w ogóle się zorientują. Mogą przejąć kontrolę nad nim i narzucić miastu wojenne
prawo. Gdybyśmy teraz wysłali tam jakąś muchę gońca z wieściami, nie prześcignie pociągu,
jeżeli ten wyruszy choćby za dwa dni. A nawet gdybyśmy wysłali motolot, Zgromadzenie
nadal jeszcze będzie debatować, gdy osy zaczną wysiadać z pociągu.
–Cholerne zębatki! – splunął Scuto. – To jaki mamy plan, szefie?

Stenwold westchnął ciężko.
–Zaatakujemy lokomotywę. Zniszczymy Dumę.
Zapadła martwa cisza. Wszyscy w pomieszczeniu byli jego agentami, ale wielu z nich żyło w Helleronie. Być może udział w tym przedsięwzięciu okaże się dla nich wyrokiem śmierci, jeśli ktokolwiek skojarzy ich ze zniszczeniem Dumy.
Scuto przypiekał wzrokiem każdego z nich dopóty, dopóki każdy nie wyraził zgody skinieniem głowy.
–No cóż, szefie – powiedział w końcu. Możemy uznać sprawę za załatwioną. Nie
podejrzewam, żeby ten plan kogokolwiek uszczęśliwił, ale wszyscy znamy Kolegium – wielu
osobiście ślęczało tam nad starymi manuskryptami. Wielu z nas i teraz tam studiuje. Nadszedł
czas zapłaty za ten przywilej.
–A ja już rozumiem, dlaczego chcesz, żebym wrócił do domu – stwierdził Achaeos.
–Powiedz Skryresom z Tharnu, że Stenwold Maker z Kolegium chce zniszczyć
Żelazną Drogę i lokomotywę. Powiedz im, że proszę ich o pomoc i wysłanie wojowników w
tej jednej sprawie. Nie będzie żadnych nieuczciwych zagrań ani pułapek. Zwerbuj, kogo
możesz, i przyleć ze wszystkimi o zmierzchu na południe od hal zajezdni. A teraz leć.
Achaeos wstał, ukłonił się Stenwoldowi i uścisnął dłoń Che.
–Przywiodę ich, a jak nie, to przylecę sam – oznajmił.
Rozwinięte skrzydła ciemca zamigotały w świetle i zniknął, zamykając za sobą klapę w dachu.
Zmierzch nadszedł zbyt wcześnie, a nieuchronność wydarzeń, jakie miały wraz z nim nastąpić, nikogo nie uszczęśliwiała. Każdy z bojowców był poturbowany, niektórym jeszcze nie zagoiły się rany po pogromie. Zaopatrzyli się jednak w różnoraką broń, którą Scuto wyłożył do wyboru. Stenwold wdział skórzany kombinezon mechanika, zarzucił kuszę na plecy, a do pasa przytroczył kilka żelaznych granatów. Obok niego Scuto przyczepiał do swej zbroi rozmaite niebezpieczne zabawki, zapasowe magazynki bolców i nowiutki repetier.
Tisamon wdział jedynie wzmocnioną kurtkę, która była świadkiem śmierci jakże wielu jego wrogów, a w tak nielicznych miejscach była zadrapana czy przecięta. Znalazł podobny zestaw dla Tynisy i teraz starannie zapinał jej sprzączki z boku, przebijając nowe dziurki, gdyż rzemienie były zbyt luźne dla smukłej dziewczyny. Stenwold spojrzał na adoptowaną córkę, córkę Tisamona, i zrozumiał, że Tynisa już mu się wymknęła. Nie żeby poddała się władzy Tisamona – została panią swojej woli. Od tej chwili będzie sama wybierać

sobie drogę przez świat.
Była tu też jego bratanica Che, krew z jego krwi i kość z jego kości, która także dorosła w trakcie niewoli u osowców. Stała obok Scuta obleczona jak jej stryj w pancerz mechanika, z przytroczonym do pasa kordem z jednej strony i narzędziową torbą z drugiej. Głowę schowała pod skórzanym hełmem z okularami ochronnymi nad czołem – i Stenwold ledwo ją rozpoznawał.
Za nimi zgromadzili się już ostatni z wojowników Scuta. Balkusa Stenwold znał dość dobrze: mrowieć był raczej najemnikiem niż lojalnym agentem, ale miał zobowiązania wobec Scuta, a te traktował poważnie. Obok stał Rakka, który brak jednej dłoni zawdzięczał imperialnej sprawiedliwości, a skorpiony niczego nigdy nie zapominały. Mucha Sperra trzymała w dłoniach kuszę, a do pasa przytroczyła pojemnik z maściami i bandażami na wszelki wypadek. Dalej zgromadzili się żukowce, muchy i mrówki z jednym mieszańcem. Byli to ostatni zebrani z miasta agenci Scuta, którzy szukali tu schronienia. Uzbroili się w kusze, pałasze, granaty i powkładali jakieś prowizoryczne pancerze. Jeden z żukowców trzymał sprężynowy garłacz, którego kielichowato rozdęta lufa była już nabita bełtami. Inny nosił niemal całą płytową zbroję miejskiego strażnika, w dłoni zaś trzymał wielką halabardę, która jeszcze niedawno musiała spoczywać w zbrojowniach władz miasta. Nie byli żołnierzami, ale doświadczenie bojowe mieli nie mniejsze niż regularni żołnierze osowców.
–Szefie, myślę, że jesteśmy gotowi – stwierdził Scuto spokojnie.
Kolegium ostanie się lub padnie – w zależności od tego, czego dziś dokonamy, pomyślał Stenwold, a na głos powiedział:
–Ruszajmy więc.
Byli już dostatecznie blisko kolejowych warsztatów, żeby usłyszeć łoskot machin zakładających trakcję i zgrzyt samojazdów towarzyszące pracom nieustannie zmniejszającym odległość Helleronu od Kolegium. Ile metrów zostało jeszcze do pokonania? Zagrabiona Duma mogła ruszyć w drogę jutro lub pojutrze.
Na razie spoczywała na bocznicy, pod wielkim dachem, który osłaniał ją przed kaprysami pogody. Mniejszy pojazd schowano by w szopie, ale Duma była zbyt wielka i wspaniała, by projektanci zgodzili się na zasłonięcie jej mechanizmu. Była nowym rodzajem pojazdu o tępo ściętym przodzie. Boki miała jednak pokryte pięknymi zawiłymi srebrnymi ornamentami, jakby była wielką ceremonialną maczugą przeznaczoną do tajemnych obrzędów. Za potężną głowicą znajdował się sam silnik błyskawiczny. Stenwold nigdy nie

widział takiego. Miał przy tym obawy, że Scuto znał się na nich niewiele tylko lepiej od niego, a to on miał go zniszczyć albo wykorzystując ładunki wybuchowe, albo przeciążając i detonując sam motor. Był to wspaniały mechanizm, długi na sześć metrów, o pokrytych płytami płaskich bokach, przez które przenikały rury, przewody, zwoje i kręte lejki. Z dachu dumnie sterczał w górę półtorametrowy pręt. Za tym monumentalnym silnikiem znajdowała się kabina samego mechanika. W bardziej prymitywnych lokomotywach mogłyby tam być, powiedzmy, klapy palenisk, w których drewnem podgrzewano by kotły z wodą, żeby dostarczyć parę do tłoków. W wypadku tej machiny Stenwold nawet nie próbowałby odgadnąć przeznaczenia przyrządów kontrolnych.
Nigdzie nie dostrzegli wartowników ani straży. Podeszli do warsztatów od południa, żeby mieć lepszy widok, ale i stąd niełatwo było ocenić sytuację. Hangary mieściły się w wykopie głębokim na trzy metry i ponad dziesięć razy szerszym i dłuższym. Na całym terenie porozstawiano komórki na narzędzia i stosy rur oraz mniejsze silniki. Dałoby się wśród nich ukryć kilkunastu strażników.
Stenwold wiedział, że bez jego rozkazu nikt się nie ruszy, ale gdy go wyda, straci możliwość kontroli nad wydarzeniami. Wszystko wymknie mu się z rąk niby latająca machina, którą można wypuścić w powietrze, ale nie da się przewidzieć, gdzie wyląduje.
Nieoczekiwanie dla samego siebie odkrył, że nie może się zmusić do wyduszenia z siebie słowa.
I w tejże chwili usłyszał syk Sperry:
–Uwaga na niebo! Słyszę motoloty!

Trzydzieści dziewięć
Wszyscy natychmiast się rozbiegli i unieśli kusze ku ciemnemu niebu, ale po chwili rozległ się głos Che:
–Cisza! Spokój! To Achaeos.
Zebrali się ponownie i zobaczyli opadającą nieopodal ku ziemi sylwetkę ciemca. Księżyc był w pierwszej kwadrze i dawał dość nikłe światło, a za nimi w wykopie też nie było zbyt wiele lamp, ale i przy tym oświetleniu poznanie Achaeosa zajęło Stenwoldowi tylko chwilę.
Już miał powitać ciemca, gdy ku ziemi zaczęły opadać inne sylwetki. Znieruchomiał, obawiając się zdrady, a potem poczuł nagły przypływ nadziei.
Obok Achaeosa wylądowało przynajmniej kilkunastu ćmopodobnych – wszyscy mieli w dłoniach łuki, a na piersiach skrzyżowane skórzane pasy wzorowane na pomyśle much, na które narzucili nieco skrócone opończe z kapturami. Byli wśród nich i dwaj modliszowce, mężczyzna i kobieta, w nabijanych ćwiekami pancerzach, równie wysocy i zamknięci w sobie jak Tisamon. A także ważka z długim łukiem i szarańczak trzymający w dłoniach parę sztyletów. Wszyscy byli w szarych plamiastych strojach, dlatego w cieniu i przy świetle księżyca nawet na otwartej przestrzeni i z bliska niełatwo było ich dostrzec.
–Na młot i obcęgi! – mruknął Stenwold. – Więc wasi Skryresi nareszcie ujrzeli
światło! Albo dostrzegli mrok, cokolwiek wolisz…
Che, która przepchnęła się obok stryja, żeby uściskać Achaeosa, nagle się zatrzymała, spojrzała na Stenwolda z poczuciem winy, ale on w tej chwili wcale się tym nie przejął.
–Kiedy wróciłem do Tharnu, już na mnie czekali – odezwał się Achaeos, obejmując Che jednym ramieniem. W jego głosie dźwięczała obawa. – Ogłosili mnie swoim kapitanem. Skryresi… jeszcze się zastanawiają. Oficjalnie Tharn nie zajął jeszcze żadnego stanowiska w sprawie Imperium.
–To kim są ci ludzie? – zapytał Stenwold i nagle w jego umyśle zajaśniało jedno słowo. – Z Arcanum?
Achaeos obejrzał się na swoją grupę.
–Powiedzieli mi tylko, że będą walczyć z Osowcami, mistrzu Makerze. Najwidoczniej
niektórzy Skryresi podjęli jednak decyzję i sami ściągnęli swoich agentów. Owszem, mistrzu,
to przedstawiciele Arcanum i są po naszej stronie. W tej jednej sprawie, mistrzu Makerze, są

z tobą.
–Więc jak się do tego zabierzemy? – zapytał Scuto, mierząc przybyszów taksującym spojrzeniem.
–Przyglądaliśmy się temu miejscu wcześniej – stwierdził Achaeos. – Zawsze było strzeżone. Teraz wartownicy zniknęli.
–To nam ułatwia zadanie – mruknął Balkus ponad ramieniem Scuta.
–Nie, to oznacza, że się nas spodziewają – odparł Achaeos.
Stenwold musiał się z tym zgodzić.
–Wszyscy zostali zabici lub przekupieni albo może z rozkazu jakiegoś przekupionego
przez Imperium magnata zdjęto posterunki. Gdzie więc kryją się osowce, Achaeosie?
–Kilku czai się w samej machinie – wyjaśnił ciemiec. – Widzieliśmy też paru
poukrywanych na placu. Podejrzewamy, że jest ich więcej i że to pułapka.
–Ale skoro wiemy, że to pułapka, spróbujmy ją wykorzystać – powiedział Stenwold.
–Jeżeli się nie wycofujecie, jesteśmy z wami – oznajmił Achaeos. – Wszyscy moi
ludzie złożyli przysięgę. – Skrzywił się, raz jeszcze uścisnął Che i się odsunął. – To będzie
ciężka walka, mistrzu Makerze. Niedaleko stąd widzieliśmy ukrywające się dwa tuziny
osowców, którzy pewnie czekają tylko na sygnał wartowników. A ich główny obóz też jest
blisko. Niewątpliwie dobrze to przemyśleli i niemal natychmiast będą mogli przysłać
wsparcie. Ile czasu zajmie wam zniszczenie tej machiny?
Stenwold spojrzał pytająco na Scuta, który wzruszył ramionami.
–Trudno powiedzieć. Nigdy przedtem nie musiałem niszczyć takiej bestii.
–No to będzie walka – stwierdził ciemiec z powagą w głosie.
Był blady i wyglądał bardzo młodo. Stenwold powiódł wzrokiem po twarzach zebranych. Oprócz niego, Scuta, Tisamona i szarańczaka, który przybył wraz z Achaeosem, wszyscy wydali mu się młodzikami.
–Jeżeli ktokolwiek, powtarzam, ktokolwiek zechce odejść, niech odejdzie teraz –
zwrócił się do nich, ale nikt się nie ruszył. Każdy był przestraszony, może z wyjątkiem kilku
takich jak Tisamon, którzy mieli zabijanie we krwi. Na miejscu trzymały ich duma i strach
przed hańbą. Miał nawet ochotę powiedzieć im, że zranioną dumę da się wyleczyć, podczas
gdy rana może nawet zabić, ale nie odezwał się słowem, bo teraz byli jego ludźmi. Przyszli tu
zgodnie z jego planem, żeby przeżyć lub zginąć w zależności od swoich umiejętności i
wyroku losu.
–Gdzie byłby z was największy pożytek? – zapytał Achaeosa.
–Możemy uderzyć, zanim ktokolwiek nas zobaczy – odparł ciemiec. – Zadamy

pierwszy cios w tej bitwie. – Spojrzał na modliszkę i Stenwold domyślił się, że kobieta była jego taktykiem. – Zaatakujemy – wyjaśniał dalej Achaeos – osowców ukrytych w lokomotywie i wartowników, których udało nam się wypatrzyć. Wtedy wy powinniście już biec do silnika. Jestem pewien, że podniosą alarm, ale to tylko zwiększy zamęt. Moi ludzie i wasi, którzy nie zajmą się niszczeniem machiny, będą musieli odeprzeć ataki wszystkich osowców, jacy nadbiegną. Taki jest nasz plan. Stenwold kiwnął głową.
–Nie zdołałbym wymyślić lepszego – zgodził się.
Achaeos i jego ludzie rozpłynęli się w mroku, który nie stanowił dla nich przeszkody, a Stenwold skinieniem dłoni nakazał pozostałym podejść ostrożnie i niepostrzeżenie do krawędzi wykopu. Pod ścianami warsztatów zgromadzono rozmaite rupiecie, więc zakradnięcie się do Dumy nie powinno być trudne. Trudniejsze będzie wyniesienie się stamtąd w jednym kawałku.
Zaczął odliczanie, ale potem stwierdził, że nie wie, do ilu powinien policzyć, więc przestał. Noc była chłodna, od wschodu wiał lekki wietrzyk, ale wokół panowała niezwykła cisza. Niełatwo było mu uwierzyć, że o rzut kamieniem obozuje kilkunastu osowców. Musieli wstrzymywać oddechy.
–Tam! – syknęła Tynisa.
Stenwold w pierwszej chwili nie dostrzegł niczego, ale był tak spięty, że zaufał jej ocenie.
–Jazda! – wydał rozkaz.
–Sir! – odezwał się jeden z ludzi Thalryka i oficer otrząsnął się z zamyślenia. Noc była cicha i nie usłyszał żadnego sygnału.
–Co jest? – zapytał.
–Zobaczyłem coś przy lokomotywie, sir.
Thalryk wspiął się na nasyp i wytężył wzrok. Jego lud nie należał do dzieci nocy, ale lampy płonące wokół Dumy dawały dość światła.
–Nic nie widzę… – zaczął, ale w tej samej chwili coś zobaczył.
Jednocześnie wartownik zadął w gwizdek.
Cień. Był to jedynie cień pomiędzy nim a źródłem światła, ale zobaczył wylatującego z kabiny Dumy człowieka. Stenwold i jego ludzie rozpoczęli atak.

–Jazda, wszyscy! – ryknął. – Desantowcy powietrzni, zabezpieczyć lokomotywę.
Piechota… – W tejże chwili ujrzał ludzi zsuwających się po zboczu wykopu i biegnących ku
lokomotywie. – Skoście mi ich! – Wskazał ich palcem.
Kilku jego ludzi było już w powietrzu i z rozwiniętymi skrzydłami leciało ku lokomotywie z maksymalną prędkością. Kilkunastu innych ciężkozbrojnych z włóczniami i tarczami przebiegło obok niego. Thalryk ponownie rzucił okiem na przedpole i wydało mu się, że widzi Stenwolda biegnącego na czele napastników. W tego rodzaju potyczkach dobry dowódca powinien prowadzić oddział do boju i Thalryk poczuł szacunek dla wroga.
–Hej, ty! – zwrócił się do stojącego tuż obok młodego posłańca. Mucha należał do sztabowców, a nie miejscowych, i na skórzanym napierśniku miał imperialny uniform. – Ruszaj do majora Godrana – polecił. – Powiedz mu, żeby migiem podesłał tu trzy… nie, cztery plutony. Niech przyśle też samojazd z obserwatorem do korygowania ognia.
–Tak jest, sir!
Goniec śmignął przez noc do głównego obozu. Do przybycia posiłków Thalryk i jego ludzie byli zdani na własne siły.
Stenwold nie należał do dobrych biegaczy i wielu członków jego grupy znacznie go wyprzedziło, zanim zdołał pokonać połowę dystansu dzielącego ich od Dumy. Słyszał przenikliwy gwizd świadczący o tym, że ciemce przegapiły przynajmniej jednego wartownika. Przed sobą widział szybkie cienie przemykające między snopami światła rzucanego przez lampy zawieszone na krawędzi wiaty, a także błyski stali i słyszał stłumione jęki bólu i dławione okrzyki. Na przedzie byli Tisamon i Tynisa, biegnący zabójczo szybko ku lokomotywie, ale ci nie zdołają zrobić niczego więcej poza oczyszczeniem szopy z nieprzyjaciół.
Nad głową Stenwolda przemknął jakiś ciemiec. Maker zobaczył tylko rozmazany szary kształt o białych oczach naciągający cięciwę. Tracąc niemal oddech, stwierdził, że chyba wszyscy zdołali go już wyprzedzić. Zaryzykował zwolnienie biegu, by zachować siły.
Na lewo teren był niemal pusty aż do miejsca, gdzie para połączonych wagonów kolejowych uformowała mroczną ścianę. Na prawo mrok gęstniał – dwie kupy śmieci tworzyły niemal doskonałe stożki. Biegnąc, zobaczył za nimi następną lokomotywę, średniej wielkości w porównaniu z ogromem Dumy, a przez jej okna ruch. To jego ludzie szli wzdłuż jej boku ku części silnikowej.
I nagle wokół niego rozgorzała walka. Widział błyski żądeł i słyszał krzyki

ugodzonych. Jednego z ciemców odrzuciło na bezlitosny metalowy bok Dumy i wyraźnie zobaczył jasny dymek unoszący się z jego wypalonej rany. Modliszka z Tharnu skoczyła w powietrze, rozwijając skrzydła, i strąciła prowadzącego szyk osowca, choć ten rozpaczliwie usiłował zwolnić.
–Na prawo! – ryknął Stenwold. – Che! Scuto! Tis i Nisa! Do lokomotywy! Reszta za
mną!
Uporządkowanie całego zamętu albo choćby powstrzymanie naporu wroga jest niełatwą rzeczą, gdy człowiek ślizga się na żwirze i żużlu, usiłując jednocześnie podnieść kuszę. Prosto na nich gnał oddział dobrze uzbrojonych i uformowanych w klin os, nacierających z uniesionymi tarczami i włóczniami. Gdy umieszczał bełt na prowadnicy napiętej już kuszy, obok niego śmignęły dwa pociski, które utkwiły w imperialnych tarczach. Klin zbliżał się nieubłaganie i Stenwold sięgnął do torby po granat.
W następnej chwili ogłuszył go słyszalny we wszystkich zakątkach warsztatów huk gwoździownicy Balkusa, który wypalił szybko trzy razy z rzędu. Ostrze klina osowców nagle się załamało – dwaj żołnierze runęli na plecy z przebitymi tarczami i zbrojami. Balkus ukląkł, usiłując wyrzucić zablokowany bolec, i kolejny bełt powalił żołnierza w głębi klina, gdy Sperra uniosła się w powietrze i zaczęła szyć we wrogów z góry. Szyk os na chwilę się rozpadł, a potem uformował ponownie i Stenwold zobaczył, że wrogowie przekładają włócznie do lewej, żeby uwolnić żądła.
Znacznie więksi od niego wodzowie musieliby na jego miejscu wykorzystać cały dany im czas na rozważenie sytuacji, Stenwold jednak był cywilem do szpiku kości, ryknął więc tylko:
–Na nich!
I podpaliwszy lont granatu stalowym krzesiwem, cisnął przed siebie wydrążoną metalową kulę.
Granat odbił się od jednej z tarcz i padł obok stóp jakiegoś wojaka – nieszczęśnik nie zdążył nawet zauważyć, co go zabiło. Wybuch rozszarpał go, a deszcz metalowych drzazg sieknął w jego najbliższych towarzyszy. Jakiś niewielki ochłap trafił prowadzącego przeciwnatarcie Stenwolda w ramię.
Zaraz potem zderzyli się z wrogami.
Stenwold wyrwał miecz z pochwy i w następnej chwili znalazł się w samym środku zamętu. Wbił sztych pod nieosłoniętą zbroją pachę jakiegoś osowca, który padając, wczepił się w niego. Obok niego żukowiec w zbroi strażnika opuścił halabardę, rozcinając tarczę i ramię, które ją trzymało. W pobliżu dwakroć huknęła gwoździownica Balkusa, który niemal z

przyłożenia powalił dwu wrogów, a potem przerzucił ją przez ramię i chwyciwszy kord, zaczął kosić nieprzyjaciół z charakterystyczną dla swojej rasy oszczędnością ruchów.
Che, biegnąc wciąż ku lokomotywie, widziała, że wokół maszyny wrze zajadła walka i leży wiele trupów. Korzystając z nocnego widzenia, zorientowała się, że większość martwych stanowiły osowce, ale poległo też trzech ciemców, a każdy z nich mógł być Achaeosem.
Nie wolno mi tak myśleć. Nie mogła jednak odeprzeć ponurych przeczuć i nogi poniosły ją naprzód.
Osowce dotarły tam wcześniej i teraz zwracały się ku nowym przeciwnikom. Obok Che z sykiem przeleciał ładunek energii, a drugi pomknął ku Tynisie, która zręcznie się uchyliła i w następnej chwili wespół z ojcem dopadła już atakujących.
Oboje zawsze wyprzedzali nieprzyjaciół o sekundę lub o krok i Che – pomimo wszelkich dowodów, jakie mogła zobaczyć w Mynie – ciągle nie mogła w to uwierzyć. Nigdy przedtem nie widziała Tisamona w walce i nigdy by nie pomyślała, że jej przybrana siostra może na równi walczyć u jego boku.
Oboje nie dawali osom czasu ni cienia szansy. Wypadli z mroku na przestrzeń oświetloną ostrym blaskiem lamp i Che wydało się, że upajają się zapachem krwi. Tisamon tańczył ze szponem, jakby byli oddzielnymi istotami atakującymi z różnych kierunków, ale kierowanymi jedną wolą – jak mrówce wywodzące się z jednego miasta. Tynisa była w nieustannym ruchu i nigdy tam, gdzie jej szukały klingi wrogów. Rapiera w jej dłoni nie dało się sparować, zatrzymać czy zmylić. Każde pchnięcie szukało ofiary, podążało za nią, aż w końcu klinga pokrywała się czerwienią.
Scuto minął oboje, poświęciwszy im zaledwie przelotne spojrzenie. Wskoczył do kabiny maszynisty na tyłach Dumy i niemal natychmiast wypadł na zewnątrz osmalony żądłem, które liznęło go po ramieniu. Obrońca lokomotywy zwalił się na niego, ale jego kord ześlizgnął się po dziwacznym pancerzu Scuta. Cierniec za to chwycił go i mocno objął i kilka hakowatych kolców wbiło się w jego ciało, inne zaś podrapały zbroję. Che stwierdziła, że musi walczyć z chęcią powstrzymania całej akcji – nie z powodu strachu przed Imperium, ale z obawy o życie Tisamona i jego córki. Chociaż absolutnie nie miało to związku z brakiem zaufania do ich umiejętności czy zręczności. Zmusiła się jednak w końcu do skoku naprzód -jej kord znalazł sobie miejsce w grzbiecie osowca walczącego ze Scutem.
Poczuła, jak zgrzyta o jego kolczugę, a potem grzęźnie w ciele. Przeszył ją dreszcz. Była to pierwsza rozlana przez nią krew. Straszne uczucie, a wiedziała, że to dopiero

początek.
Nie miała jednak czasu na oswojenie się z tą świadomością. Scuto odrzucił ciało wroga do tyłu, wskoczył do kabiny i wyciągnął do Che pełną kolców rękę. Znalazłszy się wewnątrz, oboje spojrzeli zdumieni na mechanizm.
Żadne z nich nigdy czegoś podobnego nie widziało. Panel centralny wykonano z matowego szkła, a za nim umieszczono spiralne kolumny, które iskrzyły się, drgały i płonęły blaskiem. Po bokach znajdowały się tarcze z cyframi i dźwignie, łańcuchowe przekładnie i przełączniki, a przeznaczenie tego wszystkiego było dla Che mocno tajemnicze. Spojrzawszy na Scuta, stwierdziła, że i jemu niewiele mówi to oprzyrządowanie.
–Chciałabym, żeby był tu teraz z nami Totho – stwierdziła ponuro. – Gdy zaczynałam zajęcia z mechaniki, tego rodzaju silniki istniały jedynie w teorii. Znam tylko… podstawy.
–Dobra – warknął Scuto. Walnął w szkło kolbą kuszy, ale ledwie drgnęło. – Znak założyciela! – splunął. – To musi być grube na trzydzieści centymetrów. Nawet granatem tego nie rozwalisz. Możesz mi powiedzieć, jak przeciążyć to draństwo?
Che nie po raz pierwszy znalazła się w sytuacji, w której uznano ją za znawcę, podczas gdy ona miała tak naprawdę niewielkie pojęcie o istocie problemu.
–Spróbujmy – powiedziała. – Po prostu spróbujmy. Scuto zaryzykował spojrzenie na zewnątrz.
–Ale racz się pospieszyć – poradził.
Klin osowców się rozpadł. Balkus ładował nowy magazynek do gwoździownicy, żeby poczęstować wrogów. Stenwold rozglądał się dookoła i wodził wzrokiem po trupach. Widział osy, które – zaatakowane ze wszystkich stron – padały jedna na drugą. Nieco dalej leżał jeden z żukowców Scuta z osmaloną twarzą, a za nim martwy mucha, patrzący otwartymi oczami w niebo.
W następnej chwili wszyscy spojrzeli w górę, gdyż wokół nich zaczęły godzić w ziemię ładunki żądeł. W dół spływała kolejna fala napastników o ognistych dłoniach i z gotowymi do uderzenia włóczniami. Balkus powitał ich serią bolców, które pozbawiały napastników równowagi i strącały na ziemię.
–Kryć się! – ryknął Stenwold, gdy jeden z mrówców runął martwy, usiłując
przeładować kuszę. Sperra już kucnęła w cieniu mniejszej lokomotywy, wściekle kręcąc
kołowrotem swojej kuszy.
Usłyszawszy trzepot w górze, Stenwold rzucił się pod niepewną osłonę kopca ziemi. Gdy ośmielił się spojrzeć w niebo, stwierdził, że całe stało się polem bitwy. Pluton osowców wirował zwarty w zaciekłym boju z ludźmi Achaeosa. W samym środku kotłowaniny śmigał

ważka, który jako lepszy latacz od wielu odwracał się właśnie w locie, żeby puścić strzałę w plecy niespodziewającego się takiego manewru osowca. Modliszowiec chwycił wroga za pas, załatwił dwoma szybkimi ruchami szponu i puścił bezwładne już ciało na ziemię. Potem dostał w bok ładunkiem żądła i sam runął w ślad za swoją ofiarą. Spadł na ziemię żywy, ale osa zanurkował tuż za nim i rozpłatał go pałaszem, zanim oszołomiony upadkiem modliszka zdołał się pozbierać. Stenwold strzelił zwycięzcy w pierś, gdy ten wzbijał się ponownie w powietrze.
Ktoś wrzeszczał coś ostrzegawczo, lecz Maker nie zdołał rozróżnić słów. Po chwili jednak było to już niepotrzebne. Wszystko powiedział mu zgrzyt sprzęgieł dobiegający od strony obozu osowców. W polu widzenia pojawił się monstrualny samojazd – przysadzisty, opancerzony twór, nabijana ćwiekami upiorna konstrukcja z przodem przypominającym hełm wartownika, którego szczeliny umożliwiały wyglądanie na zewnątrz. Jego cztery łapy były wygięte jak nogi pająka i poruszały się skokami, obejmując spory teren. Pod tępym ryjem były dwie wielkie kusze, które zaczęły szyć pociskami, zanim jeszcze pojazd zdążył się pojawić na polu bitwy. Na grzbiecie zaś zamontowano balistę, a właściwie ulepszoną jej wersję. Stenwold rzucił się na ziemię, zanim zdążył wszystko dokładnie obejrzeć. Balista była osłonięta tarczą, by chronić strzelca, dostrzegł jednak jeszcze wielki drewniany magazynek obok. Nowoczesna samopowtarzalna balista. Kilka sekund później usłyszał klekotanie broni, gdy ta zaczęła szyć bełtami.
Od razu zrozumiał, że jeśli nic nie zrobią, samojazd rozniesie ich na strzępy. Muszą zniszczyć tę rzecz, zanim zdąży zmienić losy bitwy.
Po pierwszych dwu krokach opuściła go odwaga. Zobaczył, że pocisk z przednich kusz powalił żukowca w zbroi, który runął na ziemię z łoskotem. Z piersi sterczały mu dwie lotki bełtów. Jedna z much z Tharnu spróbowała ataku z góry, ale balista gładko się obróciła i bełt ugodził ją z takim impetem, że przeszedł na wylot, a martwa już kobieta runęła na ziemię.
Samojazd nabierał szybkości. Za nim biegły osowce w sile przynajmniej plutonu. Stenwold wyjął granat, zastanawiając się, jak gruby jest pancerz maszyny. Wiedział, że jest tylko jeden sposób, żeby to sprawdzić.
Zapaliwszy lont, zaczął odliczać – obok śmignął pocisk z balisty – a potem rzucił. Choć jeden raz udało mu się idealnie zgrać czas z odległością. Przez chwilę widział tylko ogień wybuchu i nic więcej, a potem zobaczył samojazd chwiejący się na powyginanych nogach. Siła eksplozji wygięła przednią tarczę i przynajmniej jedna z kusz była uszkodzona, ale po chwili potwór ponownie ruszył przed siebie.
–Zniszczcie to! – ryknął desperacko, nie mając pojęcia, jak to zrobić.

Za samojazdem wrzała walka, bo opadło tam co najmniej dwu ludzi z oddziału ćmopodobnych. Stenwold zobaczył zbierającego dwoma sztyletami krwawe żniwo szarańczaka, który tańczył, podskakiwał i rozrzucał wokół siebie martwe ciała. Balista odwróciła się ku niemu i wtedy Stenwold zobaczył tył opancerzonego siedzenia strzelca.
–Jazda! Teraz! – ryknął i pobiegł na zbliżający się samojazd, nie wiedząc, czy ktokolwiek podąża za nim.
Achaeos raz jeszcze dźgnął przeciwnika – jego długi sztylet skrzesał iskry z pancerza -a potem wzbił się w powietrze i wykonał spiralę. Obok niego przeleciały dwa albo trzy ładunki żądła. Obejrzawszy się, ciemiec zobaczył, że jego przeciwnik z pociemniałą ze wściekłości gębą wali za nim pocisk po pocisku. Wywinął więc beczkę i pchnął szybko, gdy tylko atakujący znalazł się w zasięgu jego ramion, trafiając go w nogę. Imperialny odwrócił się za nim, ale jeden z towarzyszy Achaeosa śmignął obok i chwycił wroga za szyję, podczas gdy ciemiec ponownie zmienił kierunek lotu i ciął kilkakrotnie sztyletem, strącając wreszcie osowca na ziemię. Zaraz potem obaj oddzielnie wrócili na pole bitwy.
Wojownicy Achaeosa rozłączyli się i każdy radził sobie sam. Taki mieli sposób walki zarówno podczas nocnych wypadów, jak i regularnych bitew. Nikt nie widział ich biorących udział w wojnie, ale ta nocna potyczka w każdym z nich obudziła wojownika. Achaeos schował do pochwy sztylet, zsunął za pomocą ruchu ramion łuk z pleców i otworzył kołczan.
W tej chwili zobaczył kroczący dumnie przez pole bitwy samojazd i śmiercionośne urządzenie na jego szczycie, które pluło pociskami na wszystkie strony, obracając się w poziomie i pionie. Przelatując nad nim, zobaczył, że kilku śmiałków odważyło się zaatakować pojazd – i że jednym z nich jest Stenwold.
Stenwold stanął w obliczu śmierci. Stary gruby żukowiec gnał ciężko resztkami sił, a machina i broń odwracały się ku niemu niczym łeb jakiegoś ślepego boga. Nikt nie wierzył w bogów, ale mechanicy i tak ich stworzyli.
Achaeos odwołał się do sztuki. Przypomniał sobie jakże odległą chwilę, w której usiłował zapanować nad umysłem Che, i śmignął ku szczelinie w osłonach balisty. Obok niego przemknęły dwie strzały, a potem poczuł wstrząs kontaktu, gdy jego spojrzenie i umysł zderzyły się ze wzrokiem i umysłem artylerzysty.
Przeciągnął kontakt, gdy skrzydła uniosły go wstecz, aby przynajmniej przez kilka bezcennych sekund wzrok artylerzysty podążał za nim, a broń na ten czas oślepła.

Thalryk usiłował zorientować się w przebiegu bitwy, ale był to czczy wysiłek, bo stracił kontrolę nad wszystkim. Przeklęte ciemce i ich sojusznicy! Wepchnęły się wszędzie tam, gdzie Stenwold i jego żałośni poplecznicy powinni już dawno paść. Walka przy samej Dumie przed chwilą została zakończona, a teraz rozgorzała na nowo i kolejny pluton desantowców opadał w to miejsce, żeby wytępić przeciwników do ostatniego. Samojazd powoli, ale nieustępliwie parł naprzód mimo zaciekłego oporu hellerońskich bojowników. Gdy dotrze do Dumy, będzie po sprawie, ale Thalryk wiedział, że w tej chwili niczego jeszcze nie można było przesądzać. Stenwold zebrał liczniejszych sprzymierzeńców, niż się spodziewał. Nawet rozbicie siatki Scuta nie zatrzymało starego żukowca na dłużej.
U jego boku stał teraz major Godran, wybrany do poprowadzenia grupy uderzeniowej na Kolegium, który patrzył na Durne z miną kapitana niepokojącego się o los swojego okrętu.
–Popatrz tylko! – wydusił z siebie, zwracając się do kapitana.
Wskazywał na walkę, która rozgorzała wokół lokomotywy. Thalryk zobaczył to samo. Miała to być potyczka jednego bohatera: osowce szyjące w dół żądłami, a potem opadające na ziemię, by zimną stalą dobić resztkę przeciwników. I w rzeczy samej była. W samym środku zawieruchy szalał jakiś modliszowiec, który poruszał się szybko jak światło i cień. Żądła Osowców nie mogły go trafić, a ci, co zbliżali się na odległość miecza, od razu ginęli. Nie było w tym żadnej filozofii. Thalryk nie mógł nadążyć za nim okiem, ale wydało mu się, że tego człowieka otacza aura śmierci, jakby samo powietrze, które go otaczało, było zabójcze dla jego nieprzyjaciół. Kosił ich, jak chciał. Nawet z nimi nie walczył. Rżnął niczym rzeźne bydło.
Samojazd nadal brnął przez pole, ale teraz osowce potrzebowały czegoś więcej. Thalryk spojrzał na jedyny motolot, który mogli wykorzystać: sterowiec obserwacyjny z parą nakręcanych samopowtarzalnych kusz pod kadłubem. Dostrzegł nad głową blady korpus i natychmiast zobaczył, że i tam są kłopoty. Sterowiec atakowały ciemce, które waliły rapierami w zbiornik gazu i – przylgnąwszy do gondoli – dźgały sztyletami przez szczeliny członków załogi. Thalryk musiał zrezygnować z gambitu, zanim zdołał wprowadzić na pole swoją figurę. Z tamtej strony nie doczeka się wsparcia.
Pozostało mu tylko jedno. Podjął decyzję.
–Majorze, zabieram pański pluton.
–Kapitanie, czy jest pan pewien, że to mądre posunięcie? – zapytał Godran.
–Nie mam wyboru, majorze. – Thalryk klepnął pięścią w pancerz dowodzącego
plutonem sierżanta. – Ty i twoi ludzie, za mną! – powiedział i wzbił się w powietrze.

Stenwold z kolejnym granatem w dłoni był w połowie drogi do samojazdu, gdy zobaczył, że kopuła balisty ponownie odwraca się w jego stronę i mierzy już niemal w niego -w jej stalowych ramionach i cięciwie z końskiego włosia było dość mocy, by rozedrzeć go na pół.
Ale strzał nie nastąpił. Magazynek pełen półmetrowych stalowych bełtów odkręcił się w górę, ku gwiazdom. Stenwold natychmiast podpalił lont i cisnął granatem.
Zdążył pomyśleć jeszcze, że lont był za krótki, ponieważ zaraz potem został zbity z nóg. Ognisty podmuch osmalił mu brwi, a odłamki metalu podrapały zbroję i skrwawiły głowę. Sekundę później zobaczył także, że wybuch wygiął kopułę w tył. Tuż obok niego przebiegło czterech mężczyzn. Bełt z pozostałej kuszy czołowej powalił biegnącego ze sprężynowym garłaczem żukowca, który runął niemal wprost pod nogi Stenwolda. Trzymający nad głową topór na długim drzewcu skorpion Rakka wyrwał się do przodu, a tuż za nim biegli Balkus i Sperra. Stenwold widział, jak Sperra wzbija się w powietrze i strzela do łucznika za balistą, ale bełt odbił się od opancerzonego gniazda broni. Zaraz potem balista obróciła się i ścieg strzał podążył za muchą. Korzystając z zamieszania, Rakka dopadł do boku pojazdu.
Olbrzym miał przy sobie tylko topór i Stenwold nie wiedział, co zamierza nim zrobić. Zaraz potem jednak topór uderzył w maszynę, godząc w gniazdo, w którym noga pojazdu łączyła się z korpusem.
Mogłoby się to wydać daremnym wysiłkiem, ale Rakka był silniejszy, niż Stenwold przypuszczał, bo jego moc wzmagała sztuka skorpionów. Ostrze topora wcięło się głęboko w powłokę nogi, blokując wewnętrzne sprzęgła i tłoki. Gdy więc samojazd zrobił kolejny krok, przednia noga przebyła tylko połowę drogi i machina skręciła w bok.
Obnażone ramię Rakki liznął płomień żądła i skorpion ryknął z bólu. W jego imieniu odpowiedział Balkus i z komory gwoździownicy sypnęły się iskry. Rakka raz jeszcze uniósł topór, skupiając na gnieździe całą swoją siłę, i z dzikim wojennym okrzykiem rąbnął nim raz, a potem drugi – i ładunek żądła ugodził go między łopatki. Po pierwszym uderzeniu noga machiny przechyliła się na jedną stronę. Drugi cios odciął ją niemal całkowicie i gdy pojazd ruszył, odpadła, a korpus zarył nosem w piach, wymachując bezradnie tylnymi odnóżami.
–Dobić draństwo! – ryknął Stenwold, ruszając biegiem przed siebie.
Gdy Balkus odciągał rannego skorpiona, Maker zapalił lont ostatniego granatu i cisnął nim w kopułę balisty.
Granat odbił się od niej, ale wylądował po drugiej stronie, stoczył się po przechylonym teraz korpusie, utknął u podnóża kopuły i wybuchł. Gdy deszcz odłamków

opadł, kopuła przypominała metalowy kwiat rozkładający płatki wokół otwartej klapy luku.
Stenwold rozejrzał się za Balkusem i zobaczył, że mrowieć opuszcza ciało Rakki na ziemię, a potem ponownie chwyta gwoździownicę. Nie zdążył go nawet wezwać – Balkus sam podbiegł i wskoczył na przechylony kadłub samojazdu. Skierowawszy broń w otwór włazu, opróżnił magazynek, częstując bolcami wszystkich członków załogi, którzy usiłowali wydostać się na zewnątrz.
Ale nie był to koniec. Za samojazdem biegli żołnierze w sile przynajmniej plutonu. Stenwold czuł ogromne, przejmujące do szpiku kości znużenie, serce waliło mu w piersi jak młotem, a płuca płonęły. Był już na to wszystko za stary. Powinien siedzieć spokojnie w domu i jak wszyscy porządni szefowie szpiegowskich siatek studiować papierzyska. Wyprostował się i ruszył pod osłonę rozbitego samojazdu, żeby poczekać na wrogów.
Ale czekał na próżno. Zamiast runąć na niego, osowce same rozpaczliwie usiłowały odeprzeć jakichś napastników. Nie umiałby rzec, z kim walczą, poza tym, że ci zbrojni nie są ludźmi Achaeosa. Byli to członkowie hellerońskiej gwardii miejskiej, obleczeni w kolczugi, z włóczniami i kuszami w dłoniach. Nie byli tak ruchliwi i zajadli w boju jak osowce, ale mieli przewagę liczebną i całkiem dobrze ją wykorzystywali.
Stenwoldowi przeszło przez myśl, że być może przysłał ich Greenwise, ale któż mógł to wiedzieć. Potem zrozumiał to, co powinno być dlań oczywiste od początku: wrzawa i zgiełk w takim miejscu zwróciłyby uwagę każdego, a gdy gwardziści się zjawili, uznali najbliższych gnających do bitwy ludzi za wrogów.
Thalryk szybko się wzbijał. Widział, że niepokonany modliszowiec wiruje w tańcu śmierci i dwaj kolejni jego żołnierze padają na ziemię – martwi, zanim rąbnęli o nią głowami. Osowiec poczuł dreszcz w sercu. Zwiedził więcej świata niż większość członków jego rasy i słyszał o mistrzach szermierki – ostatnich dziedzicach starego kultu modliszowców – ale nie bardzo mógł w nich uwierzyć. Teraz zaś patrzył na żywy i zabijający jego ludzi ich dowód.
Nie będzie miał drugiej okazji. Przez chwilę obserwował ruchy szponu modliszki, rytm zmiany kroków i walki. Ihalryk nie był przecież nowicjuszem: żądło jego sztuki było jego drugą naturą. Potrafił razić nim mocniej niż większość jego ziomków i wiele z nim ćwiczył.
Gdy Tisamon ciął kolejnego żołnierza, Thalryk wybrał odpowiedni moment i uwolnił strugę złotej energii, która śmignęła przed nim niczym spadająca z niebios gwiazda.
Choć było to niemożliwe, modliszka zaczął unik w momencie, gdy jeszcze walczył z

przeciwnikiem. Thalryk zobaczył jednak, że jego żądło ugodziło go w bok. Nieubłagany szermierz padł na Dumę, odbił się od niej i runął na ziemię.
Zwycięski Thalryk z radością w sercu wylądował na Dumie, gotów dokończyć dzieła. I usłyszał okrzyk, który musiała wydać Cheerwell Maker:
–Tisamonie!
Ale on stał już na czele swoich ludzi z rapierem w prawej dłoni i lewą otwartą dla żądła. Zgarbiony modliszka usiłował wstać i Thalrykowi powinno wystarczyć jedno uderzenie, a potem pozostanie mu już tylko wtargnięcie do kabiny maszynisty i unieszkodliwienie tego, kto siedzi wewnątrz – choćby to była Cheerwell.
To akurat nie bardzo mu się podobało, ale w końcu chodziło o Imperium. To była wojna.
Podniósł wzrok i w tejże chwili ze szczytu lokomotywy z dzikim okrzykiem, szaleństwem na twarzy i wyciągniętym przed siebie rapierem runęła na niego Tynisa. Podniósł klingę i cofnął się, ale za późno, za późno…
Sztych trafił go w pierś, przebił segmentowy imperialny pancerz, lekko się tylko na nim uginając, ale płytki spowolniły cios na tyle, że gdy ostrze dotarło do metalowej plecionki pod nimi, zadrapało dwa ogniwa, rozdarło jedno po drugim, nakreśliło krwawą linię płytkiej rany w dół piersi, aż w końcu ugrzęzło w udzie Thalryka.
Z okrzykiem bólu Thalryk opadł na kolano i zrobił wypad. Trafił dziewczynę w brzuch, ale pchnięcie nie było mocne, bo osłabiły je szok i cierpienie. Zanim więc utoczyło krwi, ześlizgnęło się po jej skórzanym pancerzu, potem trafiło w biodro i w powrotnej drodze musnęło ramię. Tynisa zachwiała się. Thalryk zobaczył, że rozwiera palce, ale rapier nie padł na ziemię i pozostał w jej dłoni, jakby nie chciał być porzucony.
Osowiec wstał, niemal natychmiast opadł na kolano, ale jednocześnie ciął dziewczynę żądłem. Ona jednak uchyliła się zręcznie i cały ładunek ugodził w bok Dumy, wybijając w nim dziurę wielkości pięści.
–Zabiłeś go! – wrzasnęła.
Osopodobny runął w tył i zdołał się przetoczyć na bok, unikając jej wypadu, choć sztych rapiera przeorał mu głowę. Major poderwał się i ciął, opierając się o ziemię lewą ręką dla utrzymania równowagi. Dziewczyna odskoczyła.
Tisamon wstał z niemałym trudem. Oboje zachowali śmierteiny spokój. Modliszowiec zatrzymał się na moment zgięty wpół, jakoś utrzymał równowagę, a potem zmusił się do wyprostowania. Jedno ramię przycisnął do osmalonego boku, ale szpon zwisał mu luźno, gotów do zadania ciosu – wciąż niezmożony, mimo że zbroczony krwią dwu tuzinów

osowców.
Jego wyszczerzone zęby można było z równym powodzeniem wziąć za grymas bólu lub uśmiech świadczący o chęci do dalszej walki.
Ujrzawszy to monstrum, stojące przed nim w pozie kata, ranny i potłuczony Thalryk poczuł, że puszczają mu nerwy. Zdarzało mu się bać, ale były to zazwyczaj racjonalne lęki. Teraz szarpnął się w tył i machając skrzydłami, cofnął jak najdalej przed tym szalonym zabójcą i jego jeszcze gorszą córką. Potem obok zjawili się jego ludzie, którzy skoczyli do walki – i natknęli się na Tynisę i Tisamona.
Oboje byli ranni i mieli nieco sztywniejsze ruchy, ale nie dali się zepchnąć do tyłu. Thalryk wziął się w garść i rozejrzał za samojazdem, który powinien już tu być.
Pancerny wóz jednak płonął. Trzy łapy były sztywne, czwartej w ogóle brakowało, z kabiny buchały płomienie, a ze szczelin strzelniczych dym. W górze też zobaczył smugę dymu – płonący sterowiec dryfował ku zgubie.
Pociągnąwszy za dwie dźwignie i obróciwszy jedno z kół, Che poczuła, że silnik lokomotywy ożywa, wprawiając w drżenie płytę pod jej stopami. Wiedziała, że jest blisko. Zamknięta od przodu szkłem komora jarzyła się blaskiem – Scuto zaglądał do niej, osłoniwszy oczy podwójną warstwą płótna. Duma drżała, a jej twórcy nigdy nie przewidywali takiego przeciążenia.
–Już prawie – stwierdziła i jeszcze trzykrotnie obróciła koło, zbliżając coraz bardziej przeciążone elementy wewnątrz silnika. Mogła sobie jedynie wyobrazić trzaskające coraz szybciej błyskawice, aż w końcu zleją się w jedno potężne wyładowanie mocy.
–Che… – zaczął nerwowo Scuto.
–Jeszcze trochę – powiedziała mu.
–Che! – warknął. – Już dość! Musimy wiać!
–Dlaczego? – zapytała, podnosząc wzrok znad tablicy rozdzielczej.
Był tutaj tylko w połowie – to mniej więcej powiedziały jej oczy. Druga połowa była mrocznym cieniem, a wszystko inne zalała powódź świateł. Che zrozumiała, że nie jest to żar, tylko samo światło, ale przesycone lśnieniem szkło topiło się jak lód w ciepły poranek, spływając po metalu niczym wosk.
–Musimy uciekać! – ponaglił ją desperacko Scuto, a potem ryknął do tych, którzy stali
w pobliżu: – Wszyscy precz od lokomotywy!

Tynisa usłyszała dziki wrzask Scuta. Zobaczyła, że kilku ostatnich osowców już rozgromiono. Zerknąwszy na Tisamona, stwierdziła, że nawet w świetle księżyca widać, jak bardzo jest blady.
Przerzuciła sobie jego rękę przez szyję i otoczyła ramieniem biodra. Stęknął z bólu, ale obojgu kończył się już czas. Za nimi z kabiny Dumy biło światło, sączyło się też z każdej szczeliny jej korpusu.
Przed nimi klęczał osowieć, który poraził Tisamona. Tynisa ujęła rękojeść rapiera, licząc na to, że zdąży go dobić, zanim on skosi ich żądłem. Ale w jego oczach zobaczyła ból i gorycz rezygnacji. Potem wzbił się w powietrze i zniknął w mroku.
Oboje upadli na ziemię, a Tynisa obejrzała się i poszukała wzrokiem lokomotywy. Z każdej jej szczeliny biło światło. I zaraz potem Duma eksplodowała.
Właściwie nie był to wybuch. Dach lokomotywy z hukiem wyleciał w górę i strumień światła uderzył ku chmurom tworzącym nad maszyną wir dostatecznie wielki, żeby zasłonił księżyc.
Sekundę później w dół uderzyła błyskawica – oślepiająca biała kolumna światła, która ugodziwszy w korpus Dumy, rozniosła go na kawałki. Huk gromu, który przetoczył się przez całe niebo, ogłuszył Tynisę, a błyskawica na chwilę ją oślepiła.
Dziewczyna pojęła też, że przed uderzeniem pioruna nie widziała wyskakującej z lokomotywy Che.

Czterdzieści
Tynisa budziła się powoli i z bólem. Zmieniła pozycję i sen niemal natychmiast wypuścił ją z przyjaznych objęć. Skupiła się na tępym bólu pulsującym w boku i nieco silniejszym w ramieniu. Pomyślała, że to oczywiste. Rana na ręce była wprawdzie lżejsza, ale machała nią, walcząc u boku ojca z ostatnimi Osowcami, a potem podpierała Tisamona w biegu i na koniec przyjęła tę niesamowitą eksplozję światła i metalu…
Niewiele więcej zdołała sobie przypomnieć. Zaraz potem jej siły wyczerpały się do cna.
Nie miała pojęcia, gdzie się znajduje. Może pojmały ją osowce?
Zmusiła się do otwarcia oczu. Pomieszczenie rozjaśniało tylko światło słoneczne wpadające przez umieszczone wysoko okienko. Przemknęło jej przez myśl, że jest w kryjówce mynejskich rebeliantów, ale miejsce wyglądało inaczej, choć panowała w nim podobna atmosfera.
Uniosła się na łokciu, odkrywając przy okazji, że ktoś oczyścił i opatrzył jej rany. Obok niej leżała kobieta, którą pamiętała z pola walki – wciąż spała albo była nieprzytomna. Tynisa zobaczyła, że jej głowę i piersi spowijają zakrwawione bandaże. Nie była lekarzem, ale stan towarzyszki broni wydał jej się ciężki.
Dalej leżał Tisamon, także pogrążony we śnie. Mimo bólu w boku Tynisa usiadła. Naciągnęła przy tym szwy, ale jakoś wytrzymały. Ojciec więc przeżył. Jego naga pierś unosiła się regularnie i opadała. Dziewczyna zobaczyła na jego ciele długą oparzelinę ciągnącą się od biodra niemal do obojczyka. Ale żył. W zamieszaniu tych ostatnich zapamiętanych chwil nie bardzo wiedziała, czy którekolwiek z nich ocaleje.
Spojrzawszy w drugą stronę, zobaczyła plecy klęczącego obok ciemca. Nie miała pojęcia, skąd to wiedziała, ale była przekonana, że to Achaeos. Doszła do wniosku, że dlatego, iż nie zachowywał się już jak inni członkowie jego rasy. Coś się w nim otworzyło.
Zmieniła pozycję, a gdy to usłyszał, odwrócił się i zobaczyła, że opatruje Che.
Dziewczyna była przytomna, miała jednak bardzo wiele drobnych ran i zadrapań na twarzy i całym ciele. Ujrzawszy ich liczbę, Tynisa gwałtownie wciągnęła powietrze w płuca.
–To od tej… eksplozji?
Ktoś leżący nieopodal Che wydał z siebie dźwięk przypominający bolesny chichot połączony z kaszlem. Tynisa zobaczyła drugi rząd posłań ułożonych nogami ku tym, którym

już się przyjrzała. Jedno z nich zajmował Scuto. Cierniec leżał na twarzy, a na jego plecach oparzeliny walczyły o lepsze z cierniami.
–Obawiam się, że to przeze mnie – stwierdził Scuto. – Została nam najwyżej sekunda, więc po prostu chwyciłem ją wpół i skoczyłem. Ale wiesz… Niekiedy zapominam o tych moich kolcach. Wszystko to tylko zadrapania, więc gdy się zaleczą, dziewczyna będzie jak nowa. Zukowce to twardziele, zanim jednak ją ze mnie zdjęli, musieli przeciąć jej pancerz.
–A jak poszło? Ilu ludzi straciliśmy?
–Straty są znaczne – stwierdził ponuro Scuto. – Straciliśmy skorpiona, Pedra i
Halyarda Brightera. Kiedy walczyliśmy obok Dumy, umarła Archedamae, która dostała
jeszcze wcześniej, gdy wialiśmy z mojej szopy. I wielu innych. Łatwiej wymienić tych, co
przeżyli. Balkus nie załapał się nawet na drobne zadrapanie, skurczybyk jeden. Sperra jest
cała poharatana. Na prawo widziałaś Hadraxę, z nią też jest kiepsko. W sumie ze mną zostało
pięciu ludzi. Koszt hellerońskiej operacji. To znaczy, chcę powiedzieć, że zrobiliśmy, co do
nas należało, szef nie na darmo nas tu przyprowadził, ale zapłaciliśmy za to wysoką cenę.
Chłopcom tego tutaj też się nieźle dostało.
Achaeos jedynie kiwnął głową. Tynisa zobaczyła, że ciemiec z troską trzyma w dłoniach rękę Che.
Thalryk zacisnął szczęki na kawałku drewna, gdy wojskowy chirurg opatrywał mu nogę. Opalona w płomieniu igła śmigała tam i z powrotem.
–Miał pan szczęście – oznajmił lekarz.
Thalryk wiedział, że chirurg zajmował się wcześniej ciężej rannymi, zanim wreszcie podszedł do niego.
–Trochę w bok i ostrze przecięłoby tętnicę, a wtedy w kilka minut wykrwawiłby się
pan na śmierć.
–Zanim to ostrze wytoczyło ze mnie krew, przebiło się przez podwójną warstwę zbroi.
Choć nie do końca była to prawda. Rozdzierając cenną metalową tunikę i imperialny
napierśnik, sztych nakreślił też długą krwawą linię od sutka do pępka, ale bywało, że Thalryk walczył z gorszymi ranami. Wobec strat z poprzedniej nocy jednak był to niewarty wspomnienia drobiazg. Czekało go jeszcze przygotowanie raportu, który trafi ostatecznie na biurko pułkownika Latvoca, generała Reinera lub innego oficjela z Rekefu. I to oni zdecydują, jak ciężkie konsekwencje przyniesie Imperium ta porażka.
Osowce zwijały już swój obóz pod Helleronem. Poza jego granicami czekali już

zniecierpliwieni wysłannicy magnatów, których coraz trudniej było zbyć wymyślonymi naprędce tłumaczeniami. Chcieli wiedzieć, czy przypadkiem nie Imperialni zniszczyli Dumę. Odpowiedź, że usiłowali jedynie zapobiec jej zniszczeniu, stałaby się powodem do kolejnych niewygodnych pytań. Cała ta historia mogła pogrzebać karierę Thalryka, a nawet kosztować go życie. Polityka polityką, ale nic nie przeszkodzi Imperium w urzeczywistnieniu jego ambicji.
Wielokrotnie zastanawiał się wcześniej, jak przyjąłby taki obrót zdarzeń: jego gwiazda upada, ale Imperium nadal rozjaśnia niebo światłami – i nie bez zdziwienia i ulgi stwierdził teraz, że w tej myśli znajduje ukojenie. Jego można było spisać na straty, był przecież tylko trybikiem w imperialnej machinie, ta jednak będzie pracowała dalej. Na południu lada dzień rozpocznie się oblężenie Tarku – jeśli już się nie zaczęło. Tark padnie jak inne miasta mrówców w ostrej i bezpardonowej walce, pokonany przez wrogów liczniejszych, bardziej ruchliwych, szerzej myślących i bezwzględnie realizujących swoje cele.
A Helleron? Wróci do domu z tymi dwoma tysiącami, a potem albo on, albo ktoś inny przyjdzie tu z pięcioma. Może zresztą sam zaleci, by z pięćdziesięcioma. Żukowce były przekonane, że cała imperialna armia jest pod Tarkiem – bo nowiny wreszcie tu dotarły – ale pod murami tamtego miasta stacjonowali tylko żołnierze Czwartej Armii, wspomagani przez kilka batalionów posiłkowych i pododdziałów wojsk inżynieryjnych. Imperium miało na podorędziu wiele armii, o czym wkrótce przekonają się mieszkańcy Helleronu.
Gdy chirurg zaczął pakować swoją torbę, Thalryk układał już w myślach treść swego raportu.
Stenwold zebrał wszystkich zdolnych do podróży. Minęły dwa dni i Che z Tynisą doszły do siebie. Wstał nawet Tisamon, choć wciąż jeszcze odczuwał ból w ranie i chodził z obnażoną piersią, zarzuciwszy tylko na ramiona rozpięty skórzany pancerz.
–Nadszedł czas próby – zaczął Stenwold. – Odnieśliśmy niewielkie zwycięstwo w starciu z potężnym nieprzyjacielem. Nie walczyliśmy za Helleron, Kolegium, nie biliśmy się dla zemsty, sprawiedliwości lub czegokolwiek równie mało znaczącego. Zrobiliśmy to dla Nizin, żeby te zachowały szansę zwarcia szeregów przeciwko wspólnemu wrogowi. Oczywiście to był tylko jeden epizod w tej wojnie. Jak wiecie, dotarła ona już do Tarku i mogę was zapewnić, że Imperium wysyła kolejne wojska na zachód. Musimy ich wyprzedzić z wiadomościami. Naszym hasłem będzie „Jedność lub niewola", bo to akurat jest czysta prawda. Taka jest przyszłość Nizin: jedność lub niewola. Jedność, jeżeli zdołamy ją

zaprowadzić, nigdy nie potrwa długo. Niewolnictwo pozostanie wieczne. Wyruszam więc do Kolegium, gdzie jest najlepsza gleba, na której taka jedność może wyrosnąć. Kolegium jest już sprzymierzone z mrówcami z Sarnu, trzeba więc rozciągnąć sieć sojuszów. Jeżeli – czego się obawiam – Tark upadnie, zmieni się w ostrzeżenie wypisane płonącymi literami: Imperium trzeba powstrzymać za wszelką cenę. To niebezpieczna misja, bo osowce uruchomią swoich agentów w Kolegium, Sarnie, Merro i innych miastach, którzy przekonywać będą ich możnych mieszkańców, że Imperium atakuje wyłącznie ich wrogów. Będą nakłaniali wszystkich do zachowania dystansu, gdy padnie ich dawny rywal. I dzięki temu Imperialni pożrą Niziny kęs po kęsie… Nie będziemy walczyć mieczami, tylko słowami. Miecze już tam są, my zaś musimy przekonać ręce, że powinny sięgnąć po stal i wyjąć ją z pochew, by zuchwale rozbłysła w słońcu. Wysłałem już w tym celu emisariuszy do Kolegium, Sarnu i nawet do pająków, którzy w przeszłości zawsze knuli przeciwko zjednoczeniu Nizin. W tym momencie nie odrzucę niczyjej pomocy. Przyjąłbym ją nawet od królestw stonóg i komarów, jeśli takowe nie byłyby tylko mitem.
Powiódł wzrokiem po zebranych przed nim poobijanych i rannych słuchaczach. Była wśród nich jego bratanica i przybrana córka ze swoim prawdziwym ojcem, twardy jak krzemień i zawsze wierny Scuto, najemnik Balkus, który nie otrzymał jeszcze zapłaty, mimo to stawił się tutaj, kierując się własnymi racjami, nieprzewidywalny Achaeos, stojący obok tradycyjnych wrogów jego rasy, i mucha Sperra, która nalegała, żeby ją tu przyniesiono, bo nie odzyskała jeszcze zdrowia, a chciała usłyszeć, co ma im do powiedzenia.
Pomyślał o innych dawnych towarzyszach – Mariusie i utraconej ukochanej Tisamona. Ich śmierć nie będzie daremną, przysiągł sobie. Każdy miecz wzniesiony przeciwko Imperium, każde wypowiedziane słowo może przeważyć szalę zwycięstwa. Będzie gromadził ludzi i wygłaszał płomienne przemówienia, żeby zdobyć dla swojej sprawy zbrojne poparcie. Będzie budził śpiących i otwierał oczy ślepym. A jeżeli z wyroków losu Imperium zaleje i pochłonie krainy, które znał, nie stanie się tak dlatego, że oszczędzi sobie wysiłku ich ratowania.
–Czy pójdziecie ze mną do Kolegium? – zapytał wszystkich i nikt, nawet Achaeos, mu nie odmówił.
Nie padły jeszcze pierwsze strzały, ale gdy Salma i jego towarzysze zobaczyli Tark, osowce już tam były. Ich obóz otaczał miejskie mury półpierścieniem, choć wydawało się rzeczą niemożliwą, żeby tak wielu ludzi w tak krótkim czasie zdołało tak szybko przejść

obrzeżami pustyni.
Skrill osłoniła oczy dłonią i zaczęła przyglądać się sztandarom, godłom, wojennym machinom i formacjom.
–Widzę ciężką artylerię. Są kolubryny do rozbijania murów i kartaczownice. Jak mi się zdaje, również posiłkowe oddziały wojsk inżynieryjnych – żukowce z Szaru i oddziały cykad z Delve. Ponadto widzę też górskie plemiona dzikich Osowców i nawet mrówców z Maynes. Te dranie chyba wiedzą, że mrówki lubią zabijać swoich. Niech mnie żuk kopnie, to cała Czwarta Armia i jeszcze paru chłopa!
Salma i Totho patrzyli w milczeniu na rozciągający się przed nimi obraz. Nigdy nie wiedzieli tylu żołdaków w jednym miejscu, nie licząc sprzętu, machin, urządzeń inżynieryjnych do kopania ziemi, niewolników, koni, ciur obozowych i markietanów. Podobnie jak mieszkańcy Tarku i innych miast Nizin.
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